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B

WPRO WA DZE NIE

Czarne księgi i bły skotki

yła piąta po połu dniu. Gene rał sir Henry Lyne doch Gar di ner 1

uświa do mił sobie nagle, że popeł nił strasz liwy błąd.
Gar di ner, wete ran wojny krym skiej i powsta nia sipa jów 2, słu żył

dwo rowi kró lew skiemu przez dwa dzie ścia sie dem lat. Teraz był już
czło wie kiem sie demdziesięciosześcioletnim i pamięć zaczy nała go
zawo dzić, a to dość poważna wada u star szego koniu szego kró lo wej
Wik to rii, któ rego zada niem było wygła dza nie życio wej drogi swo jej
wład czyni. Był bar dzo czuły na tym punk cie i naska ki wał na każ dego, kto
pró bo wał przy po mi nać mu o jego obo wiąz kach.

Za każ dym razem, gdy w zamku Wind sor wyda wano wiel kie przy ję cie,
kró lo wej i jej gościom umi lała czas orkie stra gwar dyj ska, gra jąc na tara sie
obok jadalni. Aby się tam dostać, muzycy musieli przejść przez jadal nię
i zna leźć się na swo ich miej scach, zanim zaczęli przy by wać zapro szeni
goście. Tego wie czora odby wał się wła śnie taki obiad, a Gar di ner
zapo mniał zamó wić orkie strę. Do obiadu zostały nie całe cztery godziny,
a gwar dzi ści znaj do wali się w swoim obo zie w Wiel kim Parku
Wind sorskim albo, co gor sza, pili gdzieś na mie ście. Nie było tele fo nów ani
samo cho dów. Nie było jak skon tak to wać się z nimi ani spo sobu, aby mieć
ich tutaj na tara sie zam ko wym do dwu dzie stej czter dzie ści pięć, kiedy
kró lowa z gośćmi wkro czy do jadalni i będzie spo dzie wała się muzyki.



Gar di ner doszedł do wnio sku, że nie ma innego wyj ścia, tylko podać się
do dymi sji. Udał się więc do młod szego koniu szego Fritza Pon sonby’ego,
mło dego ofi cera Gwar dii Gre na die rów, i go o tym powia do mił. Pon sonby
jed nak uznał, że nie wszystko jesz cze stra cone. Naka zał sta jen nemu pognać
galo pem do ofi cera dowo dzą cego puł kiem z wia do mo ścią, w któ rej bła gał
go, aby zebrał swo ich muzy ków. Kolej nego wysłał do masz ta le rza stajni
w Wind so rze, pole ca jąc mu przy go to wa nie trzech dużych powo zów,
któ rymi gwar dzi ści mogliby przy je chać do zamku, gdy tylko się zbiorą. Po
czym, zdaw szy sobie sprawę, że nawet jeśli spóź nią się tylko odro binę, nie
zdo łają przejść przez jadal nię na taras, prze ko nał szefa zam ko wej straży
ognio wej, aby przy tara sie pół noc nym trzy mał w pogo to wiu cztery dra biny.
Muzycy mie liby wspiąć się po murach zamku.

Tuż po dwu dzie stej czter dzie ści pięć kró lowa Wik to ria i jej goście
wkro czyli do jadalni. Pochód zamy kali Fritz Pon sonby i gene rał Gar di ner –
 przy gnę bieni, gdyż zda wali sobie sprawę, że tym razem przez okna nie
wpadną dźwięki hymnu naro do wego. Ale gdy goście zaj mo wali miej sca
przy sto łach, Pon sonby dostrzegł nie wy raźne posta cie, które wspi nały się
na taras po murach zamku, cią gnąc za sobą instru menty muzyczne. Zanim
Wik to ria pod nio sła do ust pierw szą łyżkę zupy, gwar dyj ska kapela zagrała
uwer turę i sytu acja została ura to wana.

Następ nego ranka Gar di ner otrzy mał od kró lo wej notkę z infor ma cją, że
zawsze gdy przy cho dzi na obiad, orkie stra powinna grać hymn naro dowy.

Książka ta doty czy pry wat nego życia człon ków rodziny kró lew skiej od
Elż biety I, która objęła tron Anglii w 1558 roku, po Elż bietę II, która
nie mal cztery wieki póź niej została obwo łana „Kró lową Elż bietą Drugą,
z bożej łaski Zjed no czo nego Kró le stwa Wiel kiej Bry ta nii i Irlan dii
Pół noc nej oraz innych jej posia dło ści i tery to riów Kró lową, Głową
Wspól noty Naro dów, Obroń czy nią wiary”. Nie każ demu z sied miorga
wład ców panu ją cych w tym cza sie poświę cono rów nie wiele uwagi:
wszy scy byli inte re su jący, ale nie któ rzy bar dziej niż pozo stali. Nie
zagłę bia łem się rów nież we wszyst kie szcze góły rzą dze nia pań stwem ani
też w czę sto skom pli ko wane rela cje władcy z jego bądź jej urzęd ni kami.
Sku pi łem się nato miast na tym, jak zmie niał się (albo, jak w nie któ rych
przy pad kach, pozo sta wał taki sam) zakres i spo sób opie ko wa nia się władcą



przez ostat nie pięć stu leci, a także na tym, jak Fritz Pon sonby i osoby jego
rodzaju poma gały zacho wać monar chię.

Mocą swo jej pozy cji kró lo wie i kró lowe wraz z rodzi nami mieli, i wciąż
mają, prawo do okre ślo nego poziomu wygody, do swego rodzaju kokonu
ochron nego, który ma czy nić ich życie nieco łatwiej szym. Monar cho wie nie
gotują. Nie ubie rają się samo dziel nie, nie nale wają sobie napo jów ani nie
ścielą łóżka. Jeśli opo wie ści te są praw dziwe, przy szły władca tego
kró le stwa, jego posia dło ści i tery to riów, nawet sam nie wyci ska pasty do
zębów z tubki, gdyż zada nie to należy do jed nego z czte rech jego
kamer dy ne rów, który nakłada pastę na kró lew ską szczo teczkę ze
zdo bio nego srebr nego dozow nika 3. Cla rence House 4 ofi cjal nie
zde men to wał inną słynną legendę o „roz piesz cza niu człon ków rodziny
kró lew skiej”: że każ dego ranka przed księ ciem Walii sta wiano sie dem
goto wa nych jaj usze re go wa nych według ich twar do ści, każde opa trzone
liczbą ozna cza jącą, ile minut się goto wało, tak aby mógł każ dego
spró bo wać i wybrać naj bar dziej mu odpo wia da jące.



Sala św. Jerzego (St. Geo rge’s Hall) na zamku w Wind so rze, rycina z 1819 r. W tej sali
odby wają się kró lew skie obiady dla waż nych gości

W XXI wieku dwór kró lo wej Elż biety liczy około 1200 pra cow ni ków,
mniej wię cej tyle samo, ile dwór Karola II w latach sześć dzie sią tych XVII
stu le cia, ale o jedną trze cią wię cej niż dwór jej pra pra babki kró lo wej
Wik to rii, która zatrud niała 921 płat nych dwo rzan. Nie któ rzy człon ko wie
obec nego dworu są dwo rzanami w daw nym zna cze niu tego słowa,
z cere mo nial nymi obo wiąz kami i tytu łami się ga ją cymi wstecz wiele stu leci.
Inni – jak na przy kład oso bi sty sekre tarz kró lo wej czy jej sekre tarz do
spraw komu ni ka cji – są dwo rzanami nowych cza sów, wspie rają kró lową
w kie ro wa niu rela cjami z rzą dem i naro dem. Jesz cze inni sta no wią per so nel
pomoc ni czy w bar dziej domo wym zna cze niu, czyli gotują, sprzą tają i ścielą
łóżka. Książę Walii ma oddzielny dwór i zatrud nia ponad 160
peł no eta to wych pra cow ni ków, któ rych więk szość ma za zada nie poma gać
w wypeł nia niu ofi cjal nych obo wiąz ków i dzia łal no ści cha ry ta tyw nej



księ cia, księż nej Korn wa lii, a także księ cia i księż nej Cam bridge oraz
księ cia i księż nej Sus sex. Jedy nie 26 osób to oso bi sty per so nel księ cia oraz
ogrod nicy i obsługa gospo dar stwa rol nego.

Rze czą oczy wi stą jest, że bogaci ludzie zawsze ota czali się świtą,
nie wielką armią sekre ta rzy i słu żą cych oraz pochleb ców. Ale w przy padku
rodziny kró lew skiej to coś wię cej. Wła dza kró lew ska to nie jest sta no wi sko,
o które można się ubie gać 5, jak pre zy den tura Sta nów Zjed no czo nych czy
pre ze sura impe rium mediów spo łecz no ścio wych. Rytu ały zwią zane
z opieką nad władcą mają go wyróż niać, przy po mi nać jego pod da nym, że
nie jest taki jak inni ludzie, nawet nie jak pre zy denci czy mul ti mi lio ne rzy.
Gdyby był jak ci inni, gdyby nie było róż nicy pomię dzy kró le wi czem
a żebra kiem, dla czego żebrak nie miałby rzą dzić w kró lew skim pałacu?
Nie za leż nie od tego, czy monar cho wie rzą dzili za pomocą uci sku, czy
powszech nej zgody, ich żywoty – zarówno w prze szło ści, jak i obec nie –
 mają przy po mi nać, że nie są tacy jak my. Są inni.

Było tak od zawsze. Kiedy słu żący Hen ryka VIII 6 każ dego wie czora
ście lili kró lew skie łoże, robili znak krzyża i cało wali miej sca, w któ rych ich
ręce doty kały świę tej pościeli. Ści śle okre ślone zasady wska zy wały
dokład nie miej sce, w któ rym służba powinna kłaść ręcz nik bądź ser wetkę
na kró lew skim stole („żad nych fałd”); narzu cały strój, jaki ojciec Hen ryka
VIII Hen ryk VII 7 powi nien nosić na tra dy cyj nych uro czy sto ściach święta
Trzech Króli – złota korona wysa dzana sza fi rami, rubi nami i per łami, która
„czczona być winna i żaden śmier tel nik tknąć jej nie może, wyjąw szy
samego króla” 8.

Zasady te zostały opra co wane jako instruk cja dla nowych człon ków
dworu kró lew skiego, któ rzy muszą pamię tać, co należy się ich władcy.
Nie które z roz po rzą dzeń miały postać zwy kłej listy urzę dów z przy pi sa nym
wyna gro dze niem i upo sa że niem, spo rzą dza nej na potrzeby budżetu dworu.
Inne miały na celu regu lo wa nie zacho wań. Kiedy w roku 1471
sied mio mie sięczny syn Edwarda IV 9, także Edward 10, został księ ciem
Walii, powstał zbiór „Regu la cji doty czą cych rzą dów księ cia Edwarda”,
okre śla jący codzienny porzą dek jego dnia. Zaczy nał się o szó stej rano, gdy
do ksią żę cej sypialni wkra czali kape lani, by odmó wić poranne modli twy.



Ubrany książę szedł do pry wat nej kaplicy wysłu chać mszy. Po śnia da niu
miał lek cje, a następ nie o dzie sią tej – bądź jede na stej, jeśli dzień był postny
– jadł obiad, pod czas któ rego czy tano mu „takie szla chetne histo rie, jakich
przy stoi wysłu chi wać księ ciu” 11. Po połu dniu nastę po wały dal sze lek cje
i zaję cia spor towe. W łóżku musiał być przed dwu dzie stą, a zada niem
służby było „wese lić go i rado wać” przed zaśnię ciem 12.

Oto cze nie tych śre dnio wiecz nych poka zów kró lew skiego rytu ału czę sto
się zmie niało, od myśliw skich dom ków po zamki i pałace. Kró lo wie
i kró lowe Anglii czę sto się prze miesz czali. Lubili poka zy wać się swoim
pod da nym w ramach demon stra cji wła dzy, lubili polo wać w róż nych
czę ściach swo jego kró le stwa, jeź dzili w poszu ki wa niu zdro wego powie trza,
uni ka jąc plag i zaraz, a także w poszu ki wa niu zapa sów żyw no ści, gdy
bra kło ich w naj bliż szej oko licy.

Do wyboru mieli wiele kró lew skich posia dło ści. W XIII wieku Edward
I był wła ści cie lem około dwu dzie stu rezy den cji. Kiedy w 1485 roku tron
objął Hen ryk VII, czter na ście z nich zostało sprze da nych, odda nych lub po
pro stu opusz czo nych, pozo stały jedy nie: pałac Cla ren don w Wilt shire,
oka zały domek myśliw ski w Clip stone w hrab stwie Not tin gham, pałac
Have ring na wschód od Lon dynu, zamek Wind sor, Wood stock w hrab stwie
Oxford oraz pałac West min ster. Pałac ten został wybu do wany przez
Edwarda Wyznawcę w poło wie XI wieku, w tym cza sie, gdy usta no wił
Opac two West min sterskie, a prze bu do wany przez kró lów nor mań skich
i ande ga weń skich, szcze gól nie zaś Wil helma II Rudego, który w latach
1097–1099 uczy nił z West min ster Hall naj więk szy pałac w Anglii.

Śre dnio wieczni kró lo wie liczbę sze ściu rezy den cji pomniej szali bądź
uzu peł niali o inne, zgod nie z ryt mem ich zmien nych kolei losu. Domy
odda wano, kon fi sko wano, porzu cano. W cza sach nie któ rych kró lów
posia dło ści było aż dwa dzie ścia pięć, za pano wa nia innych zale d wie
dzie więć bądź dzie sięć. Wnę trzom daleko było do suro wych kamien nych
relik tów, jakie widzimy, zwie dza jąc dzi siaj śre dnio wieczne budowle.
Ściany na ogół bie lono i zdo biono, naj czę ściej czer wo nymi liniami, w duże
kwa draty, które nie kiedy wypeł niano malo waną deko ra cją. Stropy pokryte
były zło tymi i srebr nymi ceki nami. W kró lew skich pała cach popu larna była
boaze ria z pio nowo uło żo nych desek sosno wych lub jodło wych, które także
malo wano, nie kiedy w nader kunsz towne „histo rie” albo sceny ale go ryczne
o bar dzo oso bi stym zna cze niu. W zamku Southamp ton w 1182 roku Hen ryk



II, któ rego dzieci wal czyły ze sobą o koronę, naka zał, aby w jego kom na cie
nama lo wać orła ata ko wa nego przez wła sne pisklęta.

Kiedy w 1509 roku tron objął Hen ryk VIII, w skład jego
archi tek to nicz nego dzie dzic twa wcho dził pałac na połu dnio wym brzegu
Tamizy, poło żony w Sheen, dzie więć mil w górę rzeki od West min steru,
prze mia no wany przez jego ojca na Rich mond; a także inny, nowy pałac
w Gre en wich, rów nież nad Tamizą, sie dem mil w dół rzeki. W roku 1512
pożar stra wił miesz kalną część pałacu West min ster. Hen ryk VIII posta no wił
nie odbu do wy wać znisz czo nej czę ści, prze kształ ca jąc to, co pozo stało
z pożaru, w swoją sie dzibę admi ni stra cyjną i prawną, a następ nie roz po czął
budowę nowego pałacu w Bri de well, na gra nicy daw nego lon dyń skiego
City. W ciągu dwóch pierw szych dzie się cio leci swo ich rzą dów wszedł
w posia da nie jesz cze więk szej liczby domów, m.in. Gra fton w hrab stwie
Nor thamp ton i New Hall w Essex. Ale dwa z tych nowych nabyt ków były
szcze gól nie ważne. Pierw szy to w poło wie ukoń czony pałac Hamp ton
Court, poło żony nad Tamizą dwa na ście mil na połu dniowy zachód od
Lon dynu, który otrzy mał w 1527 roku od lorda kanc le rza, kar dy nała
Tho masa Wol seya. Pró bo wał w ten spo sób nieco ukoić nara sta jące
nie za do wo le nie swo jego pana z powodu fia ska sta rań o unie waż nie nie
mał żeń stwa z Kata rzyną Ara goń ską. Drugi z nabyt ków datuje się na rok
1529, gdy upa dek Wol seya pozwo lił Hen rykowi VIII zająć miej ską
rezy den cję kar dy nała, York Place, cią gnącą się wzdłuż Tamizy nie opo dal
sta rego pałacu West min ster. W 1532 roku Hen ryk zmie nił jej nazwę na
Whi te hall.



Człon ko wie kró lew skiego per so nelu sfo to gra fo wani w Bal mo ral w 1920 r. (od lewej):
tele fo ni sta, cukier nik, tele gra fi sta, szef kuchni, pocz t mistrz i lokaj

Hen ryk VIII gro ma dził nowe posia dło ści w ogrom nym tem pie. Mię dzy
rokiem 1531 a 1536 na miej scu daw nego szpi tala dla trę do wa tych
w West min ste rze wybu do wał duży nowy dom, St James’s. Roz ma itych
wyż szych duchow nych zachę cano, aby poszli w ślady Wol seya (a raczej,
aby uni kali przy kładu Wol seya), prze ka zu jąc swoje domy kró lowi:
arcy bi skup Cran mer oddał Mor tlake w hrab stwie Sur rey i Knole
w hrab stwie Kent; biskup Ely oddał Hat field w hrab stwie Hert ford; biskup
Dur ham prze ka zał kró lowi swój biskupi dom na Stran dzie. Do śmierci
w 1547 roku Hen ryk VIII stał się wła ści cie lem ponad pięć dzie się ciu
sie dzib, a więc zgro ma dził ich wię cej niż jaki kol wiek inny monar cha
wcze śniej i póź niej 13.

Spo soby i zakres zakwa te ro wa nia były bar dzo różne. Ale główne zasady
pozo sta wały takie same, nie za leż nie od tego, czy monar cha prze by wał
w domku myśliw skim, czy w pałacu. Do XIV wieku doko nał się podział



kró lew skiego domu na dwie czę ści – Dwór (Hall) i Kom natę (Cham ber),
będące raczej depar ta men tami niż fizycz nymi prze strze niami
archi tek to nicz nymi. W skład Dworu wcho dziły publiczne prze strze nie
wspólne, takie jak hall, czyli sala, w któ rej jadała więk szość domow ni ków,
oraz część gospo dar czo-usłu gowa, a więc kuch nie, spi żar nie i inne
pomiesz cze nia gospo dar skie. Kom nata, czyli pry watna prze strzeń króla (na
ile jaka kol wiek prze strzeń może być pry watna w przy padku władcy, który
nawet wypróż niał się w towa rzy stwie), skła dała się z apar ta men tów, wielu
pokoi i przed po koi, zwień czo nych sypial nią króla. Pod koniec
śre dnio wie cza król zaczął spo ży wać posiłki w tych kom na tach – zazwy czaj
w sypialni, która w kon se kwen cji stała się miej scem bar dziej publicz nym,
zatem kró lew skie łoże prze nie siono do innego pomiesz cze nia. Pod koniec
XV wieku Kom nata podzie liła się na Wielką Kom natę (Great Cham ber)
oraz Pry watną Kom natę (Privy Cham ber), cho ciaż podział funk cji każ dej
z nich nie był wyraź nie okre ślony. Hen ryk VII jadał nie kiedy z całym
cere mo nia łem w hallu, nie kiedy w Wiel kiej Kom na cie, a cza sami
w sypialni, wtedy stół był sta wiany przy łóżku.

Te oddzielne depar ta menty w codzien nym dzia ła niu możemy zoba czyć
przez pry zmat naj bar dziej wszech stron nego śre dnio wiecz nego zbioru
regu la cji doty czą cych funk cjo no wa nia dworu kró lew skiego: w tak zwa nym
Liber Niger Domus Regis Angliae (Czar nej księ dze dworu Edwarda IV).
„Czarna księga”, spi sana pomię dzy rokiem 1467 a 1477, miała na celu
roz wią zać pro blem, z któ rym bory kali się angiel scy i bry tyj scy władcy
przez tysiąc lat: w jaki spo sób zacho wać rów no wagę mię dzy dwor skimi
wydat kami a odpo wied nią oprawą monar szego splen doru. Kró lew skość
wymaga oka za ło ści, a oka za łość kosz tuje.

Pięt na sto wieczny sędzia sir John For te scue jako jeden z pierw szych
dostrzegł zwią zek pomię dzy bogac twem a wła dzą kró lew ską. Pisząc
w latach sie dem dzie sią tych XV stu le cia, stwier dził, że „potrzeba, aby król
miał takie bogac two, aby mógł wzno sić nowe budynki, gdy tylko zapra gnie,
dla swej przy jem no ści i oka za ło ści; i żeby mógł kupo wać sobie kosz towne
stroje [i] kosz towne futra”. Król potrze bo wał pie nię dzy na dra pe rie do
swo ich posia dło ści, szaty litur giczne do kaplicy, bar dzo dro gie konie do
swo ich stajni. Bez tego „żyłby nie jak przy na leży jego sta nowi, lecz
w ubó stwie i w więk szym pod dań stwie niż osoba pry watna” 14.

Oprócz pie nię dzy kró lew skość wyma gała orga ni za cji. Te bar dzo dro gie
konie w kró lew skiej stajni same sobą się nie zaj mo wały. Szaty litur giczne



zaku pione do kaplicy nosili kape lani, któ rzy modlili się za duszę króla.
Kosz towne futra poma gali kró lowi zakła dać gierm ko wie, a kiedy król
wzniósł nową posia dłość dla swej przy jem no ści i oka za ło ści, trzeba ją było
zalud nić dwo rza nami i paziami oraz ary sto kra tycz nymi i szla chec kimi
urzęd ni kami, któ rych kar miła i obsłu gi wała mała armia pie ka rzy, kucha rzy
i pomy wa czy. Tym ostat nim zaś wyna gro dze nie wypła cał cały zastęp
urzęd ni ków zatrud nio nych w spe cjal nym dziale rachun ko wo ści.

To wła śnie ten sys tem zarzą dza nia dwo rem kró lew skim regu lo wała
„Czarna księga”. Dzie liła ona dwór Edwarda IV na dwie czę ści: Domus
Regie Magni fi cen cie oraz Domus Pro vi den cie, które w bar dzo ogól nych
zary sach odpo wia dały podzia łowi na Cham ber i Hall, a bar dziej
pre cy zyj nie póź niej szemu roz róż nie niu na „nad scho dami” i „pod
scho dami”. Domus Pro vi den cie poświę cona była codzien nym spra wom
prak tycz nym – zapew nie nia żyw no ści, oświe tle nia i cie pła potęż nej rze szy
służby. Zawia dy wał nią lord ste ward, który pil no wał dys cy pliny i zaj mo wał
się finan sami, sto jąc na czele działu rachun ko wego, czyli Rady Zie lo nego
Sukna (Board of Green Cloth), która wzięła swą nazwę od mate rii
pokry wa ją cej stół, przy któ rym zasia dali jej człon ko wie. Oprócz lorda
ste warda zasia dali w niej: skarb nik nadworny (tre asu rer of the house hold),
kon tro ler nadworny (comp trol ler of the house hold), kwe stor (cof fe rer) oraz
dwóch pisa rzy. Ale dział pod le ga jący lor dowi ste war dowi obej mo wał
rów nież: kuch nię, pie kar nię, spi żar nię i piw nicę, składy przy praw
i sło dy czy, pral nię i skład drewna, a także wielki hall, gdzie jadła posiłki
więk sza część nadwor nych urzęd ni ków, oraz służbę, która ich obsłu gi wała.
Na dzi siej szym dwo rze kró lo wej Elż biety II na dal jest lord ste ward,
skarb nik i kon tro ler, choć funk cja tego pierw szego jest już czy sto tytu larna
– nikt nie spo dziewa się, że lord ste ward zaj mo wać się będzie budże tem
dworu czy kara niem krnąbr nej służby – dwa ostat nie urzędy zaś są czy sto
poli tyczne, obsa dzane przez człon ków aktu al nie rzą dzą cej par tii.



Człon ko wie dworu kró lo wej Wik to rii wraz z jej gar de ro bia nymi oraz sto ją cymi z tyłu
dwoma kró lew skimi detek ty wami

Głów nym urzęd ni kiem Domus Regie Magni fi cen cie był lord szam be lan
(lord cham ber lain). On bądź jego zastępca odpo wia dali za kró lew skie
apar ta menty i ludzi zaj mu ją cych się kró lem – służbę oso bi stą, słu żą cych
usłu gu jący przy stole, leka rzy i kape la nów, a także odźwier nych (ushers),
gierm ków i paziów, któ rzy zaj mo wali się bar dziej ofi cjal nymi
i publicz nymi czę ściami kró lew skiego domu. Od cza sów Hen ryka VIII,
a być może już wcze śniej, dwa pod wy działy Cham ber, czyli Great Cham ber
i Privy Cham ber, wciąż wcho dziły w zakres kom pe ten cji lorda szam be lana,
ale Privy Cham ber, najbar dziej intymną spo śród publicz nych prze strzeni
króla, zaj mo wała się nie wielka grupa spe cjal nych dwo rzan, na któ rych
czele stał dwo rzanin stol cowy (groom of the stool). Pier wot nie zada niem
tego urzęd nika było czu wa nie nad kró lew skim wypróż nia niem, ale mimo
tych nie do pozaz drosz cze nia począt ków ów urzęd nik (bądź urzęd niczka,
jeśli władcą była kobieta) stał się jedną z naj po tęż niej szych postaci dworu



kró lew skiego, z pra wem dostępu do króla w każ dym momen cie. Stali się
oni swego rodzaju stró żami, pil nu ją cymi dostępu do monar chy nawet
wów czas, gdy nie byli obecni na dwo rze, i pośred ni czyli pomię dzy kró lem
a pozo sta łymi człon kami dworu. Urząd został zawie szony po obję ciu tronu
przez Wik to rię w 1837 roku.

W teo rii wszystko, co zwią zane było z funk cjo no wa niem dworu
kró lew skiego, pod le gało ści słej kon troli. Nie któ rzy słu dzy monar chy (i ich
wła sna służba) żyli na koszt dworu – czyli dosta wali jedze nie, opał, aby
było im cie pło, i świece, aby mieli widno, a nie kiedy rów nież ubra nia lub
pie nią dze na ubiór nie zbędny im w pracy. Ist nieją listy osób, które żyły na
koszt dworu, osób, które tu tylko jadły, ale nie miesz kały, oraz osób, które
musiały same się o sie bie trosz czyć. Listy zawie rają upo sa że nia
poszcze gól nych dwo ra ków, liczbę słu żą cych, któ rych urzęd nik dwor ski
mógł żywić i przy jąć na miesz ka nie na koszt króla. Odźwierni (por ters)
mieli prawo zaka zać każ demu „nie za leż nie od jego stanu, rangi czy sta tusu”
prze my cać dodat ko wych słu żą cych utrzy my wa nych i żywio nych na koszt
króla. Prawa i obo wiązki każ dego członka służby kró lew skiej były jasno
okre ślone.

Tak było w teo rii. W prak tyce zaś przez więk szą część swo jej histo rii
dwór kró lew ski robił wra że nie nie mal nie kon tro lo wa nego cha osu. Na
dwo rze zawsze znaj do wali się prze my ceni słu żący, ci nato miast, któ rzy
powinni słu żyć kró lowi, czę sto zaj mo wali się gdzie indziej swo imi
spra wami. W cza sach Tudo rów na dwór prze my cano rów nież zwie rzęta
domowe; dozwo lone były jedy nie małe spa niele jako pie ski do towa rzy stwa
kró lo wej i dam dworu, ale urzęd nicy mieli brzydki zwy czaj
przy pro wa dza nia swo ich psów myśliw skich – nie dość, że poty kała się
o nie służba, to jesz cze ogary gry zły się nawza jem i odda wały mocz gdzie
popad nie. Słu żący także sikali, gdzie im się aku rat zachciało. Kró lew ska
Rada Oso bi sta (Privy Coun cil) 15 musiała wydać zakaz odda wa nia moczu
na tere nie dworu kró lew skiego, a na zewnętrz nych murach wyma lo wano
wiel kie czer wone krzyże: „Nie sikać”. Nadworni urzęd nicy wal czyli ze
sobą i pod kra dali wszystko, co nie było przy mo co wane: jedze nie, srebrną
zastawę, świece, drewno opa łowe i węgiel. Zabie rali zamki do drzwi, kra dli
meble, tłu kli okna.

Życie na dwo rze w dzi siej szych cza sach jest nieco bar dziej wywa żone.
W stu le cia oddzie la jące Elż bietę I od Elż biety II wpro wa dzono inne
stan dardy zacho wa nia – zarówno dla władcy, jak i jego dwo ra ków.



Zmie niła się także kon cep cja monar chii. Dziś Wielka Bry ta nia ocze kuje
władcy, który jest jed no cze śnie ponad ludem i z ludu, który jest
odpo wie dzialny, a zara zem stały. Ale korona wciąż potrze buje wspar cia
sieci dwo rzan, nadwor nych urzęd ni ków i słu żą cych, któ rzy łączą ze
spo łe czeń stwem, a jed no cze śnie sta no wią bufor trzy ma jący to
spo łe czeń stwo na dystans.

Życie na kró lew skim dwo rze, które jest tema tem tej książki, nie może
się bez nich obejść.



W

ROZ DZIAŁ I

Kró lew ski 
objazd kraju

yda wało się, że to taki świetny pomysł. Przy jemna roz rywka, aby
zaba wić kró lową Elż bietę I, czyli ama tor skie przed sta wie nie

w nie dzielne popo łu dnie latem 1575 roku.
Plan był pro sty. Weselna pro ce sja miesz czan – odświęt nie odzia nych na

tę oka zję, zatem wyglą da ją cych nader siel sko – wma sze ruje parami na
dzie dzi niec zamku Kenil worth w hrab stwie War wick. Potem pod oknami
kró lo wej odbędą się wiej skie tańce, zabawy i pokazy walk. Następ nie
młoda para popro wa dzi orszak z powro tem do mia sta, a ich miej sce na
kró lew skim dzie dzińcu zaj mie kolejna grupa, która zapre zen tuje
przed sta wie nie. Starą sztukę, tra dy cyj nie wysta wianą w pobli skim Coven try
w drugi wto rek po Wiel ka nocy, tak zwany Hock Tues day – stąd też jej
tytuł: Stara sztuka z Coven try na Hock-Tues day. Po refor ma cji została
zaka zana z powodu wywo ły wa nych przez nią nie po ko jów i zamie szek,
ponie waż jej naj waż niej szą czę ścią była wielka bitwa, w któ rej Sasi
masa kro wali Duń czy ków, czę sto więc pod wpły wem tych emo cji zda rzały
się ofiary w ludziach. Jed nak Coven try chciało za wszelką cenę uzy skać
zgodę kró lo wej na ponowne jej przed sta wia nie.



Trzy sie dem na sto wieczne pano ramy zamku Kenil worth w War wick shire w środ ko wej
Anglii. W XVI stu le ciu zamek nale żał do sir Roberta Dudleya, hra biego Leice ster,

fawo ryta kró lo wej Elż biety I, która go tu odwie dzała. Jak powie dziano Elż bie cie: „Jezioro,
dom i lord będą tu słu żyć Wam”

Począt kowo wszystko szło dosko nale. Wiej ska pro ce sja ślubna przy była
na czas, pro wa dzona przez „wszyst kich krzep kich chłop ców i dziar skich
kawa le rów para fii”, nio są cych gałę zie żar nowca na lewym ramie niu i kije
w pra wej ręce 16. Następ nie nad szedł nowo że niec, odziany w cze san kowy
żakiet swego ojca i słom kowy kape lusz. Za nim podą żali jeźdźcy na
koniach, tan ce rze mor risa oraz pie go waty rudo włosy chłop, trzy ma jący
wysoko nad głową weselny puchar ozdo biony żar now cem i wstę gami
z czer wo nego i żół tego bukramu 17. Pochód zamy kała panna młoda,
„istot nie nie zbyt piękna, lecz brzydka”, według współ cze snej mało
szar manc kiej rela cji 18.

Gdy już wszy scy zebrali się na dzie dzińcu, pan młody roz po czął
zawody w sztuce wojen nej, zamie rza jąc się na turka 19 – mane kina
wysta wio nego w celu pre zen ta cji zręcz no ści we wła da niu bro nią. Za nim
ruszyli pozo stali męż czyźni, ata ku jąc cel kijami w ramach zapla no wa nego



pokazu woj sko wego męstwa, który kró lowa miała podzi wiać z okien swej
kom naty.

Nie stety, mło dzień czy entu zjazm wziął górę i część dziel nych mężów
ruszyła na tłum widzów. Inni poprzew ra cali się, nie uczy niw szy nic poza
tym. W krót kim cza sie o mane ki nie zapo mniano, a wszy scy ata ko wali się
nawza jem. Marze nia panny mło dej o tańcu przed kró lową zostały
osta tecz nie zaprze pasz czone, gdy Elż bieta uznała, że nie jest w sta nie nic
dostrzec z powodu „natłoku gawie dzi i nie sfor no ści ludu”, po czym
prze nio sła uwagę na znacz nie bar dziej wyszu kany taniec w swo jej
kom na cie 20. Na doda tek, trupa teatralna z Coven try przy była przed cza sem
i zaczęła swoje przed sta wie nie, siłą wal cząc o miej sce z orsza kiem
wesel nym. Występy prze mie niły się w chaos i zamie sza nie. Goście weselni
zostali wypro wa dzeni z kró lew skiej posia dło ści pod eskortą i w nie ła sce,
a trupa teatralna musiała porzu cić pomysł odtwo rze nia bitwy pomię dzy
Sasami a Duń czy kami.

Na szczę ście weselne gry i sztuka z Coven try sta no wiły jedy nie
nie wielką cześć roz ry wek zapla no wa nych dla Elż biety I. Kró lowa ze swoją
świtą bawiła w Kenil worth już od ponad tygo dnia, a w tym cza sie jego
gospo darz hra bia Leice ster 21 razem ze swoim dwo rem raczył ją „dosko nałą
muzyką roz ma itych słod kich instru men tów”, poka zami sztucz nych ogni tak
gło śnych i wspa nia łych, „że nie biosa grzmiały, woda falo wała i zie mia się
trzę sła”; polo wa niem na jele nia i niedź wie dzia oraz popi sami spraw no ści
w wyko na niu wyjąt kowo zręcz nego wło skiego akro baty 22.

Wizy cie Elż biety I i jej świty nadano odpo wied nią oprawę. Została
powi tana fan farą zagraną przez trę ba czy usta wio nych na murach przy
bra mie wjaz do wej. Następ nie Pani Jeziora prze pły nęła fosę na pły wa ją cej
wyspie, by pozdro wić ją wier szem zakoń czo nym tak:

Nie trzeba dłu żej stać, zechciej cie przejść, Madame –
Jezioro, dom i lord będą tu słu żyć Wam 23.

Po zakoń cze niu tego wido wi ska kró lowa popro wa dzona została „przy
wyśmie ni tych dźwię kach fago tów, obo jów, kor ne tów i podob nie gło śnej
muzyki” przez żwi ro wany most ozdo biony pali kami, na któ rych



znaj do wały się roz ma ite poda runki, upo minki bogów 24. Były tam klatki
z pie rza stymi kuli kami i bąkami, mło dymi cza plami i innym ptac twem –
 dary Syl wana, boga pól, lasów i dzi kiej przy rody; rzad kie owoce od
Pomony, bogini sadów, ogro dów i drzew owo co wych; psze nica, jęcz mień
i owies od Ceres, bogini zbóż i uro dzaju; wino grona, wino białe i bor do skie
od Bachusa; ostrygi, śle dzie, łosoś i inne ryby od Nep tuna; broń i zbroja od
Marsa. I wresz cie, przy wej ściu do zamku, na dwóch gałę ziach waw rzynu
wisiały lut nie, wiole, oboje, kor nety, flety, fujarki i harfy – poda runki Feba,
boga muzyki.

Jak poka zały zabawy weselne, kró lew ska roz rywka nie zawsze szła
zgod nie z pla nem. W cza sie wizyty Elż biety w Kenil worth przy tra fiło się
jesz cze kilka drob nych pro ble mów. Gdy pew nego wie czora wra cała
z polo wa nia do zamku, „dziki czło wiek” przy sło nięty jeno blusz czem
(Geo rge Gasco igne, dwo rza nin hra biego Leice ster) wyło nił się z lasu
i wygło siw szy piękną mowę, zła mał swą laskę, po czym odrzu cił ją na bok
w eks tra wa ganc kim geście pod da nia i lojal no ści. Nie for tun nym zbie giem
oko licz no ści laska omal nie ude rzyła w głowę kró lew skiego wierz chowca.
Koń szarp nął się do tyłu i tylko pospieszny ratu nek członka świty kró lo wej
uchro nił ją przed upad kiem.

W cza sie innej imprezy w Kenil worth nie jaki Henry Gol din gham, także
jeden z ludzi hra biego Leice ster, miał jako legen darny grecki pie śniarz
Arion 25 zaśpie wać pieśń dla Elż biety, sie dząc na sztucz nym del fi nie.
Stra cił jed nak głos, co tak go roze źliło, że – jak opi sał to zda rze nie
ano ni mowy autor – „zdarł z sie bie prze bra nie, krzy cząc, że nie jest żad nym
Ario nem, ale uczciwy z niego Henry Gol din gham, to zaś obce sowe
wyzna nie spodo bało się kró lo wej znacz nie bar dziej, niźli gdyby wszystko
odbyło się zgod nie z pla nem” 26.

Bar dziej dra ma tyczny prze bieg miała kata strofa, jaka wyda rzyła się
w trak cie imprezy zor ga ni zo wa nej na cześć kró lo wej przez brata Leice stera,
hra biego War wick 27, w cza sie wcze śniej szej podróży kró lew skiej do jego
hrab stwa. W 1572 roku Elż bieta spę dziła sobot nią noc w zamku War wick
jako gość lorda, który w nie dzielę po kola cji urzą dził pokaz wojenny na
Tem ple Fields, naprze ciw zamku. Gwoź dziem pro gramu był atak na for tecę
z drewna i płótna, pro wa dzony przez hra biego Oxfordu, „krzep kiego
szlach cica na czele grupy żwa wych szlach ci ców” 28. By przy dać bitwie
praw do po do bień stwa, hra bia War wick, któ rego kró lowa mia no wała



gene ra łem arty le rii 29 odpo wie dzial nym za obronę kraju i zaopa trze nie
woj skowe, spro wa dził z lon dyń skiej Tower działo i moź dzie rze. Zarówno
oble ga jący, jak i oblę żeni – w sumie kil ku set ludzi – dosko nale się bawili,
nabi ja jąc broń, wrzesz cząc i waląc z dział i arke bu zów, „ci zaś w for cie
strze lali i rzu cali ognie strasz liwe na tych, któ rzy ni gdy nie doświad czyli
niczego podob nego” 30.



Robert Dudley na por tre cie wyko na nym około 1575 r., mniej wię cej wtedy, gdy
orga ni zo wał w Kenil worth roz rywki dla kró lo wej Elż biety I



Pokaz oka zał się straszny w skut kach dla miesz czan War wick. Kula
armat nia prze szła na wylot przez jeden z domów, pozo sta wia jąc po sobie
z przodu i tyłu dziurę wiel ko ści ludz kiej głowy, race zaś upa dły w środku
mia sta, pod pa la jąc cztery kolejne domo stwa „ku wiel kiemu
nie bez pie czeń stwu, ale też ogrom nemu prze ra że niu miesz kań ców”.
Pozo stałą część wie czoru zajęło gasze nie poża rów.

Powo dem, dla któ rego w 1575 roku w Kenil worth zor ga ni zo wano dla
kró lo wej tę roz rywkę – naj le piej udo ku men to waną i naj bar dziej
spek ta ku larną w cza sie całego jej pano wa nia – była praw do po dob nie próba
prze ko na nia Elzbiety, że mał żeń stwo z hra bią Leice ster jest korzyst niej sze
dla niej i narodu niż zwią zek z fran cu skim księ ciem Alençon 31, który
roz wa żany był jako poten cjalny mąż. Ale w dużym stop niu była to rów nież
ruty nowa część corocz nej let niej podróży kró lo wej. Gdy 9 czerwca Elż bieta
dotarła do Kenil worth, była w dro dze już od nie mal sze ściu tygo dni.
Kenil worth opu ściła 27 lipca i podró żo wała jesz cze przez kolejne 74 dni.
W sumie spę dziła poza Lon dy nem nie mal dwa dzie ścia tygo dni,
obje chaw szy dzie więć hrabstw. W tym cza sie zatrzy mała się na dłu żej
w dwóch wła snych posia dło ściach – Gra fton Regis w hrab stwie
Nor thamp ton, którą pozy skał jej ojciec w 1527 roku, oraz Wood stock
Manor, gdzie w 1554 roku była prze trzy my wana w aresz cie domo wym
przez przy rod nią sio strę Marię Tudor 32. A mimo to zdo łała odwie dzić aż
42 swo ich pod da nych, cza sami zatrzy mu jąc się zale d wie na jedną noc czy
nawet kilka godzin, a nie kiedy, jak w Kenil worth, nawet na kilka tygo dni.

Objazd kró le stwa w 1575 roku był zde cy do wa nie naj dłuż szą podróżą
Elż biety, a jej roz rywki w Kenil worth oka zały się naj bar dziej wyszu kane.
Ale w cza sie swo jego czter dzie sto pię cio let niego pano wa nia kró lowa odbyła
nie mniej niż dwa dzie ścia dwa let nie objazdy kraju i jedną krótką zimowa
wyprawę do Kentu. Dotarła aż do Bri stolu, gdzie miej scowa mili cja
ura czyła ją przed sta wie niem bitwy pomię dzy siłami Wojny i Pokoju, która,
według jed nej z ówcze snych rela cji, „acz była bar dzo kosz towna
i wyma gała dużych nakła dów (szcze gól nie pro chu strzel ni czego), bar dzo
podo bała się kró lo wej i szla chet nie uro dzo nym” 33. Poło żo nym naj bar dziej
na pół noc hrab stwem, które kró lowa odwie dziła w cza sie objazdu kraju
w 1575 roku, było Staf ford shire, gdzie spę dziła noc w zamku Staf ford.

Gdzie kol wiek się uda wała, gospo da rze rywa li zo wali ze sobą o to, kto
obda rzy ją więk szymi darami i zor ga ni zuje atrak cyj niej sze roz rywki. Julius
Caesar Adel mare, sędzia Izby Mor skiej (Court of Admi ralty) i czło wiek



żądny awan sów i urzę dów, poda ro wał swo jej wład czyni suk nię wyszy waną
srebrną nicią, czarny płaszcz zdo biony czy stym zło tem, biały kape lusz
z tafty przy brany kwia tami oraz „klej not ze złota, wysa dzany rubi nami
i bry lan tami” 34. Oby wa tele Southamp ton dali jej żywą gotówkę –
 dokład nie 40 fun tów szter lin gów. Lord Howard z Effin gham 35, który
dowo dził angiel ską mary narką wojenną w cza sie bitwy z hisz pań ską Wielką
Armadą w 1588 roku, przy go to wał piękną suk nię dla swo jej kró lo wej, gdy
odwie dziła go w jego domu w Chel sea w roku 1602. Nie stety dla niego,
Elż bie cie znacz nie bar dziej spodo bał się kom plet pięk nych arra sów, które
lord admi ra li cji zamó wił dla uczcze nia zwy cię stwa nad armadą, musiał
więc zamiast sukni poda ro wać je kró lo wej.

Razem z kró lową podró żo wał cały dwór. Kró lew ski koniu szy (Master of
Horse) towa rzy szył jej w cza sie pobytu w Kenil worth w 1575 roku, ale był
on prze cież jego gospo da rzem: hra bia Leice ster słu żył Elż bie cie jako
koniu szy od momentu jej wstą pie nia na tron w listo pa dzie 1558 roku. Był
tam rów nież lord szam be lan (Lord Cham ber lain), hra bia Sus sex 36,
przy naj mniej na początku tej wizyty, gdyż potem udał się do Buxton do
wód, a jego bagaże podą żały za nim na trzech wozach. Trzeci wielki urząd
pań stwowy, lorda ste warda, był wtedy nie ob sa dzony.

Kró lo wej towa rzy szył rów nież hra bia War wick, który trzy lata
wcze śniej nie chcący pod pa lił domy w mie ście War wick. Przez więk szą
część pobytu Elż biety w Kenil worth był też jej wielki skarb nik lord
Bur gh ley 37. Prze by wali tu także sir Fran cis Knol lys i sir James Croft –
 odpo wied nio nadworny skarb nik i nadworny kon tro ler – oraz jej dwaj
główni sekre ta rze, sir Tho mas Smith i sir Fran cis Wal sin gham.

W cza sie całego pobytu Elż biety w Kenil worth – a w isto cie także
w cza sie jej objazdu przez hrab stwa Midland – tych ośmiu ludzi, bądź ich
roz ma ici zastępcy, słu żyło kró lo wej jako admi ni stra cyjni doradcy w Radzie
Oso bi stej (Privy Coun cil), reali zu jąc codzienne zada nia zwią zane
z rzą dze niem pań stwem. W róż nych momen tach podróży różni oso bi ści
doradcy – w owym cza sie było ich szes na stu – przy jeż dżali na jedno czy
dwa posie dze nia, ale czę sto także więk szość z tych ośmiu wyma wiała się
od spo tka nia. Zasad ni czo jed nak rząd Anglii – bo tym wła śnie była owa



Rada Oso bi sta – podró żo wał razem z kró lową. Kiedy kró lowa ze świtą
dotarła do Lich field, Rada roz ka zała sze ry fom Dor set, Southamp ton
i Wilt shire przy go to wać obronę Wysp Nor mandz kich 38 przed poten cjalną
inwa zją fran cu ską, a w tym samym cza sie zwol niła z opłat cel nych
fran cu skiego kupca eks por tu ją cego do Anglii prze piórki, owoce i wina „dla
użytku Jej Kró lew skiej Mości” 39. W Wor ce ster człon ko wie Rady Oso bi stej
spo tkali się z grupą bisku pów w celu omó wie nia pro blemu tzw. reku zan tów
– czyli osób, głów nie wyzna nia rzym sko ka to lic kiego, które odma wiały
uczest ni cze nia w mszach angli kań skich – i naka zali sędziom pokoju
w Mar chiach Walij skich zebrać poda tek na potrzeby naprawy kamien nego
mostu przez rzekę Severn w mie ście Upton.

Tego rodzaju sprawy i setki podob nych sta no wiły codzien ność
rzą dze nia w owych cza sach. To, że dwór był w podróży, nie ozna czało, iż
można je było zanie dbać, zatem w cza sie objazdu kraju w 1575 roku Rada
Oso bi sta odbyła aż 48 posie dzeń, kie ru jąc zezwo le nia, roz kazy
i upo mnie nia do każ dego zakątka kró le stwa.

Logi styka zwią zana z prze miesz cza niem się kró lo wej, jej służby, dworu
i rządu była ogrom nym wyzwa niem. Prze no sząc się z jed nej sie dziby do
dru giej, Elż bieta zabie rała za sobą armię słu żą cych, z któ rych naj starsi
rangą mieli wła sną służbę. Zor ga ni zo wa nie podróży tak licz nej grupy
wyma gało sta ran nego roz pla no wa nia. Przed objaz dem trzeba było
opra co wać plan podróży, czyli iti ne ra rium zwane geste. Było to zada niem
lorda szam be lana, który spo rzą dzał listę osób i miejsc, które nale żało po
dro dze odwie dzić, razem z przy bli żo nymi datami postoju. On także
zawia da miał poten cjal nych gospo da rzy kró lo wej o jej wizy cie.

Z per spek tywy gospo da rzy monar szej wizyta miała dobre i złe strony.
Ozna czała bez po średni dostęp do kró lo wej, co dawało oka zję nie tylko do
oka za nia lojal no ści wobec władcy, lecz rów nież do wystą pie nia
o kró lew ską łaskę, nada nia czy urząd. Korzy ści z uda nej kró lew skiej wizyty
bywały znaczne, jak zauwa żył lord Bur gh ley w swoim słyn nym liście do sir
Chri sto phera Hat tona, gdy pisząc o nowych domach, które obaj budo wali
z myślą o gosz cze niu władcy, zauwa żył: „Bóg zesłał nas obu, byśmy ją
zaba wiali, prze kra cza jąc przy tym moż li wo ści naszych kies” 40.

Drugą stroną medalu były koszty zwią zane z gosz cze niem kró lo wej i jej
świty. Kiedy latem 1602 roku Elż bieta spę dziła trzy noce w Hare field
w hrab stwie Mid dle sex, wydatki sir Tho masa Eger tona – obej mu jące
koszty wszyst kiego, począw szy od 24 homa rów i 624 kur cza ków,



skoń czyw szy na 48 tysią cach cegieł uży tych do wybu do wa nia nowych
pie ców, aby wyży wić wład czy nię i jej orszak – dały gigan tyczną kwotę
2013 fun tów 18 szy lin gów i 4 pen sów. Kiedy sir Henry Lee usły szał
w 1602 roku, że kró lowa zamie rza go odwie dzić, od razu napi sał do jej
sekre ta rza stanu sir Roberta Cecila, że kró lowa nie może przy być, gdyż
jego po pro stu na to nie stać. Jesz cze mniej gościnny niż Lee był hra bia
Lin coln 41, który tuż przed przy by ciem orszaku kró lo wej do jego domu
w Chel sea po pro stu wyje chał. Co gor sza, „po wie lo krot nym puka niu do
obu bram” kró lowa dostrze gła służbę Lin colna spo zie ra jącą ukrad kiem
z okien i murów 42. Sytu acja była tak nie zręczna, że lord Howard
z Effin gham i sir Robert Cecil, któ rzy towa rzy szyli kró lo wej, skła mali, że
Lin coln został pil nie gdzieś wezwany, ale przed odjaz dem zdą żył ich
popro sić, aby zatrosz czyli się o kola cję dla kró lo wej na jego koszt.

Zgod nie ze zwy cza jową pro ce durą, po usta le niu trasy podróży i przy
zało że niu, że kró lowa nie zmieni zda nia (co zda rzało się jej dość czę sto)
i że poten cjalni gospo da rze nie będą sal wo wać się ucieczką ani ryglo wać
przed nią drzwi, for poczta zło żona z urzęd ni ków nadwor nych spraw dzała
moż li wo ści zakwa te ro wa nia w róż nych pry wat nych posia dło ściach na
pla no wa nej tra sie. Nie wiele było domów, które mogły pomie ścić tak wielką
liczbę gości, jaka wią zała się z kró lew ską wizytą, czyli nie kiedy aż 350
osób. Nie któ rzy człon ko wie monar szej świty musieli miesz kać
w namio tach lub pro wi zo rycz nych cha tach albo przy sto so wa nych
zabu do wa niach gospo dar czych bądź pobli skich gospo dach. Aby wykar mić
przy jezd nych, trzeba było zapew nić odpo wied nie dostawy żyw no ści, nie
mówiąc już o tym, że zapasy musiały być gdzieś prze cho wy wane. Koniom
nale żało zagwa ran to wać miej sce w stajni albo przy naj mniej paszę. Gdy
zbli żał się dzień przy jazdu kró lo wej, herol do wie, któ rych zada niem było
zapew nie nie kwa ter „dla wszyst kich ludzi kró lo wej, wszyst kich lor dów,
dam i głów nych urzęd ni ków [oraz] potrzeb nych ludzi”, przy by wali, by
spraw dzić, czy każdy, kto był do tego zobo wią zany, przy go to wał pokój, czy
łoża są prze wie trzone i jest dosta tecz nie dużo opału 43, 44. Razem
z gospo da rzem spraw dzali orga ni za cję noc le gów i spo rzą dzali wykres
przed sta wia jący, kto gdzie śpi, a po przy by ciu wszyst kich wyda wali karty
przy dzie la jące każ demu nocu ją cemu w rezy den cji odpo wied nie pokoje
i łóżka.

Przy by cie kró lo wej i świty było spek ta klem samym w sobie. Według
Opisu Anglii (Descrip tion of England, 1577) Wil liama Har ri sona, „kiedy Jej



Kró lew ska Mość prze miesz cza się z jed nego miej sca w inne, zazwy czaj
towa rzy szy jej 400 wozów [zaprzę gów kon nych], które w sumie liczą 2400
koni, wydzie lo nych z sąsied nich hrabstw, aby jej powóz bez piecz nie dotarł
do wyzna czo nego miej sca” 45. Pierw sze spoj rze nie na ten wijący się przez
oko licę, dłu ga śny nie mal na milę kon wój wozów i powo zów, zdobny
cho rą gwiami i eskor to wany przez uzbro jo nych ryce rzy, w połą cze niu ze
świa do mo ścią, że oto idą do twych drzwi, musiało u nie jed nego gospo da rza
wywo łać gorzki żal, że przy jął na sie bie zaszczyt gosz cze nia kró lo wej.

Jak wiel kie zamie sza nie wywo ły wała wizyta kró lo wej i jej dworu,
możemy zorien to wać się z przy go to wań poczy nio nych przez lorda
Bur gh leya, kiedy Elż bieta w maju 1583 roku, w ramach swo jego krót kiego
objazdu po hrab stwach Hert ford i Mid dle sex, przy była z pię cio dniową
wizytą do jego wiel kiej posia dło ści The obalds. Bur gh ley budowę
The obalds zaczął w 1564 roku od dość skrom nego domu dla swo jego
młod szego syna Roberta, z któ rym wią zał nadzieje na prze dłu że nie rodu.
Star szy syn, Tho mas, nie nada wał się, zda niem ojca, nawet do zarzą dza nia
kor tem teni so wym. Elż bieta po raz pierw szy przy je chała do niego z wizytą
wła śnie tego roku i do śmierci Bur gh leya w 1598 roku była tam jesz cze
przy naj mniej jede na ście razy. W tym cza sie Bur gh ley zamie nił The obalds
w oka załą rezy den cję wznie sioną wokół pół tuzina dzie dziń ców,
z gale riami, wypie lę gno wa nymi ogro dami i apar ta men tami
przy go to wa nymi spe cjal nie dla kró lo wej.



„Elż bieta trium fu jaca” – słynny por tret Elż biety I nie sio nej w pro ce sji, oto czo nej dwo rem,
pędzla Roberta Peake’a star szego, około 1601 r.

W roku 1583 posia dłość The obalds nie była jesz cze w pełni roz kwitu,
nastą piło to za kilka lat. I choć już wtedy była rezy den cją ogromną, to
prze cież nie dość wielką. Plan noc le gów – naj praw do po dob niej
przy go to wany przez jed nego z sekre ta rzy Bur gh leya z uwa gami
spo rzą dzo nymi jego wła sną ręką – poka zuje szcze gó łowe usta le nia
w spra wie zakwa te ro wa nia. Elż bie cie towa rzy szyła ogromna świta, w tym
hra bio wie Leice ster i War wick, hra bia Lin coln, lord Howard z Effin gham
i lord Huns don 46, kapi tan jej straży hono ro wej 47. Każdy z nich miał
wła sną służbę i Bur gh ley owi nie było łatwo zna leźć miej sce dla wszyst kich.
Sekre ta rze, damy asy stu jące w sypialni oraz ich służba, urzęd nicy dwor scy,
gierm ko wie i kan ce li ści – wszy scy musieli gdzieś zło żyć głowę. Co wię cej,
owo „gdzieś” musiało być odpo wied nie do ich pozy cji. Kró lowa dostała
apar ta ment skła da jący się z sypialni, salonu i pry wat nej kom naty,
z przy le głymi poko jami dla swo ich dam asy stu ją cych. Głów nej sali
The obalds uży wała jako swo jej kom naty repre zen ta cyj nej, a pokój, który



zwy kle słu żył cie ślom, zamie niono na pomiesz cze nie dla domow ni ków
Bur gh leya. Kucha rze kró lo wej, któ rzy zawsze goto wali dla niej w cza sie
podróży, dostali pokój w warzelni, Bur gh ley zaś sto ło wał się w kory ta rzu
na naj wyż szej kon dy gna cji budynku. Hra bia Leice ster miał kom natę
w wieży na końcu dłu giej gale rii, która została oddana do użytku kró lo wej,
z jej sypial nią na dru gim końcu.

Utrzy ma nie każ dego wiel kiego domu jest kosz towne. „Jego urzęd nicy
potwier dzą – pisał pierw szy bio graf lorda Bur gh leya – iż pobyt jego
lor dow skiej mości w The obalds kosz to wał go osiem dzie sią tek fun tów
szter lin gów tygo dniowo” 48. W cza sie pobytu kró lo wej w rezy den cji te
koszty rosły dra ma tycz nie. Ponow nie zacy tujmy bio grafa lorda:

Nad zwy czajny obo wią zek jego lor dow skiej mości gosz cze nia kró lo wej był mu
cięż szy niż wszyst kim innym jej pod da nym; gościł ją bowiem w swo jej rezy den cji
dwa na ście razy, co kosz to wało go 2000 lub 3000 fun tów za każ dym razem, gdyż
prze by wała tam na jego koszt nie kiedy trzy tygo dnie bądź mie siąc albo też i sześć
tygo dni. […] Jej Kró lew ska Mość przyj mo wała w The obalds gości i amba sa do rów,
musiała więc obja wiać się w całym swym kró lew skim maje sta cie z obsługą rów nie
szczo drą i wspa niałą jak kiedy indziej w swym pałacu; a wszystko to na koszt jego
lor dow skiej mości, z roz ma itymi poka zami, miłymi oku urzą dze niami i wszel kimi
rodza jami roz ry wek urzą dza nych ku przy jem no ści Jej Kró lew skiej Mości i jej całej
świty […] 49.

Gospo darz nie pono sił jed nak całych kosz tów kró lew skiej wizyty. „Dom
każ dego szlach cica jest jej pała cem, w któ rym pozo staje wedle swego
upodo ba nia, póki nie wróci do któ re goś z wła snych” – napi sał Wil liam
Har ri son. Przej mu jąc zaś sym bo licz nie w posia da nie rezy den cję swego
gospo da rza, kró lowa – a raczej jej nadworna służba – brała na sie bie część
obo wiąz ków zwią za nych z pro wa dze niem domu. Tak jak to było
w The obalds, zawsze przy by wała ze swo imi kucha rzami, ci zaś
przy naj mniej z jakąś czę ścią żyw no ści. Wydaje się, że pła ciła za wikt
swo jego dworu, tak jak w Whi te hall czy Gre en wich. Były też inne wydatki,
głów nie zwią zane z komu ni ka cją: dwa pensy za milę dla wła ści cieli
wszyst kich wozów, setki fun tów na siano dla koni. Naj do kład niej sze
roz li cze nie finan sowe doty czy 76-dnio wego objazdu kró lo wej po
hrab stwach Essex i Suf folk w 1561 roku, kiedy nadworny kwe stor (cof fe rer
of the house hold) Tho mas Weldon, wyli czył wydatki dworu na 8540 fun tów
szter lin gów, czyli nieco ponad 112 fun tów dzien nie 50.



Prze waż nie jed nak koszt zwią zany z objaz dem pań stwa przez Elż bietę
I był niż szy. Według obli czeń Bur gh leya wydatki zwią zane z dłu gim
objaz dem obcią żały roczny budżet dworu kró lew skiego na jakieś od 1000
do 2000 fun tów szter lin gów. Koszt upie cze nia bochenka chleba w cza sie
podróży wyno sił jeden pens wię cej niż w kró lew skiej pie karni, ponie waż
wznie sie nie tym cza so wych kuchni wyma gało nakła dów mate ria łów i pracy.
Trans port piwa i wina sta no wił dodat kowy wyda tek w wyso ko ści nie mal
300 fun tów szter lin gów. (Była to zawsze główna pozy cja w rubryce
kosz tów, nie za leż nie od tego, gdzie prze by wała kró lowa: w jed nym tylko
roku na dwór dostar czono 600 tys. galo nów piwa i ale 51.) Zwy czaj
kró lo wej zmie nia nia w ostat niej chwili trasy podróży ozna czał zaś
nie po trzebne wydatki na wyna ję cie wozów i przy go to wa nie domów,
z któ rych osta tecz nie nie korzy stała. „Dni wyzna czone na prze pro wadzki
kró lo wej z miej sca na miej sce w cza sie objazdu powinny zmie niać się na
tyle mało, ile potrzeba, zmian miej sca jej pobytu należy zaś uni kać na tyle,
na ile będzie to dogodne”, brzmiała jedna z pro po zy cji obni że nia kosz tów.
W odpo wie dzi znu żony Bur gh ley odpi sał: „Dobra rada, jeśli da się ją
zasto so wać” 52. Podob nie jak inni władcy przed nią i po niej kró lowa
wyzna wała zasadę wyra żoną na początku XVII stu le cia przez sir Tho masa
Cha lo nera, szam be lana Hen ryka księ cia Walii: „W kró lew skim domu
pewna roz rzut ność nie przy nosi takiej ujmy jak nie wielka oszczęd ność” 53.

Kiedy 17 listo pada 1558 roku w pałacu św. Jakuba zmarła Maria Tudor,
jej przy rod nia sio stra odzie dzi czyła nie tylko tron Anglii, lecz rów nież
ponad pięć dzie siąt kró lew skich rezy den cji. Wielu z nich Elż bieta I ni gdy
nie odwie dziła, mimo że pano wała przez czter dzie ści pięć lat. Nie które były
w tak tra gicz nym sta nie, że nie dałoby się w nich miesz kać. Przy naj mniej
pięć roz pa dło się w cza sie życia kró lo wej.

Nie mniej na dal miała do dys po zy cji impo nu jącą liczbę dwor ków,
zam ków i pała ców. Więk szość sta no wiły domy na ubo czu, jak Gra fton
Regis czy Wood stock Manor, pozo sta jące przez całe mie siące czy lata pod
opieką nie licz nej służby, a przy go to wy wane do użytku jedy nie wów czas,
gdy kró lowa wyra żała chęć odwie dzin w cza sie swo ich dorocz nych
objaz dów. Wów czas zja wiała się tam armia budow ni czych i cie śli, któ rzy



rzu cali się do naprawy drzwi i okien, czysz cze nia komi nów i rur
ście ko wych. Kró lowa przy by wała ze swoją świtą na tydzień, na jedną noc
lub popo łu dnie, po czym ruszała dalej, pozo sta wia jąc dom na kolejne
mie siące letargu, a pra cow ni ków w ocze ki wa niu na zapłatę.

Ina czej było w przy padku ośmiu sta łych rezy den cji, w więk szo ści
poło żo nych w doli nie Tamizy, dzięki czemu dostęp nych kró lew skimi
łodziami. Jako kró lew skie rezy den cje wyko rzy sty wane były regu lar nie:
Wind sor, Oatlands, Hamp ton Court, Rich mond, Whi te hall, St James’s
i Gre en wich Eltham leżący przy sta rej Watling Street 54 pro wa dzą cej do
Gra ve send i „Pię ciu Por tów” 55. Elż bieta uży wała wszyst kich; polo wać
lubiła w Wind so rze, a jesie nią całe tygo dnie spę dzała w Hamp ton Court.
Pałac Pla cen tia w Gre en wich, gdzie przy szła w 1533 roku na świat, nale żał
do jej ulu bio nych rezy den cji. Ale naj czę ściej prze by wała w Whi te hall.

W Whi te hall kró lowa zaj mo wała te same kom naty, któ rych uży wał jej
ojciec. Gar de roba, jadal nia, pry watna kom nata, sypial nia, łazienka
i biblio teka wycho dziły na wypie lę gno wany ogród i sad zało żony przez
Hen ryka VIII – Eli zjum ście żek i topia rów z 34 malo wa nymi zwie rzę tami
usta wio nymi na kolum nach. W cen trum znaj do wała się fon tanna, a obok
niej zegar sło neczny, który „poka zy wał godziny na trzy dzie ści róż nych
spo so bów”, jak twier dził Lupold von Wedel 56, pomor ski żoł nierz najemny,
zwie dza jący tę posia dłość w 1584 roku. Fon tanna i zegar two rzyły nader
inte re su jącą całość. Inny gość, dzie więt na sto letni cze ski szlach cic Zdeněk
Brtnický, baron z Wald ste inu, zauwa żył, że woda z fon tanny moczyła
niczego nie prze czu wa ją cych odwie dza ją cych, trzeci zaś, Paul Hent zner,
wyja śnił, że pod czas gdy przy by sze przy glą dali się zega rowi, „woda,
zagar niana przez koło, które obra cał w oddali ogrod nik, cien kimi rur kami
pry skała na ludzi sto ją cych dokoła” 57.

Dzięki takim tury stom jak von Wedel, Wald stein i Hent zner,
przed sta wi cie lom fali pro te stanc kich podróż ni ków z Europy, któ rzy
odwie dzali Anglię w ramach swo ich grands tours, możemy dowie dzieć się
co nieco o luk su so wych pry wat nych apar ta men tach Elż biety I,
o pozła ca nych sufi tach czy zdo bią cych je nie zwy kłych malo wi dłach
i klej no tach. Hent zner wspo mniał o kró lew skiej biblio tece zapeł nio nej
księ gami grec kimi, łaciń skimi, wło skimi i fran cu skimi – wszyst kie
opra wione w aksa mit wytła czany zło tem i sre brem. Poka zano mu rów nież
łoże kró lo wej, „zmyśl nie zro bione z drewna w róż nych kolo rach,



z koł drami z jedwa biu i aksa mitu hafto wa nymi zło tem i sre brem” 58. Młody
Wald stein był pod ogrom nym wra że niem. Pałac „jest miej scem, które
napawa podzi wem – napi sał – nie tyle z powodu wiel kich swo ich
roz mia rów, ile dla wspa nia ło ści sypialni i salo nów, które wypo sa żone są
z naj więk szym prze py chem” 59. Opi sał strojną sofę kró lo wej, hafto waną
złotą i srebrną nicią, bogate gobe liny w sypialni, a także łazienkę, która
sąsia do wała z sypial nią i urzą dzona była na podo bień stwo groty: woda lała
się z muszli i róż nych rodza jów skał – zauwa żył 60.

Hen ryk VIII urzą dził łazienki zarówno w Whi te hall, jak i innych
głów nych pała cach. Czę sto kroć były one bar dzo wyszu kane, ze ścia nami
wykła da nymi kafel kami, z base nami wpusz cza nymi w pod łogę, boj le rami
i cera micz nymi pie cami. Łazienka kró lo wej w Hamp ton Co urt wypo sa żona
była w piec węglowy już przed lip cem 1600 roku, skoro wspo mi nał o tym
Wald stein: „Roz pa le nie w tym piecu powo duje ogrza nie samego
pomiesz cze nia” – pisał, choć takie piece słu żyły w rów nym stop niu do
wytwa rza nia pary, co do ogrze wa nia użyt kow ni ków łazie nek.

W łazien kach kró lowa tylko się kąpała. Inne potrzeby zała twiała do
toa le to wego krze sła, które miało obite aksa mi tem drew niane porę cze,
wyście łane sie dze nie, cynowy noc nik i wyha fto wany kró lew ski mono gram
„ER”. Ojciec Elż biety w cza sie wypróż nia nia zado wa lał się towa rzy stwem
giermka. Elż bieta zaś swoje potrzeby fizjo lo giczne zała twiała pod
bal da chi mem z kar ma zy no wego jedwa biu i zło tej tka niny, z zasło nami,
które można było zapiąć, aby osło nić ją przed wzro kiem osób trze cich 61.
Kwa tery wyż szych urzęd ni ków nadwor nych także wypo sa żone były na
koszt kró lo wej w sie dzi ska toa le towe. Mniej uprzy wi le jo wana służba
musiała korzy stać z ogól nych sza le tów. W pała cach Tudo rów nie zacho wał
się do naszych cza sów ani jeden taki budy nek, ale frag menty sza letu
z Hamp ton Court świad czą o budowli dużych roz mia rów, mają cej
czter na ście sie dzisk na dwóch pozio mach, wznie sio nej nad kana łem
prze pu sto wym. W całym pałacu poroz sta wiane były dodat kowo w róż nych
miej scach noc niki i oło wiane koryta dla tych, któ rzy nie mogli cze kać bądź
nie chciało im się korzy stać z sza letu.



Wraz z obję ciem w 1558 roku tronu przez Elż bietę Anglia, Walia
i Irlan dia zale d wie po raz drugi w histo rii miały jedną kró lową – pierw szą
była jej przy rod nia sio stra Maria, która pano wała jedy nie przez
sie dem na ście mie sięcy przed poślu bie niem Filipa hisz pań skiego 62.
Ponie waż Elż bieta była kró lową bez mał żonka, jej naj bliż sze oto cze nie
dwor skie siłą rze czy zdo mi no wane było przez kobiety. Wysocy urzęd nicy
nadworni, któ rzy za cza sów jej ojca i przy rod niego brata Edwarda VI
sta no wili trzon oso bi stej służby króla, teraz zaj mo wali się głów nie
dostar cza niem poży wie nia i opału, kon tro lo wa niem dostępu do jej
kró lew skiej mości i przy no sze niem wia do mo ści. Służba zaj mu jąca się
kró lową skła dała się wyłącz nie z kobiet, a więc z dam dworu i dwó rek,
które jej słu żyły i ją zaba wiały, ale nie wyko ny wały żad nych prac
słu żeb nych.

Liczba kobiet słu żą cych kró lo wej zmie niała się z upły wem czasu, ale
zazwy czaj było ich dwa dzie ścia pięć – trzy dzie ści: trzy lub cztery damy
asy stu jące w sypialni (ladies of the bed cham ber), około tuzina dam dworu,
szlach cia nek i poko jo wych pry wat nych apar ta men tów kró lo wej, pół tuzina
dwó rek (maids of honour) pod czuj nym okiem spe cjal nej prze ło żo nej oraz
trzy lub cztery oso bi ste poko jówki (cham be rers). Nie które otrzy my wały
zapłatę – wyna gro dze nie oso bi stej słu żą cej wyno siło 20 fun tów szter lin gów
rocz nie, a damy asy stu jące w sypialni i poko jowe szlach cianki dosta wały
33 funty, 6 szy lin gów i 8 pen sów. Dwór kom nie pła cono, ale miały prawo
żywić się na dwo rze. Ary sto kra tyczni człon ko wie dworu mieli wła sną
służbę, któ rej część miesz kała i żywiła się – nie zawsze legal nie – na koszt
kró lo wej, pod czas gdy reszta zakwa te ro wana była w pobli skim
West min ste rze bądź w City.

W teo rii służba i świta kró lo wej powinna być zawsze na jej usługi,
wyjąw szy spe cjalne pozwo le nia na opusz cze nie dworu. Dopiero póź niejsi
władcy wpro wa dzili rota cję – na przy kład: tydzień na dwo rze i trzy
tygo dnie poza nim lub mie siąc na dwo rze dwa razy do roku – w rezul ta cie
nikt spo śród dwo rzan nie miał regu lar nych okre sów wol nych od
obo wiąz ków. Ale nie byli oni więź niami. W spo koj niej szych momen tach
mogli odwie dzać przy ja ciół i rodzinę w West min ste rze albo nawet dalej.
W swoim cza sie wol nym mogli też odda wać się roz ryw kom. Sir Fran cis
Knol lys, nadworny skarb nik Elż biety, budzony był przez damy i dworki
kró lo wej, które „bry kały i har co wały w sąsied niej kom na cie, wielce
zakłó ca jąc jego nocny spo kój”. Nie mogąc dopro sić się o ciszę, Knol lys



wpadł na pomysł, że tak je zawsty dzi, aż się uspo koją. Naka zał słu żą cemu
zaba ry ka do wać od zewnątrz główne drzwi do ich kom naty, aby nie mogły
uciec, po czym bocz nymi drzwiami wszedł do środka odziany tylko
w koszulę i parę bino kli, czy ta jąc na głos frag ment por no gra ficz nej
powie ści Pie tra Are tina. „Ten jakże smutny widok i żało sną trwogę cier pieć
musiały owe nie szczę sne istoty – napi sał sie dem na sto wieczny autor owej
rela cji – jako że ów przez ponad godzinę prze cha dzał się w taki oto spo sób
po ich kom na cie” 63.

Kró lowa zaczy nała dzień około ósmej lub dzie wią tej. „Wie cie prze cież,
iż nie jestem ran nym ptasz kiem”, wyznała kie dyś 64. Po wsta niu przez czas
jakiś pozo sta wała jesz cze w stroju noc nym, jadła śnia da nie i być może
prze cha dzała się po pry wat nych apar ta men tach lub sie działa w oknie
sypialni. Słynny incy dent, do któ rego doszło w 1599 roku, gdy hra bia
Essex, powró ciw szy pośpiesz nie po wyne go cjo wa niu bez pozwo le nia
pokoju z irlandz kimi rebe lian tami, wpadł do jej sypialni i zastał ją „dopiero
co obu dzoną, z wło sami w nie ła dzie wokół twa rzy”, wyda rzył się około
dzie sią tej rano 65. Elż bieta była próżna i wszy scy dwo rza nie płci męskiej,
któ rzy widzieli ją w negliżu, mogli spo dzie wać się kilku ostrych słów albo
i cze goś gor szego. Gdy 1 maja 1578 roku Gil bert Tal bot szedł około ósmej
rano przez dzie dzi niec tur nie jowy w Gre en wich, dostrzegł kró lową sie dzącą
w oknie sypialni. Ich spoj rze nia się spo tkały i „ona wydała się ogrom nie
tym zawsty dzona – dono sił swemu ojcu, hra biemu Shrews bury – była
bowiem nie go towa i w noc nym stroju” 66. Kiedy póź niej tego dnia spo tkała
Tal bota, ude rzyła go w głowę i – jak rela cjo no wał Tal bot – „opo wie działa
mojemu szam be la nowi, który stał koło niej, jak to ujrza łem ją ran kiem i jak
bar dzo ją to zawsty dziło” 67.

Kiedy wresz cie kró lowa zechciała się ubrać, w tej trwa ją cej dobrze
ponad godzinę czyn no ści poma gały jej damy i gar de ro biane. Jej stroje
znaj do wały się pod opieką Gar de roby (War drobe of Robes), będą cej
bar dziej insty tu cją niż pomiesz cze niem z suk niami, i prze cho wy wane były
w pałacu Whi te hall, choć wszyst kie pry watne apar ta menty we wszyst kich
kró lew skich rezy den cjach miały kom naty, w któ rych można było trzy mać
ubra nia kró lo wej, gotowe do zało że nia, gdy ich potrze bo wała. Każda rzecz



prze no szona z głów nej gar de roby do innej musiała zostać wpi sana na
spe cjalną listę opa trzoną pod pi sem tej poko jówki, która aku rat była pod
ręką. Doty czyło to rów nież biżu te rii i futer, a kobieta, która się pod pi sała
przy danej rze czy, była odpo wie dzialna za jej bez pieczny powrót – co wcale
nie było zada niem łatwym, jeśli się pamięta, jak bez tro sko obcho dziła się ze
swo imi rze czami Elż bieta. Zawsze wszystko gubiła. Pew nego
wrze śnio wego dnia 1574 roku „nie wielka złota rybka ozdo biona
bry lan tem” odpa dła od jej kape lu sza, w 1582 roku w pałacu Non such złoty
żołądź i liść dębowy odpa dły od ozdoby i zgi nęły bez śladu 68. Następ nego
dnia zgu biła trzy guziki i zapinkę od tej samej sukni. W następ nym roku
w Rich mond ze zło tej klamry poda ro wa nej jej przez hra biego Leice ster
wypadł jej wielki bry lant 69. W Whi te hall inny dia ment, „jeden z jej
naj pięk niej szych”, odpadł od ozdoby przy pię tej do jej sukni 70. Jak ujął to
jeden ze współ cze snych histo ry ków, gdzie kol wiek się uda wała, roz sie wała
klej noty „jak cho dząca cho inka bożo na ro dze niowa” 71.

Ubrana, ozdo biona klej no tami, z peruką na gło wie owa
„bożo na ro dze niowa cho inka” była w końcu gotowa poka zać się publicz nie.
Baron Wald stein, który został przed sta wiony Elż bie cie w repre zen ta cyj nej
sali pew nego nie dziel nego poranka 1600 roku, gdy szła do kró lew skiej
kaplicy na mszę, był oszo ło miony. Jego uwagę zwró ciły przede wszyst kim
ubrane w kolo rach bia łym i srebr nym dwórki kró lo wej, któ rych „uroda
i zgrabne kształty z łatwo ścią przy cią gały oko” (miał wów czas
dzie więt na ście lat). Ale kiedy do sali wkro czyła kró lowa, przy cią gnęła jego
spoj rze nie już na stałe. „Lśniąc bla skiem maje statu, strojna klej no tami
i dro go cen nymi kamie niami, uka zała się oczom wszyst kich zgro ma dzo nych
i sze roko roz po starła ramiona, jak gdyby chciała przy tu lić wszyst kich
obec nych” 72. Gdy weszła do kom naty, wszy scy padli na kolana.

Więk szość cudzo ziem ców była pod ogrom nym wra że niem pierw szego
spo tka nia z kró lową. Lupold von Wedel widział ją, gdy uda wała się na
tur niej orga ni zo wany w listo pa dzie każ dego roku z oka zji rocz nicy jej
wstą pie nia na tron. Ubrana w białą suk nię jechała sama otwar tym zło co nym
powo zem, pod bal da chi mem z czer wo nego aksa mitu wyszy wa nego zło tem
i per łami. I „wyglą dała jak bogi nie na malun kach” 73. Paul Hent zner, który
podob nie jak Wald stein widział kró lową w sali repre zen ta cyj nej
w Gre en wich, gdy szła ze świtą do kaplicy, był nieco bar dziej kry tyczny:



Twarz jej podłużna, ładna, ale pomarsz czona; oczy małe, ale czarne i miłe; nos
nieco haczy ko waty; usta wąskie, a zęby czarne (to wada czę sta u Angli ków
z powodu nad uży wa nia przez nich cukru); w uszach miała dwie perły, bar dzo
bogato zdo bione; nosiła sztuczne włosy, w dodatku czer wone; na gło wie miała małą
koronę […] jej dło nie były małe, a palce dłu gie, z postaci zaś była ani wysoka, ani
niska; jej poza była maje sta tyczna, w spo so bie mówie nia była miła i uprzejma. Tego
dnia ubrana była w biały jedwab, wyszy wany per łami wiel ko ści gro chu […] 74.

Hent zner zwró cił rów nież uwagę na to, że w któ rą kol wiek stronę się
odwró ciła, aby zamie nić kilka słów, wszy scy przed nią klę kali.
Towa rzy szyły jej dwórki, „bar dzo uro dziwe i kształtne”, ubrane na biało;
strze gła ją straż przy boczna zbrojna w zło cone hala bardy, usta wiona
w rzę dach po obu jej bokach 75.

Kiedy kró lowa modliła się w kaplicy, Hent zner i inni goście mogli
przy glą dać się nakry wa niu stołu do kró lew skiego obiadu. Naj pierw do
kom naty weszło dwóch męż czyzn, z któ rych jeden niósł laskę – sym bol
swego urzędu – drugi zaś obrus. Obaj trzy razy przy klę kli „z naj wyż szą
czcią”, zanim ten drugi sta ran nie roz ło żył obrus na stole. Po czym
przy klę kli raz jesz cze i wyszli. W ich miej sce weszło dwóch kolej nych,
jeden z laską, drugi z sol niczką, tale rzem i chle bem. Ta para rów nież
przy klę kła trzy razy. Ten drugi ostroż nie umie ścił sol niczkę, talerz i chleb
na obru sie, po czym obaj przy klę kli i wyszli. Następ nie weszły dwie damy
kró lo wej. Jedna z nich, ubrana w białą jedwabną suk nię, „pokło niw szy się
nader wdzięcz nie trzy razy, pode szła do stołu i natarła tale rze chle bem
i solą z czcią taką i uwa ża niem, jak gdyby sama kró lowa była obecna”. Po
krót kiej chwili do kom naty wkro czyła straż przy boczna, nio sąc dwa dzie ścia
cztery dania, w więk szo ści na pozła ca nych pół mi skach. Jedna z dam
nabie rała odro binę każ dego dania i dawała je do spró bo wa nia straż ni kowi,
który je przy niósł – to sta ro dawny rytuał, ale zara zem cał kiem sku teczne
zabez pie cze nie zarówno przed daniem nie ja dal nym, jak i zatru tym.
Wno sze nie jedze nia trwało mniej wię cej pół godziny przy
akom pa nia men cie dźwię ków dwu na stu trą bek i dwóch bęb nów, które
wypeł niały salę jadalną muzyką.

Wresz cie, kiedy wszystko było gotowe, poja wiły się kolejne damy – ale
wciąż nie sama kró lowa. Zabrały jedze nie i zanio sły je do kom naty z tyłu,
gdzie cze kała Elż bieta, aby wybrać to, na co aku rat miała ochotę. Resztę
zja dały damy dworu. Kró lowa jadła w odosob nie niu. Szkocki dwo rza nin sir
James Melville, który w 1564 roku został wysłany na połu dnie, aby omó wić



pre ten sje Marii, kró lo wej Szko tów, do dzie dzi cze nia tronu po Elż bie cie,
opo wie dział dość wzru sza jącą histo rię o próż no ści kró lo wej i o tym, jak jest
wraż liwa na kry tykę. W cza sie jego pobytu w Hamp ton Court kró lowa
przy jęła go na audien cji i zło śli wie zapy tała, która z nich jest pięk niej sza –
 jego pani czy ona. Melville odpo wie dział, że „ona jest naj pięk niej szą
kró lową w Anglii, pod czas gdy nasza jest naj pięk niej szą kró lową
w Szko cji” 76. To jed nak jej nie zado wo liło. Naci skała dalej, a kiedy
odrzekł (raczej despe racko, jak można to sobie wyobra zić), że obie są
naj pięk niej szymi damami na swo ich dwo rach, zapy tała, która z nich jest
wyż sza. Maria, odrzekł, na co kró lowa stwier dziła, że w takim razie Maria
jest za wysoka, pod czas gdy ona nie jest ani zbyt wysoka, ani zbyt niska. Ta
nieco nie zręczna wymiana zdań zakoń czyła się, gdy Melville wspo mniał, że
jego pani gra na szpi ne cie. Jak dobrze? Jak na kró lową cał kiem
przy zwo icie, odpo wie dział.

Tego popo łu dnia lord Huns don, nie dawno mia no wany prze ło żony straży
przy bocz nej, a zatem czło wiek odpo wie dzialny za bez pie czeń stwo
kró lo wej, wziął Szkota na bok i popro wa dził go w „ustronny kruż ga nek”.
Tam naka zał mu, nie mal jak Polo niu szowi 77, stać za kotarą i słu chać, jak
w kom na cie obok kró lowa gra na szpi ne cie. A grała „wybor nie”, zatem
zain try go wany Szkot odsu nął zasłony i przez pewien czas patrzył
zasłu chany. Elż bieta po chwili obró ciła się i go ujrzała. „Pode szła,
wyglą da jąc, jakby chciała mnie ude rzyć lewą ręką, ale […] stwier dziła, że
nie zwy kła grać przed ludźmi, jeno tylko gdy jest tu sama”. Melville
powie dział, że wła śnie prze cho dził obok kom naty, gdy przy cią gnęły go
dźwięki muzyki, „sam nie wie dział jak”.

Oboje wie dzieli, że to nie jest prawda. Ale kró lowa, zamiast ude rzyć,
przy wo łała go ski nie niem ręki, a gdy przy klęk nął, „wła sną ręką podała mi
poduszkę pod kolano”. Po czym, zawo ław szy jedną ze swych dwó rek
z pokoju obok, aby im towa rzy szyła w cha rak te rze przy zwo itki, czy niąc
tym zadość oby czaj no ści, zapy tała, która kró lowa lepiej gra.

I o to wła śnie cho dziło. Melville, rzecz jasna, odpo wie dział, że ona –
 w tych oko licz no ściach raczej nie mógł powie dzieć nic innego. Spo tka nie
to świad czy jed nak o czymś wię cej niż tylko o próż no ści kró lo wej.
Poka zuje, że miała potrzebę potwier dza nia swo jej war to ści i pra gnie nie
wywie ra nia wra że nia. Gdy Melville klę czał na tej swo jej poduszce, Elż bieta
roz ma wiała z nim po fran cu sku, wło sku i holen der sku, mówiła o teo lo gii
i histo rii. A nawet opóź niła o dwa dni jego wyjazd do Szko cji, aby mógł



oglą dać ją w tańcu w cza sie jakiejś dwor skiej zabawy. Po czym,
oczy wi ście, zapy tała go, która kró lowa lepiej tań czy.

Wyda rze nie to poka zuje, jak sta ran nie Elż bieta i jej nadworni urzęd nicy
reży se ro wali jej życie. Publiczne poja wia nie się, spo tka nia na grun cie
pry wat nym – wszystko było zor ga ni zo wane w naj drob niej szych
szcze gó łach. W bar dzo rzad kich sytu acjach, kiedy naprawdę była sama –
 jak wów czas, gdy Melville pod słu chi wał jej grę – ludzie byli na każde
zawo ła nie: dowódca straży przy bocz nej stał za drzwiami, poko jowe cze kały
w sąsied niej kom na cie. Rolą domow ni ków dworu kró lew skiego w cza sach
Elż biety było nie tylko uła twia nie życia swo jej pani: przy no sze nie jedze nia
na zawo ła nie, ubie ra nie i prze wo że nie z miej sca na miej sce, a także dba nie
o bez pie czeń stwo, bar dzo waż nym zada niem było zarzą dza nie jej
kon tak tami ze świa tem zewnętrz nym.

Doradcy Elż biety ni gdy nie wygrali walki o ogra ni cze nie wydat ków
dworu kró lew skiego, ale też ni gdy jej nie zaprze stali. Struk tury
admi ni stra cyjne dworu były w zasa dzie takie same jak w cza sach Hen ryka
VIII. Ist niały trzy główne urzędy: lord szam be lan, który nad zo ro wał
dzia łal ność czę ści zwa nej „nad scho dami”; lord ste ward, zarzą dza jący
czę ścią „pod scho dami”, oraz kró lew ski koniu szy (Master of Horse),
któ rego pracę w więk szej czę ści wyko ny wał główny zarządca stajni,
pod ko niu szy (ave nor) – jego zada niem była opieka nad końmi kró lo wej,
w licz bie od 220 do 275, aby miały dosta tecz nie dużo owsa, siana
i pod ściółki.

Nie licząc stajni, naj wię cej pie nię dzy wyda wał wydział lorda ste warda.
Od roku 1570 do 1581 urząd ten nie był obsa dzony, a pod le głymi mu
spra wami zarzą dzali wspól nie nadworny skarb nik (tre asu rer) wraz
z nadwor nym kon tro le rem (comp trol ler). Inna sprawa, że nawet wów czas,
gdy sta no wi sko lorda ste warda było obsa dzone, więk szość jego zadań
reali zo wali wła śnie tamci dwaj. W ciągu czter dzie sto pię cio let niego
pano wa nia Elż biety było pię ciu skarb ni ków i pię ciu kon tro le rów, ale dwóch
z nich domi no wało na tych sta no wi skach, byli to sir Fran cis Knol lys,
krewny kró lo wej, nadworny skarb nik od 1570 roku aż do swo jej śmierci
w 1596 roku, oraz sir James Croft, któ rego rodzina słu żyła na dwo rze od
wielu poko leń i który był kon tro le rem w latach 1570–1590.



Żaden z tych dwóch męż czyzn nie był wzo rem cnót, ale któż nim był
w elż bie tań skiej Anglii? Obaj na dwo rze kró lew skim byli aktywni
poli tycz nie, obaj wcho dzili w skład kró lew skiej Rady Oso bi stej i obaj ani
tro chę nie inte re so wali się obo wiąz kami zwią za nymi ze swo imi urzę dami.
Kiedy w końcu Knol lys został zga niony za zanie dby wa nie obo wiąz ków,
napi sał do swo jej pani nie szczery list, bła ga jąc ją, aby zechciała „roz wa żyć,
jak bar dzo mój urząd jest roz le gły, przez co można mi przy pi sać uchy bie nia
innych, ni gdy bowiem żaden skarb nik nie jest w sta nie dostrzec, co robią
wszy scy pod le gli mu ludzie” 78. Pomińmy mil cze niem fakt, że na tym
wła śnie pole gała jego praca, za którą dosta wał wikt i opie ru nek, pewne
dodat kowe przy wi leje oraz roczną pen sję w wyso ko ści 130 fun tów 16
szy lin gów i 8 pen sów.

Lorda ste warda, skarb nika i kon tro lera czę sto okre ślano mia nem
urzęd ni ków „bia łej laski” (white-stave offi cers lub whi te sta ves) od
przy słu gu ją cego im sym bolu ich urzędu. Ogól nie rzecz bio rąc, prace
zwią zane z roz li cze niami finan so wymi prze ka zy wali oni w ręce
zawo do wych urzęd ni ków. Bez po śred nio pod nimi był kwe stor, w isto cie
rze czy główny księ gowy, który zaj mo wał się „pobie ra niem i roz dzie la niem
wszyst kich pie nię dzy Jej Kró lew skiej Mości prze zna czo nych na sprawy
zwią zane z utrzy ma niem dworu”. Jemu z kolei pod le gały dwie grupy
urzęd ni ków: działu rachun ko wego (clerks of Green Cloth) pro wa dzący
księgi i przy go to wu jący spra woz da nia dla kwe stora oraz spe cjalni
kon tro le rzy, któ rzy patro lo wali pałac, spraw dza jąc jakość jedze nia,
odsy ła jąc „wszyst kie mię siwa i napoje nie smaczne lub nie warte kupna” 79.

Ci urzęd nicy i ich zastępcy zarzą dzali w sumie ponad dwu dzie stoma
róż nymi dzia łami, poczy na jąc od wiel kich zaku pów wszyst kich pro duk tów
żyw no ścio wych nie zbęd nych do zaopa trze nia spi żarni i pie karni, z któ rych
ta ostat nia zuży wała ogromne ilo ści psze nicy, a koń cząc na pralni. Według
„Księgi dworu Kró lo wej Elż biety” (Book of House hold of Queen Eli za beth)
służba zatrud niona w pralni „prała wszyst kie obrusy, ser wety, ręcz niki
i zasłony, które uży wane są kom na tach i poko jach” 80 – przy czym, aby
uczy nić zadość skrom no ści, oso bi stą bie li znę kró lo wej prano w osob nej,
pry wat nej pralni kró lew skiej. Pod le gało im rów nież dwu dzie stu pię ciu
słu żą cych dwor skich, któ rych zada niem było poda wa nie posił ków
pra cow ni kom zatrud nio nym w dziale księ go wym i spraw dza nie, czy po
zamku nie kręcą się „włó czę dzy, chłopcy i osoby nie po wo łane” 81. Do ich
obo wiąz ków nale żał także nad zór nad wynaj mo wa nymi wozami



i powo zami, kolej nym bar dzo waż nym dzia łem kró lew skiego gospo dar stwa
domo wego.

Kró lowa nie utrzy my wała sta łej floty karet, powo zów i wozów, trzeba
było zatem orga ni zo wać cały trans port nie zbędny „do prze wie zie nia Jej
Kró lew skiej Mości i jej całego dworu za każ dym razem, gdy kró lowa
prze no siła się z posia dło ści do posia dło ści” 82.

Bez sil nej ręki u steru tak wiel kie i skom pli ko wane wydatki na dwór
z łatwo ścią mogły wymknąć się spod kon troli. I tak się zda rzało. W roku
1563 par la ment wydał roz po rzą dze nie przy zna jące Elż bie cie na utrzy ma nie
dworu stałe upo sa że nie z docho dów z kró lewsz czyzn. Kwota, jaką
usta lono, opie rała się na trzech doku men tach: reje strze żyw no ści
okre śla ją cym, co jadała kró lowa i jej dwo rza nie, reje strze osób
pozo sta ją cych na kró lew skim wik cie, zawie ra ją cym infor ma cje na temat
tego, ile chleba, wina, piwa, opału i świec przy słu gi wało każ demu
dwo rza ni nowi, oraz reje strze domow ni ków, będą cym wyka zem osób, które
miały prawo prze by wać w domu kró lo wej. Wziąw szy pod uwagę wszyst kie
te czyn niki, par la ment zade cy do wał, że kwe stor będzie dosta wał 40 027
fun tów, 4 szy lingi 2,5 pensa rocz nie, co powinno wystar czyć na
sfi nan so wa nie wszyst kich potrzeb dworu kró lew skiego.

Tym cza sem Elż bieta była zda nia, że to nie wystar czy, choć przez
kolejne dzie sięć lat uda wało się utrzy mać wydatki mniej wię cej w tych
gra ni cach. Lecz w 1573 roku kwota ta wzro sła gwał tow nie do 49 968
fun tów szter lin gów, a choć w następ nych latach nieco zma lała, wciąż
oscy lo wała w oko li cach 46 tys. fun tów. W 1576 roku lord Bur gh ley, który
pod czas nie obec no ści lorda ste warda przej mo wał jego obo wiązki, siadł do
pracy razem ze swo imi rach mi strzami i urzęd ni kami finan so wymi dworu,
pró bu jąc dojść, gdzie roz cho dzą się pie nią dze i jak można temu zapo biec.

Bur gh ley w kwe stiach pie nięż nych miał oko do szcze gó łów. Po
ogrom nej licz bie roz ma itych nota tek na temat wzro stu wydat ków dworu
kró lo wej, pisa nych przez niego bądź przez niego kory go wa nych, widać, że
odkrył przy czynę defi cytu. Wzro sły ceny. Na przy kład koszty dostawy były
tak wiel kie, że dostar cze nie żyw no ści do pałacu kosz to wało nie mal tyle
samo co sama żyw ność. Roz cho dziło się zbyt dużo napit ków bez nale ży tej
kon troli 83. Dwo rza nie nabrali zwy czaju zama wia nia póź nych kola cji, co
ozna czało, że kuch nie musiały pra co wać zbyt długo, i to także „było
przy czyną wiel kich wydat ków”. Zwy czaj uży wa nia dwóch kuchni w celu
przy rzą dze nia posiłku kró lo wej powo do wał „podwo je nie wydat ków na



drewno i węgiel” 84. W pałacu zamiesz ki wały mał żeń stwa, choć tylko jedno
z mał żon ków miało prawo do zakwa te ro wa nia na koszt kró lo wej, ponadto
doma gały się one kwa ter nie tylko dla sie bie, lecz rów nież dla swo ich
dzieci i służby 85. O wiele za dużo szla chet nie uro dzo nych spo ży wało
posiłki w swo ich kom na tach, zamiast jeść przy sto łach im wyzna czo nych,
co ozna czało podwójną ilość jadła i napo jów, przy czym nie zje dzone
potrawy na ich sto łach się mar no wały.

Wszyst kie te osobne i szcze gó łowe punkty spro wa dzały się do jed nego.
Jak napi sał lord skarb nik, „nazbyt wielka była mno gość osób
zakwa te ro wa nych na zamku i w jego oko li cach, co powo duje wzrost
wydat ków na wszyst kie wik tu ały, chleb, ale, wino, piwo, woło winę,
bara ninę, drewno, węgiel” 86. Innymi słowy, zbyt wiele osób jadło i piło
zbyt dużo na koszt kró lo wej.

Przed sta wiona przez Bur gh leya pro po zy cja „zmniej sze nia wiel kich
wydat ków domu Jej Kró lew skiej Mości” została wyło żona w jego
naj ob szer niej szym doku men cie z 1576 roku 87. Służba kró lo wej musi jadać
wspól nie, a nie w swo ich pry wat nych kom na tach. Trzeba zre du ko wać
liczbę pra czek „i innych osób krę cą cych się na dwo rze”. Należy
powstrzy mać drobne kra dzieże naczyń cyno wych, które miały zwy czaj
bez pow rot nego prze cho dze nia przez pała cowe bramy. A nade wszystko
trzeba wpro wa dzić okre ślone zasady, listy, porzą dek i odpo wie dzial ność.
Bur gh ley nale gał, aby spo rzą dzić nowe reje stry służby nie zbęd nej
w każ dym dziale i aby prze strze gać nowych usta leń. Doma gał się nowych
reje strów żyw no ści i osób upo waż nio nych do wiktu na koszt kró lo wej,
z dokład nym wyszcze gól nie niem, co komu przy słu guje i w jakiej ilo ści.
Chciał też, aby lord szam be lan otrzy mał listę osób, któ rym kró lowa gotowa
była zapew nić zakwa te ro wa nie na swoim dwo rze.

O tym, z jakim entu zja zmem zmiany zapro po no wane przez Bur gh leya
zostały przy jęte przez kró lową i jej dwór, świad czyć może fakt, że sześć lat
póź niej musiał ponow nie doma gać się ich wpro wa dze nia, a w tym cza sie
wydatki dworu wciąż prze kra czały usta lony budżet o jakieś 15 pro cent –
podob nie zresztą jak w następ nych latach, do końca pano wa nia Elż biety I.



O

ROZ DZIAŁ II

Za maską

stat nia podróż Elż biety I zaczęła się i skoń czyła 28 kwiet nia 1603
roku. Towa rzy szył jej cały dwór: urzęd nicy Rady Zie lo nego Sukna;

koniu szy (master of the horse) i och mistrz (master of the house hold);
nadworny kon tro ler i nadworny skarb nik; damy dworu i poko jowe
pry wat nych apar ta men tów; dok to rzy, kucha rze i muzycy; piwo wa rzy,
dostawcy i woź nice. W sumie jakieś 1600 osób szło w pro ce sji uli cami
West min steru. A w samym środku tego tłumu, w oto cze niu ryce rzy
w czar nych pele ry nach z kap tu rami, przy trzy mu ją cych wysoko nad nią
bal da chim, aby ją chro nić i pod kre ślić jej sta tus, szła sama Elż bieta –
 Glo riana 88 z pło mien no ru dymi wło sami, patrzą cymi prze ni kli wie
nie bie skimi oczami i uró żo wa nymi policz kami.

Tyle że to nie była Elż bieta. To był jej wize ru nek – natu ral nej wiel ko ści
kukła zro biona z drewna i wosku. Praw dziwa kró lowa nie żyła od pię ciu
tygo dni. Teraz, zabal sa mo wana i skryta przed spoj rze niami, w obi tej
oło wiem trum nie jechała w ostat nią drogę do opac twa West min ster, gdzie
miała spo cząć w kryp cie swego dziada Hen ryka VII 89. Ludzie nadwor nego
mar szałka (kni ght mar shal) kro czyli na prze dzie pro ce sji, toru jąc drogę. Za
nimi czwór kami szło 240 ubo gich kobiet, następ nie dwor ska służba
kró lo wej, amba sa do rzy i ary sto kra cja. Jej koniu szy, hra bia Wor ce ster, szedł
za kara wa nem, pro wa dząc orszak hono rowy. Główną żałob nicą była Helena
Gor ges, mar kiza Nor thamp ton, jedna z ulu bio nych dam Elż biety I. Z jed nej



strony mar kizy kro czył hra bia Dor set, a z dru giej hra bia Not tin gham – ten
pierw szy peł niący funk cję lorda skarb nika, a drugi – lorda wiel kiego
admi rała. Jej tren niósł wice szam be lan dworu kró lew skiego (vice
cham ber lain of the house hold) wraz z czter na stoma hra bi nami. Orszak
zamy kał kapi tan straży (cap tain of the guard) na czele wszyst kich
straż ni ków masze ru ją cych piąt kami z hala bar dami skie ro wa nymi w dół.
„Jej kara wan (jak powia dają) wyda wał się wyspą uno szącą się na wodzie,
ota czały ją bowiem wodo spady łez”, napi sał dra ma turg Tho mas Dek ker 90.
„Mia sto West min ster – twier dził anty kwa riusz John Stow – prze peł nione
było tłu mami ludzi naj róż niej szego sortu, na uli cach, w domach, oknach,
kana łach i rynsz to kach […]. Pano wała tak wielka powszechna żałość, ze
wzdy cha niem, jękami i zawo dze niem, jakiej nie było za pamięci żad nego
z żyją cych ludzi” 91.

Pogrzeb kró lo wej był oka zją do wyra że nia głę bo kiego smutku
i przy wią za nia (choć, szcze rze mówiąc, cie szyła się znacz nie mniej szą
popu lar no ścią niż w latach sie dem dzie sią tych i osiem dzie sią tych XVI
wieku) i do publicz nego potwier dze nia prze ka za nia wła dzy jej następcy
w nie pew nych cza sach. Był też ogrom nym obcią że niem dla kró lew skiego
skarbca. Sza cun kowy koszt, na który skła dały się wydatki mię dzy innymi
na 12 tys. jar dów czar nej tka niny dla żałob ni ków, wahał się w gra ni cach od
11 tys. do 20 tys. fun tów szter lin gów.

Kon dukt żałobny Elż biety I: „Jej kara wan wyda wał się wyspą uno szącą się na wodzie,
ota czały ją bowiem wodo spady łez”

Prze nie sie nie wła dzy w skali całego narodu ni gdy nie jest w pełni
szczę śliwe. Z chwilą śmierci monar chy tracą waż ność wszyst kie kró lew skie



nomi na cje, co w natu ralny spo sób zro dziło wśród nie któ rych człon ków
dworu Elż biety uczu cie nie po koju o przy szłość. Nie któ rzy ruszyli na
pół noc, aby ofe ro wać swe usługi oraz zło żyć wyrazy usza no wa nia jej
naj bliż szemu krew nemu i nomi no wa nemu następcy, kró lowi Szko cji
Jaku bowi VI. Inni wyco fali się z wdzię kiem, pogo dzeni z fak tem, że muszą
ustą pić pola szkoc kiej inwa zji.

Zmiany, które nade szły, były grun towne. Nowa kró lowa, Anna
Olden burg, zastą piła wszyst kie waż niej sze damy dworu swo imi kobie tami.
Na przy kład mar kiza Nor thamp ton, wyko naw szy swoje zada nie jako
główna żałob nica w cza sie pogrzebu Elż biety, wyco fała się z życia
publicz nego. Król zor ga ni zo wał wła sny dwór, zatrud nia jąc zarówno
szkoc kich dwo ra ków, któ rzy przy je chali wraz z nim do Lon dynu lub
przy byli tu póź niej, jak i tych Angli ków, któ rzy już wcze śniej zorien to wali
się, kto naj praw do po dob niej zastąpi Elż bietę na tro nie i przy go to wy wali
drogę dla nowego króla. Tuż po śmierci Elż biety sir Robert Carey, czło nek
par la mentu i urzęd nik dwor ski nie zbyt wyso kiego szcze bla, bez zwłocz nie
wyru szył z pałacu Rich mond, gdzie zmarła kró lowa, do pałacu Holy rood
w Edyn burgu, aby jako pierw szy prze ka zać wia do mość Jaku bowi. Smutne
wie ści okra sił prośbą o sta no wi sko szlach cica kró lew skiej sypialni
(gen tle man of the bed cham ber), którą Jakub speł nił 92. „Potem codzien nie
przy by wali lor do wie i pano wie z naszego dworu”, napi sał póź niej Carey 93.

Gospo dar ność domowa – a w isto cie rze czy jaka kol wiek gospo dar ność
– nie była mocną stroną Jakuba I. Hojny do roz rzut no ści, pra gnąc zro bić
wra że nie na swoim nowym kró le stwie, w ciągu pierw szego roku rzą dów
powo łał dzie więt na stu nowych parów angiel skich, nie licząc sied miu
szkoc kich i irlandz kich oraz setek nowych człon ków stanu szla chec kiego.
W cza sie swo jego dwu dzie sto dwu let niego pano wa nia stwo rzył w Anglii
111 nowych parów, a więc sie dem razy wię cej niż Elż bieta w cza sie swo ich
dwa razy dłuż szych rzą dów. Nie któ rzy z nich mieli już wcze śniej tytuły
szla chec kie, ale mniej wię cej połowę sta no wili ludzie nowi, któ rzy
spo dzie wali się, że sta tus ten przy nie sie im pewną bli skość z kró lem.

W tym samym cza sie nowy król orga ni zo wał roz rywki na ogromną
skalę. W lipcu 1603 roku urzą dził na zamku w Wind so rze wystawny obiad
z oka zji przy zna nia naj star szemu synowi, dzie wię cio let niemu księ ciu



Hen ry kowi, Wielce Szla chet nego Orderu Pod wiązki, pre sti żo wego
odzna cze nia usta no wio nego 250 lat wcze śniej przez Edwarda III. Lady
Anne Clif ford, która przy glą dała się uro czy sto ściom, zauwa żyła: „Była tam
tak nie skoń czona liczba lor dów i dam, i dwór tak ogromny, że sądzę, iż
ni gdy nic podob nego nie widzia łam” 94. Trzy tygo dnie póź niej, 23 lipca,
król w ogro dzie Whi te hall nadał tytuły rycer skie 393 pod da nym. Jak gdyby
tego było mało, następ nego dnia liczbę tę powięk szył o kolej nych sied miu.

W poło wie wrze śnia 1603 roku, gdy król z kró lową byli w podróży po
hrab stwach Wilt, Berk i Oxford, wyglą dało na to, że wydatki na dwór
wyno sić będą 100 tys. rocz nie, czyli dwa razy tyle, ile wyda wała Elż bieta.
„Pomy śl cie, co czuje kraj”, napi sał sekre tarz stanu Robert Cecil 95. To
wła śnie Cecil, któ rego król nazy wał swoim „małym beaglem”, pró bo wał
wpro wa dzić na dwo rze pewne oszczęd no ści. Ojciec „małego beagla”, lord
Bur gh ley, też pró bo wał i poniósł porażkę, a Cecil prze szedł ten sam pro ces,
który był udzia łem jego ojca na dwo rze Elż biety I. Wie dział, kto i w jakiej
ilo ści może się żywić na koszt władcy. Jed nak zbyt czę sto ilość jedze nia
i picia, do któ rego urzęd nik miał prawo, znacz nie prze kra czała moż li wo ści
kon sump cji. Część nad wy żek szła na utrzy ma nie oso bi stej służby
urzęd nika, a reszta pozwa lała roz ma itym peten tom, pie cze nia rzom,
przy ja cio łom i rodzi nie żyć na koszt króla. Poza tym były dodat kowe
świad cze nia dla służby zatrud nio nej na dwo rze. Kucha rze mieli prawo do
wszyst kich ogo nów łososi, głów mor świ nów, świń, jagniąt i cie la ków oraz
czę ści (na spółkę ze straż ni kiem spi żarni) skór i łoju wszyst kich wołów,
jakie dosta wali król i kró lowa. Służba odpo wie dzialna za oświe tle nie dworu
miała prawo do wszyst kich ogar ków, a „także wosku, który pozo stał po
wypa le niu się pochodni”. Słu żący zatrud nieni w parzelni dosta wali puch
gęsi i łabę dzi „oraz podroby dro biowe”. Na doda tek, według zwy czaju,
urzęd nicy Rady Zie lo nego Sukna oraz odpo wie dzialni za spi żarnię mogli
zagar niać trze cią część pro fi tów z pota jem nej sprze daży skór i łoju.

Oczy wi ste jest, że żaden z tych dwo rzan nie był zain te re so wany
wpro wa dza niem oszczęd no ści. Im wię cej łososi poda wano do stołu, tym
wię cej łoso sio wych ogo nów dosta wali kucha rze. Wię cej świec
i wypa lo nych pochodni ozna czało wię cej wosku dla dwo ra ków, któ rzy byli
za nie odpo wie dzialni. Wię cej gęsi i łabę dzi, to wię cej pta siego puchu dla
tych z parzelni. A wię cej zje dzo nych wołów prze kła dało się na więk szy
zaro bek urzęd ni ków Rady Zie lo nego Sukna.



Kie dyś jeden z człon ków Rady Oso bi stej zapro po no wał nawet
dra styczny śro dek w postaci cał ko wi tej rezy gna cji z wyda wa nia
dodat ko wych upo sa żeń na rzecz wypła ca nia służ bie pie nię dzy. Pro po zy cja
jed nak nie została przy jęta, mimo że jesie nią 1604 roku cią gle jesz cze
wisiała w powie trzu, gdy czło nek par la mentu Phi lip Gawdy doniósł, że
„wszyst kie stoły na dwo rze zostaną zli kwi do wane, a wszy scy sto łu jący się
zostaną wysłani na zie loną trawkę” 96. Tym cza sem w imie niu króla wydano
nowe zarzą dze nia, które miały zre du ko wać mar no traw stwo i zre for mo wać
pro wa dze nie dworu. Nie które pro po zy cje były zaska ku jąco szcze gó łowe.
Aby dać dobry przy kład, król i kró lowa zgo dzili się ogra ni czyć codzienną
liczbę dań z trzy dzie stu do dwu dzie stu czte rech. Jed nemu z ich leka rzy
zamie niono upo sa że nie w natu rze na kwar talną pen sję, podob nie jak
nadwor nemu apte ka rzowi. Sir Edward Cary, nad zorca skarbca (master of
the jewel house), od cza sów Elż biety, bez żad nego do tego upo waż nie nia,
zja dał posi łek zło żony z sied miu dań. To musiało się skoń czyć.

Inne pro po zy cje były ogól niej sze. W tam tych cza sach wszy scy nabrali
zwy czaju picia sack (bia łego, wzmoc nio nego wina impor to wa nego
z Hisz pa nii i Wysp Kana ryj skich), „wbrew wszel kim roz ka zom, uży wa jąc
go raczej dla roz pu sty i roz pa sa nia”. Odtąd obec ność tego wina na stole
miała być ści śle regu lo wana, a piw nicz nemu (ser ge ant of the cel lar) wolno
było roz dzie lić dwa na ście galo nów dzien nie i ani kro pli wię cej 97. Ludziom
zabro niono wycho dzić ze srebr nymi naczy niami z pry wat nych
apar ta men tów i sali repre zen ta cyj nej. Główni kucha rze zostali zga nieni za
„zły zwy czaj” zabie ra nia kawał ków suro wego mięsa na wła sny uży tek.
A ponie waż po kró lew skich rezy den cjach krę ciła się cała masa róż nego
rodzaju bez pań skich hul ta jów i nacią ga czy, każda osoba upo waż niona do
zakwa te ro wa nia i wyży wie nia na koszt króla musiała prze słać do lorda
szam be lana listę nazwisk swo ich słu żą cych, który miał zade cy do wać, kto
może, a kto nie prze by wać na dwo rze 98. Następ nie urzęd nicy Rady
Zie lo nego Sukna mieli przy go to wać rejestr osób upo waż nio nych, na
któ rego pod sta wie odźwierni decy do wali, kto ma prawo wejść do pałacu.

Na początku pano wa nia nowego króla nadworny skarb nie był jedyną
jed nostką zain te re so waną wpro wa dze niem kon troli nad dosta wami do
dworu. Rów nież w Izbie Gmin – a w isto cie rze czy w całym kraju –
 odzy wały się głosy, że kwe stie zaopa trze nia wymknęły się spod kon troli.
Obo wią zy wał tra dy cyjny, powszech nie kry ty ko wany sys tem dostaw dla
dworu kró lew skiego. Dostawcy, mia no wani przez Radę Zie lo nego Sukna,



roz jeż dżali się po kraju, by zdo być psze nicę, piwo, mięso i drób, ryby oraz
wosk i sito wie – czyli wszystko, co było potrzebne do utrzy ma nia dworu
kró lew skiego – a do prze trans por to wa nia zaku pów na dwór kró lew ski,
gdzie kol wiek aku rat prze by wał, zaj mo wali wozy i fur manki. Wędro wali po
wsiach i mia stach oraz pry wat nych wło ściach, zacze pia jąc chło pów
pro wa dzą cych bydło na targ oraz ubo gie chłopki sprze da jące po kilka
kur cza ków. Ich kom pe ten cje pozwa lały im naby wać towary po roz sąd nych
cenach, co w prak tyce ozna czało, że kupo wali znacz nie poni żej war to ści.
Każdy, kto pró bo wał wyne go cjo wać wyż szą cenę, wie dział, że choć
dostawcy musieli pła cić w gotówce za towary warte mniej niż czter dzie ści
szy lin gów, za dobra powy żej tej war to ści mogli wysta wiać pokwi to wa nia,
pozo sta wia jąc nie szczę snym sprze daw com nie ła twe zada nie odzy ska nia na
tej pod sta wie swo ich pie nię dzy. A choć Korona wypła cała należ no ści, jej
urzęd nicy mieli zwy czaj odej mo wa nia po jed nym pen sie z każ dego
szy linga.

Liczba dostaw ców i ich zastęp ców nie była stała – w 1586 roku lord
Bur gh ley zano to wał ich 38, a w rapor cie spo rzą dzo nym trzy lata póź niej
jest ich już 56 oraz 111 zastęp ców. Dostawcy mieli wła sną hie rar chię,
podob nie jak każdy kró lew ski depar ta ment, dzie lili się na: paziów,
dwo rzan, yeoma nów (któ rzy, jak się zdaje, wyko ny wali więk szość zadań
w tere nie, wyszu ki wali i kupo wali towary), a na czele każ dego wydziału
stał ser ge ant. Nad uży cia były powszechne: na przy kład zwy kłą prak tyką
było pobie ra nie łapó wek od osób, które nie chciały sprze da wać swo ich
towa rów po zani żo nej cenie albo kupo wa nie po cenie hur to wej więk szej
ilo ści, niż potrze bo wano na dwo rze, aby potem nad wyżkę sprze dać
z zyskiem do wła snej kie szeni. Współ cze śni byli zda nia, że dostawcy
zabie rali dla sie bie dwa lub trzy razy wię cej towa rów, niż dostar czali na
kró lew ski dwór.

Więk szy i bar dziej wystawny dwór Jakuba wyma gał więk szych dostaw,
zatem dostawcy otrzy my wali setki zle ceń na zaku pie nie towa rów po cenach
znacz nie niż szych od ryn ko wych. Poli tyk sir Fran cis Bacon w kwiet niu
1604 roku na zamku Whi te hall powie dział kró lowi pro sto w twarz: „Nie ma
więk szych skarg w waszym kró le stwie, tak powszech nych, tak
nie usta ją cych, tak żało śli wych i tak gorz kich niż na to, o czym teraz
roz ma wiamy” 99. Dostawcy korzy stali z koni pocz to wych dla wła snych
celów. A nawet posu wali się do tego, że zabie rali konie wprzę gnięte do
pługa w polu, trak tu jąc nie kiedy zwie rzęta tak źle, że padały po zwró ce niu



ich wła ści cie lowi. Ofe ro wali czwartą część war to ści za dobra i usługi,
doko ny wali wyrębu drzew bez zgody wła ści cieli i bez uzgod nie nia ceny, po
czym pozy skane drewno sprze da wali, zysk zacho wu jąc dla sie bie. Jeśli
kto kol wiek się skar żył, stra szony był wię zie niem.

Co jakiś czas podej mo wane były próby zre for mo wa nia tego sys temu.
Hrab stwom umoż li wiono zgła sza nie dostaw okre ślo nych towa rów, czyli
mogły one zawie rać umowy na dostar cze nie w kon kret nym roku pew nej
ilo ści psze nicy, bara niny czy dro biu za okre śloną cenę. To jed nak nie
powstrzy my wało dostaw ców przed pobie ra niem innego rodzaju towa rów
w danym hrab stwie. W roku 1610 „mały beagle” Jakuba I zapro po no wał
tak zwany Wielki Kon trakt – był to plan, zgod nie z któ rym król zrzekłby się
kilku swo ich pra daw nych upraw nień, łącz nie z zaopa try wa niem dworu,
w zamian za zgodę par la mentu na spła ce nie jego dłu gów oraz powo ła nie
fun du szu na nie prze wi dziane wydatki i przy zna nie rocz nej pen sji na
pokry cie potrzeb. Jak wyja śniał w Izbie Gmin hra bia Nor thamp ton: „Tak
długo jak ist nieje monar chia, musi cie utrzy my wać monar chę” 100.
Nego cja cje cią gnęły się przez cały 1610 rok, ale żadna ze stron nie była
zado wo lona. Po stro nie króla pocią gnę łoby to za sobą rady kalne
zre for mo wa nie dworu, obni że nie kró lew skiego pre stiżu i ogra ni cze nie
wła dzy kró lew skiej. Par la ment nie po koił się, jak pod nieść podatki, aby
zapła cić za Wielki Kon trakt, nie któ rzy par la men ta rzy ści zaś wprost
prze strze gali swo ich kole gów, że jeśli dadzą kró lowi tak wiele, nie będzie
on w ogóle potrze bo wał par la mentu. Pro jekt został więc po cichu odło żony
na bok.

W 1610 roku Jakub i Anna mieli troje dzieci. Naj młod sze z nich, Karol,
książę Yorku, było cho ro wi tym dzie się cio lat kiem, krzy wo no gim
i nie na tu ral nie niskim. W dodatku się jąkał, czemu na próżno pró bo wał
zara dzić, mówiąc z buzią pełną kamy ków. Kolej nym dziec kiem była
czter na sto let nia Elż bieta, piękna i inte li gentna, a przy tym zacie kła
pro te stantka – ku nie za do wo le niu matki Anny, która, wycho wana
w lute ra ni zmie, zbun to wała się prze ciwko trud nej i suro wej odmia nie
pro te stan ty zmu panu ją cej na szkoc kim dwo rze jej męża i w latach
dzie więć dzie sią tych XVI stu le cia nawró ciła się na kato li cyzm.



Naj star sze dziecko kró lew skiej pary, chło piec, który miał pano wać
w dwóch kra jach, oka zał się wręcz mode lo wym wzo rem władcy.
Szes na sto letni książę Hen ryk był przy stojny i zawsze ubrany zgod nie
z naj now szą modą. Dobrze zbu do wany, dosko nale jeź dził konno i świet nie
grał w tenisa. Był przy tym wyro bio nym patro nem sztuk, kolek cjo no wał
obrazy, rzad kie ręko pisy, rene san sowe sta tu etki z brązu i antyczne monety.
A jed no cze śnie był poboż nym pro te stan tem – dwa razy dzien nie
uczest ni czył w modli twach, na któ rych wyma gał obec no ści służby –
 nie obecni karani byli pozba wie niem posił ków. „Jego znie wa la jąca cnota
przy cią gała wszyst kie oczy i serca świata pro te stanc kiego – pisał o nim
jeden ze współ cze snych – był bowiem jak święty, a dwór jego jak
świą ty nia” 101. Joseph Hall, jeden z dwu dzie stu czte rech kape la nów księ cia,
posu nął się nawet dalej, twier dząc, że Hen ryk był „chwałą narodu, ozdobą
ludz ko ści, nadzieją potom nych, chwa leb nym świę tym i księ ciem, któ rego
żywot mógł tchnąć życie w każ dego, kto go widział” 102. Wszy scy kochali
i podzi wiali księ cia Hen ryka.

Albo raczej wszy scy z wyjąt kiem jego ojca. Popu lar ność księ cia
zarówno na dwo rze, jak i w całym kraju była solą w oku Jakuba I. Było tak,
jakby Hen ryk, po pro stu będąc sobą, nie świa do mie poka zy wał monar chii
lustro i nie ustan nie przy po mi nał wszyst kim liczne przy wary króla: jego
eks tra wa gan cję, leni stwo, żenu jąco nie dy skretne zabawy z co chwila
nowymi mło dymi fawo ry tami. „Wyglą dało to tak – dono sił pewien wenecki
poseł – jak gdyby król był coraz bar dziej zazdro sny [o księ cia]” 103.

Ale dosko nały książę miał swoją war tość. W 1609 roku Jakub I,
roz pacz li wie potrze bu jący gotówki, wskrze sił cał ko wi cie zapo mniany
feu dalny poda tek „należny od pra daw nych cza sów mocą prawa
powszech nego Anglii”, który można było ścią gnąć od pod da nych
w związku z paso wa niem Hen ryka na ryce rza, gdy osią gnie szes na ście
lat 104. Dochody z tego podatku poszły na spłatę dłu gów Jakuba.
W następ nym roku, gdy Robert Cecil zaczął roz mowy w spra wie Wiel kiego
Kon traktu, dostrzegł moż li wość publicz nej mani fe sta cji, która nie tylko
zro bi łaby wra że nie na par la men cie, lecz rów nież wzmoc ni łaby pozy cję
króla w jego rosz cze niach wobec kra jo wej szka tuły. W czwar tek 15 lutego
„mały beagle” połą czył te dwa cele, oznaj mia jąc wspól nej komi sji Izby
Lor dów oraz Izby Gmin, że ist nieją jedy nie dwa powody zwo ła nia nowej
sesji par la mentu: zatwier dze nie dostaw na dwór kró lew ski, a także
„uczy nie nie was świad kami […] tych jakże zaszczyt nych god no ści i łask,



jakimi Jego Kró lew ska Mość obda rzyć zamia ruje swo jego kró lew skiego
syna, mia nu jąc go księ ciem Walii i hra bią Che ster” 105.





Naj lep szy król, jakiego Anglia kie dy kol wiek mogła mieć – Hen ryk, książę Walii,
nama lo wany przez Roberta Peake’a star szego w 1610 r., kiedy miał 16 lat

Poja wie nie się przed par la men tem popu lar nego i przy stoj nego
mło dzieńca miało wśród parów i innych człon ków obu izb wzbu dzić
uczu cie lojal nego przy wią za nia do Korony, a Cecil miał nadzieję, że
uczu cie to można będzie spie nię żyć z korzy ścią dla wiecz nie spłu ka nego
króla. Jed nak wią zały się z tym rów nież pewne pro blemy. Przede
wszyst kim tytuł księ cia Walii nie był nada wany już od 106 lat, od lutego
1504 roku, kiedy otrzy mał go przy szły Hen ryk VIII. Nie było więc nikogo,
kto wie działby, jak zabrać się do rze czy. Po dru gie, zarówno król, jak
i Cecil mieli przy krą świa do mość dale ko sięż nych finan so wych
kon se kwen cji. Nada nie księ ciu Hen rykowi tytułu księ cia Walii nie było
jedy nie kwe stią kosz tow nych cere mo nii czy publicz nego spek ta klu.
Pocią gało za sobą rów nież koniecz ność prze ka za nia przez Jakuba
znacz nych posia dło ści na rzecz syna oraz powo ła nie oddziel nego dworu,
któ rego koszt byłby poza kon trolą Cecila. I to w cza sie, gdy król miał
ogromne długi, a Cecil despe racko szu kał moż li wo ści ogra ni cze nia
kró lew skich wydat ków.

Począt kowo Jakub nie był prze ko nany do owego „stwo rze nia” Hen ryka,
jak nazy wali to współ cze śni. Osta tecz nie jed nak przy chy lił się do pomy słu.
Ran kiem w ponie dzia łek 4 czerwca 1610 roku ojciec i syn udali się wodą
od pry wat nych scho dów w Whi te hall do mostu west min ster skiego. Stąd
król udał się do kom naty przy go to wa nej dla niego w pałacu West min ster,
gdzie prze brał się w pur pu rowe szaty i nało żył koronę. Książę zna lazł się
w innej pała co wej kom na cie, gdzie odziano jego i ośmiu towa rzy szą cych
mu hra biów.

Gdy zagrzmiały trąby, na oczach zgro ma dzo nej publicz no ści do sali
wkro czył ksią żęcy orszak. Na prze dzie szli lord mar sza łek i lord szam be lan,
następ nie dwu dzie stu pię ciu ryce rzy Orderu Łaźni odzia nych w szkar łatne
saty nowe szaty oraz herold Orderu Pod wiązki, nio sący sto sowny przy wi lej.
Za nimi szło sze ściu hra biów z rega liami, wśród któ rych były ksią żęce
szaty ze szkar łatnego aksa mitu, miecz, pier ścień i złota laska, a także



nakry cie głowy i korona. Na końcu poja wił się książę w szkar łatnej
aksa mit nej pele ry nie.

Sta nąw szy przed kró lem z peł nym ule gło ści sza cun kiem, [Hen ryk] ukląkł na
naj wyż szym stop niu pro wa dzą cym do tronu, pod czas gdy hra bia Salis bury odczy tał
mu przy wi lej, a lor do wie nio sący rega lia nało żyli nań szaty, przy pięli miecz i całą
resztę, wyjąw szy koronę, laskę i przy wi lej, które wrę czył mu król oso bi ście. 106

Po zakoń cze niu cere mo nii wszy scy wró cili drogą wodną do Whi te hall.
Król zjadł obiad w swo ich pry wat nych apar ta men tach, a szes na sto letni
książę Walii obia do wał w wiel kiej sali, gdzie obsłu gi wano go tak
uro czy ście, że – jak zauwa żył jeden ze współ cze snych – „wspa nia lej nie
można było potrak to wać nawet samego króla” 107.

Do pro wa dze nia nowego dworu księ cia Walii wyzna czono jego
daw nego wycho wawcę sir Tho masa Cha lo nera. Cha lo ner nie był zwy kłym
dwo ra kiem spra gnio nym kariery. Uro dzony w 1563 roku, w mło do ści uczył
się w Oks for dzie, w Mag da len Col lege, gdzie dał się poznać jako poeta.
Potem z angiel skim woj skiem wal czył we Fran cji i podró żo wał po
kon ty nen cie, szcze gól nie inte re so wała go Ita lia, gdzie szu kał kon taktu
z wio dą cymi uczo nymi swo ich cza sów 108. Po powro cie do Anglii
zain te re so wał się che mią i alche mią oraz zaczął kolek cjo no wać rzad kie
i oso bliwe tek sty alche miczne, a także pisać wła sne: w roku 1584, kiedy
miał zale d wie dwa dzie ścia jeden lat, opu bli ko wał Krótki dys kurs o nader
rzad kiej i wybor nej wła ści wo ści sale try (A short disco urse of the most rare
and excel lent ver tue of nitre), w któ rym zachę cał do uży wa nia w medy cy nie
tej sub stan cji jako lekar stwa na całą masę dole gli wo ści, od pocą cych się
pach i spuch nię tych jąder po żół taczkę i szkor but („Natrzyj miej sca
sprosz ko waną sale trą wymie szaną z moczem psa, jakowy nadej dzie”) 109.

Po mia no wa niu Hen ryka księ ciem Walii jego samo dzielny już teraz
dwór znacz nie się roz rósł, aby dorów nać nowemu sta tu sowi księ cia, sta jąc
się w rezul ta cie mniej szą wer sją dwo rów matki i ojca. I to tylko nieco
mniej szą: teraz skła dał się już z 426 osób, nie licząc 35 rze mieśl ni ków:
kraw ców i budow ni czych, tyn ka rzy i mala rzy. Miał nawet wła sny wydział
budow lany, zarzą dzany przez Inigo Jonesa. (Była to pierw sza



archi tek to niczna posada tego czło wieka, który sta nie się jed nym
z naj więk szych archi tek tów XVII stu le cia, choć wydaje się, że nie
zapro jek to wał żad nej budowli dla księ cia.) Cha lo nera mia no wano
szam be la nem. Sekre ta rzem Hen ryka został Adam New ton, który był
nauczy cie lem księ cia jesz cze w Szko cji. Jego dwo rza nin stol cowy
i gar de ro biany, sir David Mur ray, także słu żył mu w szkoc kich cza sach.
Pozo stali urzęd nicy nadworni byli Angli kami. Skarb nik Hen ryka sir
Char les Corn wal lis był dyplo matą pocho dzą cym z Suf folk, dzia ła ją cym pod
patro na tem Roberta Cecila, a jego kon tro ler sir John Hol les – wete ra nem
wojen w Euro pie.

Wszy scy naj wyżsi urzęd nicy dworu byli zarówno ludźmi dobrze
wykształ co nymi, poetami i uczo nymi, jak i ludźmi czynu, co miało
ogromny wpływ na inte lek tu alny roz wój księ cia. New ton był uzna nym
laty ni stą i kolek cjo ne rem obra zów. Hol les inte re so wał się tren dami
w archi tek tu rze kon ty nen tal nej, miał wła sny egzem plarz Quat tro libri
Pal la dia i poży czał trak taty pióra Ser lia, Alber tiego i innych. Mur ray był
uzna nym poetą, a Corn wal lis – posłem Jakuba I do Hisz pa nii. Pod czas gdy
Hen ryk zgro ma dził wokół sie bie mło dych męż czyzn, któ rzy – jak on – byli
wyspor to wani, wpra wieni w jeź dzie kon nej i sztu kach walki, wyżsi
urzęd nicy nadworni czu wali, aby nie zanie dby wał życia umy sło wego.

Książę – naj praw do po dob niej pod wpły wem Cha lo nera – od razu
wpro wa dził pewne zasady funk cjo no wa nia swo jego dworu. Nie były to
zwy kłe dwor skie roz po rzą dze nia – listy nazwisk, płac i obo wiąz ków ani
infor ma cje o tym, kto jest upo waż niony do jakiego dania na obiad. Zamiast
tego okre ślały one spo sób zacho wa nia, jakiego Hen ryk ocze ki wał od swo jej
służby, oraz to, czego ona może spo dzie wać się po nim. Zapo wie dział więc
dwo rza nom: „Nie które szcze gólne kwe stie będę chciał mieć pod ści słym
nad zo rem, znajdą się zatem pod nale żytą obser wa cją zarówno dla dobra
mojej służby, jak i dla honoru mojego dworu” 110.

Przede wszyst kim urzęd nicy szes na sto latka musieli wie dzieć, że bar dzo
poważ nie trak tuje on sprawy zwią zane z reli gią. Każdy dwo rza nin księ cia
musiał razem z nim brać udział w mszy świę tej w jego pry wat nej kaplicy
i przy stę po wać do komu nii świę tej przy naj mniej cztery razy do roku, w tym
w Boże Naro dze nie i Wiel ka noc. Każdy, kto opu ścił mszę bez dobrego
powodu, powi nien się mieć na bacz no ści: „dla takiego rodzaju ludzi dwór
mój nie będzie schro nie niem, a służba u mnie żadną ochroną” 111.



Dwór Hen ryka był dwo rem ludzi mło dych, a książę miał świa do mość,
że mło dzieńcy skłonni są do bójek. O wszel kich zwa dach – prze strze gał –
powia do mieni zostaną wyżsi urzęd nicy, a każdy, kto czuje się
poszko do wany, nie może pod żad nym pozo rem „wywie rać zemsty
prze mocą albo mie czem” 112. W taki bowiem spo sób nie zała twia się spraw
„na zdy scy pli no wa nym dwo rze, jako że nie jest to ani pobożne, ani
cywi li zo wane” 113.

Hen ry kowi zale żało na tym, aby gdzie kol wiek znaj dzie się jego dwór –
 w pała cach Rich mond, w Gre en wich czy w pałacu św. Jakuba – jego
mar szał ko wie musieli usu wać „te szu mo winy w postaci próż nia czych
włó czę gów i łotrzy ków, któ rzy razem z żonami i dziećmi idą w ślad za mą
świtą i staj niami, popeł nia jąc wiele wykro czeń i kra dzieży” 114. Pomimo
sztyw nych hie rar chii i zasad oka zy wa nia sza cunku pałace w XVII wieku
były miej scami publicz nymi, a na pała co wych dzie dziń cach spo tkać można
było domo krąż ców i dziwki, żebra ków i sprze daw ców piwa, a także
cie kaw skich kuzy nów ze wsi, któ rzy chcieli popa trzeć na rodzinę
kró lew ską. Ludzi tych obwi niano o wsz czy na nie bójek i drobne kra dzieże,
a książę Hen ryk zarzu cał im jesz cze „nie bez pie czeń stwo przy no sze nia
nie bez piecz nych cho rób na mój dwór” 115.

Był też inny powód wyklu cza nia obcych. W maju 1610 roku imien nik
księ cia, król Fran cji Hen ryk IV, został śmier tel nie ugo dzony szty le tem
przez fana tycz nego kato lika, gdy kró lew ski powóz utknął w tłoku na ulicy
de la Fer ron ne rie w Paryżu. Książę był wstrzą śnięty: zawsze podzi wiał
fran cu skiego króla i marzył o tym, aby pew nego dnia wal czyć pod jego
roz ka zami w wiel kiej kru cja cie prze ciwko cesar stwu Habs bur gów. Kiedy
usły szał o zabój stwie, głę boko poru szony poło żył się do łóżka, powta rza jąc
bez końca: „Mój drugi ojciec nie żyje” 116. Następ nego roku sztan dar
Hen ryka IV, jego miecz i hełm oso bi ście zło żył przed ołta rzem
w Kró lew skiej Kaplicy w Wind so rze, wciąż wyraź nie prze ży wa jąc śmierć
fran cu skiego króla.

Kiedy zatem ogła szano zarzą dze nia doty czące dworu księ cia Hen ryka,
pięć mie sięcy po zabój stwie jego „dru giego ojca”, bez pie czeń stwo
sta no wiło jeden z klu czo wych pro ble mów, nie ro ze rwal nie powią zany
z tym, co było mu należne jako księ ciu i następcy tronu Anglii i Szko cji.
„Mając na wzglę dzie niebez pie czeń stwo i prak tyki współ cze snych cza sów”
– oznaj mił – roz dzie le nie podwój nych klu czy, które dają dostęp do miejsc



zastrze żo nych, musi być ści śle regu lo wane. Kiedy brał udział w mszy
świę tej odpra wia nej w jego publicz nej kaplicy, drzwi zawsze strze gło
dwóch straż ni ków. Podob nie gdy grał w tenisa lub ćwi czył, dwaj straż nicy
musieli być zawsze pod ręką. „Cza sami, gdy uczest ni czy łem w grze
w tenisa, na kor cie było zale d wie jakieś sześć osób, więk szość jeno
pachoł ków bądź paziów, co nie jest ani bez pieczne, ani nie przy stoi
księ ciu” 117. A gdzie kol wiek książę miesz kał w danym cza sie, pod ręką
zawsze musiała być broń i amu ni cja. Ocze ki wał też, że jego straż skła dać
się będzie z męż czyzn spraw nych i aktyw nych, potra fią cych wal czyć wręcz
i na mie cze oraz strze lać z musz kietu, a nie tylko stać, trzy ma jąc hala bardę.
Jesz cze lepiej, gdyby byli wete ra nami wojen toczo nych w Euro pie,
obe znani z broną i doświad czeni w walce.

W nie dzielę 25 paź dzier nika 1612 roku książę Hen ryk ubrał się i udał
do kaplicy w pałacu św. Jakuba, aby posłu chać kaza nia jed nego ze swo ich
ulu bio nych kazno dzie jów, Roberta Wil kin sona, który pochy lił się nad się
ustę pem z Księgi Hioba: „Czło wiek zro dzony z nie wia sty ma krót kie
i bole sne życie” (14, 1). Nie za do wo lony z tego, co usły szał, poszedł po
mszy do Whi te hall, aby zapo znać się z kaza niem kape lana swego ojca. Nie
czuł się jed nak naj le piej, a po obie dzie miał już gorączkę i dresz cze. Tej
nocy skar żył się, że doku cza mu pra gnie nie i że świa tło świec bole śnie razi
go w oczy.

Książę zacho ro wał na dur brzuszny. Następ nego dnia, w ponie dzia łek
26 paź dzier nika, wezwano leka rza Jakuba I, sir The odore’a May erne’a,
który prze pi sał lewa tywę. Lewa tywa zadzia łała na tyle sku tecz nie, że książę
był w sta nie wstać z łóżka, aby zagrać w karty ze swoim bra tem Karo lem.
„Jed nak jego ksią żęca wyso kość był blady i wyglą dał na cho rego, mówił
cicho i nieco dziw nie, i miał mar twe, zapad nięte oczy”, jak opi sano
w jed nej z jego naj wcze śniej szych bio gra fii Życie i śmierć naszego świę tej
pamięci nie zrów na nego i boha ter skiego księ cia Hen ryka, księ cia Walii (The
Life and Death of our Late Most Incom pa ra ble and Hero ique Prince, Henry
Prince of Wales), która zacho wała się w ręko pi sie z 1613 roku 118. May erne
zasu ge ro wał dietę z syro pów owo co wych i schło dzo nych ulep ków, bulionu
i gala re tek. Kiedy to nie pomo gło, mło dzień cowi zaapli ko wano śro dek
prze czysz cza jący ze strą ków senesu i rabar baru, „parzo nych w kor dia łach



i likie rach, z syro pem z róży” 119. Medy ka menty te przy nio sły zamie rzony
sku tek, ale stan księ cia nie uległ popra wie. Służba zauwa żyła, że jego język
i gar dło były pokryte wrzo dami, a choć pró bo wał wsta wać i ubrać się, tak
mocno krę ciło mu się w gło wie, gdy stał, że musiał wra cać do łóżka.
Wezwano zatem innych leka rzy, ale księ ciu nic nie poma gało. W czwar tek
wie czo rem nadworni urzęd nicy księ cia dostrze gli nad pała cem św. Jakuba
rzadką tęczę księ ży cową, „zło wróżbny znak” 120.

Ostat niego dnia paź dzier nika gorączka wzro sła i księ cia zaczęły drę czyć
majaki. „Ta noc była dla niego bar dziej okrutna i nie spo kojna niż
jaka kol wiek inna” 121. Przez kilka dni May erne doma gał się, aby księ ciu
upusz czono krwi, czemu sprze ci wiali się pozo stali leka rze, twier dząc, że
gorączkę prze pę dzą kor diały i środki prze czysz cza jące. W nie dzielę 1
listo pada, dokład nie tydzień po zacho ro wa niu, ule gli, wobec czego księ ciu
spusz czono krew z pra wego ramie nia. Po połu dniu przy szli go odwie dzić
ojciec, matka, brat i sio stra. Według jed nej z rela cji dwu na sto letni brat
księ cia wło żył mu do ręki małą brą zową figurkę konika dłuta Gio van niego
Bolo gni.

Ponie waż w ciągu następ nych sze ściu dni stan księ cia się pogar szał,
wezwano kolej nego leka rza, Henry’ego Atkinsa, który zdia gno zo wał
„tyfo idalną gorączkę gnilną, któ rej ogni sko znaj do wało się w prze wo dzie
pokar mo wym pod wątrobą” 122. To było bar dzo poważne, jak powie dział
Atkins, który naj wy raź niej nie bał się stwier dzić oczy wi stego faktu, ale nie
miał nic do powie dze nia na temat lecze nia. May erne chciał ponow nie
upu ścić księ ciu krwi, ale inni leka rze odra dzili ten śro dek. Zamiast tego
Hen ry kowi zaapli ko wano kor diały na zaspo ko je nie pra gnie nia, ogo lono mu
głowę oraz zaapli ko wano lewa tywę i posta wiono bańki.

Nic nie pomo gło. Książę bre dził i dostał kon wul sji, śpie wał i doma gał
się swo ich ubrań i rapiera. Zde spe ro wani leka rze, choć wciąż nie chętni
pomy słowi upusz cza nia krwi, posta no wili pod dać go jesz cze dziw niej szej
tera pii. Naka zali roz kroić kogutka na dwie czę ści i połówki przy ło żyć
chłopcu do pode szew stóp. Przy byli kolejni dok to rzy, ale tylko się spie rali.
Jakub upo waż nił May erne’a do prze wo dze nia kon sy lium, ten jed nak
wzdra gał się przed przy ję ciem na sie bie tego obo wiązku, twier dząc, że nie
chce pono sić odpo wie dzial no ści za zabi cie naj star szego syna kró lew skiego.
Arcy bi skup Can ter bury Geo rge Abbot odma wiał wraz z Hen ry kiem
modli twy i przy go to wy wał go na śmierć.



Ostat nie dni były straszne. Król nie mógł znieść widoku cier pie nia
swo jego syna. Wyglą da jąc „jak mar twy bar dziej niż jak żywy czło wiek”,
wyje chał do posia dło ści The obalds, by tam ocze ki wać na złe wie ści,
któ rych – podob nie jak wszy scy inni – teraz się spo dzie wał. Z księ ciem
zostali dwaj naj bliżsi mu spo śród jego nadwor nych urzęd ni ków: sir Tho mas
Cha lo ner i sir David Mur ray. Hen ryk nie ustan nie wzy wał Mur raya,
woła jąc: „David, David, David”. Kiedy Mur ray zapy tał, czego chce,
odpo wie dział jedy nie: „chciał bym coś powie dzieć, ale nie mogę tego
wyra zić”.

We wcze snych godzi nach poran nych 6 listo pada ponow nie wezwano
arcy bi skupa Abbota. Pła cząc, ukląkł u wez gło wia ksią żę cego łoża
i wyszep tał, a potem wykrzy czał mu do ucha: „Sir, usłysz mnie! Usłysz
mnie! Usłysz mnie! Jeśli mnie sły szysz, na znak waszej wiary i nadziei
w bło go sła wione zmar twych wsta nie daj nam znak pocie sze nia, uno sząc
w górę ręce” 123.

Książę z wiel kim tru dem uniósł obie ręce. Zmarł tego samego dnia tuż
przed dwu dzie stą.

Śmierć księ cia Hen ryka wywo łała powszechną żałobę. Jesz cze przez
wiele następ nych mie sięcy Jakub I wybu chał nie ocze ki wa nie pła czem,
woła jąc: „Hen ryk nie żyje! Hen ryk nie żyje!”. Cudzo ziem skich posłów
prze strze gano, by w obec no ści kró lo wej nie wspo mi nali imie nia zmar łego
z obawy, aby nie pogrą żyła się w żało bie i bólu.

Śmierć Hen ryka spra wiła, że w cen trum uwagi zna lazł się jego niski,
jąka jący się i krzy wo nogi młod szy brat jako przy szły władca dwóch
kró lestw. Wyco fany, kapry śny i wyzuty z uroku oso bi stego książę Karol był
mar nym zastępcą zmar łego brata – co bole śnie mu wypo mi nano w cza sie
jego mło dzień czych lat.

Kiedy w listo pa dzie 1616 roku, kilka dni przed szes na stymi uro dzi nami,
został mia no wany księ ciem Walii, kró lowa Anna odmó wiła udziału
w uro czy sto ści, tłu ma cząc, że cere mo nia przy woła bole sne wspo mnie nia
o zmar łym synu. Jakaś część poczu cia, że jest tym gor szym, znik nęła,
zanim w 1625 roku odzie dzi czył koronę po swoim ojcu. Ale jako król miał
zbyt wielką skłon ność do przy po mi na nia ludziom o swoim sta tu sie
z bożego namasz cze nia, za bar dzo chciał robić wra że nie sil nego
przy wódcy, któ rym w oczy wi sty spo sób nie był. I to spro wa dziło na niego
upa dek.



Jedną z bar dziej rzu ca ją cych się w oczy kró lew skich eks tra wa gan cji,
która nie po ko iła dorad ców Jakuba I, było zami ło wa nie do kosz tow nych
dwor skich przed sta wień zwa nych maskami 124, a im bar dziej były
wyszu kane, tym lepiej. W najbar dziej pod sta wo wej postaci maska
wyma gała jakie goś tuzina prze bra nych w odpo wied nie kostiumy dwo ra ków
wystę pu ją cych na czymś podob nym do plat formy uży wa nej w cza sie
wido wisk – mogła to być makieta zamku bądź okrętu – oraz
pro fe sjo nal nych akto rów wygła sza ją cych prze mowy i śpie wa ją cych pie śni
przy akom pa nia men cie zawo do wych muzy ków. Dwa na ście masek –
 wyłącz nie sami męż czyźni lub kobiety – wycho dziło na par kiet i po
odtań cze niu koń co wego tańca zapra szało widzów, aby przy łą czyli się
w cza sie dal szych tań ców, zanim na powrót udało się na plat formę, na
koń cową pieśń bądź prze mowę.

Kilka dni przed Bożym Naro dze niem 1603 roku, nie całe dzie więć
mie sięcy po wstą pie niu Jakuba na tron angiel ski, sir Tho mas Edmonds
wspo mniał hra biemu Shrews bury, że „Jego i Jej Kró lew ska Mość radzi
byliby obej rzeć kilka masek w cza sie tych świąt” 125. W kon se kwen cji
powstała Wizja dwu na stu bogiń (The Vision of the Twe lve God des ses),
wysta wiona w Hamp ton Court 8 stycz nia 1604 roku, z kró lową Anną jako
Pal las, „w nie bie skim płasz czu, na któ rym wyszyto sre brem wszyst kie
rodzaje broni i machin wojen nych, i z heł mem na gło wie” 126. Pal las razem
z pozo sta łymi jede na stoma bogi niami, gra nymi przez damy dworu
kró lo wej, scho dziły z „góry” w końcu wiel kiej sali i skła dały dary
w Świą tyni Pokoju w dru gim końcu, po czym wyko ny wały serię tań ców
przy akom pa nia men cie wioli i lutni. Następ nie zapra szały męż czyzn
z widowni, aby przy łą czyli się do „nie któ rych ukła dów, galiard
i kuran tów”, po czym wra cały na Olimp. Autor wido wi ska, poeta Samuel
Daniel, uwa żał swoje dzieło za „wcale nie gor sze od naj lep szych, jakie
przed sta wiono w świe cie chrze ści jań skim” 127. Trzeba jed nak powie dzieć,
że nie wszy scy zga dzali się z tą opi nią.

Wizja dwu na stu bogiń była strasz li wie kosz towną pro duk cją. Daniel za
jej napi sa nie otrzy mał 40 fun tów szter lin gów, a 250 poszło na budowę
makiety Olimpu i świą tyni. Nie zacho wał się do naszych cza sów rachu nek
za wyko na nie kostiu mów, choć praw do po dob nie nie był bar dzo



wygó ro wany, jako że do ich uszy cia użyto daw nych stro jów Elż biety I.
Jeden z widzów zauwa żył, że suk nia kró lo wej Anny „była tuż za kolano,
przez co można było zoba czyć, iż kobieta ma zarówno stopy, jak i nogi,
o czym nie mia łem wcze śniej poję cia” 128.

To wła śnie kró lowa Anna przo do wała w pro mo wa niu masek, które stały
się tra dy cyj nym ele men tem dwor skich uro czy sto ści orga ni zo wa nych
w święto Trzech Króli i zapu sty. Maska zor ga ni zo wana w pałacu Whi te hall
w kolejne Boże Naro dze nie była bar dziej ambitna niż Wizja Daniela,
a kie ro wała nią sama kró lowa. Słowa do niej napi sał poeta Ben Jon son,
a sce no gra fię zapro jek to wał Inigo Jones (była to pierw sza z około
trzy dzie stu wspól nych prac obu męż czyzn). Auto rem muzyki był wio li ni sta
i nad zwy czajny sługa pry wat nej kom naty Alfonso Fer ra bo sco. Tytuł
Czarna maska (The Masque of Black ness) wziął się stąd, że kró lowa i damy
dworu wystą piły jako Murzynki, co było pra gnie niem Anny. Być może nie
było dzie łem przy padku, że kró lew ska trupa aktor ska zale d wie dwa
mie siące wcze śniej wysta wiała na dwo rze Otella.

Fabuła wymy ślona przez Jon sona opi sy wała dobrego Negra i jego
dwa na ście czar nych córek (gra nych przez kró lową i jej damy dworu), które
przy były w wiel kiej muszli na dwór angiel ski wraz z bogiem Oce anu sem,
któ remu towa rzy szyły nimfy oświe tla jące drogę pochod niami. Negr
wyja śnia, że przy byli, aby wypeł nić pro roc two księ ży co wej bogini Etio pii,
która powie działa im, że jeśli znajdą zie mię, któ rej nazwa koń czy się na -
tania, to znajdą rów nież lekar stwo na swój czarny kolor skóry. Oce anus
wła śnie mówi podróż nym, że nie mają szczę ścia, gdyż zie mia ta zwana jest
Albio nem, kiedy nie ocze ki wa nie zja wia się Etio pia, „w gór nej czę ści
pałacu, trium falna, na srebr nym tro nie”, oto czona świe tli stą aure olą 129.
Zie mia ta nie jest już zwana Albio nem, mówi ona (czy też raczej on,
zgod nie bowiem z kon wen cją role mówione odgry wane były przez
męż czyzn), wyja śnia jąc następ nie, że „wiel kie imię Bry ta nia przy wró ciło
tej bło go sła wio nej wyspie jej pra dawną god ność”. Co wię cej, w Bry ta nii
rzą dzi słońce, „któ rego pro mie nie świecą dniem i nocą, i mają siłę zdolną
wybie lić Murzyna i oży wić trupa” 130. Po tych sło wach dwa na ście czar nych
nimf tań czy dla widzów, a potem zapra szają z widowni męż czyzn, któ rzy
przy łą czają się do tańca. Na końcu wra cają do swej muszli, a Etio pia mówi
im, że jeśli zanu rzą się w morzu „po trzy kroć trzy na ście razy przez
trzy na ście nocy, zmyją czerń ze swo jej skóry” i „za swój trud zdo będą
dosko na łość” 131.



Czarna maska budzi tak wiele pytań na temat cech etnicz nych, płci
i kolo nia li zmu cza sów Jakuba I, że sama w sobie docze kała się boga tej
lite ra tury. Jej pier wotni odbiorcy mieli mie szane opi nie. Amba sa dor
Wene cji Nicolò Molin uwa żał, że „była bar dzo piękna i oka zała” 132.
Z kolei angiel ski dyplo mata sir Dudley Car le ton był wstrzą śnięty fak tem, że
zamiast nosić maski zgod nie z naka zami kon wen cji, kró lowa i jej
jede na ście dwó rek poprze stały na poma lo wa niu się na czarno. „Ich czarne
twa rze i ręce, które były poma lo wane i nagie aż po łok cie, sta no wiły
odra ża jący widok – dono sił swo jemu przy ja cie lowi Joh nowi
Cham ber la inowi. – Przy kro mi, że cudzo ziemcy widzieli nasz dwór tak
dzi wacz nie prze brany” 133. Do kolegi po fachu, dyplo maty sir Ral pha
Win wo oda, napi sał: „Nie był byś w sta nie sobie wyobra zić cze goś
brzyd szego niż widok grupy wąsko li cych Mau rów”. Roz ba wił go bądź
skon ster no wał (trudno powie dzieć, co bar dziej) widok hisz pań skiego
amba sa dora tań czą cego z kró lową, a potem z galan te rią skła da ją cego
poca łu nek na jej dłoni „mimo nie bez pie czeń stwa, że zostawi to ślady na
jego ustach” 134. I kom plet nie nie zro biły na nim wra że nia kostiumy Inigo
Jonesa – „nazbyt lek kie i przy stojne bar dziej kur ty za nom niż tak wysoko
uro dzo nym” – ani sce no gra fia, na którą skła dały się poru sza jące się fale
z obra zami mor skich potwo rów ujeż dża nych przez Mau rów: „same ryby
bez wody” 135.

Doradcy króla mniej zaj mo wali się arty stycz nymi walo rami
przed sta wie nia, a bar dziej jego kosz tem. Joh nowi Cham ber la inowi
powie dziano przed Bożym Naro dze niem, że kró lowa „ma wspa niałą maskę
na święto Trzech Króli” i że prze zna czono 3 tys. fun tów na finan so wa nie
przed sta wie nia 136. (Na początku XXI wieku kwota ta odpo wiada mniej
wię cej 8,5 mln fun tów.) Przed 17 grud nia Rada Oso bi sta zgło siła swoje
zanie po ko je nie Jaku bowi I, nale ga jąc, aby nie prze rzu cał cię żaru
finan so wa nia na swo ich dwo rzan, któ rych nie stać na opła ca nie jego – czy
też raczej kró lo wej – eks tra wa gan cji. Jak zwy kle jed nak, gdy w grę
wcho dziło ogra ni cze nie kró lew skich wydat ków, pre stiż wziął górę nad
oszczęd no ścią. Rezy gna cja z maski na tak póź nym eta pie, jak stwier dziła
rada, „byłaby bar dziej szko dliwa niż wyda tek nawet dzie się cio krot nie
więk szy, jako że amba sa do ro wie cudzo ziem skich wład ców uznają, iż maska
nie doszła do skutku, ponie waż kró lowi albo kró lo wej zabra kło 4 tys.
fun tów” 137. Zwróćmy uwagę na owo 4 tys. fun tów: Czarna maska



znacz nie prze kro czyła swój ogromny budżet, a przed jej wysta wie niem
poja wiły się głosy pro te stu prze ciwko ogrom nym wydat kom z nią
zwią za nym.

Czarna maska osta tecz nie ugrun to wała pozy cję maski jako
naj waż niej szej roz rywki dwor skiej cza sów Jakuba I, któ rego żona zle ciła
i nad zo ro wała kil ka na ście następ nych przed sta wień w kolej nych pię ciu
latach, zanim nie oddała roli pro du centa fawo ry towi swo jego męża, księ ciu
Buc kin gham 138. Od tego czasu kró lowa ze swym frau cy me rem zostały
spro wa dzone do roli part ne rek tanecz nych w cza sie zabawy. Król, jak
sfor mu ło wał to jeden ze współ cze snych bada czy maski, „zde cy do wa nie
bar dziej wolał oglą dać tań czą cych męż czyzn” 139.

Wśród przed sta wień zor ga ni zo wa nych przez kró lową Annę zna la zła się
Maska piękna (Masque of Beauty), kon ty nu acja Czar nej maski, ode grana 10
stycz nia 1608 roku na koszt kró lo wej. Owo piękno jest rów nie
pro ble ma tyczne dla dzi siej szych oczu i uszu, jak było dla swo jej pier wot nej
widowni: czarne nimfy, teraz już w licz bie szes na stu i znowu pod
prze wod nic twem kró lo wej, idąc za wska zów kami Księ życa, utra ciły czerń
swo jej skóry tylko po to, by dać się porwać przez Noc, która „dostała szału
na widok wybie lo nej Etio pii”. Oca lone przez Księ życ, poja wiają się na
dry fu ją cej wyspie, zaś „tron, na któ rym zasia dają, wydaje się fon tanną
świa tła wydo by wa ją cego się z ich klej no tów i stro jów” 140. Amba sa dor
Wene cji był ocza ro wany przed sta wie niem. „Apa ra tura i spryt machi ne rii
sce nicz nej były cudem – jak dono sił – mno gość i uroda świa tła
nie prze brane, muzyka i taniec wielce prze pyszne. Lecz tym, co
prze kro czyło wszystko inne, a zapewne i spo dzie wa nie zgro ma dzo nych
widzów, było bogac two pereł i klej no tów zdo bią cych kró lową i jej damy,
tak liczne i wspa niałe, że w opi nii każ dego żaden inny dwór na świe cie nie
mógłby poszczy cić się podob nym prze py chem i zasob no ścią” 141.

Spek takl maskowy za cza sów Jakuba I był wiel kim przed się wzię ciem,
które trudno sobie dziś wyobra zić, ta główna roz rywka kró lew ska była
okra szona obra zami i muzyką, a w taki czy inny spo sób uczest ni czyło
w niej pół dworu. Pisarz uzgad niał główny zamysł z kró lew skim lub
magnac kim pro du cen tem, a następ nie przy cho dził z jed no stro ni co wym
zary sem całego przed sta wie nia. Sce no graf spro wa dzał nadwor nych cie śli
i mala rzy, aby zbu do wali makiety gór, które się otwie rały, chmur, które
szy bo wały po płó cien nym nie bie, i wysp, które uno siły się na kar to no wych
oce anach. Inigo Jones, w tym okre sie główny sce na rzy sta dwor skich



masek, two rzył pro jekty kostiu mów, które były ulep szane i dosko na lone,
kopio wane na papier, a potem reali zo wane przez kraw ców, szmu kle rzy
i szew ców. Nie kiedy trzeba było wypró bo wać dwie lub trzy różne wer sje
kroju czy koloru, zanim zapa dła osta teczna decy zja. Wyspe cja li zo wani
rze mieśl nicy sta ran nie wyko ny wali maski z malo wa nej, mode lo wa nej
i per fu mo wa nej skóry.

Do ról mówio nych wynaj mo wano zawo do wych akto rów z trupy
kró lew skiej, podob nie jak do roli anty ma ski. Był to gro te skowy lub
komiczny pro log głów nego przed sta wie nia, który po raz pierw szy został
wpro wa dzony przez Jon sona w Masce kró lo wych (Masque of Queens)
w 1609 roku, gdy kró lowa Anna naka zała mu „wymy ślić jakiś taniec lub
pokaz, który mógłby poprze dzić jej występ i mieć cha rak ter anty tezy maski
[…] jakie goś spek ta klu oso bli wo ści” 142. Człon ko wie kapeli kró lew skiej
kom po no wali utwory do okre ślo nych par tii: skrzyp ko wie do tań ców,
śpie wacy i lut ni ści do pie śni, orkie stra dęta do mar szów 143. Nadworni
mistrzo wie tańca ukła dali cho re ogra fię, ćwi czyli tan ce rzy i pro wa dzili krok
po kroku akto rów maski.

Próby mogły trwać pięć lub sześć tygo dni, uczest nicy ćwi czyli razem
lub osobno. W 1622 roku pry watny apar ta ment kró lo wej w Whi te hall został
oddany do dys po zy cji księ cia Karola, który ćwi czył tam przez cztery dni,
a Wielką Salę przy go to wano na dwu dzie sto dniowe próby. Dwa tygo dnie
przed przed sta wie niem Maski kró lo wych kró lowa Anna prze by wała
w domu ban kie to wym (Banqu eting House), odby wa jąc „codzienne próby
aktor skie i testy maszy ne rii” 144. W cza sie przy go to wań do wysta wio nej
w 1613 roku Maski Somer set jeden z uczest ni ków, dwo rza nin sir Henry
Bowyer, prze sa dził z zapa łem, przez co „prze grzał się w cza sie ćwi czeń,
zapadł na ospę i umarł” 145.

Od czasu do czasu próby odby wały się przed nie wielką, spe cjal nie
zapro szoną publicz no ścią. Na przy kład w 1640 roku mał żonka Karola
I Hen rietta Maria zauwa żyła, że amba sa dor fran cu ski i jego żona będą
wra cać do Paryża w dniu, w któ rym miała być wysta wiona nowa maska.
„Kró lowa zaży czyła sobie, aby dostą pił on zaszczytu obej rze nia próby
tań ców i zmian sce no gra fii na sce nie trzy bądź cztery dni przed samym
przed sta wie niem” 146. Amba sa dora z żoną popro wa dzono do pry wat nej
loży, skąd mogli oglą dać całe towa rzy stwo ćwi czące kroki do
przed sta wie nia.



Pierw sze przed sta wie nie bożo na ro dze niowe za pano wa nia Jakuba
I odbyło się w Hamp ton Court, ale następne maski zazwy czaj wysta wiano
w Whi te hall. Począt kowo odgry wano je w pro wi zo rycz nym budynku
wznie sio nym w 1581 roku z oka zji przy by cia fran cu skich dyplo ma tów na
roz mowy doty czące pro po no wa nego mał żeń stwa Elż biety I z księ ciem
Alençon. Budy nek wyko nany był z trzy dzie stu ogrom nych drew nia nych
masz tów wyso kich na czter dzie ści stóp 147, pokry tych płót nem, na któ rym
nama lo wano skały, i zaopa trzo nych w 292 szklane tafle. Wnę trze było
trzy po zio mowe, z nama lo wa nym blusz czem i ostro krze wem oraz
ozdo bione zło tem. Na stro pie nama lo wano gwiazdy, chmury i pro mie nie
sło neczne, a dodat kowo – zgod nie z jed nym z ówcze snych prze ka zów –
 sufit obwie szony był „wszel kiego rodzaju egzo tycz nymi owo cami, jak
gra naty, poma rań cze, pom piony [dynie lub melony], ogórki, wino grona,
mar chwie, groszki, i innymi podob nego sortu” 148. Wznie sie nie go zajęło
375 robot ni kom dwa dzie ścia cztery dni, a kosz to wało nie mal 1745 fun tów
szter lin gów.

Choć pier wot nie miała to być budowla tym cza sowa, elż bie tań ski dom
ban kie towy prze trwał nie mal ćwierć wieku. To wła śnie tutaj, pod zło tymi
ozdo bami oraz wiszą cymi ogór kami i mar chew kami, roze grała się akcja
Czar nej maski. Lecz w roku 1606, gdy rola maski jako przed sta wie nia
bar dzo zyskała na zna cze niu w kró lew skim kalen da rzu, Jakub I pod jął
decy zję o zastą pie niu tej roz wa la ją cej się już budowli czymś solid niej szym.
Jego nowy dom ban kie towy ukoń czony został 10 stycz nia 1608 roku, przed
wysta wie niem Maski piękna. Dys po nu jemy jedy nie rela cją pióra Ora zia
Busina, kape lana amba sa dora wenec kiego, który dwa na ście lat póź niej
opi sał ogromną salę urzą dzoną jak teatr, z roz miesz czo nymi dookoła lożami
i kró lew skim fote lem umiej sco wio nym pod bal da chi mem naprze ciwko
sceny. Dach pod trzy my wany był przez rzeź bione i pozła cane kolumny
dwóch porząd ków – doryc kie na dole i joń skie u góry. Ze stropu zwi sały
gir landy i anioły.

W wie czór przed sta wie nia dom ban kie towy był wypeł niony po brzegi.
Ludzie wal czyli o zapro sze nia, gło śno narze kali na miej sca za kolumną,
a jesz cze gło śniej skar żyli się, jeśli w ogóle nie mogli zna leźć miej sca do
sie dze nia. Cudzo ziem scy amba sa do ro wie kłó cili się o pierw szeń stwo



i wybu chali gnie wem o naj mniej szy – praw dziwy czy uro jony – prze jaw
lek ce wa że nia. „Hisz pań ski poseł czyni ener giczne wysiłki, by zostać
zapro szo nym [na Maskę kró lo wych] – dono sił amba sa dor Wene cji. –
Uru cho mił wszyst kich swo ich poplecz ni ków” 149. Gdy już wszy scy
sie dzieli, setki pochodni oświe tla ją cych budy nek emi to wały strasz liwe
cie pło, a smród potu – mocno, choć nie cał kiem, masko wany przez cięż kie
per fumy – był obez wład nia jący. Dźwięki dętych instru men tów
towa rzy szące wkra cza ją cym na scenę akto rom odbi jały się
zwie lo krot nio nym echem. Trudno było nato miast dosły szeć słowa pie śni,
a akom pa niu jące śpie wom lut nie były nie mal nie sły szalne. Zda rzało się, że
śpie wak sta wał bez po śred nio przed kró lem, aby przy naj mniej on sły szał
słowa. Jed nakże naj waż niej szą atrak cją nie była ani wykwintna poezja
Bena Jon sona, ani nie zwy kła maszy ne ria sce niczna Inigo Jonesa, lecz
taniec – nowo wyuczone, nowo wymy ślone kroki, które odtwa rzali
maje sta tyczni, lśniący tan ce rze, ich pod skoki i piru ety oraz sta ran nie
wyćwi czone gesty. To za cza sów Jakuba I było gwoź dziem pro gramu
nadwor nych masek. To wła śnie ocza ro wy wało widow nię w gło śnym,
prze grza nym, zatło czo nym domu ban kie to wym w Whi te hall.

Zda rzało się, że w wie czór występu nie wszystko szło zgod nie z pla nem.
Głów nym punk tem Maski Somer set Tho masa Cam piona, wysta wio nej
w domu ban kie to wym 26 grud nia 1613 roku dla uczcze nia mał żeń stwa
hra biego Somer set z hra biną Essex, było magiczne poja wie nie się dwu na stu
ryce rzy, gdy kró lowa odcza ro wy wała rzu cone na nich zaklę cie.
Nie for tun nym zbie giem oko licz no ści Inigo Jones, który współ pra co wał
z Cam pio nem w cza sie poprzed nich dwóch dwor skich masek, tego roku
wraz z hra bią Arun del prze by wali we Wło szech. W cha rak te rze sce no grafa
zastę po wał go flo rencki archi tekt, nie jaki Con stan tine de Servi, który nie
był w tym zbyt dobry. I tak oto chmura, która miała opaść i uka zać
zacza ro wa nych ryce rzy, oka zała się dość toporna: „widać było
pod trzy mu jące ją sznury – dono sił sabaudzki poseł Gio vanni Bat ti sta
Gaba le oni – i sły chać było krążki czy raczej kółka, wyda jące takie same
dźwięki jak maszt, gdy się go pod nosi lub opusz cza”. Tym cza sem zanim
koło wroty i rolki zaczęły dzia łać, pieśń, która miała towa rzy szyć
poja wie niu się ryce rzy, zdą żyła się skoń czyć i wybrzmieć. W nagle zapa dłej
ciszy „ryce rze zja wili się bez akom pa nia mentu żad nej muzyki, bez żad nego
dźwięku z wyjąt kiem skrzy pie nia koło wro tów” 150.



Rów nie fatalne jak pro blemy natury tech nicz nej były zanie dba nia
orga ni za cyjne. Dwor skie maski czę sto odby wały się późną nocą: na
przy kład Maska Somer set Cam piona zaczęła się o dwu dzie stej trze ciej
i skoń czyła o dru giej nad ranem, widzo wie zaś nie rzadko musieli przez
kilka godzin cze kać na przy by cie króla i roz po czę cie wido wi ska. Do tego
czasu nie cier pli wość widowni rosła, ludzie robili się ner wowi, straże zaś po
skoń czo nym przed sta wie niu nie zawsze były w sta nie kon tro lo wać tłum. Po
zakoń cze niu Czar nej maski, gdy król już wyszedł, ludzie zaczęli wyle wać
się na zewnątrz, potrą ca jąc się i popy cha jąc. Stoły ban kie towe
przy go to wane dla Jakuba I powyw ra cano, nie malże nie tyka jąc jedze nia.
W ści sku i tłoku kobiety tra ciły biżu te rię i torebki. I nie tylko, bo jak dość
tajem ni czo zapi sał dyplo mata sir Dudley Car le ton, pewna kobieta „stra ciła
cześć […], zostaw szy zasko czoną w cza sie zała twia nia swo jej sprawy na
końcu tarasu” 151.

Naj go rzej było wów czas, gdy nie zbyt udane wido wi sko i nie do sta teczna
kon trola nad tłu mem nało żyły się na kaprys króla, aby ta noc zapi sała się
w pamięci. Choć Jakub I nie brał oso bi ście udziału w maskach, czę sto
prze ry wał przed sta wie nie, by pożar to wać z wystę pu ją cymi albo popro sić
o powtó rze nie jakiejś pie śni. Nie miał też zaha mo wań, gdy nie podo bała mu
się akcja roz gry wa jąca się na sce nie. Maska Przy jem ność z Cnotą
pojed nana (Ple asure Recon ci led to Vir tue) pióra Bena Jon sona
w sce no gra fii Inigo Jonesa stała się dosko na łym przy kła dem kró lew skiej
burzy. Wysta wiona w święto Trzech Króli 1618 roku, była szcze gólna, bo
po raz pierw szy miał w niej wystą pić w głów nej roli Karol,
sie dem na sto letni książę Walii. Ocze ki wa nia były więc ogromne.

I te ocze ki wa nia nie zostały speł nione. John Cham ber lain powie dział, że
maska była nudna. Pro jekty sce no gra ficzne Inigo Jonesa zostały uznane za
nędzne, a słowa napi sane przez Jon sona nikogo nie zachwy ciły: „Roz ma ici
sądzą, iż powró cić powi nien do swej daw nej pro fe sji i zająć się
murarką” 152 (w mło do ści Jon son był cze lad ni kiem u swego ojczyma
mura rza i ten wła śnie fakt nie zbyt uprzej mie mu wypo mniano).

Akcja maski, w któ rej wystę po wali: Her ku les, prze wra ca jąca oczami
per so ni fi ka cja góry Atlas, pulchny Bachus, akto rzy tań czący jako beczki
i gąsiory z winem oraz tuzin chłop ców prze bra nych za żaby, nie spodo bała
się kró lowi. Punkt kul mi na cyjny nastą pił w chwili, gdy każdy z dwu na stu
tan ce rzy pro wa dzo nych przez księ cia Karola popro sił do tańca damę i przy
akom pa nia men cie dwu dzie stu pię ciu skrzy piec „wyko nano każdy rodzaj



baletu i tańca z każ dziut kiego kraju” – stwier dził mocno skon ster no wany
całym wido wi skiem kape lan amba sa dora Wene cji. „Śpie wano jakieś
bła hostki, któ rych nie rozu mie li śmy” – napi sał póź niej. Pod koniec tan ce rze
wyraź nie opa dali z sił, a to już dla Jakuba było zbyt wiele. Zaczął krzy czeć:
„Dla czego oni nie tań czą?! Po co mnie tu ścią gnęli?! Niech was wszyst kich
dia bli porwą, tańcz cie!”. Fawo ryt Jakuba I, Buc kin gham, pró bu jąc za
wszelką cenę udo bru chać króla, rzu cił się w przód, „wyko nu jąc
dwu dziestkę wyso kich i bar dzo dokład nych pod sko ków”, król jed nak
pod niósł się ze swego sie dzi ska i uca ło waw szy syna oraz pokle paw szy
Buc kin ghama po twa rzy, odszedł, zabie ra jąc swo ich gości. Prze szedł przez
cały pałac aż do sali, gdzie na sto łach zdo bio nych malo wa nymi
deko ra cjami z tek tury cze kało jedze nie – głów nie przy pra wiane pasz te ciki
na szkla nych pół mi skach – po czym wyszedł. Dla reszty dworu był to znak,
że można rzu cić się na jedze nie „jak stado har pii”. Wywró cili stół
i pół mi ski roz biły się na pod ło dze. „Dźwięk tłu czo nych pół mi sków – pisał
kape lan wenec kiego amba sa dora – przy po mi nał mi dokład nie let nią burzę
gra dową roz bi ja jącą szyby w oknach […] zde gu sto wani i zmę czeni
wró ci li śmy do domu” 153. Było wpół do trze ciej nad ranem.

W roku 1619, a więc rok po wido wi sku Przy jem ność z Cnotą
pojed nana, nowy dom ban kie towy króla spło nął. Dwaj ludzie, któ rzy
zamia tali tam pod łogę, nie umyśl nie pod pa lili świe cami jakiś wosko wany
ele ment deko ra cji. Wpa dli w panikę, „oba wia jąc się, że wyj dzie na jaw, co
zro bili”, i ucie kli, zamy ka jąc za sobą drzwi. Kiedy pożar odkryto, było już
za późno, aby ura to wać budy nek 154.

Jakub I zade cy do wał od razu, że trzeba go odbu do wać. Budo wa niem
i remon tami kró lew skich rezy den cji zaj mo wał się nad zorca robót
kró lew skich, któ rym – od śmierci w 1616 roku poprzed niego nad zorcy,
Simona Basila – był sce no graf Inigo Jones. Po obję ciu posady otrzy mał
pen sję w wyso ko ści 200 fun tów szter lin gów oraz dom w Sco tland Yar dzie,
na skraju zespołu zabu do wań Whi te hall. Jak się oka zało, Jones cał kiem
dobrze sobie radził na nowym sta no wi sku. Dom kró lo wej w Gre en wich –
zaczęty dla Anny Olden burg i ukoń czony dla jej syno wej Hen rietty Marii –
kaplica kró lew ska w pałacu św. Jakuba i wiele innych budowli
wznie sio nych dla Korony świad czą dowod nie o tym, że był zwo len ni kiem



rene san so wego kla sy cy zmu w cza sach, gdy Anglia uwa żana była za
archi tek to nicz nie zapóź nioną wobec reszty Europy. Jones znał zasady
pro por cji, rozu miał zna cze nie odpo wied niego sto so wa nia porząd ków
kla sycz nych, wie dział, że piękno – piękno Pal la dia i Sca moz ziego – bie rze
się z kon troli nad prze strze nią. Nowy dom ban kie towy w Whi te hall jest
jego arcy dzie łem: dzięki powścią gli wej i nie mal suro wej, ryt micz nej
geo me trii fasad i ide al nym pro por cjom od początku uwa żany był za dzieło
o takim stop niu wyra fi no wa nia, jakiego nikt nie spo dzie wałby się po
Angliku.

I od początku miał być czymś wię cej niż tylko miej scem przed sta wień.
Po ukoń cze niu w 1622 roku stał się salą pre zen cyjną, z ogromną nie bie ską
i złotą alkową od strony połu dnio wej, gdzie sta nął tron Jakuba I. To tutaj
król przyj mo wał zagra nicz nych posłów i przed sta wi cieli par la mentu.
Budy nek ten stał się cere mo nial nym ser cem Whi te hall, miej scem
mani fe sto wa nia się wła dzy kró lew skiej w cza sach, gdy ludzie zaczęli
zada wać sobie pyta nie, co wła ści wie daje kró lowi prawo rzą dze nia nimi.
Gdy w latach trzy dzie stych XVII wieku – a więc w cza sach następcy
Jakuba I, jego syna Karola I – rosła opo zy cja, na stro pach domu
ban kie to wego poja wiły się wiel kie malo wi dła Rubensa przed sta wia jące
Jakuba wzno szą cego się do nieba, by zająć miej sce pośród bogów, co było
afir ma cją boskich praw kró lów. A kiedy te prawa zostaną
zakwe stio no wane, a potem tak dra ma tycz nie odrzu cone przez par la ment
w woj nie domo wej lat czter dzie stych XVII stu le cia, to wła śnie z domu
ban kie to wego pew nego chłod nego zimo wego dnia Karol I wyru szy na
sza fot.



Sir John Finet (1570/1571–1641), mistrz cere mo nii na dwo rze Karola I
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ROZ DZIAŁ III

Dyplo maci i bła zny

cza sach Elż biety I cudzo ziem skich dyplo ma tów witał jeden
z dwu dzie stu pię ciu człon ków jej hono ro wej straży przy bocz nej.

Tego, który aku rat był dostępny, wysy łano, aby ich powi tał, popro wa dził do
przy dzie lo nych apar ta men tów oraz prze ka zał im wia do mo ści i asy sto wał na
audien cji u kró lo wej. Ozna czało to brak pew nej cią gło ści – „ni gdy jed nego
nie posy łano dwa razy”, jak skar żył się poseł fran cu ski w 1597 roku 155 –
 a także ryzyko, że amba sa do ro wie i posło wie, któ rzy byli nie sły cha nie
wraż liwi na wyima gi no wane oznaki lek ce wa że nia, mogą poczuć się ura żeni
bra kiem – ich zda niem – oka za nia im należ nego sza cunku.

W maju 1603 roku Jakub I, zale d wie dwa tygo dnie po tym jak wkro czył
do Lon dynu jako król, posta no wił zara dzić tej sytu acji. Mia no wał sir
Lewisa Lewk nora urzęd ni kiem odpo wie dzial nym za opiekę nad
cudzo ziem cami z roczną pen sją w wyso ko ści 200 fun tów szter lin gów.
Lewk nor, który płyn nie mówił po hisz pań sku, miał pil no wać, aby
przy jeż dża jący z wizytą zagra niczni dygni ta rze byli trak to wani
z sza cun kiem. Miał doglą dać wła ści wego zakwa te ro wa nia dla nich samych
i ich świty, która mogła skła dać się nawet ze stu słu żą cych. Spraw dzać, czy
przy dzie lone pokoje są odpo wied nio zaopa trzone w łoża, pościel, stołki
i stoły – wszyst kie dostar czane z kró lew skiej gar de roby. Musiał dokład nie
wyja śnić, za co król będzie pła cił – zazwy czaj za jedze nie, piwo i wino,
opał, świece i pochod nie, jed nak wyłącz nie przez okre ślony czas, po



upły wie któ rego amba sa dor musiał sam zna leźć źró dło finan so wa nia.
Musiał też orga ni zo wać powozy, aby przy wo zić dyplo matę na audien cję
z kró lem i następ nie odwo zić z powro tem. Pozy cja mistrza cere mo nii była
nowa, choć komen ta to rzy przy dają jej rze ko mej sta ro żyt no ści, utrzy mu jąc,
że jest to „pra dawny urząd […] od dawna nie ob sa dzany i nie omal
zapo mniany” 156. W 1605 roku Lewk nor otrzy mał spra wo wany przez sie bie
urząd w doży wo cie, dodano mu też trzech pomoc ni ków: mar szałka
cere mo nii (mar shal of cere mo nies) i dwóch asy sten tów.

W 1612 roku John Finet, czter dzie sto jed no letni dwo rza nin niż szego
szcze bla, który słu żył na kilku euro pej skich dwo rach i mówił po fran cu sku,
hisz pań sku, nie miecku i wło sku, został awan so wany na jed nego z dwóch
pomoc ni ków Lewk nora. Finet był sumien nym zastępcą – tak sumien nym,
że czę sto toczył spory z Lewk no rem, który uwa żał, że bie głość i spraw ność
jego pod wład nego rzu cają cień na jego wła sne, dość leniwe podej ście do
obo wiąz ków. Pierw sze wkro cze nie Fineta w świat mię dzy na ro do wej
dyplo ma cji oka zało się od razu testem naj cięż szego kali bru. W nie dzielę 14
lutego 1613 roku w kaplicy pałacu Whi te hall córka Jakuba I Elż bieta
poślu biła Fry de ryka V, elek tora Pala ty natu Reń skiego.

Ślub poprze dzały oka załe wido wi ska. Wie czo rem, w pią tek 12 lutego,
król z kró lową, księż niczka Elż bieta i pala tyn, „a także reszta szla chet nie
uro dzo nych Angli ków”, zebrali się przy oknach pałacu Whi te hall, by
oglą dać pokaz fajer wer ków na Tami zie. Po walce ogni stego smoka
z rów nie ogni stym św. Jerzym widzo wie obej rzeli pło ną cego jele nia,
któ rego przez wodę ści gało stado psów myśliw skich „utwo rzo nych
z pło ną cego ognia” 157. W sobotę wie czór poka zano na rzece bitwę mor ską,
pre zen tu jącą atak na Algier i koń czącą się zaję ciem mia sta oraz
uwol nie niem chrze ści jań skich nie wol ni ków. Król i kró lowa wraz z innymi
gośćmi oglą dali pokaz z pry wat nych scho dów (Privy Sta irs) w Whi te hall.

W nie dzielę odbyła się cere mo nia zaślu bin. Przy dźwię kach fan far pan
młody ruszył w pro ce sji z domu ban kie to wego, odziany w biały strój
przy brany zło tem i per łami. Następ nie szła piękna panna młoda, w sukni
z bia łej satyny, w zło tej koro nie wysa dza nej per łami i bry lan tami. Jej tren
pod trzy my wało czter na ście czy pięt na ście dam, wszyst kie ubrane w suk nie
z bia łej satyny. Potem odbyła się uczta w domu ban kie to wym oraz tańce.
Uro czy sto ści cią gnęły się jesz cze w ponie dzia łek i wto rek. Były też maski
i inne zabawy 158. Wszystko udało się dosko nale.



A dokład niej – nie mal wszystko. Na dzień przed ślu bem lord szam be lan,
hra bia Suf folk, posłał Johna Fineta do Fer di nanda de Boiscota, amba sa dora
Nider lan dów Hisz pań skich, z for mal nym zapro sze niem na zaślu biny.
Nider landy Hisz pań skie znaj do wały się pod rzą dami arcy księ cia Albrechta
VII Habs burga i arcy księż nej Iza beli Habs burg, infantki hisz pań skiej.
Każde zapro sze nie na dwór musiało uwzględ niać fakt, że amba sa do ro wie
Hisz pa nii i Fran cji oraz ich sojusz nicy, czyli odpo wied nio Nider landy
Hisz pań skie i Wene cja, od lat znaj do wali się w spo rze doty czą cym
pre ce den cji. Odpo wie dzią Jakuba I było nie za pra sza nie ich wszyst kich
rów no cze śnie, jeśli tylko była taka moż li wość.

Finet, zapro wa dzony do Boiscota, powia do mił amba sa dora, że król
zapro sił posłów fran cu skiego i wenec kiego na „uro czy sto ści dnia
pierw szego”. Czy zatem on chciałby wziąć udział w cele bra cjach dru giego
czy trze ciego dnia, i czy będzie uczest ni czyć w obie dzie, kola cji, czy też
w jed nym i dru gim? Na chwilę zapa dła cisza, zanim Boiscot zapy tał ze
zmarsz czo nymi brwiami, na co wybiera się amba sa dor hisz pań ski 159.
Hisz pań ski amba sa dor, odpo wie dział Finet, jest chory. Po kolej nej chwili
mil cze nia Boiscot chciał wie dzieć, dla czego amba sa dor wenecki ma być
obecny na uro czy sto ściach pierw szego dnia, a jego zapra sza się jedy nie na
drugi bądź trzeci dzień? Gdyby nie był przed sta wi cie lem wiel kiego władcy,
przy jąłby każde zapro sze nie, mógłby nawet poda wać potrawy na stół
mło dej pary. Ale jest. A jeśli pierw szeń stwo przy znano Wene cji, „nędz nej
repu blice rzą dzo nej przez miesz czan, któ rzy mają nie le d wie skra wek
tery to rium w porów na niu z jego panem”, to on zapro sze nia nie przyj muje.
Po czym, coraz bar dziej wście kły, oznaj mił Fine towi, że nie wie, czym
zasłu żył sobie na takie trak to wa nie. Amba sa dor wenecki zapra szany jest na
wszyst kie wyda rze nia, on zaś nie. W końcu odpra wił Fineta, a potem
jesz cze wysłał list do lorda szam be lana, powta rza jąc w nim, że zapro sze nie
„było na dru gim miej scu po kimś, kto nie miał naj mniej szych pod staw, aby
go poprze dzać”, dla tego nie może się poja wić 160.

Boisco towi dano czas, by ochło nął, a tym cza sem roz po częły się
uro czy sto ści zaślu bin. Po raz kolejny posłano Fineta do rezy den cji
przed sta wi ciela Nider lan dów Hisz pań skich, tym razem z dłu gim listem
wyja śnia ją cym, że nie chciano go obra zić, żaden bowiem dzień nie jest
waż niej szy niż inne, ale – i to był maj stersz tyk – jeśli jed nak jakiś dzień
byłby waż niej szy niż pozo stałe, to na pewno trzeci, czyli wto rek (był to
jed no cze śnie dzień ostat ków):



Aby poprzeć to argu men tami, można twier dzić, iż ostatni dzień uznać należy za
naj więk szy, jak jest w wielu innych przy pad kach, w szcze gól no ści zaś w cza sie
świąt Naro dze nia Pań skiego, dla któ rych dzień dwu na sty, czyli dzień Trzech Króli,
jako że ostatni dzień świąt, uwa żany jest za naj waż niej szy. A w wielu miej scach
wto rek trak to wany jest jako naj głów niej szy dzień zapu stów; z tego wła śnie powodu
maska na dwo rze, zło żona z naj więk szych lor dów i dam, orga ni zo wana jest tego
dnia jako naj waż niej szego ze wszyst kich świąt 161

Boiscot nie był prze ko nany.
Finet tym cza sem musiał też zająć się amba sa do rami Fran cji i Wene cji,

któ rzy – jak to ujął – także „nie byli wolni od pedan te rii” 162. Jeden z nich
powie dział, że jako przed sta wi ciele koro no wa nych głów powinni w cza sie
ślubu poprze dzać księ cia Karola. Drugi uwa żał, że w cza sie uczty wesel nej
powinni mieć zapew nione krze sła, mimo że jedyne osoby, dla któ rych je
prze wi dziano, to młoda para. Nawet książę Karol miał do sie dze nia tylko
sto łek. Te żąda nia pomi nięto, tym bar dziej że żaden z posłów spe cjal nie nie
naci skał, szcze gól nie po tym, jak w cza sie ślubu Jakub I wziął ich na stronę
i powie dział, że nie ma zamiaru brać pod uwagę pro te stów nie obec nego
Boiscota, co ozna czało, że zyskali prze wagę nad Nider lan dami
Hisz pań skimi, a przez to nad Hisz pa nią. Nad hory zon tem jed nak zawi sła
kolejna kata strofa, kiedy lord szam be lan pró bo wał posa dzić przy stole żonę
amba sa dora Fran cji poni żej księż nych, ale ponad baro no wymi,
a wiceh ra bina Effin gham, która zaj mo wała to miej sce, nie zgo dziła się
ustą pić. Mimo iż amba sa dor natych miast uznał to za objaw lek ce wa że nia
i wezwał powóz swo jej żony (choć nie wła sny), udało się ją prze ko nać, aby
pozo stała na kola cji, pod czas gdy lady Effin gham, która nie oszczę dzała się
w cza sie obiadu, w ogóle nie poja wiła się na wie czor nym przy ję ciu.

Roz wią zy wa nie tego rodzaju pro ble mów sta no wiło chleb powsze dni
Johna Fineta, który po śmierci Lewk nora w marcu 1627 roku objął urząd
mistrza cere mo nii i spra wo wał go do śmierci w 1641 roku, u progu wojny
domo wej. Otrzy my wał roczne wyna gro dze nie w wyso ko ści 200 fun tów
szter lin gów, ale za każdy dzień pracy w Whi te hall dosta wał dodat kowo
funt, a w Lon dy nie dwa funty. Do tego należy dodać roz ma ite upo minki
i gra ty fi ka cje od wyjeż dża ją cych dyplo ma tów, które w dobrym roku mogły
sta no wić nawet dwu krotną war tość jego zasad ni czego upo sa że nia. Rocz nie
dosta wał więc śred nio około 600 fun tów szter lin gów, co dla urzęd nika
dwor skiego niż szego szcze bla było cał kiem pokaźną sumą.



W cza sie czter na stu lat na sta no wi sku mistrza cere mo nii Finet kie ro wał
poby tem 84 amba sa do rów i posłów 18 państw. Nie któ rzy przy jeż dżali tylko
na kilka tygo dni, inni prze by wali w Anglii latami. Wśród nich byli: Polacy,
Szwe dzi, Por tu gal czycy, Per so wie i Duń czycy. Jego naj zna mie nit szy
publiczny pokaz cere mo niału dyplo ma tycz nego odbył się w 1637 roku, po
przy by ciu przed sta wi ciel stwa suł tana Maroka. W pierw szym okre sie
pano wa nia Karola I piraci, któ rzy mieli bazę w zbun to wa nej twier dzy Sala
na atlan tyc kim wybrzeżu Maroka, napa dali na angiel skie statki, szko dząc
dzia łal no ści potęż nej Kom pa nii Lewantu, któ rej statki pły nące na Morze
Śród ziemne i z powro tem musiały prze pły wać przez Cie śninę Gibral tar ską.
Piraci, nazy wani przez współ cze snych pira tami salij skimi (Sally Rovers),
upro wa dzali łodzie, ładunki oraz setki, a być może tysiące angiel skich
żegla rzy, któ rych sprze da wali w nie wolę na całym wybrzeżu Afryki
Pół noc nej.

W roku 1637 pro blem był już tak poważny, że Karol I doszedł do
wnio sku, iż coś należy z tym zro bić, po czę ści pod wpły wem naci sku
Kom pa nii Lewantu, a po czę ści dla tego, że nie po pu larny poda tek pie niężny,
zwany okrę to wym, począt kowo obej mu jący wyłącz nie hrab stwa
nad mor skie, a potem rów nież leżące w środku kraju, został nało żony
wła śnie pod pre tek stem finan so wa nia dzia łań skie ro wa nych prze ciwko
„rabu siom, pira tom i gra bież com na morzu” 163. W marcu 1637 roku
nie wielka flota eks pe dy cyjna przy biła do brze gów Afryki nie opo dal Sali
i roz po częła blo kadę, która szybko poskro miła pira tów salij skich
i dopro wa dziła do uwol nie nia 348 chrze ści jań skich jeń ców: 302 Angli ków,
Szko tów i Irland czy ków, w tym 11 kobiet, a także 27 Fran cu zów, 11
Hisz pa nów i 8 Holen drów.

Salij scy piraci byli rów nież w sta nie wojny z Maro kiem, które
pró bo wało ich sobie pod po rząd ko wać od czasu, gdy w dru gim
dzie się cio le ciu XVII wieku poja wili się tam jako muzuł mań scy wygnańcy
z Hisz pa nii. Suł tan Maroka Muham mad z satys fak cją przy jął fakt, że
Anglicy wyko nali za niego robotę, kiedy więc w paź dzier niku 1637 roku
flota wró ciła do Anglii, przy wio zła ze sobą pro jekt układu poko jo wego
pomię dzy Anglią a Maro kiem, a wraz z nim nad zwy czaj nego posła suł tana,
por tu gal skiego rene gata o imie niu Jau rar ben Abdal lah. Wysłan ni kowi
towa rzy szyło 28 ofi cjeli i służba oraz Robert Blake, angiel ski kupiec, który
dzia łał w Mar ra ke szu, a teraz słu żył jako tłu macz.



Po raz pierw szy Finet dowie dział się o tym posel stwie, gdy jacyś kupcy
han dlu jący z Maro kiem przy je chali do Hamp ton Court i obwie ścili
przy by cie Jau rara. Gdy tylko usły szał nowiny, czym prę dzej pospie szył do
Gra ve send, aby go powi tać. Jau rar dostał jed nak gorączki, nie mógł więc
chwi lowo kon ty nu ować podróży, co dało Fine towi nieco czasu na
doko na nie nie zbęd nych przy go to wań. Przede wszyst kim trzeba było usta lić,
jaka dokład nie jest pozy cja amba sa dora. Posłów z odle głych kra jów na ogół
nie trak to wano na równi z amba sa dorami państw euro pej skich, a kiedy
Finet pró bo wał uzgod nić naj waż niej szą sprawę – kto dokład nie będzie
pła cił za pobyt Jau rara? – hra bia Pem broke, nadworny lord szam be lan,
stwier dził, że na pewno nie będzie to król. Trzeba więc było zaan ga żo wać
ber be ryj skich kup ców z Lon dynu. Kupcy, rzecz jasna, zapro te sto wali,
utrzy my wali, że ich nie stać, gdyż jedy nie czte rech czy pię ciu pro wa dzi
han del z Maro kiem, a poza tym wizyta amba sa dora ma na celu bar dziej
sprawy pań stwowe niż han dlowe. Pem broke zaczął się wahać, osta tecz nie
jed nak sprawę prze są dziła infor ma cja Fineta, że Jau rar przy wiózł pre zenty
dla króla: cztery sokoły, cztery konie ber be ryj skie o war to ści 300 lub 400
fun tów szter lin gów każdy oraz dwa sio dła z pozła ca nymi uzdami
i strze mio nami, sza co wane na jakieś 1000 fun tów. Takie poda runki
wyma gały odpo wied niego odwza jem nie nia, zatem osta tecz nie uzgod niono,
że – podob nie jak w przy padku amba sa do rów innych waż nych naro dów –
 Jau rar i jego świta otrzy mają od Korony dzienną dietę w wyso ko ści 25
fun tów szter lin gów wypła caną do następ nego dnia po audien cji u Karola
I (od tego czasu będą musieli sami pła cić za swoje jedze nie i picie), a także
dom przy Wood Street w samym sercu City, który Korona wyna jęła
spe cjal nie dla nich i wypo sa żyła w nie zbędne sprzęty.

Osiem na stego paź dzier nika, osiem dni po tym, jak nowiny o przy by ciu
amba sa dora dotarły do Hamp ton Court, Finet ponow nie udał się do
Gra ve send. Tym razem zabrał ze sobą trzy barki. Następ nego dnia
w Gre en wich zja wili się dwaj ary sto kraci, aby wraz z czter na stoma lub
pięt na stoma dwo rza nami pry wat nych apar ta men tów króla powi tać Jau rara
i popro wa dzić go do kró lew skiej łodzi, którą popły nęli do Tower Wharf. Tu
amba sa dor wsiadł do kró lew skiego powozu i prze je chał do Tower Hill,
gdzie cze kało na niego na koniach około stu raj ców i zna czą cych
miesz czan, któ rzy eskor to wali go do kwa ter przy Wood Street.





Maro kań ski amba sa dor Jau rar ben Abdal lah, któ rego nie ocze ki wane przy by cie do Anglii
w 1637 roku zakło po tało dwór kró lew ski

Jau rar wciąż był chory, zatem jego audien cja u króla Karola I została
odro czona aż do początku listo pada, wsku tek czego dzienna dieta
w wyso ko ści 25 fun tów szter lin gów była sys te ma tycz nie wypła cana.
Osta tecz nie 5 listo pada 1637 roku amba sa dor ruszył do Whi te hall na
spo tka nie z kró lem. To był impo nu jący widok. Na czele orszaku jechał
konno bur mistrz City w asy ście sze ściu pie szych słu żą cych. Za nimi jechało
na koniach sied miu trę ba czy, następ nie szły cztery ber be ryj skie konie
będące pre zen tem dla króla, w tym dwa z pozła ca nymi sio dłami i uzdami,
pro wa dzone przez czar nego Maro kań czyka w czer wo nej libe rii. W para dzie
nie wzięły udziału cztery sokoły, jako że nie zbyt dobrze znio sły długą
podróż z Maroka i uznano, że lepiej będzie, jeśli król dosta nie je
w pre zen cie cztery czy pięć dni wcze śniej, bo ina czej może w ogóle ich nie
zoba czyć. Za końmi szło szes na stu angiel skich nie wol ni ków uwol nio nych
przez suł tana Muham mada i odzia nych na biało na koszt amba sa dora. Za
nimi podą żało sze ściu bądź sied miu kapi ta nów City w kape lu szach
z pió rami oraz dzie się ciu dwo rzan pry wat nych apar ta men tów króla.

Finet szedł następny w kolej no ści, sam, pro wa dząc amba sa dora, po
któ rego bokach znaj do wali się hra bia Shrews bury i Robert Blake.
Blake’owi naka zano trzy mać się lekko z tyłu, „aby pod kre ślić róż nicę”
w sta tu sie 164.

Jau rar ben Abdal lah pre zen to wał się nie zwy kle. Gdy orszak szedł
uli cami City, mija jąc ogromną bryłę śre dnio wiecz nej kate dry św. Pawła,
potem przez Lud gate 165, a dalej uli cami Fleet i Strand, wszyst kie oczy były
zwró cone na niego. Dyplo maci zwy kle jechali w powo zie – on jed nak nie.
Uprze dził Fineta, że musi jechać konno, albo wiem „otrzy mał wyraźny
roz kaz od króla, swo jego pana, że nie może poka zać się publicz nie ina czej
niż na koniu”, dono sił Finet 166. Jeden ze słu żą cych niósł jego pozła cany
bułat, drugi zaś pan to fle i złotą uzdę jego konia. „Po obu jego bokach szło
czte rech loka jów w nie bie skich libe riach, za nim zaś jechało konno ośmiu
waż niej szych człon ków jego świty – Mau rów w stro jach naro do wych” 167.

Pochód przy cią gnął tysiące gapiów. Kiedy Jau rar dotarł do Tem ple
Bar 168, wyszła mu naprze ciw west min ster ska mili cja w sile 400 ludzi,
pro wa dzona przez jed nego z dwo rzan kró lew skiej sypialni, i popro wa dziła
go do Whi te hall, gdzie utwo rzyła swego rodzaju gwar dię hono rową.



W końcu amba sa dora popro wa dzono przez tłumy, które przy szły obej rzeć
tę egzo tyczną oso bi stość, do domu ban kie to wego Inigo Jonesa. Tutaj
cze kali na niego król i kró lowa. Poseł ode zwał się naj pierw do Karola
I i ukło niw szy się trzy razy, wrę czył list od swo jego pana.

Następ nie zwró cił się do kró lo wej Hen rietty Marii i cho ciaż znał
hisz pań ski i wło ski, prze mó wił do niej kilka słów po arab sku, co Blake
prze tłu ma czył na angiel ski. Następ nie odbyła się pry watna kon fe ren cja, po
któ rej Jau rar i król zeszli scho dami pro wa dzą cymi do parku, gdzie Karol
ode brał podarki, tj. konie, i zoba czył uwol nio nych nie wol ni ków. Zapa dał
już zmrok i nikt nie mógł zna leźć wierz chowca amba sa dora. Finet musiał
więc odwieźć go do kwa tery jed nym z kró lew skich powo zów.

To pełne prze py chu publiczne wido wi sko zor ga ni zo wane z oka zji
przy by cia Jau rara ben Abdal laha nie miało na celu jedy nie uho no ro wa nia
nowego sojusz nika. Było afir ma cją suk cesu poli tyki zagra nicz nej Karola I,
czyli potwier dze niem słusz no ści nało że nia przez niego podatku
okrę to wego. „Powo dem wszyst kiego jest okrę towe”, stwier dził pół gło sem
wiceh ra bia Edward Con way 169. Inni komen ta to rzy zaś pod kre ślali, że
nie za leż nie od tego, jak wielką zna ko mi to ścią był maro kań ski amba sa dor,
maje stat i oka za łość angiel skiego dworu wzbu dziły podziw Maura. Gdy
wszedł do domu ban kie to wego w Whi te hall, pisał jeden z nich, „splen dor
Ich Kró lew skich Mości, świet ność szla chet nie uro dzo nych i wie lość
pięk no ści olśnie wa ją cych urodą zadzi wiły go ponad miarę i zachwy ciły
ponad wszyst kie dotych cza sowe cuda” 170.

Pod koniec marca 1638 roku maro kań ski amba sa dor doszedł do
wnio sku, że zała twił już wszyst kie sprawy na kró lew skim dwo rze. Karol
I naka zał więc, by dwa okręty wojenne przy biły do Por ts mouth i zabrały
maro kań ską dele ga cję do domu, chro niąc ją przed poten cjal nym ata kiem
pira tów. Finet zajął się kupo wa niem odpo wied nich poda run ków zarówno
dla Jau rara, jak i jego pana, suł tana Muham mada.

Sokoły, konie i zło cone uprzęże zasłu gi wały na to, aby było to coś
rów nie impo nu ją cego. Albo coś, jak lord szam be lan wyszep tał na ucho
kró lowi, co „pozwa la łoby odpo wied nio, rów nież wedle honoru Jego
Kró lew skiej Mości, uwol nić się od długu, jaki w jego odczu ciu ma wobec
króla Maroka za dary sobie prze słane” 171. Zatem ze skarbu wyasy gno wano
2 tys. fun tów szter lin gów. Według ostroż nych sza cun ków byłaby to
rów no war tość dzi siej szych 285 tys. fun tów szter lin gów, a mniej ostrożne
sza cunki mówią o trzech milio nach. Pie nią dze te Finet i Blake wydali na



zło cony powóz, poma lo wany w kwiaty i wyście łany szkar łat nym
aksa mi tem, cztery duń skie konie do zaprzęgu („z pią tym zapa so wym”),
kolej nych sześć czy sie dem koni i kla czy, setkę lanc, różne sukna oraz
kopie por tretu Karola I i Hen rietty Marii pędzla van Dycka.

Zwy cza jo wym poże gnal nym pre zen tem dla kró lew skich amba sa do rów
były pozła cane zastawy o war to ści 800 fun tów szter lin gów, a dla
przed sta wi cieli repu blik bądź innych mniej szych państw – także zastawy,
ale o war to ści jedy nie 420 fun tów. Blake uprze dził Fineta, że w Maroku
obo wią zuje zakaz uży wa nia takiej zastawy, zatem mistrz cere mo nii
przy je chał na Wood Street z narę czem wytwor nego baty stu i płótna oraz
róż nego rodzaju musz kie tami, pisto le tami i inną bro nią o war to ści 800
fun tów szter lin gów. W odpo wie dzi amba sa dor wrę czył Fine towi 120 sztuk
złota jako gra ty fi ka cję od sie bie i kolejne 30 od swo jego asy stenta. Blake
otrzy mał złoty łań cuch i medal o war to ści 210 fun tów, co było
zwy cza jo wym upo min kiem poże gnal nym dla pośred nika.

Poli tyka doty cząca war to ści pre zen tów wrę cza nych na poże gna nie była
okre ślona i stała, co oczy wi ście nie zna czy, że zawsze akcep to wana. Kiedy
Juan de Neco lalde, który prze by wał w Anglii jako wysłan nik Hisz pa nii
(a nie amba sa dor rezy du jący), szy ko wał się w 1637 roku do powrotu do
domu, z obu rze niem przy jął wia do mość od Fineta, że na poże gna nie
otrzyma tylko łań cuch. „Pode rwał się z fotela z takim wzbu rze niem,
jakiego u niego ni gdy nie widzia łem”, powie dział Finet, który był tak
zasko czony wybu chem, że natych miast wysłał raport do sekre ta rza stanu sir
Fran cisa Win de banka z prośbą o pomoc 172. Win de bank prze ka zał
infor ma cję o incy den cie kró lowi, ten zaś oświad czył, że Neco lalde był
jedy nie agen tem, zatem Finet musiał wró cić, by oświad czyć Hisz pa nowi, że
albo bie rze łań cuch, albo nie dosta nie nic. Neco lalde wybrał nic.

Zda rzało się, że odjeż dża jący dyplo mata popro sił o coś innego niż
zwy cza jowa zło cona zastawa. Na przy kład w 1631 roku hra bia Mon ta nery
i Castel letto, poseł nad zwy czajny Księ stwa Sabau dii, który przy był do
Anglii zło żyć gra tu la cje Karo lowi I z oka zji naro dzin pier wo rod nego syna,
zapy tał Fineta, czy mógłby zamiast zastawy otrzy mać klej not. Wyja śnił, że
ciężko będzie dowieźć upo mi nek w cało ści aż do Sabau dii, a jeśli nawet, to
rzadko będzie tam uży wany, a co gor sza – jak można podej rze wać, to była
praw dziwa przy czyna prośby – gdy tylko jego pan, książę sabaudzki,
wyda wać będzie wielką ucztę, z pew no ścią poży czy zastawę, aby jej już
ni gdy nie oddać.



Głów nym pro ble mem ze zróż ni co wa nymi upo min kami poże gnal nymi
dla dyplo ma tów były pro te sty sir Henry’ego Mild maya, zarządcy jubi lerni
(master of the Jewel House). Jubi ler nia była odpo wie dzialna za
wytwa rza nie, waże nie i prze cho wy wa nie kró lew skiej zastawy oraz za
dostar cza nie pre zen tów dla wyjeż dża ją cych dygni ta rzy. Mild may miał
prawo wrę cza nia upo minku, co ozna cza, że zazwy czaj mógł scho wać do
swo jej kie szeni gra ty fi ka cję od obda ro wa nego do wyso ko ści 40 fun tów.
Była to cał kiem nor malna prak tyka. Jubi ler nia wymy śliła jed nak inne
spo soby na czer pa nie pro fi tów ze zło co nych pół mi sków i zło tych
łań cu chów: podarki czę sto nie były dostar czane na czas, a kiedy już dotarły,
ważyły mniej, niż powinny. Korona usta liła stałą war tość zło ce nia
w wyso ko ści ośmiu szy lin gów za uncję, zatem w teo rii pre zent wart 800
fun tów powi nien ważyć 2 tys. uncji. Kiedy oka zało się, że złoty łań cuch
ważył o 20 pro cent mniej, niż powi nien, dyplo maci poskar żyli się i Finet
był zakło po tany. Mild may jed nakże poszedł w zaparte i zatrzy mał
pie nią dze, które przy wydat kach Korony na pre zenty w wyso ko ści 3,6 tys.
fun tów rocz nie mogły uro snąć do cał kiem pokaź nej sumy.

Życie sir Johna Fineta krę ciło się wokół for mal no ści i cere mo niału. Ale
ten nie zwy kle dro bia zgowy czło wiek miał też inne obli cze. Świad czy o tym
przy kład ze stycz nia 1618 roku, gdy Jakub I prze by wał w rezy den cji
The obalds. Według zna nego autora listów Johna Cham ber la ina Finet
zaśpie wał mu pieśń „tak gru biań ską i pro stacką, że zwa rzyła kró lowi humor
i wszyst kim innym, któ rzy ją sły szeli” 173. Nie stety, owa pieśń, w któ rej
wyko na niu Fine towi towa rzy szyło dzie wię ciu czy dzie się ciu dwo rzan
w cha rak te rze chóru, nie zacho wała się do naszych cza sów. Zmu sza nas
jed nak do spe ku la cji na temat przy czyn, dla któ rych Cham ber lain dzi wił
się, iż nikt nie miał na tyle roz sądku, aby „zoba czyć, jakże nie sto sowne
będzie wyko na nie tak wstręt nej rze czy publicz nie w obli czu księ cia” 174.

Jed nym z part ne rów Fineta do takich wystę pów był Geo rge Goring,
dwo rza nin pry wat nych apar ta men tów króla, czło wiek odzna cza jący się
„szcze gólną skłon no ścią do żar tów”. Wygląda na to, że Finet i Goring
czę sto zaj mo wali się jakąś idio tyczną bła ze nadą ku ucie sze Jakuba I (o ile
nie posu nęli się zbyt daleko). Według autora książki Dwór i cha rak ter
Jakuba I (Court and Cha rac ter of James I), która po raz pierw szy uka zała
się w 1650 roku, Finet i Goring razem z dwo rza ni nem sir Edwar dem
Zouchem byli „głów nymi i naj lep szymi bła znami” króla: „rolą Zoucha było
śpie wa nie spro śnych pio se nek i opo wia da nie spro śnych aneg dot, a do



Fineta nale żało kom po no wa nie tych pio se nek. Była też grupa skrzyp ków
przy pro wa dza nych na dwór spe cjal nie na te bła zeń stwa, a Goring był
mistrzem cere mo nii bła zno wa nia” 175. Pano wie ci orga ni zo wali tańce
i stro ili bre we rie ku ucie sze króla, dosia da jąc swo ich grzbie tów w paro dii
tur nie jów na kopie, „póki razem nie pospa dali” 176. Za poprzed nich kró lów
te bła zeń stwa były domeną nadwor nego tref ni sia – bła zna, któ rego rolą
było roz śmie sza nie władcy. Za to cie szył się on przy wi le jem mówie nia
prawdy, jak to bowiem ujął Erazm z Rot ter damu: „Jest przy wi le jem
głu pich, że – oni tylko – mogą mówić prawdę, nie wywo łu jąc tym
obrazy” 177. Jakub I też miał nadwor nego bła zna, nie ja kiego Archi balda
Arm stronga, i ów Arm strong uczest ni czył w bła ze na dach razem z Fine tem
i innymi, jeż dżąc na grzbie cie innych bła znów jak rycerz w szran kach.

Choć w XVII stu le ciu rola kró lew skiego tref ni sia nieco już wyszła
z mody, była to stała funk cja na dwo rze Tudo rów, na któ rym wesoł ko wie
przy bie rali wiele roz ma itych postaci. Hen ryk VII miał kilku „głup ców”
bądź „naiw nych” – ludzi upo śle dzo nych inte lek tu al nie, któ rzy towa rzy szyli
mu w podró żach po kraju. Ubie rani byli i żywieni na koszt króla, a opiekę
nad nimi spra wo wał spe cjalny prze ło żony, „mistrz bła znów”. Bła zen
kar dy nała Wol seya, znany jako Patch, zapi sał się nawet w histo rii jako
oporny zakład nik w „grze o tron”, którą kar dy nał prze grał z Hen rykiem
VIII. W 1529 roku Wol sey razem ze swą świtą był w dro dze z Put ney do
West min steru, gdy dotarł do nich dwo rza nin stol cowy sir Henry Nor ris
z infor ma cją, która miała uspo koić i upew nić kar dy nała, że na dal cie szy się
wzglę dami króla. Wol seyowi kamień spadł z serca (przed wcze śnie, jak się
oka zało). Gorącz kowo szu ka jąc cze goś, co mógłby kró lowi ofia ro wać
w darze, posta no wił dać mu swo jego bła zna. Patch został przy królu do lata
1535 roku, gdy gwał tow nie zakoń czył swoją dwor ską karierę, mówiąc kilka
miłych rze czy na temat byłej żony Hen ryka VIII Kata rzyny Ara goń skiej,
aktu alną zaś żonę króla, Annę Boleyn, nazy wa jąc roz pust nicą, a jej córkę
Elż bietę – bękar tem. Hen ryk nie mal zabił go na miej scu, ale w końcu tylko
wygnał z dworu.



Rodzina Hen ryka VIII (ok. 1545 r.). Po bokach króla stoją jego trze cia żona Jane Sey mour
i jego syn książę Edward, póź niej szy Edward VI. Księż niczka Maria, póź niej sza Maria I,

stoi z lewej strony, a księż niczka Elż bieta, póź niej sza Elż bieta I – po pra wej. Uważa się, że
postaci w arka dach to tref ni sia księż niczki Marii, znana jedy nie jako Jane, oraz Will

Somers, jeden z bła znów Hen ryka VIII

Anna Boleyn także miała tref ni się, nie znaną nam z imie nia kobietę, dla
któ rej w 1536 roku nabyła nową suk nię i cze pek z zie lo nej satyny.
Podob nie naj star sza córka Hen ryka Maria Tudor: jej tref ni się Jane w latach
czter dzie stych XVI wieku na jakiś czas zabrała ostat nia żona króla
Kata rzyna Parr. Przez dwór nie ustan nie też prze wi jały się karły, trzy mane
jako maskotki i cie ka wostki. Elż bieta I obsy py wała pre zen tami swoją
kar licę Tho ma sinę, obda ro wy wała ją suk niami, ręka wicz kami grze bie niami
z kości sło nio wej i pozła ca nymi pier ście niami.

Tudo ro wie trzy mali na dwo rze także sztuk mi strzów i kpia rzy, męż czyzn
(a nie kiedy kobiety), któ rzy grali rolę bła zna dla roz rywki króla. W latach
dwu dzie stych i trzy dzie stych XVI stu le cia „kró lew skim żon gle rem” – jak
nazwano go w rachun kach dworu Hen ryka VIII – był Tho mas Bran don,
który wydaje się, że był raczej magi kiem niż żon gle rem we współ cze snym
rozu mie niu tego słowa. Jedna z jego sztu czek wyglą dała tak: malo wał na
ścia nie gołę bia, po czym, wska zu jąc na sie dzą cego na dachu praw dzi wego
ptaka, prze bi jał malo wi dło nożem, a praw dziwy gołąb spa dał z dachu
mar twy. Will Tar le ton – aktor, tan cerz i kome diant – zyskał
ogól no na ro dową sławę jako nadworny bła zen Elż biety I. „Wyma wiał
kró lo wej wię cej jej przy war niż jej spo wied nicy – napi sał
sie dem na sto wieczny histo ryk Tho mas Ful ler – i leczył ją z melan cho lii



lepiej niż wszy scy jej medycy” 178. Elż bieta uwiel biała rodzaj nie wy bred nej
kome dii Tar le tona, jego żarty i wygłupy, a także spo sób, w jaki uda wał, że
wal czy z jej pie skiem, wyma chu jąc mie czem i lancą tak sku tecz nie, że
musiała go ode słać z kom naty, bo za bar dzo ją roz śmie szał.

Jakub I, obda rzony słyn nym przy dom kiem „naj mą drzej szego głupca
świata chrze ści jań skiego”, także miał wła snego bła zna. Jedna z wielu
legend doty czą cych postaci Archi balda Arm stronga – zgod nie z jego
wła sną opi nią „naj lep szego bła zna kró le stwa” – opo wiada o tym, że
Archi bald, ska zany na śmierć za kra dzież owiec, bła gał króla o łaskę
i daro wa nie mu życia 179. Powie dział, że nie dawno wpa dła mu w ręce
Biblia i pra gnie ją prze czy tać „dla zba wie nia swo jej duszy”, czy zatem król
zechciałby odwlec powie sze nie go do czasu, gdy skoń czy czy tać Biblię?
Król, jak powia dają, zgo dził się, na co Archi bald odrzekł: „Niech mnie
dia bli porwą, jeśli prze czy tam choć jedno słowo, póki mam oczy otwarte”.
Odpo wiedź tak roz ba wiła króla, że przy jął go na swoją służbę i w 1603
roku zabrał do Anglii 180.

Arm strong szybko zaczął korzy stać z przy słu gu ją cemu kró lew skiemu
bła znowi przy wi leju mówie nia władcy przy krej prawdy. Kiedy Jakub
skar żył się, że jego wierz cho wiec jest cokol wiek za chudy, Arm strong
odpo wie dział, że naj pew niej szym spo so bem utu cze nia zwie rzę cia jest
zro bić go bisku pem. Ale bła zen nie był głup cem 181, miał zdol ność
zawie ra nia korzyst nych przy jaźni i zdo by wa nia pie nię dzy, nie odzna cza jąc
się przy tym nad mier nymi skru pu łami. Jego przy ja ciel, poeta John Tay lor,
zade dy ko wał swój utwór Pochwała, sta ro daw ność i istota żebrac twa,
żebra ków i żebra niny (Pra ise, Anti qu ity, and Com mo dity, of Beg gary,
Beg gars and Beg ging, 1621) „jasnemu, olśnie wa ją cemu zwier cia dłu rado ści
[…] i władcy zabaw nych kon fa bu la cji”, życząc Arm stron gowi „cię tego
języka, któ rym pie nią dze innych ludzi zgar niać będzie do swo jej sakiewki,
oraz szyb kich nóg, by mógł wymknąć się pości gowi” 182. Arm stron gowi
udało się zostać na dwo rze znacz nie surow szego Karola I, co świad czy
o tym, że nie bra kło mu rów nież taktu i zdol no ści dyplo ma tycz nych,
o czym nie wspo mniano w opo wie ściach o jego karie rze na kró lew skim
dwo rze.

W coraz bar dziej napię tej atmos fe rze, która osta tecz nie dopro wa dziła do
wojny domo wej, Archi bald Arm strong prze ko nał się bole śnie na wła snej
skó rze, że dawny bła zeń ski przy wi lej bez kar nego żar to wa nia ze



wszyst kiego już nie obo wią zuje. W marcu 1638 roku w Whi te hall spo tkał
przy pad kiem arcy bi skupa Can ter bury Wil liama Lauda, który jechał na
posie dze nie rady kró lew skiej. Tuż przed tem roz nio sła się wieść, że
podej mo wane przez Lauda próby narzu ce nia w Szko cji jed no ści wyzna nia
spo tkały się z powszech nym pro te stem na pół noc od gra nicy. Arm strong
wspo mniał coś o tym i zapy tał: „I kto jest teraz bła znem?”. Laud poje chał
wprost na sesję i poskar żył się kró lowi, ten zaś naka zał natych miast wygnać
tref ni sia z dworu z zaka zem powrotu. Lord szam be lan dostał roz kaz
„nie zwłocz nego wyko na nia pole ce nia” 183. W ten gwał towny spo sób
zakoń czyła się kariera Arm stronga w cha rak te rze nadwor nego bła zna.

Nie był on jed nak ostat nim bła znem kró lew skim. Tytuł ten prze szedł na
jego następcę, czło wieka zwa nego Muc kle John, o któ rym nie wia domo nic
oprócz jego wyso kich stan dar dów doty czą cych stro jów: w nadwor nych
rachun kach odno to wane są wydatki na: szkar łatne jedwabne poń czo chy,
jedwabne i srebrne pod wiązki, ręka wiczki ze skóry jele nia wyszy wane
zło tem i sre brem, kape lusz z pió rami i parę per fu mo wa nych ręka wi czek
pod bi tych sobo lami – „wszystko dla Muc kle Johna” 184. A potem, w 1642
roku nade szła wojna, która ze wszyst kich zro biła bła znów.





Karol I, król męczen nik, przed sta wiony w stroju, w któ rym został ścięty



D

ROZ DZIAŁ IV

Dwór bez króla

zie sią tego stycz nia 1642 roku król Karol I opu ścił Lon dyn.
Następ nym razem zoba czy mia sto dopiero za sie dem lat, gdy wróci,

by tu umrzeć. Na tydzień przed wyjaz dem wysłał do par la mentu
wia do mość z żąda niem wyda nia pię ciu jego naj bar dziej zażar tych
prze ciw ni ków spo śród człon ków Izby Gmin oraz przy wódcy fak cji
pury tań skiej w Izbie Lor dów, oskar ża jąc ich wszyst kich o zdradę.
Par la ment odmó wił, zanie po ko jony król wyco fał się zatem naj pierw do
pałacu Hamp ton Court, a potem na pół noc, do Yorku. Przez wio snę
i wcze sne lato 1642 roku zarówno król, jak i jego prze ciw nicy
w par la men cie, po kilku latach spo rów o reli gię, kon sty tu cyjną rolę
monar chy i prawa jego pod da nych, zaczęli szy ko wać woj ska do wojny
domo wej, któ rej zbli ża nie się widzieli wszy scy, ale nikt nie był w sta nie jej
zapo biec. 22 sierp nia Karol z grupą szla chet nie uro dzo nych przy je chał do
Not tin gham, gdzie przy glą dał się, jak na naj wyż szej wieży tam tej szego
zamku zatknięto kró lew ski sztan dar, a herold odczy tał pro kla ma cję
wzy wa jącą kró lew skich pod da nych, by przy szli mu z pomocą.

Nie była to udana uro czy stość. Król w ostat niej chwili wpro wa dził do
pro kla ma cji tak wiele zmian, wyma zu jąc część pisma i robiąc dużo
dopi sków, że herold nie był w sta nie wła ści wie jej odczy tać. Tej nocy silny
wiatr zrzu cił czer wony sztan dar z kró lew skim her bem i mot tem „Oddaj cie



cesa rzowi, co cesar skie”. Tego też dnia roz po częła się krwawa czte ro let nia
wojna domowa.

Dwa mie siące póź niej, 29 paź dzier nika 1642 roku, król zja wił się
w Oxfor dzie, „Jedy nym mie ście Anglii, o któ rym mógł powie dzieć, że jest
cał ko wi cie mu oddane”, jak stwier dził jego zaufany doradca Edward
Hyde 185. W następ nym mie siącu, gdy siły par la mentu dowo dzone przez
hra biego Essex zatrzy mały marsz wojsk kró lew skich na Lon dyn w bitwie
pod Turn ham Green, Karol wyco fał się do Oxfordu, który pozo stał kwa terą
roja li stów aż do pod da nia się par la men ta rzy stom w czerwcu 1646 roku.
Wraz z napły wem do mia sta ludzi wier nych kró lowi tym cza sowy dwór
kró lew ski zaczął nabie rać kształ tów, a kró lew skie kwa tery w Christ
Church 186 zaczęły naśla do wać orga ni za cję pałacu Whi te hall, choć
z więk szym naci skiem na oso bi ste bez pie czeń stwo władcy. Król miał tu
salę repre zen ta cyjną i pry watny apar ta ment: u stóp pro wa dzą cych do nich
scho dów stali na straży dwaj dwo rza nie, któ rzy mieli roz kaz „Nie dozwo lić
żad nej nie zna nej bądź niskiego stanu oso bie wejść na schody wio dące do
tej kom naty” 187. Drugą linię obrony sta no wił sto jący na straży do
pry wat nej kom naty króla szlach cic, odźwierny, na wypa dek gdyby komuś
udało się przejść obok pil nu ją cych dwo rzan. Kolejny stał „przy dru gim
końcu naszej kom naty repre zen ta cyj nej i pry wat nej”, aby spraw dzać
każ dego, kto pró bo wał wejść do kró lew skiego salonu, w tym cza sie paź
usłu gu jący w sypialni strzegł tyl nych scho dów, unie moż li wia jąc dostęp do
Karola wszyst kim z wyjąt kiem: szlachty, rad ców stanu, sędziów, bisku pów
i człon ków kró lew skiej rady wojen nej. Gdy król wycho dził, straże miały
trzy mać się bli sko niego „i czuj nie obser wo wać wszyst kie osoby
zwra ca jące się do nas i pod cho dzące w pobliże naszej osoby”. A kiedy
spa ce ro wał po ogro dzie, strze gło go dwóch lub wię cej człon ków straży
przy bocz nej, „nie dozwa la jąc wejść żad nej oso bie niskiego stanu bądź
nie zna nej” 188.

Jak się oka zało, nic nie mogło zapew nić bez pie czeń stwa kró lowi.
Roja li ści zostali roz gro mieni przez par la men tarną Armię Nowego Wzoru
w bitwie pod Naseby w czerwcu 1645 roku. Porażka ta zwia sto wała koniec
Karola I. Zanim rok póź niej Oxford pod dał się głów no do wo dzą cemu



zwy cię skiej armii Tho ma sowi Fair fa xowi, król uciekł na pół noc, aby stać
się pion kiem w więk szej grze roz gry wa nej pomię dzy dwiema
rywa li zu ją cymi fak cjami par la mentu. 19 stycz nia 1649 roku, gdy wojna się
zakoń czyła, a wyżsi dowódcy roja li stów zna leźli się bądź na wygna niu,
bądź w roz sypce, poko na nego Karola I przy wie ziono w cha rak te rze więź nia
do pałacu św. Jakuba, gdzie miał spę dzić ostat nie jede na ście nocy swego
życia.

Pod czas jego nie obec no ści par la ment ucze pił się idei, że pro wa dzi
wojnę nie z kró lem, lecz z jego złymi dorad cami. Nie było zamiaru
zde tro ni zo wa nia Karola, a tym bar dziej skró ce nia go o głowę. Człon ko wie
izb zasta na wiali się, co zro bić z jego pała cami i rezy den cjami do czasu, gdy
wróci i znów zasią dzie na tro nie, tym razem jako czło wiek smut niej szy
i mądrzej szy. Według jed nej z opo wie ści na początku wojny domo wej
rady kalny poli tyk Henry Mar ten i pury tań ski poeta Geo rge Wither wpa dli
do Opac twa West min ster skiego i wła mali się do wiel kiej żela znej skrzyni,
w któ rej zło żone były insy gnia kró lew skie. „Z pogardą więk szą niż jego
chci wość i reszta jego przy war [Mar ten] otwar cie oświad czył, że nie będzie
już pożytku z tych kró lew skich zaba wek i dro bia zgów”, napi sał kro ni karz
Anthony à Wood 189. Następ nie Mar ten przy odział Withera w kró lew skie
szaty i poeta para do wał w koro nie króla Edwarda Wyznawcy na gło wie,
„z tysią cem mał pich i prze śmiew czych gestów, wysta wia jąc te święte
ozdoby na pogardę i pośmie wi sko” 190.

To pach nie pro pa gandą roja li styczną. Pozo staje jed nak fak tem, że na
pewno docho dziło do poża ło wa nia god nych aktów wan da li zmu
napę dza nych przez kon flikt reli gijny. W Wiel ka noc 1643 roku, na przy kład,
żoł nie rze pod dowódz twem Mar tena wła mali się do kaplicy kró lo wej
w Somer set House, gdzie roz bili posągi i spa lili szaty litur giczne. Sir John
Clo twor thy, zago rzały anty ka to licki czło nek par la mentu, wspiął się na
ołtarz i zwró ciw szy się do jed nego ze swo ich żoł nie rzy, by podał mu
hala bardę, znisz czył nastawę ołta rzową – Ukrzy żo wa nie Rubensa.
W następ nym mie siącu powo łana została par la men tarna komi sja w celu
„nisz cze nia pomni ków zabo bo nów i bał wo chwal stwa”, na któ rej czele
sta nął sir Robert Har ley. W 1644 i 1645 roku komi sja naka zała znisz cze nie
wize run ków w kapli cach pała ców św. Jakuba, Whi te hall, Gre en wich
i Hamp ton Court. Witraże zastą piono zwy kłym szkłem, usu nięto bala ski
komu nijne i zli kwi do wano schody ołta rzowe. Zmyto fre ski ze ścian,
zde mo lo wano rzeźby i figury, znisz czono obrazy. Z Gre en wich i Hamp ton



Court usu nięto organy. W grud niu 1645 roku John Rutland otrzy mał 9
fun tów 16 szy lin gów za roz mon to wa nie wschod niego okna kaplicy
w Hamp ton Court.

Izba Gmin naka zała dal szą gra bież w pała cach kró lew skich, co nie
miało nic wspól nego z narzu ca niem pro te stanc kich war to ści. W listo pa dzie
1644 roku jakieś 13 tysięcy uncji zastawy z pała ców kró lew skich
prze to piono i wybito z nich monety na finan so wa nie wojen nego wysiłku
par la mentu. W roku 1648, w obli czu koniecz no ści zdo by cia pie nię dzy na
wypła ce nie zale głego żołdu dla armii, par la ment uświa do mił sobie, że
pobożna refor ma cja i przed się bior czość nie wyklu czają się wza jem nie.
Została powo łana kolejna komi sja par la mentarna, któ rej zada niem było
osza co wa nie gobe li nów w pała cach i wybra nie „tych z nich, które
przed sta wiają sceny zabo bo nów i bał wo chwal stwa”. Miały one zostać
sprze dane, aby zapew nić „ogień, świece i inne nie zbędne rze czy” dla
żoł nie rzy w Whi te hall 191.

Przez cały czas trwa nia wojny domo wej par la ment miał świa do mość, że
odpo wiada za zabez pie cze nie dóbr króla w cza sie jego nie obec no ści (tych,
które nie zostały znisz czone, zbu rzone lub prze to pione). Izba Lor dów
zwró ciła się do hra biego Pem broke, który był lor dem szam be la nem dworu
kró lew skiego, dopóki nie wystą pił prze ciwko kró lowi i nie został zdjęty
z urzędu, aby dopil no wał, by żadna z rze czy nale żą cych do monar chy nie
opu ściła pałacu Whi te hall bez odpo wied niego zezwo le nia.

Człon ko wie par la mentu mieli być obecni przy tym, jak poszu ki wa cze
wcho dzili do któ re go kol wiek pałacu, aby szu kać dóbr nale żą cych do
dwo rzan, któ rzy wzięli stronę Karola I, a także mieli pil no wać, aby w tym
cza sie nie znik nęła żadna z rze czy monar chy. W stycz niu 1649 roku, kiedy
coraz bar dziej realna sta wała się per spek tywa dra stycz nego prze nie sie nia
prawa wła sno ści z króla na pań stwo, Izba Gmin zażą dała nazwisk osób
odpo wied nich „do prze pro wa dze nia inwen ta ry za cji i zacho wa nia
wszyst kich dóbr w kilku rezy den cjach kró lew skich” 192.

Owo prze własz cze nie doko nało się w dra ma tyczny spo sób 30 stycz nia
przed zapro jek to wa nym przez Inigo Jonesa domem ban kie to wym
w Whi te hall. To wła śnie w tym miej scu i tego dnia wyko nano wyrok na
Karolu Stu ar cie, królu Anglii, „uzna nym za win nego i ska za nym za zdradę
stanu i inne zbrod nie […] na śmierć przez odcię cie głowy od ciała” 193.
Trzy tygo dnie póź niej Oli ver Crom well, czło nek par la mentu i zastępca
naczel nego dowódcy armii, dono sił z Rady Pań stwa, która stała się



orga nem wyko naw czym odpo wie dzial nym za rządy w kraju pod
kie row nic twem Izby Gmin: „Roz ma itym dobrom nale żą cym do pań stwa
grozi, że zostaną sprze nie wie rzone”. Księgi, rzeźby i obrazy nale żące
nie gdyś do króla powinny zostać prze ka zane Radzie Pań stwa, która musi
„dostać upraw nie nia dys po no wa nia nimi, tak jak uzna za sto sowne” 194.

W czerwcu Rada Pań stwa zale ciła par la men towi zatrzy ma nie głów nych
rezy den cji nie ży ją cego króla: Whi te hall, pała ców: west min ster skiego, św.
Jakuba, Somer set House, Hamp ton Court, The obalds, Wind sor
i Gre en wich. Co do reszty kró lew skich posia dło ści, 4 lipca 1649 roku
par la ment przy jął ustawę o sprze daży dóbr i oso bi stych posia dło ści króla,
a także tych nale żą cych do wdowy po nim, Hen rietty Marii, oraz jego
naj star szego syna, księ cia Walii, prze by wa ją cych na wygna niu na
kon ty nen cie. Wyzna czono spe cjal nych zarząd ców, któ rzy mieli wyszu kać,
zabez pie czyć i wyce nić obrazy, meble, gobe liny – jed nym sło wem,
wszystko, od krysz ta ło wych gablo tek po noc niki. Anglia miała stać się
świad kiem naj więk szej wyprze daży dzieł sztuki w swo ich dzie jach.

Grupa zarząd ców, która nad zo ro wała wyprze daż rze czy nale żą cych do
nie ży ją cego króla, skła dała się z osób naj roz ma it szego rodzaju. Jed nym
z nich był Geo rge Wither – ów poeta, który swego czasu para do wał po
Opac twie West min ster skim w koro nie Edwarda Wyznawcy. Kolejny to
Edward Win slow, ongiś guber na tor Kolo nii Ply mo uth 195, który przy był do
Anglii w 1646 roku jako repre zen tant inte re sów Mas sa chu setts i doszedł do
wnio sku, że raczej zbu duje mia sto na wzgó rzu w Lon dy nie. Jed nym
z naj ak tyw niej szych zarząd ców był Anthony Mild may, który na dwo rze
słu żył kró lowi w pry wat nych apar ta men tach, a także był przy nim w cza sie
jego uwię zie nia. Wie dza Mild maya na temat dworu musiała być
szcze gól nie uży teczna. Jego brat sir Henry był zarządcą kró lew skiej
jubi lerni, a przy tym aktyw nym zwo len ni kiem par la mentu. (To ten sam sir
Henry Mild may, który oszu ki wał Johna Fineta w spra wie poże gnal nych
upo min ków dla dyplo ma tów.)



Poeta Geo rge Wither, jeden z nad zor ców wyzna czo nych do wyszu ki wa nia, zabez pie cza nia
i wyceny rze czy oso bi stych stra co nego Karola I. Ich sprze daż była jedną z naj więk szych

wyprze daży dzieł sztuki w histo rii Anglii



Zarząd com wyzna czono kwa terę w Somer set House, rezy den cji
kró lo wych mał żo nek – Anny Duń skiej i Hen rietty Marii. Została ona
prze kształ cona w biura i kwa tery miesz kalne, salę repre zen ta cyjną zaś
zamie niono w salę sprze daży. Przez następne pięć lat zarządcy spro wa dzali
tu rze czy nale żące do króla, wyce niali je i prze ka zy wali pośred ni kom,
któ rzy mieli prawo nego cjo wać cenę. Zarząd com przy słu gi wało prawo
pobie ra nia sied miu pen sów z funta szter linga, czyli nieco mniej niż 3
pro cent war to ści każ dej sprze da nej rze czy. Oprócz tego czer pali roz ma ite
korzy ści w natu rze. Na przy kład nie które przed mioty znaj do wały drogę do
kwa ter zarząd ców: Geo rge Wither wypo sa żył swój apar ta ment
w kró lew skie przed mioty o war to ści 238 fun tów i 15 szy lin gów, łącz nie
z kom ple tem bruk sel skich gobe li nów, pięt na stoma krze słami i stoł kami
oraz zesta wem ada masz ko wych kap na łóżka „z wyszy wa nymi srebr nymi
i zło tymi sznu rami, z lamów kami i frędz lami”, jak zano to wali
rze czo znawcy 196.

Pierw sze 30 tys. fun tów ze sprze daży przed mio tów nale żą cych do króla
prze zna czono na potrzeby mary narki wojen nej. W następ nej kolej no ści
pierw szeń stwo przy znano wie rzy cie lom rodziny kró lew skiej i służ bie.
Nie któ rzy z wie rzy cieli otrzy mali zapłatę w gotówce z pie nię dzy
uzy ska nych z wyprze daży, inni zgo dzili się przy jąć w zamian sprzęty
o war to ści okre ślo nej przez zarząd ców i odsprze dali je. Utwo rzono
czter na ście syn dy ka tów wie rzy cieli, zwa nych dywi den dami, w celu
prze ję cia kró lew skich przed mio tów na miej scu lub ich zakupu. Następ nie
kolek to rzy i ich agenci ukła dali się bez po śred nio z prze wod ni czą cym
syn dy katu, który nego cjo wał sprze daż i roz dzie lał pro fity pomię dzy swo ich
kole gów. W 1652 roku kró lew scy rze mieśl nicy – haf ciarz, tapi cer i szklarz
– mieli w swo ich domach obrazy i antyczne rzeźby nale żące do
zgła dzo nego monar chy i ocze ku jące na sprze daż. Ema nuel de Critz, który
póź niej, opie ra jąc się na mocno nie pew nych dowo dach, utrzy my wał, że był
kró lew skim star szym mala rzem, miał pokój pełen kró lew skich obra zów
oraz rzeź bione przez Ber ni niego kró lew skie popier sie z Gre en wich,
wyce nione przez zarząd ców na 800 fun tów.

Wspo mnia nym wyżej kró lew skim tapi ce rem był Ralph Gryn der, który
w latach dwu dzie stych XVII wieku zmie nił wystrój sypialni Hen rietty
Marii w posia dło ści Somer set House. Gryn der prze wo dził szcze gól nie
aktyw nemu syn dy ka towi. Jed nego dnia, 23 paź dzier nika 1651 roku,
wyne go cjo wał zakup czter dzie stu obiek tów wyce nio nych na zawrotną



kwotę 4775 fun tów 10 szy lin gów. Wśród nich były obrazy: Dürera,
Tycjana, Car rac ciego i Mij tensa, antyczne posągi Diany i Jupi tera z pałacu
Gre en wich oraz dwie barki kró lew skie nale żące do Karola I i księ cia Walii.
Naj droż szym poje dyn czym nabyt kiem było „dzie sięć sztuk arra sów
wiszą cych, ze sta rym i nowym pra wem” z pałacu w Rich mond,
wyce nio nych na 1817 fun tów 10 szy lin gów. Kom plet gobe li nów pod taką
samą nazwą znaj do wał się w inwen ta rzu spo rzą dzo nym po śmierci
Kata rzyny Ara goń skiej w 1536 roku.

Nabytki na taką skalę suge rują, że albo syn dy kat Gryn dera skła dał się
z wie rzy cieli, któ rym król winien był bar dzo dużo pie nię dzy, albo miał
wspar cie potęż nych ban kie rów, któ rzy dostrze gli moż li wość zarobku. To
ostat nie z pew no ścią można powie dzieć o nie któ rych oso bach pry wat nych.
John Hut chin son, zie mia nin z Not tin gham shire, żoł nierz i czło nek
par la mentu, jeden z sygna ta riu szy wyroku śmierci Karola I, zaku pił 23
obrazy za sumę 1349 fun tów, a poza tym dywany, meble i figurki z brązu.
„Przy wiózł je do swo jego domu na wsi – wspo mi nała jego żona –
 zamia ru jąc zgrabną dla nich gablotę” 197. W owej gablo cie nie stały jed nak
długo. Naj lep szy swój naby tek – Wenus z Pardo Tycjana – sprze dał
kar dy na łowi Maza ri niemu, mini strowi mało let niego króla Fran cji Ludwika
XIV. Powie dział agen towi Maza ri niego w Lon dy nie, Anto ine’owi de
Bor deux-Neu fville’owi, że zapła cił za obraz 6 tys. fun tów, zatem sprzeda za
7 tys.. Nie może w żaden spo sób wziąć mniej. „Aby więc go [obrazu] nie
stra cić – dono sił Bor deux-Neu fville – musia łem doko nać zakupu za 7 tys.
fun tów […] Obie ca łem 2 tys. fun tów na ponie dzia łek, a pozo stałą część za
trzy tygo dnie” 198. Hut chin son tak naprawdę zapła cił za obraz 600 fun tów.

W celu naby cia kró lew skich popiersi i gobe li nów Bor deux-Neu fville
ukła dał się także z pośred ni kami, syn dy ka tami i han dla rzami. Inni nabywcy
z kon ty nentu rywa li zo wali o naj lep sze obrazy: hisz pań ski amba sa dor Don
Alonso de Cárdenas nabył 24 skrzy nie obra zów, gobe li nów i innych
domo wych sprzę tów, po czym wysłał je morzem do swo jego pana Filipa IV
do Madrytu, uprzed nio wyne go cjo waw szy z Radą Pań stwa zwol nie nie
nabyt ków od podatku. Wyprze daże nie były ogra ni czone wyłącz nie do
kró lów i spółek. Edward Mil ler z Drury Lane kupił cały zbiór roz ma itych
przed mio tów, łącz nie z „wie loma potłu czo nymi krysz ta łami w otwar tym
skó rza nym fute rale”, wyce nio nymi na jed nego funta, ale sprze da nymi mu
za dwa funty, wazon, „bar dzo starą” skó rzaną koły skę i jakieś gobe liny
z Hamp ton Court, ponoć rów nież „bar dzo stare” 199. Za 38 fun tów Mil ler



nabył rów nież lwa, który jed nak oka zał się nie wła ści wym lwem, zatem
Mil ler zażą dał zwrotu pie nię dzy.

Rada Pań stwa zare zer wo wała na rzecz użytku publicz nego przed mioty
o war to ści 20 tys. fun tów i powo łała kolejną komi sję par la men tarną do ich
wyboru. Te zare zer wo wane rze czy były potrzebne do ume blo wa nia
budyn ków rzą do wych. Kom plet arra sów z Armadą, który Elż bieta
I zaży czyła sobie od lorda Howarda z Effin gham w cza sie wizyty u niego,
ude ko ro wał Izbę Lor dów. Inne gobe liny i meble ozdo biły Izbę Gmin,
gmach Sądu Spra wie dli wo ści i ofi cjalne miesz ka nia roz ma itych
cudzo ziem skich amba sa do rów. Główną część prze zna czono do pałacu
w Whi te hall.

Pierw sze zebra nie czter dzie sto jed no oso bo wej Rady Pań stwa, która była
w isto cie rzą dem Anglii, odbyło się w lutym 1649 roku w Derby House
przy ulicy Canon Row w West min ste rze. W ciągu kilku mie sięcy Rada
uznała, że pałac Whi te hall będzie odpo wied niej szą oprawą do jej spo tkań.
W maju jej człon ko wie naka zali wynieść się ofi ce rom oku pu ją cym pałac
i przy znali sobie z daw nego majątku króla dzieła sztuki i meble o war to ści
10 tys. fun tów. Odre mon to wano gale rię, w drzwiach wymie niono zamki
i zasuwy, wyzna czono kape la nów do odpra wia nia modlitw w każdą
nie dzielę i ofi ce rów do pil no wa nia pry wat nych kwa ter.

Począt kowo jedy nie kilku urzęd ni kom przy dzie lono tu miesz ka nia
(wśród nich zna lazł się poeta John Mil ton, który był sekre ta rzem Rady do
spraw języ ków obcych). Przy jęło się jed nak, że każdy zasia da jący
w Radzie, który chciał się tu prze nieść, mógł to zro bić, zatem latem
i jesie nią tego roku wielu sko rzy stało z tej moż li wo ści, uzna jąc przy tym, że
„wszel kie dra pe rie, dywany, krze sła, stołki i stoły, które można pozy skać,
[powinny] być zare zer wo wane do wypo sa że nia kwa ter Rady Pań stwa” 200.
Hra bia Pem broke jako straż nik pałacu już miał apar ta menty w Whi te hall
w budynku zwa nym Cock pit, który sta no wił labi rynt pokoi wycho dzą cych
na park św. Jakuba, wyro sły wokół kortu teni so wego Hen ryka VIII,
dzie dzińca tur nie jo wego i areny do walk kogu tów. To wła śnie z okien
swo jego apar ta mentu 30 stycz nia 1649 roku hra bia „patrzył na króla, gdy
ten wcho dził po scho dach z parku do gale rii w dro dze na śmierć” 201.
Pem broke zmarł w roku 1650, a jego kwa tery zajął Oli ver Crom well, który



w tym samym roku został mia no wany gene ra łem kapi ta nem
i głów no do wo dzą cym armii.

Czy to stop niowe zaj mo wa nie Whi te hall przez Radę Pań stwa było
przy kła dem korum po wa nia przez wła dzę? Machina pro pa gandy
roja li stycz nej tak wła śnie to przed sta wiała. Słynna spro śna tra gi ko me dia
zaty tu ło wana Jar mark na nowym rynku albo par la men tarny sprze ciw
wobec wysta wie nia na sprze daż dóbr pań stwo wych (New-Mar ket-Fayre, or
a Par lia ment Out-Cry of State Com mo di ties Set to Sale) z 1649 roku
przed sta wiała Crom wella rywa li zu ją cego z Tho ma sem Fair fa xem, który był
przed nim głów nym dowódcą armii, o zakup korony „zabra nej przez
puł kow nika Mar tena z opac twa w West min ste rze jakieś cztery lata
temu” 202. W tym cza sie, według ano ni mo wego autora, lady Fair fax
zdra dzała swo jego męża impo tenta, a pani Crom well wsko czyła do łóżka
z ofi ce rem i człon kiem par la mentu Her ber tem Mor leyem. Lek tura sceny
koń co wej, w któ rej Tho mas Fair fax zamie nia się w zom bie, Oli ver
Crom well wyjeż dża do Irlan dii opę tany przez dia bła, pani Crom well zostaje
zaszty le to wana przez lady Fair fax, a lud posta na wia pro sić „kró lew skiego
Karola”, by wró cił do domu, prze ko nuje, że sztukę należy trak to wać
z pewną dozą ostroż no ści.

Prawdę mówiąc, zaję cie pałacu Whi te hall przez Radę Pań stwa i jej
roz ma ite komi sje miało wię cej wspól nego z kolek tywną decy zją
usta no wie nia swego rodzaju rządu, który funk cjo no wałby w zastęp stwie
króla, niż z oso bi stymi ambi cjami jej człon ków. To ozna czało, że pałac
musiał być obsa dzony odpo wied nimi ludźmi i we wła ściwy spo sób
chro niony. Rada zatrud niła sekre ta rzy, porząd ko wego i ośmiu ofi ce rów,
dwóch pasto rów, czte rech pisa rzy i dwu na stu posłań ców. Richard Nutt,
który spra wo wał pie czę nad pań stwową barką, dosta wał 60 fun tów
szter lin gów rocz nie, czyli tyle samo, ile jego poprzed nik odpo wie dzialny za
barkę kró lew ską.

Żoł nie rze strze gący pałacu Whi te hall dostali roz kaz, aby „żadne
krzy kliwe kobiety ani szpie dzy nie byli dopusz czani do murów tego
domu” 203. Bramy i drzwi miały być zamknięte na klucz, a drzwi domów na
skraju parku św. Jakuba, gra ni czą cych z pała cem, zostały zabite
gwoź dziami, aby zapo biec wtar gnię ciu intru zów. Sala obrad otwie rana była
wyłącz nie dla człon ków Rady, a w pokoju warty prze by wało stale
dwu dzie stu uzbro jo nych straż ni ków, któ rym naka zano, aby byli „dobrze
i w pełni uzbro jeni” każ dego wie czora, gdy odby wały się posie dze nia



Rady 204. Zbro jowni w Tower pole cono przy słać do ich użytku ponad
czter dzie ści hala bard.

Lord pro tek tor Oli ver Crom well, jego żona Eli za beth i ich syn Richard, który na krótko
objął urząd po ojcu. Małpka na ramie niu lady Crom well jest celową uszczy pli wo ścią, gdyż

poka zuje, że wyno siła się ponad swój stan

W tym cza sie coraz czę ściej odzy wały się głosy, że dawna służba
kró lew ska, rze mieśl nicy dworu kró lew skiego i dostawcy, żyją w bie dzie,
pod czas gdy Rada zare zer wo wała naj lep sze przed mioty spo śród rze czy
nale żą cych do króla dla swo ich człon ków, a zarządcy majątku nale żą cego
nie gdyś do władcy ocią gają się z robotą. Kry tycy wyty kali opóź nie nia,
prze wi du jąc, że „biedni wie rzy ciele króla i słu żący mogą długo
wycze ki wać wyprze daży dóbr kró lew skich na opła ce nie ich należ no ści: oni
(nie szczę sne dusze) ska zani zostali na śmierć gło dową, pod czas gdy ci
trium falni święci roz ko szują się rze czami i domami ich pana” 205. W lipcu
1654 roku służba daw nego dworu kró lew skiego zwró ciła się do Rady
z pety cją, skar żąc się, że wielu z nich żyje w nędzy i że zarządcy
zadys po no wali rze czami nale żą cymi do króla w spo sób nie wła ściwy, gdy
rze czy te bądź pie nią dze z ich sprze daży powinny zostać prze ka zane
supli kan tom owej pety cji.



Roz draż niona Rada Pań stwa zare ago wała zde cy do wa nie. Orze kła, że
trzej ini cja to rzy tej pety cji to: dwo rak odpo wie dzialny za kort teni sowy
w pałacu św. Jakuba, który dostał już swoją należ ność z nawiązką; nad zorca
kuchni Karola I, który udał się wraz z kró lem do Oxfordu, zatem nic mu się
nie należy, oraz czło wiek zwany Jack so nem, który wyku pił wiele dłu gów
od wie rzy cieli po znacz nie zani żo nej cenie w nadziei, że na tym zarobi.
Człon ko wie Rady przy znali, że są jesz cze nie spła cone długi wobec służby
dworu kró lew skiego i dostaw ców. Pro blem jed nak pole gał na tym, że
bra ko wało im osób zna ją cych się na funk cjo no wa niu dworu kró lew skiego.
„Dopóki nie zatrudni się ludzi wyzna ją cych się na rze czy – ostrze gał Radę
ano ni mowy autor – będzie cie wyko rzy sty wani” 206.

To jed nak było lato 1654 roku i każdy w Lon dy nie znał praw dziwy
powód zwłoki. W grud niu ubie głego roku Oli ver Crom well został
zaprzy się żony w cha rak te rze lorda pro tek tora z pre ro ga tywą spra wo wa nia
„głów nej wła dzy sądow ni czej i admi ni stra cji rzą do wej nad Repu bliką
Anglii, Szko cji i Irlan dii […] oraz naro dami tychże” 207. Radę Pań stwa
zastą piono znacz nie mniej szym orga nem, a lord pro tek tor prze niósł się
z dotych czas zaj mo wa nych kwa ter w budynku Cock pitu do obszer nych
apar ta men tów w samym pałacu Whi te hall, które miały zostać ume blo wane
zgod nie z instruk cjami pani Crom well.

W roku 1654 Oli ver i Eli za beth Crom wel lo wie byli mał żeń stwem od 24
lat. Oboje prze kro czyli już pięć dzie siątkę i mieli sze ścioro żyją cych dzieci:
cztery córki i dwóch synów. Richard, naj star szy syn, dostał w pałacu
wła sny apar ta ment, który nie mal z pew no ścią nale żał do samego Karola I.
Dzie lił jed nak czas pomię dzy Whi te hall a posia dłość swo jego teścia
w Hur sley w hrab stwie Hamp shire, gdzie jego żona rok w rok zajęta była
rodze niem dzieci. Drugi syn Crom wel lów, Henry, został mia no wany
dowódcą angiel skiej armii w Irlan dii w 1654 roku, dokąd prze niósł się
w roku następ nym i pozo sta wał aż do 1659.

Brid get, naj star sza z córek, wyszła za Henry’ego Ire tona, wyż szego
dowódcę w Armii Nowego Wzoru w cza sie wojny domo wej. Po jego
śmierci w kam pa nii w Irlan dii w 1651 roku poślu biła Char lesa Fle etwo oda,
kolej nego wyż szego ofi cera i bli skiego kolegę swego ojca. Fle etwood od
1652 roku był dowódcą armii w Irlan dii do czasu, gdy zastą pił go Henry
Crom well, wów czas wraz z Brid get wró cili do Anglii i zamiesz kali
w Derby House w West min ste rze.



Pozo stałe trzy córki Crom wel lów – Eli za beth, Mary i Fran ces –
 miesz kały w domu rodzi ców. Mary i Fran ces były jesz cze nasto lat kami,
zatem nie za mężne, Eli za beth zaś, która bez wąt pie nia była ulu bie nicą
Oli vera, rów nież była żoną żoł nie rza, Johna Clay pole’a, mia no wa nego
koniu szym lorda pro tek tora, co ozna czało, że razem z Eli za beth mieli
wła sne kwa tery zarówno w Whi te hall, jak i w dru giej rezy den cji pro tek tora,
Hamp ton Court.

Crom wel lo wie prze pro wa dzili się do pałacu Whi te hall, a rezy den cję
Hamp ton Court for mal nie objęli 14 kwiet nia 1654 roku, pięć mie sięcy po
tym, jak par la ment zade cy do wał, że Whi te hall, Hamp ton Court i różne inne
byłe kró lew skie rezy den cje „zostają przy znane obec nemu lor dowi
pro tek to rowi i następ nym lor dom pro tek to rom w celu utrzy ma nia jego i ich
stanu i god no ści” 208. Nie był to łatwy ruch. Repu bli ka nin Edmund Ludlow,
który nie wąt pli wie był zde cy do wa nym prze ciw ni kiem przy ję cia przez
Crom wella pro tek to ratu, twier dził, że Eli za beth Crom well „wyda wała się
począt kowo nie chętna prze pro wadzce do rze czo nego, póź niej wszakże
lepiej to usa tys fak cjo no wało jej dosto jeń stwo”, w prze ci wień stwie do jej
teścio wej, która „z powodu swego zaawan so wa nego wieku nie ule gła tak
łatwo tym poku som” 209.

Praw dzi wym powo dem opóź nie nia była jed nak nie tyle nie chęć
Eli za beth Crom well do wpro wa dze nia się do nowego lokum, ile nie chęć
innych do wypro wa dze nia się zeń. Pod koniec 1654 roku pona glano do
wynie sie nia się z pałacu Whi te hall roz ma ite komi sje i komi sa rzy. Więk sze
pro blemy były jed nak z pała cem Hamp ton Court. W isto cie rze czy został on
bowiem sprze dany, a nabywcy odsprze dali bądź odna jęli część ziemi
i nie które budynki dal szym oso bom, i żądali godzi wego zysku za odda nie
tytułu wła sno ści.

W 1655 roku par la ment przy znał Crom wel lowi 80 tys. fun tów
szter lin gów rocz nie na wydatki zwią zane z pro wa dze niem domu. W lutym
następ nego roku sumę tę zre du ko wano do 64 tys. fun tów. Jesie nią 1657
roku przy znano mu 100 tys. fun tów szter lin gów rocz nie w celu – jak
okre ślono to wyraź nie – „pokry cia kosz tów utrzy ma nia domu jego
wyso ko ści i nakła dów zwią za nych z remon tami rezy den cji jego
wyso ko ści” 210. Do tego momentu lord pro tek tor miał już usta lony
porzą dek tygo dnia i od ponie działku do czwartku spę dzał czas w pałacu
Whi te hall, a od piątku do nie dzieli – w pałacu Hamp ton Court.



Zaczął rów nież korzy stać z kró lew skich przy wi le jów. Wio sną 1657 roku
pewna fak cja w Izbie Gmin naci skała na niego, aby przy jął tytuł króla, ale –
 mimo że ta per spek tywa go pocią gała – nie mógł prze ko nać sam sie bie, że
taka jest wola Boża: „Nie wydaje się, bym miał usta no wić to, co
Prze zna cze nie znisz czyło i obró ciło w pył – oświad czył – i nie będę od
nowa wzno sił Jery cha” 211. Mimo to w czerwcu 1657 roku przy jął drugą
nomi na cję na lorda pro tek tora, pod czas któ rej sie dział na koro na cyj nym
tro nie Edwarda I w West min ster Hall (naka zał spe cjal nie przy nieść go
w tym celu z opac twa). Odziany był w pur pu rową szatę z aksa mitu pod bitą
gro no sta jami, zło żył przy sięgę, ści ska jąc w ręce Biblię, miecz i złote
jabłko. Jak zauwa żył jeden ze współ cze snych histo ry ków, „bra ko wało
jedy nie korony” 212.

Dwór Crom wella skła dał się z lorda szam be lana, umiar ko wa nego
par la men ta rzy sty sir Gil berta Pic ke ringa, oraz Rady Zie lo nego Sukna
z wła snym kon tro le rem i kwe sto rem. Było dwóch ste war dów, któ rzy
pra co wali w zespole przez więk szą część „pano wa nia” pro tek tora.
Podob nie jak jego kró lew scy poprzed nicy, Crom well miał dwie kuch nie –
 kuch nię dwor ską i „kuch nię jego wyso ko ści” – w któ rych zatrud niał ponad
sześć dzie siąt osób, co suge ruje, że wyży wie nie dworu prze bie gało
podob nie jak w prze szło ści 213. Arty kuł opu bli ko wany w tygo dniku
„Weekly Intel li gen cer” w marcu 1654 roku, gdy trwały przy go to wa nia do
prze pro wadzki Crom wel lów z Cock pitu w Whi te hall do apar ta men tów
pry wat nych (Privy Lod ging), wymie niał spo dzie wane „listy żywie niowe”.
Była tam jedna dla pro tek tora, inna dla jego żony, jesz cze inne dla
„kape la nów i obcych”, „ste warda i szlach ci ców”, „szlach cia nek”,
„stan gre tów, gierm ków i innej służby domo wej” i na końcu dla „służby
pośled niej” – w sumie sie dem róż nych 214.

Gospo dar stwo domowe Crom wel lów skła dało się z wiel kiej liczby ich
krew nych 215. Lord pro tek tor nie tylko mia no wał koniu szym swo jego
zię cia, ale też zna lazł zatrud nie nie na pro tek torskim dwo rze dla wielu
swo ich kuzy nów i powi no wa tych. John Bar ring ton i Edward Rolt, dwaj
nowo mia no wani dżen tel meni odpo wie dzialni za sypial nię lorda pro tek tora,
byli jego dale kimi kuzy nami, podob nie jak ste ward, a póź niej och mistrz
Natha niel Water ho use. Richard Beke został kapi ta nem straży przy bocz nej
nie długo po poślu bie niu sio strze nicy Crom wella. Oli ver Fle ming, mistrz
cere mo nii, był bra tem cio tecz nym. (Prawdę mówiąc, to Beke już wcze śniej



był nad po rucz ni kiem straży przy bocz nej, a Fle ming – mistrzem cere mo nii
od początku lat czter dzie stych XVII wieku. To, że jest się spo krew nio nym,
nie ozna cza, że nie jest się naj lep szym kan dy da tem do posady.)

Świa dec twa źró dłowe na temat funk cjo no wa nia dworu pro tek tora są
frag men ta ryczne, a poza tym należy brać pod uwagę dwie dodat kowe
oko licz no ści: zalew zja dli wej pro pa gandy roja li stycz nej, przed sta wia ją cej
Crom wella i jego obóz jako amo ral nych wiej skich pro sta ków, któ rzy
pła wili się w swoim quasi-kró lew skim sta tu sie, oraz fakt, że znaczna część
doku men tów odno szą cych się do tego pro blemu znik nęła, gdy w 1660 roku
na tron przy wró cony został Karol II, więk szość bowiem urzęd ni ków,
odgry wa ją cych klu czową rolę jako dwo rza nie bądź słu żący lorda
pro tek tora, nie chciała, co zro zu miałe, infor mo wać o tym nowej wła dzy.

Wia domo jed nak, że dwór Crom wella tęt nił życiem w prze ci wień stwie
do posęp nej suro wo ści, jaką miał się odzna czać okres pury tań ski w dzie jach
repu bliki. Pro tek tor miał na swoim dwo rze kapel mi strza, orga ni stę
i kom po zy tora Johna Hing stona, który nad zo ro wał „muzykę jego
wyso ko ści”, oraz orkie strę zło żoną z ośmiu muzy ków i dwóch
chłop ców 216. Hing ston udzie lał lek cji gry na orga nach naj młod szym
cór kom Crom wella na spro wa dzo nym do Hamp ton Court instru men cie,
który ich ojciec kazał zabrać z kaplicy w Mag da len Col lege w Oxfor dzie.
W lutym 1658 roku, naza jutrz po publicz nym dzięk czy nie niu odpra wio nym
po nie uda nym zama chu na życie pro tek tora, człon ko wie par la mentu zostali
zapro szeni na obiad do domu ban kie to wego. Według gazetki „Mer cu rius
Poli ti cus” po zakoń czo nym posiłku „jego wyso kość prze niósł się do
Cock pitu i tam zaba wiał ich rzadką muzyką, zarówno na instru menty, jak
i głosy, aż do wie czora” 217. Kiedy zaś Fran ces Crom well, naj młod sza córka
pro tek tora, wycho dziła za mąż w Whi te hall, wyda rze niu temu towa rzy szyły
trzy lub cztery dni muzyki, tań ców i uczto wa nia, jak pisał jeden ze
współ cze snych 218. Iny zaś dono sił, że „mieli oni 48 skrzy piec i 50 trą bek
i wielką weso łość z har cami, poza mie sza nymi tań cami (rze czą dotąd
uwa żaną za wul garną) aż do godziny pią tej wczo raj szego poranka” 219.

Zarówno roja li ści, jak i repu bli ka nie ostro kry ty ko wali Crom wella za
prze ję cie atry bu tów kró lew skich. Ale kry tycy nie dostrze gali nad rzęd nego
faktu, że był on głową pań stwa. A jako głowa pań stwa musiał speł niać
okre ślone ocze ki wa nia, a więc mieć oka załe rezy den cję, duży dwór oraz
w usta lony spo sób sam się pro wa dzić.



W owym kwiet nio wym dniu 1654 roku, gdy Anglia zawarła pokój ze
Sta nami Gene ral nymi Repu bliki Zjed no czo nych Pro win cji, koń cząc
pierw szą wojnę angiel sko-holen der ską, Allart Pie ter van Jon ge stall,
repre zen tu jący Stany Gene ralne w cza sie roz mów poko jo wych
w West min ste rze, został zapro szony wraz z żoną i córką oraz innymi
nego cja to rami holen der skimi na obiad z Crom wel lem. Mistrz cere mo nii sir
Oli ver Fle ming o trzy na stej trzy dzie ści przy był do ich kwa ter z Wal te rem
Stric klan dem, jed nym z czo ło wych angiel skich nego cja to rów, przy je chały
wraz z nim dwa powozy, które miały ich zawieźć do pałacu Whi te hall.
Holen der skich dyplo ma tów, po przy by ciu na miej sce, powi tały fan fary
zagrane przez dwu na stu trę ba czy. Żony nego cja to rów zostały
przed sta wione lor dowi pro tek to rowi i zapro wa dzone do osob nej kom naty,
gdzie zja dły obiad w towa rzy stwie Eli za beth Crom well i jed nej z jej córek.
Męż czyźni zaś obia do wali z Oli verem Crom wel lem, który sie dział sam po
jed nej stro nie stołu, pod czas gdy Jon ge stall i pozo stali sie dzieli
naprze ciwko. W cza sie posiłku przy gry wała im muzyka. Potem

lord pro tek tor wziął nas do innej kom naty, gdzie dołą czyła do nas pani pro tek torowa
i inne [panie], i gdzie także słu cha li śmy muzyki i gło sów, i śpie wa nego psalmu,
które zapew nił nam jego wyso kość, i powie dział nam, że to jest naj lep szy
doku ment, jaki dotych czas wymie ni li śmy mię dzy sobą; a stam tąd uda li śmy się do
gale rii nad rzeką, gdzie spa ce ro wa li śmy z jego wyso ko ścią przez pół godziny,
potem zaś poże gna li śmy się i zosta li śmy odpro wa dzeni do naszych domów, w taki
sam spo sób jak przy pro wa dzeni tutaj. 220

Ten epi zod poka zuje pomie sza nie nie for mal nego cha rak teru wizyty
z tra dy cyj nym rytu ałem.

Kolejną moż li wość zaj rze nia do rezy den cji lorda pro tek tora daje nam
kore spon den cja Petera Juliusa Coy eta i Chri stera Bon dego, dwóch
szwedz kich dyplo ma tów, któ rzy przy byli do Anglii w latach
pięć dzie sią tych XVII wieku, aby nego cjo wać poro zu mie nia han dlowe
w imie niu szwedz kiego króla Karola X. Coyet dotarł do Lon dynu („tego
prze sad nie dro giego miej sca” 221) w marcu 1655 roku i po roz ma itych
opóź nie niach spo wo do wa nych naj pierw przez jego cho robę, a potem przez
to, że Crom well był zbyt zajęty, aby się z nim spo tkać, osta tecz nie 11
kwiet nia uzy skał audien cję w Whi te hall.

Powóz lorda pro tek tora przy je chał po niego do jego kwa tery,
zaprzę gnięty w sześć olden bur gów – oka za łych koni wozo wych



hodo wa nych w Dol nej Sak so nii. Zaprzęg powo żony był przez
Crom wel low skiego stan greta i jego pomoc nika, a towa rzy szyli mu
bie gnący obok pie chu rzy w libe riach lorda pro tek tora, czyli kurt kach
z sza rej tka niny, z aksa mit nymi srebr nymi i czar nymi jedwab nymi
lamów kami. Kiedy Coyet dotarł do Whi te hall, oto czyła go cała świta
nie miec kich i austriac kich szlach ci ców, któ rzy aku rat prze by wali
w Lon dy nie i chcieli przy naj mniej prze lot nie spoj rzeć na pro tek tora.

Spo tka nie było krót kie. Crom wel lowi towa rzy szyli człon ko wie Rady
Pań stwa, sekre tarz stanu John Thur loe i sir Oli ver Fle ming. Coyet zwró cił
się do Crom wella po łaci nie. Crom well odpo wie dział po angiel sku. Fle ming
prze tłu ma czył wypo wiedź pro tek tora na gór no nie miecki. I było po
wszyst kim.

W lipcu 1655 roku rodak Coy eta Chri ster Bonde przy był do Lon dynu
w cha rak te rze posła nad zwy czaj nego. Jego przy ję cie było znacz nie bar dziej
ofi cjalne niż Coy eta: Fle ming przy je chał do Gra ve send, aby go powi tać
i zabrać na pokład jachtu nale żą cego do lorda pro tek to rora, któ rym
dopły nęli Tamizą aż do Tower. Stąd poseł został uro czy ście zawie ziony do
kwa tery w West min ste rze. Kilka dni póź niej Crom well przy jął go na dwóch
audien cjach: pierw szej bar dzo ofi cjalnej, a potem tego samego dnia na
pry wat nym spo tka niu, gdy Fle ming zabrał go barką z jego apar ta men tów do
pałacu, gdzie spę dził z pro tek to rem nie mal dwie godziny:

W cza sie naszej kon fe ren cji naka zał wszyst kim obec nym, aby się odda lili –
 sekre ta rzowi Thur loe z innymi, co się ni gdy wcze śniej nie zda rzyło, gdyż sekre tarz
jest jego inti mus. Muszę przy znać, że mój angiel ski nader się przy dał, a lord
pro tek tor wielce był z tego rad: kiedy go prze pro si łem, że nie zawsze będę w sta nie
wysło wić się tak, jak powi nie nem, odrzekł mi na to, iż żalem go napeł nia fakt, że
jest tak źle wykształ cony, iż rzadko ośmie lał się mówić w jakim kol wiek innym
języku niż angiel ski, tym jest zatem szczę śliw szy, mogąc ze mną roz ma wiać
w zaufa niu bez tłu ma cza czy innego pośred nika. 222

Bonde był jed nym z nie licz nych cudzo ziem skich dygni ta rzy, któ rzy
zostali zapro szeni do Hamp ton Court. W spra wach służ bo wych nie wiele
zała twili, ale spę dzili sobot nie popo łu dnie na odpo czynku. Słu chali muzyki,
spa ce ro wali po parku, ubili jele nia i zagrali w kule. Bonde został
przed sta wiony Eli za beth Crom well, „Pro tek to ro wej Joan”, któ rej dłoń
uca ło wał, oraz trzem cór kom pary, Brid get, Mary i Fran ces, o któ rych
napi sał póź niej mało uprzej mie: „brzyd kie one były” 223.



Oli ver Crom well zmarł na zapa le nie płuc w Whi te hall 3 wrze śnia 1658
roku. Jego woskowa figura spo czy wała przez wiele tygo dni w Somer set
House, w kom na cie wyło żo nej w cało ści czar nym aksa mi tem, a żałob nicy
przy cho dzili zło żyć mu hołd, jak to opi sane zostało w jed nej ze
współ cze snych rela cji:

Łoże, na któ rym spo czy wał, okryte było obszer nym kirem z czar nego aksa mitu, pod
któ rym umiesz czono holen der skie prze ście ra dło, pod trzy my wane przez sześć
pod nóż ków wyło żo nych zło to gło wiem. Obok łoża uło żono zbroję, a u stóp figury
posta wiono jego hełm rycer ski. Łoże to miało wokół sie bie pod wyż sze nie na dwa
stop nie. Nieco w odda le niu stało osiem srebr nych lich ta rzy, na pięć stóp wyso kich,
z bia łymi wosko wymi świe cami na trzy stopy dłu gimi. Wszystko to oto czone było
porę czami i balu stra dami w kwa drat, pokry tymi aksa mi tem; w każ dym rogu
rze czo nego wzno sił się pro sty słup, który na szczy cie miał lwy i smoki trzy ma jące
w łapach koro no wane cho rą gwie. Po obu stro nach łoża umiesz czono cztery wiel kie
sztan dary z her bami pro tek tora […]. Wokół łoża stali ludzie w żało bie, z czar nymi
laskami w rękach i z odkry tymi gło wami. 224



Ciało zmar łego Oli vera Crom wella wysta wione na widok publiczny, 1568 r.: „Wokół łoża
stali ludzie w żało bie, z czar nymi laskami w rękach i odkry tymi gło wami”

Ofi cjalny pogrzeb odbył się dopiero po nie mal trzech mie sią cach, co
dało czas na zor ga ni zo wa nie iście kró lew skiego wido wi ska.
(W rze czy wi sto ści pocho wa nie ciała „z powodu ogrom nego smrodu tegoż”
nastą piło kilka tygo dni wcze śniej w cza sie pry wat nej cere mo nii 225.) Na
uro czy sto ści pogrze bowe wstęp był moż liwy wyłącz nie z bile tem.
Zapro sze nia zaczy nały się nastę pu jąco:

Niniej szym pro szeni jeste ście o uczest ni cze nie w pogrze bie naj ja śniej szego
i naj sław niej szego Oli vera, zmar łego Lorda Pro tek tora, z Somer set House, we
wto rek 23 listo pada bie żą cego roku, naj da lej o godzi nie ósmej rano, o przy nie sie nie
ze sobą tego biletu oraz o to, aby ście naj da lej do przy szłego piątku wie czo rem



wysłali do kwa ter herolda nie opo dal [kate dry św.] Pawła nazwi ska sług waszych,
któ rzy udział wezmą w żało bie, w prze ciw nym razie nie zostaną wpusz czeni. 226

Był to pogrzeb godny króla. Wzdłuż ulic stali żoł nie rze, wszy scy
odziani w nowe czer wone kurtki z czar nymi guzi kami. W kon duk cie, obok
wyż szych dowód ców woj sko wych, mary narki wojen nej, przed sta wi cieli
sądow nic twa, kleru, rządu i lon dyń skiego City, a także dobo szów
i trę ba czów oraz nie zna nej liczby „bied nego ludu z West min ster”, szła także
„cała służba Jego Wyso ko ści, zarówno naj wyż sza, jak i naj niż sza” 227. Byli
tam urzęd nicy z jego Rady Zie lo nego Sukna, jego ste ward i lord szam be lan,
dwo rza nie pry wat nych apar ta men tów, sny ce rze i szwa cze, odźwierni
i służba poda jąca do stołu, kapel mistrz i zarządca barki, jego rusz ni karz,
szewc, kape lusz nik, kra wiec i tapi cer, mistrzo wie: cie siel ski, sto lar ski
i murar ski, pra cow nicy jego kuchni.

Według jed nego z naocz nych świad ków figura, którą umiesz czono na
rydwa nie, była „odziana w kró lew skie szaty, z ber łem w jed nej ręce,
jabł kiem kró lew skim w dru giej i miała koronę na gło wie” 228.



K

ROZ DZIAŁ V

Rze kli śmy: 
Jeste ście bogami 229

ról Karol II posta no wił, że jeśli kie dy kol wiek odzy ska tron
ode brany mu przez par la ment, będzie utrzy my wał dwór znacz nie

skrom niej szy niż ten, który opróż nił skar biec jego ojca i trzy mał go
w ode rwa niu od rze czy wi sto ści. Miał zamiar ukró cić „ów powszech nie
znany brak umiaru na wyso kich urzę dach”. Chciał „zre for mo wać wszyst kie
nie umiar ko wane wydatki” 230.

Taki był plan, który Karol przy go to wał w latach pięć dzie sią tych XVII
wieku, gdy żył w bie dzie na wygna niu we Fran cji i w Nider lan dach. Wró cił
na tron angiel ski w roku 1660 po tym, jak prze wrót woj skowy zakoń czył
krót kie i kata stro falne „pano wa nie” Richarda, syna Oli viera Crom wella,
a sami przy wódcy owego puczu zostali odsu nięci od wła dzy przez
roja li stów. Teraz jed nak Karol prze ko nał się, że są długi do spła ce nia – za
walkę w cza sie wojny domo wej po stro nie ojca, za lojal ność, kiedy
przy ja ciół było tak nie wielu. Były obiet nice, które poczy nił, gdy niczym
innym już nie dys po no wał. I była poli tyka reali zmu i nagrody.

Pierw szą osobą, która powi tała Karola II, gdy 25 maja 1660 roku
przy bił do brzegu w Dover, był gene rał Geo rge Monck – czło wiek, który
sku tecz nie dopro wa dził do zakoń cze nia repu bli kań skiego eks pe ry mentu
przez wpro wa dza nie rady kal nych ele men tów do armii, oku po wa nie



Lon dynu i nego cjo wa nie restau ra cji Karola II. Karol obsy pał Moncka
zaszczy tami i pre zen tami. Otrzy mał potwier dze nie awansu na gene rała
kapi tana armii, tytuł księ cia Albe marle wraz z nada niami ziem skimi, roczną
pen sję w wyso ko ści 700 fun tów szter lin gów i apar ta menty w Cock pi cie
w pałacu Whi te hall. Karol mia no wał go także szlach ci cem kró lew skiej
sypialni (gen tle man of the bed cham ber) na swoim odtwo rzo nym
kró lew skim dwo rze, kiedy zaś praw nicy przy go to wy wali tytuły i nada nia,
zapy tał Moncka, jaki urząd na dwo rze naj bar dziej by mu odpo wia dał.
Monck wybrał koniu szego.

Samuel Pepys, autor pamięt nika, nie mógł tego pojąć: „Ta zakuta pała
Albe marle ma dziwny traf, że jest kochany”, napi sał póź niej 231. Lord
kanc lerz Karola II, hra bia Cla ren don, oskar żał Moncka o „nie umiar ko wane
umi ło wa nie pie nię dzy”, utrzy mu jąc, że pod szko dli wym wpły wem swo jej
jesz cze bar dziej pazer nej żony Anny sprze dał urzędy w otrzy ma nej w darze
posia dło ści tym, któ rzy dawali naj wię cej pie nię dzy 232.

Na swo jego lorda szam be lana Karol II wybrał Edwarda Mon tagu,
dru giego hra biego Man che ster. Był on wyż szym dowódcą wojsk
par la mentu, ale stra cił zami ło wa nie do wojaczki po strasz li wej rzezi
w bitwie pod Mar ston Moor w 1644 roku i wkrótce wyco fał się ze służby
woj sko wej. W cza sach repu bliki wypadł z łask, gdy wypo wie dział się
prze ciwko pro ce sowi Karola I. Ale fak tem jest, że jego rela cje z Koroną
były skom pli ko wane. W sytu acji, gdy tak wielu zasłu żo nych roja li stów
zabie gało o względy Karola II, jego decy zja o mia no wa niu Man che stera
lor dem szam be la nem (przez co przy oka zji wyzna czył mu główną rolę
w koro na cji, pod czas któ rej Man che ster niósł miecz koro na cyjny) świad czy
o deter mi na cji przy wró co nego na tron króla do budo wa nia mostów. Był to
zara zem urząd lukra tywny i wpły wowy: lord szam be lan miał pod sobą
ponad 400 urzęd ni ków, łącz nie z kup cami, arty stami, poko jo wymi
i kil ku na stoma wyż szymi urzę dami, jak na przy kład mistrzem cere mo nii.

Trzeci wielki urząd nadworny, lorda ste warda, zna lazł się w rękach
osoby, która nie wzbu dziła spe cjal nego zdzi wie nia. James Butler, mar kiz
Ormonde, zruj no wał sie bie i swoją rodzinę na rzecz sprawy kró lew skiej,
prze mie rza jąc Fran cję i Nider landy w ślad za dwo rem kró lew skim na
wygna niu oraz anga żu jąc się od czasu do czasu w – raczej teatralne – akcje
w ramach pod ziem nej dzia łal no ści. Na przy kład w stycz niu 1658 roku
roz ja śnił sobie włosy i poje chał do Lon dynu, aby spo tkać się z tam tej szymi
roja li stami, któ rzy pla no wali powsta nie prze ciwko Crom wel lowi. Teraz,



jako lord ste ward, miał w gestii mia no wa nie około 250 nadwor nych
urzęd ni ków, od służby śred niego szcze bla aż po dzieci zatrud niane
w kuchni. Teo re tycz nie awans wewnętrzny – czyli „pra dawny porzą dek
dzie dzi cze nia” (Ancient Order of Suc ces sion) – powi nien dzia łać jako
hamu lec dla nowych kan dy da tów, a były setki pety cji od ludzi
utrzy mu ją cych, że par la ment pozba wił ich sta no wisk, które pia sto wali za
cza sów sta rego króla, bądź obie cał im przy wró ce nie tej czy innej funk cji.
Bar dzo trudno jed nak było takie rze czy spraw dzić.

Inne urzędy dwor skie otrzy mali ludzie, któ rzy pozo stali z Karo lem II
w cięż kich cza sach wygna nia, cał kiem bez związku z kom pe ten cjami i tym,
czy się na dany urząd nada wali, czy nie. Poeta sir John Den ham, który
słu żył na dwo rze kró lo wej Hen rietty Marii w Paryżu i zaj mo wał się
zarówno zbie ra niem fun du szy na rzecz restau ra cji, jak i media cją pomię dzy
Karo lem a par la men tem, został mia no wany na sta no wi sko nad zorcy robót
kró lew skich, czyli otrzy mał funk cję naj waż niej szego archi tekta w kraju,
choć nie miał poję cia o sztuce budo wa nia. Sir Henry Ben net, póź niej szy
pierw szy lord Arling ton, jeden z człon ków „Kabały” 233, został nad zorcą
pry wat nej szka tuły kró lew skiej (keeper of the privy purse), co było nagrodą
za trzy na ście lat wier nej służby w całej Euro pie. Urząd dwo rza nina
stol co wego (groom of the stool), czyli w isto cie rze czy głowy kró lew skiej
sypialni nie tylko z bez po śred nim dostę pem do króla, lecz rów nież z pen sją
roczną w wyso ko ści 5 tys. fun tów, dostał się naj pierw księ ciu Somer set,
który był jed nym z żałob ni ków nio są cych trumnę z cia łem Karola
I w cza sie pogrzebu w Wind so rze w 1649 roku. Po jego śmierci
w paź dzier niku 1660 roku urząd ten objął sir John Gre nville, żoł nierz sił
kró lew skich i szlach cic kró lew skiej sypialni Karola II, gdy ten był jesz cze
księ ciem Walii, a także pośred nik w taj nych roz mo wach pomię dzy Karo lem
a Monc kiem w mie sią cach poprze dza ją cych restau ra cję.

Pomimo wcze śniej szych posta no wień ani król, ani jego dwo rza nie
w cza sie tych pierw szych lat nie byli szcze gól nie dobrze uspo so bieni do
oszczę dza nia. Dwór roz rósł się do wiel kich roz mia rów, gdy Karol
z zapa mię ta niem pła wił się w roz ko szach kró lo wa nia po ponad deka dzie
spę dzo nej na gar nuszku u obcych. Trudno zna leźć pre cy zyjne dane na ten
temat, ale z pew no ścią do paź dzier nika 1660 roku zaprzy się gnięto ponad
1,2 tys. urzęd ni ków i słu żą cych: około 800 w depar ta men cie Man che stera,
290 Ormonde’a i 130 Moncka. To, co jeden ze współ cze snych auto rów
nazwał „nie skrę po wa nym mar no traw stwem” 234, można dostrzec



w wyda nym w tym samym mie siącu kró lew skim naka zie, na któ rego mocy
przy znano wyży wie nie każ demu urzęd ni kowi cie szą cemu się tym
przy wi le jem w cza sach poprzed niego króla. Do wio sny następ nego roku
główni urzęd nicy nadworni żywili się bez ogra ni czeń na koszt króla,
a wydatki dworu znacz nie prze kra czały budżet. Ponow nie poja wiły się
„wszyst kie te nad uży cia, które wpro wa dzili poprzed nicy w daw nych
cza sach, a które król tak uro czy ście obie cał zre for mo wać”, napi sał doradca
Karola Edward Hyde, obda rzony w cza sie koro na cji króla tytu łem hra biego
Cla ren don. „Naka zał, aby jego wła sny stół był nakryty znacz nie bar dziej
oka zale niż w jakim kol wiek innym cza sie za jego poprzed ni ków, a za jego
przy kła dem poszli wszy scy jego urzęd nicy” 235.

Uro czy ste zaslu biny Karola II z por tu gal ską ksież niczką Kata rzyna Bra ganzą

W ciągu kilku lat dwór kró lew ski zadłu żył się tak bar dzo, że jego
urzęd nicy nie byli w sta nie zacią gnąć już żad nej kolej nej pożyczki. Koszty
jed nak wciąż rosły, szcze gól nie od maja 1662 roku, czyli po przy by ciu
nie dawno poślu bio nej żony Karola Kata rzyny Bra ganzy, któ rej świta



powięk szyła dwór kró lew ski, a jej obec ność ozna czała kosz towne
urzą dza nie apar ta men tów kró lo wej w Whi te hall. Aby utrzy mać dom króla,
dwo rza nie byli zmu szeni poży czyć nie mal 60 tys. fun tów szter lin gów od
złot ni ków z City.

Taka sytu acja nie mogła trwać wiecz nie. Pod koniec 1662 roku nie mal
cał ko wi cie zaprze stano żywie nia dwo rzan. Wiele osób zwol niono,
szcze gól nie w kró lew skich kuch niach, które teraz szy ko wały jedze nie dla
znacz nie mniej szej liczby sto łow ni ków. Ale to wciąż było za mało.
W sierp niu 1663 roku zawie szono „wszyst kie wypłaty – posiłki
w kom na tach, żywie nie na koszt króla, zasiłki, upo sa że nia i dodatki
wszel kiego rodzaju z wyjąt kiem pen sji służby dwor skiej nad i pod
scho dami” 236. Wyją tek uczy niono jedy nie dla króla, kró lo wej,
kró lew skiego kuzyna księ cia Ruperta i dwó rek oraz stajni, które
pozo sta wiono nie tknięte dzięki wpły wom księ cia Albe marle. Starą służbę
zwol niono. Były pro te sty, znów powta rzano, bar dzo gło śno, dawny
argu ment, że władca musi żyć jak władca. „To jest naj bar dziej nie roz ważna
rzecz, jaką kie dy kol wiek posta no wiono – napi sał hra bia Angle sey. – Nie
jest to z pew no ścią czas, by niwe lo wać dwór, lecz raczej by ule czyć ten
nastrój ludzi, i jeśli trzeba, nie chaj staj nie będą dobrze zaopa trzone,
znacz nie lepiej niż król, kró lowa i rodzina” 237.

Sytu acja była jed nak na tyle poważna, że w pew nym momen cie król
roz wa żał nawet roz wią za nie dworu i życie pry watne. A choć nie które z cięć
wpro wa dzo nych w 1663 roku nie oka zały się trwałe, więk szość ze
zli kwi do wa nych diet ni gdy nie poja wiła się ponow nie: od teraz, gdy wyżsi
urzęd nicy nadworni przyj mo wali gości, robili to na wła sny koszt, a niżsi
musieli pole gać na jedze niu poda wa nym w ramach zakwa te ro wa nia na
dwo rze, które czę sto kroć przy no szone było z opóź nie niem. Dawne czasy
miały już ni gdy nie wró cić.

Karol II po przy wró ce niu mu korony stał się władcą dostęp nym dla
swo ich pod da nych. Na przy kład nie cały mie siąc po jego powro cie do kraju
roze szła się wieść, że ma zamiar przy wró cić prak tykę ule cza nia doty kiem.
Datu jące się od XI wieku wie rze nie, że dotyk króla mógł ule czyć
skro fu lozę, czyli nabrzmiałe węzły chłonne szyi, było w Anglii wciąż
powszechne. Karol I, dla któ rego ta prak tyka była nie roz łącz nie zwią zana



z ideą świę tego maje statu i boskimi pra wami kró lów, po raz ostatni doty kał
w stycz niu 1649 roku, jede na ście dni przed swoją egze ku cją. Przy tej oka zji
cudow nie przy wró cił wzrok nie wi do mej kobie cie, która chwy ciła jego
płaszcz, kiedy eskor to wano go do Lon dynu – jak nie wia sta uzdro wiona po
dotknię ciu frędzli płasz cza Jezusa, gdy szedł do domu czło wieka imie niem
Jair, co opi suje Ewan ge lia św. Łuka sza (Łk 8, 44). Były też donie sie nia
o ponad dwu dzie stu przy pad kach uzdro wie nia ze skro fu lozy przez dotyk
strzępka chu s teczki zmo czo nej we krwi króla bez po śred nio po jego ścię ciu.

Na wygna niu Karol II pod trzy mał tę cere mo nię. Według jed nej z rela cji
w cza sie ostat nich 36 dni swego pobytu w Bre dzie w Nider lan dach, zanim
ruszył w drogę, by odzy skać tron, dotknął 260 osób. I jak w przy padku
ojca, cudowne uzdro wie nie mogło nastą pić rów nież w cza sie jego
nie obec no ści. Kiedy ucie kał, poko nany przez Crom wella w bitwie pod
Wor ce ster w 1651 roku, i cier piał na krwa wie nie z nosa, chu s teczkę, którą
wycie rał krew, zabrał wie lebny John Hud dle ston, kato licki ksiądz
poma ga jący mu w ucieczce. Chu s teczka prze szła następ nie w ręce pana
Bri th wayte’a, który zacho wał ją jako reli kwię i lekar stwo na skro fu lozę.

Ofi cjal nym powo dem tak szyb kiego przy wró ce nia cere mo nii
uzdra wia nia przez kró lew ski dotyk była panu jąca w całym kró le stwie – jak
zauwa żył jeden z człon ków par la mentu – plaga skro fu lozy z powodu
nie obec no ści króla. Jed no cze śnie był to oczy wi sty i bar dzo publiczny
wyraz odro dze nia wła dzy kró lew skiej, co pod kre ślono dodat kowo
wybo rem miej sca na ów pierw szy magiczny akt po restau ra cji – dom
ban kie towy Inigo Jonesa, czyli scenę egze ku cji Karola I jede na ście lat
wcze śniej. W sobotę 23 czerwca potężny tłum cier pią cych na skro fuły
zebrał się w stru gach desz czu w ogro dach pałacu Whi te hall, ocze ku jąc na
cud w wyko na niu nowego króla.

Naj pierw supli kanci musieli sta nąć przed kró lew skim medy kiem, który,
upew niw szy się, iż chory fak tycz nie cierpi na skro fu lozę, wyda wał bilet
wstępu. Na początku cere mo nii król sie dział na wiel kim krze śle, po lewej
stro nie mając swo ich kape la nów, a po pra wej prze ło żo nego kole gium
kape la nów, który trzy mał wstęgi z bia łego jedwa biu, do któ rej przy wią zano
monety 238. Tra dy cyj nie uży wało się tak zwa nych zło tych anio łów 239,
w owym cza sie o war to ści dzie się ciu szy lin gów. Medyk brał cho rego za
rękę i pokło niw szy się nisko wraz z nim kró lowi trzy razy, pro wa dził go lub
ją w stronę władcy. Następ nie cier piący klę kał bli sko kró lew skiego
sie dzi ska, Karol zaś, w cza sie gdy kape lan into no wał wers z Ewan ge lii św.



Marka – „Na cho rych ręce kłaść będą i ci odzy skają zdro wie” (Mk 16, 18) –
 kładł obie ręce na policz kach cho rego.

Kiedy już każdy został dotknięty, przy pro wa dzano wszyst kich przed
obli cze króla po raz drugi. Kape lan recy to wał wers z Ewan ge lii św. Jana:
„Była świa tłość praw dziwa, która oświeca każ dego czło wieka, gdy na świat
przy cho dzi” (J 1, 9), a Karol w tym cza sie zawie szał na szyi każ dego
cier pią cego monetę. Po dal szych modli twach odźwierny przy no sił
mied nicę, dzban i ręcz nik i wrę czał je księ ciu Buc kin gham i hra biemu
Pem broke, któ rzy klę kali przed kró lem, a władca mył i osu szał ręce. To
istot nie było mądre posu nię cie.





Karol II uzdra wia doty kiem cho rych na skro fu lozę, pod czas gdy jego kape lan into nuje
wers z Ewan ge lii św. Marka: „Na cho rych ręce kłaść będą i ci odzy skają zdro wie” (Mk 16,

18)

Król i dwór nie byli przy go to wani na tak wielką popu lar ność
odno wio nej cere mo nii uzdra wia nia przez kró lew ski dotyk. Tej pierw szej
soboty Karol dotknął w domu ban kie to wym około 600 ludzi. „Trwało to
bar dzo długo”, zauwa żono w ówcze snej gaze cie 240. Dzie sięć dni póź niej
zja wiło się dal szych 250 cho rych pod da nych, choć nie każdy z nich cier piał
tak bar dzo na skro fuły, jak utrzy my wał. „Kiedy Jego Kró lew ska Mość
roz da wał złoto – dono siła kolejna gazeta – jeden dostał się do środka
z nadzieją na zysk, ale mu się nie poszczę ściło; Jego Kró lew ska Mość
wszakże odkrył go, mówiąc »Ten czło wiek nie został jesz cze
dotknięty«” 241. W ramach prób zapro wa dze nia jakie goś porządku
doty ka nie odby wało się w piątki, z mak sy mal nie 200 cho rymi w cza sie
jed nej sesji. Zamiast też zasy py wać naczel nego medyka Kni ghta żąda niami
o wyda nie biletu w danym dniu, petenci zostali powia do mieni, że będzie on
w swoim domu w Covent Gar den w każdą środę i czwar tek od czter na stej
do osiem na stej. „Jeśli jakie kol wiek osoby z wyż szych sfer poślą po niego,
będzie on na nie cze kał w ich domu za powia do mieniem” 242.

Ludzie na dal tło czyli się na tere nie pałacu Whi te hall, wydano zatem
nowe zarzą dze nie, zgod nie z któ rym żaden chory nie miał wstępu do pałacu
aż do dnia uzdra wia nia. Czę sto król doty kał także po nie dziel nej mszy
w kaplicy w Whi te hall – pamięt ni karz John Eve lyn odno to wał w marcu
1684 roku, że „było takie nagro ma dze nie ludzi z dziećmi do dotyku



prze ciwko skro fu łom, że sze ściu czy sied miu zostało zgnie cio nych na
śmierć, gdy tło czyli się, aby się dopchać do medyka” 243.

Pro blem, do jakiego stop nia monar cha powi nien łączyć się ze swo imi
pod da nymi, zaprzą tał głowy kró lów, kró lo wych i dwo rzan od cza sów
sprzed Elż biety I. Gdyby król pozo stał nazbyt odle gły, ryzy ko wałby
wize ru nek władcy obo jęt nego bądź ode rwa nego od rze czy wi sto ści.
Monar cha zbyt łatwo dostępny prze ko nałby się szybko, że przy zwy cza je nie
rodzi lek ce wa że nie. Kró lo wej Elż bie cie I udało się wypra co wać i utrzy mać
rów no wagę, gdyż poka zy wała się w cza sie swo ich sys te ma tycz nych
objaz dów po kraju i pro wa dziła sto sun kowo otwarty dwór, a mimo to
pozo sta wała osobą tajem ni czą. Młody cze ski szlach cic dość łatwo uzy skał
audien cję u kró lo wej pod czas swo jego pobytu w Lon dy nie w 1600 roku,
kiedy jed nak mówił do niej i o niej jak o „jakiejś bogini przy by łej
z nie bios”, uczest ni czył w jej kul cie, który jed no cze śnie czy nił ją bli ską
i daleką 244. Pod dani korony potrze bo wali władcy, który byłby „taki jak
my”, a zara zem okryty pewną mgłą tajem nicy pozwa la ją cej im
utrzy my wać, że jest kimś szcze gól nym. Trudno osią gnąć taką rów no wagę.
Jakub I pora dził nie gdyś swo jemu synowi księ ciu Hen ry kowi: „Dla
przy da nia maje statu nie powi nie neś być tak łatwo dostępny jak ja
w każ dym cza sie: ale też nie cał ko wi cie wyco fany czy zamknięty jak
kró lo wie Per sji” 245.



Karol II przyj muje hisz pań skiego amba sa dora, księ cia de Ligne, w Whi te hall w 1660 r. To
rzad kie przed sta wie nie Domu Ban kie to wego w trak cie odby wa ją cej się w nim uro czy sto ści

Potrzeba zacho wa nia pew nego dystansu wobec pod da nych została
wyraź nie sfor mu ło wana pod koniec lat pięć dzie sią tych XVII stu le cia przez
Wil liama Caven di sha, mar kiza New ca stle. Caven dish był guwer ne rem
Karola przed dwu dzie stoma laty, a teraz napi sał mu list z pora dami,
w któ rym prze strze gał:

Nie czyń cie się nazbyt tanim poprzez nad mierną poufa łość, jako że, zgod nie
z porze ka dłem, rodzi ona lek ce wa że nie. Kiedy się już poja wi cie […] okaż cie się
swoim ludziom w całej chwale, jak bóg, albo wiem – jak mówi Pismo Święte –
 nazwa li śmy was bogami. A kiedy ludzie takim was zoba czą, padną na kolana,
czcząc i modląc się za was z naboż nym lękiem i miło ścią, jak to robili wobec
kró lo wej Elż biety. 246

Karol nie posłu chał rady New ca stle’a. Nie mal każdą czyn ność
wyko ny wał publicz nie, a czyn no ści bar dziej pry watne i tak były
przed mio tem roz mów zarówno na dwo rze, jak i poza nim. Pew nego dnia
w stycz niu 1664 roku jeden z medy ków kró lew skich, wpadł szy w Whi te hall



na Samu ela Pepysa, zwie rzył mu się bez opo rów, że kró lowa Kata rzyna,
która ostat nio nie do ma gała, czuje się znacz nie lepiej i że „król zległ z nią
w nocy ostat niej soboty” 247.

W Whi te hall Karol II roz da wał klu cze komu popa dło. W 1661 roku
pewien kró lew ski ślu sarz doro bił ponad 150 dupli ka tów klu czy
podwój nych, które umoż li wiały dostęp do ofi cjal nych kom nat i otwie rały
zwy kłe drzwi, oraz co naj mniej dzie sięć klu czy potrój nych, otwie ra ją cych
ofi cjalne kom naty, zwy kłe drzwi i… kró lew ską sypial nię.

Pierw szym kro kiem do prze ję cia kon troli nad dostę pem do króla było
usta le nie, kto dokład nie ma prawo znaj do wać się na tere nie kró lew skiego
dworu, a kto nie. Jest silna pokusa, aby pałac kró lew ski postrze gać jako
ulep szoną wer sję wiej skiej posia dło ści, nad zo ro wa nej i regu lo wa nej przez
armię dys kret nych i spraw nych pra cow ni ków – jako kró lew ską odmianę
Down ton Abbey 248. Nie ma to nic wspól nego z prawdą. Whi te hall
znacz nie bar dziej przy po mi nał potężny kom pleks apar ta men tów
z restau ra cjami, skle pami oraz iry tu ją cym, lecz nie sku tecz nym
sto wa rzy sze niem miesz kań ców. Nikt nie wie dział, ile osób tam mieszka,
choć w owym cza sie było tam około 1,5 tys. kwa ter dla służby, urzęd ni ków
nadwor nych i dwo rzan, funk cjo na riu szy rzą do wych, kup ców i zwy kłych
pie cze nia rzy. Funk cjo no wało też co naj mniej osiem na ście oddziel nych
kuchni, a także zakłady: goli brody, modystki i zawo do wego skryby, oraz
sklep zie la rza. Służba nie wy kwa li fi ko wana spała w sza fach i po kątach.
Byli też dzicy loka to rzy.

Część pro blemu była stara i dobrze znana – nie któ rzy z miesz kań ców
Whi te hall mieli prawo tam prze by wać z mocy peł nio nego urzędu bądź
wyko ny wa nej służby, inni zamiesz kali z powodu kaprysu króla lub jego
wyż szych urzęd ni ków, jesz cze inni zaś pomiesz ki wali tam z nadzieją, że
nikt tego nie zauważy. Geo rge Vaux, który na początku lat sześć dzie sią tych
XVII wieku był urzęd ni kiem niż szego szcze bla odpo wie dzial nym za
pro wa dze nie dworu w pałacu Whi te hall, otrzy mał w stycz niu 1661 roku
dość despe racką instruk cję od lorda szam be lana: „Doszło do mojej
wia do mo ści, że roz ma ite osoby wzięły sobie w posia da nie kwa tery
w nale żą cym do Jego Kró lew skiej Mości pałacu Whi te hall bez mojego
roz kazu, nie mając prawa do zamiesz ka nia tutaj. Te [instruk cje] zatem
należy wyko nać, spo rzą dza jąc w tym celu listę wszyst kich kwa ter
w Whi te hall oraz tych osób, które w nich są, a także jakim pra wem się tam
znaj dują” 249.



Plany wybu do wa nia nowego, nowo cze śniej szego Whi te hall, który
zastą piłby to, co Fran cuz Samuel Sorbière opi sał lek ce wa żąco jako „nic
innego jak kupa domów wznie sio nych w róż nym cza sie”, zaczęły poja wiać
się nie mal natych miast po powro cie na tron Karola II. W 1661 roku John
Webb spo rzą dził pro jekty nowego potęż nego pałacu, i choć nic z nich nie
wyszło, to w roku 1664 wenecki amba sa dor dono sił, że król posta no wił
prze bu do wać pałac „w stylu domu ban kie to wego”. Roz ma ite wyda rze nia,
zaraza i pożar, wymu siły odro cze nie przez Karola II tych pla nów, ale
w marcu 1669 roku głów nym nad zorcą robót kró lew skich został
mia no wany ambitny młody pro fe sor astro no mii na Oxfor dzie Chri sto pher
Wren. Wszy scy byli prze ko nani, że jed nym z jego zadań będzie
prze kształ ce nie cha osu sta rych budyn ków, podwó rek i ale jek w pałac
odpo wiedni dla współ cze snego króla. W ciągu kilku tygo dni po obję ciu
przez Wrena jego urzędu miesz kańcy kwa ter w Whi te hall zostali
powia do mieni, że muszą „zezwo lić dok to rowi Wre nowi […] oraz tym
oso bom, które on upo ważni, na wej ście do swo ich miesz kań i dzie dziń ców”
w celu doko na nia pomia rów 250. Zada nie to otrzy mał inży nier woj skowy
Daniel Fabu reau de la Fabvolière, gdy jed nak pró bo wał wymie rzyć
apar ta menty księ cia Ruperta, wdał się w bójkę z jed nym z jego słu żą cych,
który ude rzył go w głowę jego wła snym mie czem i zrzu cił ze scho dów.
Ponie waż był to słu żący kró lew skiego kuzyna, to de la Fabvolière skoń czył
w wię zie niu, oskar żony o wycią gnię cie mie cza na tere nie pałacu
kró lew skiego.



Kró lew ski pałac Whi te hall na obra zie pędzla Hen dricka Danc kertsa z lat 1676–1680. Dom
Ban kie towy Inigo Jonesa, czyli wszystko, co pozo stało dziś z pałacu, znaj duje się po lewej

stro nie

Komi sja udała się więc do Ral pha Gre ato rexa, budow ni czego
przy rzą dów, zamiesz ka łego przy Stran dzie pod zna kiem Adama i Ewy.
Gre ato rex w prze szło ści wytwa rzał mate ma tyczne instru menty dla Wrena
i innych osób z jego kręgu, nie dawno także ukoń czył pomiary
Kró lew skiego Arse nału w Wool wich. I wła śnie on mię dzy lutym
a paź dzier ni kiem 1670 roku razem ze swo imi pomoc ni kami pomie rzył cały
pałac.

Karol II ni gdy nie odbu do wał Whi te hall. Na początku lat
osiem dzie sią tych XVII wieku prze bu do wał swoje apar ta menty, ale
reali za cja jego marzeń o nowym pałacu Whi te hall została wstrzy mana
naj pierw przez wielki pro jekt angiel skiego Wer salu, który Wren zaczął
budo wać dla niego w Win che ste rze, a potem w 1685 roku przez jego
śmierć. Ale pomiary Gre ato rexa (czy też, aby być bar dziej pre cy zyj nym,
jako że same pomiary się nie zacho wały do naszych cza sów – plany
powstałe na ich pod sta wie) dają wgląd w główną rezy den cję kró lew ską
w danym momen cie dzie jo wym. Poka zują umiej sco wie nie nie tylko
apar ta men tów prze zna czo nych dla króla, kró lo wej i człon ków kró lew skiej
rodziny – księ cia Yorku Ruperta oraz nie ślub nego syna kró lew skiego,
dwu dzie sto jed no let niego księ cia Mon mo uth – lecz rów nież wielu kwa ter
usłu go wych: spi żarni ryb nej i mię snej, pralni kró lo wej, domku muzycz nego



króla, kuchni jego kocha nek. Poka zuje dom Wrena w Sco tland Yar dzie, na
skraju tere nów pała co wych, umiej sco wie nie kró lew skiej zie larni i warsz tatu
ślu sa rzy.

Przede wszyst kim jed nak plan z 1670 roku potwier dza ogromną
zło żo ność pałacu, który bez planu czy stra te gii roz ra stał się orga nicz nie
przez nie mal pół tora wieku. Były tam ano ma lie wszel kiego rodzaju, które
nie znik nęły do końca jego ist nie nia. Na przy kład sir Ste phen Fox, który
w latach 1660–1661 był kon tro le rem Rady Zie lo nego Sukna, dostał
począt kowo z przy działu trzy prze ciętne pokoje. Jako wyjąt kowo zamożny
czło wiek – głów nie dzięki pro fi tom, które przy no siła mu inna funk cja,
głów nego płat nika armii – otrzy mał pozwo le nie na roz bu dowę swo jej
kwa tery na wła sny koszt. W nie dłu gim cza sie miał już ogromny dom
z bal ko nami wycho dzą cymi na Tamizę oraz wła sną wozow nię i staj nię,
wszystko na tere nach pałacu. Skarb nik księ cia Yorku Tho mas Povey
wybu do wał sobie zespół oka za łych miesz kań z wła snymi drzwiami
fron to wymi pro wa dzą cymi do Stone Gal lery. Toczyły się wszel kiego
rodzaju prace budow lane – auto ry zo wane i nieauto ry zo wane – a dwo rza nie
i inni urzęd nicy zamie niali się kwa te rami, pod naj mo wali je i powięk szali.
Skarb wyda wał pole ce nia Wre nowi, naka zu jąc, aby „żaden nowy ani
dodat kowy budy nek nie był wzno szony ani budo wany w przy szło ści ani też
aby żadna wielka czy zna cząca zmiana nie była wpro wa dzana” bez
pozwo le nia. To było bar dzo słuszne, ale kiedy nad zorca robót kró lew skich
sta wał w obli czu żąda nia jakie goś wpły wo wego dwo rza nina, by ulep szono
jego apar ta menty, nie bar dzo mógł odmó wić. Zda rzało się też, że Karol II,
przy dzie liw szy na stałe jakieś kwa tery w pałacu temu czy innemu
urzęd ni kowi, musiał je od nich wynaj mo wać do wła snego użytku.

W począt kach lat sie dem dzie sią tych XVII stu le cia król był już
zmę czony tym, że urzęd nicy dwor scy niż szego szcze bla, a nawet ludzie
z zewnątrz, mogli swo bod nie poru szać się po pałacu Whi te hall. Tech nicz nie
rzecz bio rąc, odpo wie dzial ność za utrzy my wa nie porządku leżała w gestii
mar szałka nadwor nego (kni ght mar shal) i jego sze ściu zastęp ców. Ich
zada niem było kon tro lo wa nie człon ków kró lew skiego dworu, któ rzy –
dla tego że byli człon kami tego dworu – cie szyli się spe cjal nymi
przy wi le jami, sta wia ją cymi ich ponad powszech nym pra wem. Jurys dyk cja



mar szałka nadwor nego nie gdyś obej mo wała obszar dwu na stu mil wokół
osoby króla i wewnątrz tak zakre ślo nej gra nicy, zwa nej verge, człon ko wie
dworu kró lew skiego byli wyjęci spod upraw nień zwy kłych sądów –
prze stępcy sta wali przed sądem mar szał kow skim (Court of the
Mar shal sea), który w każdy pią tek wysłu chi wał skarg skła da nych przez
ludzi króla lub ich doty czą cych. W XVII wieku verge ozna czało obszar
o pro mie niu 12 mil wokół West min steru, a nie osoby króla jako takiej, ale
ludzie mar szałka, czyli w isto cie kró lew scy woźni sądowi, dzia łali stale na
tere nie pałacu, nie za leż nie od dru giej swo jej funk cji, czyli cere mo nial nej
roli we „wszyst kich publicz nych kawal ka dach, w cza sie wypo wia da nia
wojny, obwiesz cza nia pokoju, w publicz nych wjaz dach i pro ce sjach
monar chy” 251.

To jed nak, co draż niło Karola II, nie było żad nym prze stęp stwem.
Cho dziło po pro stu o to, że pałac pełen był ludzi. Dwo rza nie chęt niej
gro ma dzili się w pry wat nych gale riach niż miej scach do tego
prze zna czo nych, czyli w repre zen ta cyj nych kom na tach pałacu. Pazio wie
i lokaje zbie rali się w dowol nym miej scu pałacu. Pale nie w kom na cie straży
było zabro nione, a lord szam be lan poin stru ował ofi ce rów, że w kory ta rzach
pod żad nym pozo rem „nie może być złego odoru piwa ani niczego innego”.
Ran kiem otwie rano na oścież wszyst kie drzwi i okna, a w poko jach palono
per fu mo wane kadzi dła, aby „wygnać zapach straży noc nej” 252.

W nowych roz po rzą dze niach doty czą cych funk cjo no wa nia dworu,
wyda nych praw do po dob nie w począt kach 1679 roku, zna la zła się reak cja
na skargi, że wielka rze sza ludzi prze cho dzi obok kró lew skiej kaplicy,
gło śno roz ma wia jąc nawet wów czas, gdy odpra wiana jest msza.
„Naka zu jemy, aby nikt nie ośmie lił się przejść tam tędy ani roz ma wiać
w cza sie mszy świę tej i kaza nia pod karą naszego nie za do wo le nia” 253.
W roz po rzą dze niach pró bo wano także po raz kolejny ure gu lo wać kwe stię
nie au to ry zo wa nego prze by wa nia w pałacu. „Żadna osoba pod łego stanu,
próż nia cza albo nie znana, nie ma wstępu do pry wat nej kom naty pod
żad nym pozo rem”. Wstęp mieli wyłącz nie szla chet nie uro dzeni i doradcy
króla, słu żący, któ rych praca wyma gała ich obec no ści, oraz każdy, kto
towa rzy szył kró lo wej, księ ciu i księż nie Yorku bądź księ ciu Ruper towi, gdy
przy by wali do króla z wizytą. Służba w libe rii mogła wejść tylko wów czas,
gdy kró lowa bądź księżna zaży czyły sobie, aby być gdzieś zanie sione
w lek ty kach. Nie mniej „wszyst kie damy szla chet nie uro dzone oraz damy
i szlach cianki, które przy na leżą do Jej Kró lew skiej Mości, a także damy



dobrego stanu i pro wa dze nia mogą swo bod nie prze cho dzić przez pry watną
kom natę króla, uda jąc się do repre zen ta cyj nej sali kró lo wej” 254.

Nie które mogły tam nawet pozo stać. Aż do począt ków XX wieku
więk szość kró lów bry tyj skich miała kochanki. Nawet Karol I, przez długi
czas uwa żany za wzór mał żeń skiej wier no ści, podej rze wany jest przez
nie któ rych bada czy o sek su alną rela cję z Jane Whor wood, pasier bicą
dwo rza nina kró lew skiej sypialni. Karol II jed nak był w cał kiem innej lidze,
zdo by wał i porzu cał kochanki z zawrotną szyb ko ścią, zarówno na
wygna niu (gdzie spło dził przy naj mniej trzech nie ślub nych synów, w tym
przy szłego księ cia Mon mo uth), jak i po powro cie do Anglii. W 1662 roku,
w cza sie mie siąca mio do wego, doszło w pałacu Hamp ton Court do
kło po tli wej sceny, gdy w parad nej kom na cie przed sta wił swo jej nowo
poślu bio nej żonie jedną ze swo ich wie lo let nich kocha nek hra binę
Castle ma ine. Chciał zmu sić Kata rzynę Bra ganzę, aby mia no wała
Castle ma ine jedną z dam swo jej sypialni, do czego kró lowa – co
zro zu miałe – odnio sła się dość nie chęt nie. Począt kowo nie miała poję cia,
kim jest Castle ma ine, kiedy jed nak to do niej dotarło, wybuch nęła pła czem
przy całym dwo rze, z nosa try snęła jej krew i zemdlała, pada jąc jak mar twa.
Karol jed nak był nie ugięty. Powie dział nawet hra biemu Cla ren do nowi, że

Mógł bym być nie szczę śliwy w tym życiu i w życiu przy szłym, jeśli bym nie
osią gnął w naj mniej szym stop niu tego, co sobie zamie rzy łem, a mia no wi cie nie
uczy nił mojej lady Castle ma ine damą sypialni mojej żony, a jeśli kto kol wiek
spró buje mi prze szko dzić w wypeł nie niu tego posta no wie nia, wyjąw szy mnie
samego, będę jego wro giem do ostat nich chwil mojego życia. 255

Kró lowi udało się posta wić na swoim, ale jedy nie przez upu blicz nie nie
związku z Bar barą Castle ma ine i igno ro wa nie żony, do czego zresztą
zachę cał cały dwór. Kró lowa w końcu się pod dała i w czerwcu 1663 roku
zgo dziła się mia no wać Castle ma ine swoją damą sypialni, pod warun kiem
jed nak, że nie będzie miesz kać na dwo rze. Odpo wie dzią Karola było danie
Castle ma ine wła snych apar ta men tów w pałacu Whi te hall. Kiedy we
wrze śniu 1665 roku dwór, ucie ka jąc przed zarazą, udał się do Oks fordu,
król zatrzy mał się w kole gium Christ Church, a z szo ku ją cym bra kiem
wyczu cia zarówno żonę, jak i cię żarną kochankę umie ścił w kole gium
Mer ton. Tam wła śnie do drzwi kwa tery Castle ma ine ktoś przy bił kartkę
z tek stem nastę pu ją cej tre ści: „Nie została wywa lona | bo przez króla jest



p…rzona” (The reason why she is not duc ked | ’Cause by Caesar she is
fuc ked) 256.

„Moja droga, naj droż sza Fubs” – Louise de Kérouaille, księżna Por ts mouth i Aubi gny,
nama lo wana przez Simona Peete rza Verel sta, około 1670 r.

Nie było nic sekret nego w kró lew skich związ kach poza mał żeń skich.
Król nie pró bo wał trzy mać ich w tajem nicy, podob nie jak jego kochanki.
Kiedy pod koniec 1667 roku zwią zał się z aktorką Mary Davis i kupił jej
kosz towny pier ścień, poka zy wała go każ demu, utrzy mu jąc, że ma go od
króla, jak pisał Samuel Pepys, któ rego żona nazwała ją „naj bar dziej
imper ty nencką dziwką […] świata” 257. Kato liczka Louise de Kérouaille,



księżna Por ts mouth, która od początku lat sie dem dzie sią tych XVII wieku
była główną (ale nie jedyną) metresą króla, miała obszerne apar ta menty
w pałacu Whi te hall, skła da jące się z jakichś dwu dzie stu czte rech kom nat.
John Eve lyn, który oglą dał je w 1675 roku, stwier dził, że były urzą dzone
„z prze py chem i bogac twem po dzie sięć kroć prze kra cza ją cym
[apar ta menty] kró lo wej”. Osiem lat póź niej były jesz cze bar dziej oka załe,
pełne fran cu skich gobe li nów, srebr nych lich ta rzy i kan de la brów, a także
nie któ rych z naj lep szych obra zów króla. „Na Boga, jakież ukon ten to wa nie
być może w bogac twie i prze py chu tego świata, kupio nym za wystę pek
i sro motę?”, pytał Eve lyn ze wzru sza jącą naiw no ścią 258. Wszy scy
wie dzieli, że „moja droga, naj droż sza Fubs”, jak król nazy wał de
Kérouaille, była z nim w związku. To wła śnie o niej mówiła kolejna
metresa króla Nell Gwyn w słyn nej aneg do cie, kiedy, oto czona
roz wście czo nym anty ka to lic kim tłu mem, wychy liła głowę ze swego
powozu i zakrzyk nęła, „Dobrzy ludzie, bądź cie cicho, ja jestem
pro te stancką dziwką” 259.

Fakt, że zarówno dwo rza nie, jak i wszy scy inni wie dzieli, z kim sypia
Karol II, ozna czał, że kiedy kochanki króla cie szyły się jego wzglę dami,
miały duże wpływy poli tyczne. Dwo racy, mini stro wie rzą dowi
i cudzo ziem scy dyplo maci wydep ty wali ścieżki do peł nych prze py chu
apar ta men tów hra biny Castle ma ine, księż nej Por ts mouth i innych, gdzie,
niby przy pad kiem, mogli wpaść na króla, być może zagrać z nim w karty
i gdy nade szła wła ściwa chwila, roz po cząć cał ko wi cie nie for malną,
spon ta niczną i dosko nale prze ćwi czoną roz mowę na temat poli tyki czy
innych spraw. Metresa mogła zapew nić oso bi sty dostęp do króla,
a w osta tecz no ści szep nąć mu coś do ucha, gdy byli w łożu, pro sząc
o przy sługę dla swo ich przy ja ciół lub udrękę dla ich wro gów.

Noc 1 lutego 1685 roku Karol II spę dził w łożu z księżną Por ts mouth.
Następ nego ranka kró lowi plą tał się język i zanie po ko jona księżna posłała
po dok tora Edmunda Kinga, jed nego z kró lew skich medy ków. Kiedy King
przy był, Karol miał atak: „zro bił się siny, a jego oczy obró ciły się
w gło wie”, zapi sał współ cze sny kro ni karz Gil bert Bur net 260. Dok tor King
upu ścił kró lowi krew, po czym monar cha odzy skał świa do mość.



W kolej nych dniach jed nak przy szli do niego wyżsi duchowni angli kań scy,
naka zu jąc mu zasta no wić się nad życiem wiecz nym. Król ich zigno ro wał.
Przez cały ten czas, jak pisał Bur net, „Lady Por ts mouth sie działa w łożu,
dba jąc o niego jak żona o męża” 261.

W czwar tek król miał drugi atak i wszy scy spo dzie wali się naj gor szego.
Jego brat Jakub, kato lik, posłał po ojca Johna Hud dle stona, kato lic kiego
księ dza, który pomógł Karo lowi uciec w cza sie fatal nej bitwy pod
Wor ce ster w 1651 roku. Hud dle ston i książę Yorku byli z kró lem pół
godziny wyłącz nie w towa rzy stwie kró lew skiego stol co wego, hra biego
Bath, i stol co wego księ cia, hra biego Peter bo ro ugh. Za podwój nie
zary glo wa nymi drzwiami ksiądz udzie lił kró lowi sakra mentu ostat niego
namasz cze nia 262. Kiedy znów wpusz czono wszyst kich do kom naty, Karol
odmó wił przy ję cia sakra mentu z rąk angli kań skiego biskupa Tho masa
Kena, a także wyda nia oświad cze nia, że umiera w łącz no ści z Kościo łem
Anglii. Ostat nie słowa skie ro wał do brata, bła ga jąc go, aby opie ko wał się
Louise de Kérouaille i jego nie ślub nymi dziećmi, koń cząc słynną prośbą na
rzecz Nell Gwyn: „Nie pozwól bied nej Nelly umrzeć z głodu”. Nie wyrzekł
ani słowa o swo jej żonie, o swo ich pod da nych czy służ bie ani o swo jej
reli gii. Zmarł około jede na stej 6 lutego, w wieku pięć dzie się ciu czte rech lat.



Jakub II Stu art, ostatni kato licki król Anglii, oba lony przez tzw. chwa lebną rewo lu cję
w grud niu 1688 r.



Ś

ROZ DZIAŁ VI

Król kato licki

mierć Karola II uczy niła kró lem jego brata Jakuba, księ cia Yorku. Był
to pro blem dla angiel skiego esta bli sh mentu. Jakub, podob nie jak

Karol, został wycho wany jako pro te stant, ale w prze ci wień stwie do Karola
w poło wie lat sie dem dzie sią tych XVII wieku prze szedł na kato li cyzm.
Ni gdy jed nak ofi cjal nie nie opo wie dział się za Rzy mem, a w ostat nim
dzie się cio le ciu rzą dów Karola II sto so wał w kwe stii swo jej reli gii poli tykę
„nie pytają, nie mówię”. W teo rii poli tyka ta nie odno siła się do urzęd ni ków
dworu kró lew skiego. Choć Karol utrzy my wał, że decy zja o tym, kogo
mia nuje on, jego żona bądź książę i księżna Yorku, jest ich sprawą, fale
anty ka to lic kiej histe rii, które zale wały kraj w latach sie dem dzie sią tych i na
początku osiem dzie sią tych XVII stu le cia, dopro wa dziły do uchwa le nia
roz ma itych aktów praw nych, które zaka zały kato li kom spra wo wać urzędy
publiczne, co powinno wyklu czyć ich ze służby w każ dej kró lew skiej
rezy den cji. W prze ciw nym razie, jak tłu ma czyła Izba Gmin, nie go dziwi
jezu iccy papi ści sko rzy stają z moż li wo ści, aby zabić króla. Na przy kład
pod nio sły się głosy sprze ciwu, kiedy księżna Por ts mouth namó wiła Karola
II, aby jed nego z jej słu żą cych, fran cu skiego kato lika Petera de Rains,
mia no wał nadwor nym cukier ni kiem (yeoman of the con fec tio nery).
Oczy wi ste jest, pisał jeden ze współ cze snych w pam fle cie, że „ów
wspo mniany fran cu ski papi sta [… ] ma taką oka zję do otru cia świę tego
Maje statu, doda jąc tru ci zny do sło dy czy” 263.



Ustawy o przy się dze (Test Acts) z 1673 i 1678 naka zały wszyst kim
urzęd ni kom zło że nie przy sięgi lojal no ści i supre ma cji (a tym samym
uzna nie króla Anglii za naj wyż szą głowę Kościoła) oraz dekla ra cję
zaprze cze nia rzym sko ka to lic kiemu dogma towi o prze isto cze niu,
wsta wien nic twie świę tych i sakra men cie eucha ry stii. W listo pa dzie 1673
roku lord ste ward i lord szam be lan dostali pole ce nie, aby nie pozwa lać
kato li kom na odwie dza nie pała ców Whi te hall, św. Jakuba i parku św.
Jakuba. Nakaz ten w 1678 roku został roz sze rzony na obszar o pro mie niu
dzie się ciu mil wokół Lon dynu. Spraw dzono kró lew skie pałace, wyszu ku jąc
kato li ków, a każda osoba, któ rej wyzna nie budziło podej rze nia, była
cią gnięta przed obli cze nadwor nego mar szałka (kni ght mar shal) i zmu szana
do zło że nia przy sięgi lojal no ści i supre ma cji.

Zatem zamie sza nie na dwo rze, które zawsze towa rzy szyło zmia nie
władcy na tro nie, tym razem było jesz cze więk sze. Jakub chciał zatrzy mać
swoją służbę i nagro dzić tych, któ rzy trwali przy nim, gdy w poło wie lat
sie dem dzie sią tych tego stu le cia nawró cił się na kato li cyzm. Nie robił
tajem nicy z faktu, że pra gnie unie waż nić ustawy o przy się dze. Nie za leż nie
od tego – jak to czę sto bywało z dra koń skimi pra wami w XVII wieku –
 ustawy były po cichu igno ro wane, a zarówno Jakub, jak i jego żona Maria
z Modeny mieli już wśród swo ich dwo rzan pewną liczbę kato li ków.

Karol II nie zdą żył jesz cze osty gnąć w gro bie, gdy zaczęły roz cho dzić
się pogło ski, że „Ponury Jimmy” – jak nazy wano pato lo gicz nie poważ nego
nowego króla – pla nuje dra styczne reformy wewnętrzne. Cały dwór miał
zostać roz wią zany, a on sam zamie rzał pro wa dzić pry watne życie jak za
cza sów, gdy był księ ciem Yorku; kró lowa wdowa Kata rzyna Bra ganza
zwal niała swoją służbę i miała nastać „wielka skrom ność w modzie” 264.
Jede na stego lutego John Eve lyn odno to wał z apro batą, że „obli cze całego
dworu nie zmier nie się zmie niło ku zacho wa niu znacz nie poważ niej szemu
i moral nemu; nowy król nie pochwala ani bluź nierstw, ani bła ze nady” 265.
Władca zerwał sto sunki ze swoją metresą Cathe rine Sedley, dając w ten
spo sób przy kład resz cie dworu. Przy kład ten oka zał się jed nak
krót ko trwały, gdyż monar cha trzy mie siące póź niej wzno wił romans 266.

Nie długo po obję ciu tronu przez Jakuba lord szam be lan i pierw szy lord
skarbu napi sali do Ponu rego Jimmy’ego, suge ru jąc mu prze pro wa dze nie
dra stycz nych reform na dwo rze. W liście dołą czo nym do pro po zy cji zmian
napi sali, że „pokor nie ofe rują tutaj Waszej Kró lew skiej Mości pewne
ogra ni cze nia liczby słu żą cych, utrzy mu jąc dawną ich liczbę tylko na tych



urzę dach, gdzie ina czej nie da się służby wyko ny wać; nie któ rych zaś
urzęd ni ków cał ko wi cie zli kwi do wa li śmy jako zbęd nych. A więk szo ści
z nich zmniej szy li śmy wydatki i pen sje” 267.

Ich główny pro jekt pole gał na dra stycz nym ogra ni cze niu diet
i zaprze sta niu wypła ca nia wyna gro dze nia więk szo ści służby jed no cze śnie
w zakwa te ro wa niu z wyży wie niem i w pen sji pie nięż nej, łącząc te
świad cze nia w jedną zapłatę. To zaś ozna czało mniej pracy dla wszyst kich,
któ rzy zaj mo wali się przy go to wa niem i poda wa niem jedze nia: kuch nia
dwor ska została połą czona z pry watną kuch nią króla, co dało reduk cję 13
eta tów; pry watna kuch nia kró lo wej została zmniej szona o nie mal 50
pro cent. 80 dal szych eta tów zli kwi do wano w pie karni, piw nicy, spi żarni,
pasz te ciarni i innych miej scach, gdzie przy go to wy wano jedze nie. Służba
dzienna usłu gu jąca przy stole w Wiel kiej Sali (Hall) została zwol niona i już
nie obsa dzano tych waku ją cych eta tów. Ode szli kró lew scy pedi kiu rzy ści.
Zwol niono 22 posłań ców i 14 muzy ków 268. W sumie obsługa czę ści pałacu
„pod scho dami” została zmniej szona z 208 osób do około 100; w czę ści
„nad scho dami” zli kwi do wano 85 eta tów, a ze 152 ludzi obsłu gu ją cych
staj nie zostało 88. Za jed nym zama chem wiel kość dworu kró lew skiego
zmniej szyła się z ponad 1000 osób do około 600, a admi ni stro wa nie
dwo rem poczy niło zna czący krok naprzód, odcho dząc od prze sta rza łego
modelu śre dnio wiecz nego, który obo wią zy wał przez tak długi czas.

Wstą pie nie na tron Jakuba II jako pierw szego króla kato lic kiego od
cza sów koro no wa nej 132 lata wcze śniej Marii Tudor przy pra wiło o ciarki
nie tylko cały dwór, lecz przede wszyst kim zaja dle anty ka to licki ogół
spo łe czeń stwa. W ciągu kilku tygo dni „papi ści pchali się tłocz nie na dwór
z więk szą pew no ścią sie bie niż kie dy kol wiek wcze śniej w Anglii od cza sów
refor ma cji”, narze kał Eve lyn 269. Jakub sta rał się uśmie rzyć obawy,
przy naj mniej tym cza sowo, poczy nił więc kroki, aby uspo koić naród, że nie
zamie rza narzu cać reli gii rzym sko ka to lic kiej. Pod czas pierw szego
wystą pie nia na Radzie Oso bi stej, dzień po śmierci brata, ogło sił, że ma
zamiar „utrzy mać rząd w Kościele i pań stwie, jak to zostało przez prawo
usta no wione”. Ten zamiar potwier dził przed par la men tem 22 maja 1685
roku. Mimo to, gdy był kró lem zale d wie od dzie się ciu dni, razem z żoną,



w jej zamknię tej kaplicy w pałacu św. Jakuba, wziął udział we mszy,
naka zu jąc przy tym, aby drzwi pozo stały otwarte – było to jego pierw sze
publiczne przy zna nie się do kato li cy zmu.

Jeśli cho dzi o prak ty ko wa nie reli gii, w kró lew skich rezy den cjach był
już usta lony pre ce dens dla reli gii kato lic kiej. Kato licz kami były nie tylko
szwa gierka Jakuba II Kata rzyna Bra ganza i jego żona Maria z Modeny, lecz
także poprze dza jące je dwie kró lowe Anglii: Anna Duń ska i Hen rietta
Maria. W Somer set House Inigo Jones zapro jek to wał dla Hen rietty Marii
kaplicę kato licką, którą inau gu ro wano mszą śpie waną w grud niu 1635 roku.
Karol II odbu do wał kaplicę kato licką w pałacu św. Jakuba dla Kata rzyny
Bra ganzy, ona zaś przez cały okres swo jego mał żeń stwa utrzy my wała świtę
kato lic kich księży i słu żą cych.



Maria z Modeny, żona Jakuba II Stu arta, na por tre cie pędzla Wil liama Wis singa z 1685 r.

Król Jakub zaczął od gło sze nia tole ran cji reli gij nej. Powie dział, że jego
kaplica „z całym swym splen do rem i rytu ałem będzie na dal do ich użytku
i wygody, ale jeśli cho dzi o niego, zado woli się nie wielką kaplicą swo jej
żony” 270. Sytu acja nie była ide alna: publiczny udział monar chy we mszy
świę tej każ dej nie dzieli był cele bra cją jego roli jako głowy Kościoła
angli kań skiego. Teraz króla miało zastą pić puste krze sło.

W stycz niu 1687 roku zago rzały angli ka nin John Eve lyn dono sił
o roz prze strze nia ją cych się w mie ście plot kach, że wyżsi urzęd nicy dworu
kró lew skiego i inni zostaną zwol nieni za to, że trwają przy swo jej wie rze:



„Panie Jezu, obroń swoją trzódkę i zacho waj ten zagro żony Kościół
i naród!” 271. Wydaje się, że król pró bo wał namó wić swo ich wyż szych
urzęd ni ków do przej ścia na jego reli gię, ale prze chrzciło się nie wielu.
Naj waż niej szym spo śród nich był hra bia Peter bo ro ugh, do któ rego urzę dów
Jakub dodał jesz cze sta no wi sko dwo rza nina stol co wego. W marcu 1687
roku Peter bo ro ugh obwie ścił, że jest wyzna nia rzym sko ka to lic kiego, choć
według Tho masa Bruce’a, hra biego Ailes bury, powia do mił admi ni stra tora
kościoła św. Mał go rzaty w West min ste rze, że zatrzyma swoją ławkę, bo
może potrze bo wać jej w przy szło ści. Hra bia Roche ster utra cił urząd lorda
wiel kiego skarb nika po tym, jak nie dał się prze ko nać argu men tom
kró lew skich księży, mimo że był szwa grem króla. (Jego sio strą była Anne
Hyde, pierw sza żona Jakuba, kolejna nawró cona na kato li cyzm.) Nadworny
lord szam be lan Jakuba, hra bia Mul grave, był – według Gil berta Bur neta –
 „obo jętny na wszyst kie reli gie” i ta ela styczna postawa pozwo liła mu
towa rzy szyć kró lowi w cza sie mszy, choć oparł się wszel kim pró bom
nawró ce nia. Percy Kirke, nad zwy czajny dwo rza nin sypialni (extra or di nary
groom of the bed cham ber), na suge stie zmiany wyzna nia odpo wie dział
żar tem, że „jest już zwią zany zobo wią za niem, obie cał bowiem kró lowi
Maroka [któ rego spo tkał w cza sie misji dyplo ma tycz nej do Mek nes], że
jeśli kie dy kol wiek będzie zmie niał wyzna nie, to zosta nie
muzuł ma ni nem” 272.

Henry Howard, siódmy książę Nor folk, wyka zał się jesz cze więk szą
szcze ro ścią. Był dzie dzicz nym hra bią mar szał kiem i można było się
spo dzie wać, że jako czło nek jed nej z naj po tęż niej szych kato lic kich rodzin
w Anglii z entu zja zmem powita zmianę na tro nie. Howard jed nak prze szedł
na pro te stan tyzm w latach sie dem dzie sią tych XVII stu le cia i pozo stał przy
swoim wyzna niu. Bur net wspo mi nał dzień, w któ rym Jakub II powie rzył
Howar dowi miecz koro na cyjny, by niósł go przed nim do kaplicy. Książę
zatrzy mał się przed wej ściem, „przy któ rym król rzekł do niego: »Panie,
wasz ojciec wszedłby dalej«, na co książę odrzekł: »Ojciec waszej
wyso ko ści był lep szym czło wie kiem, a nie doszedłby nawet dotąd«” 273.

Obję cie tronu przez kato lic kiego króla spra wiło, że Kró lew ska Kaplica
– bar dziej insty tu cja niż miej sce i jeden z więk szych wydzia łów dworu
kró lew skiego – zna la zła się w roz terce. Na jej czele stał dzie kan
Kró lew skiej Kaplicy, przy czym urząd ten od cza sów Tudo rów uwa żano za
pro wa dzący wprost do biskup stwa. Jed nak w okre sie restau ra cji utarło się,
że dzie kan zazwy czaj był już bisku pem, a w cza sie jego czę stych



nie obec no ści kaplicą zarzą dzał prodzie kan, któ rym w latach 1674–1689 był
Wil liam Hol der, szwa gier Chri sto phera Wrena.

Pro dzie kan zarzą dzał nie wielką armią kle ry ków i urzęd ni ków
świec kich. Two rzyło ją 32 szlach ci ców Kró lew skiej Kaplicy, z któ rych 12
było oso bami duchow nymi, pozo stali zaś świec kimi, oraz kil ku na stu
chłop ców, chó rzy stów, naucza nych, żywio nych i zakwa te ro wa nych pod
opieką nad zorcy, który miał prawo zmu sić każ dego obie cu ją cego mło dego
śpie waka do służby dla króla. W cza sach Edwarda IV Liber Niger narzu cała
owym szlach ci com okre ślone wyma ga nia: „W muzyce muszą wyka zać się
dysz kan to wym czy stym gło sem, dobrze arty ku ło wa nym i wyraź nym, [oraz]
płyn no ścią w czy ta niu”. Nie ma powo dów, aby nie uznać, że wyma ga nia te
były na dal aktu alne w końcu XVII stu le cia. Poza tym pod kie row nic twem
pro dzie kana znaj do wało się 48 eta to wych kape la nów. Ich zada niem była
obsługa kaplicy – po czte rech każ dego mie siąca – łącz nie z odpra wia niem
mszy w nie dziele i inne święta, a także rano na dwo rze, czy ta niem kró lowi
słowa Bożego i odma wia nie modli twy przed obia dem króla.

Jakub nie miał zamiaru pozby wać się duchow nych i świec kich
urzęd ni ków Kró lew skiej Kaplicy, cho ciaż wywo łał pewne zanie po ko je nie,
kiedy dwór przy był do Wind soru na lato 1686 roku i posta no wił prze jąć
kaplicę do wła snego użytku, prze no sząc duchow nych angli kań skich.
W zasa dzie jed nak chciał, aby kato licka Kaplica Kró lew ska funk cjo no wała
rów no le gle z ist nie ją cym angli kań skim depar ta men tem, i stop niowo udało
mu się to osią gnąć. Rzymskokato licka Kró lew ska Kaplica z cza sem zaczęła
skła dać się z kapel mi strza (music master), mistrza, dzie wię ciu śpie wa ków
gre go riań skich, tuzina instru men ta li stów, sze ściu kazno dzie jów, pię ciu
kape la nów, ośmiorga dzieci i ich łaciń skiego nauczy ciela, dwóch
zakry stia nów, czło wieka do pom po wa nia orga nów i słu żą cej o nazwi sku
Til sley, któ rej zada niem było przy go to wa nie opłat ków.

Ta nowa reli gijna insty tu cja wyma gała odpo wied niego miej sca,
w któ rym mogłaby odda wać cześć Bogu, toteż w ciągu trzech mie sięcy od
wstą pie nia na tron Jakub zle cił stwo rze nie takiego Chri sto phe rowi
Wre nowi, który pozo stał na sta no wi sku głów nego nad zorcy robót
kró lew skich. Odby wało się to w ramach dużej prze bu dowy pałacu
Whi te hall, obej mu ją cej nowe apar ta menty dla kró lo wej i nowe miesz ka nia
oraz gabi nety dla lorda szam be lana i innych wyż szych urzęd ni ków
dwor skich. Jakub chciał, aby nowa kato licka kaplica znaj do wała się na
zachod nim krańcu jego daw nych pry wat nych apar ta men tów.



Pięt na stego maja 1685 roku wpły nął spo rzą dzony przez Wrena
kosz to rys budowy opie wa jący na 14 325 fun tów szter lin gów, a trzy dni
póź niej roz po częto burze nie sta rych murów. Król z kró lową wynie śli się
z pałacu. Meble i wypo sa że nie wnętrz umiesz czono tym cza sowo w domu
ban kie to wym, a drewno i dachówki skła do wano w ogro dzie w celu ich
ponow nego wyko rzy sta nia. Kamień por t landzki z obra mień okien nych
i inne rzeź bione ele menty archi tek to niczne zostały sta ran nie zde mon to wane
i opusz czone na zie mię za pomocą wycią gów. W lutym następ nego roku
kaplica miała już dach, a cie śle pra co wali nad ele men tami
wykoń cze nio wymi w nowej sali Rady i apar ta men tach kró lo wej. Pierw sza
msza w nowej kaplicy została odpra wiona w Boże Naro dze nie 1686 roku.

Część nowych wnętrz pałacu Whi te hall była urzą dzona z ogrom nym
prze py chem. Sufity sypialni i gar de roby kró lo wej ozdo bił malo wi dłami
wielki wło ski twórca fre sków Anto nio Ver rio, a wśród nowych mebli do jej
apar ta mentu zna la zły się: kom plety krze seł i stoł ków pokry tych błę kit nym
i zło tym aksa mi tem do salonu, dra pe rie z brą zo wego aksa mitu do gar de roby
i obite kwie ci stym aksa mi tem krze sła do jadalni. Sypial nia kró lo wej była
szcze gól nie oka zała, z mar mu ro wym i pokry tym pole ro wa nym zło tem
komin kiem rzeź bio nym przez Grin linga Gib bonsa. (Kiedy w stycz niu 1687
roku zoba czył go John Eve lyn, stwier dził, że jest on „nie zrów nany”).

Lecz głów nym obiek tem, na któ rym kon cen tro wały się prace, była
kaplica – zwy kła pro sto kątna bryła, z zakry stią od połu dnia i gale rią na
pię trze od pół nocy, która pozwa lała kró lowi i kró lo wej zająć swoje miej sca
po przej ściu przez pry watny ogród, bez prze cho dze nia przez całą kaplicę.
Do deko ra cji stropu użyto ponad 10 tys. płat ków złota, drzwi były
inkru sto wane drew nem cedro wym, a detale pozło cone. Ambona, także
zło cona, została wyrzeź biona przez Gib bonsa; posadzkę wyło żono per skimi
dywa nami, a na chó rze zawi sły kar ma zy nowe dama sceń skie zasłony
wykoń czone zło tem i sre brem. Jakub i Maria sie dzieli pod bal da chi mem
z kar ma zy nowego aksa mitu wyszy wa nego zło tem i sre brem, deko ro wa nym
drew nia nymi put tami, rów nież rzeź bio nymi przez Gib bonsa. Nawet sznury
do ścią ga nia zasłon były srebrne.

Wśród tego syba ryc kiego i nader ziem skiego prze py chu domi no wał
jeden ele ment. Zapro jek to wany przez Wrena, a wyrzeź biony przez
Gib bonsa i jego part nera Arnolda Quel lina potężny ołtarz – wysoki na
nie mal na 40 stóp i sze roki na 25 – wypeł niał cały wschodni kra niec
kaplicy. Znaj do wały się na nim natu ral nej wiel ko ści figury świę tych Pio tra



i Pawła, z ale go rią Wiary i Miło sier dzia po bokach, z anio łami na wyż szym
pozio mie i wiel kim, opra wio nym w ramy obra zem przed sta wia ją cym
Zwia sto wa nie, być może pędzla Ver ria, który nama lo wał także
Wnie bo wzię cie Naj święt szej Marii Panny na skle pie niu. John Eve lyn, który
brał udział we mszy inau gu ra cyj nej w nowej kaplicy, kiedy 29 grud nia
1686 roku została otwarta dla publicz no ści, był pod ogrom nym wra że niem
jej prze py chu i zgor szony jej prze zna cze niem. Po drwi nach
z wyma chi wa nia kadzi dłem i tego, co nazwał prze sąd nymi bła zeń stwami
jezu itów, oraz narze ka niach na ich „czo ło bit ność” i „świat tajem ni czej
cere mo nii”, napi sał: „Ni gdy bym nie uwie rzył, że zoba czę takie rze czy
w pałacu króla Anglii po tym, jak Bogu podo bało się oświe cić ten naród”.
Lecz nawet on musiał przy znać, że „nie ma rze czy przed niej szej” niż ołtarz
Gib bonsa 274.

W nie dzielę 10 czerwca 1688 roku przy pa dało święto Trójcy Świę tej.
O ósmej rano Anna hra bina Sun der land, była w kaplicy angli kań skiej
w pałacu św. Jakuba, cze ka jąc na udzie le nie komu nii, gdy pod szedł do niej
posła niec z wia do mo ścią, że ocze kuje jej kró lowa. Hra bina odrze kła, że
przy bę dzie, gdy tylko skoń czy modli twy, ale chwilę póź niej, aku rat gdy
była przy ołta rzu, do kaplicy wpadł jak burza kolejny goniec z infor ma cją,
że to nie może cze kać. Musi przy być natych miast. Kró lowa zaczęła rodzić.

Maria z Modeny miała nie szczę śliwe doświad cze nia zwią zane
z poło giem. W ciągu pięt na stu lat mał żeń stwa dwa razy poro niła, trzy razy
uro dziła mar twy płód, a spo śród pię ciorga żywych dzieci tylko jedno,
księż niczka Iza bela, prze żyła wię cej niż rok. Zmarła w 1681 roku, kiedy
miała cztery lata. Jeśli Maria poroni i tym razem albo uro dzi zdrową
dziew czynkę, suk ce sja tronu przej dzie na naj star szą córkę Jakuba II
z pierw szego mał żeń stwa, inną Marię. A księż niczka Maria była
pro te stantką, w dodatku żoną zago rza łego pro te stanta Wil helma
Orań skiego. Dysy denccy pro te stanccy ary sto kraci angiel scy nie byli
zado wo leni z Jakuba II, ale mieli poczu cie, że mogą pocze kać, bo z cza sem
ich reli gia znów będzie domi nu jąca. Jeśli jed nak kró lowa uro dzi chłopca,
przy szłość Anglii jako monar chii kato lic kiej, jeśli nawet nie byłaby
prze są dzona, to bar dzo praw do po dobna. Maria bała się zarówno o sie bie,
jak i swoje nie na ro dzone dziecko. Kiedy była w dwu dzie stym dru gim



tygo dniu ciąży, zaczęła pro du ko wać mleko – jej zda niem był to pewny
znak, że poroni. Kar miona wszel kiego rodzaju medy ka men tami jakoś
dotrwała do końca ciąży.

Mar ga ret Daw son, jedna z dam kró lew skiej sypialni, także została
wycią gnięta z nie dziel nych modłów. Dotarła do sypialni kró lo wej i zastała
Marię samą, sie dzącą na stołku. Kró lowa oznaj miła, że zaczęła rodzić,
i naka zała Daw son, aby z pokoju obok przy nio sła jej polowe łóżko. Łóżko
jed nak nie zostało wcze śniej prze wie trzone, dama zatem prze ko nała
kró lową, że lepiej jej będzie w wiel kim łożu, które przed chwilą opu ściła.
Do kom naty przy nie siono szkan delę 275 pełną węgla, aby je ogrzać, co
oka zało się czy nem o ogrom nych reper ku sjach: pro te stanccy zwo len nicy
teo rii spi sko wej przy ta czali to jako dowód, że kró lowa ni gdy nie uro dziła
dziecka, i utrzy my wali, że w tej szkan deli został prze my cony do jej sypialni
jakiś nowo ro dek.

Maria weszła do łóżka. Gdy przy był król, zapy tała go, czy posłał po
Kata rzynę Bra ganzę, kró lową wdowę. „Posła łem po wszyst kich”,
odpo wie dział 276. I rze czy wi ście tak było. Kró lowa wdowa, prze by wa jąca
aku rat w Somer set House, wsko czyła do powozu i pognała do pałacu św.
Jakuba, za nią zaś podą żał jej lord szam be lan, któ rego wycią gnięto z łóżka.
Sie dem dam sypialni kró lo wej przy bie gło ze swo ich apar ta men tów
w pała cach św. Jakuba i Whi te hall, razem z róż nymi dwór kami, lor dem
szam be lanem, dwoma głów nymi sekre ta rzami stanu, lor dem pry wat nej
pie częci (lord privy seal) i czte rema kró lew skimi medy kami. Około
godziny dzie wią tej tego ranka, godzinę po tym, jak zaczął się poród, jakieś
40 osób tło czyło się wokół apar ta mentu – kobiety gro ma dziły się
w sypialni, a męż czyźni stali tuż pod jej drzwiami.



Holen der ska gra fika przed sta wia jąca scenę naro dzin „dziecka ze szkan deli”, angiel skiego
następcy tronu, w sypialni Marii z Modeny w pałacu św. Jakuba

Naj waż niej szą osobą – oczy wi ście oprócz samej kró lo wej – była
położna Judith Wilks, którą wezwano tego ranka o godzi nie ósmej. Gdy
przy była do pałacu, kró lo wej ode szły wody. Przy go to wała więc łóżko, do
któ rego poło żyła Marię, nie przej mu jąc się gro madą ary sto kra tów
zebra nych po to, by przy glą dać się jej pracy. W pew nym momen cie
kró lowa doszła do wnio sku, że jed nak nie będzie rodzić – rze czowa pani



Wilks wie działa, że będzie ina czej. Jesz cze jeden długi skurcz, jak
powie działa, i dziecko się uro dzi.

Kiedy nad szedł punkt kul mi na cyjny, Jakub II, który towa rzy szył żonie
w sypialni, wezwał do środka męż czyzn, aby stali się świad kami naro dzin.
Ścisk był taki, że trudno było się ruszyć: lord Godol phin skar żył się, że nie
może podejść do łoża, wci śnięty w kąt kom naty koło kominka. Nie było
tam zresztą wiele do oglą da nia, gdyż Wilks zadbała, aby nie naru szyć
skrom no ści kró lo wej, i uklęk nąw szy przy łóżku, badała ją pod pościelą.
Można było nato miast sporo usły szeć. Gdy męż czyźni wcho dzili do
sypialni, Maria krzy czała do położ nej: „Och, umie ram! Zabi jasz mnie,
zabi jasz mnie!”. Hra bia Mid dle ton, jeden z kró lew skich sekre ta rzy stanu,
był prze ra żony: powie dział póź niej, że Maria krzy czała tak długo i gło śno,
iż zasta na wiał się, jak wszy scy mogli przez tak długi czas wstrzy my wać
oddech. Hra bia Peter bo ro ugh zatkał uszy pal cami, aby nie sły szeć jej
prze raź li wych krzy ków.

Wilks powie działa po pro stu: „Jesz cze raz zaboli, pani, i będzie po
wszyst kim”. Chwilę póź niej wydo stała się spod pościeli, trzy ma jąc
w rękach nowo rodka. Maria pro siła wcze śniej, aby nie mówić jej, jakiej
płci jest dziecko, dopóki nie poczuje się lepiej, choć oczy wi ście wszy scy
inni despe racko chcieli to wie dzieć. Więk szość wła śnie po to tło czyła się
w tej sypialni. Kró lowa szep nęła teraz: „Pro szę nie mówić mi jesz cze, co to
jest!”.

Po tym pole ce niu roz po częła się istna pan to mima. Nia nia Mary Anne de
Laba die, która podała ubra nia Wilks, szep nęła jej do ucha: „Czy to
dziew czynka?” „Nie” – brzmiała odpo wiedź. W tym samym cza sie położna
chwy ciła za płaszcz hra biny Sun der land i lekko pocią gnęła, co było
umó wio nym zna kiem, że dziecko jest chłop cem. Na chwilę wszyst kich
pora ził dra ma tyczny okrzyk kró lo wej: „Dziecko jest mar twe, nie sły szę
jego pła czu!”. Uspo ko jona przez położną, że dziecko jest żywe i macha
nóż kami, kró lowa zaczęła doma gać się, aby nie prze ci nać jesz cze
pępo winy, dopóki nie uro dzi łoży ska, bo jak od kogoś sły szała, tak było
naj bez piecz niej. Wilks, spo kojna jak zwy kle, odpo wie działa, że naj le piej
prze ciąć ją teraz. „Zrób cie to zatem”, zażą dała Maria. A za chwilę
krzyk nęła: „Dokąd poszedł król?”. Kiedy jej odpo wie dział, że jest tuż obok
(aku rat oglą dał swo jego nowo naro dzo nego syna), zapy tała żało śnie:
„Dla czego teraz mnie opusz czasz?”. Klę czał więc na łożu, dopóki Wilks nie
obwie ściła bez piecz nych naro dzin popłodu, a wów czas wstał i powie dział



do zgro ma dzo nych: „Pro szę, pano wie, podejdź cie i spójrz cie na moje
dziecko”. Laba die zabrała dzie cię do pokoju obok i usia dła przy kominku
z nowo rod kiem w ramio nach. Król z połową swo jej Rady Oso bi stej szedł
tuż za nią. Odpowie działa na pyta nie, zanim kto kol wiek zdą żył je zadać:
„To chło piec”. „Pokaż mi go!”, zażą dał król. Opie kunka odwi nęła powi jaki
i poka zała księ cia. „Oto co chcie li ście zoba czyć”, powie działa.

Maria z Modeny z synem Jaku bem (który póź niej zabie gał o powrót na angiel ski tron) na
por tre cie pędzla Bene detta Gen na riego II, około 1690 r.

Pozo stał tylko jeden mały, nie mal magiczny rytuał do odpra wie nia.
Dwoje z poprzed nich dzieci kró lo wej Marii zmarło z kon wul sji, więc któ raś
spo śród jej dam zasu ge ro wała, że aby uchro nić nowo rodka przed
kon wul sjami, trzeba dać mu do wypi cia odro binę jego wła snej krwi. Po
nara dzie z medy kami, któ rzy byli scep tyczni, ale zgo dzili się, że to nie
może zaszko dzić, Wilks wzięła mały nożyk i prze cięła pępo winę.
Umie ściw szy trzy lub cztery kro ple krwi na nie wiel kiej łyżeczce,
wymie szała ją z odro biną soku z cze rem chy i podała mik sturę dziecku.



Przyj ście na świat tego małego księ cia Jakuba Fran ciszka Edwarda
Stu arta, następcy tronu trzech kró lestw, w obec no ści tak wielu świad ków,
zmie niło bieg bry tyj skiej histo rii. Nie za leż nie od tego, jak gło śno krzy czeli
zwo len nicy teo rii spi sko wych, że nowo ro dek jest bękar tem albo cudzym
dziec kiem prze my co nym do sypialni kró lo wej w szkan deli, dopóki książę
żył, kato licka suk ce sja tronu była pewna. Trzy tygo dnie po jego
naro dzi nach sied miu dysy denc kich lor dów – tak zwana Nie śmier telna
Sió demka – wysto so wało zapro sze nie do zię cia Jakuba II, księ cia Wil helma
Orań skiego, aby uwol nił ich od papie skiego zła. Jak twier dzili w liście, ani
jeden na tysiąc nie wie rzył, że książę jest synem kró lo wej.

Chwa lebna rewo lu cja, jak nazwano w histo rio gra fii ostatni woj skowy
zamach stanu w bry tyj skiej histo rii, zaczęła się wtedy, kiedy Wil helm
Orań ski 5 listo pada 1688 roku wylą do wał w Tor bay na połu dnio wym
wybrzeżu Anglii z 14 tys. woj ska. Czy nione przez Jakuba II próby odpar cia
ataku zała mały się w ciągu kilku tygo dni i 10 grud nia 1688 roku o godzi nie
dru giej nad ranem Mary Anne de Laba die i prze brana za praczkę Maria
z Modeny wynio sły małego księ cia do pry wat nego ogrodu w Whi te hall
i dalej przez nie wielką furtkę do cze ka ją cego powozu. Ucie ki nie rzy udali
się do Gra ve send, gdzie wsie dli na pokład jachtu i popły nęli do Fran cji.

Książę Jakub Fran ci szek Edward Stu art już ni gdy wię cej nie zoba czył
Anglii.



N

ROZ DZIAŁ VII

Pani Mor ley 
i pani Fre eman

ajbar dziej pra gnęła przy ja ciela. Zda nie to, umiesz czone na początku
Rela cji z postę po wa nia księż nej wdowy Marl bo ro ugh od jej

pierw szego zja wie nia się na dwo rze (Acco unt of the Con duct of the
Dowa ger Duchess of Marl bo ro ugh from Her First Coming to Court) z 1742
roku, pióra Sarah, księż nej Marl bo ro ugh, uspra wie dli wia i wyja śnia
w znacz nym stop niu nie zwy kle bli ską rela cję, jaka nawią zała się pomię dzy
wład czy nią, kró lową Anną, a jedną z jej dam dworu. Księżna opi suje ten
bli ski zwią zek oraz spo sób, w jaki ona i córka Jakuba II celowo przy jęły
pseu do nimy, które pozwa lały im na znacz nie więk szą bli skość niż
dopusz czał pro to kół:

Dla przy jaźni (rela cji, jakiej nie wzdra gała się mieć ze mną) lubiła nawet tę
rów ność, do któ rej, jak myślała, przy na le żała. Zaczęła się czuć nie zręcz nie, gdy
trak to wa łam ją for mal nie i z cere mo nia łem przy na leż nym jej sta nowi; nie mogła też
znieść wypo wia da nych przeze mnie słów ozna cza ją cych dystans bądź jej wyż szość.
To wła śnie przez to swoje uspo so bie nie zapro po no wała mi pew nego dnia, że
kie dy kol wiek będę z dala od niej, możemy w naszych listach pisać do sie bie pod
zmy ślo nymi imio nami, które nie będą wpro wa dzać róż nicy sta nów pomię dzy nami
[…] i od tego czasu pani Mor ley i pani Fre eman zaczęły kon wer so wać jak równe
sobie. 277



Można podać inne przy kłady rela cji monar chów z ich dwo rza nami.
Kró lowa Elż bieta I pozo sta wała w zaży łych sto sun kach ze swoim
nadwor nym koniu szym Rober tem Dudleyem, hra bią Leice ster. Być może
nawet z nim spała, choć jest to mało praw do po dobne. Jakub I za to nie mal
na pewno spał ze swoim koniu szym Geo rge’em Vil lier sem. Król nazy wał
go Ste enie – to alu zja do św. Szcze pana, który zgod nie z Nowym
Testa men tem (Dz 6, 15) miał twarz „podobną do obli cza anioła”.

Zaży łość nie ozna czała rela cji sek su al nej. Przy jaźń kró lo wej Anny
z księżną Marl bo ro ugh zaczęła się w 1673 roku, gdy przy szła kró lowa
miała osiem lat. Jej matka Anne Hyde zmarła dwa lata wcze śniej na raka
piersi (jej ostat nie słowa do męża, przy szłego Jakuba II, brzmiały: „Śmierć
jest okropna! Śmierć jest bar dzo okropna!”). Jej jedyny brat, który prze żył,
Edgar, zmarł kilka mie sięcy póź niej w wieku czte rech lat. W 1673 roku jej
ojciec oże nił się z pięt na sto let nią Marią z Modeny, a jedną z jej nowych
dwó rek była trzy na sto let nia Sarah Jenyns, naj młod sza córka zubo ża łego
posła do par la mentu z hrab stwa Hert ford. Dziew czynki bawiły się razem,
jak wspo mi nała Sarah, „a ona mimo wszystko oka zy wała mi szcze gólną
czu łość” 278.

Minęło dzie sięć lat. Sarah była już żoną ambit nego mło dego
woj sko wego o nazwi sku John Chur chill, księż niczka Anna zaś – mał żonką
księ cia Jerzego, miłego trzy dzie sto let niego syna Fry de ryka III Olden burga,
króla Danii i Nor we gii; para miała wła sny dwór i apar ta menty w Cock pi cie
na tere nie pałacu Whi te hall. Sarah miała to wszystko, czego bra ko wało
Annie: urodę, pew ność sie bie, urok oso bi sty i swo bodę wypo wie dzi. Anna
jed nak, zamiast mieć żal o tę nie rów ność, ubó stwiała swoją przy ja ciółkę.
Popro siła ją, by została drugą damą jej sypialni – pierw szą była ciotka,
hra bina Cla ren don, która została jej narzu cona 279 – a kiedy wyda wało się,
że ojciec może zawe to wać tę nomi na cję, dostała szału, pła cząc i obie cu jąc
Sarah, że się prze ciw stawi ojcu i przy się ga jąc: „nie masz wier niej szej
przy ja ciółki na ziemi ani takiej, która kocha łaby cię moc niej niż ja” 280.

Mło dej księż niczce udało się dopro wa dzić księ cia Yorku do zmiany
zda nia, a kiedy w 1685 roku hra bia Cla ren don został mia no wany lor dem
namiest ni kiem Irlan dii (lord lieu te nant of Ire land) i jego żona udała się tam
wraz z nim, księż niczka awan so wała Sarah na sta no wi sko pierw szej damy
sypialni. To wła śnie Sarah prze my ciła Annę tyl nymi scho dami z pałacu
Whi te hall nocą z 25 na 26 listo pada 1688 roku, kiedy ta posta no wiła
wes przeć prze ciwko ojcu swo jego szwa gra Wil helma Orań skiego



i chwa lebną rewo lu cję. Anna ni gdy wcze śniej nie widziała tych scho dów:
gdy nimi ucie kała, stwier dziła, że trzeba je odma lo wać, a kiedy tylko
dotarła do bez piecz nego schro nie nia, naka zała je ude ko ro wać.

Sarah nie lubiła Marii II, sio stry Anny i żony Wil helma Orań skiego.
Nowa kró lowa „była godna poża ło wa nia”, powie działa, mając na myśli to,
że brak jej sta tecz no ści, a poza tym mówi za dużo i jest kapry śna. Sarah
była obecna w Whi te hall, kiedy Maria w lutym 1689 roku przy była do
Anglii z Nider lan dów, aby zasiąść na tro nie. Była wstrzą śnięta, widząc
Marię bie ga jącą po apar ta men tach jak pod eks cy to wana dziew czynka,
zaglą da jącą do szaf i prze wra ca jącą pie rzyny na łóżku. Po tym jak
zde tro ni zo wała swego ojca, „powinna przy naj mniej wyglą dać na poważną,
a nawet reflek syj nie smutną, z melan cho lią przyj mu jąc odwró ce nie się jego
losu” 281. Ani Sarah, ani Anna nie lubiły też Wil helma. Anna zgo dziła się
zre zy gno wać z rosz czeń do tronu na jego korzyść i obie z Sarah
spo dzie wały się, że w zamian za tę przy sługę będzie cie szyć się pewną
nie za leż no ścią finan sową, czemu jed nak prze ciwna była jej sio stra.



Sarah Chur chill, księżna Marl bo ro ugh, por tret pędzla Char lesa Jervasa, około 1700 r.

Do tego docho dziły żale i urazy z bar dziej pro za icz nych powo dów –
pro za icz nych dla potom no ści, ale nie dla sióstr. Na przy kład Anna i książę
Jerzy chcieli prze nieść się ze swo ich apar ta men tów w Cock pi cie na tere nie
pałacu Whi te hall gdzieś bli żej króla i kró lo wej – nie z powodu rodzin nych
uczuć, ale by być bli żej serca dworu. Księżna Por ts mouth po śmierci Karola
II wró ciła do Fran cji, jej apar ta menty, poło żone po wschod niej stro nie
zespołu pała co wego, pomię dzy pry wat nym ogro dem a Tamizą, stały puste.
Anna zapy tała szwa gra, czy mogłaby je zająć, a on się zgo dził. Jed nak te
apar ta menty były nie wy star cza jące: Anna i Jerzy mieli dość duży wła sny
dwór, zatem Anna popro siła o bli sko usy tu owane kwa tery dla ich służby.

Od tego zaczęły się pro blemy. Wil liam Caven dish, hra bia Devon shire,
nale żał do Nie śmier tel nej Sió demki, która zło żyła pod pisy pod listem
zapra sza ją cym Wil helma, by przy był i oca lił Anglię od papie stwa. Jed nym



z wielu jego zaszczy tów po obję ciu tronu przez nowego króla był urząd
nadwor nego lorda ste warda i przy na leżne apar ta menty w pałacu Whi te hall
– on także doszedł do wnio sku, że chciałby zająć dawne apar ta menty lady
Por ts mouth. „Była tam dosko nała kom nata do balów – jak gło siły pała cowe
plotki – a także zyskałby na splen do rze 282. Król i kró lowa, zmu szeni
wybie rać, czy odtrą cić prośbę Anny, czy też zlek ce wa żyć życze nie jed nego
z ludzi, któ rzy wynie śli ich na tron angiel ski, zapro po no wali kom pro mis:
Anna mia łaby dostać dawne apar ta menty lady Por ts mouth, ale nie mogłaby
prze nieść swo ich słu żą cych do ich nowych kwa ter, dopóki lord nie
podej mie decy zji, czy je chce, czy też prze nie sie się do Cock pitu. To
roz wście czyło Annę, która powie działa sio strze, że zosta nie tam, gdzie jest,
„Nie będzie bowiem brała resz tek po lor dzie Devon shire” 283. A tak
naprawdę, to prze jęła apar ta menty po księż nej Por ts mouth i wyko rzy stała je
dla swo ich dzieci, a sama została w Cock pi cie. Cokol wiek by się działo, nie
miała zamiaru pozwo lić, aby Devon shire dostał je w swoje ręce.

W 1691 roku odkryto, że John Chur chill, który opu ścił Jakuba II, kiedy
Wil helm Orań ski przy bił do brzegu w Tor bay (zawdzię czał temu god ność
para jako hra bia Marl bo ro ugh), utrzy my wał kon takty z wygna nym
Jaku bem. Fakt ten, w połą cze niu z nara sta ją cym podej rze niem Marii, że
Sarah Chur chill zachę cała Annę do waśni z sio strą, spra wił, że kró lowa
powie działa Annie, iż jej pierw sza dama sypialni musi odejść.

Księż niczka sta now czo odmó wiła. Sarah zapro po no wała, że odej dzie,
ale Anna zare ago wała „naj więk szym żarem czu ło ści i pła czem, jaki można
sobie wyobra zić” 284. Była gotowa raczej wysta wić się na każde
upo ko rze nie, niż pod po rząd ko wać żąda niom Wil helma i Marii.
W prze ciw nym razie, jak powie działa Sarah, „miałby ten holen der ski
nie udacz nik [tak nazy wała króla Wil helma] śmiać się ze mnie, zado wo lony,
że posta wił na swoim?” 285. Gdy Maria wysłała lorda szam be lana, aby
powia do mił Annę, że Sarah ma zakaz poja wia nia się w Whi te hall, Anna
opu ściła pałac, wypo ży czyw szy Syon House – dom księ cia Somer set,
poło żony dzie sięć mil na zachód od Lon dynu, aby być w kon tak cie
z przy ja ciółką.

Śmierć kró lo wej Marii, z powodu ospy, pod koniec 1694 roku,
dopro wa dziła do pew nego zbli że nia mię dzy panią Mor ley a holen der skim
nie udacz ni kiem. Wil helm i Maria nie mieli dzieci, Anna była więc następna
w kolejce do tronu, a zatem znów mogła poja wiać się na dwo rze. Sarah,
która zawsze doszu ki wała się naj gor szych cech u ludzi, któ rych nie lubiła,



uwa żała, że król roz luź nił poli tykę izo la cji wobec swo jej szwa gierki dla
wła snych korzy ści. Teraz, kiedy była jego następ czy nią, nie odwo dził
szla chet nie uro dzo nych od łoże nia na jej dwór. „I był dosko nale świa dom,
że każdy, komu podo bało się oka zać mu brak sym pa tii, z pew no ścią by to
zro bił, zabie ga jąc o jej względy” 286.

Śmierć Wil helma Orań skiego w 1702 roku po upadku z konia nie
osła biła przy wią za nia Anny do swo jej pani Fre eman. Natych miast
mia no wała ją swoją damą stol cową (groom of the stool), wielką
gar de ro bianą (mistress of the robes) i nad zor czy nią pry wat nej szka tuły
kró lew skiej (keeper of the privy purse), łącząc te naj waż niej sze urzędy
nadworne w spo sób dotych czas nie spo ty kany. Nic dziw nego zatem, że
Sarah zaczęto uwa żać, jak sama to ujęła, „za osobę zna czącą, bez któ rej
zgody Korona nie przy zna wała ani miejsc, ani zasił ków, ani
zaszczy tów” 287. Jako nad zor czyni pry wat nej szka tuły kró lew skiej czu wała
nad pry wat nymi finan sami kró lo wej, gdy roczne upo sa że nie Anny wyno siło
od 20 tys. do 26 tys. fun tów szter lin gów. Jako wielka gar de ro biana nie tylko
zaj mo wała się biżu te rią kró lo wej i jej stro jami, lecz rów nież w imie niu
Anny zawie rała umowy z poszcze gól nymi dostaw cami i kup cami. Jako
dama stol cowa odpo wie dzialna była za kró lew ską sypial nię i miała prawo
kon tro lo wać dostęp do sypialni i gar de roby – nawet gdy nie była obecna na
dwo rze, mogła okre ślać, kogo można, a kogo nie można wpusz czać. Te
urzędy przy no siły jej około 5,6 tys. fun tów rocz nie oraz wła sne
apar ta menty w pała cach św. Jakuba, Ken sing ton, Hamp ton Court i zamku
Wind sor. Jak gdyby tego było mało, kró lowa mia no wała Sarah straż ni kiem
parku w Wind sorze, z czym wią zało się korzy sta nie z domku na jego
tere nie – „bar dzo sym pa tycz nego miej sca do życia”, powie działa Sarah 288.
Pod koniec 1702 roku zaś uczy niła męża Sarah, Johna Chur chilla, księ ciem.

Sarah była nad zwy czaj sku tecz nym por tie rem, zaj mo wała się
natręt nymi peten tami i chro niła Annę przed trud nymi roz mo wami. Na swój
pro sto li nijny spo sób sta no wila też ogromne wspar cie dla Anny. Wszystko
to nie tylko wykształ ciło u kró lo wej emo cjo nalną zależ ność od przy ja ciółki,
lecz rów nież sprzy jało roz wo jowi szcze gól nego rodzaju rela cji pomię dzy
nimi, gdy jedna strona przej mo wała kon trolę nad drugą, a kon tro lo wana za
wszelką cenę sta rała się uszczę śli wić kon tro lu jącą.

Skałą, o którą roz biła się ta dziwna i nie równa przy jaźń, oka zała się
poli tyka. Sarah, nowa księżna Marl bo ro ugh, wspie rała wigów, któ rzy
opo wia dali się mię dzy innymi za nie ustanną wojną z kró lem Fran cji



Ludwi kiem XIV, tole ran cją dla dysy den tów oraz nad rzęd no ścią par la mentu
nad kró lem. Jej pani popie rała tory sów, wie rząc głę boko, że wigo wie są
nie prze jed na nymi wro gami Korony i Kościoła angli kań skiego. Sarah
uwa żała, że poglądy Anny są głu pie i wzięły się z pro stego nie zro zu mie nia
świata, posta no wiła więc je napra wić. „Pod ję łam się poskro mie nia sła bo ści
Jej Kró lew skiej Mości do tory sów – wspo mi nała – i prze ko na nia jej do
lep szych poglą dów ich prze ciw ni ków” 289. Anna oka zała się oporna i nie
chciała dostrzec swo ich błę dów, Sarah jed nak wciąż na nowo wra cała do
tematu, wyja śnia jąc Annie, że się myli, i była pewna, iż w końcu uda się jej
prze ko nać kró lową.

Kiedy koń Wil helma Orań skiego Sor rel potknął się o kre to wi sko
w parku w Hamp ton Court 20 lutego 1702 roku, kata pul tu jąc króla do
wiecz no ści, a jego szwa gierkę na tron, kró lowa Anna odzie dzi czyła sporo
kró lew skich rezy den cji o cał kiem innym cha rak te rze niż te, które zosta wił
jej ojciec, gdy czter na ście lat wcze śniej uciekł do Fran cji.

Przede wszyst kim pałac Whi te hall nie był już główną kró lew ską
rezy den cją. Wła ści wie można powie dzieć, że nie było już pałacu Whi te hall.
Wie czo rem 4 stycz nia 1698 roku słu żąca roz pa liła ogień w pie cyku na
węgiel drzewny w gór nej kom na cie, zosta wiw szy roz wie szoną dokoła
mokrą pościel do wyschnię cia, i wyszła. W cza sie jej nie obec no ści zajęła
się bie li zna poście lowa i w szyb kim tem pie ogień roz prze strze nił się na
„zasłony, boaze rie, łoża i co inne, i pło nął oraz dymił tak gwał tow nie, że
wszyst kich tam tej szych miesz kań ców wpra wił w kon ster na cję
i kon fu zję” 290. Sir Chri sto pher Wren prze by wał aku rat w swoim gabi ne cie
w Sco tland Yar dzie, na skraju kom pleksu Whi te hall, gdy do pokoju wpadł
murarz o nazwi sku Henry Evans, aby powia do mić nad zorcę robót, że palą
się kró lew skie apar ta menty. Wren pole cił mura rzowi zabrać książki
i papiery z szafy, sam zaś pobiegł spraw dzić, co się dzieje. Wró cił po
krót kiej chwili, krzy cząc: „Jeste śmy zgu bieni!”. Ogień roz prze strze niał się
na zachód przez dawne pry watne kwa tery, zagra ża jąc domowi
ban kie to wemu Inigo Jonesa. „Na miłość boską, zostawmy te wszyst kie
rze czy same sobie – powie dział nad zorca robót Evan sowi – a spró bujmy
oca lić kon struk cję”. Evans zor ga ni zo wał zespół mura rzy, aby zablo ko wali
okno na połu dnio wej stro nie budynku, oca la jąc w ten spo sób scenę



egze ku cji Karola I i jedną z naj bar dziej czczo nych świą tyń hagio gra fii
Stu ar tów. (Za swój trud dostał w nagrodę 5 fun tów.) Pomimo prób
zapo bie że nia roz prze strze nia niu się pożaru przez wysa dze nie około
dwu dzie stu budyn ków na linii ognia w celu stwo rze nia pasa
prze ciw po ża ro wego reszta pałacu się spa liła.

Widok z lotu ptaka na Whi te hall od wschodu na rok lub dwa lata przed znisz cze niem
pałacu przez pożar w 1698 r., rys. Leonard Knyff, 1695 r.

Król Wil helm nie był bar dzo zmar twiony. Obiekt, który książę Saint-
Simon opi sał jako „naj więk szy i naj brzyd szy pałac w Euro pie”, ni gdy nie
nale żał do jego ulu bio nych 291. Był nazbyt publiczny, a Wil helm wzdra gał
się przed publicz nymi mani fe sta cjami kró lew sko ści. Odmó wił
uczest ni cze nia w cere mo nii dotyku kró lew skiego czy mycia stóp ubo gim
w Wielki Czwar tek, nie lubił też naga by wa nia przez dwo rzan. „Jego
mil cze nie, gdy któ re goś dopu ścił do audien cji – napi sał Gil bert Bur net –
napa wało ich równą odrazą, jak gdyby im odmó wił” 292. Był też
chro nicz nym ast ma ty kiem: kiedy po chwa leb nej rewo lu cji Maria przy była



z Holan dii, aby do niego dołą czyć, pluł krwią. Kró lew ska para wyje chała
zatem ze sto licy w poszu ki wa niu pry wat no ści i czy stego wiej skiego
powie trza.

Zna leźli je dwa na ście mil dalej, w pałacu Hamp ton Court, i zale d wie
kilka dni po przy ję ciu korony posta no wili uczy nić go swoją główną
rezy den cją. Spro wa dzono Wrena, aby zmo der ni zo wał pałac, ale jego
pier wotny ambitny pro jekt, opra co wany wio sną 1689 roku, który zakła dał
wybu rze nie wszyst kiego z wyjąt kiem wiel kiej sali Tudo rów, uznano za zbyt
kosz towny i zbyt dłu go trwały. Ale już w kwiet niu reali zo wano
zre du ko wany plan, ogra ni czony głów nie do budowy nowych ofi cjal nych
apar ta men tów króla i kró lo wej. Z nasta niem lata Wil helm i Maria
uświa do mili sobie jed nak, że potrze bują rezy den cji bli żej West min steru.
W czerwcu 1689 roku zapła cili 14 tys. fun tów za dom i posia dłość hra biego
Not tin gham w Ken sing ton, kilka mil od Whi te hall. Wre nowi pole cono
prze ro bić budowlę moż li wie tanio i jak naj szyb ciej, dla tego już w Wigi lię
1689 roku para kró lew ska wpro wa dziła się do Ken sing ton, choć prace
budow lano-remon towe trwały jesz cze kilka kolej nych lat. „Twoja szafa
śmier dzi jesz cze farbą”, mówiła Maria do męża latem następ nego roku 293.

Król Wil helm III Orań ski i jego żona Maria w oto cze niu dwo rzan i służby. „Twoja szafa
śmier dzi jesz cze farbą” – mówiła Maria do męża, gdy wpro wa dzili się do prze bu do wa nego

pałacu Ken sing ton



Gdy Maria w 1694 roku zmarła na ospę, prace remon towe w Hamp ton
Court ustały. Wil helm zapro po no wał Whi te hall swo jej szwa gierce Annie
i jej mężowi, księ ciu Jerzemu duń skiemu, sam zaś po śmierci żony topił
smu tek w alko holu, który pił po nocach w towa rzy stwie holen der skich
zausz ni ków, albo uda wał się na polo wa nia do Wind soru i Rich mond. Po
poża rze w 1698 roku Wren zapro po no wał dosko nały plan (a raczej dwa)
odbu dowy Whi te hall, ale Wil helm przy jął go bez entu zja zmu, pro jekt zatem
odło żono.

Przez to pałac św. Jakuba – dom św. Jakuba, jak go wów czas zwano –
 był jedyną kró lew ską rezy den cją w West min ste rze. Z upły wem czasu
pry watny dwór Hen ryka VIII, wznie siony w miej scu śre dnio wiecz nego
szpi tala dla trę do wa tych, ewo lu ował do rangi dru giej rezy den cji
kró lew skiej. Po restau ra cji Stu ar tów był domem Jakuba, księ cia Yorku.
Tutaj uro dziły się Anna i Maria, tutaj umarła ich matka. Karol II czę sto
prze cha dzał się po tutej szym parku, pozdra wia jąc każ dego, kto zatrzy mał
się, by na niego spoj rzeć, kar mił kaczki i bawił się ze swo imi psami.
Wil helm uży wał tego pałacu jedy nie pod czas spo tkań ze swo imi dorad cami.
Kiedy zmarł, to wła śnie w pałacu św. Jakuba zebrali się lor do wie Rady
Oso bi stej, aby pod pi sać akt suk ce sji tronu, który potwier dził, że Anna
została kró lową Anglii, Szko cji, Fran cji i Irlan dii 294. Obwiesz cze nie przed
pała cową bramą publicz nie pro kla mo wali herol do wie.

Znisz cze nie Whi te hall miało głę boki, choć nie ocze ki wany wpływ na
życie dworu. Przez nie mal 170 lat władcy miesz kali w pałacu razem
z dwo rza nami wyż szego stanu i człon kami rządu. Teraz jed nak, gdy
ofi cjalna rezy den cja została prze nie siona do domu św. Jakuba, oka zał się on
o wiele za mały, aby wszyst kich pomie ścić. Ci zatem, któ rych obo wiązki
nie były zwią zane z codzienną obsługą i utrzy ma niem kró lew skiej rodziny,
zostali zakwa te ro wani w budyn kach i gabi ne tach w Cock pi cie i daw nym
Til ty ard po zachod niej stro nie King Street, wła ści wie nie ruszo nej przez
ogień.

Anna prze nio sła się do św. Jakuba w 1695 roku, zle ca jąc Wre nowi
wybu do wa nie dużej sali balo wej, a mie siąc po poża rze Whi te hall zaczęła tu
bawić w każdy ponie dział kowy wie czór. Skoro owdo wiały król nie chciał
utrzy my wać kon tak tów ze swo imi pod da nymi, ona miała zamiar grać rolę
gospo dyni. Po swoim wstą pie niu na tron w 1702 roku Anna naka zała
Wre nowi prze bu dowę pozo sta łych czę ści domu św. Jakuba. Posze rzono
więc Kró lew ską Kaplicę (kato licka kaplica wybu do wana przez Inigo Jonesa



została oddana do użytku fran cu skich uchodź ców pro te stanc kich), kom natę
Rady i jeden z salo nów, doda jąc trzy po zio mowe skrzy dło wycho dzące na
The Mall 295. Rezy den cja św. Jakuba ni gdy nie była ani duża, ani
odpo wied nio zapro jek to wana, ale za cza sów Anny zmie niła się z domu św.
Jakuba w pałac św. Jakuba – ofi cjalną sie dzibę władcy – i tę rolę zacho wała
do dzi siaj jeśli nie w prak tyce, to przy naj mniej w teo rii.

Poza mia stem kró lowa Anna naj bar dziej lubiła Wind sor, rzadko za to
spę dzała dłuż szy czas w Hamp ton Court, choć zda rzało się, że jeź dziła tam
w nie dziele na spo tka nia z człon kami gabi netu, któ rzy przy jeż dżali
z Lon dynu. Gabi net był sto sun kowo mło dym cia łem poli tycz nym, skła dał
się z lorda kanc le rza (bądź lorda straż nika), skarb nika, prze wod ni czą cego
Rady, lorda straż nika pry wat nej pie częci, lorda namiest nika Irlan dii,
naczel nego dowódcy armii i dwóch sekre ta rzy stanu razem z dwoma
innymi ary sto kra tami, któ rych potęga i wpływy zyskały im miej sce przy
stole. Prak tyka posie dzeń gabi netu w nie dzielne popo łu dnia, wpro wa dzona
przez Wil helma Orań skiego i kon ty nu owana przez kró lową Annę, spra wiła,
że Ale xan der Pope napi sał o Hamp ton Court w swoim poema cie Porwany
lok (The Rape of the Lock):

Tuż przy tych łąkach, kwia tami wień czo nych,
Stoi budowla z kró lew skim fron to nem,
Tamiza z dumą opływa jej wieże,
A od bli skiego Hamp ton nazwę bie rze.
Tu nad upad kiem, który już gotowy,
Obcych tyra nów albo nimf miej sco wych
Czę sto bry tyj scy radzą męże stanu.
I tutaj także cza sem, wielka Anno,
Któ rej słu chają trzy kró le stwa świata,
Czeka na cie bie rada – lub her bata 296, 297.

Kró lowa rzadko zosta wała w Hamp ton Court dłu żej niż jedną czy dwie
noce, i ni gdy nie wię cej niż przez kilka tygo dni, wolała urzę do wać
i zaba wiać gości w Wind so rze lub pałacu św. Jakuba – choć jej goście
z pew no ścią nie uży liby słowa „zaba wiać” w odnie sie niu do jej przy jęć.
Jona than Swift wspo mi nał swój udział w przy ję ciu w Wind so rze w 1711
roku, uwa żał, że jedze nie było dosko nałe – żywił się w ramach Rady
Zie lo nego Sukna i był zda nia, iż to „zde cy do wa nie naj lep szy stół w Anglii”



– ale towa rzy stwo wręcz prze ciw nie. „Ukło ni li śmy się i sta li śmy, jakieś
dwa dzie ścia osób, pod czas gdy kró lowa patrzyła na nas z wachla rzem przy
ustach i raz na trzy minuty wypo wia dała ze trzy słowa do osoby sto ją cej
naj bli żej; po czym powia do miono ją, że obiad został podany, i wyszła 298.

Ani kró lowa Anna, ani jej oddany i czę sto kroć pijany mąż Jerzy nie byli
dobrzy w kon tak tach towa rzy skich. „Nikt nie może powie dzieć, że potrafi
ona […] zaba wiać roz mową”, napi sała Sarah, księżna Marl bo ro ugh, a choć
opi nie księż nej rzadko były miłe, w tym wypadku miała rację (jak czę sto
zresztą). „Ani dobry, ani zły, a jedy nie nieco gruby” – tak opi sał mał żonka
Anny fran cu ski amba sa dor 299, a gdy Karol II miał ponoć stwier dzić, że
pró bo wał go po pijaku, pró bo wał na trzeźwo, ale „na Boga, nic w nim nie
ma!”. Oboje, Annę i Jerzego, księżna Marl bo ro ugh oskar żała o kon takty
sek su alne z oso bami tej samej płci, ale nie ma żad nych dowo dów na
potwier dze nie tych oskar żeń. Para była ze sobą nie zwy kle bli sko, Anna
w ciągu pierw szych sie dem na stu lat mał żeń stwa była sie dem na ście razy
w ciąży, co świad czy o tym, że wza jemny pociąg miał także fizyczną
stronę. A to, że żadne z tych sie dem na ściorga dzieci nie prze żyło
nie mow lęc twa (wszyst kie zmarły, zanim Anna zasia dła na tro nie w 1702
roku), zjed no czyło ich w żalu.

Naj bliż sze oto cze nie dwor skie Anny skła dało się głów nie z kobiet.
Miała sześć dwó rek (maids of honour) – stroj nych mło dych dam, które, jak
napi sała jedna z nich, spę dzały czas na „prze bie ra niu się, tań cach,
oglą da niu i gra niu sztuk, polo wa niu, muzyce i wszel kiego rodzaju
roz ma itych roz ryw kach” 300. Dosta wały upo sa że nie w wyso ko ści 300
fun tów szter lin gów rocz nie i spe cjalną jed no ra zową wypłatę na zakup
stro jów odpo wied nich do ofi cjal nych wystą pień. „Były tańce – mówiła
swo jemu ojcu w 1704 roku inna dwórka – ale nie był to zor ga ni zo wany bal,
co ma fatalne zna cze nie dla nas, dwó rek nie otrzy mu ją cych dodatku na
stroje, czego nie było ni gdy wcze śniej” 301. Rodzice musieli na swoje córki
dużo łożyć, ale był to wyda tek, który się opła cał: wśród ewen tu al nych
nagród był korzystny oże nek z odpo wied nim dwo rza ni nem oraz posag
w wyso ko ści 3 tys. fun tów, który kró lowa ofia ro wała swoim dwór kom, gdy
wycho dziły za mąż za apro bo wa nych przez nią kan dy da tów. Ponie waż
dziew częta były na wyda niu, wyni kało z tego nie uchron nie, że czę sto się
zmie niały – w ciągu dwu na stu lat pano wa nia Anna miała osiem na ście
dwó rek.



Miała też zazwy czaj od ośmiu do jede na stu dam sypialni – wszyst kie
szla chet nego uro dze nia, pod le ga jące księż nej Marl bo ro ugh jako groom of
the stool. Otrzy my wały 1000 fun tów szter lin gów rocz nie i zakwa te ro wa nie,
w cza sie gdy były na służ bie. Zaba wiały kró lową, towa rzy szyły jej, gdy
wycho dziła z pałacu, i poma gały sypial nia nym słu żą cym (women of the
bed cham ber) ubie rać ją i roz bie rać.

Sypial niane słu żące były oso bi stymi słu żą cymi kró lo wej. W 1728 roku
Hen rietta Howard, słu żąca w sypialni kró lo wej Karo liny, poróż niła się
z jedną z dam sypialni o to, co która z nich ma robić. Popro siła więc
przy ja ciółkę, aby spraw dziła, jakie były obo wiązki słu żącej sypial nia nej
w cza sach kró lo wej Anny. Przy ja ciółka z kolei zapy tała osobę, która
pra co wała jako jedna ze słu żą cych kró lo wej Anny, a jej odpo wiedź była
nastę pu jąca:

Słu żąca sypialni przy cho dziła przed poran nymi modli twami kró lo wej, czyli zanim
jej wyso kość się ubrała. Kró lowa czę sto ubie rała się ran kiem: jeśli Jej Kró lew ska
Mość ubie rała się w połu dnie i dama sypialni była obok, słu żąca sypialni poda wała
strój damie bez żad nej cere mo nii, a dama go wkła dała [na kró lową]. Nie kiedy
rów nież słu żąca sypialni poda wała damie wachlarz w taki sam spo sób; i to
wszystko, co robiła dama sypialni dla kró lo wej w cza sie ubie ra nia.
Kiedy kró lowa myła ręce, paź tyl nych scho dów (page of the back-sta irs) przy no sił
mied nicę i dzban i sta wiał je na bocz nym sto liku, wów czas słu żąca sypialni
usta wiała go przed kró lową i klę kała po jego dru giej stro nie, a dama sypialni tylko
się przy glą dała. Słu żąca nale wała wodę z dzbanka na ręce kró lo wej.
Słu żąca sypialni wcią gała kró lo wej na dło nie ręka wiczki, gdy ta nie mogła zro bić
tego sama.
Pazia wołano, gdy trzeba było zało żyć kró lo wej buty.
Kiedy kró lowa jadła publicz nie, paź poda wał szkla nicę słu żą cej sypialni, a ta damie
dworu.
Słu żąca sypialni przy no siła cze ko ladę i poda wała ją bez klę ka nia. 302

To jeden z naj bar dziej szcze gó ło wych opi sów roli oso bi stej służby na
dwo rze kró lew skim, jakim dys po nu jemy. Jest on szcze gól nie inte re su jący
nie tylko dla tego, że daje wgląd w rytu ały dnia codzien nego, ale także
z powodu jego autorki: Abi gail Hill, kuzynki Sarah, księż nej Marl bo ro ugh.
Kiedy ojciec Hill, kupiec w Smyr nie, zban kru to wał, a potem umarł,
pozo sta wia jąc rodzinę w tra gicz nej sytu acji finan so wej, Sarah pomo gła
mło dej kobie cie: zabrała ją do swo jej rezy den cji i popro siła Annę, która nie
była jesz cze kró lową, aby zatrud niła ją jako swoją słu żącą sypialni, gdy



zwolni się miej sce. Do roku 1700 Hill była już prze ło żoną i opie kunką
dwó rek Anny, a kiedy Anna objęła tron w 1702 roku, Hill awan so wała na
jedną z kró lew skich słu żą cych sypialni z pen sją roczną w wyso ko ści 500
fun tów szter lin gów.

W 1707 roku Hill, zbli ża jąca się już wtedy do czter dziestki, poślu biła
męż czy znę młod szego o dzie więć lat, nie ja kiego Samu ela Mashama,
dwo rza nina sypialni (groom of the bed cham ber) księ cia Jerzego, a zara zem
kolej nego pro te go wa nego księż nej Marl bo ro ugh. Mał żeń stwo zostało
zawarte bez wie dzy Sarah, co jest o tyle nie zwy kłe, że była pro tek torką Hill
i dobre maniery wyma gały popro sze nia jej o zgodę na ślub. Kiedy księżna
dowie działa się o mał żeń stwie, była zła, ale – jak sama powie działa –
 „Skłonna byłam zło żyć to na karb pło cho ści i braku dobrego wycho wa nia
niż cze goś gor szego” 303. Ale kiedy odkryła, że kró lowa uczest ni czyła
w uro czy sto ściach ślub nych i nic jej nie powie działa, zaczęła podej rze wać,
że wpływy Abi gail Masham w sypialni stały się zbyt duże.



Wik to riań skie wyobra że nie księż nej Marl bo ro ugh (po lewej), która stro fuje kró lową Annę.
Abi gail Masham chowa się za kró lową

Obawy Sarah pod sy cały ówcze sne wyda rze nia na sce nie poli tycz nej.
Księżna wspie rała par tię wigów na dwo rze i w rzą dzie, była
nie zmor do waną orę dow niczką ich inte re sów i nie usta wała w wysił kach,
aby prośbą bądź groźbą zmu sić Annę do przej ścia na ich stronę. Nie
prze ga piła żad nej oka zji, aby nakło nić kró lową do dzia łań na korzyść lorda
wiel kiego skarb nika (lord high tre asu rer) Sid neya Godol phina (któ rego syn



był mężem jej córki), sekre ta rza stanu hra biego Sun der landa (który był
mężem kolej nej jej córki) oraz gene rała kapi tana armii i gene rała arty le rii
(master-gene ral of the ord nance), któ rym był mąż Sarah, książę
Marl bo ro ugh. Młod szy brat księ cia Geo rge Chur chill był wyso kiej rangi
ofi ce rem w admi ra li cji i kolej nym dwo rza ni nem sypialni księ cia Jerzego
duń skiego, ale nie popie rał linii poli tycz nej wigów, co spra wiło, że Sarah
bez żad nych na to dowo dów powia do miła Annę, że miał on romans z jej
mężem.

Sarah była trudną przy ja ciółką, ale strasz li wym wro giem. Oskar że nia
o homo sek su alizm jako spo sób ata ko wa nia fawo ry tów na dwo rze były
u schyłku XVII stu le cia powszechne. Plotki gło siły, że Tho mas Wen tworth,
dwo rza nin kró lew skiej sypialni Wil helma III, zawdzię czał swój awans
rela cji sek su al nej z kró lem, a kiedy inny spo śród fawo ry tów Wil helma,
Hans Wil lem Ben tinck, został zastą piony przez Arnolda van Kep pela,
Ben tinck powie dział kró lowi, że o tych dwóch męż czy znach krążą bar dzo
brzyd kie histo rie, „rze czy, o któ rych wsty dzę się słu chać” 304. Sarah rzu cała
oskar że nia o sek su al nej dewia cji bez naj mniej szych dowo dów.

Abi gail Masham była spo krew niona z tory sow skim poli ty kiem
Rober tem Har leyem, któ rego podej rze wano – cał kiem słusz nie, jak się
oka zało – o wyko rzy sta nie kuzynki w celu uzy ska nia dostępu do kró lo wej
i pod ko py wa nie auto ry tetu wigow skiego rządu. W miarę jak rósł jej
nie po kój, Sarah zaczęła dawać do zro zu mie nia, zarówno za ple cami Anny,
jak i pro sto w twarz, że musi być jakiś ele ment sek su alny w rela cji kró lo wej
z Abi gail Masham. Kiedy prawda wyj dzie na jaw, jak pisała do kró lo wej, to
„uczyni to jej repu ta cję jakże różną od tego, jaką przy pi sy wała jej zawsze
wierna Fre eman” 305. A jako że rela cje Sarah z kró lową pogar szały się,
sekre tarz księż nej Marl bo ro ugh Arthur Mayn wa ring skom po no wał nie ładną
bal ladę o Masham, nazy wa jąc ją „dziwką” i „spro śną poko jówką”, oraz
utrzy my wał, że jej rola pole gała na „odda wa niu się nocą ciem nym
spraw kom” 306.

Sarah ocho czo zapo znała kró lową z tą bal ladą, podob nie jak kil koma
innymi w tym samym stylu. Kiedy Anna wyra ziła zanie po ko je nie o swoją
repu ta cję, przy ja ciółka odpo wie działa, że kró lowa już ją stra ciła. „Nie
sądzę też, żeby brak skłon no ści do osób innej płci niźli wła sna wystar czał
do utrzy ma nia takiej repu ta cji, jakiej na dal pra gnę ła bym dla cie bie” 307.

Było to zdu mie wa jące zacho wa nie wobec kró lo wej Anglii. Miało być
jed nak jesz cze gorzej. Mimo tych wszyst kich zło śli wych uwag księż nej na



temat upodo bań sek su al nych kró lo wej to wła śnie Sarah zaczęła
zacho wy wać się jak odtrą cona kochanka – stała się podejrz liwa, skłonna do
wybu chów zazdro ści, robie nia wyrzu tów i publicz nych kłótni. W sierp niu
1708 roku kró lowa w kate drze św. Pawła brała udział w mszy dzięk czyn nej
za zwy cię stwo nad Fran cu zami w bitwie pod Oude na arde, która była
klu czo wym momen tem w walce o suk ce sję hisz pań ską i punk tem
prze ło mo wym w karie rze księ cia Marl bo ro ugh – głów no do wo dzą cego
wojsk. Sarah towa rzy szyła Annie do kate dry jako jej wielka gar de ro biana
(mistress of the robes), ale kiedy były w powo zie, zauwa żyła, że klej noty
kró lo wej nie są tymi, które dla niej przy go to wała. Uznała, że to robota
Masham, a ponie waż były one mniej efek towne niż przez nią zapla no wane,
dostrze gła w tym celowy prze jaw lek ce wa że nia jej męża, obli czony na
poin for mo wa nie świata, że kró lowa wcale nie ma tak wiel kiego uzna nia dla
jego osią gnięć pod Oude na arde. Już te pre ten sje można uznać za
dzi waczne, ale znacz nie gor sze było, że Sarah zaczęła łajać kró lową i nie
prze stała, gdy wysia dły z powozu i weszły do kate dry. A kiedy Anna
spró bo wała się bro nić, Sarah kazała jej się zamknąć, żeby ludzie nic nie
zauwa żyli.

Mie siąc póź niej doszło do kolej nej kłótni, tym razem w Wind so rze i za
zamknię tymi drzwiami. Kiedy księżna wyszła, kró lowa miała oczy
zaczer wie nione od pła czu.

Zazdrość Sarah, gra ni cząca z para noją, była prze ra ża jąca. Pod koniec
paź dzier nika 1708 roku w pałacu Ken sing ton zmarł książę Jerzy.
Wpraw dzie już od pew nego czasu szwan ko wało mu zdro wie, ale Anna
sza lała z żalu. Księżna od razu prze jęła kon trolę nad sytu acją, doma ga jąc
się, aby kró lowa prze nio sła się do pałacu św. Jakuba jesz cze tego
popo łu dnia, zamiast pozo sta wać „w pokoju obok tego fatal nego ciała”.
W isto cie rze czy jed nak kie ro wała nią obawa, że jeśli Anna pozo sta nie
w Ken sing ton, będzie szu kać pocie sze nia u Masham. Kiedy kró lowa
zamknęła się ze swoim smut kiem w gar de ro bie męża, Sarah była pewna, że
zna fak tyczną przy czynę także tego zacho wa nia: „Praw dzi wym powo dem
tego, że Jej Kró lew ska Mość posta no wiła sie dzieć w tej gar de ro bie, jest to,
że jej tylne schody pro wa dzą do apar ta men tów pani Masham, która dzięki
temu może spro wa dzać do niej, kogo tylko zechce” 308.

Abi gail Masham spo koj nie zno siła wszyst kie te zawi ro wa nia. Księżna
Marl bo ro ugh miała rację – słu żąca sypialni poma gała swo jemu kuzy nowi
Rober towi Har ley owi orga ni zo wać pry watne wizyty u kró lo wej Anny



i fak tycz nie uży wała wpły wów, aby prze ko nać ją do tory sow skiego punktu
widze nia Har leya. Jeśli jed nak księżna sądziła, że łaja nie i drę cze nie
kró lo wej sprawi, że pozbę dzie się ona Masham, to była w błę dzie. „Nie
chcę niczego prócz tego, by prze stała mnie drę czyć i doku czać mi – pisała
Anna do księ cia Marl bo ro ugh w 1709 roku – i zaczęła trak to wać mnie
z sza cun kiem, jaki jest mi winna jako swo jej przy ja ciółce i kró lo wej” 309.

Zacho wa nie księż nej sta wało się jed nak coraz bar dziej nie obli czalne.
Odda lała się z dworu bez pozwo le nia kró lo wej. Gro ziła, że zre zy gnuje ze
wszyst kich swo ich urzę dów, ale powstrzy my wało ją to – i jesz cze bar dziej
roz wście czało – że Anna nie chciała dotrzy mać zobo wią za nia pod ję tego
wiele lat wcze śniej, że prze każe te urzędy trzem cór kom Sarah. W marcu
1708 roku poży czyła sobie z pry wat nej kasy kró lo wej 12 tys. fun tów, nie
powia do miw szy o tym Anny. Pie nią dze wpraw dzie oddała, ale po
przed sta wie niu rachun ków oka zało się, że nie ma śladu po tej trans ak cji,
a pomię dzy sierp niem 1708 roku a stycz niem 1710 poży czyła dal sze 21,8
tys. fun tów, znów bez wie dzy i zgody kró lo wej. Wysłała Annie listę jej
wad, mówiąc lor dowi Godol phi nowi, że chce „prze ko nać nawet jej głupi
rozum, że podle mnie wyko rzy stała” 310. I otwar cie mówiła o swo jej
„nie na wi ści” do Anny.

Pod koniec marca 1710 roku kró lowa Anna miała już dosyć. Pozwo liła
Sarah zatrzy mać urzędy tak długo, jak długo nie musiała oglą dać swo jej
byłej przy ja ciółki czę ściej, niż było to abso lut nie konieczne. Teraz jed nak
obiek tem para noi Sarah stała się oprócz Abi gail Masham także Eli sa beth,
księżna Somer set, jedna z dam sypialni kró lo wej. Sarah była prze ko nana, że
księżna i jej mąż, który był nadwor nym koniu szym, roz po wszech niają
kłam stwa na jej temat, a tuż przed świę tami Wiel kiej Nocy doszła do
wnio sku, że musi otwar cie roz mó wić się z kró lową. Trze ciego kwiet nia
napi sała do niej z prośbą o audien cję. Anna odmó wiła, twier dząc, że lepiej
będzie poro zu mieć się listow nie. Trzy dni póź niej, w Wielki Pią tek 6
kwiet nia, Sarah wysłała do Anny list z infor ma cją, że udaje się do
Ken sing ton, aby się z nią spo tkać. Zanim kró lowa miała moż ność odmó wić,
Sarah wpa dła do pałacu i usta wiła się przed apar ta men tami Anny. Po chwili
dorwała pazia tyl nych scho dów i naka zała mu powia do mić kró lową, że
chce się z nią zoba czyć i czeka. Po dłu giej chwili, pod czas któ rej Anna
naj wy raź niej zasta na wiała się, jak pora dzić sobie z sytu acją, Sarah została
popro szona do środka. Kró lowa od razu powie działa, że miała zamiar do
niej napi sać i jej także pora dziła wypo wie dzieć się w liście.



„Sądzę, że nie ma nic takiego, co musisz mi powie dzieć, ale możesz to
napi sać”, powie działa Anna.

„Czy Wasza Kró lew ska Mość nie da mi pozwo le nia, bym to jej
powie działa?”

„Cokol wiek masz do powie dze nia, możesz to napi sać”.
„Nie stety, nie mam poję cia, jak ten rodzaj rze czy wyło żyć na piśmie”.
„Możesz to napi sać”.
„Czy Wasza Kró lew ska Mość nie pozwoli mi tego powie dzieć, skoro

już tu jestem?”
„Możesz to napi sać”.
„Sądzę, że Wasza Kró lew ska Mość ni gdy nie była tak sta now cza wobec

nikogo, aby odmó wić mu posłu cha nia, nawet gdy pra gnęła tego
naj po dlej sza osoba”.

Ta wymiana zdań cią gnęła się jesz cze przez kilka minut. Kró lowa
odwró ciła się ple cami do Sarah, która naj pierw pró bo wała powie dzieć, że
nie przy szła w spra wie Masham, a potem roz po częła napa stliwą mowę
o „tysiącu kłamstw” roz po wszech nia nych na jej temat przez jej wro gów.
W końcu Anna powia do miła ją, że wycho dzi, na co Sarah zablo ko wała jej
drogę i wybuch nęła pła czem, mówiąc: „Bła gam tylko, abyś wie działa, pani,
że jestem w sta nie oczy ścić się ze wszyst kiego, o czym sły sza łaś, w czym
zosta łam pokrzyw dzona”. Kró lowa nie chciała jej odpowie dzieć 311.

Była to ostat nia roz mowa pani Mor ley z panią Fre eman. Kró lowa
powstrzy mała się od zdy mi sjo no wa nia Sarah, po czę ści z powo dów
poli tycz nych, a po czę ści dla tego, że księżna posu nęła się do szan tażu.
Kiedy Anna popro siła o odda nie swo ich listów, Sarah odmó wiła, twier dząc,
że ma ich pełne szu flady i że „nie ma jesz cze serca, aby się z nimi roz stać”.
Ta per spek tywa prze ra ziła Annę, gdy pomy ślała o cza sach, kiedy były sobie
znacz nie bliż sze niż teraz. „Kiedy ludzie się lubią, mówią sobie wiele
rze czy […] i nie chcą, aby świat się o nich dowie dział” 312.



„Kró lowa Anna i ryce rze Orderu Pod wiązki”, mal. Peter Ange lis, około 1727 r. Uważa się,
że obraz przed sta wia mia no wa nie nowych ryce rzy Orderu Pod wiązki w cza sie cere mo nii

w pałacu Ken sing ton 4 sierp nia 1713 r., na rok przed śmier cią kró lo wej Anny

Na początku 1711 roku, gdy rządy w kraju prze jęła nowa admi ni stra cja
zdo mi no wana przez tory sów pod wodzą Har leya, Anna posta no wiła usu nąć
Sarah ze wszyst kich sta no wisk. Nie miała też zamiaru powie rzać ich jej
cór kom, któ rych nie lubiła i któ rym nie ufała. Księżna znowu posłu żyła się
szan ta żem. Wysłała listy z prze pro si nami za swoje zacho wa nie. Posłała
męża, aby się za nią wsta wił. Nic jej to jed nak nie dało. 18 stycz nia
w cza sie wie czor nej audien cji poświę co nej spra wom woj sko wym kró lowa
Anna powie działa księ ciu kilka razy, że chce, aby Sarah oddała jej sym bol
urzędu w postaci zło tego klu cza, a także oznaj miła, iż nie będzie oma wiać
żad nych spraw, dopóki tego klu cza nie dosta nie. Książę wró cił do domu,



poszedł z żoną do łóżka i opo wie dział jej, co się stało. Ta zmu siła go, by
wstał i od razu zaniósł klucz kró lo wej.

Pani Fre eman nie skoń czyła cał kiem z panią Mor ley. Zanim Sarah
prze ka zała rachunki pry wat nej szka tuły kró lo wej, pobrała sobie 18 tys.
fun tów, twier dząc, że się jej nale żały. A kiedy wresz cie w maju, na
pole ce nie kró lo wej, opu ściła apar ta menty w pałacu św. Jakuba, zabrała ze
sobą mosiężne zamki. Za życia Anny nie upu blicz niła listów, które od niej
otrzy mała (być może na mocy mil czą cego poro zu mie nia, że Anna
w zamian zatwier dzi rachunki księż nej, wie dząc, że są wąt pliwe). Lecz
w 1742 roku opu bli ko wała uspra wie dli wie nie swo jego zacho wa nia: Rela cję
z postę po wa nia księżny wdowy Marl bo ro ugh od jej pierw szego zja wie nia
się na dwo rze, czyli tekst wspo mniany na początku tego roz działu. Tutaj
obfi cie posłu żyła się cyta tami z listów pisa nych przez Annę w cza sach,
kiedy jesz cze była księż niczką i kiedy już była kró lową. Wska zują one na
głę boką przy jaźń: „Jeśli kie dy kol wiek mnie zosta wisz, bądź pewna, że to
zła mie serce two jej wier nej pani Mor ley” 313. „Jak długo żyję, muszę sta rać
się poka zy wać, że ni gdy nikt nie miał bar dziej szcze rej namięt no ści do
innej osoby niźli ja mam do pani Fre eman” 314. „Póki żyję, sta rać się będę,
aby oka zać mojej dro giej pani Fre eman, że moje wdzięczne serce jest
żar li wie i wier nie na jej usługi” 315. Jest mało praw do po dobne, żeby
świad czyły one o czymś wię cej niż przy jaźń.

Znacz nie cie kaw sze jest to, co te listy mówią o wraż li wo ści i sła bo ści
Anny, o emo cjo nal nej zależ no ści od wyso kiego urzęd nika jej dworu.
Rów no waga sił w ramach tej rela cji była nie wła ściwa. Sarah była gotowa
wyko rzy sty wać tę jed no stronną przy jaźń do wła snych celów (podob nie jak
Abi gail Masham). Jej mani pu la cja kró lową pole gała na kon tro lo wa niu
postę po wa nia wład czyni, wobec któ rej była nie uprzejma i nie grzeczna, co
jesz cze dwa poko le nia wcze śniej skoń czy łoby się dla niej zamknię ciem
w Tower 316. Być może naj bar dziej zaska ku jące w tej naj słyn niej szej
przy jaźni mię dzy władcą a dwo rza ni nem jest to, że nikt nie zde cy do wał się
zakoń czyć jej wcze śniej.

Tra giczna histo ria poro dów Anny – owe sie dem na ścioro śmierci,
mar twych pło dów i poro nień – ozna czała, że bry tyj ski tron nie miał



następcy. Zde tro ni zo wany ojciec Anny Jakub II zmarł w 1701 roku, a jej
naj bliż szym kró lew skim krew nym był przy rodni brat Jakub Fran ci szek
Edward Stu art, „syn ze szkan deli” Marii z Modeny, wciąż żyjący na
wygna niu we Fran cji. Jed nakże Jakub Stu art wysu nął rosz cze nia do tronu
w chwili śmierci ojca (i został uznany przez różne kraje kato lic kie
w Euro pie jako Jakub III), co w 1702 roku spo wo do wało oskar że nie go
o zdradę stanu. Na początku roku 1714, kiedy było oczy wi ste, że przed
Anną zostało już nie wiele życia, bry tyj scy mini stro wie pod jęli pota jemne
próby prze ko na nia Jakuba, aby prze szedł na pro te stan tyzm, co uła twi łoby
mu obję cie angiel skiego tronu. On jed nak odmó wił, twier dząc z typową dla
Stu artów aro gan cją, że wybrał swoją wiarę i to inni powinni zmie nić swój
sto su nek do niego. Takie sta no wi sko zaha mo wało wszel kie dzia ła nia
zmie rza jące do prze ka za nia mu korony po śmierci Anny. W czerwcu 1714
roku par la ment ofe ro wał ogromną nagrodę w wyso ko ści 100 tys. fun tów
szter lin gów każ demu, kto przy pro wa dzi Jakuba przed obli cze
spra wie dli wo ści, gdyby wylą do wał w Wiel kiej Bry ta nii bądź Irlan dii.

Następcę Anny okre ślała Ustawa o następ stwie tronu (Act of Set tle ment)
z 1701 roku. Miała to być Zofia, elek to rowa Hano weru, dobra pro te stantka,
wnuczka Jakuba I i córka Elż biety Cze skiej – sio stry Karola I i żony
Fry de ryka V, elek tora Pala ty natu Reń skiego.

Kró lowa Anna zmarła w pałacu Ken sing ton ran kiem w nie dzielę 1
sierp nia 1714 roku. Udało się jej prze żyć Zofię Hano wer ską (któ rej ni gdy
nie lubiła) o sie dem tygo dni. Z tego powodu Anglia ni gdy nie miała
kró lo wej Zofii. Zamiast niej to jej syn i dzie dzic, 54-letni Jerzy Ludwik,
elek tor Hano weru, zasiadł na tro nie bry tyj skim jako Jerzy I.



J

ROZ DZIAŁ VIII

Szczę śliwe rodziny

erzy I był osobą nie śmiałą. Nie lubił jeść publicz nie ani poja wiać się na
przy ję ciach i balach. A szcze rze mówiąc, w ogóle nie bar dzo lubił

ludzi. W zwy kły dzień król Wiel kiej Bry ta nii, Fran cji i Irlan dii, Obrońca
Wiary, książę brunsz wicki na Lüneburgu, arcy skarb nik i książę elek tor
Świę tego Cesar stwa Rzym skiego nie opusz czał swo jej sypialni aż do
połu dnia. A kiedy już to robił, to jedy nie po to, aby przejść do pokoju obok,
gdzie razem ze swo imi mini strami zaj mo wał się waż nymi dla kró le stwa
spra wami. Obiad jadł samot nie około czter na stej, potem szedł do ogro dów
pałacu św. Jakuba, a popołu dnia spę dzał zamknięty w apar ta men cie swo jej
kochanki, gdzie poda wano mu kola cję 317. Choć dys po no wał zwy kłym
zespo łem bry tyj skich szlach ci ców i dwo rzan sypialni, mieli oni nie wiele
roboty, król bowiem zacho wał rów nież nie miecką świtę i oso bi stych
słu żą cych 318.

Nie miał żony. W 1682 roku, mając dwa dzie ścia dwa lata, oże nił się
z szes na sto let nią Zofią Dorotą z Celle, naj star szym dziec kiem księ cia
Brunsz wiku-Lüneburga. Na początku mał żon ko wie, jak na mał żeń stwo
aran żo wane, doga dy wali się dość dobrze, ale po naro dzi nach dwójki dzieci,
chłopca i dziew czynki, zaczęli odda lać się od sie bie. Na początku lat
dzie więć dzie sią tych XVII wieku Jerzy zaczął romans z Melu zyną von der
Schu len burg, jedną z dwó rek swo jej matki, a Zofia Dorota spo ty kała się ze



szwedz kim żoł nie rzem Fili pem Krzysz to fem hra bią von Königsmarck,
który był na służ bie u jej ojca na dwo rze hano wer skim.

Romans Zofii Doroty nie był pro ble mem, ale jej brak dys kre cji już tak.
Zarówno ona, jak i Königsmarck zostali ostrze żeni, że mają zacho wy wać
więk szą ostroż ność, ale nie posłu chali rady. A kiedy Zofia Dorota zwró ciła
się o pewną nie za leż ność finan sową od męża, a Szwed prze szedł na służbę
Fry de ryka Augu sta I księ cia saskiego, stało się oczy wi ste, że przy go to wują
ucieczkę. Latem 1694 roku Königsmarck ruszył w drogę do Leine schloss,
rezy den cji wład ców Hano weru, na spo tka nie z Zofią Dorotą. Ni gdy wię cej
go nie widziano. Naj praw do po dob niej został zabity na pole ce nie teścia
Zofii Doroty Erne sta Augu sta.

Mał żon ko wie roz wie dli się pół roku póź niej. Zofii Doro cie zabro niono
powtór nie wyjść za mąż i uwię ziono ją na resztę życia w zamku Ahl den
w Dol nej Sak so nii. Kiedy Jerzy Ludwik zasiadł na tro nie Wiel kiej Bry ta nii
jako Jerzy I, ni gdy o niej nie wspo mi nał, zabro nił też wyma wiać jej imię
swoim dzie ciom. Swą kochankę Melu zynę von der Schu len burg i jej córki
urzą dził nato miast w apar ta men tach pałacu św. Jakuba. Według lady Mary
Wor tley Mon tagu „była jesz cze bar dziej tępa od niego, wsku tek czego nie
odkryła, że on taki jest” 319. Uczy nił ją księżną Ken dal, więk szość obia dów
spo ży wał w jej towa rzy stwie, a kiedy poja wiał się publicz nie, ona była
u jego boku. Gdy w 1726 roku nade szły wie ści o śmierci jego żony
w Ahl den, nie zgo dził się na ogło sze nie żałoby. Tego samego wie czora
poja wił się publicz nie w teatrze z madame Schu len burg.

Jerzy I przy wiózł ze sobą do Anglii swoją przy rod nią sio strę Zofię von
Kiel man segg, którą cały dwór uwa żał za jego kolejną kochankę i która
zawzię cie rywa li zo wała z Schu len burg o wpływy i uwagę. (Kiedy w 1719
roku Schu len burg została księżną Ken dal, Kiel man segg zaczęła sta rać się
o wła sny tytuł i w 1721 roku została wresz cie hra biną Lein ster w paro stwie
Irlan dii, a w roku następ nym hra biną Dar ling ton w paro stwie Wiel kiej
Bry ta nii.) Wielki plot karz i komen ta tor wyda rzeń spo łecz nych Horacy
Wal pole, który jako dziecko spo tkał obie kobiety, wspo mi nał po latach, że
two rzyły dzi waczną parę. Schu len burg była „długa i wychu dzona”,
Kiel man segg zaś prze ra żała go: „Dwa akry policz ków ubar wione
szkar ła tem, prze le wa jący się ocean szyi nie do odróż nie nia od dol nych
czę ści jej ciała, z któ rych żadna nie była ści śnięta gor se tem” 320. Za ich
ple cami tę pierw szą prze zy wano May pole 321, a drugą – Ele phant 322.



Król nie cie szył się popu lar no ścią ani wśród swo ich dwo rzan, ani wśród
pod da nych. Jego sytu acja rodzinna była skom pli ko wana z powodu
napię tych rela cji z synem. Książę Walii Jerzy August był bar dziej
towa rzy ski niż ojciec. Lord Hervey, który póź niej słu żył jako
wice szam be lan na jego dwo rze, sądził, że „wido wi sko wość i prze pych,
zna miona i atry buty kró lew skiego stanu były rów nie miłe synowi, jak
draż niące dla ojca” 323. Książę mówił po angiel sku (Jerzy I znał zale d wie
kilka słów w tym języku i wolał wypo wia dać się po fran cu sku bądź
w swym ojczy stym nie miec kim) i miał zręczną towa rzy sko żonę, która była
Karo lina, córka mar gra biego Bran den burg-Ans bach.

Książę i księżna ocho czo zago spo da ro wali na kró lew skim dwo rze
towa rzy ską próż nię, która powstała z powodu nie chęci króla do
nawią zy wa nia sto sun ków z pod da nymi. W cza sie pierw szej zimy spę dzo nej
w Anglii Karo lina dwa razy w tygo dniu orga ni zo wała wie czo rowe salony
i wyda wała bale w Somer set House przy Stran dzie i w pałacu św.
Jakuba 324. Kiedy latem 1716 roku Jerzy wyje chał do Hano weru na
prze dłu żony pobyt, książę i księżna prze nie śli się do Hamp ton Court, gdzie
zaczęli przyj mo wać gości na skalę, jakiej nie widziano na dwo rze
angiel skim od cza sów Karola II.



Lord John Hervey, wice szam be lan na dwo rze króla Jerzego II od 1730 do 1740 r., kiedy
został awan so wany na straż nika pry wat nej pie częci. Na por tre cie pędzla Jeana-

Bap ti ste’a van Loo z 1741 r. pre zen tuje sym bol swo jego urzędu

Powód tego wzmo że nia nie miał nic wspól nego z przy kła da niem się do
wypeł nia nia towa rzy skich zobo wią zań. Sto sunki ojca i syna od zawsze
ukła dały się burz li wie, a pogor szyły się, kiedy Jerzy I, choć uczy nił Jerzego
Augu sta regen tem w cza sie swo jej nie obec no ści, odmó wił prze ka za nia
swo jemu trzy dzie sto jed no let niemu synowi pełni regen cyj nej wła dzy. Nie
ufał mu.



Pod czas nie obec no ści króla książę sta nął więc na czele par tii poli tycz nej
opo zy cyj nej wobec Jerzego I. Zasko czył mini strów skru pu lat no ścią, z jaką
zaj mo wał się spra wami pań stwo wymi, doma gał się poka zy wa nia mu
depesz i wypy ty wał o kwe stie finan sowe. „Przez pewne rze czy, o któ rych
codzien nie napo myka – powie dział poli tyk i mąż stanu sir Robert Wal pole
– wydaje się, że zamie rza zadbać w par la men cie o swoje inte resy,
nie za leżne od inte re sów króla” 325. Kiedy w począt kach 1717 roku Jerzy
I wró cił do Anglii, naj pierw zacho wy wał się jak przed wyjaz dem: trzy mał
się z dala od swo ich dwo rzan i spę dzał cały czas w towa rzy stwie madame
Schu len burg i swo ich hano wer skich oso bi stych słu żą cych. Kiedy jed nak
stało się oczy wi ste, że jego syn zdo był powszechne uzna nie i zbiera wokół
sie bie prze ciw ni ków króla – ludzi, któ rzy nie wcho dzili do rządu, ale byli
zda nia, że powinni, ludzi, któ rzy uwa żali, że król nie poświęca dosta tecz nie
dużo czasu swo jej nowej ojczyź nie – Jerzy I za namową Schu len burg
i Kiel man segg doszedł do wnio sku, że nad szedł czas, by ogień zwal czyć
ogniem. Prze niósł się więc na lato do Hamp ton Court i zaczął anga żo wać
się towa rzy sko jak ni gdy wcze śniej od początku rzą dów. Codzien nie
publicz nie jadł obiad, udzie lał poran nych audien cji, a wie czo rem spo ty kał
się ze swo imi dwo rzanami. Sześć razy w tygo dniu orga ni zo wał wie czorne
salony.

Nowe życie towa rzy skie króla oka zało się tak atrak cyjne, że kul tu ralne
towa rzy stwo gro mad nie ścią gało do Hamp ton Court. Biuro lorda
szam be lana musiało przy słać z pałacu św. Jakuba stoły do kart oraz
dodat kowe „cztery tuziny krze seł trzci no wych” 326. Sala audien cyjna nie
była w sta nie pomie ścić wszyst kich, któ rzy chcieli brać udział
w wido wi sku, choć była to naj więk sza ofi cjalna kom nata w całym pałacu,
zgro ma dze nia prze nio sły się zatem naj pierw na kort teni sowy, a potem,
kiedy oświe tle nie i ogrza nie kortu oka zało się zbyt kosz towne, do gale rii
zwa nej Car toon Gal lery 327. Król przy by wał około dwu dzie stej dru giej
każ dej nocy i zosta wał przez kilka godzin, „z nie ustanną pogodą ducha na
twa rzy i bez po śred nio ścią wobec wszyst kich wokół”, jak utrzy my wał jeden
ze świad ków 328.

Zarówno mini stro wie króla, jak i cała angiel ska ary sto kra cja byli pod
wra że niem jego prze miany. „Król jakże jest grzeczny wobec szlachty
i innych w Hamp ton Court, zapra sza jąc ich, aby usie dli razem z nim do
stołu”, sko men to wał sytu ację pisarz Joseph Addi son, pewien, że władca
„zdo był tak wiele serc dzięki swo jemu przy ja znemu i pro tek cjo nal nemu



sty lowi życia” 329. W listo pa dzie, po powro cie do Lon dynu, Jerzy I zaczął
orga ni zo wać trzy razy w tygo dniu wie czorne salony w pałacu św. Jakuba,
a także, kosz tem ponad 700 fun tów szter lin gów mie sięcz nie, wysta wił tam
publiczny stół, aby przyj mo wać swo ich przy ja ciół i zwo len ni ków,

Przez kilka tygo dni po powro cie króla do Lon dynu książę trzy mał się
z dala od niego. Kiedy skła dał wyrazy usza no wa nia, była to wizyta bar dzo
for malna i pełna napię cia: poja wił się w jed nym z salo nów w pałacu św.
Jakuba, gdy król grał w karty, skło nił się mu i wyszedł. I tyle. Król z kolei,
jak gło siły plotki, w ogóle nie pofa ty go wał się z wizytą do księż nej, mimo
że w tym mie siącu uro dziła mu nowego wnuka.

To wła śnie w cza sie chrztu tego dziecka, księ cia Jerzego Wil liama,
anta go nizm pomię dzy kró lem a jego synem obja wił się wybu chem gniewu.
Kłót nia zaczęła się, jak to czę sto bywa w rodzi nie, od rze czy dość bła hej –
 kogo wybrać na rodzi ców chrzest nych dziecka. Rodzice chcieli, aby był to
kró lew ski brat, książę Yorku, oraz sio stra księ cia (wów czas kró lowa Prus) –
 i w tym duchu napi sali do nich listy. Król, nie mając o tym poję cia,
posta no wił, że dziecko poda wać będzie do chrztu on, jego lord szam be lan,
czyli książę New ca stle, oraz księżna St Albans. To roz wście czyło księ cia,
po zakoń czo nej cere mo nii pod szedł więc do New ca stle’a, któ rego winił za
zaist niałą sytu ację, i nazwaw szy go łaj da kiem i dra niem, wyszep tał mu do
ucha: „znajdę cię”. Nie for tun nym zbie giem oko licz no ści książę usły szał:
„zabiję cię”. Sądząc zatem, że został wyzwany na poje dy nek za to, że
posłuszny był swo jemu władcy, od razu poskar żył się kró lowi.

Następ nego dnia wście kły Jerzy I posłał do syna aż trzech ksią żąt
z żąda niem, aby prze ka zano mu dokład nie, co zostało powie dziane. Książę
przy znał się, że obrzu cił New ca stle’a wyzwi skami, ale że w spra wie
poje dynku zaszło nie po ro zu mie nie. W rezul ta cie naka zano mu, aby udał się
do swo jego apar ta mentu i tam pozo stał. I mimo że w ciągu tygo dnia napi sał
do ojca dwa listy z prze pro si nami, przy był do niego wice szam be lan
z odręcz nie spo rzą dzoną notatką od króla, w któ rej naka zano mu
wynie sie nie się z pałacu. Księżna Karo lina mogła wypro wa dzić się razem
z nim lub zostać, wedle swej woli. Ich czworo dzieci miało pozo stać
w pałacu.

O dwu dzie stej pierw szej tego wie czora książę i księżna opu ścili pałac
św. Jakuba. Wyna jęto im dom przy Dover Street, w bok od Pic ca dilly.
Kiedy tam dotarli, książę pła kał przez dwie godziny, a jego żona zemdlała.



Jeśli dwo rza nie sądzili, że to tym cza sowe nie po ro zu mie nie, szybko
mogli się prze ko nać, iż byli w błę dzie. Król roze słał rela cję ze sprzeczki do
cudzo ziem skich dyplo ma tów, infor mu jąc ich, że jeśli odwie dzą księ cia, nie
będą przyj mo wani w pałacu św. Jakuba. Każdy dwo rza nin i słu żący, który
słu żył kró lowi i księ ciu, musiał opo wie dzieć się za jed nym z nich
i zre zy gno wać z pracy dla dru giego. Damom dworu, któ rych mężo wie
pozo sta wali na służ bie u króla, naka zano odejść z dworu księż nej. Choć
kilku zwo len ni ków księ cia odwie dziło go w pierw szych dniach wygna nia,
potem wizyty te wła ści wie ustały. Tym cza sem zaczęły krą żyć plotki.
Według jed nego z ówcze snych biu le ty nów:

Mówi się dzi siaj [19 grud nia 1717 roku], że król zapo znał ich wyso ko ści z zasa dami
i warun kami, któ rych speł nie nia od nich ocze kuje, aby mogli wró cić do pałacu;
żąda ponoć wyrze cze nia się prawa do 100 tysięcy fun tów [przy zna nych księ ciu
przez par la ment na utrzy ma nie jego dworu] i rezy gna cji z rosz czeń do spra wo wa nia
regen cji w cza sie nie obec no ści króla w kraju, i aby książę jeź dził z nim do
Hano weru, i żeby w swoim oto cze niu nie miał innych ludzi prócz tych, któ rzy
zyskają apro batę Jego Kró lew skiej Mości. 330

Król wciąż orga ni zo wał salony trzy razy w tygo dniu, jak gdyby nic się
nie wyda rzyło. I na dal wywie rał nacisk na syna, mówiąc wszyst kim
szla chet nie uro dzo nym i ich żonom oraz poli ty kom i ich żonom, że jeśli
odwie dzać będą ich ksią żęce mości, nie zostaną dopusz czeni do króla.
Ponadto zapo znał się z opi niami praw ni ków na temat prze ję cia praw nej
opieki nad swo imi wnu kami. Książę i księżna prze jęli Leice ster House,
sie dem na sto wieczną rezy den cję poło żoną na pół noc od Leice ster Fields
(obec nie Leice ster Squ are), gdzie utrzy my wali alter na tywny „dwór cieni”,
przy cią ga jący nie za do wo lo nych z rzą dów Jerzego I i jego mini strów, tych,
któ rzy uznali, że opłaca się im zamie nić kró lew ską łaskę w tych rzą dach na
kró lew ską łaskę w rzą dach przy szłych, oraz tych, któ rzy nie mieli nic do
stra ce nia. Dziecko, które stało się bez po śred nią przy czyną kłótni, zmarło
w lutym 1718 roku w wieku trzech mie sięcy. Dwa lata póź niej doszło do
nie wiel kiej poprawy rela cji pomię dzy kró lem a jego synem, ale pełne
pojed na nie ni gdy nie nastą piło.



Była środa, 14 czerwca 1727 roku, książę Walii i księżna odda wali się
popo łu dnio wej drzemce. Nagle poja wiła się dama dworu, która obu dziła
księ cia i poin for mo wała, że u drzwi stoi sir Robert Wal pole. Ma pilne
wie ści i nie chce cze kać.

Wal pole’a wpro wa dzono do sypialni. Powie dział tylko: „Jestem tutaj,
aby powia do mić Waszą Kró lew ską Mość o śmierci jego ojca”. Jerzy
I poskar żył się w cza sie drogi do Hano weru na bóle brzu cha, które kładł na
karb zje dze nia zbyt wielu tru ska wek, ale 9 czerwca dostał udaru 331. Zmarł
w Osnabrück dwa dni póź niej. Teraz książę był kró lem 332.

Jerzy II i Karo lina z Ans ba chu zostali koro no wani na króla i kró lową
Wiel kiej Bry ta nii i Irlan dii 11 paź dzier nika 1727 roku w Opac twie
West min ster skim, dokąd udali się drogą wyło żoną nie bie skim suk nem.
Młode kobiety w bieli obrzu cały ich po dro dze kwia tami. Händel
skom po no wał na tę oka zję cztery hymny, łącz nie z Zadok the Priest (Sadok
kapłan), który od tam tej pory do dzi siaj towa rzy szy koro na cji każ dego
bry tyj skiego monar chy. Ludzie krzy czeli: „Boże, chroń króla Jerzego II!
Niech żyje król Jerzy II! Wieczne życie dla króla!” 333. Spod piór
naro do wych poetów powsta wały lawi nowo ody i pane gi ryki:

A oto postać pełna god no ści
Skrząca się życiem, peł nią męsko ści:
Duma kró le stwa, ludu wybra niec –
Niebo podziela Bry ta nii zda nie. 334, 335

Komen ta torka życia towa rzy skiego lady Mary Wor tley Mon tagu
zło śli wie pod su mo wała to wyda rze nie w sar ka stycz nej kry tyce, która
poka zuje, jak dzika może być epoka ele gan cji, gdy odsłoni zęby:

Jedni wle kli się noga za nogą, inni dum nie kro czyli, ale wyraźna satys fak cja roz lała
się po wszyst kich twa rzach, gdy tylko korona zna la zła się na jego gło wie. Ale
naj wię cej spoj rzeń przy cią gała nie wąt pli wie lady Ork ney
[sie dem dzie się cio kil ku let nia była dama dworu Marii II i metresa jej męża Wil helma
III]. Z tyłu zapre zen to wała ona mie sza ninę tłusz czu i zmarsz czek, a z przodu bar dzo
znaczną wypu kłość, która ją poprze dzała […] nie można sobie wyobra zić bar dziej
roz kosz nego wido wi ska. Wszystko to przy ozdo biła z godną sza cunku oka za ło ścią,
co uczy niło ją jedną z naj więk szych rze czy pośród Bożych stwo rzeń, o ile moja
lady St John nie uka zała wszyst kich swo ich wdzię ków ku chwale tego dnia. Biedna
księżna Mon trose peł zła z tuzi nem czar nych węży igra ją cych wokół jej twa rzy,
a moja lady Por t land (która pod upa dła po odda le niu jej z dworu) nader udat nie



przed sta wiła egip ską mumię całą wyha fto waną hie ro gli fami. […] A ja, która
najbar dziej na świe cie lękam się zmą drzeć, byłam ura do wana odkry ciem, że nikt nie
może prze żyć swo jej próż no ści. 336

Jerzy II oka zał się rów nie nie po pu larny jak jego ojciec, zarówno za
życia, jak i po śmierci. O nikogo się nie trosz czył, a zda niem lorda Herveya,
jego wice szam be lana: „Daje bez uprzej mo ści, jest obsłu gi wany bez
sza cunku i słu chany bez sym pa tii” 337. W XIX wieku ocena Wil liama
Make pe ace’a Thac ke raya była jesz cze bar dziej surowa: „Był kimś, kto nie
miał ani god no ści, ani wykształ ce nia, ani dow cipu – kimś, kto zara żał
ele ganc kie towa rzy stwo złym przy kła dem – kimś, kto w mło do ści,
w kwie cie wieku i na sta rość był ordy narny, pospo lity i zmy słowy” 338.

Była jesz cze jedna rzecz, która upodob niała nowego króla do jego ojca
– napięte rela cje z naj star szym synem. Pierw sze dziecko Jerzego i Karo liny,
Fry de ryk Ludwik, uro dziło się w 1707 roku w Leine schloss w Hano we rze
i pozo stało tam jako ofi cjalny przed sta wi ciel rodziny, gdy jego rodzice
i dziad ko wie wynie śli się do Anglii w 1714 roku, zabie ra jąc ze sobą jego
trzy sio stry: Annę, Ame lię i Karo linę. W Hano we rze prze by wał przez
następne czter na ście lat, w tym cza sie ojciec, książę Jerzy, zamiesz kał
w pałacu św. Jakuba i wal czył z jego dziad kiem, a matka, Karo lina, wydała
na świat kolejne dzieci, w tym Wil helma – uro dzo nego w 1721 roku,
ulu bieńca rodzi ców.

W roku 1728, rok po swoim wstą pie niu na bry tyj ski tron, Jerzy II dał się
prze ko nać, by posłać po Fry de ryka. W tym cza sie ojciec i syn byli już sobie
cał kiem obcy, a dwu dzie sto jed no letni Fry de ryk, na dwo rze hano wer skim
przy zwy cza jony do samo dziel no ści, miał kło poty z dosto so wa niem się do
życia w pałacu św. Jakuba. Podobno król po roz mo wie z synem stwier dził
z pogardą: „To nie jest syn, któ rego muszę się oba wiać” 339. Mylił się:
Fry de ryk czuł się swo bod nie w kon tak tach z ludźmi, pod czas gdy król był
gbu ro waty. Był wykształ cony, w prze ci wień stwie do króla, a także żądny
wła dzy i pie nię dzy.

W 1697 roku par la ment usta no wił zasadę, że koszty rządu zostaną
oddzie lone od kosz tów utrzy ma nia władcy, przy dzie la jąc roczne upo sa że nie
w wyso ko ści 700 tys. fun tów szter lin gów dla króla i kró lo wej oraz ich
dworu. Kiedy tron objął Jerzy I, par la ment przy znał mu 700 tys. fun tów
z tak zwa nej listy cywil nej (civil list), jak nazwano to par la men tarne
upo sa że nie, oraz 100 tys. fun tów szter lin gów dla księ cia Walii – co



wywo łało wście kłość króla, ponie waż unie moż li wiło mu utrzy my wa nie
syna w posłu szeń stwie za pomocą wstrzy my wa nia wypłaty.

„Spo tka nie muzyczne”, obraz Phi lipa Mer ciera, 1733 r. Arty sta uwiecz nił księ cia Walii
Fry de ryka, naj star szego syna Jerzego II, i jego sio stry: Ame lię, Annę i Karo linę. W tle

widać Dom Holen der ski w Kew. Mer cier był nadwor nym mala rzem księ cia i nauczy cie lem
rysunku księż ni czek



Jerzy II wycią gnął z tego wnio ski. Z pomocą sir Roberta
Wal pole’a zabez pie czył sobie wypłaty w wyso ko ści 800 tys. fun tów
rocz nie. Par la ment zaś po raz pierw szy pozwo lił kró lowi zatrzy mać
zaosz czę dzone pie nią dze. Wszy scy zakła dali, że z tej kwoty wydzieli 100
tys. fun tów rocz nie dla naj star szego syna. Ale tak nie zro bił. Prze zna czył
dla niego tylko 24 tys. fun tów na rok. (Fry de ryk miał rów nież około 9 tys.
fun tów rocz nego dochodu z księ stwa Korn wa lii.) Wystar czyło to księ ciu na
utrzy ma nie nie wiel kiego dworu, ale nie wystar czało na pro wa dze nie życia
na pozio mie księ cia.

W kwiet niu 1736 roku w kró lew skiej kaplicy w pałacu św. Jakuba
Fry de ryk wziął ślub z Augu stą księżną Sak so nii-Gothy-Alten burga, a kilka
tygo dni póź niej król Jerzy wyje chał do Hano weru, wymow nie wyzna cza jąc
jako regentkę kró lową, a nie naj star szego syna. Kró lowa Karo lina dokła dała
sta rań, aby zaprzy jaź nić się z Augu stą, zapro siła nawet nowo żeń ców na
obiad, mimo że uwa żała synową za głu pią i nudną. Rela cje z księ ciem były
wciąż napięte: Karo lina powie działa lor dowi Hervey owi, że nie może jej
obra zić nic, co jej synowa zrobi, gdyż ta nie robi nic, czego nie zaży czy
sobie książę. „Nie szczę sna istota, gdyby napluła mi w twarz, mogła bym
jedy nie żało wać jej, że jest pod takim sza lo nym wpły wem, i wytrzeć
twarz” 340. Docho dziło do drob nych sprze czek i kró lowa miała rację,
sądząc, że Fry de ryk z rado ścią wyko rzy sta żonę do tego, aby draż nić
matkę. Na przy kład książę zaczął przy pro wa dzać żonę do kaplicy
w Ken sing ton po roz po czę ciu mszy, z tego powodu Augu sta musiała
prze ci skać się obok kró lo wej lub, jeśli ta aku rat klę czała, stać zakło po tana
obok niej do chwili, gdy będzie mogła przejść. Po dwóch czy trzech
podob nych nie dzie lach kró lowa naka zała szam be la nowi księż nej
przy pro wa dzać dziew czynę drzwiami, z któ rych korzy stały dwórki sypialni.
Fry de ryk na to powie dział żonie, że jeśli nie jest gotowa iść do kaplicy
z kró lową, to nie powinna w ogóle tam przy cho dzić.

Jerzy II został w Hano we rze dłu żej, niż się spo dzie wano, co
spro wo ko wało nie za do wo lo nych pod da nych do skarg, że król zanie dbuje
kraj. Ktoś powie sił nawet zło śliwą notatkę na drzwiach budynku Giełdy
Kró lew skiej (Royal Exchange): „Mówi się, że jego hano wer ska wyso kość
pla nuje odwie dzić swoje bry tyj skie domi nia na trzy mie siące wio sną”. Inna,
na bra mie pałacu św. Jakuba, gło siła: „Zagu biony lub zbłą kany, wyszedł
z tego pałacu czło wiek, który zosta wił żonę i sze ścioro dzieci na łasce
para fii” 341. Fry de ryk zaś mak sy mal nie wyko rzy stał nie obec ność ojca oraz



jego nie po pu lar ność. Kiedy w pobli skiej dziel nicy praw ni czej wybuchł
pożar, udał się tam w środku nocy, aby pokie ro wać akcją gaśni czą, co
wywarło tak wiel kie wra że nie na tłu mie, iż zaczęto wzno sić okrzyki:
„Koro no wać go! Koro no wać go!”.

Jerzy II w stycz niu 1737 roku wró cił wresz cie do swo jego kró le stwa, po
czym nie mal natych miast poważ nie zacho ro wał na hemo ro idy. Kiedy leżał
cier piący w pałacu św. Jakuba, Fry de ryk posta no wił wyko rzy stać swoją
prze wagę i lob bo wać w par la men cie za przy zna niem mu nie za leż nego
upo sa że nia w wyso ko ści 100 tys. fun tów szter lin gów. Jego stra te gia
pole gała na mówie niu każ demu, kto gotów był słu chać, że jest mu strasz nie
przy kro, iż nie może w obec nym cza sie nagro dzić swo ich stron ni ków, ale
obie cuje zro bić to, gdy zasią dzie na tro nie. Jed no cze śnie insy nu ował, że
kiep skie zdro wie króla pozwala mieć nadzieję, iż nastąpi to wkrótce 342.

Jerzy II zapro po no wał synowi 50 tys. fun tów, ale Fry de ryk odrzu cił tę
pro po zy cję. Doradcy Karo liny naci skali na nią, aby poroz ma wiała
pry wat nie ze swoim synem i prze ko nała go do rezy gna cji z planu
bez po śred niego wystą pie nia do par la mentu o pie nią dze, gdyby bowiem
par la ment się zgo dził, byłoby to ogrom nie kło po tliwe dla króla. Kró lowa
jed nak bez ogró dek odmó wiła, mówiąc, że jej syn jest tak wiel kim kłamcą,
iż gotów jest zaprze czać, że cokol wiek zostało uzgod nione. W prze szło ści,
gdy pro wa dziła z nim pry watne roz mowy, celowo zosta wiała drzwi swo jej
ubie ralni uchy lone, a za nimi usta wiała jedną ze swo ich córek, aby mieć
świadka, jakie słowa padały mię dzy nimi. Teraz prze peł niona była
nie na wi ścią i zło ścią. Pew nego dnia, na krótko przed debatą par la mentarną
na temat 100 tys. fun tów, stała przy oknie swo jej ubie ralni, kiedy w dole
dostrze gła Fry de ryka prze cho dzą cego przez dzie dzi niec. Zaru mie niła się
z wście kło ści i wysy czała: „Spójrz, oto idzie! Ten łaj dak! Ten łobuz! Jakże
chcia ła bym, żeby zie mia się roz stą piła w tej chwili i wchło nęła to
mon strum do naj niż szej otchłani pie kieł” 343. Zarówno jej, jak i jej mężowi
przy pi suje się stwier dze nie: „Mój drogi pier wo rodny jest naj więk szym
dur niem i naj więk szym kłamcą, i naj więk szą kana lią, i naj więk szą bestią na
całym świe cie; i z całego serca pra gnę, aby go na nim nie było” 344.

Przy ja ciele Fry de ryka prze grali debatę w spra wie 100 tys. fun tów, zatem
Jerzy II i Karo lina chcieli wyrzu cić syna z pałacu św. Jakuba, jak ojciec
Jerzego wyrzu cił syna dwa dzie ścia lat wcze śniej. Pre mier sir Robert
Wal pole prze ko nał posłów do gło so wa nia prze ciwko pro jek towi,
argu men tu jąc, że jeśli książę zor ga ni zuje wła sny dwór, będą mieć jesz cze



mniej szą kon trolę nad nim niż dotych czas, a naród wciąż będzie się nad
nim lito wał. Wal pole prze ko nał rów nież króla (acz z ogrom nym tru dem),
aby pod trzy mał swoją ofertę upo sa że nia w wyso ko ści 50 tys. fun tów
szter lin gów. Rela cje pomię dzy kró lem, kró lową i księ ciem pozor nie
wró ciły do nor mal no ści. Fry de ryk pozo stał w pałacu św. Jakuba,
uczest ni czył w salo nach i poran kach, jadł publicz nie obiady z rodzi cami.
„Król jed nak wyda wał się ni gdy nie widzieć ani nie wie dzieć, że jest on
w pokoju – wspo mi nał lord Hervey – kró lowa zaś, choć poda wała mu dłoń
na powi ta nie w cza sie wszyst kich tych publicz nych oka zji, ni gdy nie
zamie niła z nim ani słowa, czy to publicz nie, czy pry wat nie” 345.

Do tego wszyst kiego księżna Augu sta ocze ki wała pierw szego dziecka.
Fry de ryk robił alu zje do jej ciąży już nie długo po ślu bie, kiedy
osten ta cyj nie zaczęła bawić się wielką lalką, ubie ra jąc ją i roz bie ra jąc
w dużym oknie swo jego apar ta mentu – dopóki szwa gierka nie kazała jej
prze stać, ponie waż – jak napi sał Hervey – „war tow nicy i lokaje sta wali pod
oknem i śmiali się z niej w cza sie tego przed sta wie nia” 346. Wcze sną
wio sną 1737 roku było już oczy wi ste, że naprawdę jest w ciąży – można by
pomy śleć, że był to powód do rado ści i impuls do pojed na nia, skoro
dyna stia hano wer ska miała 50 pro cent szans na reali za cję swo ich ambi cji
dyna stycz nych, czyli na zacho wa nie tronu w następ nym poko le niu.

Kró lowa Karo lina jed nak widziała to cał kiem ina czej. Jej zda niem był to
przy kład kolej nego oszu stwa Fry de ryka, który chciał zapo biec
odzie dzi cze niu tronu przez Wil helma, swego młod szego brata, ulu bieńca
matki. Co gor sza, kró lowa zdo łała prze ko nać samą sie bie zarówno do tego,
że jej synowa tak naprawdę nie jest w ciąży („Nie wydaje mi się, żeby była
duża”), jak i do tego, że Fry de ryk nie jest w sta nie zapłod nić Augu sty. To
jed nak nie powstrzy mało tego łaj daka od dzia ła nia na szkodę Wil helma:
umó wił innego męż czy znę, aby zległ z Augu stą albo prze my cił dziecko do
niej w połogu, jak ponoć zro bił to Jerzy II.

Naj barw niej szy opis nie zwy kłych wyda rzeń, które zaszły latem 1737
roku, wyszedł spod pióra lorda Herveya, naocz nego świadka więk szo ści
z nich. Musimy jed nak pamię tać, że Hervey nie był obiek tyw nym
obser wa to rem, ponie waż nie na wi dził Fry de ryka rów nie mocno jak jego
rodzona matka. Ci dwaj męż czyźni byli kie dyś przy ja ciółmi. Mieli wspólną
metresę – Anne Vane – o któ rej powie dziano kie dyś, że choć była jedną
z dwó rek kró lo wej, to była „nader chętna prze stać nią być przy pierw szej
nada rza ją cej się oka zji” 347. Bisek su alny Hervey kochał Fry de ryka, lecz



książę nie odwza jem niał tej miło ści. Kiedy więc na początku lat
trzy dzie stych XVIII wieku w roli fawo ryta zastą pił Herveya Geo rge Bubb
Dodin ton, Hervey stał się jed nym z naj bar dziej zaja dłych
i nie prze jed na nych wro gów księ cia, zło to ustym dwo ra kiem, który przy
każ dej oka zji pod sy cał wście kłość króla i nie na wiść kró lo wej. Nie mniej
jego oko do szcze gó łów i ucho do plo tek nie miały sobie rów nych.

Po zamie sza niu i podej rze niach towa rzy szą cych nie mal pół wieku
wcze śniej naro dzi nom syna Jakuba II wpro wa dzono pewne rytu ały, które
miały obo wią zy wać w cza sie przyj ścia na świat kró lew skiego potomka.
Naj waż niej sza była obec ność wia ry god nego świadka porodu. Kiedy było
wia domo, że księżna Augu sta spo dziewa się dziecka, król naka zał, aby
poród odbył się w Hamp ton Court, gdzie dwór prze by wał w porze let niej.
Książę Walii nato miast wolał, aby jego pierw sze dziecko przy szło na świat
w pałacu św. Jakuba, choćby dla tego, że nie chciał tego jego ojciec. Mimo
to tego lata para ksią żęca prze nio sła się do Hamp ton Court razem z kró lem
i kró lową.

Wie czo rem w nie dzielę 31 lipca księżna, prze by wa jąc w swoim
aopar ta men cie, źle się poczuła. Gdy tylko książę uświa do mił sobie, że
zaczął się poród, wezwał powóz i z pomocą nauczy ciela tańca oraz jed nego
ze swo ich gierm ków prze pę dził nie szczę sną Augu stę przez kory ta rze
i schody na zewnątrz. W cza sie tej drogi ode szły jej wody, a skur cze były
tak silne, że nie była w sta nie prze bie rać nogami. Na miłość boską, bła gała,
czy książę nie może jej zosta wić tam, gdzie jest? W odpo wie dzi mąż
odrzekł, że wkrótce będzie po wszyst kim, po czym wepchnął ją do
cze ka ją cego powozu razem z jej dwiema gar de ro bia nymi i damą dworu.
Poko jo wiec Fry de ryka, który jed no cze śnie był chi rur giem i położ nym,
przy cup nął na koźle, pod czas gdy gier mek i dwaj inni ucze pili się z tyłu
powozu.

Pałac św. Jakuba leży jakieś 15 mil od Hamp ton Court. Powóz ruszył
galo pem, ale gdy dotarł do Lon dynu, księżna była w żało snym sta nie,
„pomimo wszyst kich chu s tek, które jedna po dru giej wkła dano pod halki jej
kró lew skiej wyso ko ści” 348. Według Herveya, gdy dotarli do pałacu, nic nie
było jesz cze przy go to wane. Nie było nawet prze ście ra deł, poło żono ją więc
do łóżka pomię dzy dwa obrusy, pod czas gdy aku szerka posłała do sąsia dów
po ser wety, szkan delę „i wszyst kie inne sprzęty nie zbędne przy tej
ope ra cji” 349. Pamię ta jąc o nie zbęd nej obec no ści świadka naro dzin, książę
przed opusz cze niem Hamp ton Court wysłał posłańca po Spen cera



Comp tona, prze wod ni czą cego Rady. Obu dził także lorda Godol phina,
straż nika pry wat nej pie częci, który miesz kał w pałacu św. Jakuba. (Wezwał
też lorda kanc le rza i arcy bi skupa Can ter bury, ale pierw szy prze by wał poza
mia stem, a drugi przy był, kiedy było już po wszyst kim.)

Tuż przed dwu dzie stą trze cią Augu sta uro dziła „wypierdka płci
żeń skiej, wiel ko ścią zbli żo nego do dużego pudełka na wyka łaczki”.
Tym cza sem Fry de ryk, gdy miał już pew ność, że król i kró lowa nie zdążą
przy być na czas, wysłał do nich wia do mość, że zostali dziad kami. Słu żąca
sypialni kró lo wej, pani Titch burne, obu dziła ich o wpół do dru giej nad
ranem.

– O co cho dzi? Czy wybuchł pożar? – zapy tała Karo lina.
– Nie, księż niczka zaczęła rodzić.
– Mój Boże, mój szla frok! – zawo łała kró lowa. – Natych miast do niej

idę.
– Pani szla frok, madame, ale i powóz, księżna jest w św. Jaku bie 350.
Król zaczął krzy czeć na kró lową, mówiąc, że na pewno pod sta wiono im

„fał szywe dziecko”. „To była świetna opieka i dosko nałe zarzą dza nie dla
two jego syna Wil helma”. Karo lina jed nak, nie słu cha jąc jego wyrze kań,
ubrała się naj szyb ciej, jak mogła, wezwała powóz i o wpół do trze ciej,
w towa rzy stwie dwóch naj star szych córek, służby i grupy szla chet nie
uro dzo nych, łącz nie z lor dem Herveyem, wyje chała w pościg za wnuczką.

O czwar tej nad ranem dotarli do pałacu św. Jakuba, gdzie przy wi tał ich
książę w noc nej koszuli i szlaf mycy. Prze ka zał im wia do mość, że jest
ojcem dziew czynki, po czym ze szcze gó łami zaczął opo wia dać matce
o poro dzie, naj pierw po angiel sku, potem po nie miecku. A na końcu dodał,
że przez to pod pie ra nie żony w powo zie i pod trzy my wa nie jej podu szek
„ma takie bóle ple ców, że ledwo może się poru szyć” 351. Bie da czek.

Kró lowa była uprzejma. Zamie niła kilka słów ze swoją synową
i poka zano jej nowo rodka. Potem zeszła na dół i w obec no ści córek
powie działa do Herveya: „Na honor, mam już taką samą pew ność, że ta
kupka nie szczę ścia jest dzie cię ciem księż nej, jak ta, że te dwie tutaj są
moimi cór kami”. Jak wyznała, przez całą drogę z Hamp ton Court do pałacu
św. Jakuba podej rze wała „jakiś pod stęp”. Jed nak na widok dziecka pozbyła
się wszel kich podej rzeń. „Gdyby zamiast tej bied nej, małej i brzyd kiej
myszy poka zano jej dziel nego, dużego, tłu stego chłopca, nie uśmie rzy łoby
to jej podej rzeń” 352.



W następ nych dniach dwo rza nie księ cia wyja śniali jego dzi waczne
zacho wa nie, utrzy mu jąc, że księżna zgo dziła się na nocną podróż
powo zem, dla tego że w Hamp ton Court nie było ani aku szerki, ani
opie kunki, ani żad nych prze ście ra deł. W takich oko licz no ściach zatem
wię cej sensu miała podróż tam, gdzie to wszystko było, niż wysy ła nie
posłańca, aby to wszystko przy wiózł do żony księ cia. „Zanim bowiem
zosta łyby dowie zione, ona musia łaby zlec w łożu bez pomocy, co mogłoby
mieć nie bez pieczne kon se kwen cje dla niej i dla dziecka” 353.

Król nie przyj mo wał tych wyja śnień do wia do mo ści. Gdy po kilku
kolej nych wizy tach u Augu sty i nowo rodka kró lowa i księż niczki wciąż
były igno ro wane przez księ cia, Jerzy II rzu cił się na żonę, krzy cząc na nią
z wła ściwą sobie ele gan cją i dow ci pem, że „dobrze jej odpła cono za
wściu bia nie nosa tam, gdzie już wcze śniej na niego nasrano” 354.
Przy naj mniej taka jest wer sja Herveya; hra bia Egmont, bar dziej bez stronny
obser wa tor, dowie dział się od pazia księ cia, że to kró lowa igno ro wała syna
i że książę dwa razy bła gał ojca, by pozwo lił mu „rzu cić się do jego stóp
i pro sić o prze ba cze nie za tak nagły wyjazd z Hamp ton Court”, ale nie
uzy skał odpo wie dzi 355.

Na początku wrze śnia 1737 roku, gdy dziecko miało zale d wie dwa
mie siące, roz sza lała się burza. Gdy Egmont przy był do swo jego domu
w Lon dy nie, otrzy mał wia do mość dostar czoną przez jed nego z kró lew skich
posłań ców:

Niniej szym wia dome się czyni wszyst kim parom, człon kom Rady Oso bi stej i ich
damom oraz wszel kim innym oso bom słu żą cym na dowol nym sta no wi sku Kró lowi
i Kró lo wej, że kto kol wiek sta rać się będzie o względy ich kró lew skich wyso ko ści
Księ cia i Księż nej Walii, nie będzie dopusz czany przed obli cze Jego Kró lew skiej
Mości. 356

Histo ria dość szybko zato czyła koło. Nie całe dwa dzie ścia lat po tym,
jak Jerzy II został wyrzu cony z pałacu św. Jakuba przez swo jego ojca, robił
dokład nie to samo wła snemu synowi. Naka zał mu wraz z żoną i córką oraz
służbą opu ścić pałac, gdy tylko księżna będzie w sta nie to zro bić, potę pił
zacho wa nie syna i zabro nił mu nawet na to odpo wie dzieć:

To nie uza sad nione i krnąbrne zacho wa nie w tak waż nej spra wie jak naro dziny
spad ko biercy mojej korony jest takim dowo dem two jego roz myśl nego lek ce wa że nia
mojej osoby i prze ja wem takiej pogardy wobec mojego auto ry tetu i natu ral nego



prawa przy na leż nego twoim rodzi com, że nie może być wyja śnione rze komą
czy sto ścią inten cji ani też zała go dzone bądź zama sko wane pozor nie słusz nymi
słowy. 357

W zakoń cze niu listu król zło wiesz czo oświad czył, że pozo sta wia tro skę
o wycho wa nie swo jej wnuczki jej matce, „dopóki nie nadej dzie odpo wiedni
czas, abym zasta no wił się nad jej edu ka cją” 358.

Oczy wi ste jest, że akcja króla spo wo do wała reak cję. Sym pa tia narodu
była po stro nie księ cia i księż nej, wyrzu co nych z domu z maleń kim
dziec kiem. Wokół księ cia zaczęli zbie rać się opo zy cjo ni ści. Książę Nor folk
wyna jął ksią żę cej parze swój dom przy St James’s Squ are, a ary sto kra cja
i szlachta wydep ty wała ścieżki do ich drzwi. Stara księżna Marl bo ro ugh,
która znała się na spo rach lepiej niż kto kol wiek inny, zapro po no wała
Fry de ry kowi swój dom w pobliżu św. Jakuba. Książę Bed ford ofe ro wał
swoją rezy den cję. Syn hra biego Egmont zapro po no wał swój dom przy Pall
Mall dla dworu i służby księ cia, jeśli będzie takiego potrze bo wał.

Książę i księżna opu ścili pałac św. Jakuba w ponie dzia łek 19 wrze śnia
1737 roku. Żegnały ich wiwa tu jące tłumy. Dały się sły szeć okrzyki: „Niech
was Bóg bło go sławi!”, na co książę odpo wie dział: „Niech Bóg bło go sławi
króla i niech bło go sławi ubo gich”. Ludzie otwar cie pła kali.
W małost ko wym odru chu król zaka zał straż ni kom salu to wać księ ciu na
poże gna nie. Jeden z żoł nie rzy wyznał póź niej: „łzy cie kły mi po
twa rzy” 359.

Peł no moc nic two nosiło datę 13 sierp nia 1762 roku. Na zgrab nej pły cie
mie dzia nej wyryto infor ma cję:

Niniej szym wia do mym się czyni, że Wielce Sza nowna Lady Char lotte Finch,
słu żąca Jego Kró lew skiej Mości, została przeze mnie zaprzy się żona i przy jęta jako
guwer nantka Jego Kró lew skiej Wyso ko ści Księ cia; z mocą posia da nia,
wyko ny wa nia i spra wo wa nia rze czo nej posady włącz nie ze wszyst kimi pra wami,
pro fi tami, przy wi le jami i korzy ściami jej przy na leż nymi. 360

Pod pi sane zostało przez księ cia Devon shire, lorda szam be lana dworu.

Lady Char lotte Finch liczyła sobie lat trzy dzie ści sie dem i była
dosko nale obe znana z życiem dworu geo r giań skiego. Jej ojciec był



koniu szym kró lo wej Karo liny, matka zaś damą sypialni. Jej mąż, nie mal
dwa razy od niej star szy, przez ostat nie dwa dzie ścia lat spra wo wał urząd
wice szam be lana nadwor nego, a brat Geo rge został mia no wany
dwo rza ni nem sypialni jede na ście dni przed jej awan sem.

Pra co dawca pani Finch, Jerzy III, zasia dał na tro nie od nie ca łych dwóch
lat. Uro dzony jede na ście mie sięcy po swo jej brzyd kiej, myszo wa tej sio strze
i w znacz nie mniej dra ma tycz nych oko licz no ściach, został domnie ma nym
spad ko biercą swo jego dziadka, gdy jego ojciec Fry de ryk zmarł
nie ocze ki wa nie w 1751 roku. Zastą pił Jerzego II dzie więć lat póź niej, a we
wrze śniu 1761 roku w kró lew skiej kaplicy pałacu św. Jakuba poślu bił
roz sądną, pogodną i dys tyn go waną księż niczkę Zofię Char lottę
Mec klen burg-Stre litz.

Mał żeń stwo było szczę śliwe. Jerzy i Zofia Char lotta spło dzili wię cej
dzieci niż któ ra kol wiek z rodzin kró lew skich w całej bry tyj skiej histo rii, tak
więc gdy w stycz niu 1793 roku lady Char lotte Finch prze cho dziła na
eme ry turę, miała za sobą opiekę nad pięt na ścior giem kró lew skich
potom ków, a grupa pod le głych jej pra cow ni ków roz ro sła się w potężny
dział zatrud nia jący 58 osób. Naj star sze dziecko, książę Walii, miało
trzy dzie ści lat i wła sny dwór, naj młod sze zaś, księż niczka Ame lia, liczyło
sobie lat osiem. Wraz z każ dymi naro dzi nami nowego dziecka poja wiały się
nowe mamki i niańki, opie kunki, pia stunki i wszel kie inne potrzebne
kobiety. Gdy dzieci rosły, trzeba było zadbać o nauczy cieli i kore pe ty to rów;
dla ksią żąt zatrud niono mistrza fech tunku, nauczy ciela tańca, nauczy cieli
pisa nia i rysunku oraz nauczy ciela jazdy kon nej Jamesa St Amo ura, który
był koniu szym kró lew skich stajni. Chłopcy (było ich dzie wię ciu), gdy mieli
lat sie dem lub osiem, otrzy my wali wła sne, odrębne gospo dar stwa domowe
z wła snymi guwer ne rami, któ rzy kolejno przy cho dzili i odcho dzili. Ale
Finch pozo stała na urzę dzie przez ponad trzy dzie ści lat.

Jej funk cja by naj mniej nie była syne kurą 361. Wraz ze swoją
zastęp czy nią Hen riettą Cote sworth bar dzo ciężko pra co wały. Dzie siątki lat
póź niej jedna z księż ni czek, rów nież Char lotta, wspo mi nała, że przede
wszyst kim nie było nauczy ciela angiel skiego, i że to Finch i Cote sworth
uczyły czy tać ją i jej rodzeń stwo. W tym cza sie było już sied mioro bądź
ośmioro kró lew skich dzieci, a Cote sworth pod upa dła na zdro wiu.
Mówiono, że zaczęła pić. „Lady Char lotte nie mogła uczyć nas wszyst kich
i bła gała mamę, aby przy dzie lić jej do pomocy córkę jakie goś pastora” 362.



Nawet wów czas z dwiema star szymi dziew czyn kami musiała czy tać przez
godzinę lub dwie każ dego dnia.

Z racji swo jego urzędu Finch utrzy my wała czę ste kon takty z kró lową,
która bar dzo pole gała na jej osą dzie. Obie kobiety dobrze się rozu miały.
Tylko jeden raz doszło mię dzy nimi do poważ nej róż nicy zdań. W 1774
roku pijana Cote sworth (jeśli istot nie była pijana) porzu ciła służbę
u kró lo wej, co zro dziło koniecz ność mia no wa nia jej następ czyni. Finch
uwa żała, że to do niej należy wyzna cze nie nowej pod gu wer nantki. Ani król,
ani kró lowa nie podzie lali tego zda nia, toteż kró lowa Zofia Char lotta
wysto so wała list do pani Finch: „Urząd ten nie leży w gestii ani
guwer nantki, ani guwer nera, ale wyłącz nie nas samych – napi sała. – Ich
reko men da cje jed nakże brane są pod uwagę przed wszel kimi innymi, ale
wybór i osta teczna decy zja należą jedy nie do nas” 363. Ton listu był
uprzejmy, nawet przy ja zny, ale nie zachę cał do sprze ciwu.

Lady Char lotte Finch jed nakże się nie pod dała. Stwier dziła, iż nie miała
zamiaru suge ro wać, że w jej kom pe ten cjach leży mia no wa nie nowej
pod gu wer nantki.

[Nie mniej jed nak] osoba, z którą jestem tak bli sko zwią zana z powodu swo jej
pozy cji, powinna wyzna wać okre ślone i znane mi zasady i poglądy, abym mogła je
pole cić jako odpo wia da jące [sic] moim wła snym, nic bowiem nie jest tak zgubne
w edu ka cji, jak prze ciw ność opi nii tych, któ rzy mają dzia łać wspól nie w tak
waż nym przed się wzię ciu. Zatem zapew niam Waszą Kró lew ską Mość, że nie mówię
o tym jako moim rosz cze niu, ale jako przy czy nie rze czy, nie mając nikogo
kon kret nego na myśli, kogo chcia ła bym reko men do wać. 364

W tej wymia nie zdań roz zło ściło ją jed nak coś innego. Popro siła
mia no wi cie, aby po mia no wa niu nowej osoby na wakat, kró lowa przy znała
jej w każ dym tygo dniu dwa dni wol nego. Kró lowa zgo dziła się, ale pod
warun kiem, że Finch w pozo stałe dni zwięk szy zakres swo jej pracy
z kró lew skimi dziećmi. Zwięk szy? Jak dotąd, odparła Finch, pra co wała od
czte rech do sze ściu godzin każ dego ranka, a potem od dzie więt na stej,
dopóki kró lowa jej nie odda liła, „nie wspo mi na jąc o nie zli czo nych
dodat ko wych oka zjach” 365. Jak można ocze ki wać, że będzie pra co wać
jesz cze wię cej? Stwier dziła, że się sta rzeje (zbli żała się do pięć dzie siątki)
i praca coraz bar dziej ją męczy. „Wasza Kró lew ska Mość musi wie dzieć,
jak ogromne zasoby dobrego humoru i pogody ducha nie zbędne są do
słu że nia tak wielu i tak mło dym ludziom w ich roz ryw kach, a takoż



w zacho wa niu i kształ ce niu, poza zarzą dza niem wszyst kimi spra wami
zwią za nymi z wycho wa niem kró lew skich dzieci” 366. W powie trzu zawi sła
nie wy po wie dziana groźba rezy gna cji z funk cji. Nie speł niła się jed nak,
a lady Char lotte Finch została na służ bie rodziny kró lew skiej przez kolejne
dwa dzie się cio le cia, wspie ra jąc kró lową w żało bie po śmierci dwóch jej
synów: „mojego dro giego aniołka Alfreda”, który zmarł w 1782 roku po
szcze pie niu na ospę, kiedy miał rok, oraz czte ro let niego Okta wiu sza, który
także zmarł po szcze pie niu, zale d wie pół roku póź niej 367.

Król Jerzy III z orsza kiem jedzie na obrady par la mentu do St. James Park, obraz
nama lo wany około 1745 r.

Muzy ko wa nie odgry wało ważną rolę w życiu geo r giań skiego dworu.
Jerzy III utrzy my wał orkie strę zło żoną z 21 muzy ków, kie ro waną w latach
osiem dzie sią tych XVIII wieku przez nie wi do mego orga ni stę i kom po zy tora
Johna Stan leya, który dosta wał za to 200 fun tów szter lin gów rocz nie. (Był
rów nież dyry gent, który otrzy my wał 100 fun tów rocz nie, ale Stan ley



zawłasz czył sobie to sta no wi sko, łącz nie z przy na leżną mu pen sją.)
Poprzedni kapel mistrz kró lew ski, Wil liam Boyce, był głu chy. W Wind so rze
kapela grała codzien nie wie czo rem od dwu dzie stej do dwu dzie stej dru giej,
a utwory wybie rał sam Jerzy. „Król daje im ogólne wska zówki, jakie
utwory mają grać, głów nie Händla”, napi sała w 1785 roku
osiem dzie się cio let nia człon kini Blue-Stoc king Society 368 Mary Delany 369.

Kró lowa Zofia Char lotta miała wła sną dzie się cio oso bową kapelę,
skła da jącą się z czworga skrzy piec i wio lon czeli, dwóch obo jów, orga nów
oraz dwóch śpie wa ków – tenora i basa. Miała także oddzielny kwar tet
kame ralny, pro wa dzony przez muzyka gra ją cego na wioli da gamba Carla
Frie dri cha Abla, słyn nego w geo r giań skim Lon dy nie z serii mod nych
publicz nych kon cer tów, które współ or ga ni zo wał z Johan nem Chri stia nem
Bachem, naj młod szym synem Johanna Seba stiana Bacha. Johann Chri stian
dawał także przez pewien czas lek cje muzyki księż nicz kom i nawet
kró lo wej Char lot cie, a cza sem akom pa nio wał na for te pia nie kró lowi
Jerzemu, który grał na fle cie. „Ci dwaj muzycy, Bach i Abel – wspo mi nał
jeden ze współ cze snych – wpro wa dzili nowo cze sną muzykę do tego
kraju” 370.





Lady Char lotte Finch, guwer nantka dzieci Jerzego III, obraz pędzla Johna Robin sona, lata
1740–1745

Pozo stali człon ko wie rodziny kró lew skiej byli rów nie muzy kalni.
Bra cia króla, ksią żęta Glo uce ster i Cum ber land, zatrud niali jako swo jego
dyry genta wło skiego skrzypka Felice de Giar di niego; podob nie zresztą
młody książę Walii, gdy był już dosta tecz nie duży, aby mieć wła sny dwór.
Książę oprócz tego miał dobry głos i grał na wio lon czeli „ze sma kiem
i pre cy zją” 371. Regu lar nie brał udział w orga ni zo wa nych pod dyrek cją
Giar di niego muzycz nych wie czo rach kwar te to wych, które stały się
wizy tówką życia w Wind so rze. Wszy scy żyjący syno wie kró lew scy
w licz bie sied miu w róż nym cza sie nale żeli do klubu muzycz nego, który
powstał w 1761 roku pod nazwą Noble men and Gen tle men’s Catch Club,
i orga ni zo wał coty go dniowe spo tka nia, aby zachę cić do kom po no wa nia
rond, kano nów i pie śni.

Wie czorne imprezy muzyczne w Wind so rze miały cha rak ter bar dziej
muzy ko wa nia w tle niż for mal nych kon cer tów. Nie kiedy przy cho dził na nie
król i z jed nym ze swo ich gierm ków grał w tryk traka. Kró lowa czę sto
sie działa przez cały czas w swoim salo nie obok, muzycy więc w ogóle jej
nie widzieli. Widow nie mieli two rzyć nadworni urzęd nicy. Koniu szy Phi lip
Gold swor thy, brat pod gu wer nantki Mar thy Gold swor thy, skar żył się, że
każ dego wie czora musi tam iść i na sto jąco – nie było miejsc sie dzą cych –
 „słu chać cią gle i wciąż całego tego dętego pisku”, pró bu jąc w tej pozy cji
nie zasnąć:

Cza sem, kiedy moje biedne powieki nie są cał kiem zamknięte, zaglą dam w nuty,
aby spraw dzić, co jesz cze mnie czeka, i czy tam tam: „Chór dzie wic”, kiedy więc
zaczy nają, roz glą dam się wokół sie bie. Chór dzie wic, dobre sobie! Nie ma nikogo
prócz około tuzina skrzyp ków! […] Potem, gdy tak odsto imy ze dwie godziny,
pod pie ra jąc komi nek, wów czas, jeśli nie zostanę wezwany, wyco fuję się z kom naty,
wyko nuję głę boki ukłon przed kla we sy nem, i już mnie tam nie ma. 372

Mniej zja dliwy opis tych wie czo rów przed sta wiła Mary Delany, która
cza sem była obecna w apar ta men tach kró lo wej, gdy w sali obok orkie stra
grała Händla. Cała rodzina sie działa wokół wiel kiego stołu pokry tego
książ kami, ołów kami i kart kami:



Kró lowa jest tak łaskawa, że naka zuje mi usiąść koło sie bie i zaszczyca mnie
roz mową, która jest elo kwentna, ele gancka i miła ponad wszelką moż li wość,
pod czas gdy młod sza część rodziny rysuje i pra cuje etc. etc., piękne dzie cię,
księż niczka Ame lia [wów czas około dwu let nia], także ma udział w tej roz rywce,
nie kiedy na kola nach u jed nej ze swo ich sióstr, nie kiedy bawiąc się z kró lem na
dywa nie. 373

Patrząc na tę rodzinną scenę, Delany odczuła, jak sama okre śliła,
„sza cu nek, podziw i czu łość” 374.

Obraz fami lij nej har mo nii odma lo wany z taką tro ską o szcze góły przez
Delany – król bie ga jący na czwo raka po dywa nie ze swoim naj młod szym
dziec kiem, pod czas gdy inni sie dzą przy stole i rysują pod czu łym
spoj rze niem swo jej matki – był zbyt piękny, by mógł długo trwać. W miarę
upływu lat czu łość, jaką król i kró lowa ota czali swoje córki, zamie niła się
w zabor czość. Trzy spo śród dziew cząt – Augu sta, Ame lia i Zofia –
roman so wały z trzema koniu szymi króla: gene ra łem majo rem sir Bren tem
Spen ce rem, puł kow ni kiem Char le sem Fit zroyem i gene ra łem majo rem
Tho ma sem Gar them. Zofia miała z Gar them dziecko.

Król i kró lowa wywie rali pre sję na sied miu żyją cych synów, aby żyli po
swo jemu, postę po wali wła ści wie, ale byli chlubą rodzi ców. Na ósme
uro dziny księ cia Walii matka dała mu ksią żeczkę kie szon kową i długą
poradę wyra żoną w liście, aby „nie miała sobie póź niej nic do zarzu ce nia”,
jak przy znała lady Char lotte Finch. Porada była dość kon wen cjo nalna: bój
się Boga, odrzu caj wszyst kie przy wary, sza nuj rodzi ców, kochaj króla.
„Bądź łaskaw dla każ dego, nie zapo mi na jąc o naj mniej szych ze swo ich sług
[…]. Pamię taj, że swoją postawą masz dawać innym dobry przy kład” 375.
To były dosko nałe rady na życie. Książę, gdy osią gnął doro słość, zdo łał
sprze nie wie rzyć się im wszyst kim.



P

ROZ DZIAŁ IX

Wzbu rze nie humo rów

od koniec paź dzier nika 1788 roku ludzie znaj du jący się wokół
pięć dzie się cio let niego Jerzego III zauwa żyli, że król łatwiej się iry tuje

niż zazwy czaj i nabrał skłon no ści roz pra wia nia na każdy temat, jaki
przyj dzie mu do głowy. Jego oso bi sty medyk sir Geo rge Baker deli kat nie
dał mu do zro zu mie nia, że byłoby „nader ważne dla jego zdro wia, aby
rza dziej i w spo sób mniej wylewny odda wał się kon wer sa cjom” 376. Król
podzię ko wał mu za poradę, ale nie zaprze stał gada nia.

Latem zło żyła go cho roba, którą Baker dia gno zo wał jako kamie nie
żół ciowe. Tym razem jed nak było ina czej. „Wzbu rze nie humo rów
prze cho dzące w deli rium – zano to wał dok tor. – Czę ste i nagłe prze skoki
z jed nego tematu na drugi” 377. Kilka dni póź niej zacho wa nie Jerzego III
było tak nie obli czalne, że koniu szo wie, któ rzy nie byli już w goto wo ści,
pospie szyli do kwa ter kró lo wej w Wind so rze, gdzie prze by wali król
z kró lową, aby zoba czyć, czy mogą jakoś pomóc.

W sumie koniu szych było pię ciu – wszy scy woj skowi. Wśród nich
zna lazł się nadworny koniu szy króla puł kow nik Phi lip Gold swor thy –
 któ rego sio stra Mar tha słu żyła jako pod gu wer nantka księż ni czek, będąc
jed no cze śnie jedną z naj bliż szych powier nic kró lo wej Zofii Char lotty –
oraz Robert Fulke Gre ville, podpuł kow nik Gwar dii Gre na die rów, lojalny,
zacny sługa króla. Koniu szo wie stwier dzili, że ich pan, któ remu teraz Baker
pora dził spa nie w oddziel nej sypialni, pra wie wcale nie spał, błą kał się za to



po nocy w poszu ki wa niu żony. Służba kró lo wej czu wała, strze gąc jej,
pazio wie patro lo wali kory ta rze i cze kali w anty ka me rach. Pew nego
wie czora w cza sie kola cji z całą kró lew ską rodziną król „zapadł w wyraźne
deli rium”, po czym dosko czył do dwu dzie sto sze ścio let niego księ cia Walii
i rzu cił nim o ścianę. Książę wybuch nął pła czem, kró lowa dostała histe rii,
a kró lewny „były nie szczę śliwe”, zapi sała w swo ich pamięt ni kach Fanny
Bur ney, wów czas jedna z dwó rek kró lo wej 378.

Przez kolejne kilka tygo dni król pozo sta wał w sta nie wzbu rze nia.
Poczuł nie chęć do Phi lipa Gold swor thy’ego i kazał mu wró cić do Lon dynu.
Nale gał, aby słu żył mu wyłącz nie Fulke Gre ville, i nikt inny. 22 listo pada
powie dział gene ra łowi Budé – pry wat nemu sekre ta rzowi swo jego syna
księ cia Yorku i part ne rowi w grze w sza chy – że przez tele skop widział
Hano wer. Następ nie zaczął mówić różne obsce niczne rze czy, pre zen tu jąc
„naj bar dziej obrzy dliwy brak przy zwo ito ści zarówno w sło wach, jak
i czy nach”, po czym miał wyraźną erek cję przez co naj mniej kilka godzin,
„cie le sną dole gli wość, któ rej nie mogę opi sać – poseł James Bland Bur ges
powie dział przy ja cie lowi – lecz [którą] znaj dziesz w tomie słow nika pod
hasłem pria pizm” 379.



Jerzy III, kró lowa Zofia Char lotta i ich sze ścioro naj star szych dzieci, obraz Johana
Zof fany’ego, 1770 r. Rodzina kró lew ska nosi tzw. stroje Van dyke – przy po mi na jace ubiory

z obra zów Anto ona van Dycka, modne w dru giej poło wie XVIII w. jako stroje balowe

Medycy króla – teraz już w cał kiem pokaź nej licz bie – kom plet nie nie
mieli poję cia, co czy nić. Sir Geo rge Baker został mia no wany zwy kłym
leka rzem kró lew skim zale d wie w lipcu 1787 roku, wcze śniej był dok to rem
na dwo rze kró lo wej, a potem jej oso bi stym medy kiem. Był to lekarz
wybitny: prze wod ni czący Kró lew skiej Aka de mii Medycz nej (Royal
Col lege of Phy si cians), czło nek Kró lew skiego Towa rzy stwa i autor
waż nych ksią żek na temat kolki, czer wonki i szcze pie nia prze ciwko ospie.
Lecz kole gium kró lew skich leka rzy było bar dzo liczne, zna leźli się w nim:
Richard War ren, sir Lucas Pepys i Henry Revell Rey nolds – wszy scy
reno mo wani dok to rzy naj wyż szych elit. W cza sie cho roby króla na dwo rze
było: czte rech medy ków eta to wych monar chy, jeden eta towy nadworny,
czte rech oso bi stych leka rzy nad zwy czaj nych, dwóch oso bi stych apte ka rzy,
jeden apte karz nadworny króla, dwóch naczel nych chi rur gów oso bi stych
i jeden dworu, a także chi rurg oku li sta. Podob nie, choć na mniej szą skalę
i z pew nymi róż ni cami, wyglą dała medyczna obsługa dwo rów kró lo wej



Zofii Char lotty i księ cia Walii. A jak gdyby tego było mało, w razie
potrzeby spro wa dzano dodat ko wych leka rzy.

Teraz wła śnie zaszła taka potrzeba. Kiedy eta towi medycy zebrali się
w Wind so rze, kró lowa wezwała Wil liama Heber dena, czło wieka, który
miesz kał w mie ście Wind sor. Następ nie, 27 listo pada, przy był dok tor
Anthony Adding ton: „stary i w isto cie nie mal prze sta rzały”, zauwa żył
Fulke Gre ville 380, choć Adding ton, w prze ci wień stwie do innych leka rzy,
miał doświad cze nie w lecze niu cho rób umy sło wych, pro wa dził bowiem
przez kilka lat pry watny szpi tal dla obłą ka nych w Reading.

Pierw sza inter wen cja Adding tona oka zała się jed nak kata strofą.
Powie dział kró lowi, że nic złego się nie sta nie, jeśli zoba czy się z kró lową
Zofią Char lottą, i sku tek był taki, że Jerzy III wpadł nagi do jej kom naty
i pró bo wał rzu cić ją na łoże, naka zu jąc jej damom stać z boku, „aby
zoba czyły, czy dobrze sobie pora dził” 381. Dwa dni póź niej pró bo wał
posiąść swoją córkę Char lottę, noszącą tytuł kró lew skiej księż niczki
(Prin cesse Royal). „Wyba wiono ją od niego z naj więk szym tru dem, a on
wpadł w taką wście kłość z powodu dozna nego roz cza ro wa nia, że ude rzył
kró lową” 382. Kiedy mu powie dziano, że zgod nie z zale ce niem medy ków
każ dej nocy słu żący będą go zamy kali na klucz w jego kom na cie,
zare ago wał w ten spo sób, że ude rzył w twarz jed nego ze swo ich paziów.

Kom pul sywne zacho wa nia sek su alne króla były dla wszyst kich
kło po tliwe. Obse syj nie i swo bod nie opo wia dał o swo ich sek su al nych
potrze bach hra bi nie Eli za beth Her bert, pięć dzie się cio jed no let niej damie
sypialni kró lo wej Zofii Char lotty. Ale jego uro je nia były nie kiedy bar dziej
bole sne. W dniu Bożego Naro dze nia, jak zapi sał Fulke Gre ville, zabrał do
łóżka poduszkę i nazy wał ją imie niem swo jego zmar łego syna Okta wiu sza,
„który, jak powie dział, miał się na nowo naro dzić tego dnia” 383.

Kró lowa była przy bita zacho wa niem męża. W pierw szych dniach
wystę po wa nia jego sza leń stwa służba znaj do wała ją czę sto „z ramio nami
i dłońmi wycią gnię tymi na stole i głową zło żoną na nich” 384. „Wyglą dała
jak śmierć, blada i mizerna”, napi sała Fanny Bur ney, która – jako druga
gar de ro biana (second keeper of the robes) po Juliane von Schwel len berg –
 była w tym cza sie na służ bie u kró lo wej. Zofia Char lotta co chwila
wybu chała pła czem, nie mogła jeść ani pić, a jedyne, co madame
Schwel len berg mogła zro bić, to prze ko nać ją, aby poło żyła się do łóżka.



Nawet wów czas chciała, aby Mar tha Gold swor thy sie działa z nią całą noc
i jej czy tała.

Leka rze zade cy do wali, że dla króla naj lep sze będzie prze nie sie nie go do
małego zespołu kró lew skich rezy den cji w Kew, pomię dzy Wind so rem
a West min ste rem; miałby tam więk szą pry wat ność. Lecz król ni gdy nie
lubił tego miej sca, kró lowa zaś nie po ko iła się, jaki sku tek może mieć dla
niego wypro wadzka z Wind soru. Przez kilka tygo dni służba w White House
w Kew, gdzie miał zamiesz kać król, pro wa dziła gorącz kowe przy go to wa nia
do przy ję cia dworu. Długa na 40 stóp jadal nia została prze kształ cona
w kró lew ski salon: jedno z sze ściu zachod nich okien otwie rało się na
ogród, król mógł więc wycho dzić na zewnątrz w celu zaży cia ruchu bez
nie bez pie czeń stwa, że będzie pod glą dany. (Jed nym z zastrze żeń
doty czą cych miesz ka nia króla w Wind so rze było to, że pry watny ogród był
widoczny z ogól no do stęp nego tarasu.) Sypial nia króla znaj do wała się obok
pokoju prze kształ co nego na jadal nię. Żoł nie rze, któ rzy zwy kle zaj mo wali
sąsiedni pokój straży, zostali prze nie sieni w inne miej sce, a ich
pomiesz cze nie zamie niono w anty ka merę, kwa terę dla kró lew skich loka jów
i paziów. Dwa kolejne pokoje bli sko kró lew skiej sypialni zostały
przy go to wane dla medy ków.

Na prze pro wadzkę wyzna czono sobotę 29 listo pada 1788 roku. Kiedy
nad szedł ten dzień, wszy scy wzięli udział w skom pli ko wa nym spi sku
mają cym na celu wycią gnię cie króla z łóżka w Wind so rze i wsa dze nie do
powozu na pięt na sto mi lową podróż. „Ksią żęta, koniu szo wie, leka rze,
pazio wie – wszy scy nara dzają się, szep czą, spi skują i kon spi rują, jak to
nakło nić króla, by się ruszył”, napi sała Fanny Bur ney 385. Kró lowa, razem
z lady Char lotte Finch i trzema star szymi księż nicz kami, wyje chała
o dzie sią tej rano. Trzy młod sze dziew częta miały na razie zostać i cze kać na
roz wój wyda rzeń. Medycy zabro nili cór kom widzieć się z ojcem, a to już
było za wiele dla Finch, która zała mała się i roz pła kała.



Robert Fulke Gre ville, oddany koniu szy Jerzego III. „Wiel kie nieba! – napi sał. – Cóż za
przed sta wie nie zoba czyć dro giego, cier pią cego króla w kafta nie bez pie czeń stwa”

Kiedy mniej wię cej godzinę póź niej Bur ney przy je chała do Kew
z jaki miś rze czami kró lo wej, kró lowa nie pozwo liła jej roz pa ko wać bagażu,
tak bar dzo była prze ko nana, że król nie przy je dzie. Bur ney odkryła także,
że książę Walii wstał wcze śniej tego ranka i wład czo zajął się
przy dzie la niem apar ta men tów poszcze gól nym oso bom: decy do wał, kto
gdzie będzie miesz kał, i oso bi ście wypi sy wał na drzwiach kawał kiem kredy
nazwi sko loka tora.

Tym cza sem w Wind so rze pre mier Wil liam Pitt został wybrany jako
pierw szy, aby pójść do Jerzego III, który wciąż był w łóżku i nie prze ja wiał
naj mniej szej ochoty, by wstać i się odziać. Mło dziutki Pitt (miał wów czas
zale d wie 28 lat) wszedł do sypialni i stwier dził z werwą, że jest piękny
dzień. Czy król nie zechciałby wybrać się do Kew, skoro kró lowa już się



tam udała? Jerzy odpo wie dział, że wyje chała bez pozwo le nia i że lepiej
będzie dla niej, jeśli natych miast wróci do Wind soru pro sić go
o wyba cze nie.

Nade szła kolej Roberta Fulke Gre ville’a, który wszedł do sypialni
w towa rzy stwie Wil liama Har co urta, jed nego z dwo rzan kró lew skiej
sypialni, i powie dział, że kró lew ski powóz czeka. Czyż król zatem nie
powi nien się odziać? „Ogrom nie się zezło ścił – wspo mi nał Fulke Gre ville –
 i pospiesz nie zacią gnął zasłony łoża, cho wa jąc się przed nami” 386.

Teraz do kom naty wkro czyło czte rech jego leka rzy. Król, spo strze gł szy
dok tora Richarda War rena, do któ rego czuł ogromną nie chęć, kazał mu
wyjść, a kiedy ten nie posłu chał, wysko czył z łoża i rzu cił się na niego.
Fulke Gre ville i kilku paziów przy trzy mało go – i wró cił do łóżka.

Wszy scy zaczęli tra cić cier pli wość. Minęło już połu dnie i nie długo
miało zacząć robić się ciemno. Leka rze powie dzieli Jerzemu, że jeśli nie
wsta nie, nie ubie rze się i nie zej dzie do cze ka ją cego powozu z wła snej woli,
zosta nie zabrany do Kew. „Siłą?” – zapy tał. „Tak – odparli – siłą”.
Spró bo wał jesz cze jed nej sztuczki: ubie rze się, jeśli medycy opusz czą jego
sypial nię. A gdy tylko wyszli, wró cił do łóżka. Na nic się to jed nak zdało.
Koniu szo wie przy po mnieli kró lowi, że obie cał leka rzom, iż się przy go tuje.
Jeśli tego nie zrobi, powie dzieli, medycy wrócą i go zmu szą. Tuż po
szes na stej król w końcu wdra pał się do powozu, z Fulke’em Gre ville’em
i Har co ur tem po bokach oraz eskortą na koniach.

Tra gi ko me dia miała ciąg dal szy, gdy dotarli do White House. Kiedy
powóz zatrzy mał się przed drzwiami, król wysiadł z niego i non sza lancko
wkro czył do głów nego holu. Po czym nie ocze ki wa nie, bez naj mniej szego
ostrze że nia, rzu cił się w stronę apar ta men tów zaj mo wa nych zazwy czaj
przez kró lową. Drzwi jed nak były zamknięte. Fulke Gre ville i inni nie dali
mu czasu zasta no wić się nad tym fak tem, lecz otwarli drzwi do jego
kom nat, które były już oświe tlone i na niego cze kały. Wszedł do środka, ale
był wyraź nie zanie po ko jony tym, że nie roz po znaje pomiesz czeń. Był nowy
water klo zet i nowe łoże, które mu się nie spodo bało. Oświad czył, że się do
niego nie położy. Będzie sie dział przez całą noc i wymę czy swoją służbę.
Fulke Gre ville napi sał póź niej:

Powie dział do nas, że jest bar dzo silny i aktywny, a na dowód tego zatań czył
i ska kał z więk szą żwa wo ścią, niż kie dy kol wiek był bym u niego podej rze wał. Ale
widok takiego pokazu w wyko na niu naszego dro giego króla, tak bar dzo
nie po dob nego do niego, był dla mnie nie zmier nie bole sny. 387



Król dotrzy mał słowa. Prze trzy mał swo ich paziów do czwar tej nad
ranem, a kiedy pró bo wali poło żyć go do łóżka, jed nemu wyrwał włosy
i bole śnie kop nął dru giego. Przez kilka kolej nych dni pla no wał ucieczkę,
obrzu cał wyzwi skami swo ich dwo ra ków i wciąż uży wał języka tak
otwar cie obsce nicz nego, że szo ko wał swo ich urzęd ni ków.

Dokładny cha rak ter cho roby Jerzego III zaprzą tał umy sły histo ry ków
i medy ków przez ostat nie dwa stu le cia. Sta no wi sko rodziny króla było
pro ste i jasne – wszy scy uwa żali, że król zwa rio wał. Bry tyj skie gazety
rela cjo no wały jego stan dys kret nie i wymi ja jąco, pisały o „nie dy spo zy cji
Jego Kró lew skiej Mości”, suge ru jąc, że „pewne bez stronne dzia ła nia
innych mogą prze cią żać jego umysł” 388. Dzien ni ka rze „The Times”
zdia gno zo wali skrzep w gło wie bądź winili nad mierne picie przez króla
wód mine ral nych, o któ rych powszech nie wia domo było (jak pisał jeden
z nich), że są „zgubne w szcze gól no ści dla głowy i kiszek, jako że
gwał tow nie poru szają tę pierw szą i wielce zabu rzają te dru gie” 389. W nieco
now szych cza sach, w 1941 roku, ame ry kań ski psy chia tra Man fred S.
Gut t ma cher zdia gno zo wał psy chozę mania kalno-depre syjną. Szes na ście lat
póź niej J.H. Plumb, skąd inąd zna ko mity bry tyj ski histo ryk, posta wił
hipo tezę, że ucieczka króla od rze czy wi sto ści spo wo do wana była przez
„napię cie sek su alne wyni kłe z mał żeń stwa z tak nie atrak cyjną kobietą, jaką
była kró lowa” 390.

Potem, w końcu lat sześć dzie sią tych XX wieku, dwoje bry tyj skich
psy chia trów, Ida Macal pine i Richard Hun ter, doszło do wnio sku, że
przy czyny kró lew skiej nie dy spo zy cji były fizyczne, czyli że nie był
sza lony, ale cier piał na por fi rię. Jest to cho roba z rzad kiej grupy zabu rzeń
meta bo licz nych, zazwy czaj dzie dziczna, w któ rej w orga ni zmie cho rego
gro ma dzą się nie nor mal nie wyso kie poziomy związ ków orga nicz nych
zwa nych por fi ry nami 391. W cza sie ataku ostrej prze ry wa nej por fi rii
symp tomy mogą przy brać postać od bólu ramion i dez orien ta cji po
psy chozę, halu cy na cje i kon wul sje. Teo ria Macal pine i Hun tera zyskała
zwo len ni ków w latach sie dem dzie sią tych i osiem dzie sią tych, ale została
zakwe stio no wana w 2010 roku przez Timo thy’ego J. Petersa i Allana
Beve ridge’a, któ rzy prze ko nu jąco wyka zali, na pod sta wie ana lizy akt



medycz nych Jerzego III, że Gut t ma cher miał rację, król bowiem istot nie
cier piał na nawra ca jące ataki psy chozy mania kalno-depre syj nej 392.

Leka rze Jerzego III byli znacz nie mniej pre cy zyjni. W ich opi nii umysł
króla był zabu rzony. Każdy z medy ków był posta cią wybitną na swoim
polu. lecz poza kata stro fal nym w skut kach wyjąt kiem doko op to wa nia
dok tora Adding tona, pola te nie obej mo wały cho rób umy sło wych. Jak dotąd
ich lecze nie ogra ni czało się do upusz cza nia krwi, poda wa nia środ ków na
prze czysz cze nie, sta wia nia baniek na nogach pacjenta, zachę ca nie go do
spa nia i wyra ża nia nadziei, że mu się poprawi. Nic nie poma gało.

W pią tek 5 grud nia dok tor War ren przy je chał do Kew z nowym
leka rzem Fran ci sem Wil li sem. Sie dem dzie się cio letni Wil lis pro wa dził
z powo dze niem pry watny szpi tal dla umy słowo cho rych Gre at ford
w hrab stwie Lin coln, „Dom waria tów […] dla dowol nej liczby obłą ka nych,
nie prze kra cza ją cej dzie się ciu” 393. Według jed nej z rela cji posłano po niego
pod naci skiem jego syna Tho masa, który był kape la nem króla
i spo wied ni kiem kró lo wej Zofii Char lotty. Jed nak w kró lew skim archi wum
w Wind so rze znaj duje się nie pod pi sane oświad cze nie osoby, która oso bi ście
poznała dok tora Fran cisa Wil lisa jako „dok tora od waria tów”, i stwier dziła,
że Wil lis miał doświad cze nie w zaj mo wa niu się „nie szczę sną cho robą
opła ki waną teraz przez każde bry tyj skie serce […] jako że przy jął do swego
domu w cha rak te rze miesz kań ców roz ma ite damy i dżen tel me nów,
z któ rych więk szość wró ciła na łono wła snej rodziny w sta nie tak dobrym
pod każ dym wzglę dem, jako byli przed zro dze niem się smut nej
koniecz no ści oddzie le nia od niej”. Ano ni mowy autor zano to wał, że jedna
z uda nych tera pii Wil lisa doty czyła „osoby bli sko zwią za nej ze mną
samym”. A przy znaw szy, że dok tor i jego syn John, który poma gał mu
w cha rak te rze asy stenta, sto so wali środki „przy mu sowe”, zakoń czył
suge stią, że „jeśli w jaki kol wiek spo sób ojca i syna, jed nego z nich bądź
obu, uda się pozy skać”, mogą „być nader przy datni w obec nej żało snej
sytu acji” 394.

Pierw sze spo tka nie „dok tora od waria tów” z kró lem prze bie gło bez
żad nych nie spo dzia nek. Jerzy wie dział, kim jest dok tor, i chciał się
dowie dzieć, ilu pacjen tów ma pod swoją opieką. Skar żył się na swoje
lecze nie, a ujrzaw szy, że Wil lis ma na sobie strój duchow nego (oprócz tego,
że był leka rzem sza leń ców, miał świę ce nia kapłań skie), zapy tał, czy
przy na leży do Kościoła.



„Uprzed nio nale ża łem, ale ostat nio zają łem się przede wszyst kim fizyką
[czyli medy cyną]”, odrzekł Wil lis.

„Przy kro mi to sły szeć – odparł król. – Porzu ci łeś pan pro fe sję, którą
zawsze kocha łem, a zają łeś się pan tą, któ rej z całego serca nie na wi dzę” 395.

Potem zapro po no wał, że zrobi Wil lisa bisku pem Wor ce ster, jeśli ten
zre zy gnuje z medy cyny.

Fran cis Wil lis, kró lew ski „dok tor od waria tów”, nama lo wany przez Johna Rus sella w 1789
r., kiedy zyskał sławę, „ule czyw szy” Jerzego III z sza leń stwa



Tego wie czora Wil lis miał dru gie, znacz nie bar dziej kon fron ta cyjne
spo tka nie z kró lem, który był wzbu rzony i pomsto wał na leka rzy. Dok tor
powie dział mu pro sto w twarz, że „jego opi nie są teraz zabu rzone i że
wymaga uwagi i pokie ro wa nia” 396. To wzbu rzyło króla jesz cze bar dziej.
Zaczął krzy czeć i pró bo wał usu nąć Wil lisa z pokoju, pcha jąc go dwiema
rękami. Dok tor jed nak nie ustą pił i ostrzegł króla, że jeśli nie zacznie się
kon tro lo wać, zosta nie wsa dzony w kaftan bez pie czeń stwa. Aby poka zać, że
nie rzuca słów na wiatr, wyszedł z pokoju i po chwili wró cił z kafta nem pod
pachą. „Król zmie rzył go uważ nie wzro kiem – wspo mi nał Robert Fulke
Gre ville – i zanie po ko jony sta now czo ścią głosu i postę po wa nia dok tora,
zaczął się pod da wać” 397. Obie cał, że pój dzie do łóżka, na co Wil lis życzył
mu dobrej nocy i wyszedł. Król wybuch nął pła czem.

Poja wie nie się Fran cisa Wil lisa wyzna cza dla Jerzego III począ tek
nowego reżimu. Był on bru talny, oparty na przy mu sie i strasz li wie
sku teczny. Robert Fulke Gre ville, któ rego trzy mie siące służby jako
koniu szego miały się wkrótce zacząć, wyje chał na kilka tygo dni do
Lon dynu, zająć się swo imi spra wami. Wró cił do Kew 16 grud nia
i dowie dział się, że wszy scy pozo stali koniu szo wie zostali tym cza sowo
zwol nieni. Pazio wie króla wciąż tam byli, choć Wil lis spro wa dził do
obsługi pacjenta wła snych ludzi. A pod czas gdy inni kró lew scy medycy
przy cho dzili i odcho dzili, Wil lis pozo stał na miej scu. „I tylko on, cały czas
na służ bie, zarzą dzał teraz wszyst kim” 398.

Pod jego nad zo rem króla siłą przy trzy my wano na krze śle za każ dym
razem, gdy zaczy nał być nad mier nie pobu dzony, przy wią zy wano do łóżka,
jeśli pró bo wał wstać, a pomię dzy połową grud nia a koń cem stycz nia 1789
roku Wil lis wpa ko wał go w kaftan bez pie czeń stwa przy naj mniej
dwa dzie ścia dwa razy. Uży wał też kaftana jako groźby, gdy król był
pod eks cy to wany lub wzbu rzony. Musi się uspo koić, prze ko ny wał dok tor,
„albo znaj dzie się w kafta nie” 399. Nie kiedy do uspo ko je nia go wystar czył
sam widok jed nego z ludzi Wil lisa, osten ta cyj nie wie sza ją cego kaftan na
para wa nie.

Pod koniec grud nia Wil lis obwie ścił, że po raz pierw szy od czasu
prze pro wadzki do Kew kró lowa Zofia Char lotta może odwie dzić męża –



 ale tylko w jego obec no ści i nie dłu żej niż kwa drans. Fulke Gre ville, pię ciu
paziów i dwóch ludzi Wil lisa patrzyło z anty ka mery, jak kró lowa wcho dzi
do kom naty króla i zamyka za sobą drzwi. Sły szeli głos króla, choć nie
mogli roz róż nić słów, gdyż roz mowa toczyła się po nie miecku. „Cza sem
wyda wało się nam, że król pła cze” 400.

Kró lowa Zofia Char lotta pozo stała u króla znacz nie dłu żej niż
dozwo lone pięt na ście minut. Była z mężem i dok to rem nie mal godzinę. Jak
rela cjo no wał póź niej Wil lis, król usiadł obok niej, cało wał jej dłoń i czę sto
wybu chał pła czem. Ale kiedy wyszła – a miała z tym pro blem
i potrze bo wała pomocy dwóch pra cow ni ków Wil lisa – Jerzy III obrzu cił ją
poto kiem wyzwisk, krzy cząc, że jest sza lona i że nie wpu ści jej do swo jego
łoża przez następne pięć lat. Gre ville póź niej zwie rzył się w swoim
dzien niku, że wolałby nie sły szeć pew nych rze czy, które król mówił
o kró lo wej.

Wizyta ta wytrą ciła Jerzego z rów no wagi, któ rego swo boda ruchu była
już wów czas sys te ma tycz nie ogra ni czana. Nad komin kiem w anty ka me rze
przed sypial nią króla Wil lis przy piął kartkę z infor ma cją: „Nikt w żad nym
cza sie prócz paziów nie ma prawa wcho dzić do apar ta mentu króla, jeśli nie
został wpro wa dzony przez dok tora Wil lisa lub nie ma od niego
pozwo le nia” 401. Prze ko nał także pacjenta, aby pod kami zelką nosił
nie za wią zany kaftan bez pie czeń stwa, w ten spo sób łatwiej było
współ pra cow ni kom dok tora zwią zać go, gdy sta wał się gwał towny lub
pobu dzony.

Pew nego wie czora na początku stycz nia Jerzy III zawe zwał Fulke
Gre ville, aby zagrał z nim w karty. Był tam także Wil lis, a kiedy „dok tor od
waria tów” wyszedł na chwilę, król roz chy lił kami zelkę, aby poka zać
koniu szemu kaftan.

Po tym melan cho lij nym poka zie trzeba było zdjąć mu płaszcz, aby wła ści wie go
uło żyć. Roze brał się, a ja ni gdy nie zapo mnę tego bole snego i przy krego widoku.
Wiel kie nieba! Cóż za wido wi sko ujrzeć dro giego, cho rego króla, jak stoi
w kafta nie bez pie czeń stwa i układa rękawy i sznury na wypa dek, gdyby były
potrzebne! 402

Kró lo wej Zofii Char lot cie zale żało, aby świat ist nie jący poza Kew nie
dosta wał nazbyt pesy mi stycz nego obrazu stanu króla. Przede wszyst kim
rodzina kró lew ska robiła wszystko, co było w jej mocy, aby infor ma cje na
temat jego cho roby nie dotarły do opi nii publicz nej, „ale teraz nie jest to już



moż liwe”, 3 grud nia książę Yorku powie dział do swo jego brata księ cia
Augu sta. „Jest cał kiem obłą kany” 403. Infor ma cje w codzien nych
biu le ty nach wyda wa nych przez medy ków króla były ogólne, ale nie celowo
mylące. „Wczo raj szego wie czora Jego Kró lew ska Mość był bar dziej
nie spo kojny niż zwy kle. Jego Kró lew ska mość prze spał w nocy cztery
godziny z prze rwami, ale tego ranka nie jest lepiej” 404. „Jego Kró lew ska
Mość prze spał ostat niej nocy cztery godziny i czuje się tak samo jak
wczo raj” 405. Gdy w jed nym z biu le ty nów zbyt otwar cie wypo wie dziano się
na temat ogra ni czeń sto so wa nych wobec Jerzego III, kró lowa zaczęła się
doma gać, aby przed wysła niem do Lon dynu każdy numer przed kła dano jej
do kon troli, gdyż chciała popra wić zbyt ponure rela cje. Na przy kład
zre da go wała ina czej biu le tyn spo rzą dzony w Boże Naro dze nie, któ rego
ory gi nalny tekst brzmiał: „Jego Kró lew ska Mość był wczo raj po połu dniu
pobu dzony, miał śred nią noc i jest spo kojny dzi siej szego ranka”, na: „Jego
Kró lew ska Mość był wczo raj wie czo rem mniej spo kojny, miał śred nią noc
i jest spo kojny dzi siej szego ranka” 406.

Fran cis Wil lis był pewien, że stan króla się popra wia, i wda wał się
w pyskówki z pozo sta łymi leka rzami na temat polep sze nia zdro wia króla –
jego zda niem cał kiem widocz nego, któ rego oni jed nak nie widzieli. Po
jed nej szcze gól nie zażar tej dys ku sji z Richar dem War re nem ten ostatni
wprost odmó wił wyda nia biu le tynu z oświad cze niem, że „kró lowi wciąż się
popra wia”. „Pan nie pozwoli mu zdro wieć, póki nie będzie cał kiem zdrów”,
krzy czał Wil lis, na co War ren spo koj nie odpo wie dział: „Tak, jeśli
kie dy kol wiek zoba czę, że przez godzinę kie ruje się zdro wymi zmy słami
i rozu mem, powiem, że wyzdro wiał” 407.



Jerzy III kupił Buc kin gham House dla kró lo wej Zofii Char lotty w 1762 r. i nazwał go
Pała cem Kró lo wej. Ich syn Jerzy IV w latach dwu dzie stych XIX w. posta no wił uczy nić

z niego swoją rezy den cję. Od tej pory pałac Buc kin gham jest główną sie dzibą bry tyj skich
monar chów

Na początku nowego roku zawo dowa rywa li za cja mię dzy tymi dwoma
męż czy znami prze nio sła się na arenę publiczną. 7 stycz nia 1789 roku
naka zano im sta wić się przed komi sją par la men tarną powo łaną w celu
pozna nia stanu zdro wia Jego Kró lew skiej Mości. Pole ce nie zja wie nia się
przed komi sją dostało rów nież czte rech innych leka rzy króla – sir Lucas
Pepys, sir Geo rge Baker, Henry Revell Rey nolds i Tho mas Gis borne.
Prze słu cha nia trwały tydzień, a z pytań zada wa nych przez komi sję jasno
wyni kało, że jej celem jest coś wię cej niż pozna nie stanu zdro wia
monar chy. Par la men ta rzy ści chcieli wie dzieć dokład nie, kto pod pi suje
biu le tyny wysy łane codzien nie do pałacu św. Jakuba. Pytali Bakera
o róż nicę zdań na temat sfor mu ło wań zawar tych w biu le ty nie. Baker opi sał
więc komi sji sytu ację, gdy Wil lis nale gał, aby codzienny raport zawie rał
sfor mu ło wa nie, że „Jego Kró lew ska Mość miał bar dzo dobrą noc”, czemu
był prze ciwny on oraz Pepys. Ponie waż król spał przez cztery lub pięć
godzin – powinni powie dzieć, że była to „dobra noc”, i na tym poprze stać.



Ale Wil lis powie dział, że infor ma cja powinna brzmieć: „bar dzo dobra noc”,
albo on się pod nią nie pod pi sze. Pozo stała dwójka ustą piła Wil lisowi.

War ren powie dział, że Wil lis „napi sał listy do księ cia Walii,
zapew nia jąc, że Jego Kró lew ska Mość jest w znacz nie lep szym sta nie, niż
ja ów stan oce nia łem […], gło sząc postęp w lecze niu, któ rego nie byłem
w sta nie dostrzec” 408. Powie dział także komi sji, że sły szał, iż Wil lis wysłał
podobny list do pre miera Pitta, zapew nia jąc go, „że Jego Kró lew ska Mość
czuje się znacz nie lepiej i jest wielce moż liwe, iż szybko doj dzie do
zdro wia”, i to w cza sie, kiedy – zda niem War rena – król był „w wyjąt kowo
złej kon dy cji i pod przy mu sem” 409. Ani War ren, ani Baker nie mieli
nadziei na wyzdro wie nie króla, cho ciaż War ren pro wa dził aku rat bada nia
podob nych przy pad ków w szpi talu Beth le hem, aby prze ko nać się, ilu
pacjen tów wró ciło do zdro wia. Pozo stali medycy kró lew scy zacho wali
więk szą powścią gli wość i żaden z nich nie był gotów powie dzieć nic wię cej
ponad to, że król jest spo koj niej szy niż wcze śniej.

Tylko Wil lis był prze ko nany, że zdro wie pacjenta się popra wia.
Powie dział posłom, że król robi wszystko bar dziej racjo nal nie niż
wcze śniej. Zwięk szyła się też jego zdol ność kon cen tra cji, dzięki czemu jest
w sta nie prze czy tać kilka stron książki naraz, pod czas gdy wcze śniej nie
mógł wyjść poza wers czy dwa. Może rów nież sen sow nie komen to wać to,
co czyta. (To aku rat było nieco nie for tunne, bowiem w jed nej ze skarg na
Wil lisa zarzu cono mu, że był na tyle nie tak towny bądź nie uważny, że dał
Jerzemu do czy ta nia Króla Leara.) War ren przed komi sją otwar cie
sprze ci wił się Wil li sowi, twier dząc, że ni gdy nie widział, aby król
prze czy tał naraz wię cej niż pół tora wersa.



Jerzy III, por tret pędzla Petera Edwarda Stro eh linga z 1807 r. Król stoi na tara sie zamku
Wind sor ubrany w cha rak te ry styczny strój wind sor ski, który sam zapro jek to wał

Oskar że nia i kontr oskar że nia sypały się gęsto jedno za dru gim. Wil lis
powie dział, że War ren, zastra sza jąc go, zmu sił do wyra że nia zgody na
zbyt nio pesy mi styczne raporty na temat zdro wia króla. War ren utrzy my wał,
że choć kró lew scy medycy zgo dzili się, że wszystko, czego król mógłby
użyć do zro bie nia sobie krzywdy, powinno być trzy mane z dala od niego, to
„dokład nie następ nego dnia [Wil lis] wło żył brzy twę do ręki Jego
Kró lew skiej Mości oraz scy zo ryk” 410. War ren także przy to czył epi zod
z Kró lem Learem.

Jest oczy wi ste, że ten spór w dużej mie rze wyni kał z zawo do wej
rywa li za cji. War ren wciąż przy po mi nał komi sji, że to on jest „pierw szym
leka rzem” króla i nie ulega wąt pli wo ści, iż nie podo bało mu się gra nie
dru gich skrzy piec i ustę po wa nie miej sca „dok to rowi od waria tów”
z hrab stwa Lin coln. Wil lis z kolei utrzy my wał, iż lord szam be lan oso bi ście
mu powie dział, że choć powi nien kon sul to wać się z pozo sta łymi



medy kami, „mam kie ro wać się wła sną opi nią i postę po wać tak, jak
zwy kłem z pacjen tami u sie bie” 411.

Jed nak za fasadą zawo do wych uprzej mo ści i ich braku kryło się to, że
Wil lis i War ren byli żoł nie rzami w woj nie zastęp czej. Tłem ich poja wie nia
się przed komi sją par la men tarną była walka o wła dzę pomię dzy
tory sow skim rzą dem z Wil lia mem Pit tem na czele a wigow ską opo zy cją
kie ro waną przez Char lesa Jamesa Foxa, wspie raną przez Jerzego, księ cia
Walii, który był w złych sto sun kach z ojcem i który, jak jego dziad
i pra dziad, wyro bił sobie pozy cję patrona opo zy cji.

Kiedy król zacho ro wał po raz pierw szy, par la ment odro czył sesje.
Według zwy czaju i prak tyki kon sty tu cyj nej to monar cha musiał wyzna czyć
czas kolej nej sesji i to monar cha otwie rał par la ment mową tro nową,
a przy naj mniej wyzna czał do tego celu spe cjal nych komi sa rzy. Do tego
czasu nie mogła się zbie rać ani Izba Lor dów, ani Izba Gmin 412. A jeśli
nawet zaj mo wały się jaki miś spra wami, to ustawy prze gło so wane przez
obie izby, zanim stały się obo wią zu ją cym pra wem, potrze bo wały apro baty
władcy: a potwier dze niem był, i na dal jest, kró lew ski doku ment pod pi sany
przez monar chę i opa trzony wielką pie czę cią.

Rada Oso bi sta spo tkała się z dok to rami króla w Whi te hall już na
początku grud nia 1788 roku, zanim Fran cis Wil lis poja wił się na sce nie.
Wów czas oświad czyli oni, że Jerzy III jest nie zdolny do oso bi stego
sta wie nia się w par la men cie ani jakie go kol wiek publicz nego wystą pie nia.
W owym cza sie wszy scy medycy wie rzyli, że król w końcu wyzdro wieje,
choć żaden nie poparł tego kon kret nym dowo dem, pod pie ra jąc się raczej
nie ja snymi stwier dze niami, że więk szość ludzi cier pią cych na tę cho robę
wyzdro wiała. Dopóki jed nak tak się nie stało, par la ment nie mógł się
zebrać, chyba że zostałby wyzna czony regent dzia ła jący w imie niu króla.
To wyma gało odpo wied niej ustawy. Ale – jak w kla sycz nym bry tyj skim
para gra fie 22 – ustawa nie mogła zostać uchwa lona bez apro baty króla,
który nie był zdolny do jej wyra że nia.

Pitt opra co wał cał ko wi cie nie kon sty tu cyjny plan, zgod nie z któ rym lord
kanc lerz Edward Thur low został upo waż niony przez obie izby do
opa trze nia wielką pie czę cią kró lew skiej licen cji na otwar cie par la mentu,
a także ustawy o regen cji, jeśli zosta nie uchwa lona przez obie izby. Wyż sza
koniecz ność. Pro ble mem dla Pitta i tory sów było jed nak to, że oczy wi stym
kan dy da tem na regenta był pra wo wity spad ko bierca monar chy książę Walii,
a Pitt wie dział, że gdy tylko książę doj dzie do wła dzy, torysi



naj praw do po dob niej zostaną zdy mi sjo no wani, a Char les James Fox
zosta nie popro szony o utwo rze nie rządu wigów. W tym samym cza sie Fox
utrzy my wał, że ponie waż król nie jest w sta nie wypeł niać swo ich
monar szych obo wiąz ków, to jest praw nie mar twy, zatem na tron powi nien
wstą pić książę Walii. Sza leń stwo króla przy spie szyło despe racką walkę
o wła dzę, przy czym Pitt grał na zwłokę z nadzieją, że Jerzy III odzy ska
zdrowy roz są dek, pod czas gdy Fox i książę naci skali na par la ment, aby
roz wią zał pro blem regen cji, zanim to się sta nie.

30 grud nia 1788 roku Pitt napi sał z Downing Street do księ cia Walii,
aby go poin for mo wać o pla nach doty czą cych ustawy o regen cji.
Zapro po no wał, aby kró lowa Zofia Char lotta prze jęła for malną opiekę nad
kró lem, zarząd nad jego dwo rem oraz mia no wa nie nadwor nych urzęd ni ków
i służby. Książę byłby „upo waż niony do spra wo wa nia wła dzy kró lew skiej
w imie niu i na rzecz Jego Kró lew skiej Mości” – z jed nym bądź dwoma
ogra ni cze niami 413. Nie mógłby swo bod nie dys po no wać oso bi stą
wła sno ścią króla, nie mógłby robić doży wot nich nadań ani mia no wać na
doży wot nie urzędy i nie mógłby nada wać god no ści para.

Zamia rem Pitta było ogra ni cze nie księ ciu moż li wo ści wyko rzy sta nia
zaso bów Korony do wspar cia nowego gabi netu wigów. Książę o tym
wie dział i był wście kły. Po kon sul ta cjach z Edmun dem Bur kiem, czo ło wym
wigiem, który pomógł mu sfor mu ło wać odpo wiedź, prze słał Pit towi
gniewny list, w któ rym potę piał jego plan:

Książę z głę bo kim żalem czyni spo strze że nie, że wśród zawar to ści tego doku mentu
znaj duje się pro jekt spo wo do wa nia sła bo ści, nie po rządku i braku bez pie czeń stwa
w każ dej dzie dzi nie zarzą dza nia spra wami, pro jekt podzie le nia Rodziny
Kró lew skiej, roz dzie le nia Dworu i Pań stwa, a przez to oddzie le nia Rządu od jego
natu ral nego i sta łego wspar cia, plan odłą cze nia wła dzy nad zo ru ją cej poprzez
nakazy od wła dzy zawia du ją cej za pomocą nagrody, a także przy dzie le nia Księ ciu
wszyst kich nie wdzięcz nych obo wiąz ków Rządu bez instru men tów czy nie nia ich
łagod niej szymi dla narodu poprzez jaki kol wiek akt łaski, życz li wo ści czy
dobro tli wo ści. 414

Mimo to książę, choć nie chęt nie, przy jął warunki Pitta.
Tak wła śnie miały się sprawy, gdy w począt kach stycz nia 1789 roku

Wil lis, War ren i inni kró lew scy leka rze zostali wezwani przed obli cze
komi sji par la men tar nej. Wil lis nie robił tajem nicy z tego, że jest
zwo len ni kiem tory sów i nie na wi dzi Char lesa Jamesa Foxa. Robert Fulke



Gre ville, zawsze dys kretny kró lew ski koniu szy, wstrzą śnięty był swo bodą
publicz nych wypo wie dzi Wil lisa na temat swo ich poglą dów poli tycz nych:
„Zaczy nam myśleć, że dok tor Wil lis jest nazbyt nie roz ważny w swo jej
aktu al nej sytu acji, jako czło wiek na widocz nej i odpo wie dzial nej pozy cji –
 zapi sał w swoim dzien niku. – Jest z pew no ścią co naj mniej nie ostrożny
i nie roz tropny, za bar dzo jak na czło wieka, który sil nie ciąży ku stron nic twu
poli tycz nemu” 415. Rzecz jasna, wigo wie w komi sji pod cho dzili do niego
z ogromną podejrz li wo ścią. War ren z kolei spę dzał wiele czasu, zda jąc
raporty o sta nie zdro wia króla bez po śred nio księ ciu Walii. Było to
oczy wi ście cał kiem natu ralne, ale kiedy torysi w komi sji usły szeli o tym,
jak War ren nale gał na spo tka nie z kró lem wbrew woli Wil lisa i jak
powie dział, że „musi wejść do środka, gdyż szpie guje ich wszyst kich”, byli
zasko czeni i popro sili „dok tora od waria tów”, aby wyja śnił, co ma na
myśli:

Czy jest cał ko wi cie pewien, że takie dokład nie były słowa, któ rych użył dok tor
War ren, czy też opi sał jedy nie sku tek i ogólne zna cze nie słów wypo wie dzia nych
przez dok tora War rena przy tej oka zji? – Dokład nie takie były słowa. 416

Prze słu cha nia komi sji zakoń czyły się 13 stycz nia 1789 roku. Obie
strony były prze ko nane o słusz no ści swo ich sta no wisk. Torysi sądzili, że
rację ma Wil lis i rze czy wi ście stan zdro wia króla się popra wia, jeśli zatem
będą grać na czas, nie będzie potrzeby usta no wie nia regenta. Wigo wie
zga dzali się z War re nem, że Jerzy nie wyzdro wieje, i w obli czu
bez ter mi no wej regen cji ostro wal czyli z pro po zy cjami ogra ni cze nia wła dzy
księ cia Walii.

Gdyby wigo wie przy jęli pro po zy cje Pitta, zamiast na każ dym eta pie
wystę po wać prze ciwko nim, książę Walii byłby regen tem w poło wie
stycz nia, oni zaś byliby już na pro stej dro dze do prze ję cia rzą dów. Ale ich
tak tyka powo do wała opóź nie nia. Pitt infor mo wał kró lową o roz woju
wyda rzeń w par la men cie za pośred nic twem lady Char lotte Finch, do któ rej
pisał z Downing Street, ze szcze gó łami rela cjo nu jąc prace komi sji do spraw
ustawy o regen cji. A tym cza sem Fran cis Wil lis na dal wysy łał z Kew
opty mi styczne raporty na temat poprawy stanu zdro wia króla.



Odkła da jąc na bok poli tykę, jed nym z pro ble mów było to, że
zacho wa nie króla mogło zmie nić się rady kal nie w ciągu paru minut.
W jed nej chwili był cał kiem komu ni ka tywny i wesoło grał w pikietę
z kró lową (która teraz mogła bez ogra ni czeń odwie dzać męża),
a w następ nej ciskał krze słem w jakie goś dwo raka albo kładł się plac kiem
na ścieżce w ogro dach Kew i nie chciał się ruszyć. Pew nego razu Robert
Fulke Gre ville spo tkał Spi cera, jed nego z asy sten tów dok tora Wil lisa,
wycho dzą cego z kró lew skiej sypialni całego zala nego krwią. „Powie dział
mi wtedy, że król był nie spo kojny i będzie robić tylko to, co zechce – że
w cza sie bada nia ude rzył Spi cera w twarz i prze ciął mu poli czek, wobec
czego został skrę po wany kafta nem” 417.

Mimo to były pewne oznaki poprawy. W pierw szych tygo dniach lutego
bez sen ność króla ustą piła, dzięki czemu zaczął sypiać po sie dem godzin
w ciągu nocy. A choć wciąż był pobu dliwy, wra cały mu zdol no ści
rozu mie nia. Usły szaw szy wzmiankę o par la men cie, zapy tał, czy
rze czy wi ście zebrał się on na posie dze niu. Nie może prze cież – cią gnął – bo
go odro czy łem, a „zatem jeśli ma sesję, jest ona nie le galna” 418. Nawet
dok tor War ren musiał przy znać, że opty mizm Wil lisa ma wresz cie pewne
uza sad nie nie. „Dok tor od waria tów” pozwo lił kró lowi spę dzać wie czory
w apar ta men tach kró lo wej, odby wać sys te ma tyczne spa cery w ogro dach
i korzy stać z biblio teki. Na spo tka nie z kró lem przy je chał lord kanc lerz,
potem Pitt, książę Walii, książę Yorku i różni człon ko wie gabi netu. Jerzy
roz ma wiał z nimi cał kiem sen sow nie i bez uży cia nie od po wied niego
języka, jak zda rzało się to wcze śniej.

W biu le ty nie obwiesz czono: „Wydaje się, że nastą piło cał ko wite
zakoń cze nie cho roby Jego Kró lew skiej Mości” 419. Dok to rzy uznali, że
mogą odwie dzać króla co drugi dzień aż do jego cał ko wi tego wyzdro wie nia
zamiast, jak do tej pory, codzien nie. Roz mowy na temat ustawy o regen cji
ustały na początku marca, a gazety zaczęły pisać o wdzięcz nym naro dzie,
który przy znał Fran ci sowi Wil li sowi roczną pen sję w wyso ko ści 3 tys.
fun tów szter lin gów. Książę Walii, zdą żyw szy już jako regent napi sać
prze mowę do par la mentu z zapew nie niem obu izb o tym, „jak trudne
i bole sne […] jest dla mnie owo brze mię, które na mnie spa dło wraz
z wezwa niem mojej osoby do rzą dze nia kró le stwem w tak szcze gól nych
oko licz no ściach”, prze ko nał się, że brze mię to zostało z niego zdjęte 420.
Sta rał się nie oka zy wać roz cza ro wa nia.



10 marca 1789 roku domy, publiczne sale i urzędy w Lon dy nie
i West min ste rze ilu mi no wano, aby w ten spo sób uczcić powrót do zdro wia
Jerzego III. Kró lowa Zofia Char lotta zarzą dziła, by w ramach nie spo dzianki
dla króla oświe tlono także Kew: ale go rie Prze zna cze nia, Zdro wia
i Bry ta nii. Kiedy wszystko było gotowe, pię cio let nia kró lewna Ame lia
popro wa dziła ojca za rękę do okna i wrę czyła mu kartkę z wier szem
napi sa nym przez kró lową, który zaczy nał się tak:

Gdy dzięki skła dają, gdy lud w unie sie niu,
Bo wymo dlił łaskę uzdro wie nia Twego,
Odwróć się od bla sku – tu Char lotta w cie niu
Zabiega o względy pana serca swego.

Było też post scrip tum:

Maleńki posła niec za wrę cze nie tego
Prosi o buziaka od papy dro giego. 421



Z

ROZ DZIAŁ X

Regent

dro wie psy chiczne Jerzego III pozo stało wątłe do końca jego dłu giego
życia. Pomię dzy psy cho tycz nym epi zo dem w latach 1788–1789

a ostat nim, dłuż szym ata kiem sza leń stwa, który zaczął się w 1810 roku,
były przy naj mniej dwa nawroty cho roby. Pierw szy w lutym 1801 roku, gdy
wśród symp to mów zaob ser wo wano szloch, bez sen ność i wiel kie
pobu dze nie. Dodat kowo atak pogłę biły obawy króla, że znów traci zmy sły.
Fran cis Wil lis, „dok tor od waria tów”, któ rego bru talne metody „uzdro wiły”
władcę w 1789 roku, był już wów czas po osiem dzie siątce, ale jego
syno wie, John i Robert, prze jęli prak tykę po ojcu. Teraz to ich wezwano.
Epi zod ów – albo „strasz liwa próba”, jak ujęła to kró lowa Zofia Char lotta –
 minął po czte rech lub pię ciu mie sią cach 422. Kolejny nastą pił w 1804 roku
i był na tyle poważny, że króla znów krę po wano w kafta nie
bez pie czeń stwa.

Na men talne pro blemy władcy nało żyła się inna dole gli wość: mię dzy
rokiem 1804 a około 1808 monar cha zacho ro wał na obu stronną zaćmę, i to
tak poważną, że cał kiem oślepł. Ale to nie po kój o zdro wie Ame lii, jego
ulu bio nego dziecka, oka zał się kata li za to rem kolej nego ataku sza leń stwa.
25 paź dzier nika 1810 roku, kiedy w Wind so rze w nie wiel kim gro nie osób
obcho dzono pięć dzie siątą rocz nicę jego wstą pie nia na tron, oczy wi ste było,
że nie wszystko jest dobrze. Cor ne lia Kni ght, dama do towa rzy stwa
kró lo wej Zofii Char lotty, opi sała „strasz liwe pod eks cy to wa nie w jego



rysach”, gdy kró lowa opro wa dzała go po salo nie. Kiedy pod szedł do
Cor ne lii, powie dział: „Jestem pewien, że nie jest pani nie spo kojna
o Ame lię. Nie da się pani oszu kać, lecz wie pani, że ona nie jest
w nie bez pie czeń stwie”. W tym cza sie ści skał jej rękę tak mocno, że
zaczę łaby krzy czeć, gdyby kró lowa go nie odcią gnęła. Była tak
wstrzą śnięta, że kiedy podano her batę, nie mogła utrzy mać fili żanki
w drżą cej ręce 423.

Tro ska króla o Ame lię miała pod stawy. O trzy na stej w pią tek 2 listo pada
1810 roku jego lekarz nad zwy czajny sir Henry Hal ford przy sta wił zapa loną
święcę do ust dwu dzie sto sied mio let niej księż niczki i obwie ścił, że to już
koniec. Jej sio stra Maria uca ło wała ją i wyszła, aby napi sać pośpiesz nie
wia do mość do męż czy zny, któ rego Ame lia kochała – kró lew skiego
koniu szego Char lesa Fit zroya: „Nasza uko chana Ame lia ode szła, ale jej
ostat nie słowa do mnie brzmiały: »Powiedz Char le sowi, że umie ram,
bło go sła wiąc go«” 424.

Cier piąca na suchoty ulu bie nica Jerzego III od lat była sła bego zdro wia.
Dzień po śmierci sio stry bra cia i wyko nawcy ostat niej woli – książę Walii
i książę Cam bridge – otwo rzyli jej testa ment, by stwier dzić, że z wyjąt kiem
nie wiel kich zapi sów zosta wiła cały swój mają tek puł kow ni kowi
Fit zroy owi. Następ nego dnia wezwali koniu szego do Wind soru, książę
Walii po bra ter sku go uści skał i powie dział, że trak tuje go jak męża Ame lii,
oraz zasu ge ro wał, żeby Fit zroy zrzekł się wszyst kich praw przy zna nych jej
testa mentem na rzecz jego i jego brata. To ozna cza łoby, że jego nazwi sko
nie pojawi się w cza sie usta la nia waż no ści testa mentu, dzięki czemu
unik nięto by skan dalu. Oczy wi ście, byłaby to tylko sym bo liczna rezy gna cja
z pozy cji zapi so biorcy, powie dział książę, ponie waż wyko nawcy woli
sio stry dopil no wa liby, aby jej życze niu stało się zadość.



Książę regent, następca Jerzego III, nie był osobą atrak cyjną. Z jego apa ry cji i przy war
dwo ro wali sobie angiel scy kary ka tu rzy ści z Jame sem Gil l rayem na czele

Fit zroy, jako czło wiek honoru, na papie rze for mal nie popro sił księ cia
Walii i księ cia Cam bridge, „aby prze jęli pozy cję zapi so biorcy ostat niej woli
księż niczki Ame lii, zastę pu jąc mnie, Char lesa Fit zroya”. Sfor mu ło wa nie
spraw dził praw nik księż niczki Char les Bick nell, który aku rat cze kał
w pokoju obok. Zaraz potem bra cia zaczęli naci skać na koniu szego, aby
spę dził kilka dni w Cran bo urne Lodge na skraju wind sor skiego Great Park,



w domu sir Geo rge’a Vil liersa, dwo rza nina sypialni i przy ja ciela Fit zroya.
Książę Walii powie dział, że pośle po niego już wkrótce, „jako że pra gnie
stale się z nim nara dzać” 425.

Wcale się jed nak nie nara dza jąc z Fit zroyem, książę z bra tem zaczęli
dys po no wać dobyt kiem sio stry wedle swo jego uzna nia, bez żad nego
odwo ły wa nia się do niego. Jego pełne nie po koju listy igno ro wali albo
prze ka zy wali Bick nel lowi, a kiedy zasię gnął porady praw nej, dowie dział
się, że bez potwor nego skan dalu i cią ga nia po sądach nie ma szansy
odzy ska nia „prawa, któ rego tak nie roz waż nie się zrzekł” 426.

Mie siąc lub dwa po śmierci Ame lii przed wiej ską rezy den cją Fit zroya,
Sho le brook Lodge w hrab stwie Nor thamp ton, zja wił się bez żad nego
uprze dze nia wóz wyła do wany rze czami. Wśród nich były puste regały na
książki i nie wielka ilość zastawy sto ło wej, z któ rej nie sta ran nie usu nięto
ini cjał księż niczki i koronę. Był tam także maho niowy kufe rek – otwarty,
pusty i bez klu cza – oraz czer wone pudełko – także bez klu cza – któ rego
Fit zroy nie mógł otwo rzyć, bo było zamknięte. To było wszystko, co
otrzy mał kocha nek Ame lii. W 1811 roku zre zy gno wał z urzędu
kró lew skiego koniu szego.

Towa rzy ska her batka w Wind so rze 25 paź dzier nika 1810 roku, pod czas
któ rej król tak mocno ści skał rękę Cor ne lii Kni ght, była ostat nim
publicz nym poja wie niem się Jerzego III. Cztery dni póź niej pre mier
Spen cer Per ce val stwier dził, że język króla stał się mocno nie sto sowny,
a mowa pośpieszna. Poli tyk Geo rge Can ning był bar dziej bez po średni:
„Biedny stary Knobbs [król] jest bar dziej sza lony niż kie dy kol wiek
w swoim życiu”, napi sał do żony 427.

Pod koniec mie siąca Wind sor po raz kolejny zaczął wyda wać codzienne
biu le tyny na temat „smut nego stanu zdro wia Jego Kró lew skiej Mości” 428.
Śmierć Ame lii 2 listo pada wywo łała pogor sze nie: wezwano Roberta
Wil lisa, on zaś oce nił, że król wymaga siło wego ogra ni cze nia swo body.
Arcy bi skup Can ter bury otrzy mał pole ce nie przy go to wa nia modli twy „Do
Boga Wszech mo gą cego o przy wró ce nie zdro wia Jego Kró lew skiej Mości”,
która została odczy tana we wszyst kich kościo łach w całym kraju: „Pod nieś,



bła gamy cię, naszego uko cha nego władcę z łoża cho roby i bole ści, uśmierz
jego ojcow ski ból, przy wróć go na łono jego rodziny i jego ludu” 429.

Spra woz da nia leka rzy w ciągu kolej nego mie siąca opi sy wały Jerzego
jako „nad wyraz zabu rzo nego i wybu cho wego, nad mier nie roz mow nego
i nie cier pli wego, nie spo koj nego i nie sko or dy no wa nego” 430. Król nie mógł
spać, a jego stan pogor szył się tak bar dzo, że trzy mano go z dala od
człon ków dworu, a nawet rodziny. Miał halu cy na cje, cza sem wyda wało mu
się, że może wskrze szać zmar łych, a cza sem, że sam jest nie żywy, robił
żenu jąco bez po śred nie uwagi sek su alne i wró cił do swo jej daw nej fan ta zji,
że jest mężem „kró lo wej Esther”, hra biny Pem broke. Tho mas Garth, dawny
kocha nek księż niczki Zofii i wciąż koniu szy, był wstrzą śnięty języ kiem
króla, który – jak powie dział – był „istot nie wielce nie wła ściwy” 431.

Przede wszyst kim wszy scy mieli nadzieję – albo uda wali, że ją mają –
 że sza leń stwo króla jest sta nem tym cza so wym. 16 listo pada lord kanc lerz
Eldon, zwra ca jąc się do Izby Lor dów, dono sił: „Zda niem leka rzy
zaj mu ją cych się osobą Jego Kró lew skiej Mości poża ło wa nia godna
nie dy spo zy cja króla została spo wo do wana cał ko wi cie przez napię cie
wywo łane nie szczę ściem rodzin nym w postaci cho roby uko cha nej córki
i nie ma powodu, aby nie wie rzyć w wyzdro wie nie Jego Kró lew skiej
Mości” 432. Tym cza sem jed nak sprawy kró le stwa musiały toczyć się
utar tym torem. I cho ciaż Jerzy miał okresy remi sji, gdy z upodo ba niem grał
na kla we sy nie i fle cie, to jego nie prze wi dy walne zacho wa nie ozna czało, że
nie był w sta nie wyko ny wać swo ich obo wiąz ków jako król. Nadzieje na
szyb kie wyzdro wie nie były coraz słab sze. Jak dono sili bra cia Wil lis we
wrze śniu 1811 roku, władca zro bił się bar dzo nad po bu dliwy, „na co można
było odpo wie dzieć tylko ogra ni cze niem swo body ruchów, i wyda wał
z sie bie nie kiedy jedy nie nie zro zu miałe okrzyki i dźwięki” 433. 3 listo pada
1811 roku stwier dzili, że cho ciaż pod czas obiadu tego dnia był w świet nym
nastroju, śpie wał i śmiał się, odmó wił korzy sta nia z noc nika i zmo czył się,
wobec czego „można było zoba czyć, jak z krze sła leje się pewna ilość
wody” 434.

Na długo przed tem par la ment wskrze sił dzia ła nia na rzecz usta no wie nia
regen cji, do czego nie mal doszło w latach 1788–1789. (A przy oka zji Izba
Gmin zadała bar dzo zasadne pyta nie: dla czego nie usta no wiono regen cji
w roku 1801 lub 1804, kiedy król, choć cał kiem wyraź nie postra dał zmy sły,
na dal dawał swoją sank cję roz ma itym uchwa łom par la mentu?) W trze cim



tygo dniu grud nia 1810 roku rząd Spen cera Per ce vala przy go to wał pro jekt
ustawy „prze wi du ją cej spra wo wa nie wła dzy kró lew skiej na wypa dek,
gdyby nie dy spo zy cja króla nie szczę śli wie się prze dłu żyła” 435. Tak jak
wcze śniej, pro jekt prze wi dy wał prze ka za nie ogra ni czo nej wła dzy księ ciu
Walii, i tak jak wcze śniej, książę sprze ci wił się wszel kim ogra ni cze niom
wobec swo jej osoby. Tym razem Per ce val dopro wa dził do poro zu mie nia,
suge ru jąc, że jeśli Jerzy III nie odzy ska zdro wia umy sło wego w ciągu roku,
książę regent otrzyma peł nię wła dzy kró lew skiej.

Zatem 5 lutego 1811 roku ogło szony został Akt o zapew nie niu cią gło ści
wła dzy kró lew skiej i tro ski o osobę Jego Kró lew skiej Mości w cza sie
kon ty nu acji cho roby króla 436. Książę Walii został ogło szony księ ciem
regen tem. Jego pod pis (Geo rge P.R.) został „pod każ dym wzglę dem uznany
za pod pis Jego Kró lew skiej Mości”. Na razie nie wolno było księ ciu
mie szać się do składu rządu ani roz da wać urzę dów, na co raczej bar dzo
liczył. Jeśli jed nak za dwa na ście mie sięcy na dal będzie regen tem, dosta nie
peł nię wła dzy monar szej. Opieka nad kró lem i zarzą dza nie dwo rem
kró lew skim zostały powie rzone kró lo wej Zofii Char lot cie, któ rej poma gała
rada skła da jąca się z lorda kanc le rza, arcy bi sku pów Can ter bury i Yorku
oraz grupy pry wat nych dorad ców. Rada kró lo wej miała prawo w dowol nym
cza sie prze słu chi wać kró lew skich leka rzy pod przy sięgą, a poza tym jej
zada niem było przy go to wy wa nie kwar tal nych rapor tów o sta nie zdro wia
króla dla Rady Oso bi stej.

Trzeba stwier dzić, że czter dzie sto ośmio letni książę Walii, teraz de facto
głowa pań stwa, nie pro wa dził nie na gan nego życia. „Jego jawna admi ra cja
dla płci pięk nej w ogóle – napi sał jeden z jego bar dziej dys kret nych
bio gra fów – była prze szkodą na dro dze do zwią za nia się nie ro ze rwal nym
węzłem z jed nostką” 437. Innymi słowy, miał wielką liczbę kocha nek,
zacząw szy już jako nasto la tek, kiedy ponoć nawią zał rela cję sek su alną
z żoną jed nego z dwo rzan i jedną z dwó rek swo jej matki. Jego jawna
admi ra cja dla płci pięk nej rosła w miarę upływu czasu, jako że do listy
swo ich pod bo jów dodał aktorki, żony przy ja ciół, pro sty tutki i posą gowe
ary sto kratki.

Nie było w tym nic nad zwy czaj nego. Ale nie zwy kłe było to, że poślu bił
Marię Fit zher bert, jedną ze swo ich kocha nek. Podob nie jak to, że Maria
Fit zher bert była wyzna nia rzym sko ka to lic kiego, a ustawa o następ stwie
tronu z 1701 roku wyklu czała z suk ce sji każ dego, kto był kato li kiem albo
poślu bił osobę wyzna nia kato lic kiego.



Książę zaczął pogoń za Marią Fit zher bert w marcu 1784 roku. Miał
wtedy dwa dzie ścia dwa lata, ona była sześć lat star sza i już dwa razy
owdo wiała. Jej począt kowa odmowa roz pa liła w nim pożą da nie:
oświad czył się jej, a kiedy usły szał, że ma zamiar unik nąć jego awan sów,
wyjeż dża jąc do Fran cji, zra nił się szty le tem. Potem wysłał do niej
dele ga cję, w któ rej skład weszli rów nież jego chi rurg i dwo rza nin stol cowy,
aby powie dzieć, że będzie zry wał ban daże, dopóki się z nim nie spo tka.
Szlo chał, tur lał się po pod ło dze, walił się histe rycz nie w czoło. Wigow ski
poli tyk lord Hol land opo wia dał, że książę przy się gał, iż „opu ści kraj,
zre zy gnuje z korony, sprzeda swoje klej noty i zastawę, pozy sku jąc w ten
spo sób środki pie niężne, aby z przed mio tem swego pożą da nia uciec do
Ame ryki” 438. Pisał do Marii dłu gie namiętne listy, w któ rych nazy wał ją
swoją „naj uko chań szą żoną” i przy się gał, że nie ma takiego poświę ce nia,
„jakiego nie był bym zro bił i nie zro bię dla cie bie; jesteś dla mnie skar bem,
z któ rym ni gdy się nie roz stanę” 439.

W końcu nie chętny Kop ciu szek zgo dził się na ten ślub z natręt nym, ale
nie atrak cyj nym księ ciem z bajki. Para pobrała się w tajem nicy w grud niu
1785 roku; ślubu udzie lił im jeden z kape la nów księ cia, który został
uwię ziony za długi i zgo dził się w zamian za ich spła ce nie popro wa dzić
mszę w salo nie Marii w May fair. Mał żeń stwo było nie ważne – Ustawa
o mał żeń stwach kró lew skich z 1772 roku uzna wała każdy zwią zek
mał żeń ski zawarty przez członka rodziny kró lew skiej bez zgody władcy za
nie ważny – i para nie mogła ofi cjal nie razem miesz kać. Mał żeń stwo zresztą
nie prze trwało długo. Pod koniec lat osiem dzie sią tych XVIII wieku
poja wiły się plotki, że „on znu dził się nią i zako chał się w kimś innym” 440.
Mał żon ko wie, choć kilka razy roz sta wali się i scho dzili, pozo stali
w bli skich rela cjach aż do regen cji, pomimo licz nych roman sów księ cia
i jego legal nego mał żeń stwa w 1795 roku z księż niczką Karo liną
Brun swick-Wolfenbüttel. W cza sie dru giej cere mo nii ślub nej książę był tak
pijany, że trzeba go było pod trzy my wać, aby stał pro sto. Noc poślubną
spę dził nie przy tomny na pod ło dze i dopiero ran kiem wdra pał się do łóżka
do swo jej nowej żony. Char lotta, ich jedyne dziecko, przy szła na świat
dzie więć mie sięcy póź niej, kiedy jej rodzice już żyli osobno.

Do zawar cia dru giego związku mał żeń skiego zmu sił księ cia ojciec
w zamian za wyplą ta nie go z kolej nego kry zysu finan so wego. Jak gdyby
sprze ci wia jąc się sta tecz nym prak tycz nym war to ściom rodzin nym Jerzego
III, jego naj star szy syn, gdy tylko wszedł w posia da nie wła snych środ ków



finan so wych, był zde cy do wany żyć ponad stan. Na przy kład w 1784 roku
popro sił ojca o pomoc w spła ce niu dłu gów, które już wtedy wyno siły ponad
100 tys. fun tów szter lin gów. Pomoc nie nade szła, a kiedy wio sną 1786 roku
ponow nie zwró cił się do króla, obli czył, że potrze buje 270 tys. fun tów. Po
raz kolejny jego prośba spo tkała się z gniewną odpo wie dzią: „Książę Walii
nie może niczego ode mnie ocze ki wać – powie dział mu ojciec – dopóki nie
będę miał powodu sądzić, że próba pomocy będzie sku teczna, a nie będzie
słu żyć praw do po dob nie głęb szemu pogrą że niu go” 441. Książę
w odpo wie dzi urzą dził przed sta wie nie kapry śno ści, oświad cza jąc:
„Zmu szony jestem zwol nić […] wszyst kich dżen tel me nów przy na le żą cych
do mojej rodziny, któ rzy słu żyli mi gor li wie, wier nie i z odda niem od czasu,
gdy ich mia no wa łem” 442. Jego dwo rza nie sypialni, poko jowi, odźwierni,
koniu szo wie – wszy scy zostali wylani. To jesz cze bar dziej roz wście czyło
króla.

Jedną z głów nych kości nie zgody pomię dzy ojcem a synem była
miej ska rezy den cja księ cia – Carl ton House. Kiedy w 1783 roku książę
osią gnął wiek sprawny, król zgo dził się, że książę powi nien mieć wła sny
dwór, i dał mu Carl ton House przy Pall Mall 443, znaj du jący się
w odle gło ści krót kiego spa ceru od pałacu św. Jakuba, z któ rego był widok
na park św. Jakuba. Książę od razu przy stą pił do moder ni za cji swo jej nowej
rezy den cji. Zamó wił potężną prze bu dowę u Henry’ego Hol landa, archi tekta
nie dawno prze bu do wa nego klubu Bro oksa, poło żo nego tuż za rogiem,
któ rego książę był człon kiem. Hol land osza co wał koszt prze bu dowy
Carl ton House na 18 tys. fun tów szter lin gów. Do roku 1784 kwota ta
wzro sła do 30 250 fun tów. W 1786 roku zaś książę powia do mił ojca, że
potrzeba 79 700 fun tów „w celu zamknię cia, zakoń cze nia i wypo sa że nia
prac i pro jek tów obec nie goto wych w Carl ton House” 444. Fakt, że zapi sał
tę sumę w zesta wie niu zale głych dłu gów, które posłał ojcu (wraz
z dal szymi 30 tys. fun tów „za nie prze wi dziane wydatki”), roz wście czył
króla. „Chwila zasta no wie nia – goto wał się ze zło ści – powinna
uświa do mić księ ciu Walii nie sto sow ność przed ło że nia pod moją roz wagę
takiego doku mentu” 445.

Ojciec i syn doszli do poro zu mie nia w 1787 roku, gdy Jerzy III zgo dził
się zapła cić 161 tys. fun tów szter lin gów na poczet dłu gów księ cia
i przy znał mu dodat kowo 10 tys. fun tów rocz nie. Książę ponow nie
zatrud nił swo ich nadwor nych urzęd ni ków, a par la ment prze gło so wał



przy zna nie 20 tys. fun tów na ukoń cze nie Carl ton House, choć Hol land
sza co wał teraz, że prace „konieczne do wyko na nia, aby pałac nada wał się
do zamiesz ka nia”, kosz to wać będą 81,2 tys. fun tów. I zwróćmy przy tym
uwagę na słowo „pałac”.

Finan sowe kry zysy księ cia cią gnęły się w latach dzie więć dzie sią tych
XVIII wieku, a prace nad Carl ton House zostały cza sowo zawie szone,
książę bowiem w spo sób oczy wi sty żył ponad stan. (W tym samym cza sie
opła cał prace nad Pawi lo nem Mor skim w Bri gh ton – sta teczną
neo kla sy cy styczną willą zapro jek to waną przez Henry’ego Hol landa, która
w nie dłu gim cza sie miała zostać przy tło czona cię ża rem spek ta ku lar nego
połą cze nia sty lów mau re tań skiego, gotyc kiego i indo chiń skiego pro jektu
Johna Nasha.) Po śmierci Hol landa w 1806 roku Carl ton House był
urzą dzany i deko ro wany przez całe zastępy pro jek tan tów, rze mieśl ni ków
i dorad ców: mar szanda Wal sha Por tera, zegar mi strza Ben ja mina Lewisa
Vul liamy i archi tekta Tho masa Hop pera. Póź niej prze szedł remont
w wyko na niu Jamesa Wyatta i Johna Nasha i wresz cie, w 1826 roku, został
zbu rzony, gdy książę regent, wów czas Jerzy IV, doszedł do wnio sku, że
zaj muje zbyt eks po no wane miej sce, aby tu miesz kać, i posta no wił prze nieść
się do Buc kin gham House.

Książę, pożą da jąc tak długo praw dzi wej wła dzy – w wieku 48 lat był
naj star szym księ ciem Walii od czasu, gdy Ryszard książę Yorku zgi nął
w bitwie pod Wake field w 1460 roku – był wstrzą śnięty odkry ciem, że
wła dza, nawet ogra ni czona, nie sie ze sobą odpo wie dzial ność. „Gra nie króla
nie jest syne kurą!”, wykrzyk nął, gdy zoba czył, przez ile papie rów musi
prze brnąć 446. „Książę jest bar dzo ner wowy – napi sał tego lata jeden
z człon ków par la mentu – co może być spo wo do wane per spek tywą tego, co
na niego czeka, a także czę stych w ciągu dnia kur sów do barku
z alko ho lami” 447. Mimo to atry buty wła dzy go pocią gały, podob nie jak
publiczne eks tra wa ganc kie prze jawy tych atry bu tów. Zwy cza jowo,
w czerwcu każ dego roku, gdy Jerzy III czuł się wystar cza jąco dobrze,
śmie tanka towa rzy ska spo ty kała się na wiel kim balu w pałacu św. Jakuba,
aby obcho dzić uro dziny króla. Nie bio rąc pod uwagę rady, że gdy jego
ojciec ma w Wind so rze ogra ni czoną swo bodę ruchu, nie jest to dobry czas
na towa rzy skie wyda rze nia, książę regent posta no wił zamiast tra dy cyj nego
uro dzi no wego balu zor ga ni zo wać wiel kie przy ję cie w Carl ton House na
cześć swo jej regen cji.



Uro dziny księ cia regenta w 1812 r. widziane okiem rysow nika Geo rge’a Cru ik shanka

Zapro sze nia na uro czy sto ści do Carl ton House dostało 2 tys. osób
spo śród ary sto kra cji i szlachty, mini strów, amba sa do rów i innych
zna mie ni tych cudzo ziem ców. Drzwi otwarto o dwu dzie stej pierw szej 19
czerwca 1811 roku – jedne dla tych, któ rzy zechcieli przy być powo zem,
dru gie dla tych, któ rych przy nie siono w lek ty kach. Dla gości przy go to wano
długi rząd sal recep cyj nych wycho dzą cych na The Mall, łącz nie
z zadzi wia jącą gotycką żeliwną oran że rią; dla naj waż niej szych osób –
 księ cia regenta, człon ków rodziny kró lew skiej, naj zna mie nit szych
ary sto kra tów i naj wy bit niej szych dyplo ma tów cudzo ziem skich – usta wiono
stoły. Pozo sta łych usa dzono przy sto łach uszy ko wa nych pod płó cien nym
dachem o powierzchni 45 tys. stóp kwa dra to wych oraz pod mar ki zami
w ogro dzie oświe tlo nym tysią cami świec i ude ko ro wa nym sztucz nymi



kwia tami. „Użyto co naj mniej 2 tys. jar dów tych ostat nich”, wyro ko wała
prasa 448.

Uko ro no wa niem cało ści była oran że ria, gdzie uro czy sto ściom
prze wo dził sam książę:

U szczytu [jak opi sy wano w ofi cjal nej rela cji z wyda rzeń] znaj do wał się swego
rodzaju okrą gły bufet, zwień czony meda lio nem z ini cja łami G.P.R., ude ko ro wany
gir lan dami i antycz nymi różo wymi i srebr nymi dra pe riami, po czę ści wyło żony
lustrami, przed któ rymi na ozdob nych pół kach stały roz ma ite wazy, lich ta rze etc.
z naj wspa nial szego złota. […] Naprze ciwko miej sca dla regenta był okrą gły basen
z wodą, z bogatą świą ty nią pośrodku, od któ rej pły nął wijący się stru mień aż do
końca stołu, oko lony zie lo nymi brze gami. Prze kra czały go trzy lub cztery
fan ta styczne mosty, w tym jeden z maleńką wieżą, która przy da wała stru mie niowi
malow ni czo ści. Były tam też złote i srebrne ryby 449, 450.

W cza sie uro czy sto ści gościom przy gry wały dwie orkie stry zło żone
z gwar dzi stów w parad nych mun du rach. Kola cja zapla no wana była na
drugą pięt na ście nad ranem i wszy scy usta wili się w kolejce, aby przejść
z kom nat recep cyj nych do ogrodu – wywo łało to zachwyt ówcze snych
komen ta to rów poru szo nych wido kiem setek kobiet „w bia łych saty nach,
jedwa biach lub muśli nach, wyszy wa nych lub ozdo bio nych sre brem, każda
ze stru simi pió rami, od ośmiu do czter na stu, falu ją cymi na ich gło wach,
i odbi tymi w wiją cym się stru mie niu; była to doprawdy srebrna rzeka, a to
były jej stru mie nie zasi la jące” 451. Nawet dawny dwór w Wer salu, jak
dono sił „Annual Regi ster”, „nie mógłby atrak cyj niej przed sta wić ele gan cji
mod nego życia i wyso kich sfer” 452. Uzbro jeni żoł nie rze trzy mali straż przy
wej ściach do budynku.



Bal w Carl ton House, sie dzi bie księ cia regenta

O impre zie w Carl ton House mówił cały Lon dyn. (Jed no cze śnie dla
księ cia była to oka zja dla osta tecz nego zerwa nia z Marią Fit zher bert, która,
gdy jej powie dziano, że nie będzie sie dzieć przy stole z księ ciem, wyje chała
do Bri gh ton, gdzie do końca życia miej scowe towa rzy stwo trak to wało ją
jak kró lową.) Wyda rze nie wywo łało tak wiel kie zain te re so wa nie, że książę
zgo dził się zacho wać deko ra cje przy go to wane na tę uro czy stość
i w następną sobotę, ponie dzia łek, wto rek i środę otwo rzył Carl ton House
dla publicz no ści. Do środka wpusz czano na pod sta wie bile tów, publicz ność
była ogra ni czona do ludzi zna nych dwo ra kom i służ bie księ cia regenta i ich
krew nych. Na bra mach wywie szono ogło sze nie zabra nia jące oglą da ją cym
doty kać cze go kol wiek, zaka zano wno sze nia kijów, lasek, para soli
i para so lek, a ludzie mieli prze cho dzić przez kom naty moż li wie szybko
z uwagi na kolej nych ocze ku ją cych na wej ście. „Straż przy boczna, słu żący
w parad nych libe riach oraz pazio wie w wyj ścio wych uni for mach mieli
zapew nić taki sam efekt jak w cza sie uro czy sto ści”, infor mo wało
ogło sze nie w gaze cie „Mor ning Post” 453.



Gotycka jadal nia w Carl ton House zapro jek to wana dla księ cia regenta w 1814 r. przez
Johna Nasha. Sala o bar dzo boga tym eklek tycz nym wystroju oddaje eks tra wa gancki gust

gospo da rza

Tłu mem, który zgro ma dził się w sobotę i nie dzielę, udało się jesz cze
pokie ro wać, ale we wto rek u drzwi zja wiło się już od 20 do 30 tys. ludzi,
według prasy „wszy scy nader sza no wani” 454. Karty wstępu (można się
zasta na wiać, ile dokład nie wydano w poprzed nim tygo dniu) były dla grup
sied mio- lub ośmio oso bo wych, ale tło cząca się przed bra mami ogromna
ciżba spra wiła, że urzęd nicy nadworni zaczęli wpusz czać jed no ra zowo na
dzie dzi niec po kil ka set osób, a następ nie do wnę trza, w miarę jak robiło się
tam miej sce. Ci, któ rzy już obej rzeli repre zen ta cyjne salony, nie mogli
z powodu ści sku wydo stać się na zewnątrz, otwarto więc w końcu bramę do
parku św. Jakuba, która posłu żyła za wyj ście. Ludzie księ cia, pod
kie row nic twem jego bli skiego przy ja ciela hra biego Yar mo uth, robili, co
w ich mocy, aby kon tro lo wać tłumy, ale był to bar dzo cie pły dzień
i zwie dza jący w walce o lep sze miej sce co i rusz gubili szale i płasz cze.
„Niektó rzy zgu bili buty – dono sił „Mor ning Post” – i roz ma ite ozdoby
zostały ode rwane od odzieży i zdep tane” 455. Kil ka na ście osób zemdlało.



Widziano, jak hra bia Yar mo uth wycią gał nie szczę śni ków do okna
w wiel kim holu. W końcu wezwano przy boczną straż konną, by prze jęła
kon trolę nad ruchem ulicz nym na Pall Mall i by nad zo ro wała bramy
wej ściowe rezy den cji.

Środa była ostat nim dniem. Poprzed niego wie czora z Carl ton House
wydano oświad cze nie, że tego dnia po zamknię ciu bram nie będą
wyda wane ani hono ro wane żadne karty wej ścia. Już od szó stej rano na Pall
Mall zaczęły zbie rać się powozy. Do siód mej na otwar cie bram cze kało już
kilka tysięcy osób, chcą cych choćby rzu cić okiem na cuda znaj du jące się
we wnę trzu. A kiedy o jede na stej otwarto bramy, do utrzy ma nia porządku
trzeba było wezwać woj sko. Ludzie wciąż przy jeż dżali i po połu dniu stało
się jasne, że jeśli nie zmieni się sys temu wpusz cza nia na dzie dzi niec –
jed no ra zowo do 200 osób w odstę pach mniej wię cej pół go dzin nych –
więk szość ocze ku ją cych odje dzie roz cza ro wana. Lord Yar mo uth wyszedł,
aby w imie niu Jego Kró lew skiej Wyso ko ści [czyli księ cia regenta – przyp.
tłum.] popro sić wszyst kich o cier pli wość, i zapew nił, że Jego Wyso kość
naka zał, by drzwi rezy den cji zostały otwarte aż do dzie więt na stej, żeby
moż li wie dużo osób mogło wejść do środka. Po czym otwarto bramę, aby
wpu ścić kolejną dwu setkę i wów czas wśród tłumu doszło do wybu chu
paniki.

Dwie młode kobiety upa dły i zostały stra to wane. Pierw sze raporty
dono siły, że jedna zła mała udo w dwóch miej scach i jest mało
praw do po dobne, aby prze żyła. Na szczę ście oka zało się, że była tylko
potur bo wana. Star sza kobieta i męż czy zna zostali prze wró ceni. Wezwano
leka rza księ cia regenta, aby zajął się ran nymi. Nadworne słu żące wybie gły
na dzie dzi niec z dzba nami zim nej wody i „pożyw nymi wik tu ałami”, aby
wspo móc omdla łych i tych, któ rzy upa dli 456. Gwar dia konna, która
pró bo wała powstrzy mać napie ra jący tłum, została przez niego porwana,
w wyniku czego konie sta nęły dęba, po czym opa dły na naj bli żej sto ją cych
ludzi. Buty zna le zione na podwó rzu Carl ton House wypeł niły wielką
wannę, a służba zapro siła wszyst kich, któ rzy w zamie sza niu zgu bili
obu wie, aby wśród nich wyszu kali swoje.

Wiele dam wszakże, a także dżen tel me nów, widzia nych było, jak odcho dzą
w poń czo chach [napi sano w „Hamp shire Tele graph”]. Około dwu na stu dam utra ciło
w ści sku tak wiele odzieży, że musiały posłać do domu po jakieś ubra nie, zanim
mogły wyjść na ulicę, jedną zaś damę roze brano tak dokład nie, że jakaś słu żąca
w geście współ czu cia owi nęła ją far tu chem. 457



W końcu zja wił się brat księ cia regenta książę Cla rence, który po
dra bi nie wdra pał się na mur wycho dzący na dzie dzi niec, skąd zwró cił się
do tłumu. Powie dział, że choć jego brat pra gnął zaspo koić cie ka wość ludzi,
pora dzono mu zamknąć bramy Carl ton House i trzy mać zamknięte do
końca dnia. Gdy tłum powoli się roz cho dził, na murach poja wiły się
obwiesz cze nia infor mu jące, że rezy den cja nie zosta nie ponow nie otwarta
dla zwie dza ją cych.

Pod koniec 1811 roku oczy wi ste było, że Jerzy III nie jest w sta nie
pod jąć swo ich kró lew skich obo wiąz ków, zatem pre mier Per ce val i lord
Liver pool z ramie nia rządu zaczęli roz mowy z regen tem i jego dorad cami
na temat kształtu i finan so wa nia dworu kró lew skiego w dłuż szej
per spek ty wie cza so wej. Zgo dzili się na kon ty nu ację więk szo ści warun ków
zawar tych w akcie o regen cji. Jerzy III miał na dal utrzy my wać
w Wind so rze nie wielki dwór zarzą dzany przez kró lową Zofię Char lottę.
Jed no cze śnie zasad ni czy dwór został prze ka zany księ ciu regen towi, przy
czym jego zasoby roz dzie lono mię dzy pałac św. Jakuba, który sta wał się
coraz bar dziej miej scem cere mo nial nych syne kur, i Carl ton House, gdzie
mie ścił się „praw dziwy” dwór kró lew ski.

W ciągu dzie wię cio let niej regen cji Jerzego par la ment kilka razy
pró bo wał usta lić, w jaki spo sób regent wydaje pie nią dze otrzy my wane
z listy cywil nej. Izba Gmin zażą dała spisu zastawy i biżu te rii, wykazu
mebli dostar czo nych „do użytku zna mie ni tych gości i ich apar ta men tów”
i chciała wie dzieć, co się dzieje z tymi rze czami po wyjeź dzie gości.
Chciała także znać wyso kość pen sji i upo sa żeń, wydatki na kuch nie, liczbę
koni w staj niach, a także ilość węgla dostar cza nego do Wind soru każ dego
roku.

Pro por cja sił pomię dzy władcą a par la men tem się zmie niała – zmie niała
się już od XVII wieku, kiedy par la ment pozbył się dwóch kró lów, któ rzy
uwa żali, że ich prawo do rzą dze nia jest waż niej sze niż cokol wiek innego.
Teraz władca miał tyle wła dzy, na ile zga dzał się par la ment. I to par la ment
pocią gał za sznurki, gdy lista cywilna zaczęła być postrze gana jako zwy kły
grant finan sowy dla monar chy. To Skarb, a nie król czy regent, miał prawo
podej mo wać decy zje, jak pie nią dze zostaną wydane. Jeśli wydatki księ cia



regenta prze kra czały jego finanse, jak to zwy kle się działo, to zarzą dza jący
Skar bem chcieli wie dzieć, dla czego i co zostało zro bione w tej spra wie.

Jeśli książę miał nadzieję, że będzie ina czej, gdy zosta nie kró lem, to
cze kało go roz cza ro wa nie. Jerzy III zmarł 29 stycz nia 1820 roku, dzięki
czemu jego pięć dzie się cio sied mio letni syn wstą pił wresz cie na tron jako
Jerzy IV. Nowemu kró lowi par la ment przy znał 850 tys. fun tów szter lin gów
rocz nie z listy cywil nej, kiedy jed nak władca ogło sił, że od tej pory będzie
wyda wał roz kazy bez po śred nio lor dowi szam be la nowi, lor dowi ste war dowi
i nadwor nemu koniu szemu, a finanse będą „cał ko wi cie pod po rząd ko wane
kon troli i zarzą dza niu przez Jego Kró lew ską Mość”, Skarb odpo wie dział,
że tak już nie będzie 458. Jerzy IV musiał się ugiąć.

Król miał pro blemy rodzinne. Cho ciaż z Karo liną Brun swick-
Wolfenbüttel od 1796 roku pozo sta wał w sepa ra cji, czyli roz stał się z żoną
nie cały rok po ślu bie, to for mal nie wciąż byli mał żeń stwem. W pierw szych
latach nowego stu le cia poja wiły się plotki o jej nie dy skret nym
postę po wa niu. Powia dano, że uro dziła dziecko, zatem w 1806 roku Jerzy,
wów czas książę Walii, prze ko nał mini strów do powo ła nia spe cjal nej
komi sji śled czej. Komi sa rze prze słu chali Karo linę oskar żoną o cudzo łó stwo
z wie loma męż czy znami, w tym z admi ra łem sir Sid neyem Smi them,
kapi ta nem Man bym i mala rzem sir Tho ma sem Law rence’em, który
zosta wał do późna w nocy, gdy malo wał jej por tret. „Jed nego wie czora
widzia łam go z księżną w Błę kit nym Pokoju [w Mon ta gue House, jej
lon dyń skiej rezy den cji]”, zezna wała pod przy sięgą jedna z jej słu żą cych.
„Kiedy sądzi łam, że już poszedł do swo jego pokoju, poszłam zoba czyć, czy
wszystko jest w porządku, i zasta łam drzwi Błę kit nego Pokoju zamknięte
na klucz, i usły sza łam jakieś szepty zza drzwi, a wtedy ode szłam” 459.
Prze słu cha nia były raczej żenu jące: słu żące i praczki wypy ty wano o stan
pościeli księż nej, pod ra biano liściki, rze komo przez nią pisane. Mimo to
komi sja nie zna la zła dowo dów na cudzo łó stwo, choć udzie liła jej nagany za
nie przy stojne zacho wa nie.

Jerzy III zawsze lubił swoją synową i był orę dow ni kiem przy zna nia jej
prawa dostępu do córki, księż niczki Char lotty. Gdy w 1811 roku książę
Walii został regen tem, jej pozy cja stała się słab sza. Zwo len nicy męża
odgrze bali stare oskar że nia i osta tecz nie księżna uznała, że łatwiej jej
będzie, gdy opu ści Anglię. Wró ciła do domu, do Brunsz wiku, a następ nie
kupiła posia dłość nad jezio rem Como. Księż niczka Char lotta, która
wów czas była już żoną Leopolda księ cia Sak so nii-Coburga, zmarła pod czas



porodu w roku 1818, co jesz cze bar dziej odda liło Karo linę od angiel skiego
dworu. Mimo to wyda wała się pro wa dzić szczę śliwe życie w towa rzy stwie
przy stoj nego, mło dego Wło cha o nazwi sku Bar to lo meo Ber gami.

Kiedy umarł Jerzy III, co skut ko wało wstą pie niem na tron jego syna,
stało się jasne, że Karo lina jest kró lową Wiel kiej Bry ta nii. I choć
począt kowo nie miała zamiaru podej mo wać żad nych dzia łań w związku
z tą sytu acją, Jerzy IV zażą dał, aby nie brała udziału w koro na cji oraz by
wyłą czyć jej osobę z modlitw za rodzinę kró lew ską w litur gii Kościoła
angli kań skiego. Wydaje się, że wła śnie to roz po rzą dze nie Jerzego
w połą cze niu z fak tem, iż cudzo ziem skie dwory nie uznały jej nowego
sta tusu, prze ko nało ją do powrotu do Anglii i do walki o swoje prawa.

Rząd, aby trzy mać Karo linę z dala od Anglii, pró bo wał ją prze ku pić,
ofe ru jąc roczną pen sję w wyso ko ści 50 tys. fun tów szter lin gów pod
warun kiem, że nie prze kro czy kanału La Man che. „Nie przy je dzie, chyba
że jest sza lona”, zawy ro ko wał lord kanc lerz Eldon 460. Pomy lił się jed nak,
gdyż kró lowa 5 czerwca 1820 roku przy biła do Dover i odbyła trium falny
wjazd do Lon dynu, gdzie powszechna sym pa tia dla niej jako kobiety
skrzyw dzo nej w połą cze niu z anty pa tią do jej roz wią złego i pozba wio nego
galan te rii męża uczy niła ją ogrom nie popu larną. Kobiety machały do niej
chu s tecz kami i wywie szały flagi z okien, męż czyźni machali kape lu szami
i krzy czeli: „Niech żyje kró lowa Karo lina!”. Jej karoca, w oto cze niu całej
gro mady jeźdź ców i powo zów, prze je chała obok Carl ton House ku
zakło po ta niu straży, która nie chęt nie pre zen to wała broń. Znik nęła w domu
przy South Audley Street w May fair, gdzie się zatrzy mała, a następ nie
poja wiła się na bal ko nie i skło niła przed zachwy co nym tłu mem.
„Naj wspa nial sze wido wi sko, naj bar dziej impo nu jące teatralne
przed sta wie nie – pisał z uzna niem „The Times” – ni gdy nie było bar dziej
szcze rego entu zja zmu niż ten prze ni ka jący sze regi widzów na ten przy kład
pro tek cjo nal nej uprzej mo ści” 461. W całym kraju orga ni zo wano
demon stra cje popar cia. Poli tyczni prze ciw nicy króla zmo bi li zo wali się
i sta nęli po stro nie Karo liny. Podob nie jak poeci:

Naj lich szy pod dany w twym sercu kró lew skim
Znaj dzie moc pra wo ści, łaski i sza cunku.
Czy nie mógł bym dostać cho ciaż małej czę ści
Wszyst kich god nych zalet Twego pomy ślunku? 462



Król był zde cy do wany za wszelką cenę nie dopu ścić do tego, aby
Karo lina była kró lową, tak samo jak nie chciał, by pozo sta wała jego żoną.
Ponie waż ni gdy nie był czło wie kiem, który jakoś szcze gól nie liczył się
z opi nią publiczną, w odpo wie dzi na schle bia nie Karo li nie przed ło żył
par la men towi akta zawie ra jące dowody nie wier no ści żony. Spo rzą dzone
zostały we Wło szech przez trzy oso bową komi sję wysłaną tam w 1818 roku
wła śnie w tym celu. Rząd doszedł do wnio sku, że jest to sprawa tak
poważna, iż należy wdro żyć ofi cjalne postę po wa nie, i 17 sierp nia Izba
Lor dów zebrała się na sesję, która prze szła do histo rii pod nazwą „pro ces
kró lo wej Karo liny”.

Nie był to tra dy cyjny pro ces roz wo dowy. Doradcy króla nie dopu ści liby
do tego z obawy, że Karo lina przed stawi dowody na cudzo łó stwo męża,
któ rych było pod dostat kiem. Był też powód natury praw nej, gdyż zgod nie
z powszech nym pra wem mąż nie mógł utrzy my wać, że doznał uszczerbku,
gdy jego żona popeł niła cudzo łó stwo w cza sie sepa ra cji. Rząd zasta na wiał
się przez krótki czas nad oskar że niem o zdradę stanu, utrzy mu jąc, że Akt
o zdra dzie stanu z 1351 roku zawie rał prze stęp stwo czyn no ści sek su al nej
popeł nione przez żonę naj star szego syna i następcy króla. Ale odpo wied nia
klau zula tego aktu była wymie rzona w męż czy znę dopusz cza ją cego się tego
czynu, a ponie waż w tym wypadku czyn ność miała miej sce za gra nicą,
a tym czło wie kiem był Włoch, który nie był pod da nym króla bry tyj skiego,
nie można było stwier dzić, że Bar to lo meo Ber gami popeł nił zdradę, zatem
Karo liny nie można było oskar żyć o pod że ga nie go do tego.

Osta tecz nie praw nicy par la mentu dora dzili zasto so wa nie ustawy
o sank cjach i karach, co było dość egzo tyczną stra te gią roz wią za nia
mał żeń stwa kró lo wej, jeśli zosta łaby ona uznana winną. Cudzo łó stwo
popeł nione przez kró lową mogło nie być zdradą stanu, jak prze ko ny wał
pre mier lord Liver pool, ale było zbrod nią prze ciwko pań stwu. („Ustawa
o sank cjach i karach jest okropną nazwą – oświad czyła lady Cow per – dla
igno ranta brzmi to tak, jak gdyby [kró lowa] miała być przy pie kana bądź
tor tu ro wana” 463.)

W trak cie „pro cesu”, który w isto cie był dru gim czy ta niem pro jektu
ustawy o „ode bra niu Jej Kró lew skiej Mości Karo li nie Ame lii Elż bie cie
tytułu, pre ro ga tyw, praw, przy wi le jów i rosz czeń Kró lo wej Mał żonki tego
kró le stwa i o roz wią za niu mał żeń stwa Jego Kró lew skiej Mości i rze czo nej
kró lo wej”, oskar żono kró lową o „roz wią złe, hań biące i cudzo łożne
sto sunki” z Bar to lo meo Ber ga mim, „cudzo ziem cem niskiego stanu”,



i o spro wa dze nie tym samym „wiel kiego skan dalu i dys ho noru […] na
rodzinę kró lew ską i to kró le stwo” 464. „Pro ces” zaczął się 17 sierp nia.
Kró lowa zja wiła się oso bi ście, aby przy glą dać się począt kom
postę po wa nia. Odzianą w czerń, z bia łym koron ko wym welo nem,
przy wie ziono ją z Bran den burg House w Ham mer smith, gdzie
zor ga ni zo wała swój nie wielki dwór, do pałacu West min ster, prze jeż dża jąc
obok Carl ton House wzdłuż szpa le rów tłu mów wiwa tu ją cych na jej cześć:
„Nie chaj Bóg ją bło go sławi!”. „Okrzyki nie zli czo nej rze szy, która jej
towa rzy szyła, i która sądząc po wyglą dzie, była dobrą repre zen ta cją
róż nych warstw two rzą cych spo łe czeń stwo tego kraju, były naj gło śniej sze
ze wszyst kich, jakie do tej pory sły sze li śmy”, oświad czył jeden ze
współ cze snych 465.

W toku postę po wa nia – które trwało nie mal trzy mie siące – kró lowa
przy glą dała się, jak kolejno wzy wano człon ków jej służby, aby opo wia dali
o intym nych szcze gó łach jej pry wat nego życia. To było bar dzo trudne
doświad cze nie. Kiedy jeden z jej loka jów, The odore Majoc chi, został
wezwany w cha rak te rze świadka przed Izbę Lor dów, Karo lina zawo łała:
„The odore! Och, The odore! Och, nie, nie”. Czy też może, jak spe ku lo wała
prasa, było to: Tra di dore, Tra di dore! (Zdrajca, zdrajca!).

Komi sja wysłana przez króla do Medio lanu sta ran nie wywią zała się ze
swego zada nia. Wezwano majtka ze statku, któ rym Karo lina i Ber gami
opły wali Morze Śród ziemne w 1816 roku, aby zaświad czył, że mieli
sąsia du jące kabiny i że nie kiedy widział Ber gamiego „sie dzą cego na ławce
nie opo dal masztu głów nego i księżnę sie dzącą na jego kola nach czy udzie,
z ręką wokół jego szyi nad jego ramie niem” 466. Jej kucharka poświad czyła,
że w trak cie podróży para spała cza sami w tym samym namio cie na
pokła dzie. Jej poko jówka powie działa, że nie kiedy jej łoże było nie tknięte.
Szyn karz widział ich samych w gon doli w Wene cji. Malarz ujrzał ich
kie dyś obję tych: „Czy ich twa rze były bli sko sie bie, czy jak?”, zapy tano go.
„Ich twa rze były w pew nej odle gło ści, gdyż ona jest niska, a on jest
wysoki”, brzmiała roz sądna odpo wiedź 467.

I tak to się cią gnęło. Dowody jed nak, choć wymu szone, pozo sta wały
cały czas poszla kowe. Dostar czone były głów nie przez cudzo ziem ców,
a wszy scy w Izbie i całym kraju wie dzieli, że cudzo ziem com nie należy
ufać. Postę po wa nie zaczęło nabie rać cha rak teru polo wa nia na cza row nice,
co brzy dziło coraz więk szą liczbę ary sto kra tów. Pro jekt ustawy o sank cjach
i karach prze szedł przez dru gie czy ta nie, ale znacz nie mniej szą więk szo ścią



gło sów, niż spo dzie wał się lord Liver pool. Kiedy w trze cim czy ta niu
w Izbie Lor dów więk szość wynio sła zale d wie dzie więć gło sów, Liver pool
uświa do mił sobie, że nie ma szans, aby pro jekt prze szedł w Izbie Gmin. 10
listo pada 1820 roku oświad czył lor dom, że nie może „nie zda wać sobie
sprawy z publicz nych uczuć” i że jego rząd „pod jął decy zję, aby nie
kon ty nu ować postę po wa nia” doty czą cego ustawy 468.

Naród osza lał. Tego wie czora przed sta wie nie w Covent Gar den The atre
prze rwały okrzyki: „Kró lowa! Kró lowa!”. W końcu, gdy hymn Panuj,
Bry ta nio 469 nie zado wo lił widowni, orkie stra zagrała Boże, chroń króla 470,
ale każda zwrotka koń czyła się zwro tem: „Boże, chroń kró lową!”. W całym
Lon dy nie pry watne domy oświe tlono na cześć kró lo wej, a rezy den cje
poli ty ków, któ rzy przy pu ścili atak na kró lową, musiały być chro nione przez
woj sko. Jeden dom w City został ude ko ro wany „wspa niałą koroną
róż no rod nych lam pio nów, wspartą przez C.R., pod któ rymi była gwiazda”
oraz ini cja łami wszyst kich adwo ka tów bro nią cych Karo liny, dono sił „The
Times” 471.

Zwo len nicy kró lo wej zor ga ni zo wali publiczną mszę dzięk czynną za jej
uwol nie nie. Ona zaś odbyła trium falny prze jazd od Bran den burg House do
kate dry św. Pawła w repre zen ta cyj nej karocy zaprzę gnię tej w sześć
cisa wych koni, w eskor cie 150 dwo rzan. Każ demu jej kro kowi
towa rzy szyły wiwa tu jące tłumy. Gdy wje chała na Pic ca dilly, trąbki
odtrą biły powi ta nie, „ale gło śny dźwięk woj sko wego pozdro wie nia szybko
uto nął w entu zja stycz nych i ogłu sza ją cych krzy kach tłu mów”, napi sał „The
Obse rver” 472. Ele gancko ubrane kobiety oku po wały wszyst kie okna na jej
dro dze; każda nosiła białą przy pinkę, podob nie jak jeźdźcy, teraz już
w licz bie kil ku set, któ rzy towa rzy szyli jej aż do Fleet Street. Ich konie też
miały białe rozety. Gdy wkra czała do City, aby ją powi tać, cze kał tam na
nią bur mistrz wraz z innymi dygni ta rzami, któ rzy na swo ich
muni cy pal nych sza tach mieli białe roze tki i nie śli białe laski ozdo bione
wień cem ze sztucz nych kwia tów zwień czo nych kolej nymi bia łymi,
jedwab nymi roze tkami.



Wypro sze nie roz wią złej Karo liny Brunsz wic kiej z Opac twa West min ster skiego przed
uro czy sto ściami koro na cyj nymi Jerzego IV

Gdy Karo lina dotarła do kate dry św. Pawła, tłum zaczął krzy czeć „Boże,
chroń kró lową!” i wyma chi wał morzem bia łych chu s te czek „na znak
prze ko na nia o jej nie win no ści”, jak stwier dził repor ter „The Obse rvera” 473.
Psalmy, jakie wybrano do mszy, rów nież nie uszły uwa dze zgro ma dzo nych:
Psalm 140: „Wybaw mię, Panie, od czło wieka złego”, Psalm 141: „Do
Cie bie wołam, Panie, prędko mi dopo móż; usłysz głos mój, gdy wołam do
Cie bie” 474. Król schro nił się w Bri gh ton, obwiesz cza jąc, że zamie rza
pozo stać tam przez całą zimę.



Sym pa tia tłumu oka zała się jed nak kapry śna, gdy repu ta cję kró lo wej
zszar gały sen sa cyjne szcze góły jej figli z Ber ga mim. W lutym 1821 roku
Karo li nie przy znano upo sa że nie w wyso ko ści 50 tys. fun tów szter lin gów
rocz nie, ale jej popu lar ność w kolej nych mie sią cach znacz nie zma lała.
Jerzy IV wciąż twardo sprze ci wiał się jej koro na cji. Rada Oso bi sta
popie rała go, utrzy mu jąc, że nie można koro no wać wbrew życze niu króla.

To jed nak nie powstrzy mało Karo liny przed poja wie niem się na
uro czy sto ściach koro na cyj nych. W dniu koro na cji, 19 lipca 1821 roku,
przy była do Opac twa West min ster skiego o godzi nie szó stej trzy dzie ści,
w repre zen ta cyj nej karocy w towa rzy stwie wiceh ra biego Hooda, swo jego
lorda szam be lana. Odźwierni byli przy go to wani. Popro sili o poka za nie
zapro sze nia.

„Przed sta wiam wam waszą kró lową, z pew no ścią nie musi mieć
zapro sze nia?”, zapy tał lord Hood.

„Mamy roz kaz nie wpusz czać żad nej osoby bez spe cjal nego
zapro sze nia”.

„To wasza kró lowa. Ma prawo wejść bez prze strze ga nia tej
for mal no ści”.

„Tak – odparła Karo lina z uśmie chem – Jestem waszą kró lową.
Wpu ści cie mnie?”

„Moje roz kazy są kon kretne i muszę je wypeł niać”, odparł odźwierny.
Kró lowa się zaśmiała – można sobie wyobra zić, że był to śmiech nieco

wymu szony – a Hood wycią gnął jed no oso bowe zapro sze nie.
Zapro po no wał, aby kró lowa weszła sama, ale ona odmó wiła.
W przed sionku opac twa zgro ma dził się już tłu mek, który wybuch nął
śmie chem, co roz wście czyło Hooda.

„Spo dzie wa li śmy się, że będziemy trak to wani po dżen tel meń sku –
powie dział. – Takie zacho wa nie nie jest ani męskie, ani uprzejme” 475.

Zacho wa nie Karo liny też nie było uprzejme. Stra ciła przez to w oczach
zebra nych, wśród któ rych, gdy wra cała do domu, ode zwały się
pohu ki wa nia na znak dez apro baty. Tego wie czora źle się poczuła i zażyła
lau da num. Trzy tygo dnie póź niej zmarła na obstruk cję jeli tową. Plotki
gło siły, że otruł ją mąż. Na łożu śmierci popro siła, aby jej ciało zabrać do
Brunsz wiku i aby inskryp cja na jej gro bie gło siła: „Tu spo czywa Karo lina
Brunsz wicka, poszko do wana kró lowa Anglii”.



S

ROZ DZIAŁ XI

Sza cowny dwór

zesna ście lat po śmierci Karo liny i sie dem lat po śmierci jej szpet nego
męża Jerzego IV otwarta karoca w eskor cie jeźdź ców w kró lew skiej

libe rii zaje chała przed główne wej ście apar ta men tów księż nej Kentu
w pałacu Ken sing ton. Nie mal od razu do powozu wsia dła drobna
dziew czynka, a za nią dwie star sze kobiety – matka dziew czyny i jej
nie miecka guwer nantka. Woj sko na koniach pil no wało wiwa tu ją cych
tłu mów, gdy nie wielki orszak jechał przez Hyde Park, a potem ulicą
Con sti tu tion Hill i pod Mar ble Arch 476 na wielki dzie dzi niec pałacu
Buc kin gham. Prze pro wa dzała się osiem na sto let nia kró lowa Wik to ria.

Był czwar tek, 13 lipca 1837 roku, Wik to ria zasia dała na tro nie od
dwu dzie stu trzech dni. Opusz czała pałac Ken sing ton, miej sce, gdzie się
uro dziła i wycho wała, by zamiesz kać w nowym domu o nie szczę śli wej
histo rii. Rezy den cja z począt ków XVIII wieku, kupiona przez Jerzego III
dla kró lo wej Zofii Char lotty w 1762 roku, zwana jesz cze wtedy
Buc kin gham House, została grun tow nie prze bu do wana dla Jerzego IV
przez Johna Nasha. Gdy Jerzy umie rał w 1830 roku, prze bu dowa nie była
jesz cze skoń czona, głów nie dla tego, że w tej kwe stii – podob nie zresztą jak
w wielu innych – jego gust znacz nie prze kra czał zasob ność jego kie szeni.



Fakt, że budowla nie została ukoń czona, prze kro czyła budżet o setki tysięcy
fun tów szter lin gów i była ogól nie odbie rana z nie chę cią – „The Times”
opi sał ją jako „nagro ma dze nie gar bów, archi tek to niczne sku pi sko bro da wek
i pęche rzy” 477 – zruj no wał repu ta cję Nasha i skoń czył jego karierę jako
archi tekta prac publicz nych. Następca Jerzego IV, jego brat Wil helm IV,
szcze rze nie cier piał tego miej sca uosa bia ją cego wszyst kie eks tra wa ganc kie
dzi wac twa Jerzego, któ rymi tak pogar dzał. Kiedy nie udało mu się
prze ko nać rządu, by prze ka zał rezy den cję na potrzeby woj ska,
zapro po no wał ją jako zastęp czą sie dzibę par la mentu, gdy w paź dzier niku
1834 roku spło nął gmach obu izb. Par la ment uprzej mie odrzu cił
pro po zy cję, Wil helm doszedł więc do wnio sku, że nie ma innego wyj ścia,
tylko dokoń czyć prze bu dowę. Tho mas Cre evey, któ rego opro wa dzono po
Buc kin gham House w 1835 roku, nie był ocza ro wany: „Ni gdy nie
widzia łem takiego przy kładu pod łej i wul gar nej obfi to ści – skar żył się. –
 Kosz towne deko ra cje repre zen ta cyj nych sal prze kra czają moż li wo ści
poj mo wa nia ich złego smaku” 478. Gdy Wil helm IV umie rał, wciąż trwały
śla ma zarne prace nad wykoń cze niem wnętrz.

Wszystko zmie niło się w 1837 roku, wraz z obję ciem tronu przez
Wik to rię. Przed upły wem czter dzie stu ośmiu godzin po prze ję ciu wła dzy
wydała roz kaz, aby przy go to wać apar ta menty w pałacu na jej inspek cję,
a na początku lipca gazety pisały, że kró lowa wyra ziła zamiar
prze pro wa dze nia się do pałacu „za około dwa tygo dnie” 479.



Pałac Buc kin gham według pro jektu Johna Nasha, lata 1825–1830. Łuk Mar mu rowy
zapro jek to wany przez Nasha naprze ciwko fron to wej ele wa cji pałacu został prze nie siony

w oko lice Cum ber land Gate w 1851 r.

Tydzień póź niej ponad trzy stu ludzi pra co wało nad wykoń cze niem
i przy go to wa niem pałacu. 11 lipca z pałacu św. Jakuba prze nie siono
zastawy i wypo sa że nie kuchni, a dwa dni póź niej Wik to ria się wpro wa dziła.
„Bar dzo podo bają mi się moje apar ta menty – zapi sała w pamięt niku. – Są
prze stronne, przy jemne i pogodne” 480. Tego popo łu dnia, przed kola cją na
osiem na ście osób, zabrała Dashy’ego, swo jego spa niela, na spa cer po
ogro dach. Potem zaśpie wała dla gości i ucięła sobie poga wędkę na sofie ze
swoim nadwor nym lor dem szam be la nem, mar ki zem Conyn gham, pod czas
gdy jej matka grała w karty.

Teraz nowa kró lowa nie tylko miała kolejny pałac do utrzy ma nia, lecz
rów nież dys po no wała mniej szą kwotą na jego utrzy ma nie. Wil helm i jego
mał żonka, kró lowa Ade lajda, otrzy my wali z listy cywil nej 510 tys. fun tów
szter lin gów rocz nie, łącz nie z kwotą 110 tys. fun tów na wydatki oso bi ste,
czyli z pry watną szka tułą, oraz 301 800 fun tów na pen sje i wyna gro dze nia,
rachunki kup ców i inne wydatki dworu. Co istotne, a w dodatku bez
pre ce densu wśród bry tyj skich monar chów, kró lew ska para żyła, nie mal nie
prze kra cza jąc budżetu. W roku 1836, ostat nim peł nym roku pano wa nia
Wil helma IV, wydatki na dwór wynio sły 174 048 fun tów przy budże cie 172



500 fun tów. Naj po waż niej szą pozy cją w rachun kach była kwota 11 381
fun tów dla tapi ce rów i sto la rzy meblo wych – kon se kwen cja nie chęt nie
pod ję tej przez Wil helma decy zji o wykoń cze niu i wypo sa że niu pałacu
Buc kin gham. W tam tym roku pral nia nadworna kosz to wała króla i jego
żonę 3014 fun tów plus 3130 fun tów za pra nie obru sów. Para kró lew ska
wydała 4979 fun tów na masło, bekon, ser i jaja, ogromną sumę 9472
fun tów na mięso, a jesz cze więk szą – 10 569 fun tów – na utrzy ma nie
kró lew skich ogro dów.

Idąc za pre ce den sem usta no wio nym po obję ciu tronu przez Wil helma
w 1830 roku, u progu nowych rzą dów zebrała się komi sja par la men tarna
w celu kon troli listy cywil nej. Utrzy mu jąc, cał kiem sen sow nie, że
kil ku na sto let nia kró lowa rzą dząca samo dziel nie ma mniej sze wydatki
oso bi ste niż mał żeń stwo, komi sja od razu zmniej szyła pry watną szka tułę
Wik to rii o 50 tys. fun tów szter lin gów, pozo sta wia jąc jej 60 tys.. Obcięła też
pen sje lorda szam be lana, lorda ste warda i nadwor nego koniu szego, a także
zapro po no wała zmniej szenie liczby lor dów w czyn nej służ bie z osiem na stu
do ośmiu oraz dwo rzan w czyn nej służ bie z trzy na stu też do ośmiu.
Nakłady na utrzy ma nie dworu zostały nieco pod nie sione, do 303 760
fun tów szter lin gów, ale po pod su mo wa niu wszyst kich innych cięć kró lowa
Wik to ria została osta tecz nie z kwotą 385 tys. fun tów – wciąż znaczną, choć
sta no wiącą jedy nie trzy czwarte listy cywil nej jej wuja Wil helma IV.

Od chwili wstą pie nia Wik to rii na tron jej dwór był uważ nie
obser wo wany. Naj pierw wyda rzyła się afera „chło paka Jonesa”. 14 grud nia
1838 roku o pią tej nad ranem Geo rge Cox, jeden ze szla chec kich
odźwier nych strze gą cych pałacu Buc kin gham, razem z dwoma
inspek to rami poli cji i kon tyn gen tem straż ni ków zna lazł umo ru sa nego
mło dzieńca wałę sa ją cego się po Mar ble Hall w pałacu Buc kin gham 481. Po
pościgu w całym budynku, ogro dach i na ulicy chło paka w końcu dopadł
prze cho dzący poli cjant. Zna le ziono przy nim puł kową szpadę, którą zabrał
z sypialni och mi strza (master of the house hold). Co gor sza, miał kilka
listów kró lo wej oraz – jak nazwała to prasa – „pewną ilość bie li zny”, która
oka zała się oso bi stą bie li zną wład czyni 482.

Chło pak, posta wiony przed sądem, wyznał, że nazywa się Edward
Cot ton i że pocho dzi z sza no wa nej rodziny z hrab stwa Hert ford. Twier dził



rów nież, że żył pota jem nie w pałacu co naj mniej przez ostat nie jede na ście
mie sięcy, pod kra da jąc z kuchni jedze nie i pod słu chu jąc z ukry cia roz mowy
kró lo wej z jej mini strami. Nic z tego jed nak nie było prawdą. W isto cie był
chło pa kiem słu żą cym na budo wie, nazy wał się Edward Jones, a do pałacu
wśli znął się powo do wany cie ka wo ścią przez wej ście dla han dla rzy
zale d wie kilka dni wcze śniej. Został oskar żony o kra dzież, ale w cza sie
sesji w West min ste rze jego adwo kat przed sta wił wszystko jako chło pięcy
wybryk, w związku z czym „chło pak Jones” (Boy Jones), jak nazwała go
prasa, został unie win niony.

Żart jed nak nie wydał się rów nie zabawny dwa lata póź niej, gdy Jones
ponow nie został nakryty w pałacu, tym razem scho wany pod sofą w salo nie
kró lo wej. W cza sie pierw szego incy dentu kró lowa prze by wała na zamku
w Wind so rze. W cza sie dru giego, na początku grud nia 1840 roku, nie tylko
znaj do wała się w pałacu, ale i była w sypialni sąsia du ją cej
z pomiesz cze niem, w któ rym nale ziono „chło paka Jonesa”, a wszystko to
działo się zale d wie jede na ście dni po uro dze niu pierw szego dziecka.
(Wik to ria poślu biła księ cia Alberta z Sak so nii-Coburg-Gotha w kró lew skiej
kaplicy pałacu św. Jakuba 10 lutego 1840 roku i nie mal od razu zaszła
w ciążę.) To niańka usły szała skrzyp nię cie drzwi do apar ta mentu kró lo wej.
Zawo łała gło śno: „kto tam!”, i wów czas drzwi gwał tow nie się zamknęły,
zerwała się więc z łóżka i zawe zwała dawną guwer nantkę Wik to rii oraz jej
powier nicę, baro nową Leh zen, i jed nego z paziów. Po prze szu ka niu kilku
poko jów Leh zen odsu nęła od ściany jedną z sof w salo nie, „Tam zaś, na
pod ło dze – zapi sała w swoim dzien niku kró lowa – leżał jakiś chło pak”.
Gdy go zabie rano na dół, krzy czał, że nie miał zamiaru nikogo skrzyw dzić,
chciał po pro stu zoba czyć kró lową. „Ale przy pu śćmy, że uda łoby mu się
wejść do sypialni – jakże była bym prze ra żona” 483. Jones został na trzy
mie siące zamknięty w domu popraw czym.

Dwa tygo dnie po zwol nie niu poli cjant patro lu jący wielką salę w pałacu
dostrzegł twarz przy ci śniętą do szkla nych drzwi. Był to znowu Jones.
Dostał kolejne trzy mie siące, tym razem cięż kich robót, zanim, aby się go
pozbyć, w końcu wysłano go w morze.

Wik to ria uwa żała, że intruz był nie spełna rozumu, lecz Jones, który
w cza sie swo ich roz ma itych wystą pień publicz nych zawsze był uprzejmy
i opa no wany, stał się swego rodzaju boha te rem i przed mio tem cał kiem
zgrab nego żartu. Otóż różni dow cip ni sie twier dzili, że ponie waż Jones tak



dobrze radzi sobie ze znaj do wa niem drogi wej ścio wej do pałacu, musi być
potom kiem „In-I-Go” Jonesa 484.

Cała ta sprawa miała jed nak poważny aspekt. Skoro pra cu jący na
budo wie chło pak na posyłki mógł swo bod nie wcho dzić do pałacu
Buc kin gham, to mógł to zro bić rów nież ktoś o mniej nie win nych
zamia rach. Po dru giej wizy cie Jonesa zatrud niono dwóch dodat ko wych
ofi ce rów poli cji, któ rych zada niem było nocne patro lo wa nie wnętrz
pała co wych – to wła śnie jeden z nich przy ła pał Jonesa za trze cim razem.
Ale chło pak wciąż jakoś prze do sta wał się do środka, a kiedy pytano, jak to
zro bił, odpo wia dał, że drzwiami lub oknem. Wów czas ode zwały się głosy
za prze pro wa dze niem docho dze nia w spra wie bez pie czeń stwa w pałacu
i posta wiono trzy dodat kowe straże do pil no wa nia wszyst kich wejść.

„Chło pak Jones” doko ny wał swo ich wyczy nów w cie niu znacz nie
więk szych pro ble mów na dwo rze Wik to rii. 10 stycz nia 1839 roku
trzy dzie sto dwu let nia lady Flora Hastings, dama dworu matki kró lo wej,
księż nej Kentu, wró ciła na dwór, skar żąc się na złe samo po czu cie w cza sie
Bożego Naro dze nia. Tego dnia skon sul to wała się z sir Jame sem Clar kiem,
leka rzem kró lo wej i księż nej, który zauwa żył, że jej brzuch był roz dęty.
Podej rze wał, że jest w ciąży. Z jakie goś jed nak powodu nie podzie lił się tą
opi nią z pacjentką.

Wyda wało się, że Hastings wydo brzała, na dal więc wypeł niała swoje
obo wiązki, spa ce ru jąc codzien nie w Hyde Parku ze swoją panią
i towa rzy sząc jej do kościoła i teatru. Ale ludzie zaczęli gadać. Jedna z dam
sypialni kró lo wej Wik to rii, mar kiza Tavi stock, nazy wa jąc rzecz
eufe mi stycz nie, zasu ge ro wała, że Hastings może być „pry wat nie zamężna”.
Inna, lady Port man, zapy tała Clarka o jej stan, a lekarz, któ rego bada nie
ogra ni czyło się do spraw dze nia brzu cha Hastings przez suk nię i gor set,
oka zał się kary god nie nie dy skretny, stwier dził bowiem, że wyka zuje
wszyst kie objawy ciąży. Kró lowa i baro nowa Leh zen były prze ko nane, że
kobieta ocze kuje dziecka, któ rego ojcem jest dwo rza nin sir John Con roy.
Zgod nie z pogło skami miał on być rów nież kochan kiem matki Wik to rii,
księż nej Kentu. Kró lowa, która ser decz nie nie na wi dziła Con roya, zwie rzyła
się w swoim dzien niku: „Strasz liwą przy czyną tego wszyst kiego jest owo
mon strum, demon wcie lony, któ rego nazwi ska tutaj nie wymie nię”, po



czym oświad czyła, że cała ta histo ria „spra wia, że czuje się wstręt do
wła snej płci; kobiety, gdy są złe, jakże potra fią być hanieb nie i odra ża jąco
słu żal cze i nik czemne!” 485.

W poło wie lutego plotki były już tak powszechne, że Clark powie dział
Hastings, iż jedy nie pod da nie się bada niu lekar skiemu prze pro wa dzo nemu
przez niego i jesz cze jed nego leka rza oczy ści jej imię „i usa tys fak cjo nuje
damy dworu”. Kró lowa wysłała lady Port man do Hastings z infor ma cją, iż
do tego czasu ma się nie poka zy wać na dwo rze 486. Spro wa dzono zatem
uzna nego spe cja li stę cho rób kobie cych sir Char lesa Clarke’a i 17 lutego, po
bada niu, które pacjentka uznała za prze pro wa dzone „z więk szym niż
zazwy czaj lek ce wa że niem deli kat no ści”, Clark i Clarke wydali z pałacu
Buc kin gham oświad cze nie, że „nie ma pod staw do podej rzeń, że powo dem
jej stanu jest czy kie dy kol wiek była ciąża” 487.



Lady Flora Hastings, dama dworu matki kró lo wej Wik to rii, księż nej Kentu. Nie za mężna
Flora została fał szy wie oskar żona przez człon ków dworu Wik to rii o to, że jest w ciąży,

pod czas gdy w isto cie cho ro wała na nowo twór zło śliwy

Żad nemu z leka rzy nie udało się zdia gno zo wać praw dzi wej przy czyny
stanu Hastings: nowo tworu zło śli wego jamy brzusz nej. Umrze w ciągu
pię ciu mie sięcy.



Tym cza sem rodzina lady Hastings była obu rzona tym, co jej matka,
mar kiza Hastings, opi sała w liście do kró lo wej Wik to rii jako „odra ża jące
kalum nie i bez wstydne kłam stwa prze ciwko repu ta cji mojej córki” 488.
Krewni zażą dali odda le nia ze sta no wi ska leka rza kró lo wej sir Jamesa
Clarka oraz publicz nych prze pro sin. Żadne z żądań nie zostało speł nione:
Wik to ria prze pro siła lady Florę pry wat nie i razem z lor dem Mel bo urne’em,
swoim pre mie rem, men to rem i przy ja cie lem, uznali, że to wystar czy.

W „The Times” oświad czono, że stron nicy Mel bo urne’a na dwo rze byli
„zasad ni czo oso bami naj mniej na świe cie odpo wied nimi do służby
u czy stej i skrom nej kobiety”, a także powtó rzono plotkę, że córka dzie kana
Che ster, Mary Anne Davys, zre zy gno wała z funk cji słu żą cej sypialni,
ponie waż per spek tywa prze by wa nia w towa rzy stwie nie przy zwo itych
kobiet dwor skich była nie zno śna „czy sto ści panny Davys” 489.

Rodzina Hasting sów upu blicz niła sprawę. 24 marca „The Exa mi ner”
opu bli ko wał „Oświad cze nie w celu oczysz cze nia lady Flory Hastings”
wydane przez jej wuja, kapi tana Hamil tona Fit zge ralda. Opi sy wało ono, jak
nazwał to Fit zge rald, „godną ubo le wa nia znie wagę, jakiej ostat nio
doświad czyła moja sio strze nica”. Fit zge rald wska zał także lady Tavi stock
i lady Port man jako kobiety dzia ła jące prze ciwko niej naj bar dziej aktyw nie
i wzy wał do zdy mi sjo no wa nia nie dy skret nego sir Jamesa Clarka 490.

Kiedy i to pozo stało bez odpo wie dzi, mar kiza posłała swoją
kore spon den cję z kró lową Wik to rią i lor dem Mel bo urne’em do gazety „The
Obse rver”, która prze dru ko wała ją w cało ści. Kró lowa została potę piona
w czam buł za to, że nie sta nęła w obro nie lady Flory Hastings:
wygwiz dy wano ją, gdy poka zy wała się publicz nie, a kiedy udała się do
teatru albo parku, roz le gały się krzyki: „Zwol nij lady Port man!”. Port man
nie cał kiem dała się prze ko nać medycz nym eks per ty zom, jej mąż zaś
jesz cze pogor szył sprawę, gdy publicz nie oświad czył, że postę po wa nie jego
żony nie wymaga uspra wie dli wie nia, „co okaże się za kilka mie sięcy” 491.

Hastings uznała zaś, że cała ta brzydka sprawa jest pośred nio
wymie rzona w księżną Kentu, któ rej złe sto sunki z córką odbi jały się na
wza jem nych rela cjach mię dzy oboma dwo rami. Ten spi sek, jak Hastings
powie działa sio strze i szwa growi, został uknuty przez Leh zen, która
zna la zła chętne narzę dzie w Clarku, Tavi stock i Port man. Był on, jak
stwier dziła, „osta tecz nie wymie rzony prze ciwko księż nej” 492.



Nie za leż nie od tego, co było prawdą, afera wydo była na świa tło dzienne
nie do sko nały cha rak ter dworu kró lo wej Wik to rii. Pamięt ni karz Char les
Gre ville zwięźle oddał istotę sprawy, kiedy oświad czył, że:

ujaw nie nie tej afery było dla Dworu nader przy kre i upo ka rza jące, że pałac pełen
jest sprze czek i ukry tych pre ten sji, więk szość spo łe czeń stwa zaś uważa całe
wyda rze nie za nie smaczne i w naj wyż szym stop niu haniebne. […] jak kol wiek
bowiem wypadki podobne roz gry wają się cza sem w poko jach służby, gdzie
gospo dy nie zarzu cają złe pro wa dze nie dziew czy nom kuchen nym i poko jów kom, to
jed nak są to rze czy nie sły chane i bez pre ce densu w dobrym towa rzy stwie, wśród
ludzi o wyso kiej czy nawet śred niej pozy cji. 493

Kilka tygo dni póź niej ta publiczna wiwi sek cja dworu kró lew skiego
nabrała nowego impetu z powodu następ nego kry zysu, który ponow nie
kon cen tro wał się wokół dam sypialni kró lo wej. Wigow ski rząd lorda
Mel bo urne’a upadł 6 maja 1839 roku i Wik to ria, zała mana porażką swo jego
uko cha nego pre miera, wezwała do pałacu księ cia Wel ling tona, aby
powie rzyć mu misję utwo rze nia mniej szo ścio wego rządu tory sow skiego.
Sie dem dzie się cio letni Wel ling ton oświad czył, że jest za stary i za głu chy,
i zapro po no wał, aby popro siła sir Roberta Peela, nie mal dwa dzie ścia lat od
niego młod szego. Peela wezwano zatem do pałacu Buc kin gham. Oboje
jed nak, czyli jego i kró lową, cze kała nie przy jemna nie spo dzianka.

Do XIX wieku poli tyczny cha rak ter wyż szych urzę dów nadwor nych stał
się powszech nie akcep to waną cechą życia dwor skiego. Lord szam be lan,
lord ste ward i nadworny koniu szy nie wiele mieli już wspól nego
z zarzą dza niem i pro wa dze niem dworu, a ich nazwi ska były zazwy czaj
przed kła dane władcy przez aktu al nie urzę du ją cego pre miera, podob nie jak
pewna liczba innych, łącz nie z wiceszam be lanem, nadwor nym skarb ni kiem
czy kon tro le rem. Kiedy więc nastę po wała zmiana rządu, zmie niali się
rów nież ci urzęd nicy. To było nor malne postę po wa nie i tego ocze ki wano.
Nie spo dzie wano się jed nak, że w cza sie roz mowy z kró lową Wik to rią na
temat utwo rze nia mniej szo ścio wego rządu Peel zażąda od kró lo wej
wymiany jej dam dworu.

Wik to rii słu żyła wielka gar de ro biana i osiem dam sypialni. Funk cja
wiel kiej gar de ro bia nej była przede wszyst kim tytu larna, spra wo wała ją



księżna Suther land, która, na przy kład, towa rzy szyła kró lo wej w cza sie
koro na cji w Opac twie West min ster czy sie działa wraz z nią i jej koniu szym
w powo zie w dro dze do pałacu west min ster skiego na odro cze nie sesji
par la mentu. W teo rii obo wiązki dam sypialni były jedy nie nie wiele bar dziej
uciąż liwe. Każda z nich słu żyła kró lo wej na zmianę przez dwa tygo dnie, co
w sumie dawało śred nio nieco ponad sześć tygo dni czyn nej służby w roku.
Kiedy były na służ bie, jadły przy stole Jej Kró lew skiej Mości, a śnia da nie
i dru gie śnia da nie z lor dami na służ bie. Dwórki zaś w pałacu Buc kin gham
i zamku Wind sor we wła snej kom na cie. Za to otrzy my wały pen sję roczną
w wyso ko ści 500 fun tów szter lin gów, czyli taką samą jak wielka
gar de ro biana.

W prak tyce jed nakże damy sypialni – a przy naj mniej nie które z nich –
były bli sko z kró lową. Były jej towa rzysz kami, jej powier ni cami. Co
wię cej, były ści śle powią zane z wigami. Na przy kład szwa gier mar kizy
Tavi stock, lord John Rus sell, był mini strem spraw wewnętrz nych, mąż lady
Port man był aktyw nym rzecz ni kiem wigów w Izbie Lor dów. Inna z dam
sypialni, mar kiza Nor manby, była żoną lorda namiest nika Irlan dii, który
nie długo zastąpi Rus sella na sta no wi sku mini stra spraw wewnętrz nych.
Jesz cze inna, księżna Suther land, sama była aktywna poli tycz nie jako
orga ni za torka salonu w swo jej wiel kiej rezy den cji lon dyń skiej Staf ford
House. (Ponoć kró lowa Wik to ria, przy byw szy z pałacu Buc kin gham
z wizytą do księż nej, powie działa: „przy je cha łam z mojego domu do
two jego pałacu” 494.)

Poli tyczne związki dam kró lo wej, czy też, ści ślej mówiąc, ich
powią za nia z wio dą cymi poli ty kami wigow skimi, były pro ble mem dla
tory sow skiego Peela. Omó wiw szy sprawy ludzi, któ rymi chciał obsa dzić
swój nowy gabi net, Peel posta no wił powia do mić kró lową, że nie które z jej
dam dworu będą musiały odejść. „Pod ko pie to sku tecz ność i sta bil ność
rządu w oczach opi nii publicz nej, jeśli nie zrzekną się one swo ich
urzę dów”, powie dział 495.

Pro po zy cja nie została dobrze przy jęta. Gdy tylko Peel wyszedł
z pałacu, Wik to ria napi sała w liściku do lorda Mel bo urne’a, że „Sir Robert
Peel zacho wał się bar dzo źle, nale gał, abym odda liła swoje damy, na co
odpo wie dzia łam, że ni gdy się na to nie zgo dzę. […] Kró lowa Anglii nie
podda się takiemu pod stę powi” 496. Peel wró cił jesz cze tego samego
wie czora, potwier dza jąc, że jeśli wład czyni nie okaże dosta tecz nego
zaufa nia nowej eki pie rzą do wej przez zastą pie nie przy naj mniej nie któ rych



wigow skich dam dworu tory sow skimi, nie widzi moż li wo ści utwo rze nia
nowego gabi netu.

Następ nego ranka Wik to ria wysłała do Peela list, który podyk to wał jej
Mel bo urne:

Kró lowa, roz wa żyw szy zło żoną jej poprzed niego dnia przez sir Roberta Peela
pro po zy cję odda le nia dam sypialni, nie może zgo dzić się na przy ję cie roz wią za nia,
które uważa za sprzeczne ze zwy cza jem i odra ża jące dla jej uczuć. 497

Peel zare ago wał hono rowo. Zło żył rezy gna cję.
„Świetny lord Mel bo urne” nie zwłocz nie wkro czył na scenę

i zapro po no wał utwo rze nie nowego rządu. „Chwy ci łam jego dłoń w moje
obie ręce z uczu ciem praw dzi wej, naj głęb szej wdzięcz no ści”, napi sała
kró lowa 498. Prasa obu obo zów poli tycz nych miała uży wa nie, opi su jąc ten
„kry zys kró lew skiej sypialni”. Gazety wigow skie pełne były świę tego
obu rze nia z powodu imper ty nen cji Peela, który ośmie lił się dyk to wać
kró lo wej, kogo może, a kogo nie może mieć w swo jej świ cie. Gazety
tory sow skie nato miast ubo le wały nad tym, że zaprze pasz czona została
oka zja do „oczysz cze nia kobie cego dworu z powodu jego roz wią złego
cha rak teru”, a także prze dru ko wy wały oświad cze nie kapi tana Hamil tona
Fit zge ralda w obro nie jego sio strze nicy lady Flory Hastings 499.

„Kry zys kró lew skiej sypialni”, który nastą pił w nie dłu gim cza sie po
skan dalu z lady Hastings i doty czył po czę ści tych samych osób,
spro wo ko wał jesz cze wię cej plo tek na temat zdro wia moral nego
i spraw no ści dworu kró lew skiego. Peel w notatce dla swo jego gabi netu
cieni celowo robił alu zje do ostat nich plo tek:

Mam zapew nić damy i towa rzyszki tej mło dej dziew czy nie, od któ rej moral no ści
i reli gij no ści zależy dobro milio nów ludz kich ist nień […]. Pra gnął bym mieć w jej
oto cze niu takie osoby, które będą – dla kraju i dla mnie – gwa ran cją, że stan dardy
i uspo so bie nie ich cha rak teru i roz mowy dopro wa dzą do jej moral nej poprawy. 500

Gdy w lipcu w pałacu Buc kin gham zmarła Flora Hastings, Wik to ria
zade cy do wała, że na znak sza cunku pośle w orszaku pogrze bo wym swoją
karocę 501. Opi nia publiczna była jed nak tak nega tyw nie nasta wiona do
kró lo wej z powodu jej postę po wa nia w tej spra wie, że uznano za konieczne
trasę prze jazdu obsta wić poli cją z obawy przed ata kiem na powóz
roz wście czo nego tłumu. Pewien przy zwo icie wyglą da jący męż czy zna



wska zał laską kró lew ską karocę i zawo łał: „Na cóż ta jej pozła cana tan deta
po tym, jak ją zabiła?” 502. W ope rze pew nego wie czora ktoś zapy tał stróża
kró lew skiej loży, czy kró lowa przyj dzie, na co on odparł: „Och nie. Nie
śmie przy cho dzić” 503.

W czerwcu 1844 roku Eli za beth Lind say i jej sio stra Ellen zostały
posta wione przed sądem Old Bailey 504, oskar żone o kra dzież narzuty
z mono gra mem „V.R. 1840” (Vic to ria Regina, czyli Kró lowa Wik to ria)
i pew nej liczby ręcz ni ków, koców, lnia nych prze ście ra deł i ście rek do kurzu
na kwotę 21 fun tów 2 szy lin gów i 2 pen sów, „nale żą cych do naszej
kró lo wej, ich pani” 505.

Sio stry były zatrud nione w pałacu Buc kin gham przez czter na ście czy
pięt na ście lat: Eli za beth była słu żącą w dziale odpo wie dzial nym za bie li znę
poście lową i sto łową, Ellen zaś była poko jówką. Oskar żo nym zarzu cano, że
ukra dły rze czy z pałacu i dostar czyły je swo jemu bratu Jame sowi,
chi rur gowi, który wynaj mo wał kwa terę w dziel nicy Pim lico. Jego zaś
oskar żono o to, że „w spo sób prze stęp czy pozy skał rze czone dobra,
wie dząc dosko nale, iż są kra dzione” 506. Wła ści ciel miesz ka nia
wynaj mo wa nego przez Jamesa z podejrz li wo ścią odniósł się do kilku
wiel kich skrzyń, które zja wiły się w domu, kiedy więc James wyszedł,
zaj rzał do środka, zna lazł bie li znę i zawia do mił poli cję. Cała trójka
Lind sayów została aresz to wana i prze słu chana przez sędziego na
komi sa ria cie przy Bow Street. Kra dzież była dosta tecz nie poważna, aby
w prze słu cha niach, które cią gnęły się godzi nami, uczest ni czył nadworny
lord szam be lan i aby pro ku ra to rem w tej spra wie, którą prasa nazwała
„sprawą pałacu Buc kin gham”, był sam pro ku ra tor gene ralny sir Fre de rick
The si ger.

Kiedy sprawa została roz pa trzona w sądzie, całą trójkę pusz czono
wolno, mimo że została przy ła pana na gorą cym uczynku. Część rze czy
wciąż miała ini cjały V.R. lub W.R. wyszyte nie bie ską nicią, a inne – bar dzo
wyraźny ślad po nich tam, gdzie haft został spruty. Ich wyja śnie nia też nie
były prze ko nu jące. James Lind say, u któ rego zna le ziono te rze czy,
sta now czo zaprze czył, że cokol wiek o nich wie. „Zaj mo wał się nimi
z pole ce nia swo ich sióstr, do któ rych one nale żały, [i] nie miał z nimi nic



wię cej do czy nie nia”. Eli za beth utrzy my wała, że za każ dym razem, gdy
była taka koniecz ność, poży czała na potrzeby pałacu wła sną bie li znę,
wzięła zatem nowe, aby zastą pić nimi te, które się zużyły. Ellen
powie działa, że naj wy raź niej pomie szała kapy z mono gra mami ze swo imi
wła snymi. Obie sio stry zaprze czały, jakoby wie działy cokol wiek
o rze czach, które nazy wały „ścier kami do kurzu”, i utrzy my wały, że
musiały przez pomyłkę zostać odło żone razem z obru sami i resztą,
acz kol wiek wyja śnie nie to zdaje się pomi jać drobny fakt, że były to 54
nowiu sień kie ścierki, a róg każ dej z nich – ten zwy cza jowo ozna czony
kró lew skim mono gra mem – był sta ran nie wyprany.

Zwol nie nie oskar żo nych było po czę ści kon se kwen cją ich
wcze śniej szego dobrego pro wa dze nia się; nawet sir Fre de rick The si ger
musiał przy znać, że „nie ma naj mniej szej skazy na ich cha rak te rze do czasu
sprzed tej trans ak cji”, jak dono siła prasa 507. Sędzio wie jed nak dali się
prze ko nać licz nym świad kom wezwa nym przez obronę, któ rzy opi sali
bała gan i nie pra wi dło wo ści panu jące w pałacu Buc kin gham. Cztery
poko jówki i trzy sprzą taczki, wszyst kie zatrud nione w pałacu, zezna wały
kolejno w cha rak te rze świad ków i wszyst kie zgod nie zeznały, że nor malną
prak tyką jest znaj do wa nie nie ozna ko wa nych ręcz ni ków, ście rek,
prze ście ra deł i poszew wśród tych, które są wyda wane razem
z ozna czo nymi kró lew skim mono gra mem, co potwier dziło zezna nie
Eli za beth Lind say, że w razie potrzeby poży czała do pałacu wła sne rze czy.
Kró lew ska praczka Sophia Har ding zeznała, że przez ostat nie dzie sięć lat
bar dzo czę sto dosta wała do pra nia od Eli za beth Lind say nie ozna ko waną
bie li znę poście lową, szcze gól nie kiedy Wik to ria (a przed nią Wil helm IV)
prze by wała wraz z dwo rem w pałacu. „Nie które z nich nie miały żad nego
ozna cze nia – zeznała w krzy żo wym ogniu pytań zada wa nych przez
pro ku ra tora gene ral nego. – Inne nosiły znaki nie bę dące mono gra mem Jej
Kró lew skiej Mości. Były różne litery, M i L, i roz ma itość innych.
Widzia łam ręcz niki, ścierki, prze ście ra dła i poszwy tak ozna czone”.

„Czy to ozna cza – wtrą cił się pełen nie do wie rza nia sędzia – że przez
cały ten czas napły wały rze czy, o któ rych wie dzia łaś, że nie są wła sno ścią
kró lo wej?”. Myśl, że Wik to ria i jej książę mał żo nek wycie rali się cudzymi
ręcz ni kami i spali w cudzej pościeli, była dla niego odra ża jąca, ale nie dla
praczki. „Nie mogę powie dzieć, do kogo nale żały – burk nęła Har ding. –
 Ni gdy nie dowia dy wa łam się, jak się tam zna la zły. Były przy sy łane
z innymi, zatem oczy wi ste jest, że sądzi łam, iż tak ma być”. Kiedy



prze wod ni czący ławy przy się głych oznaj mił, że sio stry Lind say zostały
uwol nione od wszyst kich zarzu tów, na gale rii dla publicz no ści roz le gły się
okla ski i wiwaty, a Eli za beth i Ellen zemdlały.

Sprawa pałacu Buc kin gham uwy pu kliła chaos zarzą dza nia kró lew skim
dwo rem, do czego w znacz nej czę ści przy czy niała się poli tyczna natura
trzech głów nych urzę dów nad zor czych, co ozna czało czę ste zmiany
per so nelu. W ciągu czter na stu lat od czasu wstą pie nia na tron Wil helma IV
w 1830 roku było czte rech nadwor nych koniu szych, pię ciu lor dów
ste war dów i sze ściu szam be la nów. A ponie waż żaden z nich nie miesz kał
w pałacu Buc kin gham, czę sto musieli doraź nie prze ka zy wać swoje
upraw nie nia niż szym urzęd ni kom, któ rzy nie mieli odpo wied nich
kom pe ten cji do wypeł nie nia tych zadań.

Co gor sza, pomię dzy tymi trzema depar ta men tami nie było żad nej
koor dy na cji. Baron Chri stian Frie drich von Stock mar, nie miecki lekarz,
który od czasu wstą pie nia Wik to rii na tron był jej doradcą, a po jej ślu bie
w 1840 roku na dal nie ofi cjal nie słu żył radą kró lo wej i jej mężowi księ ciu
Alber towi w swoim memo ran dum z 1844 roku przed sta wił sła bo ści dworu,
tak jak je widział. W Obser wa cjach na temat obec nego stanu kró lew skiego
dworu, spi sa nych w celu naprawy aktu al nego sys temu i dla połą cze nia
więk szego bez pie czeń stwa i wygody Monar chy z więk szą regu lar no ścią
i lep szą dys cy pliną dworu kró lew skiego 508 wska zał, że wszyst kie ważne
urzędy nadworne były sta no wi skami poli tycz nymi, bez odpo wied niego
sys temu dele go wa nia wła dzy. Jed nakże Stock mar więk szość swo jej kry tyki
zare zer wo wał dla absur dal nego braku koope ra cji mię dzy poszcze gól nymi
nadwor nymi wydzia łami. Zarządcy domowi, pazio wie i poko jówki
pod le gali wła dzy lorda szam be lana, pod czas gdy wszy scy lokaje
i pod ka mer dy ne rzy – koniu szego. Reszta, łącz nie ze służbą kuchenną
i odźwier nymi, pod le gała lor dwi ste war dowi.

Te nie do rzeczne podziały – stwier dził Stock mar – roz cią gają się nie tylko na osoby,
lecz w rów nym stop niu obej mują rze czy i dzia ła nia. Lord ste ward, na przy kład,
znaj duje opał i przy go to wuje ogień, zaś lord szam be lan roz pala go. […] Autor tego
tek stu, wysłany razu pew nego przez obecną Jej Kró lew ską Mość do sir Fre de ricka
Wat sona, wów czas och mi strza [i członka depar ta mentu pod le ga ją cego lor dowi
ste wardowi], ze skargą, że jadal nia nazbyt była wychło dzona, uzy skał pełną powagi
odpo wiedź: „Cóż, prawdę mówiąc, to nie jest nasza wina, gdyż lord ste ward tylko
przy go to wuje pale ni sko, a zapala je lord szam be lan”. 509



Baron Chri stian Frie drich von Stock mar, nie miecki lekarz, któ rego docho dze nie w spra wie
funk cjo no wa nia dworu kró lew skiego Wik to rii wykryło „nie do rzeczne podziały” pracy

Z tego samego powodu służba pod le gła lor dowi szam be la nowi dbała
o to, aby były w pałacu lampy, ale to słu żący lorda ste warda musieli je
czy ścić, przy ci nać knoty i zapa lać. Ludzie lorda szam be lana mogli umyć
okna w budu arze kró lo wej od środka, ale to koniu szy, który miał wła dzę
nad lasami i tere nami łowiec kimi, a więc i oto cze niem pałacu, decy do wał
o tym, kiedy umyć je od zewnątrz.



Jeśli szklana tafla albo drzwi kre densu w zmy walni wyma gają naprawy, nie można
tego doko nać bez nastę pu ją cego pro cesu: główny kucharz przy go to wuje i pod pi suje
pisemne zapo trze bo wa nie, które uzy skuje następ nie kontr asy gnatę kuchen nego
kan ce li sty, potem prze ka zy wane jest do biura lorda szam be lana, gdzie jest
apro bo wane, a następ nie przed kła dane nadwor nemu sekre ta rzowi robót,
pod le ga ją cemu urzę dowi leśnic twa, w kon se kwen cji czego wiele okien i kre den sów
pozo staje zepsu tych przez wiele mie sięcy. 510

W isto cie rze czy główna przy czyna pora żek w spra wie „chło paka
Jonesa”, jak dowo dził Stock mar, leżała w tym, że nie było pod ręką nikogo,
kto odpo wia dałby za bez pie czeń stwo pałacu.

Spo śród zapro po no wa nych przez barona metod zre for mo wa nia
dzia ła nia dworu kró lew skiego naj istot niej sza była ta, która doty czyła
świe żego spoj rze nia na zakres obo wiąz ków och mi strza (master of the
house hold), gdyż jego zada nia były mało kon kretne i pod le gały wydzia łowi
lorda ste warda. Jeśli wszy scy trzej naj waż niejsi nadworni urzęd nicy
zgo dzi liby się prze ka zać swoje kom pe ten cje jed nemu och mi strzowi
rezy du ją cemu na dwo rze, znik nę łaby więk szość nie wy dol no ści
wymie nio nych przez Stock mara. Och mistrz pod le gałby wszyst kim trzem,
„ale w tym samym cza sie byłby w sta nie zapew nić jed ność dzia łań,
wyko rzy stu jąc prze ka zaną mu wła dzę” 511.

Książę Albert, który pod jął się zre for mo wa nia dzia ła nia dworu
kró lew skiego, zga dzał się z wnio skami Stock mara. Pod koniec 1844 roku
ówcze sny och mistrz Char les Mur ray został zwol niony, co pozwo liło mu
oddać się karie rze dyplo ma tycz nej, w któ rej odzna czył się dwiema
rze czami: jako kon sul gene ralny w Egip cie pozy skał pierw szego
hipo po tama spro wa dzo nego następ nie do Anglii, a jako mini ster
peł no mocny przy dwo rze per skim prze spał się z zamężną sio strą pierw szej
żony sza cha, wywo łu jąc tym angiel sko-per ską wojnę w latach 1856–1857.
Jego następcą na sta no wi sku och mistrza został puł kow nik Geo rge Bow les,
wete ran wojen na Pół wy spie Ibe ryj skim i napo le oń skich, uczest nik bitew
pod Sala manką, Quatre Bras i Water loo, oso bi ście pole cony kró lo wej przez
księ cia Wel ling tona. Zgod nie z zało że niami Stock mara miał on miesz kać na
dwo rze i zaj mo wać się jego codzien nym zarzą dza niem. W związku
z nowymi obo wiąz kami roczna pen sja och mistrza została pod nie siona z 500
fun tów szter lin gów do 1158.

Bow les był na wskroś angiel ski i nader sza cowny – to poto mek zie mian
z Wilt shire, brat jed nego admi rała i wnuk dru giego. Lecz fakt, że reforma



dworu prze pro wa dzana była przez dwóch Niem ców – Stock mara i księ cia
Alberta – nie prze szedł nie zau wa żony. Jedna z gazet usłuż nie wszyst kim
przy po mniała, że w XIV wieku szam be lan Ryszarda II stra cił urząd za
wpro wa dza nie cudzo ziem ców na dwór kró lew ski. Jesz cze przed ślu bem
kró lo wej Wik to rii z Alber tem w 1840 roku – ślu bem, który wywo łał falę
nastro jów anty nie miec kich – stale poja wiały się nie chętne głosy prze ciwko
cudzo ziem skim człon kom dworu mło dej wład czyni, przede wszyst kim
prze ciwko Louise Leh zen, jej guwer nantce i powier nicy, uzna nej za osobę
odpo wie dzialną za skan dal z lady Florą Hastings.

Nie uf ność wobec cudzo ziem skich wpły wów na dwo rze prze ja wiała się
na naj róż niej sze spo soby. Kiedy nie miecki słu żący w pałacu miał pro blemy
w cza sie skła da nia zeznań w jed nym z pro ce sów w spra wie „chło paka
Jonesa”, widow nia na gale rii wyśmie wała się z jego łama nej
angielsz czy zny, a sędzia cał kiem otwar cie żar to wał sobie z niego. Bry tyj ska
nadworna służba, zarówno ta na wyż szych szcze blach, jak i niż szych,
oka zy wała nie chęć, gdy do jej pracy wtrą cali się książę Albert, Stock mar
i Niemcy z oto cze nia księ cia. Gdy Albert mia no wał swo jego rodaka
o nazwi sku Hel ler na pazia kom nat kró lew skich (page of the cham bers),
jeden z pod le głych mu angiel skich paziów zagro ził w obec no ści księ cia, że
zrzuci Niemca ze scho dów, i powie dział Alber towi pro sto w twarz, że „nie
będzie obra żany przez cudzo ziemca” 512.

Puł kow nik Bow les słu żył na sta no wi sku och mi strza przez sześć lat,
nad zo ru jąc dale ko siężny plan wpro wa dze nia oszczęd no ści finan so wych
spo rzą dzony przez Alberta pod koniec 1844 roku w celu wyka za nia, jak
ujął to jeden z naj wcze śniej szych bio gra fów króla, że „kró lew ski dwór,
będąc przede wszyst kim pierw szym w dosto jeń stwie, powi nien także być
pierw szym w czy sto ści, wydaj no ści i tak samo w dobrze zarzą dza nej
gospo dar no ści” 513. Bow lesa i Alberta umie jęt nie wspo ma gał nie jaki
Nor ton, zastępca nadwor nego kon tro lera, czło wiek o wojow ni czej natu rze:
w 1841 roku w pałacu, na oczach czter dzie stu kilku człon ków służby,
Nor ton wdał się w sprzeczkę z Char le sem Fran ca tel lim, naczel nym
kucha rzem kró lew skiej kuchni. Spór zamie nił się w prze py chankę, która
skoń czyła się dopiero wtedy, gdy posłano po poli cjanta, aby zamknął
Fran ca tel lego w aresz cie.



Zamek Wind sor w cza sach współ cze snych: kró lowa Wik to ria, książę Albert i księż niczka
Wik to ria, obraz Edwina Land se era, lata 1841–1843. Land seer przed sta wił młodą Wik to rię

wita jącą męża powra ca ją cego z polo wa nia. Mała księż niczka bawi się mar twym
zimo rod kiem

Słu żą cych, któ rzy umarli lub ode szli, nie zastę po wali nowi. Wszyst kim
damom dworu – około czter dzie stu w Wind so rze i czter dzie stu w pałacu
Buc kin gham – bio rąc pod uwagę, że pra cują jedy nie przez pół roku, obcięto
wyna gro dze nie z 45 fun tów szter lin gów rocz nie do 12 lub 18 fun tów,
w zależ no ści od dłu go ści służby. Dwu dzie stu pię ciu człon kom pry wat nego
zespołu instru men tal nego kró lo wej obni żono pen sje o jedną trze cią
i pozba wiono tra dy cyj nej kola cji z dodat kiem pół kwarty wina pod koniec
wie czor nego występu. Podob nie znie siono doda tek w wyso ko ści 35
szy lin gów tygo dniowo „na wino czer wo nej kom naty” dla ofi ce rów, któ rzy
w czer wo nej kom na cie w Wind so rze nad zo ro wali straż ni ków kró lo wej.
Straży nie było już od wielu lat, ale książę Albert odkrył, że pod ka mer dy ner
wciąż pobie rał owe 35 szy lin gów. Zarzu cono prak tykę wymie nia nia
każ dego dnia wszyst kich świec w pałacu, nie za leż nie od tego, czy były



uży wane czy nie, ponadto książę naka zał, aby świece, zanim zostaną
wymie nione, paliły się przez roz sądny czas.

Kró lowa pochwa liła Bow lesa za spo sób, w jaki „upo rząd ko wał wiele
rze czy w tym domu, oparł wszystko na odpo wied niej pod sta wie, wszystko
wypro sto wał i wpro wa dził oszczędne gospo da ro wa nie we wszyst kich
depar ta men tach” 514. Ale w 1851 roku zdro wie i pamięć Bow lesa zaczęły
szwan ko wać, choć miał dopiero sześć dzie siąt cztery lata. Na szczę ście, jak
dono sił Albert Stock ma rowi w lipcu tego roku, „porucz nik Tower, z pen sją
700 fun tów rocz nie, był tak dobry, że zmarł, i Bow les jest zachwy cony
nomi na cją na jego następcę” 515. Stock mar, który miał wła śnie wyje chać do
Europy, wyszu kał następcę Bow lesa, czter dzie sto jed no let niego majora
o nazwi sku Tho mas Myd dle ton Bid dulph.

Tak sta ranny zarząd dwo rem kró lew skim dopro wa dził do zaska ku ją cych
oszczęd no ści. Pomię dzy rokiem 1843 a 1852 na pen sjach, wydat kach
domo wych dworu i „nie wy ko rzy sta nych środ kach” – fun du szu na
nie prze wi dziane wydatki w wyso ko ści 8040 fun tów rocz nie –
 zaosz czę dzono 55 tys. fun tów szter lin gów. Kwota ta zmniej szyła się
o połowę w następ nym dzie się cio le ciu, być może dla tego, że para
kró lew ska miała dzie wię cioro dzieci i miesz kała zarówno w Osborne House
na wyspie Wight, jak i zamku Bal mo ral w górzy stym regio nie pół noc nej
Szko cji, a także w pałacu Buc kin gham i Wind so rze. Nie mniej za pano wa nia
Wik to rii poczy niono oszczęd no ści na ponad 800 tys. fun tów
szter lin gów 516.

Pie nią dze te nie wró ciły do rządu, zostały prze ka zane do pry wat nej
szka tuły kró lo wej, co sta no wiło kla syczną ilu stra cję porze ka dła: „kto nie
trwoni, ten ma” i było ogromną zachętą do dal szych oszczęd no ści. Zda niem
Geo rge’a Ansona, w latach 1847–1849 nad zorcy pry wat nej szka tuły
kró lew skiej (keeper of the privy purse), finanse kró lo wej były przed
obję ciem przez niego urzędu tak dobrze zarzą dzane, iż uwa żał, że za
wybu do wa nie i ume blo wa nie Osborne House będzie ona w sta nie zapła cić
200 tys. fun tów z wła snych pie nię dzy.

Spoza krę gów zwią za nych z dwo rem kró lew skim czę sto odzy wały się
głosy doma ga jące się ogra ni cze nia listy cywil nej, a reduk cja kosz tów
pro wa dze nia dworu była naj bar dziej oczy wi stym kro kiem. W 1848 roku
poja wiła się książka zaty tu ło wana Szkice dworu Jej Kró lew skiej Mości
(Sket ches of Her Maje sty’s House hold). Miał to być „Prze wod nik po
posa dach na dwo rze monar chy”, uła twia jący poten cjal nym kan dy da tom



ubie ga ją cym się o zatrud nie nie w pałacu orien ta cję, czyja pro tek cja gdzie
się liczyła. W isto cie jed nak, zdra dza jąc czy tel ni kom szcze góły doty czące
wyna gro dze nia, obo wiąz ków i zasił ków na dwo rze kró lew skim, wysta wiał
go na potężną kry tykę. Dla czego, na przy kład, kró lo wej potrzebny był
dzie dziczny wielki sokol nik z pen sją roczną w wyso ko ści 1200 fun tów
szter lin gów, skoro nie miała ani jed nego sokoła? Dla czego wypła cano
pen sje tak wielu nadwor nym damom i dżen tel me nom, skoro nic nie robili?
Czy książę Albert (który od ślubu otrzy my wał rocz nie 30 tys. fun tów)
naprawdę potrze bo wał 500 fun tów rocz nie, które otrzy my wał jako straż nik
parku w Wind so rze? Czy nad zorca kortu teni so wego rze czy wi ście
wyko ny wał pracę wartą 132 funty rocz nie, skoro „żaden kort teni sowy nie
jest zwią zany z dwo rem kró lew skim?”. I czy istot nie kró lowa potrze buje
mieć zespół medyczny zło żony z 33 ludzi, w tym: dwóch oso bi stych
apte ka rzy, trzech apte ka rzy nadwor nych, dwóch nad zwy czaj nych i dwóch
rezy du ją cych na wyspie Wight? „W obec nym żało snym sta nie, w jakim
znaj duje się kraj – kon klu do wał autor Szki ców – gdy sto imy w obli czu
rze ko mej koniecz no ści zwięk sze nia podat ków, może warto byłoby
spraw dzić, czy nie nale ża łoby wpro wa dzić pew nego ogra ni cze nia listy
cywil nej Jej Kró lew skiej Mości” 517. Zapro po no wał oszczęd ność 29 104
fun tów na pen sjach wypła ca nych z listy cywil nej, co można by osią gnąć
przez cię cia bądź znie sie nie syne kur. Nale gał także, aby kró lowa pła ciła
poda tek od dochodu 518.



Wik to ria i Albert ze swo imi dziećmi na tara sie Osborne House. „Dom jest bar dzo
odpo wiedni” – oświad czyła kró lowa, kiedy ujrzała go po raz pierw szy w 1844 r.

Cytu jąc infor ma cje ze Szki ców dworu jej kró lew skiej mości,
Liver po ol skie Towa rzy stwo Reformy Finan so wej, gru pu jące rady kal nych
zwo len ni ków wol nego han dlu, wydało serię trak ta tów ata ku ją cych finanse
kró lew skiego dworu. „Te pozo sta ło ści po roz pa dzie feu da li zmu wydają się
wystar cza jąco absur dalne – oświad czyli człon ko wie towa rzy stwa w 1848
roku – i praw do po dob nie ode szłyby wraz z pozo sta łymi kome diami, które
ska zał na zagładę roz są dek XIX stu le cia, gdyby nie stało się tak, że pod
przy krywką wido wi ska prze sta rza łego i bez zna cze nia wielu ary sto kra tów
i ich potrze bu ją cej klien teli zdo było moż li wość zakwa te ro wa nia się na
koszt publiczny” 519. Towa rzy stwo, któ rego prze wod ni czą cym był
Robert son Glad stone, brat libe ral nego poli tyka Wil liama Ewarta
Glad stone’a, miało pro ste roz wią za nie: od razu zre du ko wać listę cywilną
z 385 tys. do 200 tys. fun tów, a dla następ ców kró lo wej usta lić ją w sta łej
wyso ko ści 150 tys. fun tów. Towa rzy stwo nie posu nęło się do tego, by



wska zać, gdzie nale ża łoby doko nać tych cięć, utrzy mu jąc jedy nie, że wyżsi
urzęd nicy, „któ rzy z lubo ścią wygrze wają się w bla sku dwor skiej łaski,
powinni wła śnie w tym zna leźć swoją jedyną zapłatę” 520.

W 1856 roku towa rzy stwo przy pu ściło ponowny atak. Sys te ma tycz nie
brało pod lupę kolejne nadworne depar ta menty – trzy na ście osób do
przy no sze nia węgla? Jede na ście osób do pomocy och mi strzowi? –
ano ni mowy autor 14 trak tatu pt. Dwór kró lew ski: wzór dla par la mentu
i narodu, z pogardą potrak to wał nie mal wszyst kich. Damy sypialni
powinny wsty dzić się, że przyj mują 500 fun tów rocz nie za zaszczyt
dotrzy my wa nia towa rzy stwa kró lo wej przez sześć tygo dni. Wiceh ra bia
Drum lan rig, ówcze sny kon tro ler nadworny, pobie rał 904 funty szter lingi za
spraw dza nie rachun ków wydziału lorda ste warda, choć jego obo wiązki
były, „rzecz jasna, czy sto wyima gi no wane, przy naj mniej jeśli cho dzi
o ordy narne pod ra bia nie liczb przez dzie dzica mar kiza Queens berry” 521.
Hańbą było, że ośmiu lor dów na służ bie pobie rało pen sję: „Zaszczyt
jada nia z kró lową powi nien być wystar cza jącą kom pen sa cją dla szla chet nie
uro dzo nych, któ rzy gdyby mieli jakie kol wiek rycer skie uczu cia, powinni
z pogardą odnieść się do upadku do klasy naj niż szych sług, jaki był ich
udzia łem z powodu pobie ra nia pen sji za służbę” 522. Co się zaś tyczy
dzie dzicz nego wiel kiego sokol nika bez soko łów, jego rola była „rów nie
wiel kim absur dem, jak ta Dzie dzicz nego Nad zorcy Wiel kiego Smoka
i Gryfa” 523.

Pomimo publicz nej kry tyki Wik to ria i Albert oparli się wszel kim
dal szym pró bom zra cjo na li zo wa nia dworu kró lew skiego. „Wszystko inne
się zmie nia, tylko życie tutaj ni gdy i jest zawsze dokład nie takie samo dzień
po dniu, rok po roku”, napi sała Geo r giana Osborne, jedna z dwó rek
kró lo wej 524. Tak było w 1844 roku, kiedy fala reform dwor skich była
naj sil niej sza. Nie zauwa ży łaby dużej róż nicy dzie sięć czy pięt na ście lat
póź niej.

Z dwoma wyjąt kami. Pierw szy pole gał na tym, że przez te lata
kró lew ska para docze kała się armii dzieci, począw szy od godziny
czter na stej 21 listo pada 1840 roku, kiedy Wik to ria uro dziła pierw sze
dziecko w swo jej sypialni w pałacu Buc kin gham. „Nie stety! Dziew czynka,



a nie chło piec – zapi sała w swoim dzien niku. – Jeste śmy, oba wiam się,
smutno roz cza ro wani” 525. Albert towa rzy szył jej przy poro dzie. W pokoju
obok sie dzieli arcy bi skup Can ter bury, biskup Lon dynu, pre mier, mini ster
spraw zagra nicz nych, lord ste ward i koniu szy, któ rzy słu chali odgło sów
porodu, gdyż byli spad ko bier cami tra dy cji, zgod nie z którą naro dziny
kró lew skiego potomka muszą odbyć się w obec no ści wiel kich tego świata,
aby zapo biec pota jem nej pod mia nie.

Nowo ro dek, Wik to ria Ade lajda Maria Luiza, od razu dostał mamkę,
panią Rat sey, żonę żaglo mi strza z wyspy Wight. Pierw szy tydzień życia
mała księż niczka spę dziła w ubie ralni obok sypialni Wik to rii i Alberta,
a następ nie została prze nie siona do pokoju dzie cin nego na pod da szu.
„Pussy”, jak zaczęto nazy wać małą, przy no szono jej zauro czo nej matce
dwa razy dzien nie, nie kiedy też kró lowa przy cho dziła do pokoju
dzie cin nego. „Dziecko wyglą dało prze pięk nie, kiedy je do mnie
przy nie siono” – to typowy komen tarz w jej dzien niku. I bar dziej
kolo kwial nie: „wyglą dała jak kaczątko” 526.

Trzy sta pięć dzie siąt cztery dni po przyj ściu na świat Pussy Wik to ria
uro dziła chłopca, przy szłego Edwarda VII. „Och! Jakże jestem szczę śliwa,
jakże wdzięczna za to, że Wszech mo gąca Opatrz ność tak wielce mnie
pobło go sła wiła”, zapi sała kró lowa 527. W lutym 1841 roku mia no wała
panią Southey, szwa gierkę poety Roberta Southeya, prze ło żoną pokoju
dzie cin nego, ale po naro dzi nach następcy tronu Wik to ria i Albert uznali, że
odpo wied niej sza byłaby osoba szla chet nego uro dze nia – nie cho dziło
jed nak o nomi na cję poli tyczną, o taką osobę, która byłaby guwer nantką
tylko z nazwy, jak wów czas, gdy kró lowa była dziec kiem, tylko o taką,
która miesz ka łaby z dziećmi i mia łaby do pomocy pod gu wer nantkę.



Na obra zie Rodzina kró lew ska w 1846 r. Franz Xaver Win ter hal ter miał oddać połą cze nie
kró lew sko ści z życiem rodzin nym. Choć Wik to ria i Albert byli zachwy ceni obra zem,

bry tyj ska prasa go skry ty ko wała: w „Athe na eum” napi sano, że odzwier cie dla „taki brak
gustu, iż radu jemy się fak tem, że nie wyszedł spod ręki Anglika”

Ich wybór padł na Sarah Spen cer, lady Lyt tel ton, wdowę po
pięć dzie siątce, z pię cior giem doro słych dzieci, kobietę, która dobrze znała
dwór, od 1837 roku była bowiem damą sypialni kró lo wej. Nie byli pewni,
czy przyj mie tę rolę, gdyż zaj mo wała się już dziećmi w Wind so rze przez
cztery dni w cza sie ofi cjal nej wizyty króla Prus i nie po ko iła ją wów czas
odpo wie dzial ność. Waga nie bez pie czeństw docie rała do niej każ dego
wie czora, gdy wraz z gene ra łem Wemys sem, adiu tan tem kró lo wej, szła
spraw dzać wej ścia do apar ta men tów dzieci. „Te zawiłe rygle i zamki,
i pokoje straży oraz roz ma ite środki ostroż no ści suge ru jące szka radne
nie bez pie czeństwo, które jak się oba wiam, nie jest cał ko wi cie wyobra żone,
przy pra wiają o dresz cze! – zwie rzyła się córce. – Przy cho dzą czę sto listy



z pogróż kami naj gor szego rodzaju (praw do po dob nie pisane przez
sza leń ców), wymie rzone bez po śred nio w dzieci” 528.

Wik to ria i Albert przy pu ścili atak na lady Lyt tel ton z dwóch stron.
Naj pierw kró lowa zabrała ją na prze jażdżkę po parku i – w bar dzo
zawo alo wany spo sób – mówiła, że potrzebna jest dama nad zo ru jąca
wycho wa nie kró lew skich dzieci. Wyszedł szy od tego, „stop niowo
zbli ża łam się do sedna, aż wyło ży łam swoją sprawę” 529. Lyt tel ton czuła się
połech tana, ale wciąż była pełna obaw. Powie działa, że musi to omó wić ze
swoim bra tem hra bią Spen ce rem. Następ nego dnia Albert nale gał, aby
zasta no wiła się nad pro po zy cją.

Pry wat nie zarówno Wik to ria, jak i Albert byli prze ko nani, że lady
Lyt tel ton przyj mie pro po zy cję – i mieli rację. Tydzień póź niej przy szła się
z nimi zoba czyć i poczy nić odpo wied nie usta le nia oraz przy go to wa nia dla
dzieci. „Jest tak roz sądna i prak tyczna w każ dej spra wie – powie działa
Wik to ria – że jestem pewna, iż będzie ogromną korzy ścią mieć ją jako
główną guwer nantkę” 530.

Lady Lyt tel ton pozo stała główną guwer nantką kró lew skich dzieci przez
kolejne osiem lat, aż do roku 1850, gdy śmierć w cza sie porodu jed nej z jej
córek zmu siła ją do opusz cze nia dworu, aby zająć się swo imi
pozba wio nymi matki wnu kami. Do tego czasu pod jej opieką zna la zło się
sied mioro ksią żąt i księż ni czek. Naj młod szy był Artur, według Lyt tel ton
„zdrowy, pulchny książę kró lew skiej krwi”, uro dzony 1 maja 1850 roku 531.
Dwoje następ nych dzieci przy szło na świat w latach pięć dzie sią tych XIX
wieku, zatem w roku 1857 na dwo rze kró lew skim było już dzie wię cioro
dzieci do sie dem na stego roku życia. Tak duża ich liczba ozna czała, że
apar ta menty dzie cięce i sale do nauki w pałacu Buc kin gham two rzyły
wła sny wydział, z nauczy cie lami, guwer nant kami i podguwer nant kami,
nia niami i opie kun kami. Gdy Pussy skoń czyła pół tora roku, dostała
fran cu skiego nauczy ciela, a kiedy miała trzy i pół roku, zatrud niono dla niej
nie miec kiego wycho wawcę.

Lady Lyt tel ton poka zy wała swo ich pod opiecz nych pozo sta łym
człon kom dworu kró lew skiego. Na przy kład w zamku Wind sor w dniu
Bożego Naro dze nia 1842 roku popro wa dziła dwie dwórki i damę sypialni
do pokoju dzie cin nego, aby mogły zoba czyć pier wo rodną księż niczkę
i księ cia Walii. Ber tie, który miał zale d wie rok, był prze zię biony, a Pussy
bie gała wkoło i poka zy wała dwie nowe sukienki, które dostała od swo jej



babki księż nej Kentu. „Jest bar dzo gruba”, zauwa żyła jedna
z odwie dza ją cych 532.

Edu ka cję i wycho wa nie Ber tiego jako następcy tronu uznano za
szcze gól nie ważne 533. Baron Stock mar utrzy my wał, że edu ka cja księ cia
powinna uczy nić go otwar tym na zmiany w szybko zmie nia ją cym się
świe cie: „Ponad wszystko Księ cia należy nauczyć wol no ści myśli
i nie ugię tego pole ga nia na wro dzo nej mocy zdro wych zasad poli tycz nych,
moral nych i reli gij nych, które będą się utrwa lać i dawać prak tyczną
korzyść” 534.

Aby osią gnąć te ide ały, książę albert i wielu kolej nych nauczy cieli
wypra co wali surowy reżim. Henry Birch, były wykła dowca w Eton, w 1849
roku został spro wa dzony na dwór w cha rak te rze nauczy ciela, uczył
aryt me tyki, angiel skiego i geo gra fii. Inni spe cja li ści udzie lali lek cji
nie miec kiego i fran cu skiego, kali gra fii, rysunku i muzyki. Ofi ce ro wie
musz try ćwi czyli mło dego księ cia w gim na styce, byli też nauczy ciele jazdy
kon nej.

Ber tiemu nie przy padł do gustu ani ten reżim, ani Birch. Codzienne
raporty nauczy ciela przed sta wiane kró lo wej jasno dawały do zro zu mie nia,
że kró lew ski wycho wa nek stwa rza pro blemy. „Bar dzo zły dzień. Książę
zacho wy wał się, jakby był sza lony, robił miny i pluł. Biedny dr Bec ker
[biblio te karz Alberta i nauczy ciel nie miec kiego Ber tiego] skar żył się, że
usły szał brzyd kie słowo” 535. Nie lepiej było za następcy Bir cha. Fre de rick
Way mo uth Gibbs, młody adwo kat, prze jął pie czę nad edu ka cją Ber tiego
i jego brata Alfreda w 1852 roku, wspo ma gali go: Bec ker, Gerald Wel le sley
nadworny kape lan kró lo wej oraz nauczy ciel fran cu skiego dok tor Voisin.
Gibbs zwięk szył liczbę lek cji, zatem Ber tie i jego brat Alfred mieli sześć
lub sie dem godzin nych zajęć każ dego dnia z wyjąt kiem nie dziel, od ósmej
rano do osiem na stej. Kole dzy Gib bsa sądzili, że to za dużo, książę Albert
jed nak tak nie uwa żał, taki plan zajęć obo wią zy wał więc do 1858 roku, gdy
Gibbs prze szedł na eme ry turę, a Ber tie osią gnął osiem na sty rok życia. Tym
reżi mem Gibbs nie zaskar bił sobie sym pa tii księ cia Walii, który dekla ro wał,
jak bar dzo tęskni za Bir chem, a jako nasto la tek na dal w cza sie lek cji pluł,
prze kli nał i rzu cał kamie niami.

Rodzice mieli wzglę dem dzieci duże ocze ki wa nia, wpro wa dzono więc
żela zną dys cy plinę. Albert dopu ścił sto so wa nie wobec Ber tiego kar
cie le snych, ten więc czę sto obry wał po uszach i łapach. Pussy nie kiedy
wpa dała w szał i pró bo wała ugryźć lady Lyt tel ton. Kiedy przy ła pano ją na



kłam stwie, gdy twier dziła, że dostała pozwo le nie na zało że nie ulu bio nego
różo wego czepka, za karę zamknięto ją w jej pokoju ze zwią za nymi rękami.
„W zasa dzie dzieci to gorz kie roz cza ro wa nie – napi sała kró lowa – ich
naj więk szym celem jest robie nie dokład nie tego, czego nie życzą sobie
rodzice i czemu pró bują zapo biec” 536.

Drugą wielką zmianą w gospo dar stwie domo wym Wik to rii i Alberta
było naby cie przez nich dwóch dodat ko wych domów. W marcu 1844 roku
kupili posia dłość Osborne House nie opo dal Cowes na wyspie Wight, która
miała być nad mor ską rezy den cją na waka cje. „Jestem zachwy cona domem
– napi sała Wik to ria, kiedy w paź dzier niku poprzed niego roku poje chali
zoba czyć posia dłość. – Z kil koma zmia nami i dodat kami dla dzieci może to
być dosko nały dom” 537. Pod nad zo rem Alberta tych kilka prze ró bek
zamie niło się w cał ko witą prze bu dowę, w któ rej wyniku w 1848 roku
bez pre ten sjo nalna geo r giań ska bryła prze mie niła się w potężne wło skie
palazzo z wie życz kami i tara sami oraz samo dziel nym pawi lo nem dla
rodziny kró lew skiej.

Poli tyk lord Rose bery powie dział, że uwa żał salon w Osborne za
naj brzyd szy pokój na świe cie, póki nie zoba czył salonu w Bal mo ral.
Wik to ria i Albert w 1848 roku wyna jęli dom w Aber de en shire: „śliczny
mały zamek w sta rym szkoc kim stylu” 538. W swo jej posia dło ści
prze by wali każ dego roku we wrze śniu, miesz ka jąc cał kiem skrom nie. „Żyją
tam bez żad nego cere mo niału – napi sał Char les Gre ville po wizy cie w 1849
roku – nie tylko jak zwy kli zie mia nie, lecz nawet jak bar dzo drobna
szlachta; nie wielki dom, małe pokoje, a gospo dar stwo skromne” 539.
Gre ville stwier dził, że ich służba skła dała się z zale d wie sze ściu osób:
damy sypialni, dwórki, pazia, nad zorcy pry wat nej szka tuły, nowej
guwer nantki i Henry’ego Bir cha, który naj praw do po dob niej był tam po to,
aby dopil no wać nauki dzieci w cza sie waka cji. Zapewne była tam jesz cze
nie wielka armia służby domo wej, ale Gre ville’owi nie przy szłoby do głowy
o niej wspo mi nać. Bez pie czeń stwa rodziny kró lew skiej strzegł jeden
poli cjant, który samot nie prze cha dzał się po oko licy, by „trzy mać na
dystans bez czel nych natrę tów i nie od po wied nich osob ni ków” 540.



Sala balowa w zamku Bal mo ral, szkoc kiej rezy den cji bry tyj skich monar chów, na obra zie
Wil liama Simp sona, 1882 r. Kró lowa Wik to ria patrzy z alkowy na dwo rzan i gości

tań czą cych tra dy cyjny szkocki taniec wirowy reel

Przez pewien czas byli tam szczę śliwi. Ale histo ria się powtó rzyła:
śliczny szkocki zame czek oka zał się za mały, w 1852 roku kupili więc
posia dłość Bal mo ral i wybu do wali więk szy, brzyd szy zamek w szkoc kim
stylu baro nial nym. Książę Albert spe cjal nie wybrał mniej zna ko mi tego
przed sta wi ciela tego stylu, Wil liama Smi tha z Aber deen, dzięki czemu mógł
mieć kon trolę nad pro jek tem (podob nie jak miał w Osborne, gdzie jego
part ne rem był budow ni czy i inwe stor budow lany Tho mas Cubitt). Efekt
koń cowy w postaci potęż nego gra ni to wego zespołu, naje żo nego
wie życz kami i schod ko wymi zwień cze niami, nad któ rymi góro wała
potężna, wysoka na sto stóp wieża, rów nież zwień czona naroż nymi
wie życz kami i kre ne la żem, był speł nie niem marzeń kró lew skiej pary.

Życie w Bal mo ral miało smak praw dzi wie szkocki, od tra dy cyj nego
szkoc kiego tańca wiro wego (reel), który Wik to ria z Alber tem tań czyli po
obie dzie, po służbę w kil tach i lino leum w szkocką kratę w kwa te rach
służby. Rano budził ich dźwięk dud, a potem były tańce z mie czami
i tar ta nowe wstążki. Każ dego roku we wrze śniu para zabie rała dzieci na
zawody (High land Games) do Bra emar Gathe ring – Albert w swoim kil cie
z tar ta nem Royal Stu art, a Wik to ria i naj młod sze księż niczki wystro jone



w sukienki w kratę. Kró lowa nawet mówiła ze szkoc kim akcen tem. Nie
liczyło się to, co póź niej sza kró lowa Maria nazwała „sie dze niem na górze”
w zim nie, mroku i przy gnę bie niu. Bal mo ral był miej scem, w któ rym mogli
odgry wać swoją fan ta zję o spo koj nym, rodzin nym życiu na szkoc kim
pogó rzu. To było miej sce, gdzie byli szczę śliwi.
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ROZ DZIAŁ XII

Po Alber cie

oczą tek listo pada 1861 roku był zimny i ponury. Posępny nastrój
kró lo wej Wik to rii i księ cia Alberta, przy zwy cza ja ją cych się do

codzien nego życia w zamku Wind sor po dwóch mie sią cach idylli
w Bal mo ral, roz pra szali nieco odwie dza jący ich goście. Na kilka dni
przy je chała w odwie dziny owdo wiała przy rod nia sio stra kró lo wej Feodora,
księżna Hohen lohe-Lan gen burg, po niej zaś wielki książę Kon stanty
Miko ła je wicz, młod szy syn cara Rosji Miko łaja I. Wielki książę przy wiózł
ze sobą żonę, Alek san drę z Sak so nii-Alten burga, oraz ich dzie się cio let nią
córkę Olgę, „uro czą, mądrą, zabawną istotkę ze śliczną buzią”, jak uwa żała
Wik to ria 541. Albert i osiem na sto let nia księż niczka Ali cja zabrali ich do
kaplicy św. Jerzego, a Wik to ria opro wa dziła po repre zen ta cyj nych salach.
W dniu ich wyjazdu przy pa dały dwu dzie ste uro dziny Ber tiego, urzą dzono
zatem coś na kształt rodzin nego obiadu, po któ rym młod sze dzieci miały
zaba wiać bie siad ni ków.

Listo pad miał się ku koń cowi i kró lew ska rodzina powoli przy wy kała
do codzien nej rutyny życia w zamku. Albert jeź dził na polo wa nia albo
w spra wach pań stwo wych do Lon dynu. Od czasu do czasu uda wał się do
tzw. fla mandz kiej farmy – Fle mish Farm – mode lo wego gospo dar stwa
w majątku Wind sor, gdzie trzy mał stado krów rasy here ford. Pod koniec
mie siąca jed nak, 25 listo pada, poje chał do Madin gley, domu na wsi
nie opo dal Cam bridge, wyna ję tego dla księ cia Walii na czas jego rocz nych



stu diów w Tri nity Col lege. Powo dem podróży było nie dawne odkry cie
doko nane przez Alberta, że jego dwu dzie sto letni syn spo ty kał się ze znaną
lon dyń ską pro sty tutką Nelly Cli fden. Przed podróżą Albert napi sał do
Ber tiego list pełen zło ści i nie for tun nych sfor mu ło wań, w któ rym go
potę piał, zarzu ca jąc mu, że „oddał się w ręce jed nej z naj bar dziej
nik czem nych istot ludz kich, aby wpro wa dziła go w święte tajem nice
stwo rze nia, które powinny pozo stać spo wite w nabożną cześć do czasu
dotknię cia rąk czy stych i nie zbru ka nych” 542. Potem zakło po ta nemu, lecz
nie zbyt skru szo nemu synowi zaser wo wał wykład na temat zasad
moral nych.

Wik to ria spę dzała czas, spa ce ru jąc, wybie ra jąc pre zenty na Boże
Naro dze nie, porząd ku jąc swoje rysunki i gra jąc na for te pia nie. Pew nego
dnia pozo wała do por tretu walij skiemu foto gra fowi Char le sowi
Clif for dowi, przy stro jona w dia dem i biżu te rię. Innego przy jęła ran kiem
wyrazy usza no wa nia od nowego biskupa Dur ham, po połu dniu czy tała
Heart of Mid-Lothian 543 Wal tera Scotta, a po obie dzie poemat epicki
Mar mion tego samego autora, ze słynną bal ladą o mło dym Lochi nva rze
(„Tak wierny w miło ści, dzielny w bitwy gwa rze | Nikt ci nie dorów nał,
młody Lochi nva rze!”). Gdy skoń czyła, razem z Alber tem zaczęli czy tać
nie dawno opu bli ko waną powieść Geo rge’a Eliota 544 Silas Mar ner i grali
razem duety na for te pia nie. Kró lowa zaży wała ruchu, jeż dżąc konno,
spa ce ru jąc bądź gra jąc w wolanta 545. Czte ro let nia księż niczka Beatrice,
naj młod sza córka kró lew skiej pary, miała tego dnia prze kłu wane uszy i była
bar dzo dzielna, gdyż nie mal wcale nie pła kała 546.

Nie było to cięż kie życie. Od czasu do czasu zja wiał się pre mier, lord
Pal mer ston, aby zapo znać Wik to rię z naj now szymi wyda rze niami
poli tycz nymi na are nie mię dzy na ro do wej, a nie kiedy sprawy rzą dowe
zakłó cały spo kój w inny spo sób. „Po przyj ściu do domu [ze spa ceru] Rada
ds. Zakazu Eks portu Sale try”, brzmiał jeden z wpi sów w jej dzien niku.
A kilka dni póź niej: „nieco ziry to wana fak tem, że znów muszę zebrać Radę
ds. Zakazu Eks portu Broni” 547. Ale tak naprawdę sprawy pań stwowe
z rzadka odry wały uwagę kró lo wej od poezji i spa ce rów.

Albert jed nak źle sypiał. Skar żył się na neu ral gię i wciąż odczu wał bóle
w ple cach i nogach. Pod czas dłu giego pry wat nego spa ceru w desz czu odbył
trudną roz mowę z księ ciem Walii i praw do po dob nie wtedy się prze zię bił.



Wik to ria bar dzo mar twiła się o niego, ale wyda wało się, że po gorą cej
kąpieli i odpo czynku poczuł się lepiej.

Poprawa była jed nak chwi lowa. W nie dzielę 1 grud nia para udała się do
kaplicy, choć kró lowa uwa żała, że mąż wyglą dał na bar dzo cho rego
„i nie zdol nego, by klę czeć, jak to robił” 548. Nie zdo łał nic zjeść w cza sie
lun chu, wezwała zatem sir Jamesa Clarka, jej sta łego leka rza, który
nie dawno prze szedł w stan spo czynku (tego samego, który tak bar dzo się
pomy lił w dia gno zie lady Flory Hastings), oraz jego wybit nego kolegę sir
Wil liama Jen nera, spe cja li stę od lecze nia gorączki. Obaj wyra zili nadzieję,
że książę wkrótce poczuje się lepiej, co trudno uznać za zaan ga żo wane
dzia ła nie.

Tej nocy Wik to ria poło żyła się do łóżka razem z Alber tem, który trząsł
się z zimna i nie mógł zasnąć. Ran kiem ponow nie posłała po Jen nera.
„Byłam potwor nie zde ner wo wana i roz trzę siona”, zapi sała w dzien niku 549.
Jen ner jed nak zapew nił ją, że nie ma powo dów do nie po koju. Potwier dził to
Clark. Powie dział kró lo wej, że to wygląda na lekką gorączkę, i był pewien,
że Albert już wkrótce poczuje się lepiej.

Tym cza sem książę na dal był nie spo kojny i roz draż niony. Nie mógł
niczego prze łknąć z wyjąt kiem odro biny poma rań czo wej gala retki.
Wik to ria towa rzy szyła mu cały czas i coraz bar dziej się o niego bała. „Mój
nie po kój jest ogromny i czuję się cał ko wi cie bez radna – napi sała – kiedy
ten, któ remu nawy kłam zwie rzać się ze wszyst kiego, jest w tak apa tycz nym
sta nie, że ledwo może się uśmiech nąć!” 550. Ran kiem 5 grud nia Albert czuł
się tak źle, że kró lowa posłała po Clarka, który zaor dy no wał eter.

Stan Alberta wciąż się pogar szał i w końcu Jen ner posta wił dia gnozę.
Poin for mo wał kró lową, że książę mał żo nek cierpi na gorączkę jeli tową. Nie
ma powo dów do nie po koju, ale trzeba orga ni zmowi pozwo lić samemu ją
zwal czyć. „Wydaje mi się, że żyję w jakimś kosz ma rze”, napi sała Wik to ria
tej nocy 551. Następ nego dnia Albert powie dział, że chciałby posłu chać
muzyki, kró lowa zatem zarzą dziła, aby do sąsied niej kom naty wnie siono
for te pian, na któ rym ich osiem na sto let nia córka Ali cja zagrała kilka jego
ulu bio nych hym nów i cho ra łów. Pewien czło nek dworu wspo mi nał póź niej,
że w prze ci wień stwie do matki księż niczka w obec no ści Alberta zawsze
była opa no wana:

Sie działa przy nim, słu chała wszyst kiego, co mówił, powta rzała hymny, a potem,
kiedy nie była w sta nie znieść wię cej, pod cho dziła spo koj nie do drzwi, by na chwilę



pobiec do swo jego pokoju, po czym wra cała tak samo spo kojna, o bla dej twa rzy bez
śla dów poru sze nia, któ rego przed chwilą doświad czyła. 552

Umysł księ cia zaczął wyraź nie błą dzić, cho ciaż jego dok to rzy – teraz
już przy naj mniej czte rech czy pię ciu – wciąż powta rzali Wik to rii, że
zado wo leni są z postę pów w wycho dze niu z cho roby. Ran kiem 11 grud nia
kró lowa weszła do pokoju Alberta i zastała go, gdy pró bo wał usiąść i zjeść
śnia da nie. Był tak słaby, że musiała go wes przeć swoim ramie niem.
„Powie dział: »Tak jest bar dzo wygod nie, dro gie dziecko«, co nader mnie
ura do wało, choć zara zem poru szyło do łez!” 553.

Pomimo uspo ka ja ją cych zapew nień leka rze Alberta bar dzo się
nie po ko ili. Sir Char les Phipps, nad zorca pry wat nej szka tuły kró lo wej
i wie lo letni zaufany księ cia, wysłał 12 grud nia depe szę do Pal mer stona
z wia do mo ścią, że życie księ cia jest zagro żone. Wia do mość ta,
odpo wie dział Pal mer ston, ude rzyła go „jak grom z jasnego nieba […]
Można mieć tylko nadzieję, że Opatrz ność oszczę dzi nam jesz cze tego
strasz li wego nie szczę ścia” 554.



Książę Albert umiera w oto cze niu rodziny, dwo rzan, duchow nych i medy ków. Po lewej
stro nie łóżka książę Walii nachyla się, by poże gnać się z ojcem, pod czas gdy kró lowa
Wik to ria sie dzi po pra wej. Z lewej strony stoi grupa leka rzy zakło po ta nych tym, że nie

udało się ura to wać życia Alberta

W pią tek 13 grud nia leka rzy zaczął nie po koić oddech Alberta. Puls miał
mocno przy spie szony. Tego ranka Wik to ria udała się na krótką prze jażdżkę
ze swoją damą sypialni, księżną Atholl. Po powro cie poszła wprost do
pokoju Alberta, któ remu pomo gła usiąść na sofie prze nie sio nej do innego
pokoju, aby mógł wyglą dać przez okno. By nieco go uspo koić, leka rze
prze pi sali mu brandy co pół godziny i wciąż zapew niali kró lową, że
wszystko będzie dobrze. Wik to ria została z mężem przez cały piąt kowy
wie czór, a potem poło żyła się na sofie w pokoju obok. Dok to rzy co chwilę
przy cho dzili do niej, by infor mo wać na bie żąco o sta nie księ cia, mówiąc, że
brandy wyrów nała mu oddech, a puls się popra wia i że „w ciągu ostat nich
trzech godzin zde cy do wa nie poczy ni li śmy postępy” 555.

Książę Walii, wezwany tej nocy z Cam bridge, przy był do Wind soru
w sobotę we wcze snych godzi nach poran nych i po śnia da niu poszedł
zoba czyć się z ojcem. Wik to ria już u niego była, poszła tam od razu po
prze bu dze niu. „Ni gdy nie zapo mnę, jak pięk nie wyglą dał mój naj droż szy,



leżąc tam z twa rzą roz świe tloną poran nym słoń cem, o oczach nie zwy kle
błysz czą cych, wpa trzo nych w coś, co było dla mnie nie wi doczne” 556. Jasne
się stało dla wszyst kich, że Albert umiera. Kiedy Wik to ria zapy tała, czy
może wyjść na chwilę w celu zaczerp nię cia świe żego powie trza, Clark
i Jen ner ostrze gli ją, by nie odda lała się zbyt nio ani nie ode szła na długo.
Spa ce ro wała z Ali cją po tara sie, gdzie – cał kiem nie sto sow nie – słu chały
gry orkie stry woj sko wej. Kró lowa wybuch nęła pła czem i pospiesz nie
wró ciła do pałacu.

Tego wie czora, gdy Albert tra cił i odzy ski wał świa do mość, wik to riań ski
spo sób umie ra nia uze wnętrz nił się z całym swoim kom for tem
i sen ty men ta li zmem. Łoże księ cia zostało prze su nięte na śro dek pokoju,
aby uła twić do niego dostęp, spro wa dzono dzieci, by uca ło wały ojca na
poże gna nie, zapro szono też nie któ rych wyż szych urzęd ni ków dwor skich.

Około dzie sią tej czter dzie ści pięć nastą piło pogor sze nie. Kró lowa
wła śnie wyszła z kom naty księ cia, by odpo cząć, gdy Clark popro sił Ali cję,
żeby spro wa dziła ją z powro tem. Albert ledwo oddy chał, a kiedy wzięła go
za rękę, ta była cał kiem zimna. Uklę kła z jed nej strony łoża, Ali cja uczy niła
to samo po dru giej stro nie. Ber tie i księż niczka Helena uklę kli u stóp,
a medycy sta nęli nie opo dal, razem z dzie ka nem Wind soru, nie miec kim
loka jem księ cia Rudol phem Löhleinem i innymi dwo rza nami. „Widok żony
i nie mal wszyst kich jego dzieci wokół łoża z pew no ścią roz świe tlił ostat nie
chwile zna mie ni tego pacjenta”, napi sał dość opty mi stycz nie „The
Obse rver” 557. W sumie około pięt na stu osób zebrało się, aby patrzeć, jak
Albert umiera, co też zro bił po cichu tuż przed jede na stą.

Histo rycy wciąż zasta na wiają się nad przy czyną śmierci Alberta. Gazety
tego dnia suge ro wały, że powo dem była jego wizyta u syna w Cam bridge
(bez zna jo mo ści, rzecz jasna, przy czyny tej wizyty). Będąc tam, zauwa żył
„The Obse rver” z wyrzu tem, „poszedł na polo wa nie, prze mókł i, jak
powia dają, był na tyle nie roz tropny, że sie dział w mokrym ubra niu” 558.
Wik to ria podzie lała tę opi nię i ni gdy nie wyba czyła Ber tiemu. Inni
obwi niali leka rzy: „Nie nadają się nawet do lecze nia cho rego kota” 559.
„The Lan cet” zdia gno zo wał tyfus brzuszny i obar czał winą ścieki
w Wind so rze. Suge ro wano nie wy dol ność nerek, raka i, cał kiem nie dawno,



cho robę Crohna. Kró lowa nie zgo dziła się na sek cję zwłok, co wyklu cza
moż li wość posta wie nia osta tecz nej dia gnozy.

Po śmierci Alberta wdowa wyco fała się z życia publicz nego. Spę dzała
coraz wię cej czasu w Bal mo ral, miesz kała tam całymi mie sią cami. Wysoka
na 35 stóp kamienna pira mida upa mięt nia jąca jej męża została „usy pana
przez zroz pa czoną wdowę Wik to rię R.”, jak gło siła inskryp cja. Bal mo ral
przy wo ły wało szczę śliwe wspo mnie nia i Wik to ria kochała to miej sce.

Wszy scy inni go nie na wi dzili. Mini stro wie i urzęd nicy rzą dowi
narze kali, że muszą jechać ponad 500 mil, aby poroz ma wiać z kró lową.
Goście skar żyli się na zimno i kry ty ko wali kró lową za utrzy my wa nia
mini mal nego ogrze wa nia. Dwo racy narze kali na nudę. Jeden z nadwor nych
urzęd ni ków wspo mi nał typowy nie zno śny obiad, w cza sie któ rego
nie zręczną ciszę prze ry wały jedy nie poka sły wa nia i dźwięki wyda wane
przez służbę „sta wia jącą tale rze i brzę czącą naczy niami” 560. Kiedy lady
Dal ho usie, żona jed nego z lor dów na służ bie kró lo wej, przy je chała z wizytą
i została zapy tana, czy jej zda niem dom jest ładny, odpo wie działa, iż
„szczere pyta nie wymaga szcze rej odpo wie dzi; i powiem, że ni gdy nie
widzia łam nic bar dziej nie wy god nego lub czego pożą da ła bym mniej” 561.

Tych człon ków dworu, któ rzy odbyli dwu dniową podróż z Lon dynu,
cze kały tygo dnie, a nawet mie siące izo la cji i suro wej dys cy pliny. Nikt nie
mógł wycho dzić na zewnątrz, nawet do kościoła, dopóki kró lowa nie
opu ściła zamku. Koniu szemu nie wolno było wyda wać roz ka zów żad nemu
ze szkoc kich górali, któ rzy słu żyli w zamku, upi jali się i byli gru biań scy.
Dwórka nie mogła spa ce ro wać z żad nym z dwor skich dżen tel me nów, jeśli
nie towa rzy szyła im przy zwo itka.

Kró lowa nie kiedy całymi dniami nie wycho dziła ze swo jego pokoju,
poro zu mie wała się z domow ni kami za pośred nic twem liści ków
prze ka zy wa nych przez jej słu żącą sypialni. A kiedy już się poja wiała, każdy
się bał, że zosta nie zapro szony do towa rzy sze nia jej pod czas obiadu. (Były
cztery obiady – dla kró lo wej, człon ków jej dworu, wyż szej służby i niż szej
służby.) Roz mowa przy po mi nała podróż przez pole minowe. Pew nego razu
jej pry watny sekre tarz, który sie dział koło księż niczki Beatry cze,
wspo mniał, że jeden ze wspól nych zna jo mych się zarę czył i będzie się
żenił. Po tej uwa dze przy stole zapa dła nie zręczna cisza, a póź niej kró lowa,
która posta no wiła, że jej naj młod sza córka zosta nie przy jej boku na
zawsze, posłała sekre tarzowi wia do mość, iż w obec no ści mło dej Beatry cze
pod żad nym pozo rem nie wolno wspo mi nać o mał żeń stwie. Kiedy jedna



z jej dam sypialni sko men to wała jakiś arty kuł w gaze cie, że nawet
nie wiel kie nie szczę ście może kogoś dopro wa dzić do samo bój stwa,
sekre tarz mruk nął pod nosem (tak żeby kró lowa nie sły szała), że gdyby tak
było, samo bój stwa w Bal mo ral byłyby powszechne.

Ostat nie lata XIX stu le cia i pano wa nia Wik to rii cha rak te ry zo wały się
poli tyczną huś tawką i czę sto zmie nia ją cymi się rzą dami. Pomię dzy
upad kiem dru giego rządu Wil liama Glad stone’a w 1885 roku a śmier cią
kró lo wej Wik to rii w 1901 roku rząd zmie niał się sześć razy, prze cho dząc
naprze mien nie z rąk kon ser wa ty stów w ręce libe ra łów.





Henry Pon sonby, pry watny sekre tarz Wik to rii w latach 1870–1895

Każda zmiana rządu pocią gała za sobą zmianę na poli tycz nych urzę dach
kró lew skiego dworu. Kon ser wa tywna księżna Buc c leuch była wielką
gar de ro bianą trzy razy, a rządy libe ra łów trwały tak krótko, że nawet nie
zdą żyli na ten urząd mia no wać osoby ze swego stron nic twa. Wysiłki
zmie rza jące do obsa dze nia nie któ rych osób dopro wa dzały do sza leń stwa
gene rała sir Henry’ego Pon sonby’ego, pry wat nego sekre ta rza kró lo wej.
„Niech szlag trafi lor dów na dwo rze – zwie rzył się swo jemu kuzy nowi,
kon tro le rowi wydziału lorda szam be lana. – Każdy, kogo pro po nuję, oka zuje
się nie do przy ję cia. Jeden ma nagniotki, drugi jest tępy, trzeci jest
nudzia rzem” 562.

Sta no wi sko pry wat nego sekre ta rza władcy, coraz waż niej sze na dwo rze
kró lew skim, zostało utwo rzone na początku XIX wieku. Jerzy III przez
więk szą część swo ich rzą dów sam pisał listy i spo rzą dzał ich kopie. Ale
w roku 1805 z powodu pogar sza ją cego się wzroku król zmu szony był
zatrud nić w cha rak te rze sekre ta rza ofi cera sir Her berta Tay lora, w obli czu
sil nego sprze ciwu wobec pomy słu, że ktoś spoza ści słego grona
pry wat nych dorad ców miałby poznać tajem nice rządu. Tay lor pozo stał na
tym sta no wi sku zarówno w cza sach Jerzego IV, jak i Wil helma IV. Cho ciaż
w pierw szych latach swo jego pano wa nia Wik to ria wolała pole gać na
baro no wej Leh zen i baro nie Stock ma rze, to po śmierci Alberta w 1861 roku
prze jęła pry wat nego sekre ta rza swo jego męża, gene rała sir Char lesa Greya.
Mimo że Grey nie pochwa lał wyco fa nia się kró lo wej z życia publicz nego,
nazy wał ją kró lew ską symu lantką i kry ty ko wał, że powo łu jąc się na
cho robę, unika wyko ny wa nia obo wiąz ków publicz nych.

Nie podo bało mu się też, że kró lowa wyko rzy sty wała go do
prze ka zy wa nia bar dzo oso bi stych uwag, które miały kory go wać
zacho wa nia człon ków jej dworu. Na przy kład kiedy dama dworu poja wiła
się w pałacu ze zbyt obfi tym maki ja żem, Wik to ria oświad czyła: „Drogi
gene rał Grey jej powie”. Gdy otrzy mał tę wia do mość, usły szano, jak
mru czał pod nosem: „Drogi gene rał Grey nie zrobi nic podob nego” 563.
Mimo to bar dzo na nim pole gała i jego śmierć w 1870 roku wstrzą snęła nią
do głębi, choć w swoim wdo wień stwie wciąż była sku piona na sobie.
Zło żyw szy kon do len cje lady Grey, napi sała: „Jakże jej współ czuję,
doświad czyw szy tego samego strasz li wego nie szczę ścia” 564.



Rekru tu jąc swo ich pra cow ni ków, dwór kró lew ski miał skłon ność do
pozo sta wa nia, na ile było to moż liwe, we wła snym kręgu. Henry Pon sonby,
który ze swoim regi men tem gre na die rów na wła sne oczy oglą dał dzia ła nia
wojenne na Kry mie, był żonaty z Mary – sio strze nicą gene rała Greya
i zara zem dwórką kró lo wej. Pon sonby był koniu szym księ cia Alberta
i w latach sześć dzie sią tych XIX wieku także nomi nal nie dodat ko wym
koniu szym kró lo wej, choć wiele czasu spę dzał ze swoim regi men tem. Po
śmierci Greya kró lowa mia no wała go na urząd swo jego pry wat nego
sekre ta rza, czego zawsze życzył sobie Grey. Pon sonby pozo stał z nią przez
naj bliż sze ćwierć wieku.

Nie była to by naj mniej syne kura jak na przy kład dzie dzicz nego
wiel kiego sokol nika. Syn Pon sonby’ego Arthur, w mło do ści hono rowy paź
na dwo rze, dał pewien wgląd w to, jak roz le głe i zło żone były obo wiązki
i kom pe ten cje pry wat nego sekre ta rza Wik to rii:

Pod czas gdy jego praca wyma gała ogrom nej liczby kore spon den cji, szki ców
rapor tów i wycią gów, zna jo mo ści pro jek tów ustaw par la men tar nych, wstęp nych
wnio sków, czy ta nia depesz Mini ster stwa Spraw Zagra nicz nych, prze ka zy wa nia
wia do mo ści, pro wa dze nia roz mów, a póź niej, kiedy został nad zorcą pry wat nej
szka tuły [co nastą piło w 1878 roku], admi ni stro wa nia i orga ni zo wa nia, pro wa dze nia
rachun ków i pla no wa nia zaku pów, był jesz cze czyn nik, który wyma gał cze goś
wię cej niż pil no ści i punk tu al no ści. […] Ni gdy nie można było zapo mnieć
o oso bo wo ści kró lo wej. Do tego potrzeba było czuj no ści, dys kre cji i szcze gól nej
spo strze gaw czo ści. Nie było na to ofi cjal nych prze pi sów. Ona usta no wiła
pro ce dury, do któ rych musiał się dosto so wać. Sfor mu ło wała pewne zale ce nia,
któ rych musiał prze strze gać. Trzeba było opa no wać jej tech nikę i czę sto nie zwy kłe
kon se kwen cje jej naka zów. Dogłęb nie poznać jej upodo ba nia i jej cha rak ter. 565

Zwy czaj kró lo wej komu ni ko wa nia się z człon kami dworu na piśmie,
nawet wów czas, gdy byli wraz z nią w pałacu Buc kin gham, w zamku
Wind sor albo w Osborne czy Bal mo ral, ozna czał dla Henry’ego
Pon sonby’ego ogromną ilość pisa nia, w dużej czę ści notek dla jego pani na
każdy wyobra żalny temat. Kiedy jakiś arty sta chciał otrzy mać pozwo le nie
na gra we ru nek któ re goś z obra zów, który nama lo wał dla kró lo wej, to
Pon sonby musiał ją o to zapy tać. „Z pew no ścią nie”, brzmiała odpo wiedź.
„One nie są bar dzo dobre, a on jest ambitny” 566. Kiedy Oscar Wilde
popro sił o pozwo le nie na repro du ko wa nie kilku mło dzień czych wier szy
kró lo wej, Pon sonby wysłał wia do mość i musiał prze for mu ło wać jej
bez kom pro mi sową odpo wiedź, która brzmiała: „Doprawdy, czego to ludzie



nie powie dzą i nie wymy ślą. Kró lowa ni gdy w całym swoim życiu nie
napi sała ani jed nego wersu poezji, czy to poważ nej, czy żar to bli wej, ani
nie zło żyła rymu. To zatem jest czy sty wymysł i mit” 567. Kiedy dzie kan
Wind soru przed ło żył listę kazno dzie jów dla Osborne, zada niem
Pon sonby’ego było prze ło że nie nie dy plo ma tycz nych uwag poczy nio nych
przez kró lową na mar gi ne sie tej listy: „Dzie kan West min steru: za długo.
Dzie kan Chri st church 568: kaza nia są jak wykłady” 569. A gdy lord
Car mar then napi sał w spra wie pań stwo wej, to Pon sonby musiał prze ka zać
mu szczerą opi nię swo jej pani na temat jego odręcz nego pisma: „Kró lowa
zmu szona była zwró cić uwagę Sir Henry’ego na ten potworny i haniebny
spo sób pisa nia mło dego szlach cica. […] Jest nazbyt straszny” 570, 571.

Przez osiem lat Pon sonby pra co wał sam. Pisał notatki, wysy łał listy,
przed sta wiał plany podróży, a także trzy mał mini strów i dwo rzan na
dystans. Dopiero po nomi na cji na urząd nad zorcy pry wat nej szka tuły
kró lo wej, przy zacho wa niu dotych cza so wej funk cji pry wat nego sekre ta rza,
przy dzie lono mu dwóch pomoc ni ków, mło dych ofi ce rów: Fle etwood
Edwards był kapi ta nem kró lew skiego regi mentu sape rów, a Arthur Bigge –
porucz ni kiem kró lew skiej arty le rii.

Pon sonby miał apar ta ment w Wieży Nor mań skiej w zamku Wind sor i to
wła śnie tutaj jego żona Mary wycho wy wała ich pię cioro dzieci, pod czas
gdy ich ojciec bar dzo czę sto bywał nie obecny. Z wyjąt kiem służby
domo wej więk szość człon ków dworu kró lew skiego pra co wała sto sun kowo
krótki okres, ale pry watny sekre tarz musiał być nie ustan nie na służ bie.
Pon sonby zatem był poza domem do czte rech mie sięcy w roku. „Roz łąka
jest nie szczę ściem mojego życia – powie dział żonie – i spra wia, że czę sto
mam ochotę wszystko rzu cić” 572. Nie mniej wciąż trwał na dwo rze,
zre zy gno wał ze sta no wi ska pry wat nego sekre ta rza dopiero w stycz niu 1895
roku, gdy doznał udaru i został spa ra li żo wany, co wyda rzyło się w wiej skim
domku wznie sio nym na tere nie posia dło ści Osborne, gdzie rodzina
miesz kała latem i w cza sie świąt Bożego Naro dze nia. Zmarł dzie sięć
mie sięcy póź niej.

Pozy cja pry wat nego sekre ta rza Wik to rii czyni z Henry’ego
Pon sonby’ego dosko nałą osobę do sko men to wa nia dwóch przy krych



kry zy sów dwor skich, jakie wyda rzyły się za cza sów jej dłu giego
wdo wień stwa.

Pierw szy został nazwany przez syna sekre ta rza i jego bio grafa
„zna czą cym i dłu go trwa łym zauro cze niem” osobą Johna Browna 573.
Brown był chłop cem sta jen nym w Bal mo ral, zanim Wik to ria i Albert
prze jęli tę posia dłość, a potem został w rezy den cji jako pomoc nik
myśli wego, bio rąc udział w wypra wach myśliw skich i węd kar skich. Po
śmierci Alberta kró lowa sta wała się coraz bar dziej zależna od niego do tego
stop nia, że w poło wie lat sześć dzie sią tych wszę dzie jej towa rzy szył „jako
mój oso bi sty sługa na zewnątrz”, nie tylko w posia dło ści Bal mo ral, ale też
w Wind so rze, w Osborne i pałacu Buc kin gham. Kiedy Wik to ria jechała do
Koburga lub Lucerny, Brown tam był; kiedy młody męż czy zna wyce lo wał
w nią pisto let, gdy jej powóz stał w bra mie wjaz do wej pałacu Buc kin gham,
to Brown sko czył na mło dzieńca i powa lił go na zie mię.

Brown czę sto bywał pijany, a jego maniery pozo sta wiały wiele do
życze nia. „Cóż za nie okrze sana bestia z tego Browna”, powie dział lord
Cairns, kanc lerz przez więk szość lat sie dem dzie sią tych XIX stu le cia 574.
Rodzina kró lo wej go nie na wi dziła. Dwór, nie zwy kle hie rar chiczny, a przez
to nie chęt nie odno szący się do poufa ło ści, z jaką trak to wał monar chi nię, nie
mógł ścier pieć jego wpływu na kró lową i jego legen dar nego gru biań stwa.
Pew nego razu jeden z koniu szych kró lo wej gene rał sir Lyne doch Gar di ner
przy był na służbę i zoba czyw szy Browna, zapy tał, jak się miewa kró lowa.
„Kró lowa ma się bar dzo dobrze – padła odpo wiedź. – Zale d wie parę dni
temu powie działa mi: »Ten stary dureń gene rał Gar di ner przy jeż dża na
służbę i wiem, że będzie wściu biał swój cho lerny nos we wszystko, co go
nie doty czy«” 575.

O rela cji Browna z kró lową krą żyło wiele nie do rzecz nych opo wie ści,
zarówno za ich życia, jak i póź niej. W szczy to wym okre sie wyco fa nia się
kró lo wej z życia publicz nego mówiono, że powiła dziecko Browna, że
pota jem nie wzięli ślub, że Szkot był medium, które poma gało jej
kon tak to wać się ze zmar łym mężem. Pry wat nie wydana bro szura
zaty tu ło wana Pani Janowa Brown krą żyła po kraju, pod sy ca jąc domy sły
i spe ku la cje. Póź niejsi auto rzy nie poprze stali na alu zjach na temat
nie sto sow no ści tej rela cji, ale dziw nym tra fem nie przed sta wili żad nych
dowo dów na intymne kon takty Wik to rii z jej „dro gim przy ja cie lem”.
W isto cie rze czy Brown jakby wcie lił się w rolę bła zna – ow szem, był
uprzy wi le jo wany, ale bar dziej jak pupi lek niż kocha nek.



Po wizy cie przy gro bie Browna w Bal mo ral (zmarł w Wind so rze na
gorączkę w 1883 roku) Pon sonby spo rzą dził naj lep szą ocenę jego
cha rak teru. Był on, jak powie dział sekre tarz, „jedyną osobą, która potrafi
się bić i zmu sić kró lową do robie nia tego, na co nie ma ochoty”. Może nie
zawsze udzie lał naj lep szej rady, ale „był uczciwy i pomimo wszyst kich
bra ków wykształ ce nia, jego nie okrze sa nia, jego uprze dzeń i innych wad był
nie wąt pli wie jej naj lep szym sługą” 576.



Wik to ria z Joh nem Brow nem, „jedyną osobą, która potrafi się bić i zmu sić kró lową do
robie nia tego, na co nie ma ochoty”



Sir Henry Pon sonby był mniej łaskawy wobec dru giego zaśle pie nia
swo jej pani. W 1887 roku do Anglii przy wie ziono dwóch Hin du sów
w cha rak te rze khit ma gars, czyli słu żą cych, któ rzy mieli uświet nić obchody
zło tego jubi le uszu Wik to rii 577 i usłu gi wać zapro szo nym hin du skim
dygni ta rzom. Kró lowa odno to wała ich przy by cie w dzien niku pod datą 23
czerwca: „Jeden, Moha med Buxsh, bar dzo ciemny, bar dzo uśmiech nięty,
był wcze śniej słu żą cym […] drugi, znacz nie młod szy, nazy wany Abdul
Karim, jest o wiele jaśniej szy, wysoki, z pięk nymi i poważ nymi rysami
twa rzy. Jego ojciec jest leka rzem w Agrze. Obaj uca ło wali moje stopy” 578.

Począt kowo kró lowa trak to wała ich jak pupi lów, ni gdy zresztą nie
pozbyła się cał kiem takiego sto sunku: kiedy posłała kilka swo ich szki ców,
aby dołą czono je do Wystawy Świa to wej w 1893 roku w Chi cago, na
jed nym znaj do wał się jej terier Spot, na dru gim był mops księ cia Hen ryka
Bat ten berga, a na trze cim Abdul Karim. Ale z cza sem przy wią zała się do
nich obu, a szcze gól nie do Karima, który zaczął uczyć ją języka urdu.
Kiedy zagro ził, że wróci do domu, pod nio sła mu pen sję i mia no wała swoim
mun szi, czyli nauczy cie lem. Błę dem było zatrud nie nie go w cha rak te rze
słu żą cego usłu gu ją cego przy stole, oświad czyła, ponie waż ni gdy wcze śniej
tego nie robił, był bowiem „urzęd ni kiem czy też mun szi w swoim kraju,
z innej klasy niż pozo stali” 579. Jego ojciec, jak jej powie dział, był
naczel nym leka rzem woj sko wym w armii indyj skiej.

Karim został zwol niony ze służby domo wej, a jego imię zaczęło
poja wiać się w dwor skich okól ni kach jako uczest nika ofi cjal nych balów
czy członka świty kró lo wej, wraz z Pon son bym i pomoc ni kami sekre ta rza.
Kiedy wielka wło ska aktorka Ele onora Duse wystę po wała dla Wik to rii
w bia łym salo nie zamku Wind sor, wszy scy zauwa żyli, że ramię, na któ rym
opie rała się pod sta rzała kró lowa, wcho dząc do kom naty, nale żało do
Abdula Karima.



Kró lowa Wik to ria i jej mun szi Abdul Karim

Dla opi nii publicz nej mun szi był cie ka wostką. Pod czas pobytu dworu
w Bal mo ral w 1891 roku kró lowa zafun do wała Kari mowi i jego kole dze
prze jazd po Aber deen w otwar tym powo zie, a prasa zauwa żyła, że
„malow ni czy ubiór ludzi Orientu przy cią gał znaczną uwagę”. Dwa lata
póź niej jego powrót z Indii był infor ma cją na skalę kra jową. „Mun szi
przy był w towa rzy stwie swo jej żony i córki – pisał »The Times« – obie są
sta ran nie zasło nięte, pani pele ryną z żół tej tka niny, dziew czyna
w ciem niej szym stroju, a orien talne okry cia cał ko wi cie zasła niają ich



twa rze i ciała” 580. („The Times” się pomy lił. Karim nie miał dzieci, a te
dwie kobiety to była jego żona i teściowa.) Wik to ria oso bi ście udała się na
spo tka nie z nimi do domu, który dla nich prze zna czyła w kró lew skiej
posia dło ści we Frog more, po sąsiedzku z Wind so rem. Żona mun szi, która
miała na sobie piękne sari z kar ma zy no wej gazy, zauro czyła ją. „Ład nie
wygląda – zapi sała kró lowa – ale nie pod nosi wzroku, jest tak
nie śmiała” 581.

Wik to ria mia no wała Karima swoim doradcą do spraw Indii i nadała mu
tytuł towa rzy sza Orderu Impe rium Indyj skiego. Sto ło wał się z pozo sta łymi
dwo rza nami i miał wła sne domy w posia dło ściach Frog more i Osborne,
a także spe cjal nie dla niego wybu do wany dom na tere nie Bal mo ral, który
kró lowa nazwała jego imie niem: Karim Cot tage 582.

Pozo stała część dworu nie przy jęła dobrze jego awansu. Arthur Bigge
zapy tał sir Henry’ego Pon sonby’ego, czy nie byłoby dobrym pomy słem
„powstrzy ma nie tego pię cia się w górę” 583. Książę Artur, siódme dziecko
kró lo wej, był roz wście czony bez czel no ścią Karima, który pew nego roku
w cza sie zawo dów High land Games sta nął pośród zie mian. Zażą dał, żeby
Pon sonby coś z tym zro bił. Wie dząc, że Karim stał tam, gdzie stał, na
wyraźne pole ce nie kró lo wej, pry watny sekre tarz nie win nie zapro po no wał,
aby to książę pod jął temat z matką. „To go cał kiem uci szyło”, napi sał 584.

Foto gra fia rodzinna: Wik to ria w oto cze niu trzech poko leń swo jej rodziny w ogro dzie
w Osborne House, 1898 r.



Dez apro bata dla mun szi się gnęła apo geum w 1894 roku, kiedy wydało
się, że kró lowa nabrała zwy czaju poka zy wa nia mu taj nych rzą do wych
listów i depesz i radze nia się w spra wach doty czą cych Indii. Ponie waż był
muzuł ma ni nem, jego porady zazwy czaj przed kła dały inte res muzuł ma nów
nad inte res Hin du sów. Gor sze jed nak od tej oczy wi stej stron ni czo ści było
podej rze nie, że poufne infor ma cje prze cie kają do zainte resowanych stron
w Indiach. Dono sili jej o tym wszy scy człon ko wie dworu kró lew skiego,
poczy na jąc od pomoc ni ków sekre ta rza po sta łego medyka i dwo rzan na
służ bie, co miało taki sku tek, że prze stała z nimi roz ma wiać. Lord Geo rge
Hamil ton, sekre tarz stanu do spraw Indii, napi sał, że nie będzie prze sy łał
pouf nych wia do mo ści do kró lo wej, dopóki nie otrzyma zapew nie nia, że nie
będą poka zy wane Kari mowi. Dwo rza nie pró bo wali jej wytłu ma czyć, że dla
hin du skich ksią żąt jest nie zro zu miałe, że zwy kły mun szi pia stuje tak ważną
pozy cję wśród dorad ców cesa rzo wej Indii.

Sze rzyły się pogło ski, że Karim nie był cał kiem szczery, opo wia da jąc
kró lo wej o swo ich przod kach. Kiedy w pra sie poja wiły się oskar że nia, że
jest bar dzo skrom nego pocho dze nia, kró lowa się wście kła. Wysma żyła list
do Pon sonby’ego (jak zwy kle w trze ciej oso bie), w któ rym pisała:
„Twier dze nie, że jest tak nik czem nego stanu, jest doprawdy obu rza jące.
[…] Ona zna dwóch arcy bi sku pów, któ rzy są synami, odpo wied nio,
rzeź nika i skle pi ka rza, kanc le rza, któ rego ojciec był ubo gim szkoc kim
pasto rem, Sir D. Ste warta [praw do po dob nie cho dziło o sir Davida Ste warta,
lorda bur mi strza Aber deen] i barona Mount Ste phena [wybitny filan trop
kana dyj ski] obu bie ga ją cych boso w dzie ciń stwie”. Ojciec Karima –
 twier dziła – odbył szla chetną i prawą służbę jako dok tor. Mun szi „czuje się
dotknięty do żywego takimi pomó wie niami na jego temat” 585.

Kró lowa chciała udo wod nić swoim kry ty kom, że mylą się co do
pocho dze nia Karima. Drugi syn Pon sonby’ego, Fre de rick, porucz nik
w regi men cie gre na die rów, słu żył w tym cza sie w Indiach jako adiu tant
wice króla, mar kiza Lans downe. Wik to ria posta no wiła mia no wać go jed nym
ze swo ich koniu szych, co miało być nie spo dzianką dla jego ojca.
Zate le gra fo wała do niego z pro po zy cją obję cia urzędu, bez kon sul ta cji ze
swoim pry wat nym sekre ta rzem. Według Fre de ricka, czy też Fritza, jak go
powszech nie nazy wano, naka zała mu rów no cze śnie, aby udał się do Agry
i odszu kał ojca Karima, naczel nego leka rza woj sko wego, aby uciąć
obrzy dliwe pomó wie nia.



Fritz Pon sonby zro bił, co mu kazano, i odkrył, że Karim senior wcale
nie jest naczel nym leka rzem w armii ani nawet leka rzem w ogóle, lecz
apte ka rzem w miej sco wym wię zie niu. Fritz wró cił do Anglii, gdzie został
ogło szony nadwor nym koniu szym jej kró lew skiej mości, i pod jął swoje
obo wiązki w Osborne. Był roz bra ja jąco szczery na temat tego, co
wcho dziło w ich zakres:

Wszy scy scho dzili się na śnia da nie i potem wszy scy szli śmy do naszej pracy. To nie
było łatwe w moim przy padku, jako że nie mia łem nic do roboty, ale sze dłem do
pokoju koniu szych, gdzie mia łem biurko, i czy ta łem gazety, pisa łem pry watne listy
[…]. Nie było nic bądź pra wie nic do zro bie nia aż do obiadu, kiedy wszy scyśmy się
ubie rali w bry czesy i poń czo chy. 586

Nie mniej jego rela cje z kró lową pozo stały raczej napięte. Nie zda jąc
sobie sprawy, że został wcią gnięty w wir potęż nego sporu, rado śnie
oświad czył jej, że roz ma wiał z ojcem Karima i że czło wiek ten jest
zwy kłym apte ka rzem wię zien nym w Agrze. Kró lowa odrze kła na to, że
Fritz z pew no ścią roz ma wiał z kimś innym. Nie, odpo wie dział, to był
wła śnie ojciec Karima.

Złoty jubi le usz 50-lecia pano wa nia: kró lowa Wik to ria wyjeż dża z pałacu Buc kin gham na
mszę dzięk czynną w Opac twie West min ster skim, 21 czerwca 1887 r.



Jadal nia w Osborne House ude ko ro wana na Boże Naro dze nie, 1873 r.



Kró lew ska kuch nia w Wind so rze, 1898 r.

Wik to ria przez cały rok nie zapro siła Fritza na obiad. Kiedy w 1895
roku towa rzy szył jej w mie sięcz nej podróży na połu dnie Fran cji, nie
odzy wała się do niego przez cały czas aż do ostat niego wie czora. Wtedy to,
gdy stał cały spo cony przy jej powo zie, w cylin drze i sur du cie, obró ciła się
ku niemu i powie działa: „Cóż za szkoda wyjeż dżać z Nicei przy tak pięk nej
pogo dzie” 587.

Bli skie rela cje Karima i kró lo wej wciąż nie po ko iły jej rodzinę i dwór.
W 1897 roku, kiedy Fritz ponow nie słu żył jej na połu dniu Fran cji, Wik to ria
po raz kolejny zażą dała moż li wo ści poka zy wa nia swo jemu mun szi
pouf nych doku men tów rzą do wych doty czą cych Indii, a każdą suge stię, że
nie należy mu ufać, odpie rała oskar że niem o „uprze dze nia rasowe”. Opis
Karima spo rzą dzony przez Fritza może świad czyć o tym, że miała tro chę
racji: „Jest wyjąt kowo głu pim i nie wy kształ co nym czło wie kiem, a jego
jedy nym celem w życiu wydaje się nic nie robić i zjeść tyle, ile da radę.
Gdyby trzy mać go na wła ści wym mu miej scu, byłby nie szko dliwy” 588.
Fritz dawał do zro zu mie nia, że zasię gnięto opi nii poli cji, która
„przed sta wiła dość inte re su jące infor ma cje” na temat Karima 589. Żadna



z nich nie wpły nęła na Wik to rię, która pozo stała głę boko lojalna wobec
swo jego mun szi.

Po śmierci matki w 1901 roku Edward VII ode słał Abdula Karima wraz
z rodziną do Indii i naka zał spa lić całą kore spon den cję pomię dzy kró lową
a jej mun szi. Obawy, że jakaś jej część może prze do stać się do opi nii
publicz nej, oka zały się zupeł nie bez pod stawne. Karim oddał wszyst kie
listy, choć nawet wów czas tego zacho wa nia nie poczy tano mu za zasługę.
Char lotte Knol lys, dama sypialni księż nej (a wów czas już kró lo wej)
Alek san dry, oświad czyła:

Zmora w postaci mun szi, która przez wiele lat nękała cały dwór w Wind so rze, stała
się śmieszną farsą, jako że biedny ów czło wiek nie tylko oddał wszyst kie listy, ale
nawet foto gra fie pod pi sane przez kró lową, i wró cił do Indii jak zbity pies. Wszy scy
hin du scy słu żący musieli wyje chać, nie ma zatem orien tal nych wido ków ani
dzi wactw na dwo rze. 590

Pano wa nie Wik to rii skoń czyło się tak, jak się zaczęło – żąda niami
oszczęd no ści na kró lew skim dwo rze. W latach dzie więć dzie sią tych XIX
stu le cia wydatki dworu zaczęły prze kra czać budżet usta lony na początku jej
rzą dów, toteż w 1897 roku, a potem znów po jej śmierci w 1901 roku,
Skarb prze pro wa dził docho dze nie, jakie są tego przy czyny. „Wielki wzrost
liczby człon ków rodziny kró lew skiej w dru gim i trze cim poko le niu, czę sto
odwie dza ją cych Jej Kró lew ską Mość” nie był szcze gól nym zasko cze niem:
zasia dała u szczytu roz le głej sieci czter dzie ściorga dwojga wnu cząt
powią za nych z więk szo ścią koro no wa nych głów w Euro pie i nie było
mie siąca, żeby nie odwie dził jej któ ryś z licz nych krew nych. Pew nym
zasko cze niem mogło być, że dwór kró lew ski przed kła dał szam pana nad
tań sze wina, podob nie jak „wzra sta jące wydatki na kwiaty cie plar niane,
palmy, owoce etc. dla przy jem no ści” 591. Koszty wysy ła nia listów i depesz
zwięk szyły się tak bar dzo, że stały się zna czącą pozy cją na liście wydat ków
Korony, wyno siły bowiem od 2 tys. do 3 tys. fun tów szter lin gów rocz nie.

Wik to ria, pro wa dząca samot ni czy tryb życia, na stare lata nabrała
kosz tow nych nawy ków. Miała dwa razy tyle powo zów, ile w 1837 roku –
 187 w miej sce 94 – wzro sły zatem także koszty ich utrzy ma nia.
Orga ni zo wano przy ję cia w ogro dach, z któ rych każde kosz to wało około 5



tys. fun tów, oraz kon certy: „Cho ciaż dwór kró lo wej nie był otwarty, to
w póź nych latach odby wały się tam kosz towne roz rywki, jak Towa rzy stwo
Ope rowe wysta wia jące w Wind so rze lub towa rzy stwo teatralne, któ remu
naka zano wystę po wać w Bal mo ral” 592. W Water loo Gal lery w Wind so rze
w lipcu 1898 roku odbyły się pro fe sjo nalne wyko na nia Romea i Julii
i Fau sta w reży se rii Char les’a Gou noda i kolejne przed sta wie nie Fau sta w
lipcu 1900 roku. („Cał kiem ładne i miłe dla ucha, choć nieco za dłu gie”,
zawy ro ko wała kró lowa 593.) A jej zwy czaj urzą dza nia wszyst kich cere mo nii
nada nia tytułu czy urzędu w Wind so rze lub Osborne, zamiast w pałacu
Buc kin gham, ozna czał koniecz ność pła ce nia za spe cjalne pociągi, posiłki
i dodat kową służbę, gdy i tak roczne utrzy ma nie Osborne sza co wano na
około 17 tys. fun tów, a Bal mo ral na kolejne 20 tys..

Kiedy mini stro wie Wik to rii powia do mili kró lową o rosną cych
wydat kach, mar no traw stwie i eks tra wa gan cjach jej dworu, była praw dzi wie
zbul wer so wana. Gdy zła mało się jej łoże, nie pozwo liła służ bie go
napra wić z powodu zbyt dużych kosz tów. Naka zała zama wiać mniej
rodza jów pie czywa na śnia da nie. Tym zaś, co naprawdę zasko czyło
dwo rzan, było pole ce nie, aby w zam ko wych toa le tach w Wind so rze papier
toa le towy zastą pić pocię tymi gaze tami.
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ROZ DZIAŁ XIII

Dwor ski okól nik

rólowa Wik to ria zmarła w Osborne, w obec no ści naj star szego syna,
22 stycz nia 1901 roku. Jej ostat nim sło wem było „Ber tie”. Zasia dała

na tro nie przez ponad sześć dzie siąt trzy lata, była więc, aż do Elż biety II,
naj dłu żej panu ją cym władcą w dzie jach Wiel kiej Bry ta nii. Pozo sta wiła
szcze gó łowe wska zówki doty czące swo jej cere mo nii pogrze bo wej, która
odbyła się w kaplicy św. Jerzego w Wind so rze, oraz pochówku obok księ cia
Alberta w mau zo leum wznie sio nym dla niego we Frog more.

W Osborne kró lowa została sfo to gra fo wana na łożu śmierci, odziana na
biało, z twa rzą zakrytą jej ślub nym welo nem. W trum nie zło żono ją na
szla froku Alberta, oprócz tego wło żono tam gip sowy odlew jego ręki oraz
całą kolek cję innych pamią tek po przy ja cio łach, człon kach rodziny
i słu gach, a nawet gałązkę wrzosu z Bal mo ral. Gdy rodzina opu ściła pokój,
lekarz sir James Reid, praw do po dob nie dzia ła jąc na pod sta wie instruk cji
kró lo wej, wło żył do jej lewej ręki foto gra fię Johna Browna i pukiel jego
wło sów.

Ber tie, przez całe dotych cza sowe życie za kuli sami, został wresz cie
władcą i po śmierci matki z takim samym entu zja zmem rzu cił się w wir
wspa nia łych rytu ałów kró lew skich jak w ramiona pro sty tutki Nelly Cli fden



czter dzie ści lat wcze śniej. On i jego mał żonka Alek san dra Duń ska, jako
książę i księżna Walii, uczest ni czyli w tych rytu ałach przez nie mal
czter dzie ści lat, dzia ła jąc w cha rak te rze peł no moc ni ków pogrą żo nej
w żało bie Wik to rii w tych nie licz nych chwi lach, gdy zechciała prze ka zać
im część obo wiąz ków, ale nie tron. Teraz jed nak było cał kiem ina czej.
Teraz nie było nikogo, kto by się im sprze ci wiał. Nikogo, kto mówiłby
Alek san drze, jak ma wycho wy wać dzieci albo ile ma wyda wać na nowe
stroje. Nikogo, kto by zarzu cał Ber tiemu, że jest głupi i nie od po wie dzialny.

Pierw sza poranna audien cja nowego króla odbyła się 11 lutego 1902
roku i lśniła rów nie mocno jak klej noty Alek san dry. Poranne audien cje były
jed nym z publicz nych ele men tów życia rodziny kró lew skiej i ary sto kra cji
od XVII stu le cia, kiedy Karol II przy jął fran cu ski zwy czaj przyj mo wa nia
gości w cza sie poran nego ubie ra nia się. „Lon don Post” z 19 paź dzier nika
1699 roku dono sił o powro cie do mia sta Wil helma Orań skiego, pisząc, że
„tego ranka dwór w Ken sing ton był nader liczny, cała ary sto kra cja
i szlachta w mie ście zebrała się tam, aby o poranku towa rzy szyć Jego
Kró lew skiej Mości, i aby zło żyć mu wyrazy usza no wa nia z powodu jego
bez piecz nego i szczę śli wego przy by cia” 594.

W XVIII wieku poranne wsta wa nie prze mie niło się w poranne zebra nie,
a w XIX stu le ciu czę sto odby wało się około czter na stej. „Uca ło wano moją
dłoń nie mal 3 tys. razy!”, napi sała młoda Wik to ria po jed nej z pierw szych
takich audien cji 595. Ber tie, jako książę Walii, czę sto zastę po wał matkę.
A teraz, już jako Edward VII, posta no wił, że jego poranne audien cje będą
odby wały się koło połu dnia, i tego pogod nego zim nego poranka tłumy
zebrały się wzdłuż drogi, którą król miał jechać z Marl bo ro ugh House do
pałacu św. Jakuba. Już od dzie sią tej trzy dzie ści oddziały poli cji regu lo wały
zarówno ruch kołowy, jak i prze miesz cza nie się widzów, gdyż nie któ rzy
pró bo wali prze śli znąć się przez kor don, by popa trzeć z bli ska. Na The Mall
powozy osób zmie rza ją cych na spo tka nie z kró lem usta wione były
w czte rech rzę dach wzdłuż całej ulicy aż do Whi te hall. Stały tam kryte
powozy jed no konne, landa, dwu ko łowe dorożki, a nawet kilka
auto mo bi lów, „które zarówno ze wsty dem, jak i pewną dozą zuchwa ło ści –
 dono sił „The Times” – mie szały się z karo cami bar dziej sta tecz nego
i sza cow nego rodzaju” 596.

O wpół do dwu na stej stu jeźdź ców z Kon nego Oddziału Kawa le rii
Kró lew skiej prze je chało z pałacu Straży Kon nej (Horse Guards) do pałacu
św. Jakuba. „Z bia łymi pió rami powie wa ją cymi nad ich lśnią cymi heł mami,



kiry sami poły sku ją cymi w słońcu, obna żo nymi mie czami i w szkar łat nych
kurt kach sta no wili ide alną gwar dię przy boczną wiel kiego i potęż nego
władcy”, pisał kore spon dent „The Times” 597. Król zaś z pew no ścią mógłby
dodać, że sta no wili też ide alną reklamę wiel ko ści i potęgi władcy.
Trzy dzie sto sze ścio letni książę Walii, przy szły Jerzy V, mignął w mun du rze
kontr ad mi rała, oto czony przez świtę, gdy szedł pie szo ze swo ich
apar ta men tów w pół nocno-wschod nim skrzy dle pałacu św. Jakuba.
Dyplo maci, mini stro wie, żoł nie rze i mary na rze w galo wych mun du rach,
biskupi w towa rzy stwie swo ich kape la nów i sędzio wie w peru kach
i peł nych togach, tło czyli się przy dźwię kach orkiestr woj sko wych
Kon nego Oddziału Kawa le rii Kró lew skiej oraz regi mentu Cold stream,
umiej sco wio nych w ogro dach. „Cały ten spek takl […] zdaje się prze no sić
w dawne czasy, gdy strój był wspa nial szy i gdy wię cej było osten ta cji niźli
smak tam tych naszych nieco bez barw nych dni uzna wał za sto sowne,
wyjąw szy oka zje pań stwo wych uro czy sto ści” 598.

Za kwa drans dwu na sta muzyka ustała. Orkie stra regi mentu Cold stream
zagrała hymn naro dowy i wszy scy sto jący w tłu mie męż czyźni zdjęli
kape lu sze, gdy trzy karety przy stro jone w złoto i czer wień, powo żone przez
stan gre tów w libe riach ze zło tymi lamów kami, wyje chały z terenu
Marl bo ro ugh House, gdzie miesz kali Ber tie i Alex od czasu ślubu w 1863
roku. Orszak prze je chał do ogro do wego wjazdu do pałacu św. Jakuba,
poko naw szy nie wię cej niż kil ka set jar dów, po czym znik nął w środku.
Dwie godziny póź niej powrót króla do Marl bo ro ugh House odbył się z taką
samą pompą. Orkie stra regi mentu Cold stream zagrała hymn naro dowy,
przy boczna gwar dia konna jechała po bokach zło tej pro ce sji, ludzie
wiwa to wali i zdej mo wali kape lu sze.

W cza sie owych stu dwu dzie stu minut Edwar dowi VII przed sta wiono
trzy dzie stu cudzo ziem skich amba sa do rów i mini strów. Ci zaś przed sta wili
roz ma itych pierw szych, dru gich i trze cich sekre ta rzy, attaché woj sko wych
i mor skich ze swo ich amba sad i poselstw – w sumie kolej nych trzy dzie stu.
Potem jesz cze pięć set osób zostało przed sta wio nych kró lowi, któ remu
towa rzy szyli wszy scy wyżsi urzęd nicy nadworni, łącz nie z lor dem
ste war dem, lor dem szam be la nem, koniu szym, skarb ni kiem, kon tro le rem
i nad zorcą pry wat nej szka tuły. Repre zen ta cyjne kom naty pękały w szwach,
ludzie cze kali na scho dach godzinę i dłu żej, gdy król, sto jąc na dywa nie
przed tro nem, z księ ciem Walii u boku, witał się ze wszyst kimi
amba sadorami i odbie rał od reszty ukłony. Zgod nie z tra dy cją króla



cało wano w rękę, ale Edward VII z tego zre zy gno wał, być może w celu
przy spie sze nia cere mo nii. Wielki moment każ dej z pre zen to wa nych osób
trwał około dzie się ciu sekund.

Nie mniej wszy scy ubrali się galowo, sto sow nie do oka zji. Ofi ce ro wie
szkoc kich regi men tów wystą pili w kil tach. Biskupi odziani byli w pełne
szaty duchowne, łącz nie z czar nymi bry cze sami, jedwab nymi poń czo chami
i zapi na nymi na sprzączkę butami. Osoby świec kie miały więk szy wybór.
Star szy wie kiem dżen tel men, tęsk niący za daw nymi cza sami, mógł
przy wdziać dawny strój dwor ski, z jedwabną kami zelką, koron kową krezą
i peruką, do któ rej była docze piona torebka z czar nej tafty. Zwo len nik nieco
mniej sta ro daw nego stylu mógł zało żyć aksa mitny strój dwor ski, skła da jący
się z czar nego aksa mit nego fraka z meta lo wymi guzi kami, bry cze sów
i jedwab nych poń czoch oraz trój skrzy dłego kape lu sza i szpady. Wiel bi ciel
współ cze snej mody przy cho dził zaś odziany w bor dowe lub gra na towe
spodnie ze zło tym lam pa sem, ciem no bor dowy, gra na towy lub
ciem no brą zowy sur dut oraz białą kami zelkę i biały kra wat. Jed nak i on
nosił trój gra nia sty kape lusz i szpadę, bo od nich nie było ucieczki.

Nie zwy kły splen dor edwar diań skiej poran nej audien cji był wyłącz nie
męską sprawą. Za rzą dów Wik to rii jego żeń skim odpo wied ni kiem był
salon, w któ rym młode kobiety odpo wied niego pocho dze nia były
przed sta wiane kró lo wej, gdy wcho dziły do towa rzy stwa, potem kiedy
wycho dziły za mąż, i po raz kolejny, gdy ich mężo wie sta wali się parami.
Zarówno poranna audien cja, jak i salon miały długi rodo wód. Jerzy III
i kró lowa Zofia Char lotta czę sto orga ni zo wali i jedno, i dru gie. „Jutro salon
u św. Jakuba dorówna splen dorem gali uro dzi no wej – dono siła prasa
w listo pa dzie 1791 roku – i kilka dam przy go to wało na tę oka zję nowe
suk nie” 599.

Jerzy IV był mniej entu zja styczny, po czę ści dla tego, że ostre ataki
poda gry utrud niały mu dłu go trwałe sta nie. Mimo to kilka razy do roku
przyj mo wał w salo nie, zbie ra jąc pochwały za ów bodziec, jakiego te
przy ję cia dostar czały han dlowi i kra wiec twu z powodu koniecz no ści
zakupu nowych stro jów. „Poranne audien cje, choćby i bar dzo czę ste, nie
mają tego samego dobrego skutku, ponie waż ten sam rodzaj stroju
dwor skiego star czy schlud nemu męż czyź nie na całe życie” 600. W cza sie
gdy Edward VII obej mo wał tron, pyta nie o to, kto jest, a kto nie jest
odpo wied nią osobą do uczest ni cze nia w dwor skim salo nie, było kwe stią do
dys ku sji. „Uprzed nio – pisał z lodo wa tym spo ko jem w 1898 roku autor



Manier i zasad dobrego towa rzy stwa (Man ners and Rules of Good Society)
– jedy nie osoby o uzna nej pozy cji uzna wały się za godne pre zen ta cji na
dwo rze, jed nak w ostat nich latach ludzie, któ rych sta tus spo łeczny
nie le d wie pod cho dzi pod tę kate go rię, uwa żają się za upraw nio nych do
zaszczytu pre zen ta cji” 601. Prócz żon i córek ary sto kra cji i szlachty oraz
kobiet, któ rych ojco wie i mężo wie upra wiali wolne zawody, do tego doszła
jesz cze grupa zaj mu jąca się han dlem. A także „córki boga tych
przed się bior ców nie są teraz wyklu czane z uczest ni cze nia w salo nach, jeśli
zezwa lają im na to ich towa rzy stwa” 602.

Dało się zauwa żyć, że w cza sie pano wa nia Wik to rii liczba kobiet
pre zen to wa nych na dwo rze wyraź nie wzro sła, od dwu stu bądź trzy stu
w ciągu roku na początku lat czter dzie stych XIX wieku do około ośmiu set
czy dzie wię ciu set rocz nie na prze ło mie XIX i XX stu le cia.

Obo wiąz kową modą stało się drwie nie z wul gar no ści i krzy kli wo ści
dworu edwar diań skiego i mru cze nie pod nosem, że teraz pie nią dze są
prze pustką do towa rzy stwa. „Nie mal każdy, kto ma ich dosta tecz nie dużo –
 skar żyła się wdowa hra bina Air lie – może posta rać się, wcze śniej czy
póź niej, o zapro sze nie na wspa niałe bale dwor skie w Wind so rze
i wie czorne przy ję cia w pałacu Buc kin gham” 603.

Wik to ria prze wo dziła swoim salo nom do samego końca. Na ostat nim,
który odbył się w pią tek 11 maja 1900 roku, osiem mie sięcy przed jej
śmier cią, jak zwy kle została godzinę, po czym prze ka zała honory domu
syno wej Alek san drze. Wik to ria nie uwa żała tych oka zji za szcze gólną
atrak cję. „Nie wiele przy szło osób nam zna nych i nie było pięk no ści”,
oce niła po salo nie w lutym 1898 roku, kiedy 199 szybko nastę pu ją cych po
sobie kobiet ukło niło się i uca ło wało jej dłoń 604. Aktorka Lil lie Lang try
z roz cza ro wa niem stwier dziła, że Wik to ria cały czas patrzyła pro sto przed
sie bie, wycią ga jąc rękę do zło że nia pospiesz nego poca łunku: „Nie było
nawet cie nia uśmie chu na jej twa rzy” 605. W owym cza sie Lil lie znowu
sypiała z księ ciem Walii, zatem for malne pozna nie kochanki syna
w obec no ści tegoż syna i jego żony musiało być bar dzo nie zręcz nym
towa rzy sko doświad cze niem.

Od czasu do czasu docho dziło do jakie goś incy dentu, który oży wiał
pro ce do wa nie. W maju 1898 roku, pod czas przyj mo wa nia „wielu
nie cie ka wych osób”, Wik to ria miała oka zję prze ko nać się, że ukłon był
zbyt dużym wysił kiem dla pona do siem dzie się cio let niej lady Esher, która



dostą piła zaszczytu pre zen ta cji po tym, jak jej mąż został wiceh ra bią. Lady
Esher prze wró ciła się i upa da jąc na plecy, chwy ciła za rękę kró lową, nie mal
prze wra ca jąc ją na sie bie. Esher „pod nie siono z tru dem”, jak zapi sała
kró lowa w dzien niku 606.

Pre zen ta cje na dwo rze były sfor ma li zo wane i dłu go trwałe: Edward VII i kró lowa
Alek san dra stoją, pod czas gdy ponad 200 kobiet czeka w kolejce na zło że nie ukłonu parze

kró lew skiej i uca ło wa nie dłoni kró lo wej

„Dla czego salon musi być zawsze za dnia – pytała w 1875 roku pewna
gazeta – w jaskra wym świe tle dzien nym, gdy wszystko wygląda zimno
i tan det nie, a nocą zda łoby się cie płe, lśniące i wspa niałe?” 607. Przez lata
uskar żano się na nie sto sow ność wyma ga nia od kobiet wie czo ro wych toa let,
z nagimi ramio nami, niskim sta nem i krót kimi ręka wami, pod czas imprezy,
która trwała od czter na stej do około szes na stej. Edward zga dzał się z tą
opi nią i zastą pił popo łu dniowe salony swo jej matki bar dziej uro czy stymi
recep cjami wie czor nymi, które zaczy nały się o dwu dzie stej dru giej
w pałacu Buc kin gham.

Lecz wciąż były to spo tka nia pie kiel nie zry tu ali zo wane. Edward
i Alek san dra wyda wali dwa przy ję cia przed Wiel ka nocą i dwa po. Ści ślej
mówiąc, uczest ni czyły w nich te damy, które zostały przed sta wione Ich
Kró lew skim Mościom (a także ich mężo wie, choć „dżen tel meni, któ rzy
przy cho dzą w cha rak te rze osób towa rzy szą cych swoim rodzi nom, nie będą
dopusz czeni przed obli cze [króla i kró lo wej]” 608). Wszy scy mieli na sobie
pełny strój dwor ski. Kobiety zamężne musiały po lewej stro nie głowy
wpi nać we włosy trzy białe pióra, a nie za mężne – dwa. Pióra musiały być



dosta tecz nie duże i wyraźne, aby władca na pierw szy rzut oka był w sta nie
odróż nić mężatki od panien. Suk nie pań powinny mieć także tren, nie
krót szy niż dzie sięć stóp i sześć cali 609. Każda kobieta zamężna, która
została przed sta wiona na dwo rze, miała prawo zapre zen to wać swoją córkę
lub synową albo nawet przy ja ciółkę. (Kobiety nie za mężne nie miały
przy wi leju doko ny wa nia pre zen ta cji.) Nie za mężne panie ubie rały się na
biało. Autor Manier i zasad dobrego towa rzy stwa twier dził, że „jest modą
także wśród zamęż nych dam ubie rać się na biało w cza sie ich pre zen ta cji,
póki ich wiek nie uczyni tego nie sto sow nym” 610. Liczba osób
uczest ni czą cych była ogra ni czona, zatem każda kobieta pra gnąca wziąć
udział w wie czor nej recep cji musiała posłać do biura lorda szam be lana
w pałacu św. Jakuba nazwi sko swoje, męża i każ dej pani, którą chciała
zapre zen to wać kró lowi i kró lo wej. Jeśli osoby te zostały zaak cep to wane
przez lorda szam be lana, przy cho dziło od niego ofi cjalne wezwa nie.
Wów czas w dzień poprze dza jący recep cję dama musiała pobrać z jego
biura dwie karty, w któ rych wypi sy wała swoje nazwi sko i nazwi sko
pre zen to wa nej przez sie bie kobiety. Obie karty zabie rała ze sobą w dzień
recep cji i jedną wrę czała paziowi w anty ka me rze, a drugą koniu szemu przy
wej ściu do sali tro no wej. Koniu szy prze ka zy wał ją pała co wemu
kon tro le rowi, a ten po cichu odczy ty wał nazwi sko Ich Kró lew skim
Mościom.

Fre de rick Gorst, który w cza sach Edwarda VII był kró lew skim loka jem,
pozo sta wił opis recep cji z punktu widze nia służby. Opi sał, że
zde ner wo wane debiu tantki ze swo imi opie kun kami cze kały w jed nym
z pię ciu salo nów na dru gim pię trze, a król i kró lowa przy dźwię kach wer bli
i hymnu naro do wego wkra czali do sali balo wej, poprze dzani przez lorda
szam be lana i lorda ste warda, któ rzy trzy mali w rękach laski – sym bole
swo jej wła dzy, i szli tyłem. „Odwra cali się rów no cze śnie – wspo mi nał lokaj
– jak gdyby uczest ni czyli w dosko nale wyćwi czo nym tańcu, aby pozwo lić
przejść kró lew skiemu pocho dowi, gdyż nikt nie mógł odwró cić się tyłem
do Ich Kró lew skich Mości” 611. Umie jęt ność cho dze nia tyłem w pro stej
linii zdo bywa się przez lata ćwi czeń, wspo mi nał z podzi wem Gorst.

Wresz cie wpro wa dzano kobiety, które miały zostać przed sta wione –
 młode debiu tantki, panny młode, wdowy powtór nie zamężne, żony świeżo
nobi li to wa nych parów. Przed samym wej ściem tren sukni damy, który do
tej pory sama nio sła na rękach, brali od niej dwaj urzęd nicy i roz po ście rali
za nią swo imi urzę do wymi laskami. Ona ścią gała prawą ręka wiczkę,



opie rała się poku sie rzu ce nia okiem w tył, by spraw dzić, czy tren został
wła ści wie roz po starty (oznaka wiej skiego braku taktu), i ruszała do przodu.

Gdy kró lowa Wik to ria się posta rzała, przyj mo wała na sie dząco. Edward
i Alek san dra przez cały czas stali, w cza sie gdy każda kobieta – a było ich
około dwu stu lub wię cej – skła dała dyg naj pierw przed kró lem, a potem
przed kró lową, którą cało wała rów nież w rękę. Następ nie wyco fy wała się
sprzed tronu i była odpro wa dzana na swoje miej sce w sali balo wej.

Gdy już wszyst kie panie zostały przed sta wione, pro wa dzono je do
dwor skiej jadalni, gdzie cze kał przy go to wany bufet na sto łach, które
się gały do pasa. Tam dołą czali do nich ojco wie, bra cia i pozo stali
męż czyźni i wszy scy jedli na sto jąco, bowiem damy w swo ich suk niach nie
były w sta nie usiąść. Ser wo wano szam pana, a także bulion, zimne
prze ką ski z dro biu i ptac twa, szynkę i kanapki, a na końcu lody i cia sta.
Król i kró lowa jedli oddziel nie w kró lew skiej jadalni, w towa rzy stwie
zale d wie kilku zaprzy jaź nio nych osób.

„Uwiel bia łem patrzeć na młode damy, z mło dzień czą cerą zaró żo wioną
i roz ja śnioną wznio słym doświad cze niem – przy znał Gorst. – Nawet
naj brzyd sza z nich wyda wała się piękna, roz świe tlona wewnętrz nym
bla skiem i ocze ki wa niem” 612. Około dru giej bądź trze ciej nad ranem, gdy
po skoń czo nej kola cji goście szy ko wali się do wyj ścia, naczelny lokaj
dawał znak loka jom, któ rzy mieli jechać w powo zach, że czas iść do
wyj ścia i przy go to wać się do wyjazdu.

Jaki był cel tego wszyst kiego? Nawet jeśli pre zen ta cja na dwo rze nie
była takim „wznio słym doświad cze niem”, jak chciałby Gorst, to na pewno
była wyda rze niem peł nym prze py chu, oka zją do zało że nia pięk nego
i uro czy stego stroju. Dla mło dych debiu tan tek był to rytuał ini cja cyjny: do
czasu wzię cia udziału w tym rytu ale nie miały wstępu na obiady i bale
sta no wiące rynek matry mo nialny, jakim był tzw. lon dyń ski sezon 613.
Potwier dzał przy na leż ność do elity: wie czorna recep cja na dwo rze była dla
wielu debiu tan tek oka zją jedyną w życiu do prze by wa nia tak bli sko króla
i kró lo wej. A to dawało pewną wła dzę. Osoba pre zen to wana była
zobo wią zana wobec osoby pre zen tu ją cej, a po pre zen ta cji sama
w magiczny spo sób prze ista czała się w tę drugą, mogąc prze ka zać ów dar
kolej nej mło dej dziew czy nie w zadzi wia ją cej apo stol skiej suk ce sji.



Pew nego czwartku latem 1905 roku star szy męż czy zna w aksa mit nym
sur du cie wkro czył do salonu samo cho do wego firmy Lacre Motor Car
Com pany w Soho. „Przy stojny i po miej sku lekko cyniczny”, wyra ził
życze nie roz mowy z kie row ni kiem Char le sem Stam pe rem 614.

Stam per spo tkał swo jego gościa już wcze śniej. Był to gene rał major sir
Henry Ewart, obec nie w sta nie spo czynku, kawa ler wiel kich krzyży
Kró lew skiego Orderu Wik to riań skiego i Orderu Łaźni, boha ter wojenny,
któ rego legen darna nocna szarża kawa leryjska na egip ską armię
w oko li cach Kas sas sin w 1882 roku wciąż była przed mio tem roz mów
w lon dyń skich klu bach. Ewart był kró lew skim koniu szym Edwarda VII i –
według jed nego ze współ cze snych – „naj lep szym połą cze niem ozdoby
i uży tecz no ści pośród wszyst kich nadwor nych rucho mo ści” 615. Jako
koniu szy odpo wia dał za koor dy na cję spraw trans por to wych dworu, a jego
zna jo mość z kie row ni kiem salonu auto mo bi lo wego zaczęła się kilka
mie sięcy wcze śniej wraz z pla nem sfor ma li zo wa nia wytycz nych
doty czą cych orga ni za cji prze wo zów w pałacu. Grupa spe cjalne dobra nych
poli cjan tów została odde le go wana w cha rak te rze kró lew skich szo fe rów,
musieli oni przejść szko le nie w zakre sie pro wa dze nia samo chodu i jego
pod sta wo wego utrzy ma nia. Ewart usta lił z Char le sem Stam pe rem, że ten
będzie przy jeż dżał do pałacu Buc kin gham dwa lub trzy razy w tygo dniu,
aby udzie lać im lek cji.

Edward VII był entu zja stycz nym kie rowcą. „Auto mo bil stał się rów nie
nie od łączną czę ścią wypo sa że nia dwo rza nina jak papie ro śnica”, napi sał
w 1904 roku ano ni mowy autor Elity towa rzy skiej za nowego pano wa nia
(Society in the New Reign). „Król […] ocze kuje, że jego modni pod dani
będą w sta nie roz ma wiać o dzia ła niu samo chodu z taką samą swadą, jak
nie gdyś roz pra wiali o rodo wo dach kró lew skich ruma ków” 616. W roku
1900, będąc jesz cze księ ciem Walii, Edward nabył auto mo bil Daim lera –
 był to pierw szy pojazd mecha niczny zaku piony przez członka rodziny
kró lew skiej. W ciągu kilku lat miał już nie wielką flotę samo cho dów. Były
wśród nich dwa duże mer ce desy i daim ler, wszyst kie w kolo rze
inten syw nej, głę bo kiej czer wieni bordo, wyście łane mięk kim nie bie skim
maro ki nem 617, na drzwiach i z tyłu ozna czone her bem kró lew skim. Król
miał rów nież mniej sze renault ze skła da nym dachem nad sie dze niem
pasa że rów z tyłu – czyli w isto cie kabrio let. Ponie waż renault słu żył
kró lowi wyłącz nie na wyprawy po zakupy lub z wizytą do mia sta,
opa trzony był dys kret niej szą kró lew ską koroną. Mimo że Ustawa



o pojaz dach moto ro wych z 1903 roku nakła dała na wszyst kie auto mo bile
obo wią zek posia da nia tablic reje stra cyj nych, żaden samo chód króla ich nie
miał, przez co czę sto zatrzy my wali je roz gnie wani poli cjanci, u któ rych
chęć uka ra nia kie rowcy zni kała natych miast, gdy roz po znali pasa żera albo,
co gor sza, dopiero wtedy, gdy powie dziano im, kim on jest. Kró lowa miała
wła snego wol se leya z wyróż nia jącą się białą karo se rią. która jed nak tak
bar dzo przy cią gała uwagę, że czę sto Alek san dra wolała być wożona
dys kret niej szym bor do wym samo cho dem swo jej szwa gierki księż niczki
Wik to rii.

Przy jazd Edwarda VII do Goodwood. „Auto mo bil stał się rów nie nie od łączną czę ścią
wypo sa że nia dwo rza nina jak papie ro śnica” – napi sał w 1904 r. ano ni mowy autor Elity

towa rzy skiej za nowego pano wa nia (Society in the New Reign)



Więk sze samo chody miały cztery miej sca dla pasa że rów, z któ rych dwa
się skła dały jak w lon dyń skich tak sów kach. W środku były wypo sa żone
w oświe tle nie elek tryczne, spe cjalny sznur do wie sza nia kró lew skiego
kape lu sza (Edward zazwy czaj wgnia tał kape lusz pod czas wsia da nia
i wysia da nia z samo chodu) oraz półeczki na szyty na zamó wie nie podróżny
nese ser, prze no szony z samo chodu do samo chodu, a zawie ra jący szczotki,
lusterko i sole trzeź wiące.

Kiedy gene rał major Ewart przy był do salonu samo cho do wego
przed się bior stwa Lacre Motor Car Com pany tego kon kret nego czwartku
w 1905 roku, cho dziło mu o coś wię cej niż lek cje jazdy dla kró lew skich
szo fe rów. Kró lew ski koniu szy popro sił Stam pera, by zabrał go na
prze jażdżkę z jed nym z nowych kie row ców, a w cza sie jazdy
nie ocze ki wa nie oznaj mił, że chciałby, aby Stam per prze szedł do pracy na
pełny etat na kró lew skim dwo rze, w cha rak te rze „eks perta Jego
Kró lew skiej Mości do spraw moto ry za cyj nych oraz inży niera” 618. Stam per
bez waha nia przy jął pro po zy cję i kolejne pięć lat towa rzy szył Edwar dowi
VII za każ dym razem, gdy król korzy stał z samo chodu. Kiedy król
i kró lowa poje chali (pocią giem) do Chat sworth, aby spę dzić Nowy Rok
z księ ciem Devon shire, Stam per cze kał na Edwarda z dwoma kró lew skimi
samo cho dami, gotów towa rzy szyć mu w popo łu dnio wej prze jażdżce wokół
Peak District 619. Kiedy król uda wał się do wód w Marien ba dzie,
zatrzy my wał się w Biar ritz albo jechał przez most wiszący w Cli fton,
Stam per sie dział na przed nim sie dze niu. Był przy królu, gdy otwarły się
ogromne drzwi wiel kiej sali w zamku Raby w hrab stwie Dur ham i król
został wwie ziony do wnę trza – był jedyną osobą, która została obda rzona
tym przy wi le jem z obawy, „żeby olej nie pochla pał sztan da rów” 620.

Stam per jed nak ni gdy nie był kie rowcą króla. Jego zada niem było
utrzy my wa nie pojaz dów w dobrym sta nie, nad zo ro wa nie mecha ni ków,
orga ni zo wa nie zakupu nowych samo cho dów oraz kon tak to wa nie się
z dostaw cami paliwa i opon. Odpo wia dał bez po śred nio przed Ewar tem. Ale
zawsze towa rzy szył Edwar dowi VII, ponie waż w jego kom pe ten cjach
leżało wyko ny wa nie wszyst kich bie żą cych napraw, jakich auto mo bil
mógłby wyma gać w cza sie podróży. Zmie niał opony, regu lo wał hamulce
i repe ro wał ciek nące chłod nice. Król, który miał obse sję na punk cie
punk tu al no ści (w prze ci wień stwie do swo jej żony, która wiecz nie wszę dzie
się spóź niała), nie na wi dził wszel kich opóź nień. Stam per czę sto decy do wał
się na bada nie poten cjal nych mecha nicz nych pro ble mów bez pro sze nia



szo fera o zatrzy ma nie samo chodu. „Sta łem na belce pro go wej, przy
otwar tych drzwiach, gawę dząc z Jego Kró lew ską Mością, pod czas gdy
jecha li śmy z pręd ko ścią 40 mil na godzinę – wspo mi nał – albo przy takiej
samej pręd ko ści leża łem wycią gnięty na przed nim naroż niku nad wo zia,
spraw dza jąc kar bu ra tor” 621.

Stam per zaczy nał jako mecha nik i kie row nik warsz tatu
samo cho do wego, ale w ciągu pię ciu lat służby na dwo rze kró lew skim zajął
wyż szą pozy cję. Był kimś w rodzaju nawi ga tora i prze wod nika, przed
każdą kró lew ską podróżą ślę czał nad mapami, zazna czał na tra sie prze jazdu
wszyst kie inte re su jące histo rycz nie miej sca, a póź niej zno sił wybu chy
gniewu króla, gdy skrę cili w złym miej scu albo zgu bili drogę. Musiał
pil no wać kró lew skiego teriera, awan tur nika o imie niu Caesar, który
sys te ma tycz nie wymy kał się spod kura teli Edwarda. Gdy tylko samo chód
się zatrzy mał, pies wyska ki wał z wozu i igno ru jąc pole ce nia wykrzy ki wane
przez króla, w jed nej chwili zni kał w pobli skim parku czy na łące
w poszu ki wa niu kró li ków. (Miał obrożę z brą zo wej skóry, z pla kietką
z brązu, na któ rej obok jego imie nia wygra we ro wany był napis: „Należę do
Króla”.)

Stam per był nawet kró lew skim trę ba czem. W cza sie wizyty
w Niem czech Edward zauwa żył, że jego kuzyn kaj zer Wil helm II miał
samo cho dowy klak son w postaci trąbki sygna łówki, i zapra gnął mieć taki
sam. Stam per zna lazł coś podob nego i nauczyw szy się grać kilka melo dii
od Herr Got tlieba, jed nego z kró lew skich muzy ków, gdy sie dział koło
szo fera, zawsze miał instru ment na kola nach. Służba roz ma itych
kró lew skich rezy den cji szybko nauczyła się odróż niać dźwięk tej trąbki
i rzu cała się otwie rać bramy do pałacu Buc kin gham czy Bal mo ral. Inni
auto mo bi li ści – jeśli mieli tro chę oleju w gło wie – gdy sły szeli te dźwięki
za sobą, szybko zjeż dżali na bok.

Wiele razy sły sza łem krzyk Jego Kró lew skiej Mości: „Użyj klak sonu, Stam per!”;
a kie dyś, gdy […] szyba za mną była zamknięta, pamię tam, jak zapu kał w okno,
a gdy spoj rza łem na króla, wydął policzki i przy ło żyw szy dło nie do ust, zagrał
wyima gi no wany sygnał na wyobra żo nej sygna łówce. 622

Samo chody króla gara żo wały w Royal Mews na tyłach pałacu
Buc kin gham i stam tąd pod sta wiano je w miarę potrzeby pod któ reś
pała cowe wej ście. Pro ce dura była dość pro sta, ale kiedy król wra cał
z prze jażdżki, zawsze wią zała się z tym pewna nie wia doma, jako że do



ostat niej chwili odma wiał infor ma cji, w któ rym miej scu chce wysiąść
z samo chodu. Poli cja dzwo niła z wyprze dze niem, gdy udało się jej
namie rzyć kró lew ski samo chód nad jeż dża jący Con sti tu tion Hill albo The
Mall, zawsze też sły chać było sygna łówkę Stam pera; ale to dawało bar dzo
mało czasu na usta wie nie się służby w odpo wied nim miej scu. Nie kiedy
słu żący cze kali przed głów nym wej ściem do pałacu tylko po to, by
zoba czyć króla prze jeż dża ją cego obok wprost do ogro dów. „Wów czas
zaczy nał się wyścig służby z samo cho dem – wspo mi nał Stam per. –
 Bar dziej dziar scy docie rali do bram ogro dów równo z nami, ale reszta
dobie gała, ciężko dysząc, za nimi, w chwili gdy Jego Kró lew ska Mość
wysia dał już z samo chodu” 623.

Tro ską Edwarda VII były sprawy kró lew skiego bez pie czeń stwa. Za
pano wa nia Wik to rii doszło do sied miu zama chów na jej życie, przy czym
ostatni z nich zda rzył się w Wind so rze w 1882 roku, kiedy sza le niec
o nazwi sku Rode rick Mac lean strze lał na chy bił tra fił w kie runku jej
powozu. W kwiet niu 1900 roku Edward cudem unik nął śmierci na Dworcu
Pół noc nym w Bruk seli, kiedy pięt na sto letni anar chi sta wsko czył do
hamu ją cego kró lew skiego pociągu i oddał dwa strzały w stronę głowy
księ cia. W 1906 roku w Madry cie inny anar chi sta wrzu cił bombę do
prze działu Alfonsa XIII hisz pań skiego i jego nowo poślu bio nej żony
Wik to rii Euge nii, sio strze nicy króla Edwarda, zabi ja jąc i raniąc dzie siątki
widzów. Od tego czasu w cza sie każ dej podróży za gra nicę bry tyj ski król
zawsze eskor to wany był przez jadą cych w dru gim samo cho dzie
detek ty wów w cywil nych ubra niach.

W kraju lokalna poli cja dostała instruk cje, aby za każ dym razem, gdy
król wyjeż dża gdzieś swoim samo cho dem, usu wać z drogi inne pojazdy.
Zada niu temu odda wała się z entu zja zmem, kiedy nie zaj mo wała się
zatrzy my wa niem kró lew skiego samo chodu za brak tablic reje stra cyj nych.
Wyima gi no wany ruch kołowy i nie ist nie jące tłumy bez lito ści kie ro wano na
boczne drogi, śpią cych bosych włó czę gów spy chano za rosnące wzdłuż
dróg żywo płoty, aby nie zakłó cali kró lew skiej podróży, pie szym, któ rzy nie
mieli naj mniej szego zamiaru scho dzić z chod nika, na wszelki wypa dek tego
zaka zy wano.



Co się zaś tyczy bar dziej spe cja li stycz nych obo wiąz ków wzglę dem
wład ców, zarówno posu nięta w latach Wik to ria, jak i jej syn mogli czer pać
korzy ści z ist nie nia Sco tland Yardu. Za każ dym razem, gdy jakiś
waż niej szy czło nek rodziny kró lew skiej odby wał podróż albo poja wiał się
publicz nie, wzy wano Wydział Spe cjalny Metro po li tan Police, utwo rzony
w 1883 roku jako Irlandzki Wydział Spe cjalny w reak cji na bomby
pod kła da nie w Lon dy nie przez fenia nów 624. Agenci mieli dostęp do
kolek cji dość prze sta rza łych pisto le tów trzy ma nych w Sco tland Yar dzie,
choć rzadko nosili przy sobie broń z wyjąt kiem podróży zagra nicz nych.
Inspek tor Patrick Quin, sto jący na czele Wydziału Spe cjal nego, towa rzy szył
Edwar dowi we wszyst kich podró żach po Euro pie, nawią zu jąc współ pracę
z detek ty wami pań stwa gospo da rza. Gdzie kol wiek książę spał, ofi cer
Wydziału Spe cjal nego zawsze całą noc trzy mał straż.

Kró lew scy detek tywi rzadko musieli się mar twić o anar chi stów czy
bol sze wi ków w Wiel kiej Bry ta nii. Na szczę ście poważne próby
pozba wie nia życia króla czy kró lo wej w Anglii zda rzały się rzadko,
w prze ci wień stwie do Europy kon ty nen tal nej, gdzie pomię dzy rokiem 1894
a 1914 zabi tych zostało pię ciu panu ją cych, trzech pre mie rów i jeden
pre zy dent. Była to po czę ści zasługa sku tecz nej sieci bry tyj skiego wywiadu,
a po czę ści kon se kwen cja tego, że bry tyj ska poli tyka zapew niała
schro nie nie poło wie euro pej skich eks tre mi stów poli tycz nych, eks tre mi ści ci
nie mieli więc zamiaru dobro wol nie pozba wiać się azylu.

Ale jak zapi sał w 1914 roku naczel nik lon dyń skiego Śled czego
Wydziału Kry mi nal nego sir Melville Mac na gh ten, „ani kawa le ria króla, ani
cała poli cja metro po li talna nie była w sta nie ochro nić króla przed
indy wi du alną ini cja tywą jakie goś obłą kańca, który wyko rzy stu jąc
pod sta wowe wia do mo ści z zakresu che mii, mógłby zro bić nie bez pieczną
bombę z pustej puszki po sar dyn kach i odro biny nitro gli ce ryny” 625.
Ofi ce ro wie chro niący króla nie ustan nie wypa try wali samot nego sza leńca –
 i wygląda na to, że znaj do wali ich bez liku. Był więc pewien pod sta rzały
jego mość, nakryty przez patro lu ją cego ofi cera Wydziału Spe cjal nego na
dobi ja niu się do bramy pałacu Buc kin gham, który zapy tany, co robi, odparł,
że otrzy mał pro po zy cję mał żeń stwa od człon kini rodziny kró lew skiej
i przy szedł ją zoba czyć. Albo czło wiek, który prze bił się przez tłumy
w Whi te hall w cza sie uro czy stego otwar cia par la mentu i rzu cił się na jeden
z kró lew skich powo zów, wyma chu jąc jakąś kartką. Kiedy ofi ce ro wie



powa lili go na zie mię, stwier dzili, że była to pety cja o prze kształ ce nie Hyde
Parku w gospo dar stwo ogrod ni cze.

Harold Brust, który wstą pił do Wydziału Spe cjal nego w 1909 roku,
wspo mi nał pewien dzień, gdy pil no wał bez pie czeń stwa króla na dworcu
Pad ding ton. Na chwilę jego uwagę zaprząt nęła roz mowa z koniu szym
w spra wie orga ni za cji podróży, a kiedy obró cił się w stronę króla, zoba czył,
że jakaś sta ruszka padła na zie mię przed Edwar dem VII i oto czyła
ramio nami jego kolana. Nie dała się odcią gnąć, dopóki nie wysłu chał jej
bła ga nia w spra wie syna, któ rego posłano do wię zie nia kilka dni wcze śniej.
Brust rzu cił się, by ją odcią gnąć, ale król mach nął na niego, by się nie
zbli żał. Edward pomógł kobie cie pod nieść się z kolan, wysłu chał jej
histo rii, po czym skie ro wał ją do swo jego sekre ta rza. Potem wsiadł do
pociągu, upew niw szy się, że Brust odpra wił ją do domu tak sówką razem
z pie niędzmi za kurs.

Codzienna ochrona w rezy den cjach kró lew skich prze szła długą drogę
od pierw szych lat rzą dów kró lo wej Wik to rii, gdy „chło pak Jones”
prze chy trzył grupę szla chet nie uro dzo nych odźwier nych i stró żów noc nych.
Teraz kwa tery w pałacu Buc kin gham miał oddział ofi ce rów spe cjal nie
wyse lek cjo no wa nych z Oddziału A Poli cji Metro po li tal nej. Wind sor miał
inspek tora i grupę ludzi; San drin gham, wiej ska posia dłość króla
w hrab stwie Nor folk, była strze żona przez sier żanta i jed nego czy dwóch
poste run ko wych z Poli cji Metro po li tal nej. Jedy nie Bal mo ral pozo sta wiono
pod ochroną miej sco wych sił, ale tylko pod czas nie obec no ści króla, bo
kiedy tam prze by wał, obo wiązki zwią zane z bez pie czeń stwem przej mo wało
pół tuzina ofi ce rów, któ rzy wpraw dzie bazę mieli w pałacu Buc kin gham,
ale towa rzy szyli kró lowi w podró żach po Zjed no czo nym Kró le stwie.

Przez całe rządy Edwarda VII ich sze fem i zara zem czło wie kiem
odpo wie dzial nym za wszyst kie zada nia poli cyjne w kró lew skich pała cach
był nad in spek tor Per ci val Spen cer, który sze fo wał poli cji Edwarda
w Marl bo ro ugh House, kiedy ten był jesz cze księ ciem Walii. Spen cer miał
kwa terę w Nor man Gate w Wind so rze, a biuro w bra mie dla han dla rzy przy
Buc kin gham Palace Road. Wachlarz jego obo wiąz ków był sze roki, od
kon sul to wa nia z Char le sem Stam pe rem naj bez piecz niej szych tras podróży
kró lew skiego samo chodu, po zwra ca nie wszyst kich man da tów za
prze kro cze nie pręd ko ści, które dosta wały kró lew skie samo chody (król
z zasady ich nie pła cił).



Spen cer był obecny w wiej skiej rezy den cji kró lew skiej w San drin gham
w listo pa dzie 1907 roku, kiedy Kolo nia Trans walu w połu dniowo-
wschod niej Afryce uczciła sześć dzie siąte szó ste uro dziny Edwarda
spe cjal nym pre zen tem – dia men tem Cul li nan. Klej not ten, o wadze 3106
kara tów, dwa razy więk szy niż jaki kol wiek wcze śniej zna le ziony, został
ubez pie czony na kwotę 1,5 mln fun tów. Ponie waż krą żyły plotki, że
zosta nie pod jęta próba kra dzieży dia mentu, Spen cer wyszedł na spo tka nie
pociągu wio zą cego dwóch urzęd ni ków i dwóch strze gą cych dia mentu
detek ty wów Sco tland Yardu. Na pero nie sta cji Wol fer ton cze kała mała
armia detek ty wów, wsparta przez znaczną liczbę lokal nych poli cjan tów po
cywil nemu, któ rzy oto czyli sta cję od zewnątrz. Spen cer wpro wa dził
czte rech ludzi do zamknię tego powozu, eskor to wa nego do San drin gham
przez poli cjan tów na rowe rach, za nimi zaś jechały powozy pro wa dzone
przez Spen cera i grupę detek ty wów w cywilu. Drogę do posia dło ści króla
poko nali w szpa le rze poste run ko wych w mun du rach. Po zakoń cze niu
pre zen ta cji urzęd nicy wgra mo lili się do jed nego z samo cho dów króla
i wró cili tą samą drogą, a „prak tycz nie te same środki ostroż no ści zostały
przed się wzięte w cza sie ich powrotu – zauwa żył „The Times” – gdy wieźli
dia ment do Lon dynu, aby zło żyć go z innymi klej no tami koron nymi
w Tower 626.

Nikt nie spo dzie wał się, że pano wa nie Edwarda VII będzie dłu gie.
W chwili obję cia tronu w 1901 roku miał 59 lat, nad wagę (za ple cami
przy ja ciele nazy wali go Tum Tum) i nie był obda rzony naj lep szym
zdro wiem, a na kilka dni przed koro na cją zacho ro wał na ropień
wewnątrz brzuszny, który nie omal go zabił. Koro na cję trzeba było
prze ło żyć. Kiedy zmarł w 1910 roku na roze dmę płuc i nie wy dol ność serca
po serii poważ nych ata ków bron chitu, ponad 400 tys. ludzi prze szło przez
West min ster Hall, aby oddać ostatni hołd wysta wio nemu na widok
publiczny monar sze. Żałość była tak wielka, że zasko czyła nawet samych
żałob ni ków. Ze swoim umi ło wa niem cere mo nii i rytu ału Edward VII
przy wró cił splen dor monar chii. A mówiąc sło wami jego bio grafki Jane
Ridley, „roz pustny, doga dza jący sobie książę Walii prze mie nił się w jakiś
spo sób w ojca narodu” 627. Do jego syna i następcy Jerzego V nale żała
kon ty nu acja tej roli w nowo cze snym świe cie.



J

ROZ DZIAŁ XIV

Ten drogi czło wie czek

eśli przej rzymy stare wyda nia „Who’s Who”, możemy dojść do
wnio sku, że dwu dzie sto wieczna rodzina kró lew ska wprost zasy pana

była koniu szymi. Nazwi sko po nazwi sku, każde szczy ciło się tytu łem
kró lew skiego koniu szego, nadwor nego koniu szego, głów nego koniu szego,
hono ro wego koniu szego, koniu szego w czyn nej służ bie, koniu szego
zwy czaj nego, tym cza so wego koniu szego itd., itp. Byli koniu szo wie kró lów
i kró lo wych, koniu szo wie ich mał żon ków i koniu szo wie ich dzieci,
koniu szo wie ich rodzeń stwa i nie kiedy koniu szo wie ich dal szych krew nych.

W języku angiel skim nazwa „koniu szy” – equ erry – wywo dzi się od
fran cu skiego słowa écurie, ozna cza ją cego staj nię, choć gdzieś po dro dze
pomie szało się z esqu ire (gier mek, a obec nie ozna cza tytuł szla checki),
błęd nie koja rzo nym z łaciń skim equus – koń. Pier wot nie koniu szo wie
odpo wia dali przed koniu szym nadwor nym: ich głów nym obo wiąz kiem było
„towa rzy szyć kró lowi na koniu i w cza sie publicz nych oka zji”, a także
zarzą dzać staj niami i „dosko na lić umie jęt no ści jeź dziec kie paziów” 628.

Liczba koniu szych zmie niała się pod czas każ dych rzą dów. Karol II miał
ich tuzin, jego brat Jakub II trzy mał sze ściu. Wil helm III mia no wał jed nego
koniu szym stajni koron nej, przodka takich ludzi jak ów nieco cyniczny sir
Henry Ewart. Kiedy Robert Fulke Gre ville z prze ra że niem przy glą dał się
wysko kom swo jego nie szczę snego sza lo nego pana Jerzego III, było
czte rech koniu szych, któ rzy słu żyli na zmianę przez mie siąc, z dwoma



mie siącami prze rwy. Od tego czasu urząd ten ewo lu ował aż do połą cze nia
funk cji osoby słu żą cej, towa rzy szą cej i eskor tu ją cej, swego rodzaju
adiu tanta, który usłu gi wał monar sze i ogól nie dbał o to, aby życie władcy
toczyło się gładko i bez prze szkód. Wszy scy człon ko wie rodziny
kró lew skiej, któ rzy utrzy my wali wła sne dwory, mia no wali wła snych
koniu szych. Pod koniec XVIII wieku byli to zawsze woj skowi, któ rzy
wra cali do swo ich regi men tów, gdy nie byli potrzebni. Monar cho wie od
czasu do czasu mia no wali także dodat ko wych koniu szych, choć ich
obo wiązki były w znacz nej mie rze cere mo nialne.

Kiedy w 1910 roku na tron wstą pił syn Edwarda VII Jerzy V, zacho wał
on na dwo rze kró lew skim pozory kon ty nu acji, pozo sta wia jąc kilku
człon ków dworu swego ojca. Wśród nich zna lazł się Fritz Pon sonby,
zastępca pry wat nego sekre ta rza i nad zorcy pry wat nej szka tuły, mimo że,
a być może wła śnie dla tego, Pon sonby odma wiał przy po chle bia nia się
swo jemu chle bo dawcy. Król uwa żał go za „nie uchron nego kry tyka”
(wła sne słowa Pon sonby’ego), a trzeba przy znać, że nie tra cił on oka zji,
aby utrzeć Jerzemu V nosa, gdy uwa żał, że król nazbyt uważ nie słu chał
pochleb ców 629.

Pew nego razu w 1913 roku Pon sonby grał w tenisa w deblu z kró lem,
och mi strzem Dere kiem Kep pe lem oraz zastępcą Kep pela. Pon sonby
i Kep pel roz gro mili swo ich prze ciw ni ków, a to wpra wiło w zły nastrój
króla, który powie dział, że nie rozu mieją gry i że „powinni posy łać łatwe
[piłki]” – co z rado ścią robili bar dziej ule gli dwo rza nie. W odpo wie dzi
Pon sonby posłał prze sad nie wolną piłkę nad siatką, na co król odrzekł, że
może sobie grać, jak mu się podoba. „Zatem kon ty nu owa łem roz grywkę
i roz gro mi łem ich, a on się obra ził i nie chciał się ruszać”. Sytu ację
ura to wała wymiana part ne rów: gdy Pon sonby dał kró lowi szybką lek cję
praw dzi wego tenisa, wygrali mecz. Pon sonby posta no wił powie dzieć
part ne rom monar chy w grze, że nie wolno im „płasz czyć się w ten spo sób
przed kró lem” 630.





Sir Fre de rick (Fritz) Pon sonby, nad zorca pry wat nej szka tuły Jerzego V

Ogól nie rzecz bio rąc, nowy król doszedł do wnio sku, że jeśli dwo rza nie
mają zamiar zacho wy wać się w taki, bez kom pro mi sowo swoj ski spo sób
wobec Jerzego V – z bożej łaski króla Zjed no czo nego Kró le stwa Wiel kiej
Bry ta nii i Irlan dii oraz bry tyj skich domi niów zamor skich, Obrońcy Wiary,
cesa rza Indii – to on woli, żeby byli sta rymi przy ja ciółmi niż sta rymi
słu gami jego ojca i babki. Sir Henry’ego Ewarta na sta no wi sku
kró lew skiego koniu szego zastą pił kapi tan sir Char les Wen tworth-
Fit zwil liam z Kró lew skiej Straży Kon nej, który był naczel nym koniu szym
na dwo rze Jerzego, kiedy ten był księ ciem Walii. Sześć dzie się cio jed no letni
Arthur Bigge, który zaczął służbę jako pomoc nik sekre ta rza Henry’ego
Pon sonby’ego w 1880 roku, został nomi no wany na zastępcę pry wat nego
sekre ta rza sir Fran cisa Knol lysa, który pia sto wał to sta no wi sko za Edwarda
VII i na nim pozo stał.

Bigge, który otrzy mał god ność para jako baron Stam for dham w 1911
roku (choć król wciąż zwra cał się do niego per „Bigge” 631), był szes na ście
lat star szy od Jerzego V. Słu żył babce króla przez dwa dzie ścia lat, a kiedy
w 1901 roku zastą pił go Knol lys, który był kan dy da tem Edwarda VII,
otrzy mał sta no wi sko pry wat nego sekre ta rza księ cia Walii. Jerzy szybko
nauczył się na nim pole gać. „Czuję, że zawsze mogę liczyć, że powiesz mi
prawdę nie za leż nie od tego, jak jest nie przy jemna, i że cie szysz się moim
cał ko wi tym zaufa niem – napi sał król do Bigge’a w liście nowo rocz nym
w 1902 roku. – Dla osoby o mojej pozy cji jest to ogromna pomoc. Dzię kuję
ci raz jesz cze z głębi serca” 632. Sekre tarz ze swo jej strony ciężko pra co wał,
aby wyszko lić księ cia, pil no wał, aby poważ nie trak to wał swoje obo wiązki,
a nawet popra wiał jego błędy orto gra ficzne i styl. „Cóż bym począł –
 powie dział mu kie dyś Jerzy – gdy byś nie poma gał mi z moimi mowami?
Bez two jej pomocy nie mal nie jestem w sta nie napi sać żad nego waż nego
listu” 633. Kiedy Jerzy tra cił pano wa nie nad sobą albo był nie uprzejmy dla
swo jego sekre ta rza, sta rał się szybko zała go dzić sytu ację. „Nie jestem
dobry w wyra ża niu tego, co czuję – napi sał kie dyś – lecz dzię kuję Bogu za
to, że mam takiego przy ja ciela jak ty” 634.



Jerzy V w ogro dach pałacu Buc kin gham, w namio cie, któ rego uży wał jako biura w cza sie
I wojny świa to wej, w towa rzy stwie pry wat nego sekre ta rza lorda Stam for dhama, 1918 r.

Bigge był łysy, z buj nym wąsem jak u morsa. Drob nej budowy, jak jego
pan – obaj męż czyźni mieli około 5 stóp i 6 cali 635 wzro stu – i podob nie
jak on miał nie zwy kle sil nie roz wi nięte poczu cie obo wiązku i wiary
w Impe rium. We wcze snych latach pano wa nia króla, jako główny
pośred nik pomię dzy kró lem a mini strami, kro czył wybo istą ścieżką
naje żoną trud no ściami kon sty tu cyj nymi, choć jego nie skry wane sym pa tie
tory sow skie ode brały mu zaufa nie kolej nych przy wód ców libe ra łów.
Knol lys – który był libe ra łem – czę sto dawał monar sze rady sprzeczne
z radami Bigge’a, dopóki w 1913 roku Jerzy V nie odkrył, że Knol lys
przed ło żył inte res libe ra łów nad obo wią zek wobec Korony i celowo
wpro wa dził go w błąd, czego Bigge ni gdy by nie zro bił. Knol lys został



popro szony o zło że nie rezy gna cji, a Bigge aż do śmierci króla, przez
więk szość czasu, pozo stał jego jedy nym pry wat nym sekre ta rzem.

Wra ca jąc do koniu szych Jerzego V: po obję ciu tronu w 1910 roku król
mia no wał dwóch woj sko wych i dwóch mary na rzy. Woj skowi – Clive
Wigram i Char les Fit zmau rice – wal czyli w woj nie bur skiej i słu żyli
kró lowi w roz ma itym cha rak te rze, gdy był księ ciem Walii. Fit zmau rice, syn
mar kiza Lans downe, został mia no wany koniu szym w 1909 roku. „Wiggy”
był w kró lew skiej świ cie w cza sie wizyty w Indiach w latach 1905–1906
i spę dził resztę życia jako dwo rza nin, słu żąc dwóm synom króla i jego
wnuczce. To „tytan pracy, poza tym, że jest cza ru ją cym gościem –
powie dział król – jestem szczę ścia rzem, że zna la złem takiego
czło wieka” 636.

Jerzy, książę Walii, póź niej szy król Jerzy V, sfo to gra fo wany w 1904 r. w jed nym
z pierw szych rolls-royce’ów. Za kie row nicą sie dzi Char les Ste wart Rolls, a z tyłu, po lewej

towa rzy szy mu koniu szy Char les Cust

Ofi ce ro wie mary narki – Char les Cust i Bryan God frey-Faus sett – to
dawni przy ja ciele króla. Ci trzej męż czyźni byli rów no lat kami – uro dzili się
w odstę pach dwu dzie stu mie sięcy – i znali się od lat sie dem dzie sią tych XIX
wieku, kiedy Jerzy słu żył w mary narce ze swoim (nie ży ją cym już) bra tem
Eddim: Cust i król wstą pili razem na służbę w 1877 roku. Wszy scy trzej
słu żyli razem, gdy w 1891 roku Jerzy przez krótki czas był kapi ta nem



krą żow nika HMS „Melam pus”. Cust i God frey-Faus sett byli jego
koniu szymi od czasu, gdy został księ ciem Walii. Obaj byli głę boko oddani
swo jemu panu. Obaj – głę boko poru szeni – ronili łzy, gdy przy klę kali, aby
uca ło wać kró lew ską dłoń w 1910 roku.

„Dora sta łem na stop niach tronu”, powie dział kie dyś Cust 637. Jego
dzia dek był koniu szym i nadwor nym mar szał kiem wuja księ cia Alberta,
Leopolda z Sak so nii-Coburg-Saal feld, i przez nie mal trzy dzie ści lat
mistrzem cere mo nii kró lo wej Wik to rii. Cust zaś spę dził trzy dzie ści osiem
lat na służ bie Jerzego, a książę Wind soru zapa mię tał go jako „naj bliż szego
przy ja ciela mojego ojca” 638.

Gdy miał odpo wiedni nastrój, mówił tak samo bez ogró dek jak Fritz
Pon sonby: kiedy kró lowa Alek san dra po śmierci Edwarda VII odmó wiła
wypro wadzki z San drin gham, a Jerzy był zmu szony korzy stać z wiej skiego
domku na tere nie tej posia dło ści, to Cust powie dział, jakim absur dem jest,
że tak wielka rezy den cja jak San drin gham zaj mo wana jest przez starą damę
i jej nie za mężną córkę (księż niczkę Wik to rię), „pod czas gdy w nie wiel kim
York Cot tage gnieź dzi się żonaty męż czy zna z sze ścio oso bową rodziną,
tym bar dziej że ów męż czy zna jest kró lem” 639. Księż niczka Wik to ria
przy się gła, że ni gdy wię cej nie ode zwie się do Custa, król zaś powie dział
mu, że „nie ma poję cia, co, do dia bła, może go to obcho dzić”, ale od razu
mu wyba czył 640. Silną stroną Custa było to, że w prze ci wień stwie do Fritza
Pon sonby’ego, potra fił łączyć otwar tość z kur tu azją, pro sto li nij ność
z dosko na łymi manie rami.

God frey-Faus sett był mniej szczery, ale rów nie uprzejmy. Uro dzony
w 1863 roku w Water ford, w rodzi nie bez pie nię dzy i wpły wów, w wieku
czter na stu lat został wysłany na morze – słu żył na statku szko le nio wym
HMS „Bri tan nia” i to wła śnie tam poznał przy szłego Jerzego V i się z nim
zaprzy jaź nił. Ich drogi spo tkały się po raz kolejny w latach
dzie więć dzie sią tych XIX stu le cia, a kiedy Jerzy, po wstą pie niu ojca na tron,
został w 1901 roku księ ciem Walii, mia no wał God freya-Faus setta jed nym
ze swo ich koniu szych.

Nomi na cja nie ozna czała odej ścia ze służby na morzu, ale nio sła ze sobą
koniecz ność rezy gna cji z marzeń o bły sko tli wej karie rze w mary narce.
W prze ci wień stwie do armii, która pozwa lała woj sko wym koniu szym piąć
się po szcze blach kariery, mary narka wojenna utrzy my wała ofi cera na tym
stop niu, który osią gnął w chwili przej ścia na służbę u króla. Zatem



God frey-Faus sett i Cust pozo stali kapi ta nami i pobie rali pen sję kapi tana
mary narki wojen nej.

God frey-Faus sett zawsze narze kał na swoje niskie dochody koniu szego,
choć jego poję cie o ubó stwie dale kie jest od naszego rozu mie nia tego
słowa: na przy kład razem z żoną utrzy my wali dzie się cioro służby, w tym
kamer dy nera i poko jówkę pani. Ale mał żeń stwo z kobietą, do któ rej zalet
nie nale żała umie jęt ność oszczę dza nia, w połą cze niu z jego wła snym
posta no wie niem, że nie będzie odma wiał sobie takich przy jem no ści jak
ruletka w Monte Carlo czy ogra ni czał znacz nych wydat ków pono szo nych
na służ bie, ozna czały, iż czę sto bra ko wało im pie nię dzy. (Na przy kład aż do
1922 roku koniu szo wie, gdy brali udział w polo wa niach z kró lem, musieli
pła cić za naboje z wła snej kie szeni.)

Jego chle bo dawca wie dział o tym i był szczo dry. Kiedy w 1907 roku
książę Walii usły szał, że God frey-Faus sett zarę czył się z Eugénie Dudley
Ward, sio strze nicą jego przy ja ciela Reg giego Eshera, zapro po no wał parze
Mill House, dom w sąsiedz twie opusz czo nego młyna w Der sin gham, na
tere nie posia dło ści San drin gham, za sym bo liczny czynsz w wyso ko ści 25
fun tów rocz nie, po czym wydał kilka tysięcy fun tów na jego remont.
Krótko po ślu bie Eugénie, znana wszyst kim od dzie ciń stwa jako Babs,
zacho ro wała na zapa le nie wyrostka i koniu szy sta wał na gło wie, aby
zapła cić rachunki medyczne. W swoim dzien niku zapi sał:

Książę wyje chał dzi siaj z Marl bo ro ugh House razem z kró lem, a jakiś czas przed
odjaz dem wrę czył mi list, na któ rym napi sał, że mam go nie otwie rać, póki nie
wyru szy. Po otwar ciu prze ko na łem się, że zawiera nader życz liwą wia do mość, iż
jest mu przy kro z mojego powodu, że tak mar twię się i nie po koję o Babs, ma zatem
nadzieję, iż przyjmę „drobny upo mi nek, który pozwoli spła cić rachu nek za
dok tora”. „Drobny upo mi nek” oka zał się cze kiem na 100 fun tów. […] Myślę, że
jest naj mil szą osobą na świe cie, co mu powie dzia łem w liście, który napi sałem do
niego tego wie czora. 641

Ta życz li wość nie ustała, gdy God frey-Faus sett słu żył jako koniu szy
Jerzego V, aż do śmierci króla w 1936 roku. W roku 1913, po naro dzi nach
dru giego syna, Babs skar żyła się, że musi przez długi czas pozo sta wać
sama z dziećmi (i dzie się cior giem słu żą cych), gdy on jest na służ bie
u króla, koniu szy doszedł do wnio sku, że nie mogą dłu żej miesz kać
w posęp nym i wietrz nym Nor folku. Powia do mił więc władcę, że ma zamiar
opu ścić Mill House w Der sin gham. Jerzy V dał mu 500 fun tów jako



rekom pen satę za wydatki ponie sione na remont domu, a prócz tego
zapro po no wał, aby wraz z żoną sko rzy stali nie od płat nie z Ran ger’s Lodge
w Hyde Parku – sym pa tycz nej, wolno sto ją cej willi wybu do wa nej w 1832
roku. A potem dodał, iż nie chciałby, aby God frey-Faus settowie zry wali
więzy z San drin gham, zapro po no wał więc, że będzie za nich pła cił czynsz
za Mill House, pod warun kiem, że nikomu nie pisną ani słowa.

W cza sie pierw szej wojny świa to wej zespół koniu szych zma lał
z czte rech do dwóch, słu żyli oni na zmianę przez mie siąc. Char les
Fit zmau rice, major 1. Pułku Kró lew skich Dra go nów, zgi nął w boju pod
Ypres w paź dzier niku 1914 roku. God frey-Faus sett wyru szył na wojnę
i dowo dził przy brzeżną jed nostką patro lową na Morzu Pół noc nym, choć już
wtedy cier piał na dość krę pu jący atak hemo ro idów, który skró cił mu
wojo wa nie i przy wiódł w ciągu roku z powro tem do domu. (Króla bar dziej
cie ka wiły jego pigułki niż przej ście do czyn nej służby: God frey-Faus sett
wspo mi nał, że jego pan prze ja wiał „więk sze zain te re so wa nie [jego]
bole snymi skar gami i pra gnął znać każdy intymny szcze gół” 642.) Po woj nie
liczba koniu szych ponow nie wzro sła do czte rech, a w 1927 roku, kiedy
zarówno Cust, jak i God frey-Faus sett mieli już po sześć dzie siątce
i prze bą ki wali o eme ry tu rze, król wziął na stronę God freya-Faus setta
i powie dział: „Mam zamiar być dla was bar dzo dobry i zatrud nić pią tego
koniu szego, aby ście ani ty, ani Char les Cust nie musieli słu żyć w mie siące
zimowe” 643. Mogli by ście pra co wać przez kilka mie sięcy latem –
 powie dział – a resztę zosta wić pozo sta łym koniu szym.

Pierw szym, ostat nim i naj waż niej szym obo wiąz kiem koniu szego było
słu że nie władcy. God frey-Faus sett towa rzy szył Jerzemu V i kró lo wej Marii
w cza sie ich wizyty w Indiach z oka zji koro na cyj nego Dur baru 644 w Delhi
w 1911 roku. (Podob nie jak trzy krót ko ro gie krowy z Wind soru,
prze wie zione na pokła dzie HMS „Medina” w celu zapew nie nia świe żego
mleka. Gdy jedna z nich zacho ro wała, nikt nie miał poję cia, jak ule czyć
nie szczę sne zwie rzę, i osta tecz nie wlali jej do gar dła pół to rej pinty 645

czy stej whi sky. Wyzdro wiała.) Cust był z kró lem we Fran cji w 1915 roku,
gdy koń monar chy sta nął dęba w cza sie inspek cji Kor pusu Lot ni czego
i przy gniótł go, łamiąc mu mied nicę. „Jego skóra miała tak złą barwę
jesz cze przez dwie godziny – pisał Cust do God freya-Faus setta – że
myśle li śmy, iż umiera” 646. Kiedy monar cha, jadąc pocią giem szpi tal nym
do Boulo gne, uparł się, że wrę czy Krzyż Wik to rii sier żan towi regi mentu



Cold stream, który utrzy mał pozy cję przez całą dobę uzbro jony zale d wie
w kilka gra na tów, to wła śnie Cust odczy tał ofi cjalną pochwałę, gdy sier żant
ten ukląkł obok polo wego łóżka, aby król mógł go ude ko ro wać.

Rywa li za cja mię dzy dwo ra kami była nie unik niona. God frey-Faus sett
miał według planu słu żyć kró lowi w cza sie wizyty na fron cie zachod nim,
ale Fritz Pon sonby, odpo wie dzialny za gra fik, posta no wił, że poje dzie Cust,
ponie waż God frey-Faus sett był przez pół roku poza domem na swoim
okrę cie patro lo wym, pod czas gdy Cust w ogóle nie opusz czał kraju.
God frey-Faus sett był wście kły, odbie ra jąc zmianę jako nie za słu żony afront,
i – według Pon sonby’ego – „wylał swoje żale” kró lowi 647. Jerzy V zna lazł
się w kło po tli wej sytu acji, ponie waż lubił obu panów. Przy jął zatem
uświę cone tra dy cją wyj ście i całą winę zrzu cił na Pon sonby’ego.

Koniu szy towa rzy szył kró lowi w każ dej podróży. Repre zen to wał go na
pogrze bach. Spi sy wał dyk to wane przez króla listy i depe sze, pil no wał
prze strze ga nia pro to kołu i wła ści wej pre ce den cji, a także pod sta wia nia na
czas samo cho dów. Brał na sie bie główne ude rze nie zło ści króla, jak wtedy,
gdy pew nego dnia w cza sie pierw szej wojny świa to wej God freya-Faus setta
zatrzy mał tele fon i dotarł do jadalni już po roz po czę ciu posiłku.
Stwier dziw szy, że nie zostało już nic do jedze nia, zadzwo nił na służbę po
goto wane jajko. „Król oskar żył go, że jest nie wol ni kiem swego wnę trza, że
zacho wuje się nie pa trio tycz nie – wspo mi nał zachwy cony Fritz Pon sonby –
 i nawet posu nął się do suge stii, iż prze gramy wojnę z powodu jego
obżar stwa” 648. Koniu szo wie byli towa rzy szami i swego rodzaju
przy ja ciółmi króla, spa ce ro wali z nim po ogro dach pałacu Buc kin gham,
polo wali w San drin gham i sta wali się człon kami rodziny, choć zawsze
pamię tali, że ni gdy tak naprawdę nimi nie będą.

Clive Wigram czę sto miał służbę w cza sie Bożego Naro dze nia, które
rodzina kró lew ska spę dzała w San drin gham, naj pierw w York Cot tage, a po
śmierci kró lo wej Alek san dry w 1925 roku w „Wiel kim Domu” – Big House
– jak nazy wali San drin gham House. Żona Wiggy’ego, Nora, pocho dząca ze
zna mie ni tej rodziny woj sko wej, była kil ka krot nie zapra szana do tego domu.
Wspo mi nała her batkę w Wigi lię 1917 roku w salo nie w York Cot tage.
Obec nych było sześć osób: król i kró lowa, Clive i Nora, pod puł kow nik
Regi nald Sey mour, który poprzed niego roku został mia no wany koniu szym,
oraz lady Cathe rine Coke, dama dworu kró lo wej. Po her ba cie – tosty,
her bat niki, placki ziem nia czane, dżem i cia sto bisz kop towe – kró lowa
Maria zadzwo niła na pazia i powie działa: „Pro szę powie dzieć dzie ciom, że



jeste śmy gotowi, po czym – wspo mi nała Nora – ruszyła lawina ze
wszyst kich stron” 649. Ber tie (przy szły Jerzy VI), Maria, Hen ryk i Jerzy
przy szli ze swoją nauczy cielką fran cu skiego i kore pe ty to rem, co robiło
wra że nie, jakby dzieci wybie gły z pokoju dzie cin nego na popo łu dniowe
widze nie z mamą i tatą. W rze czy wi sto ści książę Jerzy, naj młod sza lato rośl
kró lew skiej pary, miał już pięt na ście lat, książę Hen ryk sie dem na ście,
księż niczka Maria dwa dzie ścia, a Ber tie dwa dzie ścia dwa
(dwu dzie sto trzy letni książę Walii był nie obecny).

Wszy scy prze nie śli się do pokoju bilar do wego, gdzie na każ dego na
oddziel nej kupce, cze kały pre zenty. Każdy coś dostał: Reg gie Sey mour
papie ro śnicę, a lady Cathe rine jade itowy nóż do papieru i parę sosje rek.
Clive Wigram otrzy mał dwie kolo rowe ryciny, jedną przed sta wia jącą króla
i kró lową, a drugą – księ cia Walii. Nora dostała ema lio waną bro szę
z dia men to wym ini cja łem G.M., zwień czo nym dia men tową koroną.
Kró lowa poda ro wała mężowi ilu stro wane książki o spo rcie oraz kom plet
spi nek z czar nych pereł, sama zaś otrzy mała pudełka z laki, deko ra cje
jade itowe i „starą taba kierę z cza sów Stu ar tów” 650. Księż niczka Maria
dostała szyl kre towe i dia men towe spinki do wło sów, gro no sta jową mufkę
i etolę oraz „strasz nie błysz czący, nie bie ski kała marz od kró lo wej
Alek san dry”, i być może dla tego kró lowa Maria wybrała dla sie bie pre zent
swo jej teścio wej, śliczną chiń ską ozdobę. Trzej ksią żęta otrzy mali drobne
ozdoby biżu te ryjne i srebrne wyroby, zgod nie z rodzinną tra dy cją, aby byli
dobrze wypo sa żeni na czas mał żeń stwa. „To było takie zabawne, widzieć
ksią żąt Hen ryka i Jerzego, jak ugi nali się pod cię ża rem srebr nych sto ja ków
na grzanki, tac, sitek do her baty itd.”, wspo mi nała Nora 651.

Boże Naro dze nie w San drin gham było szczę śli wym rodzin nym
świę tem. Zaprze czało ono repu ta cji Jerzego V jako wik to riań skiego tyrana
– opi nii opar tej w głów nej mie rze na jego nie ustan nych uwa gach na temat
wycho wa nia dzieci: „Mój ojciec bał się swo jej matki, ja bałem się swo jego
ojca i z pew no ścią dopil nuję, żeby moje dzieci bały się mnie” 652. Bio grafka
króla Ken neth Rose powąt piewa jed nak, aby król naprawdę wypo wie dział
te słowa, choć lady Eli za beth Bowes-Lyon, póź niej sza kró lowa mał żonka
Jerzego VI, na pewno wie rzyła, że kryły się za nimi praw dziwe odczu cia.
Napi sała kie dyś: „Ni gdy nie bałam się go tak, jak bały się jego dzieci” 653.

Acz kol wiek Jerzy V z pew no ścią pra gnął utrzy mać wize ru nek
wynio słej, budzą cej respekt postaci, auto kra tycz nej i nie przy stęp nej dla



swo ich pod da nych, ten obraz trudno pogo dzić z rodzin nymi świę tami
w San drin gham. W cza sie innego bożo na ro dze nio wego przy ję cia, w 1926
roku, na które zapro szeni byli Wigra mo wie, Nora zwró ciła uwagę na
łatwość, z jaką król nawią zał kon takt z troj giem jej małych dzieci (a także
na to, że wśród bożo na ro dze nio wych pre zen tów kró lew skich zna la zły się
popiel niczki dla całej trójki). W cza sie świą tecz nego obiadu w dru gim dniu
Bożego Naro dze nia każdy, z wyjąt kiem króla, miał na gło wie papie rową
cza peczkę, a potem wszy scy zebrali się w sali balo wej, gdzie czte rej
ksią żęta i żona Ber tiego Eli za beth śpie wali przy for te pia nie nie przy zwo ite
pio senki. Następ nie król włą czył gra mo fon i zapre zen to wał wybrane
frag menty z Tra viaty, Pieśń bur ła ków woł żań skich i na końcu – aby mieć
pew ność, że nikt nie przy sy pia – hymn naro dowy. Wszy scy zerwali się
z miejsc, na co on wybuch nął gło śnym śmie chem.

Oprócz tego, że Jerzy V miał opi nię wynio słego, od zawsze znany był
jako czło wiek kocha jący pro ste życie i naj szczę śliw szy był w domu,
w oto cze niu naj bliż szych przy ja ciół. Ta pro stota osią gana była wiel kim
nakła dem sił ota cza ją cych go osób. „Pro ste życie mojego ojca było
arcy dzie łem w sztuce upo rząd ko wa nego, skrom nego, ele ganc kiego życia”,
wspo mi nał Edward VIII. Wszystko, co miał, było naj lep sze, od pisto le tów
wytwo rzo nych w zakła dach Pur deya po papie ro śnicę Fabergé, a każdy
szcze gół każ dej chwili w jego życiu był dosko nale zaaran żo wany,
poczy na jąc od lun chu w namio cie pod czas polo wa nia w San drin gham –
przy go to wa nego „z taką samą naj wyż szą sta ran no ścią przez kucha rza jak
ban kiety dla koro no wa nych głów w zamku Wind sor czy pałacu
Buc kin gham” – po spo sób, w jaki główny łow czy pod cho dził z kartą
łowiecką po zli cze niu poran nej zdo by czy, co odby wało się „w spo sób tak
uro czy sty i poważny, jak gdyby amba sa dor pre zen to wał listy
uwie rzy tel nia jące” 654. Kiedy król i jego goście zasia dali do stołu
w Wind so rze, zespół smycz kowy straży, ukryty za kratą w jadalni, grał God
Save the King. Samo chody zawsze były gotowe wtedy i tam, gdzie miały
być gotowe, muzyczne zespoły i orkie stry zawsze grały wła ściwe melo die,
nic ni gdy nie poszło źle. Tajem nicą tego per fek cjo ni zmu – jak wyja śnił
pewien stary dwo rza nin księ ciu Walii – był sys tem zapew nia jący
„rów no war tość pół tora czło wieka do każ dego zada nia” 655.



Rok upły wał Jerzemu V według utar tego sche matu. Boże Naro dze nie
rodzina kró lew ska spę dzała w San drin gham, gdzie król zazwy czaj zosta wał
do końca stycz nia – na ostat nie dni sezonu na bażanty. Potem na pół roku
prze no sił się do Lon dynu, cho ciaż zawsze kilka tygo dni w oko li cach
Wiel ka nocy spę dzał w Wind so rze, w czerwcu tydzień na Ascot Week. Pod
koniec lipca jechał na wyspę Wight na regaty jach towe Cowes Week,
a potem, w sierp niu i wrze śniu – do Bal mo ral na polo wa nie na cie trze wie
i zawody w Bra emar, gdzie witano go jako prze wod ni czą cego Bra emar
Gathe ring. W paź dzier niku był z powro tem w Lon dy nie, a potem znów
jechał do San drin gham na Boże Naro dze nie.

Król Jerzy i kró lowa Maria w cza sach pano wa nia Edwarda VII
miesz kali w Marl bo ro ugh House, ale kiedy objęli po nim tron, Jerzy
postą pił jak jego dzia dek i ojciec, wybie ra jąc na główną rezy den cję władcy
pałac Buc kin gham. Po odsło nię ciu w 1911 roku przed pała cem
Buc kin gham mar mu ro wego i pozła ca nego kolosa, jakim jest Vic to ria
Memo rial, czyli rzeźba Tho masa Brocka na cześć kró lo wej Wik to rii,
zwró cono uwagę, że taki zwy kły okaz archi tek tury ulicz nej jest
nie od po wied nim tłem dla 2300-tono wego pomnika. Zatem w ciągu trzech
let nich mie sięcy w 1913 roku front pałacu Buc kin gham został cał ko wi cie
prze bu do wany – bez uszczerbku nawet dla szyb w oknach – według
pro jektu powścią gli wego, ale pozba wio nego polotu archi tekta sir Astona
Webba 656.

Jerzy V żywo inte re so wał się pro jek tami Webba. To on odpo wia dał za
zapro jek to wa nie cen tral nego bal konu, który przez ostat nie sto lat był
naj słyn niej szą sceną, na któ rej kró lo wie i kró lowe uka zują się światu,
twier dził bowiem, że nie zbędne jest miej sce, gdzie „od czasu do czasu król
i inni człon ko wie rodziny kró lew skiej będą mogli poka zać się
pod da nym” 657. Kiedy ran kiem 11 listo pada 1918 roku zaczęły roz cho dzić
się wie ści o zawie sze niu broni, 5 tys. ludzi zebrało się przed pała cem
Buc kin gham, „cen tral nym miej scem Impe rium Bry tyj skiego”, napi sał „The
Times” 658. To na tym bal ko nie krótko po jede na stej uka zał się król
w mun du rze admi rała mary narki wojen nej, z kró lową Marią u boku, ubraną
w futro, ale z gołą głową.



Pałac Buc kin gham w paź dzier niku 1913 r., gdy trwała prze bu dowa pro wa dzona przez sir
Astona Webba

Wewnętrzne funk cjo no wa nie pałacu było owiane tajem nicą.
Czło wie kiem sto ją cym na czele zastę pów domo wej służby był och mistrz sir
Derek Kep pel. Kep pel, syn siód mego hra biego Albe marle, został
mia no wany koniu szym księ cia Yorku, gdy ten żenił się w 1893 roku,
a zastępcą och mistrza, kiedy książę – wów czas już książę Walii – objął
tron. Dwa lata póź niej otrzy mał urząd och mistrza i utrzy mał się na tym
sta no wi sku za cza sów Jerzego V i jego syna Edwarda VIII. To Kep pel stał
u boku Edwarda VIII, gdy trumnę jego ojca spusz czano do krypty
w kaplicy św. Jerzego w Wind so rze, i to on wrę czył nowemu kró lowi
srebrną czarę zawie ra jącą sym bo liczną zie mię, którą Edward miał roz sy pać,
gdy arcy bi skup Lang zain to no wał: „Z pro chu powsta łeś, w proch się
obró cisz”. Kep pel w swoim czar nym sur du cie z wyso kim koł nie rzem,
z wywo sko wa nymi bia łymi wąsami, był w isto cie dyrek to rem gene ral nym
dużego hotelu, który zatrud niał około 120 niż szych urzęd ni ków, sekre ta rzy
i kamer dy ne rów oraz 80 sprzą ta czek i słu żą cych. Ten hotel nie tylko żywił
rodzinę kró lew ską, lecz rów nież setki męż czyzn i kobiet, któ rzy każ dego
dnia jadali tam posiłki.



Kró lew ski kucharz, któ rym przez więk szą część rzą dów Jerzego V był
Fran cuz Henri Cedard, codzien nie po lun chu sia dał w swoim biu rze, aby
uło żyć jadło spisy na następny dzień, i zapi sy wał je w spe cjal nej księ dze do
zatwier dze nia przez króla. Lista pro duk tów spo żyw czych prze sy łana była
z biura kucha rza do wydziału kon tro lera dostaw, któ rego pra cow nicy
zama wiali je tele fo nicz nie. Pro dukty dostar czano do drzwi towa ro wych od
strony Buc kin gham Palace Road i zabie rano wprost do kuchni, gdzie
kró lew ski inten dent odno to wy wał każdy z nich w reje strze, który raz
w mie siącu spraw dzał zastępca kon tro lera. (Urząd kon tro lera z cza sem stał
się czy sto poli tyczny, a pracę wyko ny wał jego zastępca.) W potęż nych
chłod niach prze cho wy wano kur czaki, mięso wołowe i jagnię cinę,
a w sezo nie cie trze wie, bażanty i kuro pa twy. Z kró lew skich ogro dów i farm
w San drin gham, Bal mo ral i Wind so rze przy sy łano owoce, warzywa
i mięso. Wszystko, czego potrze bo wał kucharz, musiał zapi sać w takiej
postaci, w jakiej inten dent prze ka zy wał póź niej do biura zastępcy
kon tro lera, aby ten wpi sał do reje stru – w teo rii zatem każdy dostar czany do
pałacu i zja dany pro dukt spo żyw czy był roz li czany. Podob nie kon tro lo wano
wina i szam pany z kró lew skich piw nic, cho ciaż jedną z tra dy cyj nych
korzy ści pracy w pałacu była moż li wość oka zjo nal nego wypi cia kie liszka
czy dwóch 659.

Codzienny porzą dek dnia króla w pałacu Buc kin gham był rów nie
nie zmienny jak roczny har mo no gram prze no sze nia się z pałacu do pałacu.
Władca wsta wał wcze śnie i pra co wał do śnia da nia. które spo ży wał
z kró lową dokład nie o dzie wią tej. Po śnia da niu szedł do swo jego gabi netu,
aby spo ty kać się z Arthu rem Bigge’em i pod se kre ta rzami. Potem,
wezwaw szy w miarę potrzeby innych urzęd ni ków, udzie lał audien cji.
O trzy na stej szedł na krótki spa cer po ogro dach w towa rzy stwie Char lesa
Custa lub Clive’a Wigrama, w zależ no ści od tego, który z koniu szych był
aku rat na służ bie, a potem o trzy na stej trzy dzie ści jadł lunch z kró lową
i zapro szo nymi gośćmi. Popo łu dnia zazwy czaj wypeł nione były zaję ciami
ofi cjal nymi. A o sie dem na stej pił her batę z kró lową i zapro szo nymi gośćmi.
Potem znów zaj mo wał się spra wami pań stwo wymi do kola cji, którą
spo ży wał w Pokoju Chiń skim w oto cze niu rodziny, bez obec no ści dwo rzan.
Póź niej czy tał lub słu chał muzyki z gra mo fonu. Każ dego wie czora
punk tu al nie o dwu dzie stej trze ciej dzie sięć kładł się do łóżka.

Kolej ność wyda rzeń w cza sie ofi cjal nych kola cji była ści ślej
ure gu lo wana. Edward VIII zacho wał żywe i nie przy jemne wspo mnie nia



z wie czo rów spę dzo nych w zamku Wind sor w cza sie tygo dnia wyści gów
w Ascot, kiedy Jerzy V i kró lowa Maria przyj mo wali zwy kle kil ka na ście
osób. Nie długo po dwu dzie stej trzy dzie ści król i kró lowa oraz wszy scy
pozo stali człon ko wie rodziny, któ rzy jedli w zamku, szli do Zie lo nego
Salonu będą cego czę ścią apar ta men tów przy go to wa nych dla Jerzego IV
w cza sie prze bu dowy pro wa dzo nej przez sir Jef fry’ego
Wyatville’a w latach 1823–1840. Przy drzwiach cze kał na nich Derek
Kep pel, który witał ich ukło nem i wyco fy wał się do pokoju, anon su jąc ich
przy by cie gościom usta wio nym w dwa ćwierć o kręgi: męż czyźni po jed nej
stro nie, kobiety po dru giej. Jerzy, jego syno wie i dwo rza nie, wszy scy byli
odziani w obo wiąz kowy strój wind sor ski, skła da jący się z gra na to wego
fraka z czer wo nym koł nie rzem i man kie tami, nało żo nego na jed no rzę dową
białą kami zelkę, oraz gład kich czar nych spodni. Pozo stali męż czyźni mieli
na sobie czarne fraki i bry czesy do kolan. Kobiety były ubrane bar dziej
kon wen cjo nal nie, w wie czo rowe suk nie, miały też na sobie biżu te rię.

Kró lowa Maria szła wzdłuż szpa leru męż czyzn, kolejno się z nimi
wita jąc, a Jerzy V witał się z kobie tami. Następ nie ten z męż czyzn, który
został wyzna czony do towa rzy sze nia kró lo wej, ofe ro wał jej swoje ramię
i pro wa dził do stołu, pod czas gdy skryta za okra to wa niem gwar dyj ska
orkie stra smycz kowa wyko ny wała God Save the King. Póź niej człon ko wie
orkie stry grali w cza sie całego posiłku, nie wi doczni dla sto łow ni ków,
ukryci w nie wiel kim pokoju, odziani w swoje zapięte pod szyję bluzy,
pocąc się nie mi ło sier nie w ów cie pły czerw cowy wie czór.

Każde danie ser wo wane było przez loka jów w szkar łat nych libe riach
i paziów w libe riach nie bie skich. Posi łek nie trwał dłu żej niż godzinę, a po
jego zakoń cze niu kró lowa zabie rała kobiety do Zie lo nego Salonu; przed
opusz cze niem jadalni każda z pań dygała przed kró lem. Jerzy V
z męż czy znami spę dzał jesz cze dwa dzie ścia minut przy kawie, porto
i likie rach, po czym nagle wsta wał i pro wa dził ich do pań. Punk tu al nie
o dwu dzie stej trze ciej towa rzy stwo dzie liło się ponow nie na dwa
ćwierć o kręgi – panie po jed nej stro nie, pano wie po dru giej – Jerzy i Maria
życzyli im dobrej nocy i rodzina kró lew ska opusz czała towa rzy stwo.
Wie czór dobiegł końca.

„Nie bra ko wało niczego prócz weso ło ści”, wspo mi nał Edward VIII,
który jako książę Walii uwa żał to nie ocze ki wane i wcze sne zakoń cze nie
spo tka nia za szcze gól nie iry tu jące 660. Pew nego wie czora on i jego bra cia,
zde cy do wani „oży wić nieco atmos ferę dla młod szych uczest ni ków



przy ję cia”, umó wili się z orkie strą, że po skoń czo nej kola cji zostaną
w Zie lo nym Salo nie. Gdy ich rodzice udali się na spo czy nek, mło dzieńcy
zwi nęli dywan i zaim pro wi zo wali tańce. To była porażka: muzycy byli
w sta nie zagrać jedy nie jakieś prze sta rzałe foks troty. „Pra dawne ściany
zda wały się pro mie nio wać dez apro batą – wspo mi nał książę. – Ni gdy wię cej
nie pró bo wa li śmy tego powtó rzyć” 661.

W San drin gham i Bal mo ral, gdzie ryt mem dnia codzien nego rzą dziły
sporty na wol nym powie trzu, rygory były łagod niej sze. Goście i dwo rza nie
jedli lunch i kola cję, a także pili her batę z kró lem i kró lową (śnia da nie było
wciąż posił kiem rodzin nym), a ulu bioną roz rywkę sta no wił poker. Jed nak
nie należy prze ce niać tej bez po śred nio ści kon tak tów z monar chami: kiedy
po kola cji kró lowa wsta wała od stołu, aby popro wa dzić damy do salonu,
każda z nich przed wyj ściem kła niała się kró lowi, on zaś odpo wia dał
ski nię ciem głowy.

Jerzy V przed sta wiany jest nie kiedy jako emo cjo nal nie wyco fany,
bez duszny czło wiek, któ rego bar dziej inte re so wały polo wa nia i wyścigi niż
wła sne dzieci, tyra ni zo wane przez niego jak w wik to riań skim
melo dra ma cie. Z pew no ścią król bar dzo lubił polo wać i był w tym dobry.
Bryan God frey-Faus sett wspo mi nał, że widział, jak w zamku Powis zabił
w powie trzu rów no cze śnie cztery bażanty. Razem z dzie więt na sto let nim
księ ciem Walii byli człon kami sied mio oso bo wej grupy myśli wych, która
pobiła (i dzierży do dnia dzi siej szego) bry tyj ski rekord: polu jąc 18 grud nia
1913 roku w posia dło ści Hall Barn nie opo dal Beacons field, zabili 3937
bażan tów, trzy kuro pa twy, cztery zające i jedno „inne” zwie rzę („Być może
prze sa dzi li śmy dzi siaj”, powie dział póź niej król). Cza sem szedł
w towa rzy stwie tylko jed nego z koniu szych na mokra dła koło
San drin gham, ale i wów czas śmier telne żniwo było zadzi wia jące. God frey-
Faus sett pamię tał dzień, gdy razem z Jerzym V usta no wili miej scowy
rekord pod wzglę dem róż no rod no ści upo lo wa nej zwie rzyny: 142 sztuki,
w tym bażanty, zające, kró liki, słonki, kszyki, kaczki krzy żówki, świ stuny,
cyra neczki, gołę bie „i jedna samotna par dwa” 662. W tym samym 1913 roku
król oso bi ście widział ponad 80 tys. sztuk zabi tej zwie rzyny, a sam
wystrze lił ponad 40 tys. naboi.



Co się zaś tyczy regat żeglar skich, to – według jed nego z pierw szych
bio gra fów króla – kró lew ski jacht „Bri tan nia”, wybu do wany dla jego ojca
w 1892 roku i prze bu do wany na jacht wyści gowy w roku 1913, z majo rem
Phi li pem Hun loke’em jako kapi ta nem wyści gowym, był „jedną z rze czy
naj bliż szych kró lew skiemu sercu” 663. „Bri tan nia”, ponow nie
prze bu do wana na początku lat dwu dzie stych XX wieku, stała się swego
rodzaju legendą w śro do wi sku żegla rzy. Do 1924 roku zdo była 164
pierw sze nagrody w 323 wyści gach, dzie sięć lat póź niej liczby te wzro sły
do 231 pierw szych miejsc w 569 wyści gach. Król nie tylko był
wła ści cie lem „Bri tan nii”, lecz czę sto sam sia dał za ste rem i nic nie było
w sta nie go powstrzy mać od bra nia aktyw nego udziału w rega tach; nie raz
major Hun loke z prze ra że niem myślał, że jego chle bo dawca zosta nie
strą cony do wody. Kró lowa Maria, która nie zapusz czała się na wodę, jeśli
nie było takiej koniecz no ści, zwy kła była przy glą dać się wyści gom
z bez piecz nego lądu. „»Bri tan nia« wła śnie prze pły nęła koło nas – napi sała
w sierp niu 1925 roku – i widzia łam króla, który wyglą dał, jak gdyby było
mu bar dzo mokro i nie wy god nie w sztor miaku – cóż za spo sób zaba wia nia
się!” 664.

Druga wielka pasja króla była znacz nie bar dziej sta tyczna. Gdy jesz cze
był księ ciem Yorku, zaczął inte re so wać się zbie ra niem znacz ków –
chło pięce hobby, które wła śnie zaczy nało prze mie niać się w poważne
kolek cjo ner stwo. („To praw do po dob nie pyta nie o to, czy nauki tej nie
powinno się nazy wać fila te li styką bądź znacz ko lo gią”, zasta na wiało się
„The Athe na eum” w 1881 roku 665.) Zachę cał go do tego jego wuj Alfred,
książę Edyn burga, sam zapa lony kolek cjo ner i hono rowy prze wod ni czący
Towa rzy stwa Fila te li stycz nego. W 1893 roku książę Alfred poznał go
z radcą praw nym i fila te li stą o nazwi sku John Til le ard, który był
sekre ta rzem Towa rzy stwa Fila te li stycz nego od 1894 roku do swo jej śmierci
w roku 1913. Til le ard poma gał księ ciu orga ni zo wać powięk sza jącą się
kolek cję, a gdy Jerzy w 1910 roku po śmierci ojca objął tron, został
fila te li stą kró lew skim 666.

Jerzy V nic nie robił na pół gwizdka. Powie dział kie dyś do Til le arda,
„Pra gnę mieć naj lep szy zbiór, a nie jeden z naj lep szych zbio rów
w Anglii” 667. I aby osią gnąć ten cel, gotów był wydać ogromne sumy.
W 1904 roku zapła cił 1450 fun tów szter lin gów za dwu pen sowy nie bie ski
zna czek z Mau ri tiusa, co było świa tową rekor dową ceną. Ten zakup stał się



tema tem słyn nej aneg doty. Otóż naza jutrz po tej trans ak cji jeden z dwo rzan
miał zapy tać: „Czy Wasza Kró lew ska Mość sły szał, że jakiś kom pletny
głu piec zapła cił za zna czek 1450 fun tów?”. „Ja jestem tym kom pletnym
głup cem”, odpo wie dział Jerzy.

Król poświę cał swo jej kolek cji trzy popo łu dnia w tygo dniu. God frey-
Faus sett czy tał o fila te li styce, kiedy więc słu żył na dwo rze, był w sta nie
roz ma wiać cał kiem z sen sem na ten temat, wyda wał też na znaczki sumy
prze kra cza jące jego moż li wo ści. „Uwa żaj, abyś nie zban kru to wał”,
prze strze gał go król, po czym z entu zja zmem zaczy nał opo wia dać o tym,
jak to para dwu cen to wych znacz ków Gujany Bry tyj skiej na koper cie
osią gnęła cenę 5250 fun tów szter lin gów. „Wspa niale!” 668.

Jerzy V lubił zwie rzęta. Miał papugę o imie niu Char lotte, popie latą
żako, którą według jed nych zdo był w Port Saidzie w latach
osiem dzie sią tych XIX wieku, gdy słu żył w mary narce, według innych zaś –
bar dziej pro za icz nie – otrzy mał w pre zen cie od swo jej sio stry, księż niczki
Wik to rii. Char lotte wolno było w trak cie śnia da nia w San drin gham latać
swo bod nie nad sto łem, dzio bała więc jajka na twardo i zała twiała się na
obrus, a wtedy król dys kret nie masko wał zabru dze nia dzba nusz kiem
z musz tardą, aby nie roz gnie wać żony. Kiedy jego mali wnu ko wie
oka zy wali zde ner wo wa nie na widok nad la tu ją cej Char lotte, król wpa dał we
wście kłość: „Okrzyki: »zabierz to cho lerne dziecko ode mnie!«, wywie rały
dość duże wra że nie na budzą cej się wyobraźni”, wspo mi nał naj star szy syn
pier wo rod nej córki króla 669. Jedną z lep szych sztu czek Char lotte było
przy sia da nie na ramie niu króla, gdy prze glą dał rzą dowe papiery,
i skrze kli wie woła nie: „Co z tym? Co z tym?”. W gabi ne cie w pałacu
Buc kin gham papuga miała wła sny stół obok kró lew skiego biurka. Kiedy
król był na wsi, tele gra fo wał do pałacu, aby upew nić się, czy wszystko
z nią w porządku. Gdy w latach 1928–1929 zacho ro wał na posocz nicę,
Char lotte mar twiła się o niego: trzy mana z dala od pokoju, w któ rym leżał,
„dąsała się i smu ciła, póki znów nie zna la zła się w gabi ne cie swo jego pana
jako jego codzienna towa rzyszka”, dono siła jedna z ówcze snych gazet 670.
A kiedy król umie rał w swo jej sypialni w San drin gham, czu wała z innymi
w sąsied nim salo nie.



Char lotte nie była jedyną papugą w rodzi nie. W 1927 roku książę
i księżna Yorku wró cili do Anglii z podróży do Austra lii z papugą jako
pre zen tem dla ich naj star szej córki, przy szłej Elż biety II. Papuga ta
miesz kała w holu w ich lon dyń skiej rezy den cji przy Pic ca dilly 145, gada jąc
i śmie jąc się „w spo sób, który czę sto wywo ły wał sen sa cję pod czas wizyt
gości”, zachwy cał się pewien dzien ni karz w 1929 roku 671.

Oczy wi ście były też psy. Rodzina kró lew ska miała całe stada psów. Gdy
Jerzy V był młod szy, pre zen to wał na wysta wach owczarki szkoc kie, a także
hodo wał i wysta wiał labra dory. W póź niej szym wieku miał kolejno wiele
małych szorst ko wło sych terie rów szkoc kich (ostat nimi były Snip i Bob).
Podob nie książę Walii, póź niej szy Edward VIII, który był bar dzo czę sto
foto gra fo wany w towa rzy stwie Cory, terierki podró żu ją cej z nim wszę dzie,
dokąd kol wiek się uda wał. Hodo wał jej szcze niaki i jed nego z takich
malu chów poda ro wał mło dziut kiej księż niczce Elż bie cie – do towa rzy stwa
owej papu dze i chow-chow o imie niu Brow nie. Książę był rów nież
przy wią zany do teriera walij skiego, któ rego otrzy mał w pre zen cie od
walij skich hodow ców, gdy w 1911 roku jako książę Walii zamiesz kał
w zamku Caer nar von, oraz do owczarka nie miec kiego o imie niu Claus of
Seale. W poło wie lat trzy dzie stych XX wieku książę i księżna Yorku mieli
cztery gol den labra dory, a od 1933 roku także corgi z dość impo nu ją cym
przy dom kiem hodow la nym Roza vel Gol den Eagle – zało ży ciela
kró lew skiej dyna stii psów tej rasy, która świet nie się trzyma rów nież
w XXI stu le ciu. Dookie, jak wołano na niego w rodzi nie, miał skłon ność do
gry zie nia – to kolejna cecha, którą jego potom ko wie odzna czają się po dziś
dzień. Według guwer nantki mło dych księż ni czek „uwiel biał smak
nie zna jo mych spodni” 672.

Pozo stała trójka dzieci Jerzego V rów nież trzy mała psy. Naj star sza
córka miała trzy szorst ko włose teriery szkoc kie (a także kuca
sze tlandz kiego, a wysta wiała też kury domowe rasy bar ne vel der i błę kitne
kró liki rasy Beve ren). Książę Glo uce ster lubił charty afgań skie, a książę
Kentu – owczarki nie miec kie.

Rodziny kró lew skie zawsze miały psy. Karol II lubił towa rzy skie
spa niele, a oprócz tego miał czar nego psa kłu sow ni czego o imie niu Gypsy;
jego kuzyn książę Rupert trzy mał charty. Wik to ria i Albert popro sili Edwina
Land se era, aby nama lo wał ich por tret w oto cze niu ich zwie rząt – charta
Eosa oraz trzech skye terie rów: Islaya, Cair na cha i Dan die Din monta.
Spa niel Dash kró lo wej Wik to rii odmiany King Char les był jej wier nym



towa rzy szem przez sie dem lat; wia do mość od Alberta, że zwie rzę zde chło,
„zasmu ciła mnie tak bar dzo – napi sała. – Tak ogrom nie go lubi łam, a on był
tak do mnie przy wią zany” 673. Edward VII miał Caesara („Należę do
króla”), Alek san dra zaś, znana wiel bi cielka psów, zgro ma dziła całą psią
mena że rię w San drin gham, gdzie jej psiar nie pękały w szwach od
owczar ków szkoc kich, char tów rosyj skich, jam ni ków, foks te rie rów
i spa nieli. Od czasu do czasu po psiar niach Alek san dry opro wa dzano
dzien ni ka rzy: na prze ło mie wie ków publi ko wano arty kuły w pismach
„Coun try Life” i „Lady’s Realm”, a czy tel nicy mogli się z nich dowie dzieć,
że para jej ulu bień ców, japoń skich spa nieli o imio nach Billy i Pun chy,
zazwy czaj noszona jest przez księżną pod pachą i śpi na jedwab nych
podusz kach w jej ubie ralni. Będąc w San drin gham, kró lowa co tydzień
jeź dziła z wizytą do innych człon ków swo jej rodziny w towa rzy stwie
opie kuna jej psiarni, nie ja kiego Brund sona. Przy jeż dżała w bia łym far tu chu
z koszy kiem chleba, który roz da wała psom jako sma ko łyki:

Kró lowa sama otwie rała drzwi każ dej psiarni, a na dźwięk jej głosu jej miesz kańcy
rzu cali się ku niej; z pew no ścią nawet, sądząc po szcze ka niu, dosko nale wie dzieli,
kto się zbliża, zanim jesz cze się do nich ode zwała. To była nie zwy kle dyna miczna
scena, kiedy wypusz czono wszyst kie psy, i te charty szkoc kie i rosyj skie, teriery,
nowo fun landy, szpice, bas sety i owczarki szkoc kie ska kały wokół niej, dono śnie
szcze ka jąc. 674

Od 1929 roku, kiedy gazeta „Illu stra ted Lon don News” opu bli ko wała
arty kuł poświę cony kró lew skim zwie rzę tom domo wym, uwaga prze su nęła
się nieco z psów na ich wła ści cieli. Autor tek stu zaty tu ło wa nego Nasza
rodzina kró lew ska jako miło śnicy zwie rząt (Our Royal Family as Ani mal-
Lovers) z entu zja zmem opi sał trzy let nią księż niczkę Elż bietę jako
wła ści cielkę „nowego psiaka”, małego szorst ko wło sego teriera szkoc kiego,
któ rego poda ro wał jej książę Walii, „który jest, oczy wi ście, uko cha nym
»wuj kiem Dawi dem« księż niczki Elż biety” 675. W arty kule po kolei
zaj mo wano się wszyst kimi człon kami rodziny kró lew skiej, wymie nia jąc ich
psy i chwa ląc hodow lane suk cesy. Snip, „spe cjalny psi towa rzysz króla
Jerzego”, w cza sie ostat niej cho roby władcy był „bar dzo nie szczę śli wym
stwo rze niem”, teraz jed nak znów raduje się u boku swego pana. Kró liki
pier wo rod nej córki monar chy, owczarki nie miec kie księ cia Jerzego, papugi
księ cia i księż nej Yorku – wszyst kie zwie rzaki docze kały się wzmianki
o sobie. „Miłość księż nej Yorku do psów datuje się od cza sów jej



dzie ciń stwa w Gla mis, odkąd ni gdy nie zda rzyło się, by nie miała psa” 676.
Na towa rzy szą cej arty ku łowi foto gra fii uśmiech nięty „wujek Dawid”,
w kasz kie cie i tra dy cyj nym pulo we rze, spo gląda na czy tel ni ków, trzy ma jąc
jed nego ze swych terie rów, a poni żej wid nieje pod pis: „Z wyho do wa nym
przez sie bie szorst ko wło sym terie rem: książę Walii na waka cjach”.

Uka zu jące się w mediach histo rie tego rodzaju, które pre zen to wały
„ludz kie obli cze” rodziny kró lew skiej, uświa da miały, że w epoce maso wej
komu ni ka cji król i dwo rza nie nie mogli pozwo lić sobie na ode rwa nie od
narodu i opi nii publicz nej. W 1917 roku, kiedy nie za do wo le nie z postę pów
dzia łań wojen nych zaczęło prze mie niać się w szem ra nie na temat roli króla
i kró lo wej, a w bli skich krę gach Jerzego V poja wiły się obawy, że
popu lar ność władcy znacz nie zma lała, Char les Cust zmył głowę Bry anowi
God frey owi-Faus set towi za nie uprzej mość wobec prasy i skargi na
natręt nych dzien ni ka rzy. „Czyż nie powin ni śmy zmie nić naszego poczu cia
war to ści i prze ko nać się, czy nie mogli by śmy wyko rzy stać prasy
i foto gra fów na rzecz IKM [Ich Kró lew skich Mości]? – pytał się kolegi
koniu szego. – Czyż nie powin ni śmy wszy scy spró bo wać współ pra co wać
i zachę cać JKM, aby czę ściej pre zen to wał się opi nii publicz nej, zamiast się
przed nią ukry wać?” 677. God frey-Faus sett przy znał mu rację, ale kiedy
obaj pró bo wali wpły wać na rela cję króla z mediami, dostali naganę od
Arthura Bigge’a, który uwa żał, że zmiana poli tyki medial nej nie jest sprawą
kró lew skiego koniu szego. Było jed nak oczy wi ste, że jeśli Jerzy V będzie
igno ro wał media, media będą igno ro wały Jerzego V. Musiał czę ściej
poja wiać się publicz nie.

Z pomocą i zachętą ze strony swo ich dwo rzan (oraz kolej nych
pre mie rów) król istot nie zaczął czę ściej uka zy wać się swoim pod da nym,
osią ga jąc nad zwy czajną rów no wagę pomię dzy sprzecz nymi ocze ki wa niami
wobec jego osoby ze strony tych, któ rzy spo dzie wali się, że panu jący
monar cha będzie odda lony od swego ludu, oraz tych, któ rzy chcieli króla
podzie la ją cego nadzieje i tro ski swo ich pod da nych. Edward VIII podzi wiał
suk ces swego ojca:

Siłą swego wła snego przy kładu – sam król w roli bro da tego pater fami lias* 678,
z oddaną mu kró lew ską żoną, ich czwor giem doro słych synów i córką, nie
wspo mi na jąc o rosną cym poko le niu wnu ków – prze kształ cił Koronę uosa bianą
przez rodzinę kró lew ską we wzór tra dy cyj nych cnót rodzin nych – wzór, któ remu
wia ry god no ści przy da wały jego domnie mane, lecz nie rzu ca jące się w oczy
skazy. 679



W 1923 roku John Reith, dyrek tor naczelny nowo utwo rzo nej Bri tish
Bro ad ca sting Com pany, zapro sił Jerzego V, aby z oka zji Bożego
Naro dze nia lub Nowego Roku wygło sił przez radio orę dzie do narodu. Król
odmó wił, choć w latach dwu dzie stych BBC nada wało jego prze mó wie nia
wygła szane z róż nych oka zji; odma wiał aż do 1932 roku, kiedy osta tecz nie
uległ połą czo nym siłom Reitha, pre miera Ram saya Mac Do nalda
i Clive’a Wigrama. Tego roku, w dniu Bożego Naro dze nia, tuż po godzi nie
pięt na stej z nie wiel kiego pokoju nad scho dami w San drin gham wygło sił
krótką mowę, napi saną dla niego przez Rudy arda Kiplinga. Zaczy nała się
ona tak:

Dzięki jed nemu z cudów współ cze snej tech niki mam moż li wość w ten dzień
Bożego Naro dze nia prze ma wiać do wszyst kich moich pod da nych w całym
impe rium. Biorę za dobry znak to, że radio osią gnęło dzi siej szą dosko na łość,
w cza sie kiedy impe rium ści ślej się połą czyło. Daje nam bowiem ogromne
moż li wo ści jesz cze moc niej szego zacie śnie nia tego związku. 680

Audy cja odnio sła ogromny suk ces. Wpro wa dziła króla do domów jego
pod da nych. Król zwra cał się wprost do nich, kiedy powie dział: „Mówię ze
swo jego domu i serca do was wszyst kich”, i kiedy życzył im rado snych
świąt. „The Obse rver” obwie ścił, że „Uni ce stwie nie prze strzeni jest nową
i donio słą pod porą impe rial nej Bry ta nii”, prze wi du jąc, że w nie dłu gim
cza sie pod dany w naj od le glej szym zakątku impe rium będzie w sta nie „nie
tylko sły szeć głos króla, ale i widzieć jego wyso kość w chwili
wypo wia da nia słów” 681. Sam król był mniej entu zja styczny i posta no wił,
że nie będzie już powta rzać tego doświad cze nia. Twier dził, że znisz czyło
mu ono święta. Dopiero gdy ówcze sny mini ster do spraw domi niów J.H.
Tho mas poka zał mu kilka spo śród peł nych uzna nia listów, które licz nie
napły nęły z każ dego zakątka impe rium, ustą pił i zgo dził się, aby
bożo na ro dze niowe orę dzie było nada wane każ dego roku.

Bar dziej jesz cze intry gu jące, jako wcze sny przy kład maso wego
mar ke tingu monar chii, były obchody trzy lata póź niej srebr nego jubi le uszu.
W ponie dzia łek 6 maja 1935 roku naród i całe impe rium obcho dziły
dwu dzie stą piątą rocz nicę wstą pie nia na tron Jerzego V. Z całego świata
napły wały gra tu la cje i życze nia. Papież Pius XI przy słał tele gram, chwa ląc
„oświe cone i dobro czynne rządy” króla. Pre zy dent Fran klin Delano
Roose velt powie dział: „Przy jem nie jest przy pa try wać się mądremu



i kon se kwent nemu wpły wowi, jaki Wasza Kró lew ska Mość wywie rał przez
ćwierć wieku” 682.

Mniej kon wen cjo nalne było jed nak trans mi to wa nie przez BBC na żywo
i na cały świat mszy dzięk czyn nej z kate dry św. Pawła. Byli też w kate drze
komen ta to rzy radiowi z wielu państw, aby na żywo zda wać rela cję
z prze biegu uro czy sto ści: „Widzia łem na wła sne oczy tuż przede mną
praw dzi wych słyn nych yeome nów gwar dii, tak dobrze zna nych nam,
Fran cu zom, z tury stycz nych pla ka tów – opo wia dał swoim roda kom jeden
z komen ta to rów. – Oni naprawdę ist nieją!” 683.

Tego wie czora BBC nadała na żywo prze sła nia od wszyst kich
przy wód ców Wspól noty (z wyjąt kiem ofi cjal nego rzecz nika Nowej
Fun dlan dii, któ rego lojalne życze nia, pomimo naj lep szych wysił ków
inży nie rów BBC, musiały zostać nagrane wcze śniej). Pozdro wie nia
napły nęły z: Indii, Afryki Połu dnio wej, Rode zji Połu dnio wej, Austra lii,
Nowej Zelan dii, Kanady i Ber mu dów. Jako ostatni prze ma wiał Ram say
Mac Do nald, który po nawią za niu do „gospo dar czych znisz czeń, będą cych
dzie dzic twem pozo sta wio nym naszemu poko le niu” pochwa lił Jerzego V za
to, że nie sie ciężką koronę z god no ścią i ludz kim zro zu mie niem. „Jego
doradcy przy cho dzą i odcho dzą – powie dział Mac Do nald – dla niego
jed nak nie ma wytchnie nia. Dni prze cho dzą w mie siące, mie siące w lata,
a on wciąż trwa, zyskaw szy sobie przy wią za nie tych wszyst kich, któ rzy
powo łani zostali, by go rozu mieć i mu słu żyć” 684.

Następ nie o godzi nie ósmej nadano na żywo wprost z pałacu
Buc kin gham prze mó wie nie króla. Było ono trans mi to wane we wszyst kich
kinach w Lon dy nie. W hotelu Con nau ght Rooms, gdzie Rudy ard Kipling
prze ma wiał w cza sie dorocz nego spo tka nia Kró lew skiego Towa rzy stwa św.
Jerzego, wszy scy wstali, aby wysłu chać monar szego orę dzia. W mia stach
i we wsiach w całym kraju ci, któ rzy mieli radio, otwo rzyli swe domy.
W pubach pootwie rano okna, aby ludzie sto jący na zewnątrz mogli sły szeć,
jak król, który lekko poka sły wał i brzmiał jak stary czło wiek, mówi: „Na
nowo oddaję się na wasze usługi na te lata, które mogą być mi jesz cze
dane” 685.

Tego wie czora król wygło sił ponure prze mó wie nie, pełne odnie sień do
kry zysu i wyso kiej stopy bez ro bo cia (nikt nie zdo łał się ochro nić: nawet
pałac musiał poczy nić dra styczne reduk cje pra cow ni ków). „Razem z moim
naro dem pod dani zosta li śmy cięż kim pró bom i trud no ściom – powie dział
król. – Jesz cze się nie skoń czyły.” Potem nadano przez radio prze mó wie nie



Kiplinga wygło szone w cza sie ban kietu Kró lew skiego Towa rzy stwa św.
Jerzego. Jego przed mio tem była „Anglia i Anglicy”, a mówca zakoń czył je
poru sza ją cym hoł dem na cześć króla, któ rego poświę ce nie i odda nie
„stwo rzyły, umoc niły i zain spi ro wały ową nie do ce nianą mate rię zdro wego
roz sądku i obo wiąz ko wo ści zarówno na wyspie, jak i w całym impe rium,
od któ rej zale żał nasz los” 686. Następ nie z Bro ad ca sting House nadano
naro dowe pie śni, a o dzie sią tej trzy dzie ści poeta naro dowy John Mase field
odczy tał swoją Odę jubi le uszową: „O Boże, racz dać mu wiele lat | Ze
świa tem całym jako Anglii przy ja ciela”.

Na zakoń cze nie tych jakże publicz nych obcho dów dwaj naj dłu żej
pozo sta jący na kró lew skiej służ bie dwo rza nie Jerzego V uzy skali god ność
para. Fritz Pon sonby, który słu żył ojcu króla i jego babce przez ponad
czter dzie ści lat, został pierw szym baro nem Sysonby z Wonersh, Clive
Wigram zaś, który zastą pił Arthura Bigge’a na sta no wi sku pry wat nego
sekre ta rza króla, został pierw szym baro nem Wigram z Cle wer. Nada nie im
tych tytu łów było sprawą ryzy kowną: król czuł, że nie może nobi li to wać
Wigrama bez obda rze nia podob nym zaszczy tem Pon sonby’ego, któ rego nie
lubił, na dal wygła szał on bowiem swoje pry watne opi nie, co iry to wało
króla. Pon sonby, zapro szony na pry watną pro jek cję filmu Ben gali (The
Lives of a Ben gal Lan cer) w pałacu Comp ton księ cia i księż nej Devon shire
w East bo urne, gdzie król docho dził do sie bie po paskud nym prze zię bie niu,
zauwa żył, że choć Jerzy powie dział mu, że zabrał ze sobą zale d wie kil koro
służby, to gdy po roz po czę ciu pro jek cji rozej rzał się po sali, nali czył 45
osób. „Cie kaw jestem, ilu by ich było, gdyby król wyraź nie nie zaży czył
sobie led wie kil korga” 687. W końcu żało sne skargi Wigrama, jakimż to
„nie for tun nym zbie giem oko licz no ści jest zostać pozba wio nym dzie dzic twa
z powodu kapry sów kolegi”, spra wiły, że Ram say Mac Do nald nakło nił
króla do zmiany zda nia, dzięki czemu w cza sie jubi le uszu w 1935 roku obaj
sta rzy dwo rza nie otrzy mali tytuły 688.

Nie całe osiem mie sięcy póź niej Jerzy V zmarł z powodu cho roby płuc,
która męczyła go od lat. Jego koniec przy spie szył kok tajl z mor finy
i koka iny, który zaapli ko wał mu jego lekarz lord Daw son. Bryan God frey-
Faus sett, który mimo dłu gich lat wier nej służby kró lowi nie otrzy mał tytułu
(choć dostał szla chec two), był zała many. Póź niej popro sił, aby
pozo sta wiono go na chwilę samego w gabi ne cie króla w pałacu
Buc kin gham. Wszystko było pra wie po sta remu, bra ko wało tylko Char lotte
skrze czą cej na żer dzi obok biurka i teriera szcze ka ją cego na powi ta nie.



I nie było króla, tego „dro giego czło wieczka”, jak nazy wał go stary
koniu szy:

Jakże czę sto przez wiele ostat nich lat bywa łem w tym pokoju; gdy po mnie posłano
i gdy przy cho dzi łem nie pro szony; król albo sie dział przy biurku, albo w fotelu przy
kominku, zato piony w lek tu rze. Kiedy mówił, balan so wa łem naj pierw na jed nej
nodze, potem na dru giej, czę sto przez dłuż szy czas; a nie kiedy prze cho dził przez
pokój audien cyjny do ubie ralni – ja tuż za nim – aby przy go to wać się do lun chu
bądź prze chadzki w ogro dzie [… ] cza sem klął na mnie, choć nie zbyt czę sto, a kiedy
to robił, to zazwy czaj na to zasłu ży łem. Nader smutna jest myśl, że to wszystko już
się skoń czyło. 689
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ROZ DZIAŁ XV

Sekre ta rze

użo się spe ku luje na temat nowego dworu” – zapi sał w swoim
dzien niku w stycz niu 1936 roku, tydzień po śmierci Jerzego V,

bry tyj ski poli tyk pocho dze nia ame ry kań skiego Henry „Chips” Chan non. –
 „Czy król zachowa wła sną świtę, czy przej mie tę po ojcu?” 690.

Edward VIII jest jedy nym bry tyj skim monar chą, który spo rzą dził na
piśmie i przed sta wił pro ces myślowy, jaki wyko nał, two rząc nowy dwór
kró lew ski. W książce Opo wieść króla (A King’s Story), będą cej
fascy nu ją cym pamięt ni kiem, choć celem napi sa nia go było
uspra wie dli wie nie swo jej decy zji, opu bli ko wa nym pięt na ście lat po
abdy ka cji, Edward opi sał, jak przez pierw sze pół roku swych rzą dów
współ pra co wał z zespo łem nieco pod sta rza łych dwo rzan swo jego ojca, bo
tak naka zy wał zwy czaj. Dwaj współ pra cow nicy – och mistrz sir Derek
Kep pel i star szy koniu szy sir Bryan God frey-Faus sett – liczyli sobie po 73
lata, a lord Wigram miał lat 63.



Clive Wigram (pierw szy od pra wej) przy powa lo nym wią zie na tere nie rezy den cji
w Wind so rze, 1916 r. Obok stoi żona Wigrama Nora. Para po lewej to zam kowy

biblio te karz John For te scue i jego żona lady Wini fred

Jed nak Edward VIII, który w chwili obję cia tronu liczył sobie
czter dzie ści jeden lat, chciał mieć wokół sie bie ludzi młod szych, tych,
któ rzy słu żyli mu w cza sie, gdy był jesz cze księ ciem Walii, lub tych,
któ rych znał od lat. Był spo kojny o więk szość czy sto cere mo nial nych
sta no wisk, któ rych obsada już od jakie goś czasu nale żała do rzą dzą cego
gabi netu, w tym wypadku koali cyj nego rządu naro do wego
z kon ser wa tyw nym pre mie rem Stan leyem Bal dwi nem na czele. O radę
w spra wie kilku innych zwró cił się do hra biego Cro mera, który był lor dem
szam be la nem Jerzego V i zgo dził się pozo stać na sta no wisku.

Jed nak gdy cho dziło o naj waż niej sze urzędy dwu dzie sto wiecz nego
dworu kró lew skiego – pry wat nego sekre ta rza i nad zorcy pry wat nej szka tuły
– Edward VIII chciał mieć ludzi, któ rych znał i któ rym ufał. Lord Sysonby,
nad zorca szka tuły od 1914 roku, zmarł w roku poprzed nim, wsku tek czego
obo wiązki zarówno sekre ta rza, jak i nad zorcy spo częły na bar kach



Wigrama. Wiggy i nowy król nie prze pa dali za sobą: Edward uwa żał, że
Wiggy należy do prze szło ści, pod czas gdy Wiggy nie wie rzył w roz są dek
Edwarda: „On jest sza lony. On jest sza lony. Powin ni śmy trzy mać go
w zamknię ciu” 691.

Zatem w lipcu 1936 roku Wiggy odszedł. Jego miej sce zajęły dwie
osoby. Ulick Ale xan der, odzna czony boha ter wojenny, który słu żył
naj młod szemu, krnąbr nemu bratu króla, Jerzemu księ ciu Kentu. Edward po
raz pierw szy zetknął się z nim w Afryce Połu dnio wej w latach
dwu dzie stych XX wieku. „W póź niej szym cza sie major Ale xan der
zwią zany był z połu dnio wo afry kań skimi kopal niami i dużym
przed się bior stwem ubez pie cze nio wym, a dodat kowo zaj mo wał się
spra wami mojego brata Jerzego – wspo mi nał król. – I to wła śnie w związku
z tym byłem pod ogrom nym wra że niem jego przy mio tów” 692. Ale xan der
został mia no wany nad zorcą pry wat nej szka tuły.

Na swo jego pry wat nego sekre ta rza król wybrał sir God freya Tho masa,
zawo do wego dyplo matę, który był jego sekre ta rzem przez ostat nie
sie dem na ście lat i swego czasu ode grał wio dącą rolę w two rze niu
wize runku Edwarda jako księ cia nowego typu – bez po śred niego,
zain te re so wa nego spra wami spo łecz nymi, goto wego świa do mie łamać
kon wen cje i patrzą cego w przy szłość, a nie wstecz. Ojciec króla był
czło wie kiem o kon ser wa tyw nych upodo ba niach. Cytu jąc słowa Edwarda,
Jerzy V potę piał: „Rosję Sowiecką, malo wane paznok cie, kobiety palące
w miej scach publicz nych, kok tajle, fry mu śne kape lu sze, ame ry kań ski jazz
oraz coraz powszech niej szy zwy czaj wyjeż dża nia na week endy” 693.

Edward był zupeł nie inny. Na ofi cjalne spo tka nia zakła dał gar ni tury
i latał wła snym aero pla nem: kiedy w 1930 roku zaku pił nowy jed no płat De
Havil land Puss Moth, prasa pisała, że dzięki zamknię tej kabi nie
i dodat ko wemu miej scu dla pasa żera może podró żo wać w „zwy kłym
ubra niu” w towa rzy stwie swo jego koniu szego 694. Zamó wił swój por tret
w stroju do polo. Był kapi ta nem trzech kubów gol fo wych, w tym Royal and
Ancient 695. Popu larna prasa zauwa żyła, że jest „dosko na łym pro pa ga to rem
jazzu i tanga” 696. W cza sie wiel kiego kry zysu odwie dzał dotknięte rece sją
wio ski gór ni cze i kluby robot ni cze, słu chał skarg bez ro bot nych
i prze wod ni czył roz ma itym ini cja ty wom mają cym na celu two rze nie
nowych miejsc pracy.



God frey Tho mas miał wiele umie jęt no ści kwa li fi ku ją cych go na
sta no wi sko pry wat nego sekre ta rza: zna jo mość języ ków obcych, zdol no ści
dyplo ma tyczne, szczyptę cyni zmu i mówiąc sło wami Edwarda,
„zacho wa nie pełne nie śmia ło ści, skry wa jące nie za chwianą wiarę
w umie jęt ność pora dze nia sobie z każ dym zada niem, któ rego się
podej mo wał” 697. Dzia łał w cha rak te rze kró lew skiego sekre ta rza pra so wego
– kon tak to wał się z dzien ni ka rzami i przy go to wy wał oświad cze nia dla
prasy. W isto cie rze czy to on stwo rzył wize ru nek Edwarda jako
popu lar nego, bez tro skiego księ cia o dużej wraż li wo ści spo łecz nej.
Z jakichś powo dów jed nak, popro szony przez nowego króla o pozo sta nie
na sta no wi sku pry wat nego sekre ta rza, odmó wił – wolał zostać jego
zastępcą.

Póź niej Edward utrzy my wał, że to przez skrom ność „nie cenił wła snych
przy mio tów rów nie wysoko jak ja” 698. Nie za leż nie od przy czyny nie został
oso bi stym sekre ta rzem, zasu ge ro wał za to na to sta no wi sko Aleca
Har dinge’a, który słu żył jako koniu szy, zastępca pry wat nego sekre ta rza
i zastępca nad zorcy pry wat nej szka tuły Jerzego V. Nomi na cja
Har dinge’a oka zała się jed nak mocno nie for tunna.

Podob nie zresztą jak i dru giego zastępcy sekre ta rza Edwarda VIII Alana
Lascel lesa. Lascel les, znany jako Tommy, nie szedł typową ścieżką kariery
dwor skiej. Po woj nie, z któ rej wyniósł Krzyż Woj skowy i odła mek poci sku
w pra wym ramie niu, został mia no wany zastępcą God freya Tho masa,
pry wat nego sekre ta rza księ cia Walii. Przez ponad osiem lat słu żył
„naja trak cyj niej szemu męż czyź nie, jakiego w życiu spo tka łem”, jak
zwie rzył się w swoim dzien niku po pierw szym spo tka niu z księ ciem
w pałacu św. Jakuba w listo pa dzie 1920 roku 699. Towa rzy szył mu
w podró żach do Ame ryki, Kanady i wschod niej Afryki, pisał jego
prze mó wie nia, zaspo ka jał cie ka wość dzien ni ka rzy i ogól nie dokła dał
sta rań, by poma gać w orga ni za cji życia księ cia.

Przez cały ten czas jed nak coraz bar dziej roz cza ro wy wało go
zacho wa nie jego pana. Pew nego wie czoru w budynku rzą do wym
w Otta wie, pod koniec kana dyj skiej podróży księ cia w 1927 roku, Lascel les
zapy tał pre miera Bal dwina, który także był człon kiem ksią żę cej świty, czy
może zamie nić z nim słowo na osob no ści. W małym salo nie na końcu
kory ta rza na pierw szym pię trze powie dział Bal dwi nowi, że książę
„w swo jej nie po ha mo wa nej pogoni za winem i kobie tami oraz
czym kol wiek, czego w swoim samo lub nym kapry sie aku rat pożąda, szybko



sta cza się na dno i jeśli nie poprawi swego zacho wa nia, sta nie się
w nie dłu gim cza sie nie godny bry tyj skiej korony” 700. Posu nął się nawet
dalej, mówiąc pre mie rowi, że być może lepiej byłoby dla kraju, gdyby
skrę cił sobie kark w cza sie jed nego z tych wyści gów z prze szko dami,
w któ rych bie rze udział. „Nie chaj Bóg mi prze ba czy, ale czę sto myślę to
samo”, odpo wie dział Bal dwin, po czym obie cał, że po powro cie do Anglii
poroz ma wia z księ ciem bez ogró dek 701.

Jed nak tego nie zro bił. W następ nym roku, kiedy Lascel les był
z księ ciem we wschod niej Afryce, nade szła depe sza z infor ma cją, że Jerzy
V jest śmier tel nie chory (miał posocz nicę) i następca tronu musi
nie zwłocz nie wra cać do Anglii. Książę zigno ro wał żąda nie i spę dził ten
wie czór na uwo dze niu nie ja kiej pani Bar nes, żony miej sco wego
peł no moc nika rządu.

To bez duszne zacho wa nie prze lało czarę gory czy Lascel lesa. „Sir –
powie dział do księ cia – król Anglii umiera i jeśli dla was to nic nie zna czy,
to dla mnie zna czy bar dzo wiele” 702. Zre zy gno wał z urzędu i przed
odjaz dem powie dział księ ciu dosad nie, co myśli o jego postę po wa niu, na co
usły szał dość smutną odpo wiedź: „Cóż, dobrej nocy, Tommy, i dzię kuję za
roz mowę. Przy pusz czam, że cho dzi o to, że jestem nie wła ściwą osobą, by
być księ ciem Walii” 703.

Od roku 1931 do 1935 Lascel les pra co wał w Otta wie jako sekre tarz
guber na tora gene ral nego Kanady. Gdy w 1935 roku wró cił do Anglii Clive
Wigram popro sił go o pod ję cie służby na dwo rze kró lew skim w cha rak te rze
zastępcy pry wat nego sekre tarza. Począt kowo bar dzo nie chęt nie odniósł się
do pro po zy cji: król był sła bego zdro wia i gdyby umarł, Lascel les zna la złby
się w bar dzo kło po tli wym poło że niu, słu żąc u czło wieka, któ rym nie tylko
pogar dzał, ale któ rego opu ścił w dość dra ma tycz nych oko licz no ściach sześć
lat wcze śniej. Wigram zapew nił go jed nak, że król ma się dosko nale
i będzie pano wał jesz cze przez wiele lat. To oczy wi ście było kłam stwo.
Sześć tygo dni po obję ciu przez Lascel lesa sta no wi ska w pałacu
Buc kin gham Jerzy V już nie żył, a na tro nie Anglii zasiadł Edward VIII.

Gdy kata strofa, jaką były 326-dniowe rządy Edwarda VIII, zmie rzała ku
koń cowi, Har dinge i Lascel les zna leźli się w samym epi cen trum kry zysu



abdy ka cyj nego. Z per spek tywy króla ich naj pierw szym obo wiąz kiem była
lojal ność wobec niego. Tym cza sem z ich punktu widze nia naj pierw szym
obo wiąz kiem króla była wier ność wobec kraju. Te dwie postawy były
sprzeczne i nie dały się pogo dzić. Kochanki Edwarda sta no wiły tajem nice
poli szy nela na dwo rze i poza nim. Przez wiele lat pozo sta wał
w prze ry wa nym związku z Fredą Dudley Ward, w poło wie Ame ry kanką,
żoną Wil liama Dudleya Warda, adwo kata, który słu żył jako skarb nik
nadworny Edwarda VII i Jerzego V. Ten ostatni szy dził z Fredy, nazy wa jąc
ją Freda Loom 704 lub „córką koron ka rza” – oba prze zwi ska sta no wiły
alu zję do zaję cia jej ojca uczest ni czą cego w han dlu koron kami
w Not tin gham.

Freda odna wiała domy i zaj mo wała się ama tor sko deko ra cją wnętrz –
poma gała Edwar dowi prze bu do wać owo zadzi wia jące połą cze nie wież
i kre ne laży w wiel kim parku wind sor skim, czyli Fort Belve dere, który
Edward wybła gał od ojca w 1929 roku. „Na cóż ci potrzebny ten stary,
dzi waczny budy nek? – zapy tał Jerzy V. – Na te prze klęte week endy, jak
przy pusz czam” 705. To wła śnie Freda dora dzała mu w spra wie wystroju
Fortu, książę zain sta lo wał tam nowy basen i kort teni sowy, cen tralne
ogrze wa nie i łaź nię turecką. Jed nak zanim wpro wa dził się do Fortu, Freda
stała się prze szło ścią, nawią zał bowiem romans z Thelmą Fur ness, żoną
magnata trans portu mor skiego i córką ame ry kań skiego dyplo maty (Edward
miał sła bość do kocha nek z domieszką ame ry kań skiej krwi: kiedy
powie dział, że chciałby wpro wa dzić do Fortu Belve dere „wiele życio wych
wygód, jakich zazna łem i w jakich zasma ko wa łem w Nowym Świe cie”, ci,
któ rzy znali go naj le piej, musieli uśmiech nąć się ze zro zu mie niem 706).
Thelma cał kiem otwar cie wystę po wała w For cie jako pani domu, witała
gości, któ rzy przy jeż dżali na te „prze klęte week endy”, i prze wo dziła przy
stole. W spo tka niach tych brał cza sem udział koniu szy księ cia Jack Aird,
a także dwo rza nin Gerald Trot ter, jed no ręki wete ran wojny bur skiej, bar dzo
przy wią zany do Edwarda, któ rego zazwy czaj nazy wał „swoim panem” 707.

Nikomu naj wy raź niej nie prze szka dzał taki układ. Ludzie, któ rzy
odwie dzali księ cia w cza sach Thelmy, czę sto zwra cali uwagę na
nie for malny cha rak ter tych spo tkań. Fort był sto sun kowo małym domem
i rzadko kiedy było tam wię cej niż kil koro gości. Gdy przy by wali, książę
oso bi ście witał ich w drzwiach, przed sta wiał innym gościom i pro wa dził do
ich poko jów. Po kok tajlu i kola cji nie kiedy grano w karty albo
podej mo wano mało entu zja stycz nie próby uło że nia ukła danki roz ło żo nej na



dłu gim stole w salo nie. Thelma lubiła tań czyć do muzyki z gra mo fonu
umiesz czo nego w kącie pokoju. Następ nego dnia Edward zazwy czaj
poja wiał się w roz cią gnię tych bry cze sach i swe trze i wyma chu jąc nożem
ogrod ni czym, zachę cał każ dego, aby wraz z nim przy strzygł krzewy
waw rzynu. „To wła ści wie nie było pole ce nie – wyja śniał Trot ter – ale nie
sły sza łem, aby kto kol wiek odmó wił” 708. Nie mówiono ni gdy o pracy.
„W tym miej scu i tym towa rzy stwie musiało być mil czące poro zu mie nie, że
świa do mie odkłada on wszyst kie swe ofi cjalne zada nia na bok”,
wspo mi nała jedna z gosz czą cych tam pań, która spę dziła czas z księ ciem
i Thelmą w For cie Belve dere w stycz niu 1932 roku 709.

Tą panią była Ame ry kanka Wal lis Simp son.

Zwią zek Edwarda z żoną Erne sta Simp sona, przed się biorcy i jed nego
z głów nych udzia łow ców w fir mie han dlu ją cej stat kami, zaczął się dość
nie ocze ki wa nie na początku roku 1934. W stycz niu tego roku Thelma
jechała do Ame ryki z wizytą do swo jej sio stry Glo rii. Kilka dni przed
podróżą jadła w Ritzu lunch z Wal lis, swoją dawną przy ja ciółką, i popro siła
ją, aby zaopie ko wała się księ ciem w cza sie jej nie obec no ści. „Póź niej stało
się oczy wi ste, że nazbyt dosłow nie potrak to wała moją prośbę”, napi sała
Thelma w swo ich wspo mnie niach 710. Po kilku tygo dniach zaczęły krą żyć
pogło ski, choć Wal lis prze ko ny wała swoją ciotkę, że „o księ ciu to tylko
plotki. Nie mam zwy czaju odbie rać wiel bi cieli swoim przy ja ciół kom” 711.
Ale dokład nie wła śnie to zro biła. Kiedy pod koniec marca Thelma wró ciła
do Anglii, książę był wobec niej zadzi wia jąco chłodny. Po kola cji w For cie,
pod czas któ rej widziała, jak jej kocha nek otwar cie flir tuje z Wal lis,
posta no wiła zagrać w otwarte karty:

„Kocha nie – zapy ta łam otwar cie – czy to Wal lis?”. Twarz księ cia stę żała. „Nie bądź
głu pia!”, powie dział z werwą. Po czym wyszedł z pokoju, zamy ka jąc za sobą po
cichu drzwi. Ja jed nak wie dzia łam swoje. Następ nego ranka opu ści łam Fort. 712

To, że następca tronu ma nową kochankę, nie przy spo rzyło zgry zoty
nikomu z wyjąt kiem Thelmy (i być może Geralda Trot tera, bo kiedy
w 1936 roku prze szedł na eme ry turę, cho dziły słu chy, że w isto cie rze czy
został wyrzu cony za to, że wciąż przy jaź nił się z Thelmą). Na dwa następne



lata pani Simp son stała się stałą człon ki nią kręgu towa rzy skiego księ cia.
Poznał ją ze swo imi przy ja ciółmi i rodziną – przy naj mniej z braćmi i ich
żonami – a w kwiet niu 1935 roku Chips Chan non zapi sał w swoim
dzien niku, że „już teraz przy biera pozę osoby, która po wkro cze niu do
pokoju spo dziewa się dygnię cia na swoją cześć” 713. Według rela cji
Edwarda to wła śnie mniej wię cej w tym cza sie zaczął roz wa żać
mał żeń stwo. Ponie waż jed nak wie dział, że jego wybranka jest już mężatką
(a jed no cze śnie też jed no krotną roz wódką), spo dzie wał się, że droga do
reali za cji tego zamiaru będzie raczej wybo ista. Lecz książę, nawy kły do
tego, że w więk szo ści przy pad ków sta wiał na swoim, zało żył, że znaj dzie
się jakiś spo sób, nawet wów czas, gdy w stycz niu 1936 wstą pił na tron.
Korona kró lew ska nie wpły nęła łago dząco na jego zacho wa nie – wciąż
utrzy my wał alter na tywny dwór w For cie Belve dere, odsu wa jąc jako
reak cyj nych tych dwo rzan, któ rzy ośmie lili się go kry ty ko wać. Chan non
był zde gu sto wany spo so bem, w jaki Alec Har dinge, choć cał kiem młody –
miał tyle lat, ile jego pan – przy jął tra dy cyjną moral ność dwor ską
i kry ty ko wał Edwarda i jego oto cze nie: „Naj wyż szy czas, aby takie drę twe,
ogra ni czone stare pier niki zostały usu nięte” 714.

Latem 1936 roku Wal lis wystą piła o roz wią za nie mał żeń stwa, a 27
paź dzier nika w sądzie w Ipswich ogło szony został warun kowy wyrok
roz wo dowy. „Anglia trzyma w sekre cie roz wód przy ja ciółki króla”, gło sił
tytuł „Chi cago Tri bune”, a autor arty kułu pro ro ko wał, że para się nie
pobie rze, gdyż „moral ność bry tyj skiej klasy śred niej znie sie dys kretne
eska pady nie żo na tego władcy, ale nie publiczne sprze nie wie rze nie się
kon wen cjom” 715.



Wła dza w cie niu tronu: Alan „Tommy” Lascel les, sekre tarz Jerzego VI, w 1948 r.

Kolejne wyda rze nia poka zały, że król myślał zarówno o mał żeń stwie,
jak i o publicz nym sprze nie wie rze niu się kon wen cjom, co wkrótce stało się
jasne dla dworu i rządu. Wie czo rem 13 listo pada Edward, wró ciw szy do
Fortu Belve dere po dwóch dniach spę dzo nych z flotą w Por t land, zna lazł
list od Har dinge’a, ozna czony jako „pilny i poufny”. Har dinge infor mo wał
Edwarda, że jedy nie kwe stią dni jest prze do sta nie się do prasy jego
zamia rów wobec Wal lis; że rząd naj praw do po dob niej poda się do dymi sji,
jeśli król się nie wycofa, i że nie ma moż li wo ści utwo rze nia nowego rządu.
List koń czył się sło wami:

Jeśli Wasza Kró lew ska Mość pozwoli mi powie dzieć, jest tylko jeden krok, który
daje widoki na unik nię cie tej nie bez piecz nej sytu acji: natych mia stowy wyjazd
z kraju pani Simp son. Bła gam przeto Waszą Kró lew ską Mość, aby z całą powagą
roz wa żył tę pro po zy cję, zanim sytu acja sta nie się nie od wra calna. 716



Król był wście kły. Jed nym z zadań Har dinge’a było dora dzać władcy
w jego rela cjach z rzą dem, ale Edward uwa żał, że jego pry watny sekre tarz
sprzy mie rzył się z gabi ne tem Stan leya Bal dwina – czyli że przed kłada
inte resy kraju nad inte resy swo jego króla. Miał rację. Gdy doszło do
wyty cze nia linii frontu, Har dinge zde cy do wał, że wierny będzie insty tu cji
monar chii, a nie samemu monar sze, po czym w kwe stii, co zro bić z Wal lis,
skon sul to wał się naj pierw z Bal dwi nem, a potem wydawcą „The Times”,
Geof freyem Daw so nem. „Pry watny sekre tarz króla jest samotną posta cią –
 napi sał potem Edward – i działa w poje dynkę” 717.

Tommy Lascel les był rów nie wrogo nasta wiony. Odczu wał praw dziwą
pogardę dla Edwarda VIII, któ rego uwa żał za czło wieka sła bego,
sko rum po wa nego, upar tego i przed kła da ją cego nade wszystko oso bi ste
szczę ście. Wspo mi nał przy krą roz mowę, jaką król odbył z kró lową Marią
w Marl bo ro ugh House, gdy roz pę tała się burza. Kró lowa popro siła syna,
aby zasta no wił się nad tym, jakie kon se kwen cje dla rodziny, tronu
i impe rium będą miały jego dzia ła nia:

Jego jedyną odpo wie dzią [pisał Lascel les] było: „Czy nie rozu miesz, że nic się nie
liczy – nic – z wyjąt kiem mojego i jej szczę ścia?”. Takie wła śnie było motto, które
od kilku lat zastę po wało „Ich Dien” [motto ksią żąt Walii: „Służę”] – i taka była
główna zasada jego krót ko trwa łych rzą dów. 718

Dla Lascel lesa i Har dinge’a była to oczy wi sta nie wy ba czalna zbrod nia.
Gdy wiele lat póź niej Lascel les został zapy tany o swoje prze my śle nia
zwią zane z abdy ka cją króla, sfor mu ło wał pry watną miaż dżącą kry tykę jego
cha rak teru:

Według mojej opi nii i mojego doświad cze nia bra ko wało mu poczu cia zwy czaj nych
zasad racjo nal nego bądź etycz nego zacho wa nia; fun da men talne poczu cie
obo wiązku, god no ści i poświę ce nia były mu cał ko wi cie obce, a w świe cie wła snego
pożą da nia był tak osa mot niony, że zdaje mi się, iż ni gdy w życiu nie obda rzył
uczu ciem – abso lut nym, obiek tyw nym uczu ciem – żad nej istoty żywej, nie
wyłą cza jąc człon ków swo jej rodziny. 719

W świe tle tych oko licz no ści nie jest więc zasko cze niem, że Edward
w ostat nich tygo dniach swo ich rzą dów zre zy gno wał z usług
Har dinge’a i Lascel lesa. Wpraw dzie pozo stali na swo ich urzę dach, ale król
zwró cił się teraz do innego swo jego dwo rza nina Pere grine’a Brown lowa,
a także swo jego praw nika Wal tera Monck tona, któ rego zapro sił do zamku



Wind sor kilka dni po otrzy ma niu listu Har dinge’a. (W nad cho dzą cych
dniach król posu nął się nawet do tego, że prze my cał Monck tona do pałacu
Buc kin gham, aby Har dinge i Lascel les nie dowie dzieli się o ich
spo tka niach.) To wła śnie Brown low zaje chał swoim rolls-royce’em pod
budy nek Fortu o świ cie 3 grud nia, aby zabrać Wal lis Simp son do Fran cji,
gdy król pod jął decy zję o abdy ka cji. To Monck ton wyne go cjo wał
w imie niu Edwarda warunki finan sowe z kró lew skim bra tem i Monck ton
przy go to wał pierw szy pro jekt histo rycz nej mowy abdy ka cyj nej, z jej
wyzy wa ją cym wyzna niem: „Uwierz cie mi, gdy mówię do was, że uzna łem
za nie moż liwe dźwi ga nie wiel kiego cię żaru odpo wie dzial no ści bez pomocy
i wspar cia kobiety, którą kocham” 720.

Kiedy już było po wszyst kim, Monck to nowi udało się pozo stać
w przy ja ciel skich sto sun kach z nowymi rzą dami. W prze ci wień stwie do
Perry’ego Brown lowa. 21 grud nia, dzie sięć dni po tym, jak Albert, brat
Edwarda VIII, objął tron jako Jerzy VI, Brown low miał sta wić się na
dwo rze na służbę. Otrzy mał tra dy cyjną kartę przy po mi na jącą mu o tym, ale
w dniu obję cia służby usły szał, że nie ma potrzeby, aby zja wiał się w pałacu
Buc kin gham, ponie waż Jerzy VI ma tego dnia tylko jedno spo tka nie, po
połu dniu z arcy bi sku pem Can ter bury, i jest to spo tka nie nie ofi cjalne
w sta rym domu króla przy Pic ca dilly 145. Następ nego dnia w okól niku
dwor skim poja wiła się notatka infor mu jąca, że lor dem nadwor nym został
mar kiz Duf fe rin i Ava. Kiedy Brown low zadzwo nił do pałacu po
wyja śnie nie, usły szał, że jego nazwi sko ni gdy wię cej nie pojawi się
w okól niku dwor skim.

Zażą dał spo tka nia z lor dem szam be la nem dworu hra bią Cro mer. Ten
powia do mił go, że jego rezy gna cja została przy jęta, mimo że nie została
nawet zło żona. „Mam zostać odpra wiony jak nie uczciwy sługa bez
wypo wie dze nia, bez ostrze że nia, bez podzię ko wa nia – pytał obu rzony
Brown low – kiedy jedyną moją prze winą jest to, że posłuszny byłem
swo jemu panu, byłemu kró lowi?”. „Tak”, odpo wie dział Cro mer 721.

Zakres, w jakim nowe rządy ozna czały triumf sta rej gwar dii w pałacu,
zale żał od punktu widze nia. Dla Edwarda VIII, teraz księ cia Wind soru na
wygna niu we Fran cji, Jerzy VI był młod szą wer sją Jerzego V, z takimi
samymi poglą dami na życie. Dla zwo len ni ków Edwarda obję cie tronu przez



Jerzego VI uosa biało klę skę sił postę po wych. Jego decy zja o przy ję ciu
imie nia Jerzy – celowo odwo łu ją cego się do szczę śliw szych, sta bil niej szych
rzą dów jego ojca – zyskała popu lar ność wśród narodu, ale jed no cze śnie
zda wała się potwier dzać obawy, że jego obec ność na tro nie sta nowi
zwy cię stwo sił reak cyj nych. Jego żonę, kró lową Elż bietę – któ rej nie chęć
do spo sobu, w jaki jej szwa gier rzu cił wszystko i odszedł, zosta wia jąc
resztki jej mężowi, była powszech nie znana – oskar żano o pla no wa nie
czy stek na dwo rze w celu usu nię cia każ dego, kto mógłby darzyć sym pa tią
Edwarda. Inni uwa żali, że cof nię cie się w cza sie było winą urzęd ni ków
dwor skich Edwarda. „To ci sta rzy dwo racy, Wigram i spółka, a nade
wszystko Alec Har dinge, od zawsze [… ] nie prze jed nany wróg […] byłego
króla”, napi sał Chips Chan non 722.

Jed nak dla człon ków tej sta rej gwar dii król Jerzy VI i kró lowa Elż bieta
oka zali się bole śnie nowo cze śni. Bryan God frey-Faus sett, wów czas dobrze
po sie dem dzie siątce, cier piał w cza sie koro na cji, widząc, że wielu parów
nało żyło swoje korony pod dość mod nym kątem. Szcze rze obu rzył go
rów nież jeden z pierw szych ofi cjal nych balów za nowego króla:
„Widzia łem wiele rze czy, które nie mogłyby się wyda rzyć za cza sów króla
Jerzego V: zespół taneczny Ambrose’a 723, pio sen karz!!, kola cje na
sie dząco, pale nie dozwo lone wszę dzie z wyjąt kiem sali balo wej, cie nie
króla Jerzego IV!!” 724.

W cza sie dru giej wojny świa to wej król raz na dwa tygo dnie orga ni zo wał
tańce w pałacu Buc kin gham w sali zwa nej Bow Room. Jako part ne rów do
tańca z mło dymi księż nicz kami i ich przy ja ciół kami zapra szano ofi ce rów
z odpo wied nich regi men tów, a Jerzy VI i kró lowa Elż bieta – oby dwoje
uwiel biali taniec – zazwy czaj się przy łą czali. Jeden z nadwor nych
urzęd ni ków wspo mi nał, jak widział króla pro wa dzą cego tanecz nego węża
conga, za nim zaś jego żonę i córki, ich part ne rów i gości. W smo kingu
i czar nej muszce, śmie jąc się w głos, pro wa dził za sobą kolejkę tan ce rzy,
klu cząc po labi ryn cie kory ta rzy, pod czas gdy orkie stra grała w pustym
pokoju. W końcu wszy scy wró cili, lekko dysząc, na dźwięki: „Hi! Hi!
Conga!” 725.



W 1942 roku Arthur Pon sonby opu bli ko wał bio gra fię swego ojca:
Henry Pon sonby: jego życie na pod sta wie jego listów (Henry Pon sonby:
His Life from His Let ters), która obu dziła zain te re so wa nie klu czową rolą
pry wat nego sekre ta rza monar chy. Więk szość, rzecz jasna, sku piła się na
tym, w jakim świe tle książka pre zen to wała kró lową Wik to rię. Kry tyk
„Man che ster Guar dian” przed sta wił sir Henry’ego jako dwo rza nina na
służ bie apo dyk tycz nej, wład czej i nie to le ran cyj nej kró lo wej, po czym
orzekł, że „trudno byłoby zna leźć trud niej szy i, można by pomy śleć,
bar dziej nie przy jemny urząd”. Nie mniej tu i ówdzie publi ka cja
spro wo ko wała reflek sję nad rolą kró lew skiego sekre ta rza. Co dokład nie
robił? Jakie było jego miej sce w świe tle kon sty tu cji? I przed kim
odpo wia dał? Jeden z najbar dziej ory gi nal nych tek stów wyszedł spod pióra
lewi co wego teo re tyka poli tyki Harolda Laskiego. W arty kule recen zyj nym
zaty tu ło wa nym po pro stu Sekre tarz króla (The King’s Secre tary) Laski
wyło żył przy mioty wyma gane od czło wieka, który zaj mo wał pozy cję, jak
to ujął, „dostoj nego nie wol nika”:

Musi być na bie żąco ze wszyst kimi wyda rze niami, musi być gotów do udzie la nia
rad na każdy temat. Ale nie wolno mu radzić w spo sób suge ru jący, że wpływa na
pod jętą decy zję. […] Pozna jąc tysiące sekre tów, musi roz róż niać te, które wolno
ujaw nić, od tych, które powinny pozo stać w ukry ciu. I musi lawi ro wać
w skom pli ko wa nym labi ryn cie pomię dzy zanie po ko jo nymi poli ty kami, zawist nymi
dwo rza nami, ogromną liczbą człon ków kon ty nen tal nych rodzin kró lew skich,
z któ rych każdy czuj nie wypa truje naj mniej szych oznak uchy bie nia czy odrzu ce nia
rosz czeń. 726

Sekre tarz władcy – pisał dalej Laski – ma dora dzać, zachę cać
i prze strze gać, ale bez choćby cie nia oznaki, że wła sny inte res bądź inte res
rządu przed kłada ponad inte res swo jego chle bo dawcy. A monar cha musi to
wie dzieć – jeśli choć raz straci zaufa nie do swo jego sekre ta rza, nie ma już
powrotu.

Rela cje Aleca Har dinge’a z Jerzym VI, któ remu słu żył jako pry watny
sekre tarz po abdy ka cji Edwarda VIII, były napięte. Har dinge nie zga dzał
się z poli tyką ustępstw pro wa dzoną przez pre miera Neville’a Cham ber la ina,
w prze ci wień stwie do swo jego pra co dawcy, który skar żył się, że „A.H. ma
zawsze wyro bione i nie przy datne poglądy” 727. Poza tym czuł się
zepchnięty na mar gi nes przez to, że Jerzy VI miał zwy czaj trak to wa nia
kró lo wej Elż biety jako swo jej powier niczki. W lipcu 1943 roku Har dinge



zło żył rezy gna cję z funk cji pry wat nego sekre ta rza króla, po sied miu latach
pia sto wa nia tego sta no wi ska. Miał dopiero 49 lat, ale roz pusz czono
pogło skę, że to leka rze zale cili mu odej ście z pracy ze względu na zły stan
zdro wia.

Prawda była bar dziej zło żona. Choć Har dinge był zręcz nym
admi ni stra to rem, nie zwykł zle cać zadań innym oso bom, a poza wszyst kim
miał talent – fatalny u każ dego czło wieka, a szcze gól nie u kogoś na jego
sta no wi sku – do wytrą ca nia ludzi z rów no wagi i nie przej mo wa nia się tym.
Poli tyk i przy szły pre mier Harold Mac mil lan oskar żył go, że jest „leniwy
[co nie było prawdą], wynio sły [ow szem, był], pozba wiony wyobraźni
i wital no ści” 728. Kró lowa go nie lubiła. Król chciał, żeby odszedł, ale nie
mógł się zdo być na to, by go zwol nić (w 1938 roku zasu ge ro wał, że
Har dinge mógłby zostać guber na to rem Madrasu, ale sekre tarz nie
zro zu miał alu zji). Zda niem Tommy’ego Lascel lesa lord cla ren don,
pia stu jący sta no wi sko lorda szam be lana, jedyny, który mógł zwol nić
Har dinge’a, był on osobą, któ rej „nie można było powie rzyć zada nia
zmiany pomy waczki, a co dopiero pry wat nego sekre tarza” 729. Wszystko
zatem zostało po sta remu, a nie za do wo le nie nara stało.

Tak było aż do czerwca 1943 roku, gdy Har dinge towa rzy szył Jerzemu
VI w cza sie wizyty mają cej pod nieść morale wojsk w pół noc nej Afryce i na
Mal cie. Podróż oka zała się suk ce sem, ale sekre tarz króla zabrał ze sobą
klu cze do czer wo nych skrzy nek, do któ rych skła dano rzą dowe doku menty
wyma ga jące uwagi króla, w związku z tym dwaj zastępcy pry wat nego
sekre tarza kró lew skiego, któ rzy pozo stali w Anglii, nie mogli zająć się ich
zawar to ścią. Szcze gól nie wście kły był Lascel les, który – gdy Har dinge
wró cił i obce sowo odrzu cił jego skargi – oświad czył, że zamie rza zło żyć
rezy gna cję, doda jąc, iż tak samo powi nien postą pić Har dinge. Po czym
wyło żył mu, ze szcze gó łami dla czego.

W odpo wie dzi Har dinge wrę czył swoją rezy gna cję kró lowi, który
przy jął ją z entu zja zmem (gdy Lascel les zasu ge ro wał Jerzemu VI, aby dał
Har dinge’owi pół roczne wypo wie dze nie, król odrzekł: „Z pew no ścią nie –
mógłby wró cić” 730). Osta tecz nie sta no wi sko pry wat nego sekre ta rza
przy pa dło Tommy’emu Lascel le sowi jako star szemu z dwóch zastęp ców.

Lascel les zawsze utrzy my wał, że ni gdy nie miał ambi cji, aby zająć
miej sce Har dinge’a w cha rak te rze pry wat nego sekre ta rza, i być może
mówił to szcze rze. Zmę czony czte rema latami wojny, pozba wiony smy kałki
do prze wo dze nia życiu publicz nemu, twier dził, że chce jedy nie pozo stać na



sta no wi sku zastępcy pry wat nego sekre ta rza do roku 1947, czyli do swo ich
sześć dzie sią tych uro dzin, po czym wycofa się z aktyw nego życia
i prze nie sie na wieś. Lecz przy spie szyw szy odej ście Har dinge’a, zajął jego
miej sce i przy jął powin szo wa nia od wszyst kich – poczy na jąc od
arcy bi skupa Can ter bury, a na admi rale Mount bat te nie koń cząc.

Lascel les jako zastępca pry wat nego sekre ta rza Jerzego VI dał się poznać
jako czło wiek prawy, przy zwo ity, zor ga ni zo wany i pełen ogłady,
z żoł nier ską zdol no ścią dzia ła nia. Na przy kład gdy po uro czy sto ściach
koro na cyj nych w 1937 roku goście pró bo wali tłum nie opu ścić Opac two
West min ster skie i w bre zen to wych tune lach usta wio nych przy wyj ściach
zostali ści śnięci jak sar dynki, wycią gnął szpadę dwor ską i wyciął w jed nym
z nich otwór, przez który wyszedł razem z żoną Joan 731. Otrzy mał
szla chec two z rąk chi cho czą cego Jerzego VI w środku nocy w pociągu
jadą cym do Buf falo w sta nie Nowy Jork, pod czas kró lew skiej wizyty
w Sta nach Zjed no czo nych w czerwcu 1939 roku. „Mogę uczci wie
twier dzić, że jestem pierw szym czło wie kiem paso wa nym w pociągu,
a także pierw szym Angli kiem, który dostą pił tego zaszczytu na
ame ry kań skiej ziemi” – napi sał, co świad czy także o tym, że miał poczu cie
humoru 732. W 1942 roku w Bal mo ral, gra jąc w sza rady z kró lem, kró lową
i małymi księż nicz kami, zna lazł się w cen trum uwagi całego towa rzy stwa,
uda jąc psa ber nar dyna wypo sa żo nego nawet w beczułkę z rumem, którą
zastą piło wia derko z lodem. Szcze kał tak dono śnie, że nad we rę żył sobie
struny gło sowe i następ nego ranka nie mógł mówić.

Jego obo wiązki nawet w cza sie wojny nie były szcze gól nie uciąż liwe.
Jako zastępca pry wat nego sekre ta rza zaj mo wał się orga ni za cją podróży
rodziny kró lew skiej i podró żo wał wraz z nią. Odpo wia dał na depe sze
i zaj mo wał się kon tak tami z prasą. Na czę ste prośby o wywiad z kró lem lub
kró lową albo o arty kuł na ich temat prze pro wa dzał pro sty test – czy
wyrzą dzi więk szą szkodę, niż przy nie sie coś dobrego? Więk szość w jego
odczu ciu zaszko dzi łaby wize run kowi monar chii, na przy kład
opu bli ko wa nie szcze gó łów dłu gich roz mów, jakie rze komo odbył pewien
star szy męż czy zna z duchem Jerzego V, kró lową Alek san drą i innymi
człon kami rodziny kró lew skiej, czego męż czy zna się doma gał.

Jed nak Lascel les przez więk szość czasu wiódł spo kojne życie
dżen tel mena. W 1940 roku wraz z żoną Joan wypro wa dzili się z domu,
który zaj mo wali w pałacu św. Jakuba. On prze niósł się do pałacu
Buc kin gham, a ona wypro wa dziła się na wieś, choć od czasu do czasu



przy jeż dżała do mia sta. „Tele gramy przez cały dzień”, gło sił typowy wpis
w jego dzien niku. „Joan zja dła ze mną kola cję w Ritzu, a potem poszli śmy
obej rzeć nowy film Disneya Bambi” 733. W każdy wto rek nocą obej mo wał
wartę prze ciw po ża rową na dachu pałacu Buc kin gham i współ czuł
pała co wym urzęd nicz kom skar żą cym się, że ni gdzie w pobliżu nie można
zjeść porząd nego lun chu.

Aku rat ten pro blem go nie doty czył, był bowiem sta łym gościem
Tra vel lers Club i Pratt’s, odda lo nych zale d wie o kilka minut drogi od
pałacu, a w stycz niu 1943 roku został powo łany do klubu Beefsteak. „To
nie uza sad niona eks tra wa gan cja z mojej strony, ale przez to, że pro wa dzę
takie, a nie inne życie, mam już tak dosyć oglą da nia tych samych twa rzy
w [klu bie] Tra vel lers czy Pratt’s, że potrze buję zmiany” 734. Gdy król
i kró lowa wyjeż dżali bez niego, mógł przy glą dać się grze w kry kieta na
sta dio nie Lord’s 735 („Trawa wspa niała i nie widać żad nych szkód
spo wo do wa nych przez nie przy ja ciela” 736). Ran kiem cho dził z kró lem na
ener giczne prze chadzki wzdłuż Tamizy w Wind so rze, a potem mógł grać
w kule i kro kieta na nowym traw niku poni żej tarasu, któ rego poło że nie sam
zor ga ni zo wał.

W książce Angiel ska kon sty tu cja (The English Con sti tu tion) wyda nej
w 1867 roku dzien ni karz Wal ter Bage hot wyło żył trzy prawa, jakie ma król
w monar chii kon sty tu cyj nej: prawo do bycia kon sul to wa nym, prawo do
popie ra nia i prawo do ostrze ga nia. Te dwa ostat nie były pra wami
kró lew skiego pry wat nego sekre ta rza, a zdolny i wpły wowy sekre tarz, taki
jak Tommy Lascel les, mógł z powo dze niem prze jąć rów nież to pierw sze.
Awans na pry wat nego sekre ta rza ozna czał dla niego pod wyżkę z 1,5 tys.
fun tów szter lin gów rocz nie do 2,5 tys. Ozna czał rów nież, że mógł
spro wa dzić z pro win cji rodzinę i zamiesz kać z nią w Win che ster Tower
w zamku Wind sor, gdzie zajęli ele gancko wypo sa żone miesz ka nie,
urzą dzone dla króla i kró lo wej na wypa dek, gdyby pałac Buc kin gham
został zbom bar do wany. Ozna czał także, że mógł prze nieść się ze swo jego
nie wiel kiego biura w pałacu do znacz nie bar dziej sty lo wego apar ta mentu
u stóp kró lew skich scho dów, z klu czami do łazienki dla urzęd ni ków
naj wyż szego szcze bla, a przy naj mniej ekwi wa lentu tako wej: „Hydrau licy
(z mojego pole ce nia) zamon to wali w łazience pry wat nego sekre ta rza
nie opo dal mojego pokoju wspa niały pisuar, co będzie dla mnie
dobro dziej stwem”, zapi sał w dzien niku 737.



Awans ozna czał także lep szy dostęp do Jerzego VI. Bli skość wła dzy
sama w sobie jest wła dzą, o czym Lascel les szybko się prze ko nał,
nacho dzony przez roz ma ite ważne oso bi sto ści, które gro ziły mu, bła gały go
i cza ro wały, doma ga jąc się, by wysłu chał ich czło wiek, któ rego słu chał
król. „Jed nym z uro ków mojego awansu jest to, że teraz spo ty kam
wybit nych dostoj ni ków, któ rzy przy cho dzą do JKM”, zauwa żył
pro sto dusz nie 19 lipca 1943 roku, dwa dni po tym, jak for mal nie objął
sta no wi sko po Har dinge’u 738. Tego samego dnia pre mier Win ston
Chur chill zapro sił go na lunch, a obiady na Downing Street z gabi ne tem
wojen nym, sze fami sztabu i przy by wa ją cymi z wizytą zagra nicz nymi
dygni ta rzami stały się czę ścią jego nor mal nego roz kładu dnia.

Podob nie zresztą jak różne żąda nia. Pew nego wie czora strasz nie się
zde ner wo wał, gdy w cza sie obiadu w kolej nym z jego klu bów pod szedł do
niego mar kiz Lon don derry i doma gał się wyja śnie nia, dla czego został
pomi nięty w cza sie wybo rów na kanc le rza Orderu Pod wiązki. Lascel les
zauwa żył póź niej, że zada wa nie takiego pyta nia pry wat nemu sekre ta rzowi
króla w towa rzy stwie innych osób było okrop no ścią. Nieco mniej
kło po tliwa była rzeka listów od arcy bi skupa Can ter bury Wil liama
Tem ple’a, który wio sną 1944 roku koniecz nie chciał wie dzieć, kiedy
zaczyna się ope ra cja „Over lord”. Ta infor ma cja, być może naj pil niej
strze żona tajem nica wojenna, była mu nie zbędna, chciał bowiem ogło sić
ten dzień dniem modli twy. Naci skał, że woj skowi muszą wyzna czyć taką
datę „Dnia D”, aby nie koli do wał on z Nie dzielą Pal mową ani Wiel ka nocą.
„Jest on, na swój spo sób, zadzi wia jąco ode rwany od rze czy wi sto ści”,
zauwa żył Lascel les 739.

Groźny, ale zawsze lodo wato uprzejmy Lascel les narzu cał dys cy plinę
innym wyż szym urzęd ni kom dwor skim, a nawet, jeśli wyma gała tego
koniecz ność, mini strom rządu. Kiedy na przy kład Sid ney Her bert –
 kon tro ler i pry watny sekre tarz szwa gierki króla, księż nej Kentu – uwi kłał
się na łamach „The Times” w gorącą poli tyczną debatę z sir Richar dem
Aclan dem na tle prze ka za nia przez tego ostat niego jego posia dło ści
Kil ler ton na rzecz Natio nal Trust 740, Lascel les posłał Her ber towi list
z suro wym napo mnie niem, że nie powi nien pisać do „The Times” o takich
spra wach. Gdy zaś Anthony Eden, będąc mini strem spraw zagra nicz nych,
upił się w cza sie ofi cjal nego ban kietu i sklął kró lew skiego sekre ta rza
odpo wie dzial nego za kon takty z prasą, Lascel les napi sał do niego z naganą,
i to wła śnie Lascel les ode brał odpo wied nie prze pro siny.



Nie oba wiał się także zwró cić uwagi Jerzemu VI, kiedy uwa żał, że jego
pan ma zamiar zro bić coś głu piego. W okre sie poprze dza ją cym lądo wa nie
w Nor man dii król ogło sił, że razem z Chur chil lem będą oglą dać inwa zję
z pokładu jed nego z krą żow ni ków znaj du ją cych się w kanale. Żaden z nich
nie pomy ślał o moż li wych kon se kwen cjach – jaki wpływ na losy wojny
mia łoby zato nię cie krą żow nika z całą załogą, ani jaki wpływ na dowódcę
okrętu mia łaby koniecz ność pod ję cia walki, gdy król i pre mier prze by wali
na pokła dzie. Lascel les wstrzą snął kró lem, mówiąc, że jeśli jest
zde cy do wany zre ali zo wać ten plan, to byłoby dobrze, gdyby już teraz
dora dził osiem na sto let niej księż niczce Elż bie cie w spra wie mia no wa nia
nowego pre miera, „na wypa dek gdyby jej ojciec i Win ston mieli spo cząć na
dnie kanału La Man che” 741.

To wystar czyło, by Jerzy VI zre zy gno wał z tego nie do rzecz nego
pomy słu. Do zmiany zda nia trud niej było prze ko nać Chur chilla. W cza sie
przy krego spo tka nia w sali map przy Downing Street, w któ rym
uczest ni czył król, Chur chill i dowódca mor skich sił sprzy mie rzo nych
admi rał sir Ber tram Ram say, nie ugięty Lascel les przed sta wił argu menty
prze ciwko wypra wie Chur chilla. Byłoby nie do brze, gdyby król musiał
szu kać nowego pre miera w poło wie ope ra cji „Over lord” – żaden
z mini strów nie może opu ścić kraju bez zgody króla. Chur chill w ogóle nie
zwra cał na to uwagi – w pew nej chwili król zauwa żył: „Twarz Tommy’ego
coraz bar dziej się wydłuża” – ale 3 czerwca, na trzy dni przed inwa zją,
osta tecz nie się ugiął, po tym jak Lascel les naj pierw napi sał do niego
oso bi stą prośbę w imie niu króla, a póź niej zate le fo no wał na Downing Street
w środku nocy, aby jesz cze dobit niej wyra zić życze nie Jerzego w tej
spra wie. „Poko na li śmy go”, zapi sał w dzien niku następ nego dnia 742.

Pry watny sekre tarz króla musiał nie tylko czu wać nad rela cjami
pomię dzy kró lem a insty tu cjami pań stwo wymi, lecz rów nież dora dzać
kró lowi w spra wach kon sty tu cyj nych. Na przy kład przez cały rok 1943 i na
początku 1944, gdy zbli żały się osiem na ste uro dziny księż niczki Elż biety,
doma gano się, aby przy znać jej tytuł księż nej Walii. Byłoby to odej ście od
tra dy cji, dotych czas bowiem tytuł ten przy zna wany był żonie księ cia Walii,
a nie córce monar chy. Plan popie rał były pre mier, Walij czyk David Lloyd
Geo rge, podob nie zresztą jak nie któ rzy człon ko wie gabi netu (szcze gól nie
Walij czycy), a także sam Chur chill. Lascel les lek ce wa żąco pisał, że „bez
wąt pie nia malar ska wyobraź nia [pre miera] pobu dzona została wizją
księż niczki Elż biety pre zen tu ją cej się cza ru jąco na scho dach zamku



Car nar von i z rumień cem na twa rzy przyj mu ją cej lojalne wiwaty
ogól no wa lij skiego Eisted d fod [doroczny naro dowy festi wal walij skiej
poezji i muzyki]” 743. „Man che ster Guar dian” dono sił w paź dzier niku 1943
roku, że sto wa rzy sze nie kuror tów Walii Pół noc nej (North Wales Resorts
Asso cia tion), z dość zaska ku jącą aro gan cją, „w dniu wczo raj szym, w cza sie
dorocz nej sesji w Rhyl, posta no wiło, iż kwe stia utwo rze nia tytułu księż nej
Walii powinna zostać roz pa trzona przez komi tet wyko naw czy” 744. Na to
Szkoci wtrą cili się z uwagą, iż byłoby histo rycz nie nie wła ściwe prze nieść
tytuł na kogo kol wiek z wyjąt kiem żony naj star szego syna króla: Elż bieta
powinna zatem zostać księżną Szko cji.

Choć roz wią za nie to mogłoby pod nieść morale, Lascel les był
prze ko nany, że nie zda egza minu. Księż niczka Elż bieta była
spad ko bier czy nią domnie maną, a nie pra wo wi tym następcą tronu. Było
moż liwe (pra wie), że czter dzie sto trzy let nia kró lowa uro dzi syna, który
prze sko czy obie sio stry w kolejce do tronu i odzie dzi czy tytuł księ cia Walii,
a potem koronę. Albo kró lowa umrze i król ożeni się powtór nie, po czym
zosta nie ojcem księ cia Walii.

Lascel les pró bo wał jakoś zara dzić sytu acji, pro wa dząc w cza sie lun chu
pry watną roz mowę na ten temat z wydawcą „The Times” Rober tem
Bar ring to nem-War dem, który zastą pił Geof freya Daw sona; posu nął się
nawet do tego, że przy go to wał szkic oświad cze nia dla prasy z infor ma cją,
że król na razie nie ma zamiaru zmie niać tytułu ani sta tusu księż niczki
Elż biety. „Znacz nie łatwiej jest to zro bić, zanim woda zacznie się pod no sić,
niż scho wać głowę w pia sek i mieć nadzieję, że powódź do cie bie nie
doj dzie, co jest zwy cza jo wym spo so bem postę po wa nia rodziny kró lew skiej
w obli czu takiego groź nego poru sze nia” 745. Kiedy oświad cze nie zostało
przy jęte, Chur chill wraz z gabi ne tem chcieli, aby wyszło ono z Downing
Street. Na to jed nak nie zgo dził się Lascel les. Zostało wysto so wane
z pałacu Buc kin gham 12 lutego 1944 roku i zyskało pełen apro baty
komen tarz Bar ring tona-Warda w „The Times”.
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ROZ DZIAŁ XVI

Glo riana

zimny lutowy dzień 1953 roku dzie siątki dzien ni ka rzy zebrały się
na kon fe ren cji pra so wej zor ga ni zo wa nej w Church House

w West min ste rze. Przy byli, aby usły szeć z ust mini stra robót w rzą dzie
Chur chilla Davida Ecc lesa raport z przy go to wań do koro na cji Elż biety II.

Śmierć Jerzego VI poprzed niego roku zasko czyła nie mal wszyst kich.
Król miał zale d wie 56 lat, a choć w 1951 roku był dość poważ nie chory, to
wyda wało się, że wydo brzał – 9 grud nia ogło szono dniem dzięk czy nie nia
za wyzdro wie nie króla, a prasa cyto wała słowa jego krew nej, księż nej
Marii Luizy, która powie działa: „Jego wyso kość cudow nie wyzdro wiał.
W isto cie rze czy nawet jego leka rze mówią, że to był cud” 746. Nikt oprócz
tych leka rzy nie wie dział, że Jerzy VI cier piał na śmier tel nego raka płuc.

Kiedy ran kiem 6 lutego 1952 roku kró lew ski kamer dy ner zna lazł króla
mar twego w jego sypialni w San drin gham, księż niczka Elż bieta – teraz
kró lowa Elż bieta II – i jej mąż Filip, książę Edyn burga, prze by wali
w Kenii, reali zu jąc pierw szy etap podróży po wszyst kich pań stwach
Wspól noty Naro dów. Oso bi sty sekre tarz kró lo wej Mar tin Char te ris który
towa rzy szył parze, usły szał tę nowinę od dzien ni ka rza w hotelu, dokąd udał
się na lunch. Natych miast zate le fo no wał do koniu szego księ cia, koman dora
pod po rucz nika Micha ela Par kera, który był z księ ciem i kró lową. Par ker
prze ka zał wia do mość księ ciu. „Wyglą dał, jakby przy gnio tło go pół świata”,
wspo mi nał póź niej Par ker. I to książę prze ka zał infor ma cję o śmierci króla



swo jej żonie. Kiedy kwa drans póź niej Char te ris przy był do Sagana Royal
Lodge, gdzie się zatrzy mali, ujrzał dwu dzie sto pię cio let nią kró lową „bar dzo
opa no waną – powie dział – zde cy do waną panią swo jego prze zna cze nia” 747.

Zazwy czaj przy go to wa nia do koro na cji trwają dobrze ponad rok:
w przy padku obję cia tronu przez Jerzego V było to ponad trzy na ście
mie sięcy. Koro na cja Jerzego VI musiała pocze kać zale d wie pół roku, ale to
dla tego, że już wcze śniej toczyły się przy go to wa nia do koro na cji jego brata
Edwarda VIII i dwo rza nie posta no wili zor ga ni zo wać uro czy stość tego
samego dnia, tylko dla innego króla. Pałac Buc kin gham obwie ścił datę
koro na cji Elż biety II 28 kwiet nia 1952 roku na 2 czerwca 1953 roku.
„Ogło sze nie daty z tak dużym wyprze dze niem – pisał lon dyń ski
kore spon dent „Man che ster Guar dian” następ nego dnia – zostało z rado ścią
przy jęte przez wszyst kich tych, któ rzy muszą się przy go to wać do
wyda rze nia. Już teraz agen cje podróży i hotele otrzy mują prośby
o infor ma cje, a wzdłuż prze wi dy wa nej trasy orszaku ofe ro wane są
miej sca” 748.

Teraz, gdy do koro na cji zostały nie całe cztery mie siące, David Ecc les,
któ rego bar dziej kon ser wa tywni kole dzy obda rzyli przy dom kiem
Wstręt nego Kugla rza, pre zen to wał świa to wej pra sie serię olbrzy mich
modeli, które – jak z dumą pod kre ślił – zostały wyrzeź bione i ude ko ro wane
przez archi tek tów Mini ster stwa Robót i zro bione „z roz ma itych skraw ków
mate ria łów – drewna balsy, gałą zek, wełny dru cia nej, szpi lek i tym
podob nych” 749. Poka zu jąc kolejne modele, opro wa dzał zebra nych
dzien ni ka rzy w wir tu al nej wycieczce od połu dnio wej bramy pałacu
Buc kin gham, obok Vic to ria Memo rial, który miał być pokryty war stwą
czer wo nych pelar go nii usta wio nych na tle nie bie skich try bun z różowo-
czer wo nymi dachami, wzdłuż minia tu ro wej alei Mall.

Ecces powie dział, że to wła śnie długa na 1000 jar dów Mall dawała
naj lep szą moż li wość stwo rze nia „tego połą cze nia maje statu i rado ści, które
uosa bia nasza kró lowa”. Aleja miała zostać ozdo biona czte rema sta lo wymi
łukami oraz zapro jek to wa nymi przez rzeź bia rza Jamesa Wood forda lwami
i jed no roż cami, wyso kimi na 20 stóp, wyko na nymi ze sta lo wych rur i siatki
dru cia nej. Stwo rze nia owe miały stać naprze ciw sie bie „w pozie tan ce rzy



z daw nych cza sów” 750. W cen tral nej czę ści każ dego łuku miała zwi sać na
zło tych dru tach korona księż niczki, a na druty te miały zostać nawle czone
lśniące alu mi niowe kule, jak „kro ple rosy na nit kach babiego lata” 751.

Choć dzien ni ka rzom zakrę ciło się w gło wie od tej poetyc kiej wizji,
Ecc les prze szedł do wiel kiego modelu The Mall z oświe tle niem
reflek to ro wym: „Na tym modelu widać, jak po zapad nię ciu nocy
oświe tlona zosta nie aleja. Mam nadzieję, że wie lo ty sięczne tłumy
z przy jem no ścią przy glą dać się będą zala nym świa tłem lwom
i jed no roż com trzy ma ją cym straż nad oświe tlo nymi koro nami, skrzą cymi
się i falu ją cymi w noc nym powie trzu” 752. Potem prze szedł do
szcze gó ło wego opisu roz ma itych deko ra cji pla no wa nych wzdłuż trasy
prze jazdu dla poszcze gól nych budyn ków rzą do wych, wymie nia jąc nawet
kwiaty, które hodo wano spe cjal nie na ten dzień, od aza lii i rodo den dro nów
po ostróżki, chry zan temy i mie czyki („Co do kom po zy cji kwia to wych, to
korzy sta łem z rady pani Con stance Spry. Jest tutaj i odpo wie na wszyst kie
pyta nia, na które ja nie będę w sta nie”) 753. Ażeby zaś unik nąć oskar żeń
o eks tra wa gan cję w cza sach powo jen nych trud no ści gospo dar czych, zaczął
narze kać na wygó ro wane ceny wiel kich flag, za które trzeba było pła cić po
25–30 fun tów za sztukę, łącz nie z mon ta żem.

Nie mniej wyraź nie czuć było pod eks cy to wa nie. Te frag menty
malo wa nej balsy i wełny dru cia nej ozna czały, że szarą i ponurą
rze czy wi stość bry tyj ską począt ków lat pięć dzie sią tych XX wieku roz świe tli
wyda rze nie wspa niałe i magiczne. „Jakże mógł bym je pod su mo wać?”,
zasta na wiał się Wstrętny Kuglarz:

Cóż, kiedy ktoś zapy tał, z czego bie rze się ta szcze gólna fascy na cja koro na cją,
odpo wie dziano mu, że wszyst kie grzeczne dzieci udają, że wie rzą w jed no rożce,
złote karoce i baśniowe kró lewny, urok koro na cji polega zaś na tym, że nie trzeba
uda wać. […] Ja pójdę dalej. Nie ma abso lut nie nic uda wa nego w tym kościel nym
i pań stwo wym wido wi sku. To praw dziwa i żywa część bry tyj skiej kon sty tu cji, którą
cał kiem słusz nie uwa żać możemy za naj lep szą na świe cie. 754

Kie ro wane przez Ecc lesa Mini ster stwo Robót, a także jego poprzed nicy,
czyli Urząd Robót i Robót Kró lew skich, odpo wie dzialne były za
utrzy ma nie i naprawy kró lew skich rezy den cji i innych posia dło ści



koron nych już od XIV wieku. Poza pra cami budow la nymi, remon tami
kró lew skich kwa ter i zle ce niami na pro jekty wszyst kiego, od futryn po
wiej ską posia dłość, mini ster stwo tra dy cyj nie było odpo wie dzialne za
przed sta wie nia teatralne, w które obfi to wało życie dwor skie. To wła śnie
Mini ster stwo Robót przy go to wy wało mary i trumny na ofi cjalne pogrzeby
w Opac twie West min ster skim, budo wało try buny dla widzów na kró lew skie
śluby i wzno siło tym cza sowe sie dzi ska, gdy par Anglii sta wał przed sądem
w West min ster Hall. I to Mini ster stwo Robót przy go to wy wało oprawę dla
koro na cji.

To dla tego w lutym 1953 roku Ecc les pre zen to wał przed sta wi cie lom
prasy rodzaje kwia tów wyko rzy sta nych do ude ko ro wa nia trasy prze jazdu
orszaku mło dej Elż biety, która ran kiem 2 czerwca tego samego roku
prze je chała w zło tej karocy z pałacu Buc kin gham do Opac twa
West min ster skiego, aby zostać przed sta wiona naro dowi, namasz czona
świę tym ole jem i koro no wana jako Elż bieta II, z bożej łaski Zjed no czo nego
Kró le stwa Wiel kiej Bry ta nii i Irlan dii Pół noc nej oraz innych jej posia dło ści
i tery to riów kró lowa, głowa Wspól noty, obroń czyni wiary.

Con stance Spry, kró lew ska flo rystka, przy pracy

Głów nym archi tek tem mini ster stwa wtedy był Eric Bed ford. Ten
dzie dzic Inigo Jonesa i Chri sto phera Wrena (obaj w swoim cza sie



pia sto wali urząd głów nego nad zorcy robót kró lew skich) został zatrud niony
w Mini ster stwie Robót w 1936 roku, po czym pro jek to wał silosy zbo żowe,
cen tra komu ni ka cji i uboj nię w Guild ford, zanim w 1950 roku, w wieku
czter dzie stu jeden lat, został naj młod szym w dzie jach urzędu głów nym
archi tek tem.

Naj sław niej sze dzieło Bed forda miało dopiero powstać: w 1961 roku
zapro jek to wał słynną lon dyń ską Wieżę Pocz tową (Post Office Tower). Jego
praca zwią zana z koro na cją była eks cy tu jąca, na umiar ko wany
współ cze sno-roman tyczny świą teczno-bry tyj ski spo sób. To Bed ford
wymy ślił sta lowe łuki na The Mall z tymi tań czą cymi lwami
i jed no roż cami; to Bed ford ponosi odpo wie dzial ność za pro wi zo ryczny
budy nek o szkla nej ścia nie fron to wej, wznie siony przy zachod nim krańcu
Opac twa West min ster skiego, dokąd można było wpro wa dzić przy by łych
przed roz po czę ciem mszy koro na cyj nej. Kon struk cja ta, nazwana Anek sem
i ude ko ro wana po obu stro nach dzie się cioma zwie rzę tami heral dycz nymi
wyko na nymi z gipsu, zapro jek to wa nymi przez Jamesa Wood forda, została
w owym cza sie opi sana jako „bez sprzecz nie South Bank w zamy śle”
(odnie sie nie do nowego zespołu budyn ków na połu dnio wym brzegu
Tamizy, wznie sio nego w ramach Festi walu Bry ta nii z 1951 roku)
i kry ty ko wana za to, że w żaden spo sób nie nawią zy wała do gotyc kiego
stylu opac twa 755. Jed nak nawet kry tycy przy zna wali, że ma pewien urok
jako „nowo cze sna wer sja jed nego z kró lew skich namio tów na Polu
Zło to gło wia 756: jasna i lśniąca, błysz czy heral dyczną barwą” 757.

Bed ford, Ecc les i ich kole dzy z Mini ster stwa Robót odpo wie dzialni byli
za zapew nie nie odpo wied niej oprawy kró lew skiego wido wi ska. City of
West min ster popro siło Hugh Cas sona, który wyróż nił się jako dyrek tor
archi tek to niczny Festi walu Bry ta nii, aby został doradcą do spraw
ude ko ro wa nia mia sta na koro na cję. Jedną z jego pro po zy cji było, aby
ran kiem w dniu uro czy sto ści w rękach pomni ków sto ją cych wzdłuż trasy
koro na cyj nej umie ścić bukiety świeżo zebra nych polnych kwia tów. Miał
też pomysł, aby na końcu ulicy Whi te hall zawi sła para gigan tycz nych,
ozdo bio nych her bami żalu zji. Trze cia pro po zy cja, żeby na nawierzchni
Regent Street wyma lo wać różę Tudo rów 758, została odrzu cona, gdyż
oba wiano się, że będzie stra szyć konie.

Wiele lokal nych komi sji, spe cjal nie w tym celu powo ła nych, miało
decy do wać o wła snych deko ra cjach i par ty cy po wać w ogól nych
przy go to wa niach. „Oka zało się to nie złym spraw dzia nem wspól no to wej



soli dar no ści”, zauwa żył „The Obse rver” 759. Nie które ulice nie były
w sta nie nawet powo łać komi tetu, nie wspo mi na jąc o zre ali zo wa niu
deko ra cji koro na cyj nych. Inne nie zdo łały osią gnąć poro zu mie nia
w spra wie obszaru pod le ga ją cego ich kom pe ten cjom. Na przy kład na trzy
mie siące przed uro czy sto ścią komi tety ulic Pic ca dilly i May fair wciąż
spie rały się, kto ma deko ro wać rejon pomię dzy Rit zem a Hyde Park Cor ner,
co ozna czało, że żadna nie przy go to wała planu.

Oprócz tego, rzecz jasna, była wielka komi sja rzą dowa i roz ma ite
komi tety quasi-rzą dowe, sku pia jące wiel kich i waż nych. 28 kwiet nia 1952
roku pałac Buc kin gham obwie ścił powo ła nie Komi sji Koro na cyj nej, aby
„zajęła się tymi aspek tami przy go to wań koro na cyj nych, które są tro ską
wszyst kich” 760. Wśród człon ków komi sji zna la zły się tra dy cyj nie same
dys tyn go wane postaci, łącz nie z kil koma oso bami z naj wyż szych szcze bli
rzą do wych, takimi jak: pre mier Win ston Chur chill, lider Par tii Pracy
Cle ment Attlee, arcy bi skup Can ter bury, a także przed sta wi ciele głów nych
państw Wspól noty Naro dów. Komi sji prze wod ni czył trzy dzie sto letni książę
Edyn burga.

To był dopiero począ tek. W ciągu kolej nych mie sięcy komi tety
i komi sje powsta wały szyb ciej niż czer wono-biało-nie bie skie cho rą giewki.
W cza sie pierw szego zebra nia Komi sja Koro na cyjna powo łała połą czony
komi tet do roz wią zy wa nia wszyst kich pro ble mów, jakie mogą poja wić się
w związku z koro na cją. Kilka tygo dni póź niej usta no wiono komi tet
koro na cyjny Rady Oso bi stej, który od razu usta no wił spe cjalny komi tet do
pro wa dze nia przy go to wań.

W czerwcu 1952 roku pro kla mo wano powo ła nie Sądu Rosz czeń w celu
usta le nia, któ rzy pod dani kró lo wej mają prawo świad czyć zwią zane z tym
dniem spe cjalne usługi. Książę New ca stle na przy kład, jako lord nad zorca
warsz ta tów kró lew skich, miał prawo dostar czyć ręka wiczkę na prawą rękę
władcy i pod trzy my wać tę rękę, w chwili gdy Elż bieta ujmie kró lew skie
berło. Nie stety, książę w 1948 roku prze niósł się do Rode zji i nie prze ja wiał
naj mniej szej chęci powrotu. Prośba dyrek to rów przed się bior stwa Lon don
and Fort Geo rge Land Com pany, które było praw nym wła ści cie lem
warsz ta tów, aby mogli zbio rowo pod trzy my wać prawą rękę kró lo wej,
została odrzu cona.

Do innych próśb się przy chy lono. John Dymoke, dwu dzie sto sze ścio letni
żoł nierz z Lin coln shire, otrzy mał przy wi lej wnie sie nia do kate dry sztan daru
Wiel kiej Bry ta nii, był bowiem głową rodziny Dymoke, czyli mocą prawa



trzy dzie stym czwar tym dzie dzicz nym kró lew skim szer mie rzem 761. Inna
rola szer mie rza, czyli poja wie nie się na koro na cyj nym ban kie cie
w West min ster Hall w bia łej zbroi na bia łym koniu i trzy krotne rzu ce nie
ręka wicy jako wyzwa nie prze ciwko każ demu, kto ośmieli się kwe stio no wać
prawo nowego władcy do pano wa nia, została zarzu cona po koro na cji
Jerzego IV w 1821 roku. To naj praw do po dob niej było źró dłem raczej ulgi
niż ubo le wa nia dla noszą cego oku lary kapi tana Dymoke’a, któ rego jeden
z przod ków spadł z rumaka na środku holu w chwili rzu ca nia ręka wicy
pod czas koro na cji Jakuba II w 1685 roku (zapa dła wów czas głu cha cisza,
prze rwana jedy nie chi cho tem Marii z Modeny).

Bar dzo ważne role odgry wali człon ko wie dworu kró lo wej, choć czę sto
wyłącz nie pry wat nie. W pierw szych mie sią cach pano wa nia Elż bieta II
pole gała na ludziach, któ rzy słu żyli jej ojcu i matce. Tommy Lascel les był
wciąż pry wat nym sekre ta rzem. Sir Piers Legh, na służ bie dworu od roku
1919, kiedy został koniu szym księ cia Walii, pozo stał na sta no wi sku
nadwor nego och mi strza, które objął w 1941 roku. Ci męż czyźni byli
człon kami jed nej bądź wię cej roz ma itych komi sji i komi te tów,
przy po mi na jąc od czasu do czasu pozo stałym – nie kiedy nawet samemu
księ ciu Edyn burga – jakie są życze nia kró lo wej w tej czy innej spra wie
bądź jakie powinny być jej życze nia, nie za leż nie od tego, czy już zdą żyła
sobie tego życzyć, czy nie.

Dwo rza ni nem, który zaj mo wał się codzienną pracą, był Ber nard
Mar ma duke Fit za lan-Howard, 16. książę Nor folku i dzie dziczny mar sza łek
Anglii. Krępy woj skowy o okrą głej twa rzy, uwiel bia jący polo wa nia, kry kiet
i wyścigi konne, za to prze zna cza jący nie wiele czasu na odda wa nie się
roz ryw kom bar dziej inte lek tu al nym, miał przy naj mniej doświad cze nie
w orga ni zo wa niu koro na cji. W 1937 roku, gdy miał zale d wie dwa dzie ścia
osiem lat, zor ga ni zo wał koro na cję Jerzego VI. Przy tej oka zji udo wod nił
zresztą, że nie da sobie w kaszę dmu chać.

Jak ujął to mini ster David Ecc les: „Mar sza łek jest pro du cen tem – ja
jestem reży se rem. On ma do czy nie nia z oso bami – ja (głów nie) z rze czami.
Ja zapew niam miej sca w opac twie – on decy duje, kto będzie na nich
sie dział” 762. W nor mal nych oko licz no ściach Nor folk prze wod ni czyłby
Komi sji Koro na cyj nej. Kró lowa jed nak popro siła go, aby ustą pił miej sca jej
mężowi, księ ciu Edyn burga – poszu ku ją cemu swo jego miej sca
i pogu bio nemu w zawi ło ściach rytu ału skon cen tro wa nego na jego żonie,
pod czas gdy jemu przy pa dła w udziale rola dru go pla nowa.



Jako pro du cent to jed nak raczej Nor folk niż książę Edyn burga – czy też
książę Filip, jak nie zmien nie, choć nie po praw nie, nazy wała go prasa
(otrzy mał tytuł księ cia Zjed no czo nego Kró le stwa dopiero w 1957 roku) –
zna lazł się w ogniu kry tyki przy pusz czo nej przez par la ment, prasę i opi nię
publiczną. Ludzie skar żyli się, że trasa koro na cyjna była zbyt krótka. Koszt
miejsc na wznie sio nych przez rząd try bu nach zbyt duży: 6 fun tów
szter lin gów za miej sce zada szone i 4 funty za niezada szone. Paro wie,
któ rzy mieli powozy, doma gali się zezwo le nia na wjazd do opac twa.

Naj po waż niej szą kością nie zgody były jed nak media. Zarówno pro ce sja
koro na cyjna Edwarda VII w 1902, jak i Jerzego V w 1911 roku były
fil mo wane, ale kame rom nie pozwo lono na wej ście do kate dry. W wypadku
koro na cji Edwarda VII powszech nie odczu wana potrzeba doku mentu
fil mo wego została zaspo ko jona przez spryt nego przed się biorcę o nazwi sku
Char les Urban, który wywie dziaw szy się o naj lep szych momen tach
uro czy sto ści od kró lew skich dwo rzan, wysłał zdję cia wnę trza kate dry wraz
z róż nymi akce so riami i kostiu mami do Fran cji, gdzie nowa tor ski ope ra tor
fil mowy Geo r ges Méliès odtwo rzył cere mo nię ze słu żą cym z pralni jako
kró lem i śpie waczką kaba re tową jako kró lową Alek san drą. Film,
poprze dzony i zakoń czony praw dzi wymi uję ciami króla przy jeż dża ją cego
do opac twa i zeń odjeż dża ją cego, nakrę co nymi przez Urbana w dniu
koro na cji, zaty tu ło wany Koro na cja Edwarda VII miał pre mierę
w Alham brze przy Leice ster Squ are zale d wie kilka godzin po praw dzi wej
uro czy sto ści i odniósł ogromny suk ces 763.

Film pre zen tu jący koro na cję Jerzego VI w 1937 roku zawie rał już
frag menty praw dzi wej mszy koro na cyj nej, którą także nada wano przez
radio. Orszak poka zała nowa tele wi zja BBC, dla któ rej była to pierw sza
trans mi sja spoza stu dia. Jak napi sano w „Daily Mail”: „Kiedy poja wili się
król z kró lową, obraz był tak żywy, iż czuje się, że ta magiczna tele wi zja
będzie jed nym z naj więk szych współ cze snych wyna laz ków” 764.

Pięt na ście lat póź niej, gdy pry watny odbior nik tele wi zyjny przy pa dał na
co dzie siąte gospo dar stwo domowe, zało żono, że BBC oczy wi ście będzie
fil mo wać koro na cję. Jed nak młoda kró lowa Elż bieta nie była zado wo lona
z tego pomy słu – według niej byłoby to zakłó ce niem reli gij nej uro czy sto ści,
która sama w sobie jest quasi-mistyczną trans fi gu ra cją. Namasz cze nie,
dzięki któ remu zosta nie uświę cona jako monar chini przez poma za nie
świę tym ole jem jej rąk, serca i ramion oraz głowy, wywo dziło się z X
wieku przed Chry stu sem. Mówiąc sło wami I Księgi Kró lew skiej: „Tam



kapłan Sadok wziął róg oliwy z Namiotu i nama ścił Salo mona” (1 Kr 1,
39). To było miste rium, a nie publiczny spek takl, nie wido wi sko
reali zo wane w jaskra wym świe tle reflek to rów. Poza tym, choć nikt nie
powie dział tego gło śno, z trans mi sją na żywo wią zało się pewne ryzyko.
Zda rzało się w cza sie wcze śniej szych koro na cji, że nie wszystko toczyło się
zgod nie z pla nem, i to nie tylko wtedy, gdy dzie dziczny szer mierz spa dał
z konia. W cza sie koro na cji Wik to rii w 1838 roku arcy bi skup How ley
wło żył jej pier ścień na nie wła ściwy palec i kró lowa miała pro blem z jego
zdję ciem, „co w końcu mi się udało z wiel kim tru dem” 765. Potem
osiem dzie się cio letni baron Rolle pod szedł do niej chwiej nym kro kiem, by
oddać jej hołd, upadł i sto czył się po scho dach. Gdyby jed nak miało dojść
do jakichś nie for tun nych wypad ków pod czas koro na cji Elż biety, to
mogłyby – i zosta łyby – wycięte z filmu: mar sza łek, lord szam be lan
i arcy bi skup Can ter bury mieli prawo wszyst kie zapisy fil mowe
z wyda rze nia dokład nie przej rzeć przed ich upu blicz nie niem.

Połą czony komi tet koro na cyjny przy znał rację Elż bie cie i zale cił
Komi sji Koro na cyj nej, aby w dniu koro na cji nie zezwo lić na wnie sie nie
kamer tele wi zyj nych na wschód od lek to rium oddzie la ją cego chór
w kate drze. Zatem widzo wie będą mogli zoba czyć pro ce sję do kate dry
i z powro tem, a nawet gości zgro ma dzo nych w nawie, ale nie będą oglą dać
samej cere mo nii.

Kiedy 20 paź dzier nika 1952 roku ogło szono tę decy zję, pod nio sła się
wrzawa. Prasa posta wiła księ cia Nor folku pod prę gie rzem. Poli tycy Par tii
Pracy zaata ko wali w Izbie Gmin Chur chilla, oskar ża jąc go o eli tar ność
i żąda jąc, aby cere mo nia została poka zana w tele wi zji, „aby mogły ją
oglą dać miliony pod da nych Jej Kró lew skiej Mości, a nie tylko garstka
wybra nych w kate drze” 766. Nowy pre zes BBC, sir Ale xan der Cado gan,
któ rego pomi nięto w pro ce sie podej mo wa nia tej decy zji, trzy mał się na
ubo czu: „Sądzę, że możemy tę sprawę zosta wić roz wście czo nej opi nii
publicz nej, która naci skać będzie na rząd”, powie dział 767.

Miał rację. Chur chill, który pier wot nie zga dzał się z kró lową, zaczął
nie po koić się publiczną reak cją. Podob nie zresztą sama Elż bieta. Chur chill
wciąż utrzy my wał, że nie byłoby wła ściwe, gdyby cere mo nia „została
zapre zen to wana jak przed sta wie nie teatralne”; ale po kilku nie ofi cjal nych
spo tka niach z arcy bi sku pem Fishe rem, Tom mym Lascel le sem
i mar szał kiem, zasu ge ro wał, że może połą czony komi tet koro na cyjny
powi nien zmie nić swoją decy zję 768. Nie długo potem Lascel les



zapro po no wał kom pro mis. Kinowy film z koro na cji Jerzego VI pomi jał
naj święt sze czę ści uro czy sto ści, oparł szy się zatem na tym pre ce den sie, 9
grud nia 1952 roku mar sza łek ogło sił, że rela cja tele wi zyjna osta tecz nie
obej mie też frag menty koro na cji na wschód od lek to rium. „Należy mieć
nadzieję, że akt uzna nia przez akla ma cję, akt koro na cji i hołd zostaną
włą czone do trans mi sji. Namasz cze nie, modli twy przed komu nią
i udzie le nie sakra mentu będą wyłą czone” 769.

Sługa pole ruje irlandzką karocę, którą Elż bieta II jeź dziła na uro czy ste otwar cia sesji
par la mentu na początku swo jego pano wa nia

W miarę jak zbli żał się dzień koro na cji, mar sza łek sta wał się publiczną
twa rzą uro czy sto ści, a jego żona Lavi nia, w cza sie prób gene ral nych,
odgry wała rolę kró lo wej. Od momentu gdy Aneks Erica Bed forda
zdo mi no wał zachod nią fasadę opac twa, jego bryła prze stała być
roz po zna walna. Rów nież wnę trze zostało zmie nione. Opac two zamknięto
na kilka mie sięcy, można więc było w celu ochrony zakryć pomniki
i przy kryć posadzkę deskami. Wzdłuż całej budowli poło żono tory
kole jowe, aby uła twić trans port ton rusz to wań nie zbęd nych do mon tażu
dodat ko wych sie dzisk, któ rych liczba wzro sła ze zwy cza jo wych 2,5 do 7
tys. Trzeba było zamon to wać oświe tle nie, oka blo wa nie nie zbędne dla



apa ra tury nagła śnia ją cej i kamer tele wi zyj nych. Liczący sobie 650 lat tron
koro na cyjny został wyczysz czony przez wykwa li fi ko wa nych pra cow ni ków
Mini ster stwa Robót, któ rzy sko rzy stali ze spo sob no ści i prze świe tlili go
(zdję cia rent ge now skie poka zały, że ory gi nalna kolo ry styka, pocho dząca
z około 1300 roku i póź niej zama lo wana, była wyko nana w cało ści farbą
olejną w tona cji bieli oło wia nej z malo wa nymi deko ra cjami w kolo rach
czer wo nym, zie lo nym i zło tym).

Logi styka uro czy sto ści była impo nu jąca. W miej sco wo ści Big gin Hill
w hrab stwie Kent, bazie woj sko wej RAF-u, która zyskała miej sce na
kar tach naj now szej histo rii Anglii jako jedna z baz dowo dze nia w bitwie
o Anglię, testo wano 168 myśliw ców odrzu to wych, przy go to wu jąc je do
prze lotu w dniu koro na cji nad pała cem Buc kin gham. Na pla cach
manew ro wych w całym kraju musz tro wano żoł nie rzy pie choty, mary narki
i sił powietrz nych – 11 651, pod dowódz twem wiceh ra biego Alan bro oke’a,
który także prze szedł do histo rii naj now szej jako szef Impe rial nego Sztabu
Gene ral nego, a zatem szef wojsk bry tyj skich w cza sie dru giej wojny
świa to wej, miało wziąć udział w pocho dzie z opac twa do pałacu. Wśród
tego woj ska było 27 parad nych orkiestr dętych, oddziały Gur khów, tuzin
kon nych ofi ce rów Bry tyj skiej Poli cji Połu dnio wo afry kań skiej, Straż
Przy boczna Jej Kró lew skiej Mości Yeome nów Gwar dii, czte rech
mar szał ków polnych na koniach i sied miu admi ra łów floty. „Defi lada
będzie masze ro wać w tem pie 112 kro ków na minutę – naka zy wały roz kazy
sztabu gene ral nego. – Dłu gość kroku wynosi 30 cali”. A ponie waż
w oko licy miała znaj do wać się ogra ni czona liczba latryn, naka zano, aby
„uprzed nio mak sy mal nie wyko rzy stano latryny w obo zie” 770.

Od godziny czwar tej nad ranem wzdłuż trasy kró lew skiego orszaku
stało ponad 20 tys. poli cjan tów i poli cjan tek. Szczę śliwcy, któ rzy mieli
karty wstępu na mszę koro na cyjną, powinni sta wić się na miej scu pomię dzy
szó stą a ósmą rano. Kró lowa w towa rzy stwie księ cia Edyn burga miała
wejść do kate dry o godzi nie jede na stej pięt na ście.

W całym kraju ludzie wybła gali, kupili lub poży czyli odbior niki
tele wi zyjne. Wię zie nie Sud bury w hrab stwie Derby spe cjal nie kupiło jeden
tele wi zor, aby koro na cję mogli obej rzeć więź nio wie. W War ring ton
miej scowe wła dze nabyły tele wi zory do gmin nych domów spo koj nej
sta ro ści. BBC ogło siło, że tego dnia roz pocz nie nada wa nie 75 minut przed
pro gra mem koro na cyj nym, aby wszy scy mieli czas na prze te sto wa nie
obrazu i odpo wied nie usta wie nie anten.



Przez cały ten czas mar sza łek zacho wy wał pozory opa no wa nia.
W cza sie jed nej z ostat nich dużych kon fe ren cji pra so wych prze ka zał
szcze góły wiel kiej pro ce sji, w któ rej miała iść kró lowa odziana
w szkar łatny aksa mitny płaszcz wykoń czony futrem gro no sta jo wym
i obszyty złotą lamówką. W sumie miało iść około 260 osób. Książę Filip
będzie w mun du rze admi rała floty, pod ofi cjal nym szkar łatnym stro jem
księ cia. Arcy bi skupi Can ter bury i Yorku, po raz pierw szy od cza sów
Jerzego IV, będą w cza sie koro na cji w mitrach. Pre mier miał być
w mun du rze lorda straż nika Pię ciu Por tów 771 pod płasz czem Orderu
Pod wiązki. Mar sza łek miał przy wdziać szkar łatny strój wyszy wany zło tem,
białe bry czesy do kolan i poń czo chy i nieść złotą laskę wykoń czoną kością
sło niową.

Na wypa dek zaś, gdyby kto kol wiek odniósł wra że nie, że koro na cja
istot nie jest nie le d wie „wido wi skiem teatral nym”, książę Nor folk sko rzy stał
z oka zji, aby przy po mnieć dzien ni ka rzom, o co cho dzi w tym dniu:

Pamię tajmy o szcze gól nym ducho wym zna cze niu tej uro czy stej mszy. Głowy
Kościoła, zgod nie ze swoim obo wiąz kiem, pro szą ludzi o modli twy w inten cji Jej
Kró lew skiej Mości. W ostat nim sło wie zwra cam się do was, byście popro sili
wszyst kich ludzi w całej potęż nej Wspól no cie Naro dów, nad którą Ona panuje, aby
wie czo rem 1 czerwca pomy śleli o kró lo wej, a kiedy będą uda wać się na spo czy nek,
by pro sili Boga, aby ją bło go sła wił, pro wa dził i zacho wał. 772



Elż bieta i jej wybra nek Filip w dniu ślubu, 20 listo pada 1947 r. Przy szła kró lowa trzyma
bukiet z orchi dei w kolo rze kości sło nio wej i mirtu wyko nany przez Con stan tine Spry



Prze jazd Elż biety II z orsza kiem na cere mo nię koro na cji w Opac twie West min ster skim, 2
czerwca 1953 r. Ażu rowe łuki na tra sie wyko nano według pomy słu Erica Bred forda

W dniu uro czy sto ści wszystko było ide alne i wszy scy też tak się
zacho wy wali. Kró lowa „była wzru sza jąca i cał kiem dosko nała – zapi sał
obecny tam Chips Chan non – pod czas gdy książę Filip był jak
śre dnio wieczny rycerz. […] Mógł bym przy glą dać się bez końca” 773.
Wszy scy krzy czeli: „Boże, chroń kró lową!”, w odpo wied nich momen tach
i zgod nym chó rem. Kiedy nade szła chwila namasz cze nia, czte rech



kawa le rów Orderu Pod wiązki przy trzy mało nad Elż bietą, acz lekko
chwiej nie, bal da chim ze zło to gło wia, aby skryć ją w cza sie tego, co
Lau rence Oli vier w wypo wia da nej przy ci szo nym gło sem nar ra cji
ofi cjal nego filmu koro na cyj nego opi sał peł nymi zachwytu zwro tami jako
„poświę ce nie, namasz cze nie […] chwila tak pra dawna, że histo ria nie jest
w sta nie dosta tecz nie się cof nąć, by ją przy wo łać” 774. „Moment zbyt
święty, by go naru szać”, potwier dził „The Times” 775.

To ostat nie wiel kie zgro ma dze nie dworu kró lew skiego w XX wieku
oglą dane było przez wię cej osób niż wszyst kie koro na cje w dzie jach Anglii
razem wzięte. Miliony ludzi widziały jak koniu szy, lord szam be lan i lord
ste ward odgry wają role przy pi sane im przez zwy czaj i prak tykę. Widziały
lorda Wool tona, kanc le rza księ stwa Lan ca ster, wrę cza ją cego ręka wiczkę
swo jemu władcy – lorda, który został wyzna czony do tego zaszczyt nego
zada nia po tym, jak odrzu cono prośbę o kolek tywne ode gra nie tej
gwiaz dor skiej roli przez dyrek to rów Lon don and Fort Geo rge Land
Com pany. Ludzie we Fran cji, Holan dii i Niem czech oglą dali na żywo, jak
Elż bieta II wolno kro czy przez kate drę, tren nie sie sześć dam dworu, za
nimi idzie wielka gar de ro biana, księżna wdowa Devon shire.

Odrzu towce z Can berry prze trans por to wały filmy BBC do Nowej
Fun dlan dii, skąd zostały zabrane do Mont re alu i Nowego Jorku, aby
widzo wie po dru giej stro nie Atlan tyku mogli zoba czyć, jak Glo riana
i nowo elż bie ta nie poszu kują usank cjo no wa nia przez pra dawną tra dy cję.
W samej Anglii zaś dumny ojciec mło dego chó rzy sty prze rwał na chwilę
wpa try wa nie się w ziar ni ste czarno-białe obrazy, aby zadzwo nić do BBC
z pyta niem, czy mogliby poka zać śpie wa jący chór. W Ame ryce sta cje
tele wi zyjne potę piono za prze rwa nie rela cji z cere mo nii, by wyświe tlić
reklamy spon so rów. „Haniebne było prze rwa nie przez NBC mszy
koro na cyj nej w celu poka za nia szym pansa – grzmiał obu rzony »New York
Times«. – Żadne prze pro siny tego nie napra wią” 776.

W pary skiej willi ame ry kań skiej dzie dziczki Mar ga ret Bid dle książę
i księżna Wind soru, w oto cze niu grupy przy ja ciół, oglą dali rela cję na żywo.
Książę co i rusz obja śniał taki czy inny szcze gół cere mo nii lub poda wał
nazwi ska postaci na ekra nie. „A ci, któ rzy byli z nim w pokoju, sły szeli, że
w tym pół mroku jego głos był chra pliwy, jak gdyby momen tami trudno mu
było wypo wie dzieć słowa” 777.



P

ROZ DZIAŁ XVII

Tkliwe wspo mnie nia

ocząt kowe lata pano wa nia Elż biety II przy nio sły gwał towny wypływ
wspo mnień pisa nych, zazwy czaj z pomocą gho stw ri te rów, przez

aktu al nych i byłych człon ków dworu kró lew skiego. Już w cza sach, kiedy
kró lem był jej ojciec Jerzy VI, zdra dzano pierw sze sekrety,
w oko licz no ściach, które do dziś owiane są mgłą tajem nicy. W 1949 roku,
po szes na stu latach służby w cha rak te rze kró lew skiej guwer nantki dwóch
księż ni czek, Elż biety i Mał go rzaty, ode szła na eme ry turę Marion Craw ford.
W tym samym roku do „Craw fie”, jak ją nazy wano w rodzi nie, zgło siło się
ame ry kań skie wyso ko na kła dowe cza so pi smo „Ladies’ Home Jour nal”,
z pro po zy cją kupie nia od niej wspo mnień za sumę 6,5 tys. lub 85 tys.
dola rów (w zależ no ści od tego, komu uwie rzymy). Jej mąż, dyrek tor banku,
zawsze chętny, aby zbić kapi tał na związ kach żony z rodziną kró lew ską,
nale gał, aby przy jęła ofertę. Marion Craw ford posta no wiła jed nak pora dzić
się kró lo wej Elż biety.

Odpo wiedź kró lo wej, sfor mu ło wana na piśmie w liście z 4 kwiet nia
1949 roku, była jed no znaczna:

Jestem abso lut nie prze ko nana, że nie powinna pani pisać ani pod pi sy wać arty ku łów
o dzie ciach, jako że ludzie obda rzeni naszym zaufa niem muszą bez względ nie
zacho wy wać mil cze nie. Jeśli w momen cie zakoń cze nia naucza nia Mał go rzaty,
zacznie pani pisać o niej bądź Lili bet [piesz czo tliwe imię Elż biety], cóż, ni gdy
nikomu nie będziemy w sta nie zaufać. 778



Mimo to kró lowa zgo dziła się, aby Craw ford została swego rodzaju
dorad czy nią pisma „Ladies’ Home Jour nal” i pobie rała za to zapłatę, pod
warun kiem, że nie pojawi się jej nazwi sko. Koniecz ność uzy ska nia
każ do ra zowo kró lew skiej zgody na wyko rzy sta nie przez gazetę mate riału
dostar czo nego przez Craw ford zda wała się oczy wi sta.

Jed nak umowa, którą pod pi sała Craw ford, zawie rała zaska ku jąco
nie pre cy zyjne sfor mu ło wa nia, dopusz cza jące moż li wość publi ka cji
infor ma cji „bez zgody Jej Kró lew skiej Mości (moż li wie za zgodą jedy nie
księż niczki Elż biety bądź bez), pod wła snym nazwi skiem” 779. Latem 1949
roku była guwer nantka kró lew skich dzieci pra co wała z gho stw ri te rem nad
swymi „tkli wymi wspo mnie niami”. Zostały one przed sta wione kró lo wej
Elż bie cie, która była obu rzona i powie działa wydaw com „Ladies’ Home
Jour nal”, że Craw ford musiała upaść na głowę. To ich jed nak nie
powstrzy mało przed opu bli ko wa niem wspo mnień. Arty kuły, które
nie zwy kle szcze gó łowo i ckli wie opi sy wały lata wycho wy wa nia przez nią
Elż biety i Mał go rzaty, uka zały się w Ame ryce pod jej nazwi skiem na
początku 1950 roku, a po zaku pie niu praw – za 30 tys. fun tów szter lin gów
– przez pismo „Woman’s Own” 780 także w Anglii. Publi ka cja oka zała się
ogrom nym suk ce sem. Jesz cze tego samego roku wspo mnie nia wydano
w postaci książki, rów nie popu lar nej, zaty tu ło wa nej Małe księż niczki.
Praw dziwa opo wieść guwer nantki o JKW Księż niczce Elż bie cie i JKW
Księż niczce Mał go rza cie (The Lit tle Prin ces ses: The Inti mate Story of HRH
Prin cess Eli za beth and HRH Prin cess Mar ga ret by Their Gover ness).



Elż bieta, córka Jerzego VI, z nia nią Clarą Kni ght



Małe księż niczki to książka plot kar ska, ale według dzi siej szych
stan dar dów cał kiem nie winna. Kiedy Craw ford została guwer nantką na
dwo rze księ cia i księż nej Yorku w Royal Lodge w Wind so rze, była tam już
pia stunka Clara Kni ght, zwana „Alah”, dawna nia nia księż nej. Poma gały jej
dwie sio stry, Mar ga ret i Ruby Mac Do nald. Obie zostały przy rodzi nie.
„Bobo”, jak Elż bieta nazy wała Mar ga ret Mac Do nald, została gar de ro bianą
kró lo wej i jedną z jej naj bliż szych powier nic, słu żyła jej bowiem przez
sześć dzie siąt sie dem lat. Kni ght i sio stry Mac Do nald odpo wie dzialne były
za zdro wie księż ni czek, ich higienę i ubra nia, guwer nantka zaś zaj mo wała
się nimi od dzie wią tej rano do osiem na stej, odpo wia da jąc za ich edu ka cję,
nie kiedy z pomocą nauczy ciela fran cu skiego.

Sekrety pokoju dzie cię cego, które wyja wiła Craw ford, nie były
szcze gól nie wstrzą sa jące. Obie dziew czynki miały brzydki zwy czaj
obgry za nia paznokci, a Mał go rzata miała rów nie brzydki zwy czaj gry zie nia
sio stry. Guwer nantka zdra dziła szcze góły urzą dze nia sypialni nasto let nich
księż ni czek: nale żąca do księż niczki Elż biety utrzy mana była
w kolo ry styce różo wej i pło wej, z obi ciami w kwiaty i z pro stymi bia łymi
meblami, księż niczki Mał go rzaty zaś była łoso siowa i zagra cona sprzę tami.
Craw ford wyśmie wała nędzny stan pała ców kró lew skich: „Życie w pałacu
przy po mina bar dziej biwa ko wa nie w muzeum. Te histo ryczne domy są tak
stare, tak prze sy cone tra dy cją, że w więk szo ści roz pa dają się na
kawałki” 781.

W innym miej scu jed nak prze kro czyła gra nicę, zasta na wia jąc się, czy
król i kró lowa nie byli roz cza ro wani fak tem, że nie mają syna. Mówiła, jak
zakło po tany był Jerzy, kiedy dziew czynki oka zy wały mu czu łość: „nie jest
typem wylew nym [i] Lili bet to po nim odzie dzi czyła”. Obszer nie
rela cjo no wała prze cią ga jące się sta ra nia księ cia Filipa o rękę Elż biety,
któ rej rodzice nie byli prze ko nani, czy jest on odpo wied nią par tią. Przede
wszyst kim jed nak bole śnie szcze gó łowo pod kre ślała swoje bli skie rela cje
z księż nicz kami:

Pew nego wie czora sie dzia łam w swoim pokoju w pałacu Buc kin gham, gdy
usły sza łam deli katne puka nie do drzwi i księż niczka Elż bieta wsa dziła głowę do
środka. Zapro po no wa łam jej her batę. „Przy szłam tylko, aby coś pani powie dzieć,
Craw fie”, rze kła po chwili mil cze nia. Cze ka łam na ciąg dal szy. „Wycią gnę łam stary
wózek!” Pode szłam do niej i obję łam ją ramio nami. „Tak bar dzo się cie szę waszym
szczę ściem”, powie dzia łam. Potem uca ło wa ły śmy się i popła ka ły śmy tro chę. 782



Gazety odsą dziły ją od czci i wiary. Takie sprawy jak lek cje –
powie dział jeden z kry ty ków – „nie zdo łały zakłó cić poczu cia
[u Craw ford], że wie dzie życie wiel kiej wagi” 783. Opi sana jako „bli ska
przy ja ciółka i powier nica księż niczki Elż biety – pisał opry skli wie inny –
 naj wy raź niej ma jasne poglądy na to, jak należy potrak to wać oka zane
zaufa nie” 784. Waż niej sze jed nak było to, że kró lowa Elż bieta i jej córki
były wście kłe. Zerwały wszel kie kon takty ze swoją dawną guwer nantką,
która jako zdraj czyni sekre tów stała się osobą cał ko wi cie igno ro waną
w krę gach zwią za nych z rodziną kró lew ską. Gdy prze szła na eme ry turę,
Jerzy VI w ramach zwy cza jo wego podzię ko wa nia za służbę przy dzie lił jej
apar ta ment w pałacu Ken sing ton. Jesie nią 1950 roku Craw ford
wypro wa dziła się stam tąd i prze nio sła do rodzin nej Szko cji, wyklu czona
z towa rzy stwa i na skraju zała ma nia ner wo wego. To jed nak nie
powstrzy mało jej przed wyko rzy sta niem suk cesu Małych księż ni czek
i ujaw nia niem kolej nych rewe la cji na temat rodziny kró lew skiej, czę sto
publi ko wa nych w odcin kach w cza so pi smach przed osta tecz nym
uka za niem się dru kiem w postaci książki. Opi sała albo przy naj mniej
fir mo wała swoim nazwi skiem: w 1951 roku żywot kró lo wej Marii, w 1952
roku kró lo wej Elż biety, w 1953 księż niczki Mał go rzaty, a także
pod pi sy wała się pod stałą rubryką poświę coną spra wom rodziny
kró lew skiej w „Woman’s Own”. Felie tony te były zawsze pisane
z sze ścio ty go dnio wym wyprze dze niem, co osta tecz nie przy nio sło zgubę ich
autorce. 16 czerwca 1955 roku w „Woman’s Own” uka zał się jej tekst
opi su jący uro czy sto ści uro dzin kró lo wej Tro oping the Colour 785 i tydzień
kró lew ski Royal Ascot 786. Tym cza sem oba te wyda rze nia, z powodu strajku
kole ja rzy, w ostat niej chwili zostały odwo łane. Craw ford usu nęła się w cień
i zamiesz kała w Aber deen, gdzie zmarła w 1988 roku. Rodzina kró lew ska
nie przy słała kwia tów.

Po Małych księż nicz kach Craw ford następny na tym polu był Gabriel
Tschumi, syn lin gwi sty z Lozanny. Kuzynka Tschu miego była jedną
z gar de ro bia nych kró lo wej Wik to rii. To dzięki niej został on w 1898 roku
przy jęty na prak tykę do pałacu Buc kin gham jako szes na sto letni pomoc nik
kuchenny Juste’a Mena gera, szefa kuchni Wik to rii. Mena ger, z pen sją
roczną w wyso ko ści 400 fun tów szter lin gów rocz nie, był kimś wię cej niźli
tylko kolej nym dwor skim sługą – miał wła sny dom w Lon dy nie i każ dego
ranka o ósmej rano przy by wał do pałacu odziany w sur dut i cylin der
(oprócz tego miał wła sną markę spo żyw czą: Pikle Mena gera, Sos Mena gera



i Chut ney Mena gera, wyroby te można było nabyć we wszyst kich dobrych
skle pach spo żyw czych). Dobrze zarzą dzał kró lew skimi kuch niami i praca
nie spra wiała mu trud no ści.

Tschumi po zakoń cze niu prak tyki został w pałacu, a kiedy w 1910 roku
Mena ger odszedł na eme ry turę, został zastępcą nowego szefa kuchni
Hen riego Cedarda i pra co wał dla rodziny kró lew skiej przez kolejne
dwa dzie ścia dwa lata. Towa rzy szył też Jerzemu V pod czas wizyty na
fron cie zachod nim w 1915 roku, a w zamku, który słu żył za kró lew ską
kwa terę główną, zor ga ni zo wał, mimo wojny, naprawdę porządną kuch nię.
„Po kola cji z kró lem cał kiem spora liczba naj wyż szych ofi ce rów wzięła
mnie na bok i uści skała z przy jem no ścią moją rękę, mówiąc, że już
zapo mnieli, jak to jest zjeść praw dziwy posi łek” 787. W 1923 roku poma gał
przy go to wać ośmio da niowe śnia da nie ślubne dla księ cia i księż nej Yorku:
„Arty styczne przy go to wa nie gar ni runku tru fli i ozo rów zaj muje dużo czasu,
ale jeśli zosta nie dobrze wyko nane, można uzy skać bar dzo przy jemną
kolo ry stykę” 788.

Tschumi, po trzy dzie stu czte rech latach nie prze rwa nej służby na dwo rze
kró lew skim, stra cił pracę z powodu oszczęd no ści wpro wa dzo nych przez
Jerzego V pod czas wiel kiego kry zysu. Sir Derek Kep pel, nadworny
och mistrz, wspo mniał o nim księ ciu Por t land, który aku rat zatrzy mał się
w Wind so rze na czas wyści gów w Ascot, dzięki czemu Tschumi przez
następne dzie sięć lat słu żył na dwo rze ksią żąt Por t land w Welbeck.

W książce Kró lew ski kucharz (Royal Chef), wyda nej w 1954 roku,
Tschumi z dba ło ścią o naj drob niej sze szcze góły opi sał lata swo jej pracy na
kró lew skim dwo rze, korzy sta jąc z pomocy – jak przy zna wał bez
skrę po wa nia – austra lij skiej dzien ni karki Joan Powe. „Czu li śmy – wyznał
Tschumi we wpro wa dze niu – że wgląd w dawno zani kły styl kró lew skiego
życia może mieć wielką war tość dla ludzi żyją cych w nowych cza sach
elż bie tań skich” 789. Pod koniec 1947 roku Tschumi otrzy mał pro po zy cję
obję cia sta no wi ska kucha rza kró lo wej Marii i odpo wia dał za kró lew skie
kuch nie w Marl bo ro ugh House, aż do przej ścia na eme ry turę w 1952 roku,
w wieku sie dem dzie się ciu lat, pięć mie sięcy przed śmier cią sta rej kró lo wej.
Razem z Powe trzy ostat nie roz działy Kró lew skiego kucha rza poświę cili
kró lo wej Marii, czyli cza som znacz nie bliż szym niż „dawno zani kły styl
kró lew skiego życia”.

Obraz odma lo wany przez Tschu miego odzwier cie dlał pogląd sta rego
czło wieka, że świat zmie nia się na gor sze. Ubo le wał nad tym, że każdy



dwor ski sługa w pałacu Buc kin gham był człon kiem związku zawo do wego,
że nie wiele spo śród rodzin daw nych kró lew skich sług decy do wało się na
kon ty nu ację tra dy cyj nej kariery zawo do wej. Nie mieli żad nego sza cunku
dla tra dy cji, a „dziew częta, które nie gdyś auto ma tycz nie szły w ślady
swo ich ojców lub braci na kró lew ską służbę, inte re so wały się teraz
znacz nie bar dziej pracą w fabryce lub biu rze” 790. Mimo to wciąż zarzą dzał
kuch niami w Marl bo ro ugh House, do pomocy miał kucharkę, panią Pic ken,
trzy pomoc nice i pomy wa cza. Te pięć osób poma gało Tschu miemu
przy go to wy wać posiłki dla kró lo wej Marii i tych człon ków rodziny
kró lew skiej, któ rzy aku rat ją odwie dzali, a także dla
ponad sześć dzie się cio oso bo wego per so nelu. Mieli do dys po zy cji
nowo cze śnie urzą dzoną kuch nię, co było bar dzo pomocne. Znaj do wała się
w niej wielka lodówka elek tryczna i duży wybór nowych kuchni gazo wych.
„Wszystko lśniło czy sto ścią, było wiele miej sca na prze cho wy wa nie
żyw no ści oraz pro dukty spo żyw cze spe cjal nie wybrane przez samą kró lową
Marię – wspo mi nał kró lew ski kucharz. – Tutaj tra fiało wiele upo min ków
spo żyw czych, które kró lowa dosta wała od wiel bi cieli i życz li wych sobie
osób z całego świata, podob nie jak przy smaki, które nie kiedy
przy go to wy wa łem spe cjal nie dla niej na pobu dze nie ape tytu” 791.

Bry tyj ska opi nia publiczna kochała ten poziom szcze gó ło wo ści.
Bry tyj czycy uwiel biali czy tać o tym, że każ dego ranka punk tu al nie
o dzie wią tej kró lo wej Marii posy łano do salonu tacę ze śnia da niem, na
któ rej znaj do wały się: kawa, tost, masło, mar mo lada, kawa łek świe żego
owocu, z wyjąt kiem mie sięcy zimo wych, kiedy zamiast kawy piła gorące
mleko w wyso kiej szklance, lekko posło dzone 792. Albo że książę i księżna
Glo uce ster upodo bali sobie „serową przy stawkę, quiche de Lor rain” i że
gdy książę Wind soru prze by wał w Marl bo ro ugh House, lubił ser wo wa nego
na zimno cie trze wia poda wa nego ze zwy kłą zie loną sałatą 793. Dzięki takim
infor ma cjom czy tel nicy czuli, że rodzina kró lew ska jest taka jak oni. A jeśli
zale żało im na tym, aby jeść to samo co koro no wane głowy, Tschumi
uczyn nie dołą czył w postaci załącz ni ków kilka prze pi sów kuchar skich.
Wśród nich zna la zły się mus z kur czaka („ulu bione przez kró lową Marię
danie dla rekon wa le scen tów”) i jam bon froid à la gelée 794, który był
„przy go to wy wany dla kró lo wej Marii z kon ser wo wej szynki z Austra lii”.
Trudno jest nato miast stwier dzić, skąd więk szość czy tel ni ków mia łaby



wziąć osiem cie trzewi, sta no wią cych główny skład nik cie trzewia à la
Bal mo ral.

Człon ko wie dworu kró lew skiego już wcze śniej spi sy wali wspo mnie nia
poka zu jące kulisy dworu. W 1896 roku „jeden ze słu żą cych Jej Kró lew skiej
Mości” opu bli ko wał cykl arty ku łów Pry watne życie kró lo wej. Ano ni mowy
autor, utrzy mu jący, że pisze „z natchnie nia zro dzo nego z czy stego podziwu,
aby w ten spo sób jako pokorny sługa oddać cześć swo jej kró lo wej” 795,
roz wo dził się w naj drob niej szych, uciąż li wych szcze gó łach nad tym, co
kró lowa lubiła jeść i pić: naj wy raź niej szcze gólną sła bość miała do
ziem nia ków i bisz kop tów cze ko la do wych. Poświę cił też cały roz dział na
„kaprysy i zachcianki kró lo wej”. Nie na wi dziła kotów i duchow nych
wygła sza ją cych kaza nia w kom żach, a poza tym była bar dzo wybredna
w spra wie zastawy sto ło wej.

Żaden złoty pół mi sek nie został ni gdy zabrany do Osborne czy Bal mo ral, a kiedy
[kró lowa] je śnia da nie en plein air 796 we Frog more, co się czę sto zda rza, biada tej
zapo mi nal skiej oso bie, która przy go tuje na stole złotą zastawę uży waną przez nią
wyłącz nie we wła snej jadalni w Zamku, albo wraz z uro czymi pod staw kami do
jajek w kształ cie kogutka i kurki nie poda kon kret nej sol niczki z paty no wa nego
sre bra, którą oneg daj lady Alice Stan ley poda ro wała swo jej kró lew skiej
przy ja ciółce, a kró lowa naka zała zawsze poda wać w tych oko licz no ściach. 797

Serię arty ku łów zamknęła w 1901 roku publi ka cja książki zaty tu ło wa nej
Pry watne życie Edwarda VII opi sane przez członka dworu kró lew skiego
(Pri vate Life of Edward VII by a Mem ber of the Royal House hold), która –
 sądząc po tym, że autor przez cały czas nazy wał Edwarda księ ciem Walii –
 przy go to wana została jakiś czas przed jego wstą pie niem na tron. Zawie rała
ona mniej intym nych szcze gó łów niż jej poprzed niczka, nie licząc
wtrą ca nych od czasu do czasu dygre sji w rodzaju: „Gdy był młod szy,
książę Walii nie był pozba wiony sła bo stek mło do ści” 798. W 1913 roku, gdy
główny boha ter książki spo koj nie spo czął w gro bie, wspo mnie nia
opu bli ko wał rewe la cyjny kró lew ski eks pert auto mo bi lowy Char les
Stam per. Nosiły one tytuł Co wiem: wspo mnie nia z pię ciu lat oso bi stej
służby u śp. Jego Kró lew skiej Mości Edwarda VII (What I Know:
Remi ni scen ces of Five Years’ Per so nal Atten dance upon His Late Maje sty
King Edward the Seventh). Poja wiło się też kilka ksią żek napi sa nych przez
eme ry to wa nych ofi ce rów poli cji, któ rzy służ bie na kró lew skim dwo rze
poświę cali jeden albo dwa roz działy auto bio gra fii.



Potem, aż do czasu wyda nia Małych księż ni czek Marion Craw ford, nie
poja wiały się wspo mnie nia pisane przez człon ków dworu kró lew skiego.
Obo wią zy wało mil czące poro zu mie nie, że pry wat nego życia człon ków
rodziny kró lew skiej nie należy upu blicz niać, przy naj mniej dopóki żyją.
Opu bli ko wane w 1951 roku Wspo mnie nia trzech rzą dów (Recol lec tions of
Three Reigns) Fritza Pon sonby’ego, obej mu jące pano wa nie Wik to rii,
Edwarda VII i Jerzego V, zostały cie pło przy jęte. Ale kiedy książę
Wind soru (były Edward VIII) wydał w tym samym roku Opo wieść króla
(A King’s Story), w któ rej uspra wie dli wiał swoją decy zję, w Wiel kiej
Bry ta nii wywo łała ona mie szane uczu cia. W tygo dniku „Sun day Times”
ostroż nie napi sano, że „choć wielu będzie uwa żało publi ka cję tych
wspo mnień za przed wcze sną, nie można ich uznać za banalne czy
obraź liwe” 799. Na dzien ni ka rzach „Spec ta tora” z kolei nie zro biły dobrego
wra że nia – w tygo dniku sko men to wano, że „to wielka szkoda”, iż książę
zde cy do wał się na publi ka cję, i potę piono go w czam buł zarówno za ślub
z „żoną pana Simp sona”, jak i za decy zję „wycią gnię cia na świa tło dzienne
każ dego szcze gółu tej sta rej nie szczę snej sprawy, kiedy już została
zapo mniana” 800.

Świt nowej ery elż bie tań skiej pobu dził ape tyty opi nii publicz nej, która
zapra gnęła jesz cze bar dziej odkryw czych infor ma cji na temat Glo riany i jej
dworu. Poja wiały się nie koń czące się rela cje foto gra ficzne, uka zu jące
kró lową pod czas roz ma itych wyda rzeń – jak ogląda nowy film Walta
Disneya Rob Roy albo obser wuje wyścigi konne w Goodwood lub
wido wi sko histo ryczne na Tami zie (w któ rym poka zano żywe obrazy
histo ryczne przed sta wia jące wikin gów, pod pi sa nie Magna Charta 801 i –
 rzecz jasna – kró lową Elż bietę I oraz sir Fran cisa Drake’a 802). Kiedy
w listo pa dzie 1953 roku kró lowa i książę Edyn burga ruszyli w pół roczną
podróż po kra jach Wspól noty, czy tel nicy rzu cali się na zdję cia kró lew skich
apar ta men tów na pokła dzie liniowca „Gothic”, któ rym mieli poko nać część
trasy: podzi wiali dzienną kabinę kró lo wej utrzy maną w kolo rze zła ma nej
bieli z jasno tur ku so wymi zasło nami i krze słami obi tymi mato wym
chint zem; maho niowe biurko uży wane nie gdyś przez kró lową Wik to rię na
pokła dzie jachtu „Vic to ria and Albert”, a teraz sto jące w kabi nie dzien nej
księ cia; kró lew ską anty ka merę prze kształ coną w „prze no śne kino” 803.
Tygo dnik „Illu stra ted Lon don News” opu bli ko wał na roz kła dówce
kolo rowy pla kat prze kro jowy statku, przed sta wia jący każdy cal



kró lew skich apar ta men tów, łącz nie z usy tu owa niem oddziel nych łazie nek
uży wa nych przez kró lową i jej męża.

Nie wszy scy jed nak odno sili się z entu zja zmem do tej nowej mody na
poka zy wa nie naj skryt szych taj ni ków codzien nego funk cjo no wa nia dworu
kró lew skiego, na odzie ra nie go z tajem nicy. A kiedy jakiś były czło nek
kró lew skiej świty zdra dzał w swo ich wspo mnie niach zbyt wiele intym nych
szcze gó łów, to choćby były cał kiem nie winne, kry tycy zgod nie potę piali to,
co jeden z nich nazwał „gadul stwem tych traj ko tek”, i doma gali się, aby
doradcy rodziny kró lew skiej z więk szym odda niem strze gli pry wat no ści
swo ich chle bo daw ców 804.

Nie ule gało wąt pli wo ści, że liczba „zacnych sług, [któ rzy] przy brali
pozę pisa rzy” – by zacy to wać tego samego kry tyka – znacz nie wzro sła
w latach pięć dzie sią tych XX stu le cia. W 1956 roku Fre de rick Gorst, który
był kró lew skim loka jem w cza sach Edwarda VII, opu bli ko wał
auto bio gra fię O karo cach i kró lach (Of Car ria ges and Kings), choć on
przy naj mniej ogra ni czył wspo mnie nia do cza sów sza cow nie odle głych.
W tym samym roku uka zały się wspo mnie nia Fre de ricka Cor bitta, zastępcy
kon tro lera dostaw pałacu Buc kin gham, pod tytu łem Godny króla. Księga
wspo mnień oso bi stych (Fit for a King: A Book of Inti mate Memo irs):
„z pew no ścią dogo dzą one tysiącom gustów”, jak zawy ro ko wał „Sun day
Express” 805. Cor bitt wstą pił na kró lew ską służbę w 1932 roku, a odszedł
na krótko przed publi ka cją swo jej książki – co z pew no ścią było roz sąd nym
posu nię ciem. W szcze gó łach opi sał mecha nizm dzia ła nia dostaw
pro duk tów żyw no ścio wych na dwór kró lew ski oraz nawyki żywie niowe
monar chów, któ rym słu żył. Kró lowa Matka – jak infor mo wał swo ich
czy tel ni ków – lubiła gril lo wane śle dzie. Jej córka zaja dała się świeżo
ubi tym pstrą giem, a obie kró lowe miały sła bość do mło dej fasolki, mło dego
groszku i mło dych ziem nia ków pro sto z ziemi.



Karta iden ty fi ka cyjna Fre de ricka Cor bitta umoż li wia jąca mu wstęp do pałacu Buc kin gham
i zamku Wind sor jako zastępcy kon tro lera dworu kró lew skiego

„P.P. – jak książę Filip, książę Edyn burga, nazy wany jest przez rodzinę
i przy ja ciół” – spo tkał się z falą kry tyki za swoją deter mi na cję
w moder ni zo wa niu pracy pałacu Buc kin gham, które przez per so nel dworu
kró lew skiego postrze gane było jako nie zno śna inge ren cja w sprawy
dwor skie. P.P. oso bi ście udał się do każ dego z ponad sze ściu set pała co wych
pomiesz czeń, jak twier dził Cor bitt, i wypy tał każdą napo tkaną osobę, czym
dokład nie się zaj muje i dla czego 806. Pró bo wał – bez powo dze nia –
 wpro wa dzić samo ob słu gową sto łówkę dla służby i dla oszczęd no ści chciał
zor ga ni zo wać wewnętrzną pral nię i pie kar nię. Oba pomy sły były stare
i kosz towne, powie dział Cor bitt. „Wydaje się, że byłby znacz nie
szczę śliw szy, gdyby te wszyst kie rze czy odby wały się na miej scu, gdzie
mógłby sam je kon tro lo wać” 807.



Umiar ko wa nie nie tak towne, za to ogrom nie wścib skie wspo mnie nia
Cor bitta zwia sto wały w epoce Elż biety II nadej ście nowych oby cza jów.
Przy nio sły one zawład nię cie pry wat no ścią, prze ko na nie, że pry watne życie
rodziny kró lew skiej jest na swój spo sób wła sno ścią publiczną. Ale to nie
wszystko. Ame ry kań skie wyda nie wspo mnień Cor bitta zawie rało kilka
drob nych zmian w sto sunku do wer sji bry tyj skiej – i jedną dużą, w postaci
dodat ko wego roz działu. Umiesz czony po omó wie niu spraw Edwarda VIII
i Wal lis Simp son dodat kowy roz dział nosił tytuł: Kolejny romans kró lew ski:
księż niczka Mał go rzata i Peter Town send.





Zain te re so wa nie opi nii publicz nej rodziną kró lew ską ogrom nie wzro sło po wstą pie niu na
tron Elż biety II. Kiedy w listo pa dzie 1953 r. kró lowa i książę Filip wypły nęli w podróż do
Nowej Zelan dii na pokła dzie statku pasa żer skiego „Gothic” (uka zany na okladce gazety

„The Illu stra ted Lon don News” z 1952 r.)





Księż niczka Mał go rzata, młod sza sio stra Elż biety II, i jeden z jej licz nych ado ra to rów,
kapi tan lot nic twa Peter Town send

Zanim opu bli ko wano książkę Godny króla, zwią zek sio stry kró lo wej
z odzna czo nym za udział w bitwie o Anglię pilo tem był już w Wiel kiej
Bry ta nii tajem nicą poli szy nela. Kapi tan lot nic twa Town send w 1944 roku
został mia no wany koniu szym Jerzego VI, jako jeden z licz nych mło dych
boha te rów wojen nych, któ rzy roz po częli służbę na dwo rze, a po krót kim
cza sie, gdy Elż bieta II wstą piła na tron, objął urząd zastępcy och mi strza.
Był żonaty i miał dwóch synów (Jerzy VI został ojcem chrzest nym
młod szego), przez pewien czas wraz z żoną korzy stał z domu na tere nie
Wiel kiego Parku w Wind so rze. Ale mał żeń stwo zakoń czyło się porażką.
Town send zako chał się w rodzi nie kró lew skiej, jak powia dano, pod czas gdy
jego żona zako chała się w pew nym baro ne cie – roz wód otrzy mał w 1952
roku 808.

Trudno jed no znacz nie stwier dzić, kiedy on i księż niczka Mał go rzata,
która była od niego o pięt na ście lat młod sza, poczuli do sie bie sym pa tię.
Spe ku la cje na temat ich romansu poja wiły się w zagra nicz nej pra sie już we
wrze śniu 1948 roku, kiedy Town send zna lazł się w gru pie osób
towa rzy szą cych Mał go rza cie pod czas jej pierw szego poważ nego zada nia:
wizyty w Amster da mie, gdzie miała repre zen to wać ojca w cza sie ofi cjal nej
uro czy sto ści obję cia tronu Holan dii przez księż niczkę Julianę. Jed nak
pomysł, by księż niczka, trze cia w kolej no ści do tronu po swo jej sio strze,
miała uwi kłać się w poważny zwią zek z koniu szym ojca, w dodatku
koniu szym z klasy śred niej, wyda wał się absur dalny. Ostat nie księż niczki,
które zako chały się w kró lew skich koniu szych, to córki Jerzego III –
 Augu sta, Ame lia i Zofia. Żaden z tych związ ków nie zakoń czył się
szczę śli wie, choć ich kochan ko wie byli kawa le rami. Nie do pomy śle nia
było, aby księż niczka mogła obda rzyć uczu ciem żona tego męż czy znę.

Według Chri sto phera War wicka, ofi cjal nego bio grafa księż niczki
Mał go rzaty, Town send w 1951 roku, na rok przed roz wo dem, sam



przed sta wił się Mał go rza cie. Po śmierci Jerzego VI w 1952 roku został
kon tro le rem dworu kró lo wej matki w Cla rence House, gdzie księż niczka
miesz kała razem z matką. Uważa się, że oświad czył się jej w kwiet niu 1953
roku, w szkar łat nym salo nie w zamku Wind sor.

I teraz ich kło poty zaczęły się na poważ nie. Kró lowa, któ rej zgoda – na
mocy ustawy o mał żeń stwach kró lew skich z 1772 roku – była nie zbędna,
aby Mał go rzata mogła poślu bić Town senda, odmó wiła. A przy naj mniej
popro siła parę, by wstrzy mała się z pla nami mał żeń skimi jesz cze przez rok.
(Bez zgody sio stry jedyną opcją dla Mał go rzaty było pocze kać do
dwu dzie stego pią tego roku życia, kiedy ta zgoda nie będzie już potrzebna,
choć wciąż musiała zyskać ofi cjalne potwier dze nie przez obie izby
par la mentu.) Pry watny sekre tarz kró lo wej Tommy Lascel les był
zde cy do wa nym prze ciw ni kiem tego mał żeń stwa: pora dził Elż bie cie, aby
usu nęła Town senda ze sta no wi ska kon tro lera dworu kró lo wej matki
i wysłała go gdzieś za gra nicę. Kró lowa odmó wiła, ale zgo dziła się, że
kapi tan powi nien zostać prze nie siony z Cla rence House na jej dwór jako
koniu szy.

W cza sie koro na cji w czerwcu repor te rzy zwró cili uwagę na poufały
spo sób, w jaki księż niczka strzep nęła pyłek z mun duru Town senda. „Ten
drobny ruch jej ręki cał ko wi cie wystar czył – wspo mi nał Town send. –
 Potem roz sza lała się burza” 809. Następ nego dnia gazety w Ame ryce
i Euro pie zaczęły otwar cie snuć domy sły na temat zarę czyn. Lascel les
oso bi ście udał się do Char twell, do wiej skiej posia dło ści pre miera
Chur chilla w hrab stwie Kent, aby omó wić z nim sytu ację, a tygo dnik
„Sun day People” opu bli ko wał histo rię, która – choć miała pozory ataku na
plotki powta rzane w zagra nicz nej pra sie – w isto cie rze czy dema sko wała
parę. „Cał kiem nie do pomy śle nia jest, aby księż niczka, trze cia
w kolej no ści do tronu kró lew skiego, choćby tylko roz wa żała mał żeń stwo
z czło wie kiem, który stał przed sądem roz wo do wym” 810. Lascel les z całą
sta now czo ścią żądał odda le nia Town senda i cztery tygo dnie póź niej, gdy
Mał go rzata była z wizytą w Rode zji, został on prze nie siony w try bie
natych mia sto wym do Bruk seli jako attaché woj skowy tam tej szej amba sady
bry tyj skiej.

Prasa ame ry kań ska wsz częła wrzawę, że uko chany „księż niczki Meg”
został „wygnany”, „wypę dzony” przez jej wła sną sio strę. W Bry ta nii
„Daily Mir ror” prze pro wa dził ankietę wśród czy tel ni ków, któ rych 97
pro cent wyra ziło prze ko na nie, że parze powinno się zezwo lić na



mał żeń stwo. Czy ta jąc to, Noël Coward zapi sał w swoim dzien niku, że
zain te re so wa nie opi nii publicz nej było „nie wia ry god nie ordy narne”. Czy
nic nie można zro bić – zapy ty wał – aby „powstrzy mać te nie wy ro bione,
nie oczy tane umy sły przed obsma ro wy wa niem naszej Rodziny Kró lew skiej
tymi świę tosz ko wa tymi bred niami?” 811.

Dwa lata póź niej, gdy Mał go rzata miała już ukoń czone dwa dzie ścia
pięć lat, a Town send z powro tem był w Anglii, publiczne zain te re so wa nie
ich roman sem osią gnęło szczy tową fazę. Po jed nej stro nie zna leźli się ci,
któ rzy postrze gali ich jako boha ter skich kochan ków sprze ci wia ją cych się
kon wen cji, po dru giej zaś zna leźli się kon sty tu cjo na li ści i tra dy cjo na li ści,
któ rym wstrętna była myśl, że człon kini rodziny kró lew skiej mogłaby
poślu bić męż czy znę, któ rego żona wciąż żyła. Stało się jasne, że rząd z sir
Antho nym Ede nem na czele jako pre mie rem (czło wie kiem, który w 1950
roz wiódł się z żoną i dwa lata póź niej oże nił się z bra ta nicą Chur chilla) nie
wyrazi zgody na mał żeń stwo Mał go rzaty – księż niczce zatem nie pozo stało
nic innego, jak zrzec się praw do tronu. Gdy w paź dzier niku tego roku para
zma gała się ze swoim – czy też raczej jej – dyle ma tem, gosz cząc na
obia dach u przy ja ciół czy spo ty ka jąc się na towa rzy skich impre zach poza
mia stem, ści gana była przez setki dzien ni ka rzy. Pew nego wie czora, kiedy
Town send dotarł do wyna ję tego miesz ka nia przy Lown des Squ are
w lon dyń skiej dziel nicy Bel gra via, oto czyła go grupa repor te rów
pra so wych: „Nie ma pan poję cia, w jakim sta nie znaj dują się gazety z tego
powodu”, powie dział mu jeden z dzien ni ka rzy. „To pan nie ma poję cia,
w jakim ja jestem sta nie”, odpowie dział 812.

Ostat niego dnia paź dzier nika tego roku sta cja BBC prze rwała nor malny
pro gram, aby nadać krót kie oświad cze nie księż niczki Mał go rzaty.
Księż niczka przy znała się do porażki. „Pra gnę powia do mić, że pod ję łam
decy zję, aby nie wycho dzić za mąż za kapi tana Town senda […] mając na
uwa dze nauki Kościoła, że zwią zek mał żeń ski jest nie ro ze rwalny
i świa doma mojego obo wiązku wzglę dem Wspól noty, posta no wi łam te
wła śnie względy przed ło żyć ponad wszyst kie inne” 813. Eden wpraw dzie
chciał, aby pomi nęła uwagę o nie ro ze rwal no ści mał żeń stwa, ale się nie
zgo dziła. W opu bli ko wa nym następ nego dnia peł nym apro baty arty kule
redak cyj nym w „The Times” oświad czono, że speł niła swój obo wią zek
wobec Boga, swo jej sio stry i Kościoła Anglii, kry ty ku jąc rów no cze śnie, że
przez ostat nie tygo dnie była „ofiarą nie przy stoj nej cie ka wo ści, jakiej nikt
jej stanu nie powi nien doświad czać” – ta opi nia powta rzana była przez



więk szość angiel skich tytu łów pra so wych, bez cie nia iro nii 814. Gazeta
„Man che ster Guar dian” opu bli ko wała zadzi wia jący tek ścik na temat
Town senda, który nawet dzi siaj czyta się jak nekro log: „Kapi tan lot nic twa
Peter Town send uro dził się w Ran gu nie 22 listo pada 1914 roku jako drugi
syn śp. pod puł kow nika Indyj skiej Służby Cywil nej E.C. Town senda” i tak
dalej 815.

Tak się sprawy miały, gdy Fre de rick Cor bitt dołą czył dodat kowy
roz dział o roman sie pary do ame ry kań skiej edy cji swo jej książki Godny
króla. Pomimo bru tal nego wtar gnię cia prasy w życie koniu szego
i księż niczki, wciąż ist niała nie prze kra czalna gra nica, jeśli cho dzi o rela cje
naocz nych świad ków ich związku – przy naj mniej w Wiel kiej Bry ta nii. Ale
nie w Ame ryce. „Ni gdy nie mia łem żad nych wąt pli wo ści, że tych dwoje
mło dych ludzi się kochało”, napi sał Cor bitt 816 (Town send miał czter dzie ści
lat). Przed sta wił kilka zaska ku ją cych wspo mnień: w cza sie ostat nich lat
spę dzo nych na służ bie w pałacu Buc kin gham Town send czę sto miał czy tać
Biblię w samot no ści, a księż niczka Mał go rzata zawsze wyma wiała imię
Peter ze „szcze gólną czu ło ścią” 817. Cor bitt twier dził, że sły szał wszyst kie
plotki, jakie krą żyły wśród dwor skiej służby i wśród nadwor nych
urzęd ni ków, ale kiedy w 1962 roku w Bal mo ral zoba czył ich razem,
zro zu miał, że to prawda. „Księż niczka zda wała się uśmie chać do mnie, jak
gdyby mówiąc »pan to rozu mie«” 818. Oczy wi ście, że była zako chana 819.

Wciąż wydaje się nie wła ściwe, że jeden z człon ków dworu
kró lew skiego (nawet jeśli świeżo prze szedł na eme ry turę) oma wiał
publicz nie, w druku, życie emo cjo nalne innego eme ry to wa nego członka
dworu i jego zwią zek z księż niczką. Co wię cej, wtar gnię cie w sferę
pry watną rodziny kró lew skiej zwia sto wało ziar ni ste foto gra fie i cho ro bliwe
zain te re so wa nie tysięcy papa raz zich i dzien ni ka rzy tablo idów, brak
sza cunku, który prze ra dzał się w coś znacz nie bar dziej nie przy jem nego,
coś, co skoń czyło się śmier cią innej księż nej w tunelu przy pary skim Pont
de l’Alma pew nej sierp nio wej nocy w 1997 roku.

Wra ca jąc do księż niczki Mał go rzaty, to była ona naj no wo cze śniej szym
człon kiem nowo cze snej rodziny kró lew skiej. Jej ślub w 1960 roku
z foto gra fem Antho nym Arm stron giem-Jone sem był pierw szym
kró lew skim ślu bem zare je stro wa nym przez tele wi zję; ich roz wód osiem lat
póź niej był pierw szym kró lew skim roz wo dem od cza sów Hen ryka VIII.



Odpo wie dzią pałacu Buc kin gham na ten zalew rewe la cji ujaw nia nych
przez człon ków dwor skiego per so nelu było uzbro je nie kró lew skiego
nie za do wo le nia w cywilne sank cje prawne. W stycz niu 1955 roku
koman dor porucz nik Richard Colville, sekre tarz pra sowy kró lo wej, napi sał
do Rady Prasy oświad cze nie potę pia jące fakt, że pewna liczba „osób, które
z tytułu wyko ny wa nych przez sie bie obo wiąz ków bądź innych oko licz no ści
mają kon takty z kró lową lub człon kami rodziny kró lew skiej”, zde cy do wała
się zawieść zaufa nie kró lo wej 820. Oświad czył, że umowa o pracę
wszyst kich osób, które pod jęły służbę na dwo rze kró lew skim, została
uzu peł niona o dodat kową klau zulę okre śla jącą warunki ich kon tak tów
z prasą. Jej treść brzmiała:

Pra cow ni kowi nie wolno upu blicz niać żad nych zajść ani roz mów, jakich był
świad kiem z tytułu wyko ny wa nia pracy na dwo rze kró lew skim, ani też
prze ka zy wać żad nej oso bie trze ciej, czy to ust nie, czy na piśmie, żad nych
infor ma cji doty czą cych Jej Kró lew skiej Mości bądź któ re go kol wiek członka
rodziny kró lew skiej, które mogłyby zostać prze ka zane pra sie. 821

Koman dor porucz nik Colville, ofi cer mary narki wojen nej, któ rego
kró lowa odzie dzi czyła po swoim ojcu, był głę boko prze ko nany, że rodzina
kró lew ska zasłu guje na życie pry watne i nie ugię cie dążył do kon tro lo wa nia
prze pływu infor ma cji na jej temat. Colville, aż do eme ry tury w 1968 roku,
nie ustan nie toczył wojnę z prasą. Jak sfor mu ło wał to „The Times” w jego
nekro logu: „Jego pro sto li nij ność i bez kom pro mi sowa postawa ozna czały,
że czas jego urzę do wa nia ni gdy nie był cał ko wi cie wolny od tarć” 822.
W końcu lat pięć dzie sią tych XX wieku był sta łym uczest ni kiem zebrań
Rady Prasy, pod czas któ rych skar żył się, że natrętna prasa znów zakłó ciła
spo kój kró lo wej. Wład czyni musiała zre zy gno wać z kibi co wa nia księ ciu
Edyn burga pod czas meczów w polo w Wind so rze z powodu nad mier nego
zain te re so wa nia jej osobą – powia do mił człon ków rady w 1957 roku.
Kró lowa uwa żała, że szcze pie nia jej dzieci są sprawą pry watną, a nie
wyda rze niem medial nym. Wraz z mężem byli „zanie po ko jeni” – ulu bione
wyra że nie Colville’a – roz gło sem, jaki towa rzy szył udzia łowi
dzie wię cio let niego księ cia Karola w szkol nych zawo dach spor to wych.



Nie kiedy jego zwię złe i bez na miętne oświad cze nia dla prasy doty czyły
znacz nie poważ niej szych spraw. W lutym 1957 roku był zmu szony
ofi cjal nie zaprze czyć, jakoby mał żeń stwo kró lo wej prze cho dziło trud no ści.
„Jest cał ko wi cie nie zgodne z prawdą, że doszło do jakie go kol wiek
roz dź więku mię dzy kró lową a księ ciem Edyn burga” 823. Pogło ski, które
zaczęły się od donie sie nia lon dyń skiego kore spon denta ame ry kań skiej
gazety „Bal ti more Sun”, zwią zane były z histo rią o rezy gna cji pry wat nego
sekre ta rza księ cia po tym, jak wyszło na jaw, że jest on z żoną w sepa ra cji.

Takie i podobne histo rie roz cho dziły się po całym świe cie, a prasa
bry tyj ska była coraz mniej powścią gliwa w powta rza niu tego, co reszta
świata pisała o rodzi nie kró lew skiej. Odpo wie dzią prasy na ruty nowe
zaprze cze nia i skargi Colville’a było stwier dze nie, że jest rze czą oczy wi stą,
iż wia do mo ści tego rodzaju powinny być poda wane ostroż nie, ale – jak
słusz nie zauwa żała – jeśli „uda łoby się pod nieść jakość i zwięk szyć liczbę
wia do mo ści poda wa nych przez Sekre ta riat Prasy”, z pew no ścią
przy nio słoby to korzyść rela cjom pomię dzy Fleet Street a pała cem 824.
Innymi słowy, gdyby Colville był nieco bar dziej szczo dry w poda wa niu
infor ma cji, prasa nie musia łaby rzu cać się na każdą plotkę.

Taka jest wer sja kariery koman dora porucz nika Colville’a, którą przy jęli
histo rycy i kró lew scy bio gra fo wie. Przez to, że surowo ogra ni czał dostęp
prasy do wia do mo ści na temat rodziny kró lew skiej, w isto cie pogor szył
tylko jej sytu ację. Nie jest to jed nak ocena cał kiem spra wie dliwa: Colville,
podob nie jak inni starsi człon ko wie dworu kró lew skiego w latach
pięć dzie sią tych XX wieku – Tommy Lascel les i jego następca na
sta no wi sku pry wat nego sekre ta rza kró lo wej Michael Ade ane – nie był tylko
pra cow ni kiem. Odzna czał się zale tami praw dzi wego dwo rza nina
kie ru ją cego się lojal no ścią i pra gnie niem chro nie nia za wszelką cenę
kró lo wej i monar chii. I musiał sta wiać czoła ludziom, któ rych sza cu nek do
monar chini zmie niał się szybko w uwiel bie nie – Elż bieta II jest być może
naj po pu lar niej szym władcą w dzie jach Bry ta nii – uwiel bie nie połą czone
dość nie bez piecz nie z prze ko na niem, że jej pry watne życie należy do nich.

Latem 1957 roku nisko na kła dowy mie sięcz nik „Natio nal and English
Review” opu bli ko wał arty kuł zaty tu ło wany Monar chia dzi siaj, napi sany
przez jego wydawcę Johna Grigga, lorda Altrin cham. Kie ru jąc się tym, co
sam póź niej nazwał ogól nym podej ściem mediów, waha ją cym się od
„bez kry tycz nego uwiel bie nia do czci nie mal sin to istycz nej”,
zin ten sy fi ko waną „świecką reli gij no ścią” koro na cji, zga nił dorad ców



kró lo wej za to, że „nie mal bez wyjątku są ludźmi wiel ko pań skiego
pokroju” 825.

Altrin cham na tym nie poprze stał. Skry ty ko wał spo sób, w jaki Elż bieta
II publicz nie pre zen tuje swój wize ru nek, mówiąc, że jej głos jest
„dokucz liwy”, a „na pod sta wie wypo wie dzi wkła da nych w jej usta można
odnieść wra że nie, że jest ona zaro zu miałą uczen nicą, kapi ta nem żeń skiej
dru żyny hoke jo wej, pre fek tem i świeżą kan dy datką do bierz mo wa nia” 826.

Arty kuł wywo łał burzę. Altrin cham został zaata ko wany przez prasę,
potę piony przez arcy bi skupa Can ter bury, zaka zany przez BBC. Przy dro dze
przed jego domem napi sano żółtą farbą i lite rami wiel kimi na stopę: „Ataki
na naszą monar chię muszą się skoń czyć”. Rajcy miej scy mia sta Altrin cham
wydali oświad cze nie, w któ rym w imie niu wszyst kich miesz kań ców odcięli
się od oso bi stych poglą dów lorda.

Wyrazy potę pie nia napły wały z całego świata. Austra lia orze kła, że
arty kuł „jest tak oso bi sty, że aż wul garny” 827. Waty kan zauwa żył, iż uwagi
kry tyczne były znie wa gami, „szcze gól nie że cho dzi o damę” 828. Wło ski
roja li sta wyzwał lorda na poje dy nek. Czło nek ugru po wa nia zwa nego Liga
Impe rial nych Loja li stów ude rzył go na ulicy pię ścią w twarz. Kiedy
następ nego dnia napast nika posta wiono przed ławą, prze wod ni czący
nało żył nań grzywnę za naru sza nie miru, stwier dza jąc jed no cze śnie, że „95
pro cent ludzi w tym kraju było znie sma czo nych” arty ku łem
Altrin chama 829.

W sierp niu 1997 roku, w celu uczcze nia czter dzie sto le cia uka za nia się
jego tek stu, Altrin cham (wów czas już zwy kły John Grigg, zrzekł się
bowiem tytułu w 1963 roku) spoj rzał wstecz na spro wo ko waną przez sie bie
wrzawę. W dużej mie rze pozo stał przy swoim zda niu, twier dząc, że jego
uwagi nie były skie ro wane prze ciwko kró lo wej, lecz człon kom jej dworu.
Powie dział, że na naj wyż szym pozio mie wciąż zalud niony jest „przez
bia łych przed sta wi cieli zie miań stwa i wol nych zawo dów”, któ rzy w żaden
spo sób nie odzwier cie dlają cha rak teru Wspól noty „ani nawet natury
etnicz nie mie sza nej Bry ta nii” 830. Napi sał, że kilka dni po wybu chu tam tej
awan tury „pewna klu czowa osoba na dwo rze kró lew skim” zor ga ni zo wała
spo tka nie z nim w domu wspól nego przy ja ciela i powi tała go sło wami: „To
naj lep sza rzecz, jaka przy tra fiła się pała cowi Buc kin gham za moich
cza sów” 831.



Tak wiele zmie niło się przez te czter dzie ści lat. „Teraz – zauwa żył
Altrin cham z pew nym smut kiem – każdy może mówić o człon kach rodziny
kró lew skiej, co mu się podoba, i trak to wać samą monar chię po gru biań sku
i z pogardą” 832. W 1968 roku następcą Richarda Colville’a na sta no wi sku
rzecz nika pra so wego kró lo wej został Austra lij czyk Wil liam Hesel tine,
który w ciągu pierw szego roku urzę do wa nia wyne go cjo wał reali za cję
zaku li so wego filmu doku men tal nego Rodzina kró lew ska, który poka zy wał
kró lową, księ cia Filipa i ich dzieci zacho wu ją cych się jak ludzie, a nie jak
sym bole. Książę Karol i księż niczka Anna sie dzieli przy stole razem
z rodzi cami, tylko we czworo. Kró lowa śmiała się, opo wia dała jakieś
histo rie i zacho wy wała się jak zwy kły śmier tel nik. Film poka zany był tylko
raz, w 1969 roku, kró lowa uwa żała bowiem, że uka zuje jej rodzinę zbyt
zwy czaj nie. Monar chia bez aury tajem ni czo ści w ogóle nie jest monar chią.

Zastą pie nie umową o pracę tra dy cyj nych wię zów lojal no ści, które
łączyły człon ków dworu kró lew skiego z rodziną kró lew ską, a przy naj mniej
wzmac niały ist nie jące, było jedy nie czę ścio wym suk ce sem. Po pierw sze,
nie było moż li wo ści powstrzy mać star szych wie kiem byłych dwo rzan przed
nie dy skre cją: w roku 1995 osiem dzie się cio pa ro letni lord Char te ris, który
jako Mar tin Char te ris był pry wat nym sekre ta rzem kró lo wej w latach 1972–
1977, powie dział dzien ni ka rzowi, że żona księ cia Andrzeja, Sarah, jest
„ordy narna, ordy narna, ordy narna i tyle” 833.

Poważ niej szym pro ble mem było jed nak świa dome łama nie zasad.
W 1960 roku, krótko przed ślu bem księż niczki Mał go rzaty z Antho nym
Arm stron giem-Jone sem, David John Payne, który przez bli sko rok był jej
loka jem w Cla rence House, opu ścił służbę – ze „wzglę dów pry wat nych”,
jak powie dział. Kiedy nieco póź niej w pary skiej gaze cie poja wiła się
pierw sza część jego wspo mnień Moje życie z księż niczką Mał go rzatą (My
Life with Prin cess Mar ga ret), kró lowa matka uzy skała dla
dwu dzie sto ośmio let niego Payne’a tym cza sowy sądowy zakaz publi ko wa nia
wszel kich infor ma cji doty czą cych rodziny kró lew skiej, oskar ża jąc go
o zła ma nie przez niego warun ków umowy zatrud nie nia. Payne mie sią cami
grał na czas, nie przed sta wia jąc linii obrony, a tym cza sem Moje życie
uka zało się w Ame ryce, naj pierw w odcin kach w cza so pi śmie, a potem
w postaci książki. W końcu w czerwcu 1961 roku, kiedy było na to raczej
zbyt późno, Payne prze pro sił przed sądem i wyra ził swój „głę boki i szczery
żal z powodu tego, co zaszło, i za wszyst kie uciąż li wo ści, jakie przy nio sło
to kró lo wej matce bądź innym człon kom kró lew skiego dworu” 834.



Payne skry ty ko wał Anthony’ego Arm stronga-Jonesa, który jego
zda niem nie był wystar cza jąco dobrą par tią „dla mojej księż niczki”, jak
nazy wał swoją chle bo daw czy nię w swoim przy po chleb nym pamięt niku.
Pokpi wał z Tony’ego za nie wy ba czalny grzech, jakim było uśmie cha nie się
do służby poda ją cej jedze nie w cza sie pro szo nego obiadu: „Wiem, że
w tym towa rzy stwie czuł się nie w swoim żywiole”, pisał lokaj 835.
I podob nie jak Fre de rick Cor bitt, był pod uro kiem nie szczę śli wej
roman tycz nej miło ści Mał go rzaty do Petera Town senda. Pisał, że obok
łóżka trzy mała jego trzy foto gra fie, a kiedy w 1958 roku kapi tan przy był do
Cla rence House na her batę z księż niczką i jej matką, Payne dro bia zgowo
roz pi sy wał się na temat każ dego nie praw do po dob nego szcze gółu.
Mał go rzata ponoć pod bie gła do niego, gdy wcho dził do salonu,
i poca ło wała go mocno pro sto w usta:

Prze cią gali poca łu nek, nie chcąc, by się skoń czył… W końcu ode rwali się od sie bie
i Mał go rzata odchy liła się w tył, ujmu jąc go za obie ręce, któ rymi wciąż obej mo wał
jej kibić. Dopiero wów czas ode zwała się, po raz pierw szy tego popo łu dnia. „Och,
Peter…” powie działa tylko. A ja sta łem dosta tecz nie bli sko, by usły szeć
wes tchnie nie w jej gło sie. 836

Po jej ślu bie z Tonym, żywym sym bo lem sza lo nych lat
sześć dzie sią tych, wzdy cha jąca księż niczka i jej nowo poślu biony mąż
prze pro wa dzili się do nowego domu przy Clock Court w pałacu
Ken sing ton. Mieli ośmioro służby: gar de ro bianą Mał go rzaty Ruby Gor don,
która słu żyła jej od cza sów dzie ciń stwa, kamer dy nera Tho masa Cro nina,
podkamer dy nera i lokaja, gospo dy nię dworu Norę Foley oraz kucha rza,
pomoc kuchenną i szo fera. Cro nin nie utrzy mał się długo: trzy tygo dnie po
prze pro wadzce do pałacu Ken sing ton zło żył wymó wie nie, oświad cza jąc, że
Arm strong-Jones unie moż li wia mu wła ściwe wyko ny wa nie obo wiąz ków,
naka zu jąc roz li czać się z każ dego wyda nego pensa i ogra ni cza jąc wydatki
na wszystko, począw szy od wina poda wa nego do stołu po sztućce w jadalni
służby. Cro nin odszedł zatem, aby zatrud nić się w nad mor skim kuror cie na
Flo ry dzie, a potem wró cić do Anglii i poślu bić wdowę, która pro wa dziła
hotel w St John’s Wood. On jed nak przy naj mniej nie napi sał wspo mnień.

Publiczne zain te re so wa nie pry wat nym życiem księż niczki Mał go rzaty
ni gdy nie sła bło, tym bar dziej że pokrzyw dzony przez los kocha nek z lat
pięć dzie sią tych prze mie nił się w następ nej deka dzie w bun tow ni czego
socja li stę. Jej życie było bar dziej eks cy tu jące, śmiel sze, mniej



rygo ry styczne niż życie jej sio stry. Zain te re so wa nie to nie zmniej szyło się
rów nież póź niej, gdy jej mał żeń stwo z Arm stron giem-Jone sem zaczęło się
sypać i Mał go rzata schro niła się na swo jej pry wat nej wyspie Musti que,
gdzie cie szyła się z uro ków słońca i obec no ści swo jego mło dego kochanka
Roddy’ego Lle wel lyna. Nie było już zdrad zaufa nia w postaci ksią żek
pisa nych przez służbę dwor ską, ale bry tyj scy czy tel nicy ich nie
potrze bo wali: przy ja ciele księż niczki zawsze ocho czo dostar czali
soczy stych kąsków kolum nom towa rzy skim, pod czas gdy ich wspo mnie nia
roiły się od auto kra tycz nych przy ty ków i moral nie podej rza nych
postęp ków. Jedno z dość nie zwy kłych towa rzy skich spo tkań opi sała
Kathe rine Tynan w bio gra fii męża, kry tyka teatral nego Ken ne tha Tynana;
był to pro szony obiad, który zor ga ni zo wała dla Mał go rzaty i Tony’ego.
Oprócz nich gośćmi byli: dra ma to pi sarz Harold Pin ter z żoną, aktorka
Vivien Mer chant i aktor komiczny Peter Cook z żoną Wendy. Mer chant
trak to wała lek ce wa żąco księż niczkę, wszy scy się upili, a po obie dzie
Ken neth Tynan wyświe tlał ero tyczne homo sek su alne filmy. Pin ter,
wycho dząc, spadł ze scho dów 837.

Choć dwór kró lo wej matki funk cjo no wał bar dziej tra dy cyj nie, opi nia
publiczna z lubo ścią chło nęła wszyst kie wie ści na jego temat. Colin
Bur gess, ofi cer straży przy bocz nej, który w poło wie lat dzie więć dzie sią tych
przez dwa lata słu żył jako koniu szy kró lo wej matki (który, para dok sal nie,
po jej śmierci opu bli ko wał wła sne wspo mnie nia z życia na kró lew skiej
służ bie), był prze ko nany, że młod szy rangą per so nel Cla rence House
zawsze chęt nie sprze da wał opowie ści pra sie. „Podej rze wam, że więk szość
młod szych kamer dy ne rów i część kucha rzy znaj duje się na liście płac
przy naj mniej jed nej gazety z Fleet Street”, mówił 838.

W latach dzie więć dzie sią tych XX wieku star szymi rangą człon kami
dworu Cla rence House kie ro wał sir Ali stair Aird (absol went Eton
i San dhurst), który w 1960 roku dołą czył do ekipy jako koniu szy kró lo wej
matki i awan so wał na jej kon tro lera w 1974, a potem w 1993 roku na
pry wat nego sekre ta rza, utrzy mu jąc się na obu sta no wi skach do jej śmierci
w roku 2002. Aird zarzą dzał funk cjo no wa niem Cla rence House, ale był
rów nież osobą roz strzy ga jącą kwe stie zwią zane z ety kietą i pro to ko łem.
„Znał wszyst kie zasady w spra wach, jak się do kogo zwra cać i jak



wła ści wie napi sać list, tego typu rze czy”, wspo mi nał młody koniu szy.
Bur gess, jako dwu dzie sto sze ścio la tek, w śro do wi sku Cla rence House
rze czywiście wyda wał się bar dzo młody: gdy zaczy nał służbę, kró lowa
matka miała 94 lata, Aird 63, a jego poprzed nik na sta no wi sku pry wat nego
sekre ta rza pod puł kow nik sir Mar tin Gil liat zmarł w wieku lat 80, wciąż
w czyn nej służ bie dwor skiej. Nadworny skarb nik sir Ralph Anstru ther
(który był zara zem dzie dzicz nym kroj czym kró lo wej, choć urząd ten
nie wiele miał wspól nego z kro je niem) liczył sobie lat 73. Zaufany ste ward
kró lo wej matki, a jed no cze śnie oso bi sty paź Wil liam Tal lon,
z nata pi ro wa nymi wło sami, nazy wany czule Zaufa nym Bil lym, miał 59 lat,
a jego życiowy part ner Regi nald Wil cock, zastępca ste warda i paź
kró lew skich gości – 60. Ofi cer odpo wie dzialny za bez pie czeń stwo nocne
był sie dem dzie się cio pa ro lat kiem (uzbro jo nym). Wielu z tych dwo rzan
słu żyło przez więk szość życia, choć Mar ga ret Rho des, sio strze nica
i powier nica kró lo wej matki, została jedną z jej dam sypialni w 1991 roku,
w wieku 66 lat. Kiedy inna z jej dam sypialni, mająca wkrótce świę to wać
swoje osiem dzie siąte uro dziny, zasu ge ro wała, że być może nad szedł czas
na eme ry turę, kró lowa matka (wów czas osiem dzie się cio ośmio let nia) nie
chciała o tym sły szeć. „Zoba czysz, jak świet nie będziesz się czuła po
osiem dzie siątce”, powie działa 839. „Nasza raczej pod sta rzała świta była
dosko nale poin stru owana, jak należy postę po wać przed publicz nym
wystą pie niem – wspo mi nała Rho des – a pry watny sekre tarz prze strze gał
nas przed każdą poten cjalną trud no ścią, jak pod stępne schody czy
progi” 840.

W tym cza sie codzien ność Cla rence House pły nęła nie spiesz nym,
usta lo nym ryt mem. Kiedy nie było gości, lunch poda wano w rogu salonu
albo – w cza sie pięk nej pogody – w ogro dzie. Kró lowa matka zwy kle jadła
w towa rzy stwie jed nej ze swo ich dam i dwóch star szych rangą męż czyzn.
Wbrew powszech nemu prze ko na niu piła alko hol raczej w ilo ściach sta łych
niż nad mier nych. Rho des sta now czo obsta wała przy tym, by nic się nie
zmie niało: gin i dubon net 841 przed lun chem, potem „tro chę wina” do
posiłku; wytrawne mar tini przed obia dem i kie li szek szam pana, po któ rym
sia dała i oglą dała tele wi zję. Bur gess pro po no wał nieco wię cej ela stycz no ści
– od czasu do czasu kie li szek porto po lun chu, jedno czy dwa mar tini,
któ rych mie sza niem zaj mo wał się sam, przed obia dem, jeden czy dwa
kie liszki szam pana veuve cli cquot do posiłku. „Byłą gor liwą pijaczką”,
oświad czył, doda jąc, że nie kiedy na ofi cjalne spo tka nia zabie rał ze sobą



butelkę dubon neta na wypa dek, gdyby gospo da rze nie dys po no wali tym
trun kiem 842. Sta rał się dotrzy my wać kroku kró lo wej matce i star szym
człon kom jej dworu, cza sem po cięż kim posiłku uda wał się do swo jego
gabi netu, wycią gał dwie szu flady biurka i oparł szy na nich ramiona,
zasy piał z głową na bla cie.

Oczy wi ście, w domu kró lo wej matki docho dziło do nie unik nio nych
spięć i rodzin nych waśni. Tal lon i Wil cock byli bar dzo draż liwi na punk cie
naj drob niej szego prze jawu lek ce wa że nia bądź pomi nię cia przy pla no wa niu
cze go kol wiek. Bur gess szybko się prze ko nał, że wyda wa nie pole ceń
pozo sta łej służ bie, nawet jeśli była w hie rar chii znacz nie niżej od niego, nie
przy nosi dobrych efek tów. Na początku swo jej dwor skiej kariery
powie dział kie dyś do kie rowcy tonem nie zno szą cym sprze ciwu, że ma
przy go to wać dla kró lo wej matki samo chód „punk tu al nie na dwu dzie stą
czter dzie ści pięć, gotów do odjazdu”, a szo fer po pro stu odpowie dział:
„Nie”. Aird musiał wziąć koniu szego na stronę i mu to wyja śnić. „Słu chaj,
nie możesz tak mówić do szo fera, on jest bar dzo wraż liwą osobą […]
musisz podejść do tego w bar dzo miły, towa rzy ski spo sób” 843. Ale wszy scy
człon ko wie zespołu Cla rence House, choć nie kiedy się kłó cili, odzna czali
się jedną nad rzędną cechą – żar li wym, nie mal feu dal nym przy wią za niem
do swo jej pani.

To samo doty czyło kró lo wej. Dwo rza nie rzadko kiedy się wyła my wali,
a prze ka zy wane przez nich spo ra dycz nie wia do mo ści na temat życia
codzien nego w pałacu Buc kin gham, zamku Wind sor czy Bal mo ral były
zazwy czaj cał kiem sym pa tyczne. Mar ga ret Rho des opi sała, jak w cza sie
przy go to wań do wiel kiego ofi cjal nego ban kietu każde ze 150 miejsc przy
stole mie rzone było linijką, a kró lowa przed roz po czę ciem uro czy sto ści
oso bi ście spraw dziła cały stół (napi sała też, że pod czas posiłku przy gry wała
orkie stra woj skowa, wspo mi na jąc, że wśród gości był pre zy dent Zim ba bwe
Mugabe 844, do gra nych utwo rów włą czano więc If I Ruled the World). Były
wyjątki. Guy Hun ting, który w 1961 roku jako nasto la tek zaczął służbę
w pałacu Buc kin gham w cha rak te rze pomoc nika prze cho walni srebr nej
zastawy sto ło wej z pen sją w wyso ko ści 3 fun tów 10 szy lin gów tygo dniowo
i sied miu szy lin gów w postaci jedze nia, wywo łał poru sze nie w 2002 roku,
publi ku jąc wspo mnie nia Przy gody kamer dy nera (Adven tu res of
a Gen tle man’s Gen tle man), w któ rych ze szcze gó łami opi sał swoje czę ste
homo sek su alne rela cje w pomiesz cze niach dla per so nelu, gdy był na
służ bie kró lo wej.



Jed nak opi nia publiczna naj chęt niej sku piała swoje zain te re so wa nie na
kró lew skich dzie ciach, w szcze gól no ści na ich pro ble mach mał żeń skich.
Dzie więt na sto let nie mał żeń stwo księż niczki Anny z koniu szym Mar kiem
Phil lip sem skoń czyło się w 1992 roku roz wo dem; w tym samym roku Anna
poślu biła ofi cera mary narki Timo thy’ego Lau rence’a, który był koniu szym
kró lo wej w latach 1986–1989. W tym samym 1992 roku dzie się cio let nie
mał żeń stwo księ cia Andrzeja z Sarah Fer gus son skoń czyło się sepa ra cją,
a w 1996 for mal nym roz wią za niem. A potem Karol i Diana.

Elż bieta II wraz z mężem Fili pem zwy cza jowo otwie rają sezon wyści gów kon nych na
torze w Ascot, poka zu jąc się zebra nej publicz no ści w powo zie

sierp niu 1992 roku pisma „Natio nal Enqu irer” w Ame ryce i „The Sun”
w Anglii opu bli ko wały frag menty roz mowy rze komo nagra nej kilka lat
wcze śniej przy pad kowo przez dwóch róż nych ama to rów radio te le gra fi stów.
Na taśmie sły chać księżną Walii roz ma wia jącą z San drin gham, gdzie
spę dzała Boże Naro dze nie, ze sprze dawcą samo cho dów Jame sem
Gil beyem. Para przy jaź niła się od lat i było jasne, że teraz łączy ich coś
wię cej niż przy jaźń. Gil bey – który nazy wał księżną Squ idgy, przez co



bry tyj ska prasa prze zwała publi ka cję tych utrwa lo nych na taśmie,
pod słu cha nych rewe la cji Squ idgygate – powta rzał jej wie lo krot nie, że ją
kocha, pod czas gdy ona pomsto wała na swoje mał żeń stwo i teściów. „To po
pro stu takie bez na dziejne […] nie mogę wytrzy mać restryk cji tego
mał żeń stwa […] do cho lery, po tym wszyst kim, co zro bi łam dla tej
pie przo nej rodziny” 845.

Squ id gy gate wyda rzyła się tuż po opu bli ko wa niu best sel le ro wej
bio gra fii pióra Andrew Mor tona Diana: moja histo ria (Diana: Her True
Story), która ujaw niła, że księżna cier piała na buli mię i kilka razy
podej mo wała próby samo bój cze. Począt kowo wia do mo ści te zostały
przy jęte z lek ce wa że niem jako pogoń za tanią sen sa cją, a pałac
Buc kin gham wydał nawet oświad cze nie, że księżna w żaden spo sób nie
współ pra co wała z auto rem, ale póź niej wyszło na jaw, że ow szem, pod czas
powsta wa nia bio gra fii w tajem nicy kon tak to wała się z Mor to nem. Książka
pre zen to wała mało pochlebny obraz rodziny kró lew skiej: książę Karol był
zimny i nie wierny, kró lowa z kolei winą za nie udane mał żeń stwo syna
obar czała nie sta bilną synową. Dwór księ stwa Walii podzie lił się na dwa
wro gie obozy – jak powie dział Mor to nowi nie znany z nazwi ska dwo rza nin:
„Trzeba było szybko doko ny wać wyboru, po któ rej stro nie się stoi – jego
czy jej. Nie było drogi pośred niej” 846. Ponie waż każdy z obo zów brał
udział w tej woj nie, celowo pla nu jąc ważne wystą pie nia publiczne
„swo jego” księ cia lub księż nej na ten sam dzień, nie infor mu jąc dru giej
strony o poczy na niach, sytu acja stała się nie do znie sie nia. W 1992 roku
kon tro ler, czyli zarządca finan sów księ cia, nie ocze ki wa nie zło żył urząd:
Karol oskar żył żonę, że nazbyt utrud niła mu życie, ale dwo rza nie po obu
stro nach linii frontu w tej tak zwa nej woj nie walij skiej byli pewni, że
odej ście miało zwią zek z atmos ferą nie uf no ści i bra kiem współ pracy.
O publi ka cję taśm Squ id gy gate oskar żano ludzi księ cia; a kiedy kilka
tygo dni póź niej wypły nęła druga taśma, tym razem zawie ra jąca
jed no znacz nie sek su alną roz mowę księ cia Walii z jego kochanką Camillą
Par ker-Bow les, nie któ rzy uznali, że było to dzia ła nie odwe towe obozu
księż nej. (Trzeba dodać, że osoby o skłon no ściach spi sko wych uwa żały, że
poja wie nie się obu taśm było dzie łem taj nych dzia łań bry tyj skich służb
wywia dow czych.)



Paul Bur rell, lokaj Elż biety II, a póź niej kamer dy ner księż nej Diany. Jego książka
W kró lew skiej służ bie była jedną z wielu publi ka cji osób zwią za nych z bry tyj skim dwo rem

po śmierci księż nej Diany



9 grud nia 1992 roku bry tyj ski pre mier John Major obwie ścił „z żalem”
w Izbie Gmin, że „książę i księżna Walii pod jęli decy zję o sepa ra cji. […]
Kró lowa i książę Edyn burga, choć zasmu ceni, współ czują i rozu mieją
trud no ści, które dopro wa dziły do tej decy zji” 847. Posło wie wysłu chali tych
słów w cał ko wi tej ciszy, prze rwa nej tylko wes tchnie niem zdu mie nia, gdy
Major powie dział, że nie daje to powodu, aby w odpo wied nim cza sie
księż nej Walii nie koro no wać na kró lową. Oświad cze nie pałacu
Buc kin gham obwiesz cza jące sepa ra cję księ cia i księż nej Walii upew niło
opi nię publiczną, że para nie pla nuje roz wodu. Ale roz wód nastą pił, cztery
lata póź niej.

Jak gdyby mało było roz padu trzech mał żeństw ich dzieci i wstydu
wywo ła nego upu blicz nie niem na całym świe cie intym nych szcze gó łów
życia oso bi stego następcy tronu i przy szłej kró lo wej Anglii, 20 listo pada
1992 roku w zamku Wind sor wybuchł pożar o kata stro fal nych skut kach.
Wywo łał go reflek tor umiej sco wiony zbyt bli sko zasłony w pry wat nej
kaplicy kró lo wej, roz prze strze nił się na ofi cjalne apar ta menty, powo du jąc
szkody, któ rych naprawa kosz to wała 36,5 mln fun tów szter lin gów. „Rok
1992 nie jest rokiem, na który spo glą dać będę z nie kła maną
przy jem no ścią”, powie działa kró lowa cztery dni póź niej w lon dyń skim
Guil dhall pod czas uro czy sto ści czter dzie sto le cia wstą pie nia na tron,
nazy wa jąc ów rok jej annus hor ri bi lis 848.

Jej prze mó wie nie bożo na ro dze niowe kilka tygo dni póź niej, po
ogło sze niu ofi cjal nej sepa ra cji księ stwa Walii, także zawie rało oso bi stą
nutę. „Jak wiele innych rodzin, także prze cho dzi li śmy tego roku trudne dni
– powie działa. – Jak zauwa ży łam już wcze śniej, co nie któ rzy mogą
pamię tać, to istot nie był ponury rok” 849.
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„Wszystko jest 
kwe stią wyszko le nia” 850

ocą 31 sierp nia 1997 roku Diana, księżna Walii, zgi nęła w wypadku
samo cho do wym w pary skim tunelu, razem ze swoim kochan kiem

Dodim Fay edem i ich kie rowcą Henri Pau lem. Prze żył jedy nie ochro niarz
Diany Tre vor Rees-Jones.

Gdy docho dzimy do tej kró lew skiej śmierci, prze szłość zde rza się
z pamię cią, a histo ria, dla któ rej nie ma miej sca w teraź niej szo ści, koń czy
się w zamę cie osą dów. W smut nych dzie jach nie uda nego związku księ cia
i księż nej Walii i jesz cze smut niej szych jego następ stwach jedną
z pierw szych ofiar była pouf ność, człon ko wie ich dworu prze ści gali się
bowiem w opo wia da niu wszyst kiego. Dwoje głów nych boha te rów zda rzeń
wystą piło już w kra jo wej tele wi zji, aby tam omó wić szcze góły swo jego
pry wat nego życia w spo sób, który z pew no ścią spra wił, że Tommy
Lascel les i Richard Colville prze wra cali się w gro bie. Książę Walii
w wywia dzie udzie lo nym w 1994 roku Jona tha nowi Dim bleby’emu
powie dział światu, że nie był wierny żonie, a w następ nym roku Diana
wygło siła słynne zda nie w cza sie bole śnie chwy ta ją cego za serce, choć
sta ran nie wyre ży se ro wa nego wywiadu dla BBC, że „w tym mał żeń stwie
było nas troje, więc raczej tłoczno” 851.



Teraz świat zalany został wspo mnie niami naj roz ma it szych osób
zwią za nych z rodziną kró lew ską, od gospo dyni księż nej przez jej
kamer dy nera i oso bi stego ochro nia rza po pry wat nego sekre ta rza. Co
gor sza, żal opi nii publicz nej za obcą osobą, doma ga nie się oznak żałoby,
zało że nie, że rodzina kró lew ska musi obna żyć duszę jak uczest nicy
jakie goś dru go rzęd nego reality show, latem 1997 roku nie omal zła mały
monar chię. To, że kró lowa musiała – bo tak było – poja wić się na żywo
w tele wi zji tylko po to, aby wyra zić żal z powodu śmierci Diany,
powie dzieć, że ją sza no wała i podzi wiała, że mówi „z głębi serca”, gdy
oddaje cześć swo jej byłej syno wej, poka zuje, jak bar dzo zmie nił się układ
sił pomię dzy władcą a jego ludem. Glo riana musi być kró lową ludu. Ona,
jej dzieci i wnu ko wie. Muszą uśmie chać się do kamer, czy im się to
podoba, czy nie. Tera peuta Diany Ste phen Twigg zadał księż nej pyta nie
o człon ków rodziny kró lew skiej: „Czy chcemy ich czcić tylko z powodu
pozy cji, jaką zaj mują, czy też chcemy ich podzi wiać za to, w jaki spo sób
radzą sobie z kło po tami i tro skami życia codzien nego, i jed no cze śnie uczyć
się od nich?” 852. Odpo wiedź brzmi, że – choć to nie moż liwe – musi być
tak i tak. Przede wszyst kim jed nak, jak się wydaje, muszą być tacy, jakimi
chcemy ich widzieć.



Elż bieta II w pałacu Buc kin gham na foto gra fii Cecila Beatona, 1968 r.

Z upły wem czasu dwór kró lew ski zmie niał się w szczę śliw szy spo sób.
Na jego stro nie inter ne to wej – www.royal.uk – możemy prze czy tać
zapew nie nie:



Jeste śmy praw dzi wie róż no rodną orga ni za cją – nie tylko pod wzglę dem sze ro kiego
prze kroju ludzi, któ rzy tu pra cują, lecz rów nież moż li wo ści pro po no wa nego
roz woju zawo do wego. Oprócz ról, jakich można się spo dzie wać, znaj dzie cie tu
wszyst kich, od działu zarzą dza nia per so ne lem, finan sami i działu tech nicz nego po
inży nie rów, kusto szów i sze fów kuchni. Wszy scy pra cują w ramach jed nego
orga ni zmu dla wspól nego, wyjąt ko wego celu. 853

W XXI wieku Domus Regie Magni fi cen cie i Domus Pro vi den cie
z „Czar nej księgi” Edwarda IV ustą piły miej sca nowo cze snemu, efek tyw nie
zarzą dza nemu i dobrze funk cjo nu ją cemu gospo dar stwu dworu
kró lew skiego. Gdzie w daw nych cza sach mar sza łek utrzy my wał porzą dek
na obsza rze 12 mil wokół monar chy, tam teraz dyrek tor bez pie czeń stwa
koor dy nuje i wdraża wszyst kie plany i pro ce dury bez pie czeń stwa dworu
kró lew skiego. Kie dyś służba kuchenna spała po kątach. Teraz pałac
Buc kin gham szczyci się salami tre nin go wymi dla pra cow ni ków, pły wal nią,
kor tami do squ asha i teni so wym oraz zniż ko wymi kar tami człon kow skimi
do roz ma itych obiek tów spor to wych w kraju. Na miej scu działa chór, klub
książki i czynna całą dobę porad nia dla pra cow ni ków pałacu.

Spe cjalny zespół ds. dzia łal no ści cyfro wej zarzą dza kró lew ską stroną
inter ne tową i mediami spo łecz no ścio wymi. Sta nowi część kró lew skiego
depar ta mentu infor ma cyj nego, będą cego dzia łem biura pry wat nego
sekre ta rza. Nadworny okól nik – ofi cjalny zapis kró lew skich zobo wią zań
i imprez, usta no wiony przez Jerzego III, jest dostępny w sieci.
Sys te ma tycz nie na stro nie inter ne to wej dworu kró lew skiego ogła szane są
wakaty na sta no wi skach w pałacu Buc kin gham. Konto kró lew skiej rodziny
na Insta gra mie, @the roy al fa mily, ma nie mal 800 tys. obser wu ją cych. Konto
na Twit te rze, @Roy al Fa mily, ma ponad trzy miliony.

W dzi siej szych cza sach pry watny sekre tarz kró lo wej jest naj waż niej szą
posta cią na dwo rze. Duchowy spad ko bierca Arthura Bigge’a i Tommy’ego
Lascel lesa dora dza w spra wach kon sty tu cyj nych i pośred ni czy
w kon tak tach z mini strami rządu. Prze pro wa dza swoją chle bo daw czy nię
przez kry zysy medialne i pisze jej prze mó wie nia. I zawsze jest to „on” –
 ni gdy nie zatrud niono na tym sta no wi sku kobiety, choć było już kilka
kobiet na sta no wi sku jego zastępcy.

Nie trzeba nawet wspo mi nać, że kró lowa Elż bieta I nie roz po zna łaby
codzien nego porządku dnia swo jej imien niczki; podob nie jak nie
zro zu mia łaby stop nia pro fe sjo na li za cji, jaki wyma gany jest do
funk cjo no wa nia dworu kró lew skiego w XX wieku. Kró lowa z dyna stii



Tudo rów mogłaby czuć się bar dziej swoj sko w obli czu zdra dziec kich
cio sów, jakie ponoć od czasu do czasu zda rzają się pomię dzy dwo rza nami:
jeden z ano ni mo wych infor ma to rów z Cla rence House przy rów nał
nie dawno dwór księ cia Walii do Wolf Hall z powie ści Hilary Man tel 854, tak
gwał towne są bra to bój cze walki, do któ rych tam docho dzi.

Pomimo wszyst kich zmian na dal, jak w cza sach Elż biety I, ist nieje
urząd lorda szam be lana, lorda ste warda czy koniu szego. Wciąż są damy
sypialni, nad zorca pry wat nej szka tuły i gar de ro biana. Zespół do spraw
dzia łal no ści cyfro wej i różne jego odpo wied niki nie wyparły cał ko wi cie
tra dy cji i rytu ałów, które czy nią monar chię inną. Ist nieją rów no le gle z nimi
w syn te zie łączą cej prze szłość z teraź niej szo ścią, jako ponad cza sowi
part ne rzy duchów w pudro wa nych peru kach.

Wystar czy przejść się po repre zen ta cyj nych kom na tach Wind soru bądź
pałacu Buc kin gham, a duchy te będą tuż za naszymi ple cami. Wystar czy
nad sta wić uszu, by usły szeć, jak szep czą do ucha swo jego władcy.
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Zofia Dorota z Celle, żona króla Jerzego I Hano wer skiego



Zofia Dorota Wit tels bach, księż niczka Pala ty natu Reń skiego, elek to rowa
Hano weru, matka króla Jerzego I Hano wer skiego

Zof fany Johan
Zouch Edward



Bry tyj ska korona impe rialna zapro jek to wana w 1838 r. dla kró lo wej Wik to rii, prze ro biona
dla Jerzego VI, od koro na cji 2 czerwca 1953 r. zdobi skro nie Elż biety II



Bry tyj ski herb kró lew ski na bra mie Pałacu West min ster skiego



Kró lowa Elż bieta II w stroju koro na cyj nym z mężem Fili pem, księ ciem Edyn burga, 1953 r.



Pałac Buc kin gham w Lon dy nie – ofi cjalna rezy den cja kró lew ska w sto licy



Pałac West min ster ski, w któ rym od XIII do początku XVI wieku rezy do wali władcy
Anglii, sie dziba par la mentu



Zamek kró lew ski w Wind so rze z lotu ptaka



Szes na sto wieczna kaplica św. Jerzego na zamku Wind sor





Kró lowa Elż bieta II w powo zie pod czas uro czy stego prze jazdu z oka zji uro dzin, 2013 r.



Złota kareta kró lew ska w powo zowni pałacu Buc kin gham w Lon dy nie



Bry tyj ska para kró lew ska w samo cho dzie Ben tley State Limo usine. Dwa egzem pla rze tej
marki firma Ben tley wypro du ko wała w 2002 r., z oka zji zło tego jubi le uszu 50-lecia rzą dów

Elż biety II







Kró lew ski jacht „Bri tan nia”, który pły wał w latach 1954–1997, obec nie sta tek-muzeum
zako twi czony w por cie w Edyn burgu



Orkie stra Gwar dii Kró lew skiej masze ruje przed pała cem Buc kin gham



Bry tyj ska para kró lew ska w stro jach cere mo nial nych Ryce rzy Orderu Pod wiązki,
usta no wio nego w 1348 r. przez króla Anglii Edwarda III Plan ta ge neta



Kró lowa Elż bieta II z rodziną kró lew ską na bal ko nie pałacu Buc kin gham, 2018 r.



Przypisy

1. Sir Henry Lyne doch Gar di ner (1820–1897) – gene rał, słu żył w Kró lew skiej Arty le rii,
czło nek Kró lew skiej Komi sji ds. Obrony Kanady w 1861 roku (przyp. tłum.). [wróć]

2. Masowe anty bry tyj skie wystą pie nia zbrojne w Indiach w latach 1857–1859 (przyp.
tłum.). [wróć]

3. Jeśli to prawda, zwy czaj ten datuje się od 1990 roku, gdy książę Karol zła mał rękę
pod czas gry w polo. [wróć]

4. Rezy den cja kró lew ska w Lon dy nie, poło żona bez po śred nio obok pałacu św. Jakuba.
Obec nie jest ofi cjalną sie dzibą księ cia Walii i jego żony księż nej Korn wa lii (przyp.
Tłum.). [wróć]

5. Wielka Bry ta nia nie korzy stała z dobro dziej stwa insty tu cji wład ców elek cyj nych
(przyp. Tłum.). [wróć]

6. Hen ryk VIII (1491–1547) – król Anglii i Irlan dii, drugi władca z dyna stii Tudo rów;
dopro wa dził do roz łamu z Kościo łem rzym sko ka to lic kim i usta no wie nia nie za leż nego
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